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Nowy ru ch  katolicki w e  F r a n c y i , ru c h  p r ę d s z y  i m łodszy ,  ruch  no ­
s z ą c y  znam iona  siły, un iesien ia ,  n a d z i e i , r o z p o c z ą ł  się  nie dawniej jak  
tv osta tn ich  la tach res tau racy i .  Z apew ne ,  życ ia  w kośc ie le  francuzkim 
nie b rakow ało  i p ie rw e j;  duchow ieńs tw o  za  wielkiej rew o lucy i  m ę c z e ń ­
stw em  o c z y sz c z o n e  d aw a ło  p rz y k ła d  p o b o ż n o ś c i , cnot, tudz ież n a u k i , 
C ha teaub r iand  o tw o rz y ł  b y ł  w y o braźn iom  w ro ta  św ią ty ń  pańsk ich ; de  
Maistre w sk a z u ją c  na dośw ia d cz en ia  k rw aw o  n a b y te  z w ie lką  po tę g ą  
rozum ow an ia  dowodził ,  ż e n i e n i a  dla ludzi i dla n a ro d o w  innej p o d s ta w y  
ja k  p o d s ta w a  ka to licka; b rac tw a ,  s to w a rz y sze n ia  d o b ro c z y n n e  w ykluw ały  
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się wszędzie  na tójrodzajnój z ie m i; wszelako nie było tam jeszcze  owego 
popędu , owej jedności usiłowań, popędu i jedności jakie zwykle widzi­
my w epokach odnowienia a wzrostu.

Za cesars tw a  kościół francuzki zaprzątnięty gojeniem ran przez re- 
wolucyą zadanych, nadto skrępow any urządzeniam i administracyjnemi, 
chronił i podp iera ł  raczej niźli działał wstępnie.

Zkądinąd  w epoce restauracyi nastały fałszywe połączenia  religii 
z polityką, a i to dodać należy, że s ter w sprawach kościelnych oddano 
w tedy  Gallikanom, k tórzy wówczas mogli się przynajmniej poszczycić 
p iękną  osobistością ks.Frayssinous.

Okoliczności długo niesprzyjały większemu poruszeniu w umysłach, 
aż nakoniec wystąpił ks. Lamennais, k tóry się ją ł  krzą tać  śmielej nawet 
zaczepniój, zb iera jąc  powoli zastęp  młodzieży pełnej poświęcenia, zapału 
i zdolności.

W szelka p raca  z Bogiem i dla Pana Boga przedsięwzięta  to ma do 
siebie, że jój polćm  ani upadki systematów, ani zmiana okoliczności, ani 
odstępstw o ludzi zachwiać nie mogą. I zdaje się nieraz jakoby Pan Bóg 
umyślnie dopuszczał by  się łamały narzędzia  dobrego , chcąc p rzez  to 
pokazać, ż e n ie  ludzie sprawami zwłaszcza kościelnemi zarządzają ,  chcąc 
także  doświadczyć siły i czystości przekonań u wielu.

W e Francyi stało się, że  kiedy ks, Lamennais uniesiony namiętno­
ścią rzeczy  politycznych, odpad ł od nauki zbawienia, kościół w jego  u- 
czniach i przyjaciołach znalazł wiernych a w ypróbow anych zapaśników.

Od rewolucyi lipcowej usiłowania katolików francuzkich p rzed s ta ­
wiają już  ciąg, wytrwałość, razem  wzrost pomyślny.

O dtąd  znakomite osobistości w ystępują  raz po raz  na ich czoło. 
Widzimy ozdobionego pu rp u rą  kardynalską  świątobliwego arcybiskupa 
C heverus; na stolicach biskupich zasiadają kss. Gousset, Donnet, Affre, 
Parisis, D upanloup; z kazalnicy dają  się słyszeć  głosy ks. ks. Lacor- 
daire i Ravignan; na katedrach uniwersyteckich widzimy profesorów Le- 
norm ant iO zanam ; w piśmiennictwie rob ią  sobie imie ks. Bautain, Franz  
de Champagny, de Falloux, Jourdain, de Carnó, Foisset, Poujoulat,  ks. 
Gaume, ks. Gerbet, Audin, Nicolas; na trybunie parlamentarnej rośnie 
w potęgę p. de M ontalembert; w dziennikarstwie Ludwik Veuillot docho­
dzi prawdziwej znamienitości, wielkich uczonych przedsięw zięć  imają się 
ks. Gueranger, ks. P itra i ks. Mignę.

Nadewszystko w życiu kościoła francuzkiego przez te lat ośmna- 
ście ud e rza  owa m nogość bractw  i s tow arzyszeń  pobożnych założonych 
w owym  krótkim przeciągu  czasu, albo wspaniale wśród  trudności wszel­
kiego rodzaju  rozwiniętych. Dość wspomnieć bractwo Rozkrzewienia 
wiary, s towarzyszenie  ś. Wincentego, arcybractwo, zakon Dobrego paste­
rza, s towarzyszenie śgo Franciszka R eg is , i s towarzyszenie  zakonne 
siostrzyczek  ubogich, by um ysły  uderzyć  a nawet obudzić przekonanie, 
iż gorliwości katolików francuzkich, katolicy żadnego innego kraju nie- 
dorównywają.
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Znajdowały się we Francyi niektóre dawne zakony, zakony co były  
za cesarstwa lub za restauracyi popowracały. Od roku 1 8 3 0  weszli 
do kraju Benedyktyni pod wodzą uczonego swojego opata ks. Gue- 
ranger i Dominikanie za sp raw ą ks. Lacordaire.

Rząd  Ludwika Filipa szanował religią, nie sp rzy ja ł jednak religijnym 
usiłowaniom, których przewodnicy ani gallikańskiej niewoli, ani opieki 
administracyjnej nie przyjmowali. Często zachodziły  starcia między sy- 
stematem starego liberalizmu odmawiającym wolności kościołowi, zacho­
wującym monopolium nauczania, przestrzegającym  praw  w podejrzli­
wości i nienawiści ukutych przez dziedziców podań starych parlamentów, 
a zastępem  katolickim domagającym się dla kościoła wolności przyzna­
wanych w sferze politycznej i cywilnej. Najpamiętniejszą z walk stoczo­
nych je s t  walka o wolność wychowania.

W szelako rządowi Ludwika Filipa jednę  sprawiedliwość oddać na­
leży. Rząd ten zawsze najgodniejszych na stolice biskupie powoływał.

Pod  koniec tego czasu roboty  świeckie katolików uporządkow ały  się, 
jed n e  przewodnictwo przyjmując, i stanął komitet wolności religijnej, ma­
jący  za naczelnika pana de Montalembert.

Katolicy odtąd  już jako katolicy w życiu politycznem występowali; 
przyczem  długoletnie usiłowania pana de Montalembert żeby wszelki bliż­
szy sojusz katolicyzmu z jak iem bądź stronnictwem politycznem zerwać 
pomyślny skutek uwieńczył.

Należy wspomnieć, źe między katolikami nie wszyscy rozumieli po­
trzebę  tego niezależnego a godnego położenia dla k o śc io ła ; znaczna ich 
część nie przestała spraw y religii ze spraw ą starszej linii Burbonów mięszac.

Była także szkoła nieliczna, głośna przecież, szkoła pana Buchez, 
która usilnie wykładała , że dopiero rewolucya francuzka w wielkiej mie­
rze  urzeczywistniła pojęcia katolickie.

Z wstąpieniem Piusa IX na stolicę apostolską, demokratyczne kółko 
między katolikami wzrosło w liczbę i siłę. Wtedy to zacny i uczony 
profesor Ozanam przyrów nyw ając  położenie kościoła w obec dzisiejszej 
demokracyi do położenia kościoła w obec barbarzyńców, co obalili pań­
stwo rzymskie, napisał: „Za w odzą  Piusa IX. przejdźmy do obozu b a r­
b a rz y ń c ó w .”

Ale pan de Montalembert jaśniej p rzeglądał bieg wypadków, tak jak 
lepiej rozumiał dobro  kościoła, po trzebę  społeczeństwa tudzież znacze­
nie robót nowego p a p ieża ; zachowując trzeźwość sądu śród uniesień wszel­
kiego rodzaju ,  i śmiało spoglądając  w czarną  p rzysz łość ,  wypowiedział 
on w izbie parów  na krótko przed  rew olucyą lutową przekonanie , jako 
katastrofy nad światem ciążą.

Rewolucya lutowa zastała wielką liczbę katolików poważnie koło 
chorągwi niepodległości kościoła skupionych. Z demokratów katolików 
Bucheziści zasiedli w rządzie , zaś nie tak daleko posunięci,  bardziej ko­
ściołowi sprzy ja jący , zarazem  nowej rzeczypospolitej gorąco życzliwi, 
zaczęli wydawać dziennik Ere nounelle.
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Pismo Ere nouvel/e nie miało się na czem o p rzeć ,  bo w rządz ie  
przew ażał stanowczo wpływ bezbożny koteryi dziennika N ational; po­
lemizowało ono czas jakiś na swoją rękę z dobrymi katolikami, wiele lu­
dzi obałamuciło i niebawem upadło.

Ogromna większość katolików łączyła  się wówczas w jeden  z a ­
s tęp  ku obronie  religii, rodziny i własności przeciw parciu dzikich na­
miętności i przeciw  rozumowej walce przez komunizm rozpoczętej.

Na chwilę znikły różnice, ale obok tego organizacya dla innych p o ­
trzeb  stworzona upadła.

W miarę zwycięzlw władzy i rozmaitych przemian ostatnich czasów 
poczęła  się jedność  rozprzęgać , co więcej chorągiew niezależności ko­
ścioła od stronnictw politycznych upuszczono śród zamieszki.

1 zdało się, dziś się nawet zdawać m oże , że kościoł francuzki r o ­
zerw any został między Napoleona a Henryka V, raczej że prawie cały Na­
poleonowi służy.

Tak przecież nie jest.
Kościół katolicki czuje wdzięczność dla Napoleona za opiekę od 

niego doznawaną, cieszy się ze sw obód jakich mu odmawiano od kilku 
wieków, a które  naraz odzyskał; z polityką jednak  napoleońską nie może 
się związać.

W tej oto chwili podniosły się dwa głosy pow ażne, dwa głosy d o ­
brze  znane katolikom, głos p. de Monlalembert i głos ks. Dupanloup, 
oba przypom inające  obow iązek godności i niezależności potrzebę. Ma­
my przekonanie, że znaczna większość katolików jes t  z nimi.

Wszelako choć katolicy m uszą się zgodzić na główne p raw i­
d ła ,  istnieją między nimi różnice wielkiej wagi, różnice w następstwa 
płodne.

Jedni zrażeni wypadkami lat ostatnich swój pesymizm podparli sy- 
stematem religijnym ; to szkoła pana Donoso Cortes i dziennika Univers.

Drudzy tkwią w optymizmie i łagodnie a świetnie przyszłość  poe­
ty zu ją ;  tu wymienimy p. Ozanam.

Trzeci nakoniec stając pośrodku , chcą zatrzym ać wszelkie oddz ia ­
łanie i um ysły  katolickie zwrócić na drogę poważnej a praktycznej wol­
ności; takie stanowisko zajął pan de Montalembert (w ystąpienie  ks. Du­
panloup jest  więcej kościelne).

Żadna z tych opinii nie tkwi w ostatecznościacb, (modlilw’a i p rak ty­
ka miłości chrześciańskiej wyznawców ich od ostateczności broni), wszy­
stkie mają z sobą  punkta zgody i zetknięcia, niemnićj odcienia w jakich 
się rozchodzą  znaczą  wiele w sprawach doczesnych.

Przejdziemy po kolei zdania, o jakich wspomnieliśmy dając  długie 
przytoczenia z p ism , któreśmy na czele artykułu wymienili. Wnioski 
obszerniejsze zostawiamy na koniec.

Zaczynam y od p. Donoso Cortes, którego kładziem y między naczel­
nikami ruchu religijnego we Francyi dla niezaprzeczonego wpływu jaki 
mianowicie na dziennik Univers wywiera.



S T A N O W I S K O  K A T O L I K Ó W  F R A N C U ZK 1CH . 5

W s z y s c y  pewnie  pam ię t a j ą  znakomi te  g łosy pana  Donoso  Cortes  
w pa r l ame nc ie  hiszpańsk im.  S ta w a ł  on w ted y  a s tawa ł  z wie lką  śmi a ­
łośc ią  nap rz ec i w zwycięzkie j  r ewolucyi ,  p r z y p o m i n a ją c  n iezmienne  p r a ­
w a  b o ż e  j ako  p ie rwszy  w a r u n e k  istnienia s p o ł e cz eń s t w a ,  co więcej  g ło ­
s z ą c  z u p e ł n ą  za leżność  log iczną p o r z ą d k u  pol i tycznego od p o r z ą d k u  r e ­
ligijnego. O d tą d  w y d ru k o w a ł  w aż n e  dz ie łko :  Essai sur le Calholicisme, 
le Liberalisme ct le Socialisme (Paris  1 851) ,  w k tórem z wielką siłą r o z u m o ­
wania choć  nie bez  skłonności  do p a r a d o k su ,  kreśl i  ob r a z  p o r z ą d k u  
katol ickiego,  s t awia jąc  obok  siebie za sa dn icz e  pojęcia  w p ły w u  n a d p r z y ­
r o d zo n e g o  b o ż e g o ,  wolnej  woli cz łowiecze j ,  g r zechu  p i e r w o r o d n eg o  i 
sol idarności  ludzkiego rodzaju.  Że ro z b ió r  tego dzieła  za da lekoby  nas  
zaprowadzi ł ,  k ł a d z ie my  j e  na  bok a b i e rz em y  p r zed  siebie list p. Donoso 
Cor tes  do w y d a w c y  dziennika h i szpańsk iego Heralda, list w krótkiej  treści  
pojęcia au to ra  o r ze cza ch  d o cz es n y ch  wykłada jący .

Oto co pisa ł  p. Dono so  Cor tes  dn. 15. kwietnia 1 8 5 2 .  r.
Dziennik Heraldo z dnia 8. t. m. ogłasza artykuł mający na celu obro­

nę racyonalizm u, liberalizmu  i parlam entaryzm u. W tym artykule wyliczasz 
pan wielkie korzyści dyskusyi odwołując się na wyrazy wyrzeczone prze- 
zemnie r, 1836 w Ateneum  madryckiem. Podnosiłem wtedy glos mój p rze­
ciw prawu bożernu królów,  wymownie wedle pana,  co najwięcćj dźwię­
cznie wedle mnie samego.

Zresztą od dawna już nie zasługuję na pochwały tego rodzaju. Mię­
dzy zasadami jakie pan popierasz i które były mojemi kiedym jeszcze nie 
wdele lat liczył, a zasadami które wyznaję teraz, zachodzi sprzeczność zu­
pełna,  wst ręt  niezwyciężony.  Pan mniemasz że racyonalizm  daje osiągnąć 
wszystko co rozsądne, że liberalizm  jako teorya prowadzi do wolności 
w praktyce, żo parlam entaryzm  ułatwia zaprowadzenie dobrego rządu, 
że dyskusya  tćm jest dla praw dy  czem środek dla celu, w końcu, że kró­
lowie nie są niczem innem jeno w'Cieleniem praw'a ludzkiego.

Ow-oż co się t y c z y  prawa:  ja mniemam,  że prawo ludzkie nieislnieje 
i że niema innego prawa tylko prawo boże. W Bogu jest prawo,  ześrod-  
kowanie wszystkich praw, w człowieku obowiązek ześrodkowania wszy­
stkich obowiązków. Człowiek nazywa prawem swojem korzyść jaka dla 
niego płynie z wypełnionego obowiązku obcego; wyraz prawo na ustach 
jego jest blędnem orzeczeniem; skoro zaś posunie się on dalćj i swoje błę­
dne orzeczenie w teoryę przemieni, teorya ta burze na świat sprowadza.

Dyskusya tak jak pan ją rozumiesz, jest wedle mnie źródłem wszelkich 
błędów i początkiem wszelkich szaleństw'.

Co się zaś tyczy parlam entaryzm u, liberalizmu  i racyonalizm u  mnie­
mam, że pierwszy jest zaprzeczeniem rządu, drugi zaprzeczeniem wolności, 
trzeci uznaniem szaleństwa.

Spyta się kto:  cóż jesteś ty co nie chcesz dyskusyi takiej jaką mamy 
w społeczeństwie dzisiejszem, co się wyrzekasz liberalizmu, parlamentaryzmu, 
racyonalizmu? Trzebaż cię policzyć między absolulyslów ? Odpowiadam.  
Byłbym absolutystą, gdyby absolutyzm stal w radykalnej sprzeczności z tćm 
wszystkióm; tymczasem historya uczy mnie, że istnieją absolulyzmy oparte 
na racyonalizmie, a nawet takie co liberalizm i dy skus ją  w pewnej mierze 
przypuszczają ; z drugićj strony pojawiają się czasem parlamenta absolu­
tne. Absolutyzm jest przeto co najwięcćj zaprzeczeniem zewnęlrznem,  a nie 
zaprzeczeniem islotnóm owych pojęć wielkością spustoszeń znamienitych. 
Absolutyzm nie zaprzecza tym pojęciom, bo nie może być zaprzeczenia mię­
dzy rzeczami odmiennćj natury; to forma i nic więcej jak forma.
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J ed en  katol icyzm jes t  z aprzeczeni em pojęć p rzec iw k tórym wyst ępu ję .  
Daj  pan  jaki  chcesz kształ t  z ew nę t r zny  nauce  katol ickiej;  pomimo lego 
k sz t ał t u wszys tko  w  jedne j  chwili  się odmieni  i u j r zymy pos t ać  ziemi od ­
nowioną.

Z katol icyzmem niema po j aw u  k tó ryby  s ię nie wmieśc i ł  w  po rządek  hie­
r a r ch iczny  po j awów,  ani r z eczy  k tó raby  w  po rządek  h i er ar ch iczny rzeczy 
nie weszła .  Rozum p r z e ł a j e  lam być  r ac jona l i zmem,  bliżej mówdąc p rze­
staje być  ow ą  latarnią świecącą  sama p r zez  s ię,  a którćj  nikt  niezapala i 
ukazuje  się nam jako cu d o w n a  j a sność  zawier a j ąca  w sobie,  r azem w y d a ­
j ąca  po za siebie,  wsp an i a l e  świa t ło  dogmatu,  najczystsze o ibicie Boga,  
świa t ł a  wiekuis tego istniejącego samo przez  się.

Co się tyczy wolności ,  wo lność  katol icka nie jes t  p r a w e m  sama w so­
bie ani też t r anzakcyą w kształcie swo im zew nę t r zny m;  nie z achowu je  się 
ona za pomocą  wmjny, nie powst aj e  z umowy ,  nie n a b y w a  się podbojem.  
Wolność  katolicka to nie bachantka pi jana j ak  wo lność  demagog iczna ;  nie 
idzie ona  pomiędzy  narody  przys t ro jona  niby k ró lowa jak w olność par l amen­
t a rn a ;  t r ybunowie  nie s łużą  jej za dw o rz a n ;  s zm er  t ł umó w jej nie u syp ia ;  
nie ma armii  s ta łych sk łada jących  się z gwardz i s t ów  n a r o d o w y c h ;  na w o ­
zie t r yumfa lnym r ew o luc j i  miękko rozpierać się nie lubi.

Przykazania  boskie  są ch l ebem żywo ta .  Tam gdzie  katol icyzm wład a ,  
Bóg j e  podaje  z a rów no  r ządzącym i r z ą dzo ny m ,  sobi e zos t awując  p r a w o  
nie mogące  być  us tąpionóm , do pos łu szeńs twa  ze s t rony rządzących  i ze 
s t rony rządzonych .  Pod w ez w an i em  tudzież w  obecności  Boga panu jący  i 
podd any  zawiera j ą  j akoby  ma łżeńs two  u święcen i em zbliżające się w  istocie 
swojej  do s ak ramen tu  raczój niż do umowy .  Przykazania  boskie w iążą  o- 
bi« s t rony.  Poddany  przyjmu je  obowiązek s ł uchania  z miłością panującego,  
którego Pan Bóg pos t awi ł ,  a pos t awiony  panujący przyjmuje  obowiązek  
w ładan i a  z miłością i ł agodnością  pod da n ym i ,  których Bóg odda l  w  j e ­
go ręce.  Kiedy poddani  nie przes t rzegaj ą posłu szeńs twa  i mi łości ,  Pan  Bóg 
dopuszcza  tyrani i ;  k iedy panu jący  nie przes t rzega  miłości  i łagodności ,  Pan 
Bóg dopuszcza  r ewo luc j i .  Ty ran ie  zwraca j ą  podda nyc h  do pos łuszeńs twa ,  
r e w o l u c j e  zwra ca j ą  panu jących  do łagodności .  Owoż  podobn ie  jak czło­
wiek w y p ro w a d z a  zle z dob reg o ,  klóre  jest  dziełem b o ż e m , Pan Bóg w y ­
p r ow ad z a  dob re  ze z ł ego ,  k tór e  jes t  dziełem ludzkiem. Dzieje nie są ni- 
czem innćm,  j eno opow iada n i e m o rozmai tych kolejach tćj olbrzymiej  wal ­
ki m iędzy  dob rem  a z ł em,  między wo lą  bożą,  a wolą ludzką,  między Bo­
giem najmiłosierniej szym a cz łowiekiem zbun towanym.

Tam gdzie przykazani a boże są ściśle wy ko nyw an e ,  gdzie książęta rzą­
dzą  łagodnie ,  a ludy s ł ucha j ą ,  ł agodność  i posłu szeńs two  ożywiaj ąc  miło­
ś c i ą ,  to zobopólne  poddani e  się rozpo rządzen iom b o ż y m ,  wy wi ązu j e  się 
w  pewien  po rzą dek  społeczny,  w  pewien  ł ad  towarzyski ,  w  p e w n ą  pomy­
ś lność za r azem osobistą  i wspólną ,  które  na zyw am  s ta n em  w olności. S'-an 
to wolności  r zeczywi śc i e ,  bo sp r awied l iwość  lam p an u j e ,  a właśni e spr a­
w iedl iwość  czyni nas wolnymi .  Owoż  na c / em  się zasadza  wolność  dz i t c i  
bożych,  wo lność  katol icka.  Wolność  ta nie jes t  rzeczą ok re ś lon ą ,  szczegó­
ło w ą  i konkre tną ,  nie s t anowi  części  sk ł adowe j  o rgani zmu pol i tyczn‘'go ani 
się liczy między rozmai te  i ns ty tuc j e  t owarzyskie .  Jes t  to coś  innego a r a ­
zem coś  w i ę c e j ; j es t  to w y p a d e k  ogólny dob rego  rozpo rządzeni a  wszystkich  
iuslytucyi,  j akoby  zd r ow ie  ogólne o rgan izmu ,  które  więcej  znaczy niżli j eden  
cz łonek zdrowy ;  j akoby  życie ogólne ciała towarzyskiego i pol i tycznego,  
d roż sze  od życia jednej  kwi tnące j  instylucyi.  Wolność  katol icka rów n ie  jak 
d w ie  rzeczy,  o których mowa,  rzeczy wyśmieni t e  między najwyśmieni tsze-  
mi, zna jduj ąc  się wszędzi e ,  nie znajduj e się wyłączniój  w  żadne j  po j edyn ­
czej części. Wolność  ta jes t  tak świę t a,  że j ą  każda  n i e sp rawied l iwość  r a ­
ni ; tak mocna a r a zem lak krucha ,  że z jednćj  s t rony wszys tko ją  ożywia ,
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z drugiój najmniejsze n ie po rządn e  w strz ą śn iec ie  z a c h w ie w a ;  tak kochająca 
że ludzi do miłości p ro w a d z i ;  tak łago dn a ,  że pokój między ludźmi czyn i;  
lak c icha i skrom na, że choć p rzy sz ła  z n ieba by zapew n ić  szczęście w ie ­
lu ,  znana je s t  mało od kogo, niczyich ok lasków  nie w y w o łu je ;  sam a  ona 
nie wie jak się n azyw a ,  a jeśli w ie  to milczy i dzieje się, ż e  św ia t  nie  zna 
jój imienia.

Co się tyczy d ysk u sy i  nie w ięcó j jes t  pod ob ień s tw a  między  d y s k u s j ą  
katolicką, a d y sk u sy ą  filozoficzną, jak między  w ekrością  katolicką a tćm co 
n az y w a ją  w olnośc ią  polityczną. Oto jak pos tępu je  katolicyzm : Katolicyzm 
b ie rz e  prom ień św iatła ,  k tóry z nieba o trzy m a ł ,  daje ten p rom ień  cz łow ie­
kowi by go w rozum ie  sw o im  up łod n i ł ,  a s łaby  p ro m ień  św iat ła  staje się 
potokiem jasności roz lew a jącym  się na ca łe  horyzonty. P rzec iw n ie  filozo- 
fizm; filozofizm zaczy na  od tego, że zręczn ie  g ru b ą  zas ło ną  p rz y k ry w a  p ra ­
w d ę  i św ia t ło  k tóreśm y z nieba otrzymali,  zaś ro zum o w i poda je  n ierozwią- 
zalne zagadnienie, jak  w y p ro w a d z ić  w p ło dn y  sposób  p ra w d ę  i św ia t ło  
z w ątp liw ości i c iem ności,  rzeczy p rze c iw n y c h  wszelkiej p łodnośc i w  ro ­
zumie ludzkim. W idzimy, że filozofizm żą d a  od człow ieka  rozwdązania t ru ­
dności , k tóre  jest n iep o d o b n e  do otrzymania dopóty , dopóki w p rz ó d  p ra w a  
od w ieczne  a n iezm ienne obalone  nie zostaną. W edle  jedn ego  z tych p ra w  
up lodn ien ie  nas tępu je  w te d y  tylko, kiedy z a rod ek  up ładn ia  się w ed le  w a ­
ru n k ó w  własnój swojój p rzy rod y  i w  sposób  sobie w ła ś c iw y ;  tak ciemne 
z ciemnego, ja sne  z jasnego , p o d o b n e  z podobnego  w y c h o d z i :  Deum de
Deo, lumen de lumine. T em u p ra w u  p os łuszny  rozum  ludzk i ,  up ładn ia jąc  
w ą tp l iw o ś ć ,  d o sz ed ł  do zaprzeczenia ,  a up ładn ia jąc  ciem ność  do cieniów 
dotyka lnych ; w szystko  d ro g ą  p rzeo b ra żeń  logicznych i s top n iow ych  na na­
tu rze  rzeczy opartych.

Nic dziw nego, że  tak sp rzecznem i idąc drogami, katolicyzm i filozofizm 
lak odm ienne da ją  owoce. Od ośm nastu  w iek ó w  katolicyzm w  sw ój spo­
sób  dyskutu je ,  a ten spo só b  za p ew n ił  m u zw y c ięz tw o  w  każdej dyskusyi.  
W szystko  w  obec  niego przem ija ,  rzeczy  czasow e i sam że  c z a s ,  on t j lko  
jed en  n ieprzechodzi.  Katolicyzm pozostaje tam gdzie go Pan Bóg postawił,  
n iew zruszony  w śró d  wielkich zaw ie ruch  jakie sp ra w ia  życie ogólne. O n j e ­
den  żyje życi■ m w laśc iw ó m  w  św iec ie ,  w  k tórym  wszelkie życie jes t  do 
czasu. Na c iem nym  padole ,  gdzie  śm ierć  w sz e c h w ła d n a  p a n u je ,  do niego 
jednego d ostąp ić  jej nie  wolno. By dać  d o w ó d  sił sw oich  raz  on sobie  p o ­
w iedz ia ł:  w yb io rę  w iek b a rb a rzy ńsk i  i cudam i go memi uśw ie tn ię ;  i w y ­
b ra ł  trzynaste  stulecie i ozdobił  je cz te rm a  pomnikami najwspanialszemi 
z pom ników  jakie wzniósł jen iusz  ludzki. Pomnikami o k tórych  m ów ię  b y ­
ły  Summa teologiczna  Śgo Tom asza , K odex de las Parlidas  Alfonsa m ą­
drego, Boska komedya Dania i K atedra  kolońska.

R acyonahzm od cz te rech  tysięcy lat dy sk u tu je  po sw ojem u, i cóż zo­
s taw ił  by unieśmiertelnić p am ięć  s w o ją ?  Oto zostawił d w a  n ieśm iertelne 
pomniki, Panteon, w  którym  leżą poobalane  w szystk ie  filozofie i Panteon, 
w k tórym  leżą poobalane  w szystk ie  k o n s ty tu c je .

Go się tyczy par lam en ta ry zm u  n iep o d o b n a  mi o  nióm mów ić. Zapytam 
się tylko coby  się z nim sta ło  w narodz ie  p raw d z iw ie  katolickim, tam gdzie 
człowiek w ie  od sw ojego  urodzenia ,  że w inien  je s t  Panu Bogu rachunek  ze 
s łó w  n ieuży tecznych?

Mamy przed sobą zdanie surowego chrześciańskiego filozofa, zo­
baczmyż teraz co mówi pełen łagodności a natchnienia poetycznego 
mistrz młodzieży katolickiej.

Oto są słowa p. Ozanam wyrzeczone z katedry w Sorbonie:
W ró d  bu rz  jakie miotają n aszą  epoką, bacząc  do tego na kró tkość  ży­

cia,  czuję szczególny pociąg  do s tu d y ó w  n ad  dziejami p iśmiennictwa. W  dzie-
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j ach owych  s zukam p rzedewszyslk iem wzros tu  oświaty,  którój l i teratura jes t  
kmieciem,  zaś w  ciągu rozwijania  się oświaty upa t ruj ę  szczególniój  pos t ę­
pu  przez  Ghrześciańs two.

Z ap raw d ę  dziś k iedy  naj lepsze umys ły  nie uznają nic p rócz upadku ,  
t eo rya  post ępu  dz iwn ą  się może wydać .  Ciężko odś wieżyć  zdani e  zesta­
rzałe  i ok rzyczane ,  co dawnie j  by ło  n iedogodne dla swojć j  pospolitości,  
a teraz na n i ebezp ieczeństwo  zostania pomówionym o pa r adox  naraża.  Szlache­
tne to przekonanie ,  jeśli chcecie to urojenie naszej  młodości ,  t eraz przeds tawia  się 
jedyni e umys łom jako  d um na  opinia,  którą  potępia sumienie,  którćj  dzieje 
z aprzeczy ły .  Wsz ys cy  zbyt  zapomina ją  że post ęp można po j m owa ć  d w o ­
jako.  Wed le  pojęcia jakie się wyrobi ł o  w  szkołach sensual i s tów,  idea po­
s tępu nie jest niczćm innóm j eno  up rawn ien iem namię tności ;  idea ta obie­
cuje ludziom raj ziemski u k re su  kwiecis tej  drogi ,  a gotuje im piekło z iem­
skie lam gdzie koniec za w o du  krwi .  Z drugiej  s t rony wed l e  pojęcia jakie 
z na tchni enia  chrześc iański ego powstało,  pos t ęp zależy na zw yc i ęz lw ie  d u ­
cha nad  c iałem;  w szy s t ko ,  co taki pos t ęp obiecuj e,  obiecuje j edyni e  jako 
na g ro dę  walki  i w ł a śn i e  dla tego że zaszczepia wojnę  w  człowieku,  sam j e ­
den  może na rodom  pokój zapewnić.

Chcę mówić  na no w o  o postępie p rzez  chrze śc i ańs two  a to ku pocie­
szeniu s iebie i innych w  tych dniach powszechnego  niepokoju.  Pop róbuj ę  
u sprawied l iw ien i a  dok t ryny  pos t ępu wskazu j ąc  związek jaki między nią 
a zasadami  reł igi jnemi i t ł lozoficznemi zachodzi ,  z arazem ot rząsa j ąc  ją z b ł ę ­
d ó w  za k tórych po w o de m  poszła w  s ł użbę  tylu sp r a w  n i e g o d z i w y c h . . . . . .

I dea pos t ępu  nie jes t  ideą pogańską .  P rzeciwnie s t a roży tność  pogań ­
ska  uznawa ła  p r a w o  n iepowe towanego  u p a d k u :  ród  ludzki pamiętał  z j a ­
kich zstąpi ł  wysokośc i  a nie wiedział  jeszcze  jak na nie powrócić .  Księgi 
święt e  I ndyan  głoszą że w p i e r wszym wieku „ sp rawied l iwość  stoi bezp i e ­
c z n i e  na czterech nogach,  p r a w d a  panuj e ,  a śmiertelni  żadnej  z rzeczy 
,' p r ze z  siebie posi adanych  n i ezawdzi ęcza j ą  niegodziw ości —  w  wiekach na­
s t ę p n y c h  sp r awied l iwość  traci j e d nę  nogę po drugiej  i za każdą  r azą  pra- 
, ' ,we nabytki  o c zw ar t ą  c zę ść  się zmniejsza ją . "  Hezyod bawił  Greków op o ­
wiadani em o cz te rech wiekach,  w  ostatnim z których znikły ws tyd  i sp r a ­
w iedl iwość  „zos t awu jąć  j edyni e  śmier te lnym dojmujące  zgryzoty i nienagro-  
dzone  n ieszczęścia . " Rzymianie  naj rozsądniejs i  z ludzi ideał  rozt ropności  
czcili w  pr zodkach  swo ich ;  za Ty be ryusza  sena to rowie  siadali u stóp wi­
ze ru n k ó w  dzi adowsk ich  i pocieszali się w  swo jem poniżeniu powta r za j ąc  
z Horacym:

A elas parenCum, pejor avis, lu lit 
Nos nequiores, m o x  daturos  
Progeniem viliosiorem .

Jeżeli tu i owdz ie  naprzyk ł ad  u Seneki  pojawia  się cu d o w n e  p rzeczu ­
cie przyszłości ,  jeśli ten pisarz p r z epow iada  wspani a ł emi  s ł owy  o ob j awie ­
niach jakie nauka  w iekom nast ępnym gotuje,  świat łości  te są tylko odbi ­
ciem Cbrześc i ańs t wa ,  które  co tylko było wsta ło nad  św ia t e m,  a już p r o ­
mienie  n a w e t  najdalszym od siebie r ozu mo m rzucało.

Dokt ryna  pos t ępu  poczyna się dopiero z Ewangel ią ,  która  nie dość  że 
uzna j e  możności  udoskonal enia  się i uczy ludzi jak się udoskonal ić ,  ale j e ­
szcze doskona ło ść  p r aw em  czyni.  „Bądźcie  doskonałymi .  E stote p e r fe -  
ctia mówi  Ewangel ia  i to jej wyrzeczeni e  skazuje  cz łowieka  na pos t ęp  bez 
za t r zymania się, ile że kres  tego post ępu  widzimy umieszczony w  n i eskończono­
ś c i : „Bądźcie  doskonałymi  jako Ojciec niebieski jes t  doskonały . "  Tu p r a ­
w o  ogłoszone cz ł owiekowi  staje się także p r aw em  dla spo ł eczeńs twa :  Sty 
P a w e ł  prz.yrów nyw a ją c  kościół  do Wie lkiego ciała, chce  by to ciało rosło 
aż do zupełnć j  dojrzałości ,  aż do pełnego  urzeczywis tn i enia  cz łowieczeń ­
s t w a  C h r y s t u s a : „Ażbyśmy  się wszyscy  zeszli w  j edność  wiary i poznania
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ona go  o rze źw ia  a każe  m u i ść  dalćj w sk a zu ją c  na Beatrix, to je s t  na id ea ł  
w  niebiosach.

Oto jak filozofia chrześc iańska  p r a w o  pos tęp u  oznacza.'
Pyta się dalej siebie p. Ozanam, czy  prawo postępu jest prawem  

moralnem i koniecznem, któremu się ludzkość m oże opierać lub którego 
słuchać musi i odpowiada, że  prawo postępu jest koniecznem a wszech- 
władnem w świecie, założenie swoje długim a pełnym żywej obrazowo­
ści szeregiem  dowodów historycznych popierając.

Pierwszą z dwóch lekcyi tak kończy:
Tak w i ę c  lud zk o ść  dąży  kon ieczn ie  ku  d o s k o n a ło śc i ,  której n igdy  nie 

o s ią g n ie ,  d o  klórój przec ie  k a żd y  w iek  ją zbliża. O w o ż  w ła śn ie  ta nie­
przeparta k o n iec zn o ść  przeraża n ie jeden  roztropny u m y s ł  i dw ojaką  tru­
d n o ść  p r z e c iw  zasadz ie  p o s tęp u  na su w a .  Są  co ją odpychają  jako pojęcie  
w  dum ie zrodzone,  p r o w a d z ą c e  do  przypuszczen ia ,  jże ludzie  każdego  na­
s tęp n eg o  pokolenia są lepszym i od sw o ic h  o j c ó w ,  w szc z e p ia ją c e  pogardę  
p r z e s z ło ś c i ,  l ek c e w a ż e n ie  podań. Są  co ją piętnują znam ien iem  fatalizmu,  
m ó w ią c ,  jeśli p rzypuśc im y kolćj postępu ,  w iek  ostatni z porządku b ędz ie  
z a w s z e  n a jw ię k s z y ,  a że  przych odzą  w ieki w  których c ień  pada na cnotę  
i na jen iusz ,  postęp  ograniczy s ię  do  jednój roboty,  która idz ie  n ie p rzerw a ­
n ie ,  tą robotą c iąg łe  krzątanie s ię  o k o ło  pom n ożen ia  dóbr  materyalnych.

T rudnośc i  które w s p o m n ie l i śm y  rozproszą  s ię ,  skoro  różn icę  m ięd zy  
c z ło w ie k ie m  a ludzkośc ią  uczynim y. Bóg nie  b e z  zamiaru lud zk ość  s t w o ­
rzy ł  i ten zam iar  w iek u is ty  w sp a r ty  potęgą  n ie sk o ń czo n ą  nie m o ż e  p o z o ­
stać  b ez  skutku. W s z e c h w o la ,  która ro zrząd za  rucham i ciał niebieskich,  
w s k a z u je  ró w n ie ż  drogę  jaką się  ma prąd o św ia ty  p o s u w a ć .  Z tó m w szy -  
slkióm lu d z k o ść  w y p e łn ia ją c a  p r z ezn a czen ie  kon ieczn e  sk łada  s ię  z o so b i ­
stości w olnych .  Potrzeba w i ę c  a b y ś m y  wydzie li l i  w  przeznaczen iach
c z ło w ie c z e ń s t w a  cząs tk ę  w o ln o śc i ,  inaczćj m ó w ią c ,  cząstkę  b łęd u  i zbrodni.  
B yw ają  dnie s ła b o śc i ,  lata ob łąkania ,  napotyka s ię  stulecia , które n iepostę-  
pują naprzód  i s tu lec ia ,  które s ię  cofają. Nikt nie p o w ie ,  że  szkaradne  
o z d o b y  sz p e c ą c e  łuk tryumfalny Konstantyna W .  na leży  w ię ce j  cen ić  jak  
r ze źb y  Partenona, albo że  Francya b y ła  potężniejsza  za Karola VII jak za 
Filipa A ugusta  lub Śgo  L udw ika .  Dalej pójdę,  w  m oich oczach  X IV  wiek  
z n ieustannem i wojnam i, w iek  XVIty z anarchią w  sum ieniach a sam o-  
w ł a d z t w e m  na tronach, w ie k  XVIII z r o z w ię z ło śc ią  u m y s łó w  i obyczajów ,  
są  epokam i obłąkania . Znamiona p ow rotu  do l e p s z e g o  upatruję  dopiero  
w e  w sp a n ia ły m  p o p ęd z ie  z r. 178 9 ,  który w  z łą  stronę  sk iero w a n o ,  ale 
który n a p ro w a d za ł  do  podań praw a  pu b licznego  chrześc iańsk iego .  W  takich  
c zasach  rozstroju Bóg p ozostaw ia  p o jed y n czy m  o so b o m  w o ln o ś ć  działania,  
w s z a k ż e  k ierunku s p o łe c z e ń s t w  7. rąk nie w y p u s z c z a ;  nie  po z w a la  im pr z e ­
k r o c zy ć  granicy naznaczonej ,  a skoro na niej staną o p r o w a d z a  je  drogą  
trudu i bo leśc i  i p r z y w o d z i  bliżej tej d o sk o n a ło ś c i ,  o którój przez  ch w i lę  
zapom nia ły .  Nie po z w a la  On ż e b y  się  ca ła  lud zk o ść  i w e  w szy s tk ićm  z b łą ­
kała. Z a w sze  św ia t ło  g d z ie ś  zosta je;  św ia t ło  to p o s u w a  się naprzód a 
w  końcu  pociąga  za sob ą  pokolenia z b a ła m u co n e .  K iedy  ja sn o ść  Ewangeli i  
zb lad ła  na w sch o d z ie ,  w te d y  zaraz si lnie s ię  zapaliła na pó łn ocy .  W  chwili  
w  której sz k o ły  W ło c h  zam ykały  s ię  z o b a w y  najazdu L o m b a rd ó w ,  n a m ię ­
tn o ść  d o  um iejętności  obudz i ła  się  w  klasztorach irlandzkich. W ielekroć  
razy postęp  p r z er w a n y  w  ins ly lubyach ,  o d z y sk u je  p op ęd  w  Sztukach p ię­
k n ych ;  g d y  się  z n ó w  sztuki zn u żo n e  zatrzym ują, um iejętn ość  p r z e w o d n ic tw o  
b ierze  . . . .

' )  W podobny sposób tar. temu pięć teoryę postępu sformułowaliśmy w P rzeg lą ­
d zie  ;Zob. numer grudniowy Przeglądu  z r. 1847, i osobno odbite Spraw y wlosHie.)
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Wsze l ako  podczas  k i edy  ludzkość  wype łn ia  nieuniknione swoje  pr zezna­
czenie,  cz łowiek pozostaje wo lnym.  On może p r a w u  pos t ępu  opór  s tawić,  
hoć to p r aw o  choć go obowiązu je  nie jest  dla niego konieczne.  Wolno 
m u  st łumić w e w n ę t r z n y  pociąg,  który go nagli,  wolno  mu op rzeć  się p ę ­
dow i  spo ł e cze ńs t wa ,  który go do lepszego niesie.  Zkądinąd dw ie  rzeczy 
s ą  osobiste i nie zależą od biegu czasu,  temi dworna  rzeczami natchnienie 
i cnota.  B oska  kom edya  przechodzi  ll lia d ę  o całą  wyższość  ehrześciań-  
s twa,  wsze l ako Dante  nie jes t  bardziej  natchniony jak Homer.  Leibnitz wie­
dział  n ies łychanie  więcćj  od Arystotelesa,  ale czyż więcej od niego myśl a ł ?  
Podobnie  mi syonarze  z c zasów barba rzyńsk ich  nie pokazal i  więcój boha ­
te rs twa od p ie rwszych  chrześcian,  tak jak znaleźli r ó w ny ch  sobie w  nieu­
s t raszonych kap łanach ,  k tór zy  za dni naszych spi eszą  po palmę męczeńską  
do Tonk inu  l ub  Korei.  Piękne dusze  w ieków średnich,  S. Ludwik ,  S. F r a n ­
ciszek,  Ś. Tomasz  z Akwinu  kochały  Boga i ludzi z j ednaką  s i łą ,  s łużyły  
spr awiedl iwośc i  i p rawdz i e  z j ed n ak ą  wy t rw a ło śc i ą ,  j ak szlachetne cha r a ­
ktery XYII wieku.  Czas rozpowszechn i a j ąc  oświatę ,  ł agodząc  gw a ł to wn ość  
obyczajów,  czyni  tylko umieję tność  przys tępnie jszą  a cnotę ła twiejszą  i w len 
sposób  powiększa  d ług  wdz i ęcznośc i  jaki dostajemy w spuściznie  po ojcach.  
Tak  dok t ryna  o skarżana  o pogardzani e  przeszłości  p rzec iwnie  całą przyszłość  
z wnę t r za  przeszłości  w y p r o w a d z a ;  ona nie zna pos t ępu dla w ieków no­
w ych  bez  t r adycyi  stojącej  na s t raży tego co zdziałały wieki poprzedni e.  
Tak dok t ryna  po mawian a  o d um ę  i o fatalizm niszczy zar azem fatalizm i 
d um ę ;  rz eczywi śc i e  dla niej dzieje pos t ępu nie są j edyn i e  dziejami cz ło­
wieka,  ale dziejami Boga szanuj ącego wolną  wolę ludzką  a przytem czyn i ą­
cego nieodmienni e swoje  dzieło za pośr edn i c twem wolnych rąk ludzi ,  p r a ­
wie zaw7sze bez  ich w iadomości  a ba rdzo  często w b r e w  ich woli.

Zaiste podobne  p rzekonan i e  nie spr zyja  materyal izmowi ,  i nic dziwnego  
że byli za niem wielcy spirytual iści  i wielcy chrześcianie,  j ak że nie w s p o ­
mnimy jeno zmar łych  Chat eaubr i and ,  Ballanche,  a na w e t  dc Bonald,  który 
w  końcu  uznał ,  że „ n aw e t  r ewolucye ,  te zgorszenia  w śn i ec i e  t ow arz y ­
s k i m ,  stają się w  r ękach  Na jwyższego  Rozrządziciela ś rodkami  udoskona ­
l e n i a  b u d o w y  spo łecznój .55 Jeśl iby nam co zarzucić  można,  to prędzej  że 
w uwielbieniu dla ducha zapominamy o materyi ;  w  istocie mówiąc  o trzech 
rzeczach boski ch:  o p r aw dz i e ,  o do b rem i o pięknem,  nie wspomniel i śmy 
o niższćj  i ludzkiój rz eczy,  o uż y t e cz nem ;  równ ież  po umiejętności ,  insty- 
tycyach t owarzyskich  i sz tukach pi ęknych  nie położyl iśmy przemysłu .  Nie 
u t r zymujemy  żeby należało p r zem ys ł em po ga r dz ać ,  zwłaszcza kiedy staje 
on w  zależności  od rzeczy wyższych ,  szuka świat ła  w naukach p r zy rodzo  
nych,  cze rpa  natchnienie w  pobudk ach  dobra  publicznego i p r zywiązu j e  się 
do p r aw ide ł  dob rego  sm ak u ,  które  po p raw nośc i ą  formy g rubość  materyi  
osłaniają.  Gdy umieję tność ,  sztuka i dobro publ iczne oświecą  p r zem ys ł  
pot rójnym p romieni em,  w ted y  011 się ożyw ia ,  przyjmuje w siebie tchnienie 
moralne  i p r zykł ada  się do pos t ępu umys łów.  Tak było w  rzeczpospo l i -  
tych włoski ch,  które jeśli się chciały zbogaoić,  chciały się także un i e śmie r ­
telnić, i jeśli  śmiało pr zeds i ębra ły  mor skie  w y p r a w y ,  śmiało też wznos i ł y  
pomniki .  Ale k iedy rozwinięcie  p r zem ys ło we  zamiast  iść za post ępem umy­
s łów,  wyprzedza  go lub w s t r zy m uj e ,  spodlone spo ł ecz eń s t wa  wch od zą  do 
czasu na d rogę  upadku.

W drugiej lekcyi znowu z niemałym przepychem  obrazów history­
cznych dowodzi p. Ozanam, że  w  chwilow ych nawet upadkach tkwią za ­
rod y  nowego postępu.

Oto jes t  koniec domówienia :
Złe w  wiekach  ś r ednich  rozpaczą  napełn i ało  św ię tych ,  kaznodziei  i 

moral i s tów współ czesnych .  Ci su rowi  sędz iowie  widzieli  p rzedewszys lkióm
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niedostatki  swojej  epoki ,  a wielu z nich ani się domyśla ło na jakie dob ro  
pracują.  Zgorszenia które  omyli ły tak wysok ie  u my s ł y ,  pokazują  na m,  że 
czas ó w  nie dokończy ł  dzieła oświaty chrześciańskiej ,  n okol iczność że ró ­
wnie  wysoki e  umys ły  mogły się omylić,  uczy nas w  tym naszym wi do ­
cznym upa d ku  nie z aprzeczać  pos t ępowi ,  k tór ego  nie widzimy.  P r a w d a  
przyszl iśmy w złą chwilę,  ale pamięta jmy że chrz t ś c i ańs lwo ,  które  nas nie­
sie, goi sze  p rzebyło  i powta r za jmy  to co Eneasz  mówi ł  zniechęconym to w a ­
rzyszom:  O passi graviora, dabit Deus his t/iioguc finem..

Bierzemy teraz przedsię książkę p. de Montalembert, która nam głó­
wny powód do rozpoczęcia niniejszej pracy podała.

W książce lej zawierającej bardzo piękne i bardzo uderzające rze­
czy, ale napisanej nierowno , jest jakoby dwie części. W pierwszej do­
brze rozmierzonej, wykończonej i ogładzonej autor kreśli obraz poró­
wnawczy dwóch położeń kościoła w r. 1800  i dzisiaj, wymownie a prze­
konywająco dowodząc, że na wstrząśnieniach europejskich zyskał jedy­
nie katolicyzm. W drugiej dopiero noszącej nieraz znamiona pospiechu, 
tokiem całym przypominającej raczej mównicę jak cichy gabinet, podaje 
uwagi o stanowisku obecnem katolików francuzkich.

Właściwie ostatnia częśc dzieła jest nam wyłączniej potrzebna, nie 
chcemy przecież i tamtej pominąć, bacząc na pożytek polskich czytel­
ników.

Oto wspaniały szkic historyczny, od którego się dzieło rozpoczyna:
W dniu 1. stycznia r. 1800 kościół  nie miał zgoła  papieża.  Wygna ­

niec i więzień bezbożnój  rzeczypospoł i te j  francuzkiej  Pius  VI uma r ł  był  
p r zed  ki lkoma miesiącami w  Valence.  Rzym za l edwo wychodzi ł  z r ąk  t ł u­
szczy po g ań sk i ć j , która na chwilę  z ap row adz i ł a  tam niby rzeczpospol i tę,  
zaczynając od ogłoszen ia ,  że papiez lwo na zawsze  obalone.  Ośm miesięcy 
najniebezpieczniejszego bezk ró lewia  miało przedz i e lać śmierć  Piusa VI od 
w y bo iu  Piusa VII. Ka rdyna łowie  wypęd zen i  z Rzymu nie mogli się z eb rać  
jeno za osłoną wo jska  schyzmatyckiego,  co przyc i ągnę ło  z głębi  krain mo­
skiewskich,  by  wst r zymać  na chwilę ojcobójcze naj azdy  l u d u ,  niegdyś na j -  
p ierwszego między katolickiemi. Kilku s tarców’ zjechało się z tyłu armii 
rosyjskiej  na j ednć j  z wysp  lagun Wenecy i ,  tej dumnej  i przebieglej  We-  
necyi,  która odz naczywszy  się na d rodze  dokuczl iwej  n iep rzychy lności  p r ze ­
czy kościołowi  r zymsk i emu ,  ona w  ś rednich wiekach  po dpo ra  i zaszczyt  
kościoła,  była n i edawno  upadl a .  Sto cz te ry  dni pozostali  w zamkuięciu 
k a i d y n a l o w i e , nie mogąc zgodzić  się na jedno' ,  skłopotani  w  obec  okoli­
czności ,  które  j e d en  ze w spó ł cze snych  mieni stanem ja w n e j zdrady ze  
shony katolickiej E uropy:  w  końcu zbiegły się ich głosy na zakonnika 
n i eznanego i z tego chyba wzg lędu  zaleconego do w yboru .  Aust ryacy  zaj­
mowal i  legacye;  Neapol i tańczycy byli panami  w  Rzymie.  J edn i  i d r ud zy  
me bez t i udnosc i  zwróci l i  P iusowi  VII posiadłości ,  które  Napoleon miał  mu 
znow u  niedługo potóm wydrzeć .

Zobaczmy teraz co się działo z religią katolicką w  król es twie  Chlodwi- 
ga i Ludwika  śgo.

Wszyscy  biskupi^ poszli byli na wy gn an i e ;  gilotyna i depo r l acya  dzie­
s i ą tkowa ły  d uc h o w ie ń s t w o ;  wierni  ścigani bezust anni e ,  d ługo skazani  na 
wyboi  między pozorną  apos l azyą  a śmiercią ,  l edwo  że zaczynal i  oddychać ,  

orzystając w  cichości z tego,  że choć nimi ga rdzono ,  to lerowano ich 
przynajmmój .

Nie p rzeds t awia ły  się znikąd ani ma te rya lne  ani moralne zasoby;  bo ­
gate dz iedz ic two kościoła,  które  sk ł ada ł a  powoli  mi łość i dobra  wola czter-
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dzies tu  pokoleń  w p ro ch  się by ło  obróc i ło ;  po dziesięciu w iekach  ch w a ły  
i d o b rod z ie js tw  zakony  leżały zn iw e c z o n e ;  t rzy  tysiące k lasz to rów  obojej 
płci zn ies iono ,  a z niemi w szystk ie  ko leg ia ,  w szystkie  k ap itu ły ,  w szystkie  
miejsca św ię te ,  w szystk ie  schronienia  pokuły, sam otności,  nauki i modlitwy.

F rancy a  skalana  dziesięciu latami rew olucyi w łaśn ie  była  sobie  w zięta  
pana w  osobie m łodego  zw y c ięzcy  co j ą  od raz u  uwolnił od anarchii i 
w o lnośc i  p o z b a w i ł ,  który w ed le  Sieyćsa  umiał w sz y s tk o ,  mógł w szys o 
i chcia ł  w szy s tk o ,  k tóry  w e W łoszech narzucił by ł  stolicy apostolskiej me- 
li tościwe przym ierze  Toientyńskie, k tóry  w  Egipcie u jm o w a ł  był sobie is a- 
mizm, i który choć miał n ieb aw em  ch w alebnego  dzieła  podniesienia kościoła 
d okonać ,  do ow ej pory  kościołow i znany  b y ł  tylko jako plaga.

U śm ierzone za ledw o p rześ lad ow an ie  ^ s tą p i ło  by ło  miejsca n iezaprze- 
czonćj p r z e w a d z e  złego. P ra w o d a w s tw o ,  w y ch ow an ie ,  o b y c z a j e , 'p r z e d s ta ­
w ia ły  go tow ą p a s tw ę  wszystk im teo ryom  XVIII w ieku. Rodzina rozprzę-  
gała  się za  s p r a w ą  ro zw o d ó w . Boga z e w sz ąd  w y pęd zano .  B erna rd in  de 
S a in t  P ie rre  za to, że imię Jego w y m ó w ił ,  został zelżony w  akadem ii.  W ol­
te r  b y łb y  się w y d a ł  za sk rom ny , a R ousseau  za mistyczny w sp o łec zen -  
s tw ie ,  k tóre  jeśli nie było  zaprzątn ione  w o jną  albo się nie za jm o w a ło  nie­
omylnością  nauk  m atem aty czny ch ,  sp ieszy ło  ro zk o szo w ać  w  w ierszach  P a r­
nego i pow ieśc iach  P igau l t-L eb run .

Anglia u ra to w a n a  od rew olucyi w y m o w ą  Burkego i jen iuszom  Pitla 
z zadziw ien iem  spoglądała  na cnoty i o d w a g ę  b iskupów , tudzież  księży k a ­
tolickich, k tórych  w ygnan ie  w  ogromnej liczbie na jćj b rzegi s p ro w a d z i ło ;  
nic  je d n a k  nie zapo w ia d a ło  bliskićj zmiany w  o w em  srogióm p r a w o d a w ­
s tw ie ,  k tóre  n iegdyś  w y k o rzen iło  katolicyzm w W. Brytanii a “w  Ir landyi 
go zgniotło. W szyscy  używ ali  dobro dz ie js tw  p ięknych  i t rw a ły c h  iu s ly tu -  
cyi angielskich z w yją tk iem  k ra jo w y c h  papis tów . Kodeks angielski hańbiły 
je szcze  dzikie kary n ap rzec iw  pub licznem u p rak ty ko w an iu  w yznan ia  Alfre 
da  i E d w a r d a  śgo. Z w y so ko śc i  k rz e se ł  trybunalsk ich  ogłaszali sędziow ie , 
że  p ra w o  żadnem u katolikowi legalnego istnienia nie p rzyznaje .  Najdostoj­
niejsze rodziny  angielskie b y ły  jeszcze  p o zb aw io n e  dziedzicznych sw oich 
k rzese ł  w  izbie p a ró w .  N ajodw ażnie jszy  z żołnierzy, jeśli katolik, nie mógł 
w y s łu ż y ć  sobie w yższego stopnia  jak  stopień pu łkow nika .  Ani przymioty, 
ani zdo lność ,  ani zas ługa  choć  najg łośniejsza, nie  w y s ta rcz a ły  by o tw o rzy ć  
w ro ta  izby niższój t e m u ,  k tó ryby  od m ó w ił  uznania  p rzys ięgą  s w o ją ,  że 
p rz y to m n o ść  istotna je s t  b a łw o c h w a ls tw e m  a msza św ię to k rad z tw e m . Je rzy  
111 w ola ł  się w yrzec  u s łu g  Pitta jak  zezw olić  by choć d ro b n ą  zmianę w  tych 
zb rodn iczych  sza leń s tw ach  z a p ro w ad zo n o .  P rzed  d w u d z ie s tu  jeszcze  laty 
m ożna było widzieć w  tym szczególnym  k ra ju  b ru d n e  zaką tk i,  s todoły  i 
stajnie, w  których się nieliczni w iern i L o n d y n u ,  sk ryc ie  dla  u czes tn ic tw a  
w  św ię tych  tajemnicach zbierali . W  Ir landyi o d p raw ian o  m sze p od  gołem 
n iebem ; biedni I r landczycy  zg łodnia li ,  łachm anam i okryci kupili się koło 
księży p rześ lad ow an ych ,  niedaleko pustych  i sp ro fan o w an y c h  k a te d r  w y d a r ­
tych im przez Elżbietę i Cromwella .

W  Niemczech kościół z d a w a ł  się coraz  g łębie j z a p a d a ć  w p rz ep aść  
p o n iż e n ia , jaką  p rz ed  nim o tw o rz y ła  w ojna  trzydziestoletnia .  On co d a ­
wniej p os iada ł  p o ło w ę  lego kra ju  w yk a rczo w a n e g o  p rzez  zakon n ikó w , w y ­
dartego  b a rb a rz y ń s tw u  p rzez  b is k u p ó w ,  w k ró tce  miał s t rac ić  n iepow ro tn ie  
ostatnie szczą tk i sw ego  d z iedz ic tw a .  Po łow a posiadłośc i kośc ie lnych już  
b y ła  p rzy łączo na  do F ra n c y i ,  d ru g ą  miano po kra jać  i rzu c ić  na p a s tw ę  
w szystk im  o w y m  książę tom , tudzież  m agnatom  katolickim i pro testanckim , 
k tó rzy  póip ió j  w  Lunew ilu  i w  Ratyzbonie przyszli ż eb rać  z r ą k  z w y c ię -
zkićj rew o lu c y i  o cząstkę w łup ieży  kośc ie lnó j   Katolicyzm zgoła nic nie
zna czy ł  w  polityce i li teraturze n a ro d u ,  co wielbił na kolanach F ry d e ry k a  
W . i nie  p os iada ł  się z uciechy a uniesienia w  o bec  pog ańs tw a  Goethego.
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Teologia daw ała  chwilami słabe poznaki życia, ale tylko aby walczyć z Rzy­
mem w kolei natchnień Febroniusza i jego współzawodników. Jako ostatni 
czyn swego historycznego istnienia, trzej elektorowie duchowni, moguncki, 
koloński i trewirski, zjechali się z arcybiskupem salcburskim, prymasem Ger­
manii w celu spisania punktacyi Emskiój (r. 1786), owego kodeksu buntu i 
niewdzięczności względem Stolicy apostolskićj. 1. stało się, że właśnie t ru ­
dnili się zaprowadzaniem swoich uchwał, kiedy wojska rzeczypospolilój przy­
szły ich zrzucić z tronów , wymierzając karę , jakiej sami zawczasu uspra­

w ie d l iw ie n ie  dali. Zresztą nie odzywał się ani jeden  głos w obronie p ra­
wdy chrześciańskićj, praw  papieztwa, a choćby tylko owych w ładz ducho­
wnych, pod których opieką panująca od tysiąca lal pomyślność w  przysło­
wie poszła. .*) Nic jeszcze, nawet z daleka, nie zapowiadało przyjścia Stol- 
berga, Schlegla, Giórresa. Wśród tego niezmiernego rozbicia, można było 
wodzić wzrokiem po całych Niemczech .katolickich i nie dopatrzyć ni je ­
dnego pisarza, ni jednego doktora, ni jednego biskupa godnego swój do­
stojności.

We Włoszech to samo spustoszenie i poniżenie to samo. Demagogi 
zachowywali i wykonywali ustawy przez monarchów absolutych Neapolu, 
Parmy, Turynu i Florencyi przeciw kościołowi zaprowadzone. Obce woj­
ska kraj w  zdłuź i w  szersz przechodziły; na chwilę tu i owdzie powsta­
w ały rzeczpospolite i zaraz nikły; przerażone ludy patrzały na profanacyą 
kościołów i zniszczenie klasztorów, a nigdzie nie pojawiali się już nietylko 
męczennicy ale nawet żołnierze.

W Auslryi kościół drzymał na łożu Prókusta, jakie dlań Józef 11 spo­
rządził. Na eruzach dwóch tysięcy klasztorów zagrabionych przez jego apo­
stolską mość dw a lata w pierw  niźli zgromadzenie konstytucyjne tę samą 
teoryą zastosowało, biurokracya cesarska kuła swobodnie łańcuchy aksami­
tem wyłożone, któremi do dziś dnia niewolnicę swoją skrępowaną trzymała. 
Józef II był napisał: W  państwie mojem filozofia praw a stanowi, zaś wier­
ny jego naukom następca Leopold II jako źródło wszelkiego złego władzę 
szlachty i duch zakonny przed stanami Niższój Auslryi wskazywał. Belgia 
ukochana i wierna córka katolickiego Habsburskiego domu była mu na za­
wsze wydarta. Zniweczona dwustronnóm parciem rewolucyi monarchicznej 
Józefa II i  podboju rewolucyjnego te rrorystów upadła była nakoniec, w sze­
lako nie bez szlachetnego wysilenia w obronie religii i wolności,  które już 
wtedy zapowiadało odrodzenie katolickie i narodow e, jakieśmy z pociechą 
za dni naszych ujrzeli.

Polska to prawowierne królestwo, długo niezwyciężona zapora Europy 
i kościoła od islamizmu tudzież schizmy greckiój, potępiona przez Yollaira 
w pierw  nim ją Katarzyna na zgubę skazała, Polska skrwawiona i rozdarta, 
szamotała się z początkiem stulecia pod szponami po ten ta tów , którzy po raz 
pierwszy od ery zbawienia byli dokonali mor Ju na chrześciańskim narodzie.

Hiszpania odarta ze starożytnój wolności,  a przez dziwaczne zapo­
mnienie swojój przeszłości nieśmiertelnój zamieniona w  osobistą posiadłość 
swoich królów *), wycieńczona dwoma wiekami despotyzmu bez chwały, 
świadek milczący niesłychanój zbrodni jakiój się Karol III. przeciw zako­
nowi Jezuitów dopuścił, wlokła mizerny żywot pod zarządem prostego 
gwardzisty, kochanka królowćj zarazem ulubieńca królewskiego.

Portugalia, gdzie Pombal odnowił był przeciw Jezuitom okrucieństwa 
cesarzów ^rzymskich przeciw pierwszym m ęczennikom , nachylała się do

l ) U n te r  d e m  K ruram stab  ist  e s  g u t  w o h n en .
’ ) Po śm ierc i  Karola  l igo  re je n e y a  w te  s ło w a  p o d  da tą  S. l is topada  r,  1700 do 

Filipa V. p i s a ł a „ O z n a j r a u j e m y  W . kr . m o ś c i ,  że  dz iedz ic  n ieboszczyka  k ró la ,  m oże  
„ n iezw ło cz n ie  o b jąć  p a ń s tw o  w po s ia d an ie ,  b y  n ićm  rządz ić  tak jak  sw oją  p ry w a tn ą  
„ w ła s n o ś c ią .“ Tak da lece  b y ła  spa d la  Hiszpania C yda i Izabelli  katolickiej.
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o d e r w a n i a  o d  ko śc io ła  r z y ms k i e g o .  T r z e b a  c z y t ać  n i e oc en i on e  o p o w i a d a n i e  
k a r d y n a ł a  P a c c a ,  w ó w c z a s  n u n c y u s z a  n a  d w o r z e  Jej  n a j w i e r n i e j s z e j  k r ó -  
l e w s k i ć j  m o ś c i ,  b y  o s ą d z i ć ,  jak d a le ce  b y ł y  u p a d ł y  s t a r a  c h w a ł a ,  s t a r a  
w o l n o ś ć  i s t a r a  w i a r a ,  k r ó l e s t w a  z a ł o ż o n e g o  n i e g d y ś  p r z e z  Al fonsa  B u r -  
g u n d z k i e g o ,  w  s k u t e k  o dn i e s i o n e g o  z w y c i ę z t w a  i c u d o w n e g o  w i d z e n i a ,  za 
s w o b o d n e m  p r z y z w o l e n i e m  b a r o n ó w  i l u d u ,  a za u p o w a ż n i e n i e m  Stol icy 
apos t ol sk ie j  o l r z y m a n e m  p r z e z  Ś.  B e r n a r d a  J ).

P ó ł  w i e k u  u p ł y n ę ł o ,  a w s z y s t k o  j es t  inaczej .  Z n o w u  religia mi e j sc e  
n a c z e l n e  w s z ę d z i e  t r z y m a ;  w s z y s c y  u z n a j ą  kośc i ół  za p o t ę g ę  p i e r w s z e g o  
r z ę d u . . .  Z w r ó ć m y  o c zy  na n i w y  E u r o p y  g ł ę b o k o  p r z e z  r e w o l u c y e  i w o j ­
n y  z o r a n e ,  azal iż n i e  w i d z i m y ,  Ze na  nich ka to l i cyzm r o ś n i e , o d k w i l a , p o d ­
nos i  o d m ł o d n i a ł ą  g ł o w ę  i n a p o w r ó t  w z bi j a  się p o n a d  p r z e z n a c z e n i a m i  ś w i a t a .  
J a k  w  c za s a c h  p o t o p u  s k o r o  się  w o d y  zn iży ł y,  w i d a ć  b y ł o  z kolei  s z c z y t y  
w y s o k i e ;  t ak  d z i ś  u k a z u j ą  s ię  j e d n e  po  d r ug i c h  p r a w d y ,  k t ó re  k o śc i ó ł  o g ł a ­
sza  o d  o ś m n a s t u  w i e k ó w ,  i ns ty tu c ye  k tóre  p o w z n o s i ł  n a  n i e w z r u s z o n y m  
ob i e t n i cy  boż ej  f u n d a m e n c i e .

Z a p e w n e  n i e s z c z ę ś l i w a  Pol ska  n i e  o d z y s k a ł a  tej n i e p o d l e g ł o ś c i ,  k t ó r ą  
p a p i e ż  K l e m e n s  XIII .  w  t ak  r z e w n y  a w  tak n a k a z u j ą c y  s p o s ó b  z n i k c z e m n i a -  
ł y m  k r ó l o m z a c h o d u  po lecał .  Of iara  n a j o p l a k a ń s z e g o  o p u s z c z e n i a ,  n i e s p o -  
s t r z e g a  o n a  j e s z c z e  z o r z y  z a d o s y ć u c z y n i e n i a , k t ó r e  się jój  p r z y n a l e ż y ,  sk o ro  
b ę d z i e  m o g ł a  o d r z u c i ć  s o j u s z  z d u c h e m  r e w o l u c y j n y m .  W s z e l a k o  kto tylko 
w i e ,  j a k  d a l e c e  n i e s z cz ęś c i e  p o p r a w i a  n a r o d y  co o s o b i e  nie  z w ą t p i ł y ,  kto 
z n a  s k a r b y  o d w a g i  i r e z y g n a c y i  ż y j ą c e  w  g ł ęb i  s t r a p i o n y c h  s e r c  polskich,  
kto s ię  p r z e k o n a ł  o s i l ny m p o w r o c i e  d o  p ra k t y k i  re l igi jne j ,  o n i e z a p r z e c z o ­
ne j  p o p r a w i e  o b y c z a j ó w  i o n i ez ł o m n e j  w i e r n oś c i  dla  w i a r y  p r a w d z i w e j ,  
j a k i e  się o b j a w i a j ą  w  k a ż d e m  w e s t c h n i e n i u ,  w ka żd ój  boleści  tego nie  do  
w y t ę p i e n i a  n a r o d u ,  kto n a k o n i e c  ufa w  m i ł o s i e r d z i e  i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  l en  
n i e  m o ż e  w y r z e c  się  nadzi ei  l epszć j  p r z y s z ł o ś c i  i u w i e r z y ć ,  że  Po l ska  u p a ­
d l a  n i e p o w r o t n i e  w  w i e k u ,  w  k t ó r y m  I r l a n d y a  i G r e c y a  oży ły .

Pol ska  p r z e d s t a w i a  n a j ż a ło śn i e j sz y  w i d o k ,  ale po  niej  k a ż d y  katol ik 
w  S z w a j c a r y i  n a p o t k a  n a j w i ę c e j  p o w o d ó w  do  s t r ap ien i a .  Cz ego  n a d  W i s ią  
i D n i e p r e m  d o k o n a ł  d e s p o t y z m  s c h i z m a t y c k i ,  to s a m o  b e z b o ż n a  r e w o l u c j a  
u  s t óp  Ś.  G o t a r d a  i Ś. B e r n a r d a  z a m i er z a .  Ś w i ę t o k r a d z t w o  p a n u j e  t am 
w s z e c h w ł a d n i e ,  n i kną  j e d e n  p o  d r u g i m  kl asz t ory ,  k t ó r y ch  p i e r w s i  m i e s z k a ń c y  
z a p r o w a d z i l i  o ś w i a t ę  w  s t a r oż y t n e j  H e l w e c y i ;  b e z e c n a  t y r an ia  gniec ie  w  imię  
w o l n o ś c i  l ud r o z b r o j o n y  i d u c h o w i e ń s t w o  k t ó r e m u  c h y b a  z b y t e k  c i e r p l i w o ­
ści  z a r z u c i ć  m o ż n a .  W s z e l a k o  o d w i e c z n e  a c z e r s t w e  p o ko l en ie  c h ł o p ó w ,  
c h o ć  j ę c z y  p o d  p r z e m o c ą ,  d ema gog i i  n a p o c z ą ć  się nie d a j e ;  j a r z m o  c iąży 
n a  o s o b a c h  i m a j ą t k a c h ,  nie  na  s e r c a c h  n i e z w a l c z o n y c h .  K r e w  m ę c z e n n i k a  
L e u  c h ł o p a  z L u c e r n y ,  z a m o r d o w a n e g o  p r z e z  r a d y k a l i s t ó w  za t o,  że  ich 
b y ł  s z l ac he t n i e  w  s z r a n k a c h  p r a w n o ś c i  p o k o n a ł ,  n i ew o la  i w y g n a n i e  b i s k u ­
p a  f r y b u r s k i e g o , b e z  wi e lk i ch  n a s t ę p s t w  nie p o z o s t a n ą . . . .  Oto j u ż  stol ica 
k a l w i ń s k a  G e n e w a  wi dz i  z p r z e s t r a c h e m  ka to l icyzm w- m u r y  s w o j e  w r a c a ­
j ą c y .  M ę d r c y  d u m n e g o  tego mia s t a  m n i e m a l i ,  że  dokaza l i  c u d ó w ,  s k o r o  
uzyska l i  na  k o u g r e s i e  w i e d e ń s k i m ,  b y  m i a s t e cz k a  i w s i e  katol i ckie  z a b r a n e  
d o m o w i  S a b a u d z k i e m u ,  p r z y ł ą c z o n e  z o s t a ł y  do  k a n t o n u  g e n e w s k i e g o ;  n ie -  
p r z e w i d y w a l i  w t e d y ,  ż e  z ł a s k i  z a s a d y  w o l n o ś c i  religi jnej  k tó r ą  ich o j c o w i e  
wymy śl i l i ,  a k t ó r a  się  t e r az  p r z e c i w  n im o b r a c a ,  w ł a ś n i e  s o b i e  n i e p r z y j a ­
ciela d o  w a r o w n i  w p r o w a d z a j ą .  G d y b y  wr óc i l i  n a  ś w i a t  Ś.  F r a n c i s z e k  
S a l e z y  i T e o d o r  d e  B e z e ,  o ba  r ó w n i e b y  się zadz iwi l i  n a  w i d o k ,  ż e  w e  d w a

*) N o tiz ie  sub P o rtu ya llo  con una breve re lazion e  delta  n u n zia tu ra  d i L izb o ­
nay d a l i ’ anno 1795 fino all' anno 1802 d a l c a rd in a le  Barlolommeo Pacca; Velle- 
tri 1835.
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wieki ?po nich istnieją w  mieście Kalwina pisma katol ickie,  co więcćj  że  
jest  tam dw a  kościoły za mało,  by t łum w ie rnych  pomieścić.

Z a p e w n e ,  d w a  p ó łw y s p y  poludn iowó j Eu ropy ,  Włochy  i Hiszpania  nie 
przebiegły j es zcze  całego koła b ł ę d u ,  r ów n ie  j ak  nie o dp oku tow a ły  tyle, 
ile się z aw sze  na d rodze  poniżenia za k r z y w d y  religii w yrz ąd zon e  o d p ok u ­
tować  musi.  Kraje te d ługo wyrzucone  poza  ob ręb  wielkich ruchó w e u r o ­
pejskich,  albo zapóźnioue za resz tą  Europy ,  k i e ro wan e  w p ły w am i  obcemi ,  
s z tu czn em i , wy pa r t e  ze swo je j ’ sfery no rmalnej ,  są  teraz tam gdz ieśmy 
byli przed laty i potykają  się o kamienie  p rob i e r cz e ,  które j uż  d aw no  z a ­
wadzać  nam przes tały.  Ztómwszys tki em ileż p o w o d ó w  uspokoj enia  się 
i pociechy zna jduj emy w  Hiszpanii.  W  kra ju o w y m  najazd napol eoński  
obudzi ł  na uowo  uczuci e siły i godnośc i ,  o k tó rych  już byli mieszkańcy  
pod d ługo t rwa j ącym,  a n ikczemnym des po ty zm em  zwątpil i .  Późnićj  choć  
równie  j ak  my pogrążył a  się Hiszpania  w k rw a w y c h  ok ropnośc iach  r e w o -  
lucyi i wojny cywilne j ,  tyle miata s zczę śc i a ,  że katol icyzm p rzeży ł  w  nićj 
spustoszenie i grabi eż  kośc io łów ,  profanacye tudzież pożary  k l asz torów ,  co 
gorzój mordy  zakonników7. N otce icyo b ra żen ia  fi lozoficzne i religijne do ­
p rowadz i ł y  tam jeno do p rzed rzyźn iań  śmiechu godnych.  W  końcu  znala­
zło się przecież dw óc h  l udzi ,  którzy j akoby  zwias tują  bliskie podnies ienie  
się z u p a d k u  i oba  ci ludzie są  katolicy. J eden  Donoso Gortes zdoby ł  sobie  od 
razu cześć Eu ro p y  z oczekiwan iem po ł ączoną ,  drugi  Balmes zajaśniał  j ako 
his toryk,  filozof, teolog,  g łównie  j ako wielki polityk i tylko na nieszczęście 
zgasł  zbyt  młodo.  Balmes rozumiał  wszystkie  po t r zeby  i wszys tkie  warunki  
wolności  dzis iejszej ,  a zna ł  wszys tkie  u łomności  u r zą dz eń  demokra tycznych ;  
umiał  on p r zy t em godzić  j asną  swo ich czasów świad om ość  z n i ewzrus zo -  
nóm p rzywiązani em do zasady  nieomylności  kościoła ,  bez czego ż ad en  Hi­
szpan nie j es t  godzien należeć do ojczyzny X imenesa  i Calderona.  Zaiste 
musi  oddziałanie  katolickie długo ciche i n i e pos t r zeżone , mieć w  Hiszpanii 
głębokie ko rzeni e,  k iedy takich wyobraziciel i  znalazło.  Zrozumieli  to ludzie 
Stanu p rzewodn iczący  tam rzeczy publicznej  i n i edawno  zawar l i  z Rzymem 
konkorda t  korzystniejszy dla Stolicy apostolskiej  od wszystkich i nnych ,  na 
jakie w  czasach bl iższych nas pańs twa  katolickie przys tały.  Jeśli ten kon ­
kordat  s zcze rze  będzie wy ko ny wa n y ,  r ychło pogodniejsze s łonce  dla kościoła 
hiszpańskiego zaświeci .

W Niemczech w idz imy wszędz i e  konko rda ty ,  ale że  hrak  dobre j  wiary 
w ich w y k o n y w a n i u ,  nie mogły one r an  zadanych  religii w  tym wielkim 
kraju wygoić.  Pot r zeba  lam było innych leka r s tw i innych na uk ;  nauk  nio 
zabrakło,  lekar stwa przyszły za niemi. Dziś jaka zmiana ,  jaki  pos t ęp!  P r o ­
tes tantyzm niemiecki na wylot  poprzeszy wany  s t rzałami racyonal izmu i pan- 
te i zmu,  niema duszy  w  sobie:  istnieje j edyn ie  jako ciało sztucznie u t r zy­
m y w a ne  ene rg iczną wolą pańs twa .  Życie go ubiegło,  zaś  nauki  j uż  niepo 
s i ada ,  ogłaszać  jej nie ś m ie . . .  Niechby kto po r achowa ł  pro tes t an tów n ie ­
mieckich go towych  podpisać  teks t  p i e r wo tny  wyznan i a  augsburgskiego.  Po" 
noby wszystkich  takich w  j edne j  w iosce  pomieścić można.

W pr aw dz i e  istnieje w  Berlinie kółko rozum ny ch  i o dw ażn yc h  p ie ty -  
s tó w , z którego wymyka  się od czasu do czasu  zab ły sk  p r aw dy ,  a na w e t  
spr awied l iwośc i  wzg l ędem katol ików;  wszelako,  jeśli się nie my lę ,  znaj­
dzie w  tern kółku więcej  pol i tyków i woj skowych ,  j ak  teologów,  i rzecz 
godna uw ag i ,  raczój oni na Ironie jak u ludu współczuci e znajdują .  Poza 
nimi pro tes tantyzm jes t  tylko imieniem s lużącem za po k ry w ę  wszys tkim 
p rzeczącym i bu rz ący m t eo ry om ,  jakie nowsza  filozofia wyw oł a ł a .  N azy ­
w a ć  się p ro t e s tan t em,  jes t  to w ła śc iw ie  m ó w ić ,  że się nie j e s t  katolikiem, 
a częs tokroć  że się już nie jes t  chrześc ianinem.  Pośród  tych p iasków pu­
s tyni ,  katol icyzm wznosi  się z n iezachwianą sw o ją  nauką  i swoją  s u r o w ą  
karnośc i ą ,  taki jakim go widziano na sobo rze  T rydenckim i jaki  się ostał

Przegląd Poznański. XVI.
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darem n y m  napaściom  dziesięciu pokoleń re fo rm a to ró w , którzy  bezpotom nie 
przeminęli.  Nic m u  nie z rob i ły  w o jn y  d o m o w e  i obcy zab ó r ;  w y trzy m a ł  
ciosy dyp lo m ató w  i ju r y s tó w ;  p rz e t rw a ł  d esp o tó w  i d e m a g o g ó w . . . .  W a ­
ląc się s ta ry  gm ach św iętego  c e sa r s tw a ,  zgruchota ł  tylko więzy, k tóre  go 
k rę p o w a ły  i n o w e  m u drogi o tw orzy ł .  U padła  n iegodziwa m aksym a p r a w a  
niem ieckiego: C ujus regio illiu s r e l ig io  ł ). P rusy  zagarnia jąc  o b sze rn e  ka­
tolickie p ro w in c y e ,  p rzy m u szo ne  zostały  w7ejść w  u m o w y  z kościołem i o- 
tw orzyó  m u w s tę p  do  k ra in ,  z k tórych  p ra w d z iw a  w iara  od trzech  w iek ów  
by ła  w y g nan a .

Ze w szech  s t ron  w idaó  grom adki w iernych  katolików zb iera jące  się pod 
cieniem o bsze rn ych  s ta rych  kościołów, k tó re  protestan tyzm  p rzyw łaszczy!  so ­
b ie ,  ale których nie umiał zapełn ić .  P rzezw y c ięża jąc  w styd  św ia tow y ,  
a n iebacząc  na p o w szed n ią  niepopularnośó i na g n iew y  racyonalnój p rasy ,  
co chwila  ktoś się n a w ra c a  z pom iędzy  szlachty i z pom iędzy  uczonych, 
k tóre  to d w ie  klasy dużo  do od po ku to w an ia  mają. Dostojny hr.  S to lberg  
o tw iera  s z e reg ,  p. de  F lo rencourt  nie będzie  w nim ostatnim. ł ) P rzecho­
dzą  do kościo ła  ludzie wielkiój w a r to śc i ,  k iedy tym czasem  jak  gdzieindziej 
tak i w  N iem czech  herezya  katolicyzm owi ani jed n eg o  nazw iska  godnego 
żalu lub  zasługującego  na w zm iankę n iezabrała .

P ręd ko  ruch  katolicki ze sfery  życia p ry w a tn eg o  do s fe ry  życia publi­
cznego p rzeszed ł ,  zaś hasło  ocknienia się d a ł  kościołowi n iemieckiemu rząd  
p ruski,  rę k ę  na a rcyb isk up a  kolońskiego n ierozw ażnie  ściągając. N ieśm ie r-  
telnćj pamięci K lemens A ugust  v. Droste pośw ięc i ł  w  sp raw ie  m a łż eń s tw  
m ięszanych  sw o ją  spoko jność  i w o lność  sw oją  na jśw ię tszym  in teresom  s u ­
mienia i rodziny, ale p o ru sz y ł  d u c h o w ień s tw o  od jed n ego  końca Niemiec do 
drugiego. O d tąd  w szystko  się odmienia i kościół jest u ra to w a n y .  Na in­
ny m  k ra ń c u  p ań s tw a  pruskiego polski arcyb iskup  w  Poznaniu, w sp ó łz a w o ­
dnik b ra ta  sw eg o  kolońsk iego , tak jak  on staje się w y z n a w c ą  i więźniem 
dla w iary . Jen iuszem  o b d a rzo n y  pisarz G orres  uzna je  w  ks. von Droste 
n o w eg o  A tanazyusza ,  a ryk tego lw a  s tarego  odbija się w  ca łym  kraju. 
O d tąd  już  w iedzą  przyjaciele i nieprzyjaciele, że kościół nie  um ar ł .  Poja­
w ia ją  się p ism a katolickie, zb iera jąc  w jed n o  i p o rządk u jąc  us i łow an ia  k a ­
tolików. N a w e t  rew o lu cya  r. 1848 toruje d rogę  do na jn iespodziew ańszego  
tryumfu kościoła. Na zgrom adzen ie  frankfurck ie  p rz y b y w a ją  księża, m ów cy , 
teologowie katoliccy, by się upom nieć  o w olność  nauczania  i w olność  reli­
gijną. W  konsty lucy ach  co chwila po jaw iających  się w W iedniu , w  Berli­
nie, F ra n k fu rc ie  i E rfurc ie  zostaje zapisana  na domaganie się katolików za­
sad a  w olności sum ień  w  po rząd ku  politycznym. Zarazem kościół u p om ina  
się o sw o ją  wolność, o sw o ją  bo sk ą  konsly tucyę  d ługo  g w a łco n ą  i k r ę p o ­
w a n ą  p rzez  w ład ze  św ieck ie .  Nikt nie śmie odm ów ić  kościołowi, i oto po 
raz  p ie rw szy  od punktacyi Emskićj zb iera ją  się w W irzburgu  biskupi by 
w  spokoju  a pow 'adze śród  k rw a w y c h  zaw ie ru ch  polityki o b rad o w ać .  Ich 
w yro k i  są  przyję te  z u sza n o w an ie m ; ich życzenia  w y p e łn io n e  zostają  bez  
wielkiego w strętu .

Tam gdzie Ronge, n ęd z n y  p rzed rzeźn iacz  Lutra  p rzep o w iad a ł  ś ród  okla­
sk ów  dem okratów ' i filozofów, ostateczny u padek  papiezkiego Babilonu, dziś

' )  Na m o c y  le j z a s a d y  u ś w i ę c o n ć j  p o k o j e m  z a w a r t y m  w  P a s s a w ie  w  r o k u  1552 
m i e s z k a ń c y  P a l a t y n a t u  m u s ie l i  c z t e r y k r o ć  r a z  p o  r a z ie  w p r z e c i ą g u  la t  d w u d z i e s t u  
s i e d m i u  (1556 — 1583) p r z e c h o d z i ć  z l u t e r a n i z m u  d o  k a lw in i z m u  i n a o d w r ó t ,  s t o s o w n i e  
d o  w o l i  c z t e r e c h  k s i ą ż ą t ,  k t ó r z y  w  t y m  c z a s ie  g o d n o ś ć  e l e k t o r ó w  p a l a ty n ó w  p ia ­
s to w a l i .

>) G odz i  s ię  tu  j e s z c z e  w s p o m n i e ć  k s i ę ż n ę  G a l i c z y n ,  k tó r a  w p i e r w s z y c h  la ta c h  
o b e c n e g o  s tu le c ia  b y ła  w  M o n a s t y r z e  ś r o d k i e m  z n a m ie n i t e g o  i u c h u  r e l i g i j n e g o ,  A d a ­
m a  M ulle ra ,  r a d c ę  S c h l o s s e r a ,  w y m o w n e g o  p u b l i c y s t ę  D ra  J a r c k e ,  u c z o n e g o  i n i e u s t r a ­
s z o n e g o  p r o f e s o r a  P h i l i p p s a ,  h r a b i n ę  I d ę  H a h n - H a h n ,  w  k o ń c u  H u r t e r a  a u t o r a  D zie -  
fiu ) Innocentego 111.
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z a k o n n i c y ,  J e z u i c i  i F r a n c i s z k a n i e  u k a z u j ą  s i ę  w  o k r z y c z a n y c h  s w o i c h  a  d ł u ­
g i e  l a la  w y g n a n y c h  s u k i e n k a c h  i o d p r a w u j ą c  m i s y e ,  k t ó r e  s ą  j e d n ó m  z n a j ­
b a r d z i e j  u d e r z a j ą c y c h  z d a r z e ń  n a s z e g o  c z a s u ,  t ł u m y  n i e z m o r d o w a n e  w  c h c i ­
w o ś c i  s ł u c h a n i a  u  s t ó p  k a z a l n i c  z b i e r a j ą . . .  T a m  g d z i e  s t o w a r z y s z e n i e  G u ­
s t a w a  A d o l f a  m a j ą c e  p o d  g o d ł e m  z n i s z c z y c i e l a  N i e m i e c  r o z s z e r z a ć  p r o t e s t a n ­
t y z m  n a  r u i n a c h  z a b o b o n ó w  p a p i e z k i c h ,  g ł o ś n o  s i ę  r o z w i e l m o ż a l o , d z i ś  z a ­
w i ą z u j ą  s i ę ,  z a k o r z e n i a j ą  i r o z p r z e s t r z e n i a j ą  c o r a z  b a r d z i e j  w i e l k i e  s t o w a ­
r z y s z e n i a  P i u s a  I X . ,  Ś .  K a r o l a  B o r o m e u s z a , Ś .  B o n i f a c e g o  m a j ą c e  z d o b y ć  
N i e m c y  w i a r ą  i m i ł o ś c i ą . . . .  W k o ń c u  t a m  g d z i e  K l e m e n s  A u g u s t  n a p o t y ­
k a ł  w z g a r d ę  w ł a d z y  s w o j ó j  u  k s i ę ż y  o b ł ą k a n y c h  H e r m e z y a n i z m e m  i u r z ę ­
d n i k ó w ,  k t ó r y c h  z a ś l e p i e n i e  m i a ł a  w k r ó t c e  p o t ć m  u k a r a ć  r e w o l u c y a ,  p r o s t y  
w i k a r y u s z  a d a w n y  r o b o t n i k  ks .  K o l p i n g ,  z a k ł a d a  b e z  i n n y c h  z a s o b ó w  j a k  
w y m o w n e  a  p o c i ą g a j ą c e  s ł o w a  i r o z p o w s z e c h n i a  z n i e s ł y c h a n e m  p o w o d z e ­
n i e m  s t o w a r z y s z e n i e  c z e l a d n i k ó w  ( G e s e l l e n v e r e i n ) , m a j ą c e  n a  c e l u  m o r a l n e  
i f i z y c z n e  p o d n i e s i e n i e  r o b o t n i k ó w . . .

B i s k u p i  z a j m u j ą  s i ę  m y ś l ą  u r z ą d z e n i a  u n i w e r s y t e t u  w y ł ą c z n i e  k a t o l i ­
c k i e g o  w  F u l d a ,  b y  m ł o d y c h  l e w i t ó w  u c h r o n i ć  o d  z ł e g o  w p ł y w u  s ł a w n y c h  
u n i w e r s y t e t ó w ,  n a  k t ó r e  i ch p o s y ł a ć  b y ł o  t r z e b a .

W  P r u s i e c h  k r ó l  p r o t e s t a n t ,  a l e  r o z u m n y  i s z l a c h e t n y ,  o b i e c a ł ,  ż e  p o d  
j e g o  r z ą d a m i  k o ś c i ó ł  n i e  z a z n a  d a w n e g o  u c i s k u .  W  A u s t r y i  m ł o d y  i k a ­
w a l e r s k i  c e s a r z  o t w i e r a  s w o j e  p a n o w a n i e  z n i e s i e n i e m  p r a w o d a w s t w a  J ó ­
ze f a  l igo .

B i s k u p i  a u s t r y a c c y  z a s ł o n i ę c i  d a w n i e j  p r z e d  w s p ó ł c z u c i e m  ś w i a t a  k a ­
t o l i ck i e g o  t y m  m u r e m  c h i ń s k i m  c o  i ch o d  r e s z t y  k o ś c i o ł a  o d d z i e l a ł ,  s p i e s z ą  
w s p ó l u b i e g a ć  s i ę  z  b r a ć m i  s w y m i  f r a n c u z k i m i  n a  d r o d z e  w i e r n o ś c i  d l a  p a ­
p i e ż a  i g o r l i w o ś c i  o d u s z  z b a w i e n i e .  O t o  j u ż  j e d e n  z n i ch  w  p o b o ż n e j  p i e ­
c z o ł o w i t o ś c i  z w r ó c i ł  b a c z e n i e  n a  m i l i o n y  S ł o w i a n  p r z e z  s c h i z m ę  o d  j e d n o ś c i  
o d e r w a n y c h . 1)

J e ż e l i  b i u r o k r a c y a  p r z e s y c o n a  p o d a n i a m i  r a c y o n a l i z m u  i a b s o l u t y z m u ,  
n i e p o c i e s z o n a  z t e g o ,  ż e  r e l ig i a ,  w y c h o w a n i e  i d o b r o c z y n n o ś ć  z  p o d  j e j  j a ­
r z m a  s i ę  u c h y l a j ą ,  s t a w i a  t y s i ą c z n e  p r z e s z k o d y  u r z e c z y w i s t n i e n i u  o b i e t n i c  
m o n a r c h ó w ;  j e ś l i  B a w a r y a  n i e w i e r n a  n a j p i ę k n i e j s z y m  p o d a n i o m  s w o j e j  hi- 
s t o r y i  u p o r n i e  z d a l e k a  z a  A u s t r y ą  a n a w e t  z a  P r u s a m i  z o s t a j e  i p o l i c y j n e m i  
ś r o d k a m i  s t a r a  s i ę  w  d o k u c z l i w y ,  t u d z i e ż  p o n i ż a j ą c y  s p o s ó b  w p ł y w o w i  k o ­
ś c i o ł a  z a g r o d z i ć ;  j eś l i  r z ą d y  B u d e n u ,  M e k l e m b u r g u  i k i l ku  i n n y c h  p a ń s t w  
d r u g i e g o  r z ę d u  p o k a z u j ą  s k ł o n n o ś ć  d o  h o ł d o w a n i a  n i e c h ę c i o m ,  j a k i e  o d r z u ­
c i ł y  p r e c z  w i ę k s z e  m o c a r s t w a ,  n i e m a  t o  w s z y s t k o  w i e l k i e j  w a g i  i g o r l i w o ­
śc i  b r a c i  n a s z y c h  n i e m i e c k i c h  w s t r z y m y w a ć  n ie  p o w i n n o .  Z w y c i ę z t w o  p r z y  
n i ch  w  k o ń c u  p o z o s t a n i e .  P r a w d a ,  w i e l e  j e s z c z e  z o s t a ł o  d o  z r o b i e n i a  b y  
z a k w i t ł y  w o l n o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć ;  w s z e l a k o  p o s t ę p  j e s t  j u ż  n i e z m i e r n y .  
K i e d y  k t o  w y d o s t a w s z y  s i ę  z p rz e p a ś c i , ' ,  p o ^ s t r o m e j  p o c h y ł o ś c i  w  g ó r ę  s i ę  
d r a p i e ,  n i e  p o w i n i e n  c i ą g l e  p a t r z y ć  n a  w i e r z c h o ł e k  b y  g o  m o z o ł  n i e  o d ­
s t r a s z y ł ,  z n i e c h ę c e n i e  n i e  o g a r n ę ł o ;  r a c z e j  n i e c h  r a z  i d r u g i  s p o j r z y  p o  
za  s i e b i e ,  a  s k o r o  z m i e r z y  o k i e m  c a ł ą  p r z e s t r z e ń ,  k t ó r a  g o  o d e d n a  p r z e ­
dz i e l a ,  u b e z p i e c z y  s i ę  i z a u f a n i a  w  p o m y ś l n y  k o n i e c  n a b i e r z e .

B e lg i a  z a c h o w a ł a  w i e r n i e j  niźl i  k t ó r y k o l w i e k  i n n y  n a r ó d  o b y c z a j e  t u ­
d z i e ż  i n s t y t u c y e  s t a r e g o  k a t o l i c k i e g o  ś w d a t a ,  c o  w i ę c e j ,  n i g d y  t a m  d w o r a -  
c tw ' 0  ś r e d n i o w i e c z n y c h  p o d a ń  n i e  z w i c h n ę ł o .  O w o ż  s ł u s z n a ,  ż e  k r a j  t en  
p i e r w s z y  w e z w a n y  z o s t a ł  b y  z a s t o s o w a ć  w a r u n k i  i z e b r a ć  o w o c e  d z i a ł a n i a  
k a t o l i c y z m u  w  n o w s z y c h  c z a s a c h .  C h l u b n i e  o d z y s k a n a  n a r o d o w o ś ć  be l gi j -

' )  K s i ą ż ę  b i s k u p  L a w a n t u  w  K a r y n t y i  u r z ą d z i ł  w s p ó l n o ś ć  m o d l i t w ,  b y  upros i ć  
n a w r ó c e n i e  S ł o w i a n  s c h i z m a t y k ó w  : w  s s v o i m  l i ś c i e  p a s t e r s k i m  z  d n i a  18 c ze r wc a  1852 
r. o z n a j m i a  o n ,  że u s i ł o w a n i a  s w o j e  ł ą c z y  z u s i ł o w a n i a m i  s t o w a r z y s z e n i a  zawiązanego 
w  t y m  s a m y m  c e l u  w e  F r a n c y i .
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ska opiera  się na konstytucyi, którój z ap ro w a d zen ie  i w ie rn e  do dziś dnia 
u trzym an ie  jes t  zaszczy tem  katolików. K onsty tucya za tw ierdziła  wszystkie 
życzen ia  i w szystk ie  zdo b ycze  dzisiejszego katolicyzmu: b ezw zg lęd n ą  n ie ­
p o d leg ło ść  kośc io ła ,  s w o b o d n y  w y b ó r  b isku pó w  p rzez  p ap ieża ,  w  końcu 
z u p e łn ą  w olno ść  w y ch o w an ia  i s to w arzyszeń  religijnych. S topn iow o  okrył 
się kraj ca ły  klasztorami, g im nazyami, zak ładam i pobożnemi. On jeden  w  E u­
ropie  u jrza ł  w sk rzeszen ie  u n iw ersy te tu  tak iego , jakie is tniały w wiekach 
w ia r y ,  u n iw ersy te tu  o w y łą czn y m  celu uczenia  i o b rony  p r a w d y . 1) Bez- 
w ątp ien ia  zle nie zostało tam b ezpo w ro tn ie  zw yciężone. Codzień rozpasa- 
ne  na  w szy s tk o  pisma c z a so w e ,  popych a ją  do p rzy w ró cen ia  po d ań  Józefi-  
zm u i sieją zepsuc ie  m ateryalne , że konsty tucya  zasłania w y ch ow an ie  i w ol­
no ść  s t o w a r z y s z e ń , n ieprzyjaciele  religii s ta ra ją  się w  niegodny  sposób  
s w o b o d ę  robó t  d o b roczy nn ych  ograniczyć. W szystko to przecież mało szko ­
dzi, skoro  ró w n ą  bron ią  w alczyć można. Są bojaźliwe umysły, co zapomi­
nają  o dobrodz ie js tw ach  zdoby tych  w  roku  1830 instytucyi i o chw ale  lat 
o s t a tn i c h . . . .  nie boim y się przecież  zarazy  tego m ałodusznego  zniechęcenia, 
bo ufamy w  z d ro w y  roz sąd ek ,  także  w  uczucie w łasnój godności u d u c h o ­
w ień s tw a  i u lu du  belgijskiego; Belgia na niedostatki w e w n ę t rz n e  lekars tw a 
W despotyzm ie  szukać  nie będzie . Jeśli dla wielu dotkliwą jes t obecna  p rze ­
w aga  n iep o p raw n eg o  liberalnego s tron n ic tw a ,  godzi się pamiętać, że mniej­
sze z tąd  poniżenie  i mniejsze n iebezp ieczeńs tw o , jak z sys tem alu , który Józe­
fowi II d a w a ł  p raw o  p rze m az ać  j e d n y m  pociągiem pióra w szystk ie  ręk o j­
mie Iradycyonalne  kraju  i kościoła, który N apoleonow i pozw ala ł  wcielić ca łe  
sem ina ry um  g an d aw sk ie  w  szereg i pociągow ego s z w a d ro n u  a r ty le ry i2) i któ­
ry  Wilhelma I u zu c h w a la ł  do tyła, że król ten sk azy w a ł  na pręgierz  bisku­
pa  w innego  o po ru  jego sam o w ład n e j  w’oli. *)

Nie pomijajmy H olandy i,  bo i tam pojaw iają  się p iękne żyw io ły  o d ro ­
dzenia . W  H olandyi,  gdzie p rzez  pół w ieku tak czynnie i tak skutecznie  
katolików p rz e ś la d o w a n o ;  gdzie rząd  z takióm ok ru c ieńs tw em  ścigał na 
d w ó ch  półkulach, na lądzie i na m orzu , w  Azyi i w  A m eryce , misyonarzy, 
z a k o n n ik ó w ,  wszystk ich  żo łn ierzy  p ra w d y  katolickiej, niszcząc w ra z  z pa­
n ow an iem  portugalsk ićm  najbu jn ie jsze  nadz ie je  kościoła w  Indyach  ; gdzie 
założono w w ieku  XVIII jak o b y  kolonią p iśmienną n iedo w ia rk ów  i janzeni- 
s t ó w ;  gdzie w re szc ie  katolicy co je szcze  pozostali byli zapomnieni od świata  
c a łe g o ;  ci katolicy pow oli  odzyskali siłę  i zn aczen ie ,  jakie się p rzyna leżą  
po łow ie  n arodu .  Liczba katolików h o lendersk ich  dzisiaj dw ie  piąte całój 
ludności wynosi.  P ow aga  obycza jów , ża r l iw ość  w iary  i pobożna  szczo d ro ­
b liw ość  jaka  ich o z n acz a ,  zapew niły  lam kościo łow i w p ły w  tudzież posza­
now an ie .  N ie to lerancya  pro tes tancka  s traszy  się temi pos tępam i; s tarzy  re ­
form ow ani z D ord recb tu  silą się by  d a w n e  ja rzm o przy trzym ać; w b re w  kon­
s ty tu c j i  r ó w n o ść  w yznań  zapew nia jące j katolicy w idzą  się w yk luczen i od 
u rzęd ó w . Nic nie pomoże. O b rońcy  kościoła  nie cofają k ro k u ,  w alczą 
w7 książkach  i w  dziennikach, ju ż  otrzymali w o lność  s tosunków  z Rzymem , 
b ron ią  n iep rze rw an ie  s tanow iska  p raw n ego  p rzec iw  samowoli i p rzesądom , 
op ie ra ją  się z tą szlachetną w y t rw a ło ś c ią ,  którój Pan, Bóg długo z w y k ł  
p ró b o w a ć ;  zaś  z każdym  dniem  ich liczba rośnie, ich animusz się w zm aga.

Ale gdzie najbardziój p rzeobrażen ie  u d e rz a ć  musi um ysły  to w e  F ran -  
cyi. Jes lże  to ten sam k ra j ,  k tó ry  lat tem u trzydzieści a n a w e t  lat tem u

*) U n iw e r sy te t  w  L ow an iu m  (Louvain).
») W  k w ie tn iu  r. 1813, s em in o r y śc i  z Gandaw y w  l iczbie  236 o d es łan i  zosta l i  do  

W ese l  i tam w cie len i  w s z w a d r o n  p o c ią g o w y .  Zob. w  z b io rze  praw  r o z p o r z ą d z e n ie  
rzą d u  t y m c z a s o w e g o  z da ty  9 kw ie tn ia  1814, ty c z ą c e  s ie  u w o ln ien ia  ich ze  s łu ż b y  

) M ow a tu o Ks. de  Brogli b isk u p ie  G andawskim , który  u c iek ł  b y  u n ik n ąć  s r u r a o -  
V. co  m e p r z e s z k o d z i ło  że  p o r tr e t  j e g o  m ię d z y  d w o m a  z ło d z ie ja m i  u p r ę g ie r z a  dnia  

8 p a źd z iern ik a  1817 r. p o w ie s z o n o .
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dziesięć, pokazywał taki wstręt przeciw duchowieństwu, tak głośno instytu- 
eyami kościelnemi gardz ił?  Gdzież się podziała owa groźna niepopularność 
czychająca na każdy by najmniejszy objaw myśli katolickiej lub katolickiej 
czynności? Kędyż poszli ci doktorowie i ci pisarze, którzy w odgrzebywa­
niu starych potwarzy przeciw zakonnikom i przeciw księżom, nieprzebrane 
źródło zysków i zaszczytów znajdowali? Zdawało się, że niema odgłosu i 
wziętości jeno na ich łajania: a oto kościół ukazuje nam się mocniejszy, 
większą otoczony miłością, popularniejszy jak w którćjkolwiek innej epoce 
nowszych dziejów naszych. Wszystkie następujące po sobie rządy starają 
się o jego pomoc i o jego życzliwość; wszystkie otaczają go dowodami 
uszanowania, zaufania, uniżoności nawet; wszystkie ubiegają się o zaszczyt 
głośnego uznania konieczności jego w pływ u i zwolnienia, jeśli nie potarga­
nia starych więzów co go krępują. Go do nas, odrzutków życia polity­
cznego, długo pogardzanych przez wszystkie stronnictwa, długo zaliczanych 
w  poczet nieznośnych marzycieli i natrętów godnych odepchnięcia, stało się, 
że w  jednój chwili zwyciężyliśmy, zapewne nie na zawsze, może nawet nie 
nadługo, ale dostatecznie by poznać tajemnicę naszćj siły i znaczenie ua-  
szój pomocy. Wolność nauczania o którą przez tyle lat napróżnośmy się 
upominali, została nareszcie zdobyta. Więcój szkół biskupom o d d a ją , niźli 
im możność przyjąć pod swój kierunek dozwala, więcej uczniów Jezuitom, 
niźli ci ojcowie są w stanie wychowywać. Jakto Jezuitom? Tak jest. Owi 
Jezuici o których rozproszenie i wytępienie z takióm wysileniem w7 Paryżu 
i w  Rzymie przed laty kilku się starano, dziś mają sobie spokojnie p rzy ­
znane jedyne prawo, o które się kiedykolwiek upominali, prawo poświęca­
nia się dusz zbawieniu. Sam rząd otwiera przed nimi drogi posłannictw 
najbardziej odpowiednich niezmordowanój giętkości ich insty tu tu , oddając 
im kierownictwo kolonii dziecinnych w  Algieryi i dzieło popraw y moralnój 
kolonii karnych w Cayenne. Go się tyczy innych zakonów, zawiązują się 
one i rozwijają sw obodnie ,  pomimo że je  p raw a zapisane dotąd w kode­
ksach z kraju wywołują. Biskupi którym niedawno listownie znosić się 
z sobą zabraniano, mogli teraz zbierać się bez przeszkody i w obec zadziwio­
nego chrześciaństwa, trzynaście soborów prowincyonalnych z całą powagą 
starego praw a kościelnego, w  pełen gorliwćj pieczy o moralne potrzeby 
Francyi a uległości dla przywilejów Stolicy apostolskićj sposób , odprawić. 
Wiem ja że wszystkie te zdobycze wolności katolickiej pozbawione są rę­
kojmi prawnćj; wiem że dotąd nie zniesiono jeszcze artykułów organicznych 
tak niegodnie do nietykalnego tekstu konkordatu przyczepione; wiem że 
niejedna groźna broń spoczywa w arsenale p raw o d aw c zy m ; wszelako w kraju 
gdzie praw o pisane skazane jest na tak nagłe i tak częste przem iany, go­
dzi się do faktów przytoczonych istotną wagę przywięzywać.

Są zresztą fakla które tyle znaczą co uroczyste zobowiązania narodo­
we. Do lakicb policzymy wymowne zaręczenia dobrój woli względem ko­
ścioła, jakie dzisiejszy władzca kraju lylekroć od czasu swojej pierwszćj do 
najwyższej godności kandydatury  powtarzał;  dalćj dowody uszanowania 
i współczucia dla religii katolickićj składane w kaźdem zdarzeniu przez 
zgromadzenie konstytucyjne i zgromadzenie p raw odaw cze; dalćj jeszcze 
w ypraw ę rzymską w7olami naszemi nakazaną, dokonaną przez naszych żoł­
nierzy; w końcu i nadewszystko święty zgon arcybiskupa paryzkiego, tak 
szczytny w  swojej prostocie, a który na nasze domowe niezgody rzucił od­
blask bohaterskich wieków kościoła. Zaiste jeśli historya tego pasterza co 
oddal sw ó j ży w o t z  m iłości Boya i  F rancuzów  1), rozeszła się po świecie 
aż do niedostępnych w ąw ozów  Ameryki południowćj i rozrzuconych wysp

*) Napis na  m ed a lu  w y b i ty m  w dz ień  p o g r z e b u  księdza  a rc .  Affre,
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Polinezyi,  jako najtk liw sza  a n a jp ra w d z iw s z a  z legend, wyjdzie  to na tóra 
w iększą  c h w a lę  kato l icyzm ow i i F rancyi.  . , .

P rze jd ź m y  te raz  ciaśnioę by oglądać  z u szanow an iem  a w dzięczn ośc ią  
j e d e n  z najbardziój z a s tan aw ia jący ch  w id o k ó w  jakie Bóg kiedykolwiek ś w ia ­
tu ukazał.  P o tężna  Anglia, dz iedz iczka  i w sp ó łzaw odn iczka  starego R zymu 
dla wielkiej rozległości pos iadanych  przez siebie k ra jów, dla t rw ałośc i jaka  
dostojne jój ins ty tucye  znamionuje,  dla energii w  polityce i n ieugiętosci w  
za m ia rach ;  Anglia n iegdyś  u k o c h a n a  i w ie rna  córka k o śc io ła ,  z b u n to w a n a  
późniój p rzec iw  swój m atce a ś ró d  tój apostazyi w szystk ich  pom yślnośc i  
ludzkich u ż y w a ją c a ;  Anglia której nic się nie może op rzeć  i k tóra  u rąga  
b ezka rn ie  n ieb ezp ieczeńs tw om  co tyle innych pa ń s tw  na u p a d e k  n a ra z i ły ,  
ta du m n a  i w szech m o cna  Anglia widzi się najechaną i poko nan ą  p rzez  
n iezw yc iężoną  s łabość  kościoła ,  o k tórym  już  tyle razy  myślała  że n iepo- 
w ro tn ie  runą ł .  Ma ona p rzy rośn ię te  do siebie ży w e  św ia d e c tw o  g low nego  
sw ego  p rz e s tę p s tw a ,  narzędzie  k a r y ,  może k iedyś n arzędz ie  miłosierdzia 
bożego. To Ir landya ,  która d ług o  zapom niana p rzez  re sz tę  E u ro p y  n a w e t  
katolickiój, w ia ry  sw oje j  nigdy nie odbiegła .  Męczenniczka niezwalczonej 
d la kościoła  rzym skiego miłości, życie sw oje  n az y w ać  m ogła ciągłą kazuią . 
N ad  jej g ło w ą  p rzesz ły  trzy wieki konfiska t ,  p r z e ś la d o w a ń ,  g ło d u  i u p o ­
dlenia , j e d n a k  nie u lęk ła  się i nieugięta .  I p rzy szed ł  w końcu  czas  że 
w y d a ła  mściciela, ale mściciela w ed le  nauki C h ry s tu sa ,  takiego co karząc  
zbaw ia .  Znalazł się cz łow iek  k tó ry  choć n igdy  u r z ę d u  by najm niejszego 
nie p ias tow ał ,  zd o ła ł  p rzez  lat t rzydz ieśc i  p a n o w a ć  w  sw o im  kra ju . R z ą ­
dy jego ni jedne j kropli k rw i  n iekosz tow ały ,  n igdy  on do g w a ł tu  nigdy do 
obalenia p ra w n o śc i  nie nakłaniał,  w ła d a ł  jed y n ie  siłą m o w y ,  m o w y  wolnej 
a umiejącego się m ia rko w eć  dla jakiej n a w e t  nieprzyjaciel ma w szelką  s w o ­
b o d ę  w  ob ręb ie  w span ia ły ch  angielskich instytucyi. Pow iedzie liśm y że p a ­
n o w a ł ,  tak jest i p a n o w an ie  jego  w ięcej s p r a w ie  katolickiój p rzy n io s ło  jak 
p an ow an ie  k tó rego ko lw iek bąd ź  z k ró lów  dzisiejszych. W spó łob yw ate le  dali 
m u miano U beratora  i to miano zachow a m u  p o to m n o ść ,  nie dla tego że 
w y zw o li ł  sw o ją  ojczyznę, bo pod ob nó j  r z ec zy  i inni ludzie do k o n a li ,  ale 
dla tego że w yzw oli ł  kośció ł Boży w najpo tężn ie jszóm  pań s tw ie  na ś w ię ­
cie, co je szcze  o d tąd  nie by ło  dane  n ikom u. On to mając w od w o d z ie  c a ­
łą  Ir landyą, p rz y b y ł  w  imieniu sw eg o  ludu  zap uk ać  do d rzw i  angielskiego 
parlam entu . D rzw i się o tw orzy ły  i weszli za nim katolicy trzech k r ó l e s t w , 
a weszli na zaw sze .  Zwycięzca N apoleona z łożył b roń  p rzed  m oralnym  
naczelnikiem ludu  rozbro jonego  ale niezwyciężonego, bo p rzekonanego  o nie- 
pożylem  sw o jem  praw ie ,  z a raze m  zap raw ia jącego  się do walki z ciemięż­
cami p rzez  zw alczenie  n iew strzem ięźiiw ości w łasn e j .  x) Po pięćdziesięciu  
lalach sp o ró w  wielki i ch w a lebn y  fakt em a n cyp a c y i ka to lick ie j je s t  ostate­
cznie dokonany.

Rasa ir landzka ró w n ie  czynna  jak  w ierna , roznosi w szędzie  szczegól- 
niój vv koloniach w y zw o lo n ą  o d tą d  p ra w d z iw ą  religię i to n iezm ierne  pań-

P i j a ń s tw o  b y ło  w a d ą  p o p u l a r n ą  i w i e k o w ą  w  I r lan d y i j  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  że  
lu d  t e n  u w a ż a ł  j e  z a  j e d y n ą  p o c i e c h ę  s w o j ą  w  b ie d z ie .  W e p o c e  e l e k cy i  w C la re  
w  r .  1829, O’C o n n e l l  u z y s k a ł  by l  o d  s w o i c h  w y b o r c ó w  ż e  s ię  p r z e z  c z a s  w y b o r u  od  
w s z e lk i c h  t r u n k ó w  u p a j a j ą c y c h  w s t r z y m a j ą ,  a ta  o k o l i c z n o ś ć  p o k a z a ł a  d o w o d n i e  jaki 
o g r o m n y  w p ł y w  w y w i e r a  P ó ź n ió j  w y s t ą p i ł  i n n y  I r l a n d c z y k .  O - M a t h e w  F r a n c i s z k a ­
nin ,  k l ó r y  ją l  w im ię  re l ig i i  w z y w a ć  s w o i c h  r o d a k ó w  b y  s ię  s t a n o w c z o  t r u n k ó w  u p a ­
j a j ą c y c h  w y r z e k a l i .  U s i ło w a n ia  j e g o  d o p r o w a d z i ł y  do  s k u t k ó w  p r z y p o m i n a j ą c y c h  n a j ­
p i ę k n ie j s z e  c z a s y  g o r l i w o ś c i  r e l ig i jn ó j .  Od r.  1838 d o  i .  1842 p i ę ć  m i l i o n ó w  I r l a n d ­
c z y k ó w  w  k r a j u  i w A m e r y c e  z ło ż y ło  w  j e g o  r ę c e  s z lu b  w s t r z e m i ę ź l iw o ś c i ,  z a ś  p o d a ­
t e k  o d  t r u n k ó w  w  I r l s n d y i  o t r z e c i ą  c z ę ś ć  s ię  z m n ie j s z y ł .  P o d o b n ć j ż e  r e w o l u c y i  d o ­
k o n a ł  w  S z lą z k u  O B r z o z o w s k i  K a p u c y n  po lsk i ,  Z a c z ą ł  o n  z a p r o w a d z a ć  t o w a r z y s t w a  
t r z e ź w o ś c i  w  r .  1844 i w k r ó t c e  p o t ó m  u r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i a  d o n o s i ły  ż e  z 900,000 
m i e s z k a ń c ó w  w  r e j e n c y i  O po lsk ió j ,  500,000 s z lu b  t r z e ź w o ś c i  z ło ż y ło .
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stwo angielskie, rozrzucone w pięciu częściach św iata , państwo o któ- 
rćm prawdziwie powiedzieć można że w niem słońce nie zachodzi, staje się 
jak niegdyś państwo rzymskie ogromną szkółką biskupstw i misyi katoli­
ckich. 1) Zkądinąd jak  gdyby bacząc żeby to zwycięzlwo obcej a podbi- 
lój rasy nie upakarzało Anglii, Pan Bóg dozwala że w pośrodku duchowień­
s tw a anglikańskiego rozwija się ruch niespodziany a ogromny, w kierunku 
tradycyi w ładzy i jedności rzymskiój. Wiara Alfreda W ., Sgo Anzelma 
i Sgo Tomasza z Kanterbury odzyskuje stracone miejsce w duszach wielkiój 
liczby ludzi żałujących za odstępstwo. Zmordowana próżną walką p rze d ­
sięwziętą nierozsądnie w nadziei znalezienia środka między p raw dą  a fał­
szem, między jednością a rozszarpaniem, najpiękniejsza część anglikańske- 
go kleru poświęca bogactwa, przyjaźnie, związki rodzinne i spieszy stanąć 
w  szeregach slug prawego kościoła. Z każdym dniem praw da długo w y­
gnana z tćj ziemi więcej sobie miejsca zdobywa. Wznoszą się kościoły, 
klasztory, a nadewszystko szkoły, które mogą używać najzupełniejszej wol­
ności nauczania, a dwanaście biskupstw zaiedwo odpowiada potrzebom du­
chownym kraju, w  którym przed stoma laty dość było jednego wikarego 
apostolskiego by garstce rozpierzchniętych i kryjących się wiernych przy­
wodzić. Wszystko to są rękojmie stopniowego ale pewnego odrodzenia. 
Powrót Anglii do katolicyzmu nie zależy już tak jak za czasów Jakóba II. 
od woli panującego, albo od intrygi dworskiej, równie jak wolność jest on 
powiązany z tą prawdziwie chwalebną konstytucyą zaprowadzoną zrazu 
przez katolików, przeciw nim w  roku 1688 rozwiniętą, w końcu przecież 
s tanowiącą dla nich tarczę tudzież rękojmię.

Rzecz oczywista że fanatyzm i herezya nie dadzą się od razu zwycię­
żyć: pospolite p rzesądy ,  obaw y ludzi stanu, podstępna nienawiść praw ni­
ków (nieprzyjaciół kościoła prawie wszędzie) gotują sidła i zapowiadają 
walkę cierpliwości a odwadze katolików angielskich. Przyjdzie im jeszcze 
znieść niejedną obelgę, zapłacić niejedną karę, niejedną kampanią jak kam­
pania bilu ty tu łów  duchownych  odbyć. Wszakże nikt nie zdoła wznieść 
przed nimi rzeczywistćj zapory. Nic biegu rzeczy nie odwróci. Nic nieo- 
słabi niezrównanćj siły jaką spraw a katolicka czerpie w głośności, w  sp ra­
wiedliwości, w dyskusyi,  w całości obyczajów politycznych i wolnych in-
stytucyi Anglii  W parlamencie falanga katolicka rośnie w znaczenie.
O tajemnico miłosierdzia i wszechmocności Bożej 1 Nie ma jeszcze jednego 
stulecia jak pierwsza petycya mająca na celu otrzymanie emancypacyi ka­
tolików została wyrzucona nogami przez kratki tćj samćj izby niższej, w 
którćj teraz deputowani katoliccy są. częstokroć panami położenia polity­
cznego.

W końcu jak na uwieńczenie dzieła odrodzenia katolickiego, którego 
mamy szczęście być świadkami; oto Rzym i papieztwo zajęły znowu przyna­
leżne sobie miejsce na świecie. Zaiste trzebaby daleko w  dziejach szukać, 
by odnaleźć epokę w którćj papieztwo równie zajmowało, poruszało i ude­
rzało umysły, jak od czasu wstąpienia na tron Piusa IX. Na w zór boskie­
go mistrza skazany przejść w  życiu swojóm śmiertelnćm wszystkie koleje 
wielkości i boleści, raz otoczony najhalaśniejszą popularnością, później 
znowu oblegany w  swoim pałacu ,  zmuszony uciekać, wygnaniem doświad­
czany, nieprzeslał on ani na chwilę zajmować uwagi świata, któremu po­
kazał czćm jest niezrównany majestat papieztwa . . .  Oświadczenia jedności 
w posłuszeństwie, jakie na wygnaniu od wiernych i biskupów otrzymał, 
godne są najpiękniejszych czasów kościoła a). Sam kochając i rozumiejąc

l ) Istnieje d z is ia j  w  k r a j a c h  podległych koronie a n g i e l s k i e j , o ś m d z i e s i ą t  dzie­
w ię ć  b i s k u p s t w  lu b  w i k a r y a t ó w  a p o s t o l s k i c h ,  p e t r i ,  O erarchia della S. Chiesa in  
tutto Vorbe. Roma, 1851.

3) W ciekawym zbiorze p o d  tytułem 1'Orbe cattolica  (Rzym 1850, 2 tomy in 4°)  
znajdują się wszystkie listy do papieża w Gaecie przez biskupów i wiernych pisane.
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w olność, chciał Pius IX. w obrębie sprawiedliwości i dobra ,  obdarzyć nią 
lud rzymski; ale ten lud knowaniami demokratycznemi znarowiony, pokazał 
że nie jest zdolny jej używać. Góżkolwiekbądź, w najtrudniejszych chwi­
lach umiał Pius IX. to w głośnćj allokucyi z 29. kwietnia, ktćra jak pier­
wszy promień światła śród ciemności roku 1848. zabłysła , to odmawiając 
wypowiedzenia wojny Austryi, pokazać dowodnie, że nigdy polityka nieda 
mu zapomnieć wzniosłej neutralności wspólnego wszystkim narodom ojco- 
wstwa. Wyżćj jak wszystkie reformy polityczne, któremi się w swojćj pie­
czołowitości zajmował, kładł on i kładzie reformy kościelne i interesa du ­
chowne straży swojćj powierzone. Podczas kiedy cała Europa troskała się 
o niego i kiedy w  Rzymie zaprowadzono rzeczpospolitę, on spokojny a wolny 
na wygnaniu swojóm w Gaecie, oczy mając w niebo wlepione a serce całe 
zajęte obowiązkami apostolskiego urzędu , wyprawiał do wszystkich bisku­
pów świata bullę mającą na celu przyspieszenie chwili, w której Niepo­
kalane Poczęcie artykułem wiary zoslanie. Skoro Rzym został wyzwolony 
walecznością francuzką, a z pomocą wojsk Hiszpanii, Austryi i Neapolu, 
przywrócił tam swoją ojcowską w ładzę pod cieniem tćj samój trójkoloro- 
wćj chorągwi, która niegdyś prowadziła zastępy co porwały Piusa VI. i Pi­
usa VII. Tajemnice przyszłości są w ręku Boga; wszelako jakkolwiek się 
skończy pobyt armii francuzkiej w Rzymie, zajęcie tego miasta i p rzyw ró­
cenie władzy papiezkiój za pośrednictwem żołnierzy rzeczypospolilój, już 
odpowiadają najwspanialszym historycznym wspomnieniom kościoła i Eran- 
cvi. Kto widział naszych żołnierzy w sile i prostocie klęczących na placu 
watykańskim i zniżających chorągwie zwycięzkie, a przed nimi kościół Ś. 
Piotra, katedrę świata całego, a pod ich stopami proch męczenników, a nad 
ich g łową błogosławiącą rękę Piusa IX., ten może powiedzieć, że widział 
najpiękniejsze widowisko pod słońcem i powtórzyć we wdzięcznem unie­
sieniu słowa przez Syxtusa V. na obelisku Nerona umieszczone: Vicit Leo 
de tribu Ju da; Fugile paries adversae. Chrislus v in c it, Christus regnat, 
C hrislus ab omni mało plebem suarn defendat.

Długi ten ustęp podaliśmy prawie w całości, albowiem ciężko było 
skracać go i obcinać bacząc zw łaszcza by się nie osłabił ten wym owny  
a pocieszający wywód.

Teraz musimy się ograniczyć w przytoczeniach.
W drugim rozdziale wykłada p. de Montalembert jaki jest właściwy

charakter obecnego odrodzenia katolickiego.
Jeźli te raz ,  p o w iada , od zwycięztw zewnętrznych do w ew nętrznego 

ruchu przejdziemy, sprzeciwieństwo między przeszłością a teraźniejszością 
uderzy  nas jeszcze bardziej, większa w nas wdzięczność większe uwiel­
bienie obudzi. Niesłychany postęp ducha katolickiego od lat pięciudziesiąt 
znać najbardziój w robotach wewnętrznych i kto chce zmierzyć jak wielką 
przestrzeń duch żywota w ydarł duchowi śm ierci, ten musi p rzedewszy- 
stkićm zwrócić uwagę na odmładzającą się gorliwość w wierze, na te wszę­
dzie zakwitające dzieła miłości chrześciańskiej i na nowe życie umiejętności.

Już to naprzód widzimy, że wszędzie między szczerze wierzącymi 
upadł niepowrotnie duch buntu i niepodległości w obec środka jedności, 
w  obec kościoła matki i pani, duch który mnićj lub więcćj od XVgo wieku 
katolickie królestwa zarażał. Dzięki Bogu, dziś prawie nie słychać o ko­
ściołach galikańskim, germańskim, hiszpańskim, tudzież luzytańskim, co się 
opierały na dumie niektórych biskupów i na fałszywćj nauce niektórych 
doktorów', wspólników w ładzy świeckiej a herezyi janzenizmu. Tchnienie 
rewolucyi wionęło na te sztuczne budowy i wszystkie w  proch się rozpa­
dły. Dziś wznosi się tylko jeden  kościół katolicki bardzićj skupiony, posłu- 
szniejszy sw em u naczelnikowi niż k iedykolw iek. . . .  Gallikanizm choć zranio-
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ny na śm ie rć  p rzez  k o n k o rd a t ,  o ckn ą ł  się b y ł  jeszcze  za re s ta u ra c y i ;  teraz 
po w ró c ił  z n o w u  do g rob u  dzięki z w ła sz cza  sp rzy m ie rzeń co m  jak ich  znalazł 
a k tórych zabiegi ośw ieci ły  sum ienia  k a to l ic k ie . . . .  W  r. 1844 rzuco ne  zo­
stało  ministrowi sp raw ied liw o śc i  z m ów nicy  izby p a ró w  w yzw anie ,  b y  w sk a ­
zał choć cz te rech b isku pó w  go tow ych  podp isać  a r tyku ły  z r. 1682. Mini­
s te r  nie podją ł  w te d y  ręk aw icy ,  a i dziś nik tby jć j pod jąć  nie z d o ł a ł .........
P o ró w na jm y  stan u m y s łó w  n aw e t  na jpobożnie jszych  t e r a z , a nap rzy k ład  
trzydzieści lat temu kiedy hr. de  Maistre ogłaszał Swoje dz ie ło :  O p a p ie ­
ż u  Jakaż  n ies łychana  różnica! O n ie w ró cą  ju ż  czasy ,  w  k tórych B o s-
sue t  w z y w a ł  powagi parlam entu  p rzec iw  bulli w y d ane j  od  pięciu w ieków ; 
w  k tórych  się zbierało  po dw u d z ie s tu  b isk up ów  na pokojach królewskich , 
a by łoby  poczytane  za zb rodn ię  s t a n u ,  gdy by  j e d e n  z b isku pó w  pom yśla ł 
o pojechaniu do Rzymu, by w y p e łn ić  p rzys ięgę  uczynioną  p rzy  św ięcen iu  
s w o j e m ; w k tórych  uczucie  chrześc iańsk iego  b ra te r s tw a  tak w  sercach  w y ­
gasło ,  źe  ani n ieus ta jące  w  Irlandyi p rz e ś la d o w a n ia ,  ani n iegodz iw e  p o s t ę ­
pki Karola III i Pombala  w zg lędem  Je z u i tó w ,  ani b a rb a rz y ń s tw a  jak ich  się 
K atarzyna na katolikach polskich d o p u s z c z a ł a , nie w z b u d z a ły  i s ło w a  lito­
ści już  nie u filozofów i fi lantropów, ale u b isk u p ó w  i księży Francyi tu­
dzież N iem iec ; w  k tórych jub i leusz  jed neg o  tylko księdza  francuzkiego do 
Rzym u s p r o w a d z a ł ;  w  k tórych widziano dygnitarzy  kościoła p rze w o d n ic zą ­
cych dziełu znoszenia klasztorów ', w których sys tem atycznie  burzono  olbrzy­
mie pomniki wiary p r z o d k ó w 1);  w których dzieje wielkich katolickich Wie­
k ów  niegodnie w y k ład an o  albo co gorsza fa łszo w an o , obcinając żyw oty  
św ię tych  i w y rzek a jąc  się najdostojniejszych papieży, by tylko nie narazić  
się niskim p rz e s ą d o m ; nakoniec w  k tórych  targano  s ię  na li tu rg ią ,  sk ład  
p ośw ięcony  w ia r y ,  pobożności i poezyi katolickićj, w  każdćj j ą  dyecezyi 
francuzkićj w edle  na jpode jrzańszych  natchnień  sam ow oln ie  odmieniając.

W e Francyi tak jak  i w  innych krajach katolickich d u c h o w ień s tw o  p o ­
raziło  nieprzyjaciół kościoła cnotami s w e m i , ż a r l iw o śc ią ,  czynnośc ią ,  su ro ­
w ością  o b y c z a jó w ,  a obok tego p ra c ą  u m y s ło w ą  i umiejętną. Wielu leż 
św ieck ich  w  obręb ie  roztropności i obow iązk u  w spó łub iega jąc  się z d u ch o ­
w ieństw em , ręki do dzieła n ap raw y  przyk łada .  Jedni i d ru d z y  mozolą się 
by idąc  za hasłem przez hr. de  Maistre na początku stulecia pod anćm , o d ­
b u d o w a ć  p ra w d ę  h is toryczną , filozoficzną i to w arzyską .  Postęp  roboty  jest 
coraz w idocznie jszy . Uczymy się z każd ym  dniem lepićj p o zn aw ać  i lepićj 
cenić ow e wielkie czasy, w k tórych  kościół by ł w szy s lk iem ; kiedy dzięki 
kościołowi teoryi d espo tyzm u nie znano a w olność  nosiła znam iona św ię to ­
ści i t rw a ło śc i ;  kiedy len kościół p o w śc iąg a ł  p an u jąc y c h ,  op ie k o w a ł  się 
lu d am i,  w ład zę  u tw ie rd za ł ,  sz tukę poezyi i w szystko  co p iękne  p o św ięc a ł  
w  całej rozmaitości kszta łtów  i p o jaw ó w  na s łużb ę  tudzież  ku czci p ra ­
w d y ; w końcu  kiedy spo łeczeńs tw o  choć nie w y zw o lon e  od n ieuchronnych 
u łom ności ludzkich nosiło zas ługu jąc  na nie, p iękne  miano chrześc iaństw a .

Niechodzi o w skrzeszen ie  w iek ów  ś r e d n ic h ;  to rzecz całkiem n iepodo­
bna. Ale co je s t  p o d o b n e  i k o n iecz ne ,  co musi n as tąp ić ,  to w skrzeszen ie  
u czuć  spraw ied liw ości ,  czci i miłości dla wielkich ludzi i wielkich św ię tych  
katolickich, dla instylucyi k tóre  katolicyzm d uch em  sw oim  ożyw ił,  i dla  nie­
z ró w n an y c h  pom ników  k tóre  w  E uropie  z ziemi w y w o ła ł .  D obre  poznanie

>) Znajdzie się pew n ie  k iedyś h is to ry k ,  co opisze  n ies łyc hane  zniszczenia, jak ich  
się dopuścili  b iskup i ,  opaci a jeszcze  częściej Kapituły w ciągu ośm na s tego  wieku. 
P rz yk ładów  d o s ta rcza ją  kościół N o tre  Dame w P aryżu  , k a te d ra  w Rouen gdzie ka to ­
licy kazali z b u rz y ó  g roby  R yszarda  Lw ie  s e rc e  i Karola V n a d p s u te  jed y n ie  p rzez  
k a lw in ó w ,  kośc io ły  w C h a r t r e s ,  w Autun, w T ro y e s ,  n a d ew s zy s tk o  w  R e im s ,  także  
w  ca łych  Niemczech, w Pa le rm o i t. d.

Przegląd Poznański. XVI. 4
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przeszłości wzmocni nas dostatecznie na walkę z teraźniejszymi i z przyszły­
mi nieprzyjaciółmi kościoła, odwagę naszą podnosząc do wysokości odwagi 
ojców naszych. Innego wskrzeszenia nie chcemy; takie jest zupełnie do ­
stateczne.

Tu p. de Montalembert wspomina historyczne poszukiwania Hurtera, 
Dóllingera, Gfrórera, odrodzenie architektury chrześciańskiej za sprawą 
Pugina w Anglii, usiłowania Didrona i p. de [Caumonl, by to samo we 
Francyi sprawić, powrót malarstwa na drogę świętych tradycyi pod w o­
dzą Overbecka, w końcu i co najważniejsza poważny ruch kościelny ku 
jedności liturgicznej, któremu prace piśmienne księdza Gueranger opata 
Benedyktynów w Solesm es popęd dały.

Terazże, mówi dalej autor, każda rzecz prowadząca do rozwinięcia 
życia religijnego we Francyi, znajduje odgłos i sprawia skutek w całej 'Eu­
ropie. Cokolwiek się rusza, cokolwiek walczy, cokolwiek cierpi na jednym 
punkcie katolickiego św ia ta ,  zaraz a wszędzie czynne współczucie obudzą. 
Ow a cudowna jednostajność pociągów, zamiarów i instytucyi, jaka się daje 
spostrzegać w’ średnich wiekach mimo powolności i niesłycbanój trudności 
stosunków, odnawia się w  naszój epoce i to daleko snadniej, skoro umie­
jętność i przemysł podały nieświadomie wszystkiemu co dobre a zatem 
chcące się udzielać, prędkie rozpowszechniania się sposoby . . . .

Jakieżby jednak  to wszystko miało znaczenie, gdyby zarazem nie odna­
wiało się życie wew nętrzne ludów katolickich, gdyby równocześnie wiara, 
m iłość, pobożność, spokojnych a dobroczynnych zwycięztw nie odnosiły? 
Owoź tu szczególniej odwołuję się na świadectwo tych, którym zostawione 
jest o podobnych rzeczach w yrokować. Niechaj powiedzą pasterze wszel­
kiego stopnia, czyli postęp duchowy nie jest wyraźny od lat dwudziestu, 
szczególniej między młodzieżą a młodzieżą wykształconą, także w klasach 
majętniejszych i oświeceńszych, gdzie dawniój niedowiarstwo znajdowało 
najliczniejszych zwolenników? Zapew ne, złe ma jeszcze ogromną potęgę; 
zbyt się wiele ofiar nie dość oględnego publicznego wychowania napotyka; 
ale obok tego co tu pociech dawniój nieznanych! Patrzmy na owe wielkie 
stowarzyszenia, które sobie wzięły za jedyny cel, zdała od walk życia pu­
blicznego, prostą a surow ą praktykę obowiązków chrześciańskich szerzyćj 
wszakże powstały za naszej pamięci, śród naszych zniechęceń i obaw na­
szych. Weźmy towarzystwo ś. Wincentego a Paulo, zawiązało się ono r. 
4834 w  mafym pokoiku studenckiój części miasta (pays latin); od tego cza­
su wieluż studentów zmieniło w opiekunów, w posługaczy ubóstw a? Dziś 
liczy już osiemset osiemdziesiąt trzy konferencje, pięćset we Francyi,  sto 
szesnaście w  Niemczech, a resztę w pięciu częściach świata. Młodsze je­
szcze arcybraciwo Najśw. Serca Maryi, założone w r. 1837 przez prostego 
księdza (ks. Desgenettes) w  najbardziój opuszczonej a okrzyczanój parafii 
Paryża, aby się modlić za nawrócenie grzeszników, widzi teraz tysiące p a ­
rafii, kongregacyi, domów zakonnych, połączonych związkiem duchownym  
ze skromnym ołtarzem w Notre Dame du Yictoires. A toż wspaniałe dzieło 
razkrzewiania w ia ry , któremu początek dała biedna panienka dziś już za­
pomniana, na jednem z przedmieść Lugdunu; stało się ono jakoby jedną  
z wielkich inslytucyi kościoła powszechnego i rzeczywiście stowarzyszenie 
niepowiązane jeno węzłem codziennój modlitwy z pieniędzy zbieranych 
grosz po groszu tydzień w  tydzień, głównie z oszczędności uboższych, roz­
syła i utrzymuje ogromną liczbę misyonarzy, pomaga uciśnionym katolikom 
w  Skandynawii i na wschodzie, równie jak pierwszym zawiązkom cbrze- 
ściańskim Oregonu i Australii, daje chleb męczennikom Tongkingu i Poline­
z j i  aż do dnia ich odejścia do n ieba ,  zostawia zaś z daleka niesłychane
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wysilenia towarzystw  biblijnych, co umieją zbierać miliony złota a przecież 
nigdy nie wydały męczennika.

O stowarzyszeniach nauczających, rozszerzających się coraz bardzićj, 
nie będę mówił: wolę odesłać czytelnika do świadectwa jakiego im niada- 
wno udzielił głos wym owny a niepodejrzany o stronność, głos pana Gui- 
zota, który przed zdziwionymi słuchaczami protestanckiój kaplicy skreślił 
obraz] usiłowań, postępów i fundacyi braci nauki clirześciańskiej, tudzież 
ich współzawodników płci obojćj.

Niedość na tem: obok wielkich dzieł stanowiących zaszczyt Francyi i 
będących dziedzictwem całego świata chrześciańskiego, ileż znajdziesz s towa­
rzyszeń mniój rozległych, bractw  nie tak licznych a które jednak są błogo­
sławieństwem wyłączniejszćm naszego kraju, zaszczytem czasów naszych i na­
dzieją, jedyną nadzieją naszej przyszłości. Wymienię tu bractwo Św. Fran­
ciszka Regii mające na celu naprawienie związków niegodziwych, bractwo 
Ś. Franciszka Ksawerego zajmujące się kształceniem robotników, stowarzy­
szenie ekonomii dobroczynnej, bractwo ś. Maurycego dla żołnierzy, brac tw a 
opieki więźniów lub czeladników wyzwolonych, kolonie karne i t. d. I zkąd- 
że się biorą ochotnicy do pobożnych szeregów ? Azaliż nie najgłównićj 
z młodzieży, z tój młodzieży która się często pomieścić w kościołach nie 
może i której zbite szeregi u stóp kazalnicy O. Lacordaire albo O. Ravi- 
gnan tyle już razy przynosiły pociechę sercu arcypasterza a pomięszanie 
bezbożnej ciekawości. Niech przyjdą teraz próby i walki, niech przyjdzie 
jeśli trzeba prześladowanie, kościół wie gdzie wojsko jego.

Tak jes t,  minęły niepowrotnie czasy w których wstyd światowy pano­
wał bez o p o ru ,  nietylko na rynku ,  ale naw et w  gronie rodzin, w  których 
żony i matki chrześciańskie zaledwie się ważyły prosić o nieśmiałą sw obo­
dę dla siebie, odkładając do chwili zgonu przypomnienie ojcu, mężowi lub 
synowi, że jest Bóg i życie przyszłe. Spytajcie się waszych matek i babek 

jak się działo dawniej,  a zobaczycie z ich odpowiedzi, iż się wydziwić nie 
mogą prostocie i ła twości,  z jaką synowie praktykują religią przez ojców 
zaniedbywaną.

Owoż rewolucya prawdziwra, dobra rew olucya, dokonana za naszych 
czasów, jedyna jaka przystała chrześcianom, rewolucya serc. Śmiem po­
wiedzieć, że od lat d w us tu ,  od epoki wielkiego odrodzenia katolickiego 
Francyi w pierwszej połowie XVII. wieku nie było bardziej pocieszającego 
i cudowniejszego widoku.

Na domiar łask bożych i jak gdyby dla uwydatnienia zwycięztwa reli- 
gii a upokorzenia dumy i mądrości ludzkićj, ukazały się znowu zakony. 
Patrzcie, wychodzą jeden  po drugim z przepaści,  gdzie mniemano, że zo­
stały na zawsze w trącone; ruszają się naprzód ze skromnem zaufaniem na 
podbój dusz i mając ubóstwo za broń a za ucieczkę staczają walkę z prze­
szkodami i z pokusami nowszój oświaty. Oto Jezuici których upadek wywołany 
przez zaślepionych królów , wszędzie upadek tronów na krótko poprzedził, 
a którzy nieprzyjaciołom swoim odpowiadają cudami gorliwości, cierpliwo­
ści i miłości. Oto Benedyktyni znowu schylający się w pokorze nad skibą 
nie do zasypania, którą ich poprzednicy wyorali. Oto synowie Ś. Bernarda 
liczniejsi i surowsi niźli za czasów O. de Rance. Oto Dominikanie odradza­
jący się pod wodzą świątobliwego zakonnika będącego zarazem mówcą nie­
porównanym. Oto Kapucyni odziani w  habit długo pogardzany a dzisiaj 
obudzający więcćj współczucia niż zadziwienia. Wszędzie ich pełno; nie­
tylko w Bzymie i we Francyi, ale w  pełnych dymu miastach przemysło­
wych Anglii, w  Westfalii, gdzie zadają fałsz przepowiedniom nowatorów, 
w Algierze gdzie ich otacza uszanowanie A rabów , na brzegach wielkich 
rzek Ameryki gdzie karczują zarośla lasów i serc, jak niegdyś synowie ś. 
Benedykta nad Dunajem i nad Renem. Widać ich w galerach jak nawra-
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cają galerników i na polu i w lasach, jak się oddają najraozolniejszej rę- 
cznój robocie, w  kazalnicy jak  błyszczą w ym ow ą, w konfesyonale jak p o ­
ruszają sumienia, oświecają umysły, ukajają serca i wypowiadają ciągłą 
a zwycięzką wojnę dumie racyonaiizmu, co drogą fałszywój nauki aż do 
mas przeniknęła.

Niegodzi się tóż pominąć bez wzmianki nieprzejrzanych szeregów kon- 
gregacyi żeńskich, klóre pod godłem modlitwy i dobroczynności Franoyą 
w posiadanie wzięły, a niebacząc na przeszkody rozpuszczają swoje zagony, 
za sp raw ą  młodych i nieustraszonych zdobywczyń, z Paryża, Angers i Nancy 
do Berlina, do Kairu, do Chin i do Kalifornii. Na owych okrętach które 
wiozą do kraju złota, tłumy ludzi pożeranych chciwością, a zniechęconych 
do porządnego życia, czy widzicie poosobnie małą gromadkę spokojną, 
skupioną, cierpliwą i w eso łą?  To misyonarz tudzież kilka sióstr miłosier­
dzia, co idą szukać biednych dusz ,  by je wrydrzeć gorączce zysku i od 
wieczuój zguby obronić.

Wszędzie ta rasa nieśmiertelna roi się z szybkością odpowiadającą nę­
dzom i ułomnościom ludzkim, obejmując jednóm wielkióm uściśnieniem 
wszystkie siły i wszystkie słabości upadłćj a odkupionój natury; dawniej­
sza niźli wszelkie konslytucye, młodsza i płodniejsza niźli wszelkie utopie, 
z jednój strony przechowuje ona z drugiój zastosowywa wszystkie środki 
jakie stworzyły i jeniusz średnich wieków i dająca otuchę płodność współ 
czesnego miłosierdzia, a to począwszy od szlachetnych córek Ś. Scholastyki 
i Ś. Klary, aż do s io s trzy cze k  dla ubogich, zawiązku co powstał w głowie 
jednój służącej w  Bretanii i co się opiekuje tymi, których dobroczynność 
zwyczajna pomija, a utrzymuje z okruchów schodzących ze stołów nie 
u  bogaczów, ale u biednych. Lal temu pięćdziesiąt nie było widać we 
Francyi aDi jednej zakonnicy, teraz się bieli ich welon, a pod welonem 
błyszczy tw arz śmiejąca, wzrok czysty i spokojny, w  każdćm mieście, w ka 
żdej w iosce, pod cieniem każdej dzwonnicy, na progu każdój szkoły i ka­
żdego szpitala, wszędzie gdzie jest łza do otarcia, nędza do opatrzenia, 
um arły  do pogrzebania, żywy pociechy łaknący.

Widzieliście, kiedy lasy pod siekierę oddane ,  wszystko tam zdaje się 
umarłe, spustoszone i ja łow e; wywrócono stare dęby, a ich zżółkłe liście 
wiatr roznosi,  ich obnażone konary leżą poćwiertowane, ich pnie pokale­
czone nie podnoszą się już w górę: niczego nie oszczędzono i naw et młode 
odrostki co się krzewiły pod cieniem starych d r z e w , zdają się ginąć w współ- 
nój zagubię. A jednak nic tam nie zniszczało. Z tych korzeni w ziemi 
pozostawionych życie znowu wytryśnie, wszystko się odrodzi, odrośnie, 
podniesie się i zazielenieje na nowo. Pójdźcie tam po kilku la tach, a zo­
baczycie cień szeroki, roślinność obfitą, wszędzie świeżość, m łodość, pię­
kność, wszędzie niepożyte świadectwo żywotności,  jaką Pan Bóg przyrodę 
obdarzył.

Podobnie, w pełniejszój tylko sile życia, z rozdartego ale n iewyczerpa­
nego lona kościoła, odradza się niezwalczone pokolenie sług i służebnic 
kościoła.

Nie oddaję się tu złudzeniom, ja com optymizmem nigdy nie przesa­
dzał;  naw et byłbym markotny gdyby mnie posądzano, że chcę uśpić kato­
lików snem błogiego zadowolnienia i ślepego bezpieczeństwa! Powtarzam, 
wszystko cośmy w  tak krótkim czasie uzyskali, może nam jeszcze prędzej 
być wydarte i zostanie nam wydarte  nieochybnie, jeźli ,nio podwoimy od­
wagi, czujności i p o św ię c e n ia . . .  Zdała odemnie myśl u trzym yw ania ,  iż ko­
ściół ostatecznie zwyciężył, albo że się wielo złego z dobrem  nie mięsza. 
Kościół na tym świecie jest kościołem wojującym, nie tryumfującym. Dla 
kościoła walka nigdy nie ustaje , niebezpieczeństwo trw a bez przerw y, zw y-  
cięztwo jedynie do czasu służy. Zaiste, gdybym  był chciał, mógłem z ł a



STANOW ISKO KATOLIKÓW  FftANCUZKICH. 29
twością wiele slron s ła b y c h , wiele ran jawnych lub skrytych wskazać. 
Niedostatki i nędze oapotyka się teraz, tak jak  się dawniój napotykało i jak 
się zawsze napotykać będzie. Wszelako utrzymuję, że nie widziano jeszcze, 
przynajmnićj od dwóch wieków, ruchu odrodzenia i odmłodnienia podobne­
go dzisiejszemu ruchowi.

Tu p. de Montalembert wykłada, że tylko katolicyzm zyskał na prze­
sileniach um ysłowych i politycznych czasów  nowszych.

P roszę , są jego słowa, niechaj mi kto wskaże potęgi nieprzyjazne ko­
ściołowi i powie czyli ta lub owa wygrała po sześciudziesiąt latach walk 
zaciętych. Ze wszystkich sił żywych co w r. 1789. stały na widowni, które 
się wzmogły i wzrosły? Ja odpowiadam że tylko dwie: rewolucya i ko­
ściół. Po za niemi żadna. Zyskałże co protestantyzm? Oczywiście że nie. 
Zyskałaż filozofia? Także nie. Może władza św iecka? I ta nie. Może 
liberalizm? Nie i nie.

Protestantyzm spadł do rzędu prostych zaprzeczeń. Jeźli go w’ezmie- 
iny jako instytucyą, ujrzymy, że jego kościoły urzędowe skrępowane i to 
bez oporu ustawami pańs tw a ,  oddane pod dozór,  pod kierunek i pod w y­
roki dogmatyczne świeckich, nie są niczóm więcój jeno wydziałami admi- 
nistracyi cywilnój. Jeźli znowu na teologię jego uwagę zwrócimy, przeko­
namy się, iż p raw ow ierna nauka protestancka dawno już zbladła w obec 
niepewnych albo niegodziwych doktryn, które zwyciężyły po uniwersyte­
tach i w polemice . .  .

A filozofia? Filozofia milczy w e Francyi; w  Niemczech zaś za sp raw ą 
uczniów Hegla zsunęła się aż na dno ateizmu. Przypomnijcie sobie owe 
bajeczne czasy, kiedy w Sorbonnie głoszono, że filozofia ma posłannictwo 
wziąśó łagodnie za rękę rodzaj ludzki i poprowadzić go wyżej jak chrze- 
ściaństwo. Tempora mutantur. Ja myślę że kiedyś religia poda rękę filo­
zofii, by ją  podnieść z jćj obecnego poniżenia.

Go się tyczy władzy świeckiój, niema pono nic bardziej zachwianego 
i bardziej niepewnego. Śród buntów tudzież zapasów to wstydliwych to 
k rw aw ych ,  klóremi ludy i królowie nieprzestają się nawzajem karać, a ka­
rać sprawiedliwie, wykorzeniona została szczera i trwała wiara w  rządy 
ludzkie. Przyszłość odczaruje tych, co w  zbyt nagłych i dla tego powierz­
chownych naw rotach, przedwczesne zaufanie czerpią.

Cóż teraz powiemy o liberalizmie, o starym i fałszywym liberalizmie, 
który panuje w  umysłach od lat sześćdziesiąt, a który tylekroć nadużywszy 
najszlachetniejszych, najgodziwszych serca ludzkiego pociągów, jedynie by 
je obrócić w  służbę nienawiści, zazdrości i k łam stwa, wiele pięknych i pra­
wdziwych zasad na upokarzające zawody, na bolesne zadosyćuczynienia 
skazał. Żywił on bezczelny zamiar obalenia katolicyzmu i myślał że go za­
stąpi, a oto został obalony, zastąpiony i pogrzebany. Uczył pogardzać 
wiarą i podaniami, a oto zwalczył go przesąd ludowy (napoleonizm), co 
go sam rozdmuchiwał przeciw kościołowi i monarchii. Odwracał się od 
wielkich imion, obelgami na nie ciskał ,  a oto lud wyniósł po dwakroć 
wielkie imie, by dzieła jego dumy w  proch zetrzeć. Chciał by świat erę 
swoją od r. 1789. liczył, a oto w  imię pojęć i zasad r. 1789. odmawiają 
mu głosu, podczas kiedy pisarki wyćwiczone w’ jego szkole urągają jego 
upadkowi. Zalecał ciągle ludowi piosnki Bereogera, u oto te piosnki grób 
mu wykopały. Qui foveam fodit, incidet in earn; et qui statuit łapidem 
proximo , offendet in eo; et qui loqueum alii ponit, peribit in illo.

Jeden z najwinniejszych w czasach naszych ludzi podał następujące 
określenie liberalizmu: to filozofia u  steru rządu. Kiedy tak ,  to filozofia 
zasługuje na w yrok ,  jaki na nią w ydał Fryderyk II. ,  który powiedział,  że 
gdyby chciał ukarać jednę  ze swoich prowincyi, oddałby ją w  zarząd filo-
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zofom. Filozof! i liberaliści tak się mądrze u steru  rzę d u  zachowali, że po 
dwakroć w  przeciągu lat pięćdziesiąt system ich doprowadził  do zniesienia 
wszelkiego praw a i wszelkiój wolności,  a to śród oklasków uczciwych lu­
dzi słusznie przerażonych. . . .

Owoż utrzymuję, że od upadku fałszywego liberalizmu rehgia obejmuje 
położenie najwznioślejsze. Sama jedna niewzruszona a bez rany między 
protestantyzmem nieudolnym i chwiejącą się monarchią, na gruzach dzieł 
zbuntowanego rozumu i falszywój wolności stojąc, tworzy ona w  oczach 
każdego bezstronnego i rozumnego sędziego, najdostojniejszą a bodaj jedy­
ną siłę epoki dzisiejszój.

Wszelako czyliż dla tego, że rozum obłąkany przez fałszywych m ędr­
c ó w ,  doczekał się poniżenia albo że wolność zdradzona i skalana przez 
fałszywych liberalistów, zawieszona jest do czasu, katolicy mają się wyrzec 
rożumu i wolność poświęcić? Nie zaiste. Właśnie teraz chwila podjąć je 
z uszanowaniem z ziemi i otworzyć im nienaruszalny p rzy tu łek ,  gdzie się 
będą mogły schronić, oczyścić, odnowić i gdzie rany pod zasłoną skrzydeł 
wiary opatrzą a wyleczą.

Zostawiam na boku wielkie zadanie przymierza katolicyzmu z rozumem, 
rozumem wolnym a czującym swoją nieudolność i pokornym mimo w spo­
mnień boskiego swego początku. Zadanie to choć śmiało rozwiązane przez 
największe kościelne geniusze, przez Śgo Anzelma i Bossueta, zdaje się cią­
gle powracać; nie zabraknie przecież takich, coby je w razie potrzeby pod- 
jęli.

Ale co mi się zdaje potrzebować rychłego a poważnego rozpatrzenia 
to wzajemny stosunek interesów katolickich i interesów wolności. Owoż 
o czóm obszernie pomówię.

Tak  s ię  k o ń c z ą  w s tę p n e  ro z d z ia ły  k s ią żk i ,  r o z d z ia ły  n a p isa n e  na j­
silniej i boda j  za  w sp an ia ły  p o d  w z g lę d e m  sztuki do  ca łe g o  gm achu  
p rz e d s io n e k  s tan o w iące .  W zię liśm y z nich b a r d z o  dużo  n ie zw aż a jąc  
na  c z ęs te  p o w tó rze n ia .  W  ty c h  p o w tó rze n iac h  n ap o ty k a  s ię  odc ien ia  
w y k ła d a ją c e  a  u zu p e łn ia ją c e  m yśl g łów ną.

Z am iar  p. d e  M onta lem bert  ju ż  j e s t  w y ra źn y .  W iem y co go z a p r z ą ­
ta  w  chwili obecnej ,  za  jak iem i idea łam i w z ro k  swoj ob raca ,  jak ie  p o ję ­
cia chce ra to w a ć ,  za s ła n iać  i w ynosić .  P rz e jd ź m y  te ra z  za  nim  do  r o z ­
w in ięć  i zas tosow ań .

W  ro zd z ia le  p o d  n a p i s e m  Jakże katolicyzm  zw y c ię ży ł , c z y ta m y :
Powie kto może, że te wszystkie niesłychane zmiany przypisać trzeba 

naprzód miłosierdziu bożem u, dalój cudownój żywotności kościoła, dalej 
jeszcze wypełniającej się nieśmiertelnój obietnicy: Portae in feri non praeva-
leb u n t  Zgoda, ależ w iem y, że Pan Bóg nieraz w niedocieknionych
w yrokach swojój mądrości w szechw ładną swoją opiekę usuw ał i dopusz­
czał by kościół doznał niewoli i poniżenia, co więcej że mu nigdy niepo- 
zwolił tak nisko upaść jak na początku bieżącego stulecia. Owoż dziś w i­
dzimy kościół silnie s to jący,  w yzw olony, szanowauy a nawet groźny. Ja- 
kimże sposobem lak prędko podniósł go Pan , czyjegoż ramienia użyć r a ­
czył by jego więzy potargać ? Kto stał się ziemskiem i widomóm narzę­
dziem niewidomej wszechpotęgi? —  Gzy Napoleon? Zaiste nie, choć dziś 
o tóm z przyciskiem głoszą zapominając rozmyślnie o drugiej połowie ce­
sarskiego panowania. Napoleon oddał niesłychaną usługę przyw racając na 
drodze urzędowćj kult religijny, podnosząc ołtarze i traktując z papieżem 
jak z monarchą stojącym na czele d w u  kroć sto tysięcy wojska, wszelako 
że go ogarnął szał sam owładztw a, ów naslępca Karola W., został naślado-
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w c ą  Filipa Pięknego. —  Czy r e s t a u r a c j a ?  Także nie. P o  piętnastu latach 
z a rz ą d u  k ró lów  niezaprzeczen ie  o d d an y c h  kościołowi, religia zamiast zyskać 
na  znaczeniu, p o d u p a d ła  w y raźn ie  i w szelki w p ły w  na lud i na mieszczań­
s tw o  s t r a c i ł a . . .  W  r. 1830 tak jak  w  r. 1792 u p a d e k  króla o m ało  co nie 
p oc iągną ł za so b ą  u p a d k u  religii.

Godzi się p o ró w n a ć  położenie  religii w r. 1830, z po łożen iem  jakie 
zaję ła  bez wysilenia r. 1848, w  chwili u p a d k u  r z ą d u ,  po d  k tórym  p raw ie  
ciągle musiała się bronić  i z położeniem jakie z a c h o w a ła  o d tąd ,  ś ró d  walk 
n ieus tannych  z n iebezp ieczeń s tw am i anarchii.

W ięc  nie c e sa r s tw o  i nie re s la u ra c y a ,  nie op ieka  i nie  w spó łczuc ie  
w ła d z y  o b d a rzy ły  j ą  si łą  jaką  posiada.

Cóż w ię c ?  O d p o w ia d a m  w olność  i tylko w o ln o ś ć . . .
Ta sam a p rzyczyna  w szęd z ie  len sam  skutek  sp raw iła .  Dość tu  w sp o ­

mnieć Anglią i 0 ’Connella, Belgią z je j k o n s ty tu c ją ,  H olandyą i N ie m c y . . .
Tak je s t ,  wolności w inn iśm y  c u d o w n e  i n ieprzew idz iane  pow odzen ie  

in te resów  katolickich. W alka obróciła  się w szędz ie  na k o rzy ść  kościoła, 
poczyna jąc  od m ów nicy  W estm instersk ió j  i m ów nic  poli tycznych w e  F ra n ­
c j i ,  a koń cząc  na w ięzieniach a rcy b isk u p a  kołońskiego i a rcyb iskupa  T u ry ­
n u :  w a lka  atoli jes t  p o do bn a  tylko przy wolności.  P o w ta rza m , w olno ść  
polityczna da ła  op iekę  i stała się n arzędz iem  o d ro d z e n ia  katolickiego w  E u ­
rop ie ,  zaś  od rodzen ie  pokaza ło  się tćm zupe łn ie jsze  i tern ła tw ie jsze ,  im 
w olność  b y ła  szczersza  i pow ażnie jsza . Dalej idę, o d rodzen ie  nigdzie n ie- 
n as tąp iło  je n o  tam gdzie je  p o p rzed z i ła  albo w y w o ła ła  w o ln ość  polityczna 
mniój lub więcój n iedoskonałego  kształtu . W  jed n y m  kraju  w  E u ro p ie  re ­
ligia katolicka jes t zupe łn ie  s k r ę p o w a n a ,  je s t  to za razem  kra j  k tóry  n igdy 
w olnośc i nie widział .  Mowa tu o Rosyi.

U d erzy ła  mnie także okoliczność, że w szy scy  ludzie co w y w arl i  t r w a ­
ły  a g łęboki w p ły w  na opinią  k a to l ick ą ,  w szyscy  w olności  prędzój czy 
pó in ió j  służyli,  w szy scy  ją  pokochali p rędzó j  czy późniój. Tylko com w sp o ­
mniał 0 ’Connella ,  w ym ienię  jeszcze ks iędza  Balmes k tóry  w  sw o jem  pi­
śmie o Piusie IX. w yniós ł  tak w y m o w n ie  po łączen ie  religii z wolnością ,  
w ym ien ię  n a w e t  hr. de  M aistre ,  którego jak  syn  jeg o  p o ś w ia d c z a ,  k iedy  
miał już lat czterdzieści,  p rz ez y w a n o  Jakobinem  dla tego, że p rze m aw ia ł  za 
ow em i sp raw ied liw em i i uczciwem i sw o b o d a m i co w strzym u ją  n a rod y  od 
żądan ia  s w o b ó d  n iegodziwych.

P o trzebaż  b ym  tłóm aczył jak  w o lność  ro z u m iem ?  Nie zostanęż  po są ­
dzo ny  że pod  tóm starem  a św ię tem  mianem, czczę w y m y s ły  dum y w spó ł­
czesne j?  Mamże się zaw czasu  bron ić  od  zarzu tu  w spóln ic tw a z apostołam i 
w olności n ieograniczonej, b ezw zg lędn ó j?  S p o d z iew am  się że nie. W olność 
k tó rą  kocham  i którój p r z y z y w a m ,  je s t  to w o ln ość  p o rząd n a  i u m ia rk o w a­
n a ,  taka o jak ie j  g łos i ły ,  jakiój szu k a ły ,  jak ą  z d o b y w a ły ,  lub o jakiój ma­
rzy ły  wielkie um y s ły  i wielkie n a ro dy  w szech  czasó w  w  staroży tności ró ­
w nie jak  od chwili odkupienia .

N ierozw ijam  ja  tu  żadnój teoryi bezw zg lędnó j ,  pow szechne j ,  w y łączn ie  
doskonalój po w szystk ie  czasy  i dla w szystkich . Utrzym uję jedy n ie  że u na j­
w iększej liczby lu d ó w  chrześc iańsk ich  i w  dzis ie jszym stanie świata ,  w ol­
ność  je s t  d o b rem , rozum ie  się d o b re m  w zględnóm  nie absolutnóm. Mojóm 
zdaniem , z w yją tk iem  tego w szystk iego  co się tyczy p ra w  ustanow ionych  
w p ro s t  ob jaw ionych  p rzez  Boga, każd e  pojęcie abso lu tne  sp rzec iw ia  się 
p ra w d z ie  takiój, jaka  się m oże zgodzić z u łom nością  ludzką.

W olność  zatóm może i p ow in na  zm ieniać  się co do zastosow an ia  i ro z ­
ległości w ed le  cza só w  i m iejsc ,  w ed le  ludzi i rzeczy .  W sze lako  gdziekol­
w iek  istnieje,  tę  za s o b ą  n ie z ró w n an ą  p ro w a d z i  korzyść, że  s tw a rz a  ręk o j­
mie konieczne  p rz e c iw  n a d u ż y c io m  w ła d z y  albo się o nie upom ina. R ę­
kojmie te b y w a ją  pom ieszczone w  k onsty tucyach  p isanych  lub t r ad ycy jn ych
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i w p raw ach  obowiązujących zobopolnie narody tudzież ich naczelników 
ogólnie rzeczy biorąc , w umowach które od początku świata stanowiły  
p ierwszy w arunek istnienia razem osłonę towarzystw. Rękojmie o jakich 
mowa, są zawsze niezupełne, często przemijające; wszelako godzi się u w a ­
żać je  za konieczne i za gódne żalu kiedy stracone.

P. de Montalembert przyznaje że  ma przeciwko sobie wielką powa­
gę Bossueta, który wprawdzie rozróżniał m iędzy rządem  absolutnym  
a rządem  samowolnym, ale jednak położył stanowczo zasadę absolutnój 
w ładzy królów. Z drugiej strony powiada zaraz, wiadomo że Fenelon  
zgodny w tej mierze z ogromną w iększością doktorów katolickich w cze­
śniejszych jak wiek XVII. utrzymuje zdanie przeciwne. Bossuet olśniony 
świetnością monarchii Ludwika XIV. odwrócił oczy od wieków średnich.

Go do mnie, p isze  p. de M ontalem bert, pozwalam sobie zaręczyć, że 
ścisłe przymierze kościoła z władzą absolutną, niby artykuł wiary przez 
Bossueta i jego następców zalecane, jest nowością nie dawniejszą jak wiek 
XVII., a nowością mającą przeciw sobie w dziejach katolicyzmu, tysiąc lal 
tradycyi i przykładów odmiennych. Nowość ta nie najszczęśliwiej powio­
dła się królowi i pono lepiójby jej nie wskrzeszać.

Zapewne wolność nawet określona jest bronią dla złego z powodu 
pierwotnego upadku człowieka, jest przecież także siłą dla dobrego, dzięki 
temu co zostało rozumu i cnoty w człowieku krwią boską odkupionym. 
Pomimo nieodłącznych od niej równie jak i od każdćj rzeczy ludzkiój n ie­
dostatków, można powiedzieć, że gdziekolwiek w łada ła ,  zawsze posłużyła 
prawdzie to jest kościołowi. Taka była wiara religijna, polityczna i tow a­
rzyska wieków średnich. Wszyscy wielcy papieże, wszyscy wielcy katoli­
cy tamtćj epoki, walczyli za wolność pod jej ówczesnym kształtem. My­
śleli oni jedno z tym zakonnikiem za Karola W . ,  który pisał do papie­
ża: W olność nie p rze p a d ła , pokora albow iem  u n iży ła  się z  wolnej woli. 
Każdy z nich byłby chętnie powtórzył za biskupem z Lisieux przyjacielem 
Ś. Tomasza z Kanterbury: Cokolwiek się odejmuje wolności j e s t  stracone 
dla w ia r y , boć obie n ierozerw anie po łączon e je d n e  z y s k i i  jedn e  s tra ty  
m ają. Wszyscy byliby rzekli z Juliuszem II. do obywateli rzeczypospolilćj 
San M arino: bądźcie dobrej m yśli, a pam iętajcie ż e  na św iecie nie m a nic 
u żyteczn ie jszego  i  słodszego  od wolności.

Owoż to podanie czasów najbardziej chrześciańskich w dziejach, p rze ­
rw ane  od dwóch wieków i pół przez monarchią absolutną, tudzież przez 
rewolucyą, której to monarchia jest matką, dziś z każdym dniem bardziój 
wznawia się i rozszerza. Powołujemy się w  tćj mierze na odezwy zna-  
cznćj większości naszych biskupów w czasie sporów z w ładzą za ostatnie­
go panowania ogłaszane. P rzyświadczą nam również szlachetne a n iedawno 
d rukow ane wyrazy biskupa z Moulins. P rzyzn a ję , pisał ten prałat do ko­
legi swego ks. biskupa w  Orleans: kocham szc ze r ze  w olność, z a ś  zb y t ją  
kocham kiedy m i j e s t  w ygodn a , bym j e j  n ie m ia l zn osić  k iedy m i trochę 
za w a d za .

W dalszym  ciągu przytacza jeszcze  p. de Montalembert szereg  zdań 
ks. Rendu biskupa z Annecy w książeczce pod tytułem D e la liberie e t 
de ia v e n ir  de la  republique francaise  zamieszczonych. Następnie m ów i:

Jak się przekonać łatwo, między wolnością o którą upominają się kato­
licy, a wolnością która służy za maskę demokracyi i rewolucyi, nie ma nic 
wspólnego. Kiedy indziój (w mowie z okoliczności przyjęcia do akademii) 
w yłożyłem  o ile wolność jest niezgodna z duchem demokratycznym i rewo-
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lucyjnym. Zaś jeszcze przed katastrofą z r. 4848 a w  obec pierwszych 
poznak burzy przepowiedziałem źe wolność zostanie pierwszą i jedyną 
ofiarą zwycięztw demokracyi.

Tu autor przytacza wyrazy własne z mów mianych w styczniu roku 
1 8 4 8  o Rzymie i o Szwajcaryi, także z mowy powiedzianej za zgrom a­
dzenia prawodawczego, w której zalecał wierność sprawie wolności i u- 
wagę by rządu parlamentarnego nie narazić. Dalćj rzecz swoją tak 
prow adzi:

Doświadczenie mamy zupełue ,  oczywiste. Skoro gdzie demokraoya 
zwycięży, wolność upada. Żadna z rewolucyi wywołanych od lal sześć­
dziesiąt przez idee i namiętności demokratyczne nie mogła się ostać z rzą­
dem wolnym; podczas kiedy rewolucye dokonane dawniój w  narodach 
nienapoczętych jeszcze przez demokracyą, zapewniły im wolność jak w An­
glii w r. 1688. W gruncie dla tego demokracya z wolnością zgodzić się 
nie może że za podstawę ma zazdrość (la dem ocratic c e s t  1'enoie powie­
dział Proudhon) pod nazw ą równości,  gdy tymczasem wolność z natury 
sw'ojój wstrętna jest równości lyrańskiój a dzikiój. By się utrzymać demo- 
kracya skazuje to, co jeno chce żyć i działać na utratę znaczenia osobiste­
go. Tak powoli a logicznie niszczy nietylko wszystkie podania, nietylko 
wszystkie prawa starożytne i dziedziczne ale jeszcze wszelką niepodległość 
wszelką godność i wszelki opór. Można o niój powiedzieć, że w proch ro­
dzaj ludzki obraca. Owoż Benjamin Constant utrzymuje ze :  „kiedy burza 
„nastanie proch zmienia się w błoto.”

Wszędzie gdzie demokracya zw ycięża,  zwycięztwo jćj tylko drogę 
władzy absolutnćj toruje. Ona czyni w ładzę absolutną konieczną.

Kiedy demokracya rządzi za pośrednictwem wszechwładnego zgroma­
dzenia, swobody cywilne i polityczne są w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Trzeba je wtedy podpierać, albowiem one tylko mogą zasłonić prawdę, 
godność i honor.

Katolicy, mieli jak przekonać się w ostatnich czasach, że czy w Ame­
ryce czy w  Europie, wolność jedyną im ucieczkę naprzeciw nieograniczo- 
nój władzy paóstw>a demokratycznego otwiera. Owoż dziś słuszne a ko­
nieczne oddziałanie przeciw demokracyi rewolucyjoój może się łatwo za­
mienić w oddziałanie przeciw samejże wolności. Niechże katolicy tój osta­
teczności się strzegą; inaczej złamaliby broń której dotąd używali tak 
szczęśliwie, popełniliby odstępstwo względem chorągwi co ich do zwyeięzlwa 
prowadziła, cofnęliby się o całą przestrzeń jaka została szlachetnemi a 
szczeremi wysileniami zdobyta ,  w końcu otworzyliby wrota pojęciom tu­
dzież instytucyom, które wszędzie sprowadziły  zgrzybiałość narodów  kato­
lickich albo współcześnie z nią istniały.

W  krótkim przeciągu czasu dw a smutne widowiska przed oczyma na- 
szemi przeszły.

W r. 1848. nazajutrz po rewolucyi, wielu katolików księży i świeckich pow i­
tali ze współczuciem i z oklaskami lak nazwaną przez siebie nową erę. Byli 
między nimi ludzie wysokiej, czyslój bezinteresownej duszy, ci dali się 
porwać pędowi a może ustąpili instynktom własnćj natury; odtąd wypadki 
ich oświeciły. Ale byli i tacy którzy zawsze gotowi czcić zwycięztwo, 
siłę tudzież powodzenie i którzy teraz palą już nowe kadzidła u stóp no­
wych bożyszcz.

W owych czasach mówiono, pisano a naw et głoszono z kazalnicy, że 
chrześciaństwo jest to samo co demokracya, podobnie jak niegdyś za re- 
stauracyi mówiono, pisano i głoszono z kazalnic źe chrześciaństwo jest to 
samo co monarchia. Teraźniejszości kosztem przeszłości pochlebiano. Przy- 
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tak iw ano  d u m ny m  sza leń s tw o m  n o w a to ró w .  Marzono o abso lu tnćm  roz­
łączen iu  m iędzy  kościołem a p ańs tw em , o organizacyi d obroczynnośc i  P*"2®2 
p a ń s tw o ,  o tylu innych  ch im erach .  Z aręczano  Ze rew olucya  z r. 1848. 
w szczep ia  myśl ch rześc iańską  w rzą d y  s p o łe c z e ń s tw ;  zuch w ale  w y k ład an o  
że rzeczpospoli ta  w zię ła  początek  na K alw ary i  i że w olność , ró w n o ść  a 
b r a te r s tw o ,  b y ły  to trzy  prom ienie ,  co w y sz ły  z se rca  uk rzy żo w an eg o  
J g z u s s

W szelako  ta fa łszyw a moneta Ewangelii n ied ługo  popłaca ła .  K rw a w e  
cz y n y  zaprzeczy ły  ró w n ie  szlachetnym urojeniom, jak p łaskiem u d w o rac tw u .

Dziś w idz im y  tę sam ą  cho ro bę  moralną, tylko z oznakami w p ro s t  prze-  
c iwnemi.

P ra w d a ,  ludzie się w  wielkiój mierze odmienili,  ale du ch  ten sam po­
został. Zaw sze  m am y p rzed  so bą  k a p ła n ó w  siły  i w ieszczów  po w o d zen ia ,  
którzy , źe  sami naginają się do zdarzeń ,  chcieliby także p rzesz ło śc ią  i p rz y ­
sz łośc ią  w ed le  sw eg o  widzimisię rozrządzić.

R ząd  m onarch iczny  tylko co by ł  znikł z w id o w n i  w r. 1 8 4 8 ,  a już 
z prostego faktu w yciągano  wniosek, że k ró lew sko ść  w ięcej n iepow róci .  
Dziś u m y s ły  rów nie  g łębok ie  w y p ra w ia ją  p o d ob neź  h a rce  na tym czasow ym  
grobie  w olności.  Dla tego źe nadużyc ia  d y sk u ssy i  d o p ro w ad z i ły  do znie 
sienią wszelkićj dyskussy i,  dla tego źe rząd  rep rezen tacy jny  zachw ia ł się 
pod  uderzen iem  ciosu w ym ie rzo neg o  na socyalizm i w p a d ł  w  s id ła  k tóre  
p rzed  nim zastawili g łupi p rzyjaciele  ró w n ie  jak  zręczni przeciw nicy , 
ci lub ow i w o ła ją  k laszcząc w  rę c e  że par lam en ta ryzm  p o ch ow an y  na 
zaw sze .  Ach czem uż  w idz im y  p isarzy  katolickich p ow tarza jących  za innymi 
te  przycinki co ich na n iebezpieczeństw o nie n a raża ją  i b io rących  s t ron ę  ow ych  
skorych  do  obelg p ośm iertnych  ro zp raw iaczy ?

W  r. 1848. p o w sta łem  głośno na urojenia i na słabości d w o ra k ó w  
w ygranój.  Dziś o d zy w am  się bo n ieb ezp ieczeńs tw o  je s t  jeszcze  w iększe  
a będzie  dłuźój trw ało .

Ci sami którzy  wolności ca łe  życie wzywali,  k tórzy zdobyli sobie zau ­
fanie i uw ie lbienie  katolików, pokazując  im jak w olność  s łuży ć  może do ­
b r u  i p raw dz ie ,  dziś g łoszą że w o lność  je s t  n iepo trzebna  i n iebezpieczna. 
O dpycha ją  z szy d e rs tw e m  lub z pogard ą  konstylucye, d yskussye ,  parlam enty , 
kontrolę  ciał p ra w o d aw cz y c h .  W  p o rząd k u  politycznym n iew idzą  nic jeno 
w ład zę .  Dostali pana który jes t  na nich ła s k a w  i ślepo pow ie rza ją  się 
ła sce  pańskićj, zaufani w jó j  t rw a ło ść .  Zamykają oczy na czyny co o b u rzy ły  
w szystk ich  uczc iw y ch  ludzi, na w y ra źn e  pogw ałcen ia  dziesięciorga p rzyk a­
zań, da jąc  za w y m ó w k ę  że to są s p r a w y  religii obojętne albo go d z iw e  o d ­
w ety .  N a d u ży w a ją  w ym ów ki,  że nakazano milczenie wszelkiej op o zy cy i;  
p rzyklaskują  d ob rym  czynnościom, złe przemilczają, zapominając, że tam gdzie 
ganić n iew olno, p o ch w a ła  jes t  rów nie  bez  w artośc i jak  bez  godności.  O w oż  
jak  naraża ją  z dz iw ną  n ie rozw agą  ca łą  robotę  p rz e s z łą ,  podan ie  wolności 
katolickićj, zaszczyt i ow oc d w u d z ies tu  lat z a p a s ó w . . . .

P ow iedz iano  że dzienniki straciły znaczen ie  od g ru d n io w ó j  przem iany . 
T ak  w cale  nie jest.  O w szem  w p ły w  dziennikars tw a stokrotnie się pow iększy ł ,  
p o d  je d n y m  tylko w arunk iem , a mianowicie by p ism a c zaso w e  w y s tęp o ­
w a ły  w  sposób  n iezupełnie  rząd o w i n ieprzy jem ny. Skoro  len w zgląd  za­
chow ują , mogą p isać ile chcą, a pisać s a m e ,  bez  o baw y  zap rzeczeń .  Da­
w niej w znosiła  się n a p rzec iw  dz ienn ików  mównica. Mównica zosta ła  o b a ­
lona. T eraz  plac boju należy do  dz ienn ika rs tw a ;  dzienniki mogą niszczyć 
lub  b u d o w a ć  do woli, byleby  tylko dążeń  w ład zy  nie o b raża ły ,  coż dopiero  
jeśli pochlebiają tym dążeniom  lub je  popierają. Książek nie wiele kto 
czyta i dla tego s ła b ą  m am  nadzieję, 'b y  mi się u da ło  potok zatrzymać. 
Góżkolwiek b ą d i  nie chcę  żeby  pow iedz iano  w  przysz łośc i  iż tojjwielkie o d ­
s tę p s tw o  żadnej p ro tes lacy i  nie  w y w o ła ło .  Niechaj w ie d z ą  nasi następcy
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jako był stary żołnierz z pod chorągwi katolicyzmu i wolności; co przed 
rokiem 1830 rozróżniał sp raw ę  katolicką od spraw y rojalistow, co w  epoce 
rządów lipcowych bronił niepodległości kościoła w obec władzy świeckiej, 
co w r. 1848 pow stawał z całój siły na mięszanie chrześciańsłwa z d e -  
mokracyą a w r. 1852 odezwał się, by zanieść protestacyą przeciw po­
święceniu z wolności dla przemocy pod pozorem religii.

Gdyby chodziło o zawieszenie do czasu tylko zwyczajów i rękojmi 
których nadużyto, nie miałbym nic dopow iedzen ia .  Pojmuję milczenie chwi­
lowe, pojmuję, przymuję dyktaturę, naw et despotyzm, jako pożyteczną pró­
bę, jako karę zasłużoną, Ale tu o więcój idzie, tu idzie o teoryą dyktatu­
ry wieczyslój, teoryą wykładaną w imię i dla pożytku religii, którój samo- 
w ładztwo tyle zawsze szkody czyniło, idzie o apoteozę milczenia w y p ro ­
wadzoną z ewangelii jako zakazającój elów  n ieu żyteczn ych , idzie o za­
przeczenie pojęcia prawa ludzkiego, z dodatkiem że wyraz praw o nie po­
winien postać na ustach człowieczych. I w obec tych nauk nie znalazł się 
ani jeden pisarz któryby się śmiał odezw ać z zaprzeczeniem, ani jeden w  
dziennikarstwie katolickióm co przez lat dziesięć i jeszcze niedawno temu, 
przyjmowało kierunek komitetu wolności religijnej, mającego za cały pro- 
gramat, godło: Bóg i moje praw o.

Jeśli owe nauki są p rawdziwe, wszyscy ilu nas jest pisarzy, mówców, 
dziennikarzy, w yborców  katolickich, mylimy się od lat dwudziestu i oszu­
kaliśmy śwdat cały. Jakoż przez ten długi przeciąg czasu nie przestaliśmy 
ani na ehwilę dopominać się o prawm i o wolność dla kościoła. Dziś nie 
pozostawałoby nam jeno zamilknąć, i w upokorzeniu resztę życia naszego 
żałować za zle popełnione.

Szczęściem nic nie pokazuje żeby owe pojęcia p raw dę za sobą miały.
Będąc raz na zebraniu u jednego katolika, słyszałem jak twierdzono, 

że ani narody ani ludzie pojedynczy nie powinni mówić o swoich prawach, 
dla tego że wyraz prawo nie znajduje się ani razu w Piśmie Śtćm. S łu ­
chacze przyklasnęli, a jednak ci słuchacze po największej części dzienni­
karze, zawdzięczali całą swoją wziętość niezaprzeczonemu używaniu p ra­
wa najbardziej jeszcze podpadającego zaprzeczeniu. Wyszedłem strapiony 
a wróciwszy do siebie otworzyłem Biblią. I cóż znalazłem? Oto nie raz 
ale trzydzieści razy wyraz praw o  jus.

Mogli więc katolicy wojujący ostatnich czasów wznowić godło Ry­
szarda Lwie Serce bohatera  wojen krzyżowych, godło składające się z wy­
razów Dieu et mon droit. Spodziewam się również że bracia nasi w Ho- 
landyi, którzy tę dewizę na czele najwaleczniejszego swego pisma, dziennika 
Tijd  w Amsterdamie położyli, nie pokwapią się jej odmienić.

Jakże się prędko zapomina na świeciel Życie jest krótkie, pamięć 
jeszcze krótsza. Każdemu kto czuje że ma posłannictwo do spełnienia, brak 
czasu na najpotrzebniejsze roboty. Tymczasem trzeba byśmy co cbwiła na 
nowo się imali prac co się już zdawały dokonane.

Jeśli była jaka praw'da wykazana do sytości, to niezawodnie p raw da 
że ze wszystkich rodzajów r z ą d u , rząd absolutny zawsze na największe 
niebezpieczeństwa kościół narażał. Władza bez wędzidła i bez kontroli 
straszna jest kościołowi właśnie dla lego, że wszystko może. W szechmo- 
cuość przedstawia zbyt wielką pokusę ułomności ludzkiój. Ten co może 
wszystko chce wszystkiego i prędzój czy później wkracza w dziedzinę du­
chowną, jedyną dziedzinę której niema pod ręką. Ile razy władza jaka 
chce pozbawić kościoła błogosławionego życia wolności, władza ta oszu­
kuje i zdradza kościół, zanim go zacznie uciskać. Nawet ilekroć rząd ab ­
solutny wchodzi w przymierze z kościołem, co bywa do czasu zanim się 
nierozpocznie w alka nieuchronna, obdarzyć go niemoże jeno łaskami i spo­
czynkiem, zaszczytami i przywilejami; praw  ani siły nie jest mu w  stanie
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zapewnić. 1 dzieje się że kiedy przyjdzie chwila walki, po ludzku rzeczy 
biorąc, kościół bez siły i bez praw a do niój staje.

Rząd który się zdaje kościołowi najskładniej do miary przypadać, jest 
rząd  taki, który do kościelnego najbardziej się zbliża, rząd określony pra­
wami trwałemi, zwyczajami i podaniami, powściągany oporem upoważnio­
nym a nie do przełamania. Rzeczywiście w kościele wedle nauki ultra- 
montańskiój jedynej p rawdziwój, papież który jest monarchą, nie jest mo­
narchą absolutnym i nio nie może i nic nie przedsiębierze po za granicami 
boskiój konstytucyi kościoła, którój nie u tw o r z y ł , którą jedynie pod straż i 
ku wykładaniu dostał.  Nie rządzi sam jeno z pomocą licznego ciała bisku­
pów. Zaś aż do ostatnich szeregów duchowieństwa i wiernych, każdy 
poddany owego duchownego państwa posiada swoje w łaśc iw e , tradycyjne 
i nieprzedawnione prawo. Katolicyzm ufający w  swoje trwanie nie zna tych 
ostateczności upodlenia, w które wpadają wyzwoleńcy co nadużyli wolności.

Z ręką na historyi godzi się utrzymywać, że pojęcie nowożytne abso­
lutnego państwa, nierozważnie przyjęte przez niektórych katolików a nawet 
niektórych teologów, wyrodziło się jedynie z wojny przeciw kościołowi. 
Racyonalne praw odaw stw o  dziziejsze wskrzesiło tę ideę pogańską pogrze­
baną z cesarstwem w schodniem , niby dla powściągnienia kościoła w isto­
cie by go skrępować. Wszędzie też niewola kościoła i upadek jego wpły- 
w u zwiększały się razem ze zwiększającym się desp o ty zm em .. . .

Wiele w  tój chwili słychać o konieczności oddziałania przeciw pogań­
stwu i bardzo słusznie. Zaczęło od wychowania, nic lepszego, byleby tylko 
zachować miarę jaka każdemu oddziałaniu przystoi. Nie można przesadzić 
w narzekaniu na złe co przyszło z odrodzeniem pogaństwa w porządku 
towarzyskim, moralnym i literackim. Ale bodaj ze wszystkich poganstw 
najbardzićj oburzające, najsilniej zakorzenione, najniebezpieczniejsze jest  p o ­
gaństwo polityczne, stawiające jako dogmat jedność  w ładzy ,  wszechmo- 
cność państw a, bałwochwalstwo monarchiczne, rząd bez kontroli i bez ró­
w now agi,  a to na ruinach swobód i zapór jakie stara organizacya chrze- 
ściańska była naprzeciw despotyzmowi pow znosiła .x)

Rząd jednego człowieka, który chce działać za wszystkich, mówić za 
wszystkich, myśleć za wszystkich, oto ideal pogaństwa, co urzeczywistniony 
został w państwie rzymskiem. Średnie wieki chrześciańskie były bezwzglę- 
dnem zaprzeczeniem podobnego stanu rzeczy —

Wolność polityczna, która ma za jedyny cel prawowity opiekować się 
wolnością cywilną i moralną, w  gruncie jest tylko oddziałaniem, nieraz 
zbłąkanem w  zewnętrznym objawie, ale najmocniej godziwóm przeciw zwy- 
cięzkiój przesadzie doktryny o władzy. Wolność ta musi sprzyjać intere­
sowi katolickiemu, choć często jej wyznawcy stają się winnymi zbrodni nie­
nawidzenia religii  Wielu to czyni z p ow odu ,  że religią, ofiarę despoty­
zmu uważają za jego wspólniczkę. Nieporozumienie było ustało od czasu, 
kiedy zbawienna bojaźń dała zrozumieć uprzedzonym jako religia nie wol­
ność ale rewolucyą odpyoha. Chcemyż by więcój nie odżyło? Bądźmyż 
wtedy wierni hasłu naszemu z r. 1848: religia potrzebu je w o ln ośc i, ico l-  
ność n a w za jem  potrzebuje religii. Rzeczywiście religia nic nie dłużna de- 
mokracyi,  wolności dłużna bardzo. Zapewne nie trzeba zawiele wolności, 
nie trzeba jój wszędzie, zawsze, bez powodu, bez przygotowania. Ale od 
mawiać jej systematycznie i stanowczo, biedź w  szeregi namiętnych i prze-

*) Niedawno cytowano piękną instrukcyą  Klemensa VIII o indeksie ,  w którój 
czytamy: „Ea quoque abolcantur quae paganismum redolent.. ..  Item quae ex gontilium 
„plaeitis, moribus, exemplis,  tyrann icam  politiam  fovent, et quam falso vocant ra tio -  
„nern status, ab evangelica et cbristiania lege abhorrentem , induccent, deleantur.1-
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s t r a s z o n y c h  co  j ą  d z iś  w y w o ł u j ą ,  j e s t  to n i e s ły c h a n ą  o m y łk ą  i w ie lk ą  p o ­
d ło śc ią .

N ie z a w o d n ie  n a leży  b r o n ić  b y  d u c h  n i e p o r z ą d k u ,  b u n t  p r z e c iw  w ł a d z y  
j a k o  t a k i ć j ,  p y c h a  i z a z d r o ś ć  w  z m o w ie  z s o b ą  p r z e c iw  p r a w u  i h is to ry i ,  
n ie  o p a n o w a ł y  s e r c a  l u d ó w  i in s ty tu cy i  t o w a r z y s k i c h  p o d  p o z o r a m i  w o l n o ­
ści.  Dla t eg o  tćż  w  c z a s a c h  r e w o l u c y i , k i e d y  w o ln o ś ć  b y w a  n a jb a rd z ió j  
n a r a ż o n a ,  najlepić j  jćj  p rz y ja c ie le  w i d u j ą  się  sk a z a n i  n a  ofiary,  k tó ry c h  w ie l ­
kośc i  i t r w a n ia  n i e ł a tw o  od  r a z u  zm ie rz y ć .  T ak  w  o sta tn ich  la tach  m y  k a ­
tolicy o d d a n i  s p r a w i e  w o l n o ś c i ,  j e ś l i ś m y  ś r ó d  n i e b e z p i e c z e ń s tw  i agitacyi 
w o j e n n e j ,  w  o b e c  n i e p e w n o ś c i  o s ta te c z n e g o  w y p a d k u  w a l k i ,  n ie  zw ą tp i l i  
o nie j ,  c i ę ż k o ś m y  bo le l i  na  w i d o k  p o n ie w ie r k i  je j  im ienia ,  i m u s ie l i śm y  s ta ­
n ą ć  po s t r o n ie  w ł a d z y  tu d z ie ż  p o r z ą d k u   O s k a r ż a n o  n a s  w t e d y  o n i e ­
w ie r n o ś ć ,  o z b ie g o s tw o ,  o z d r a d ę .  A j e d n a k  m y  i w t e d y  w o ln o ś c i ś m y  s ł u ­
ż y li ,  n i g d y ś m y  je j  n a w e t  n ie  s łu ż y l i  lep ić j  ja k  s t a r a j ą c  s ię  z a b e z p ie c z y ć  ją  
o d  tych ,  k tó r z y  j ą  z a w s z e  n a raż a l i  i plamili .

W ie m  j a  że  d z iś  w o ln o ść  p o l i ty c zn a  w s z ę d z i e  za s o b ą  w o ln o ś ć  religij­
n ą  p r o w a d z i ,  m n ie m a m  j e d n a k  że  k a to l icy zm  r ó w n i e  się  j e d n e j  ja k  d ru g ie j  
o b a w i a ć  nie p o w in ie n .  Nie w a h a m  się  p o w i e d z i e ć ,  że  g d y b y  m o ż n a  b y ło  
z n ie ść  z u p e ł n i e  w o l n o ś ć  b ł ę d u  i z ł e g o ,  o b o w i ą z e k  k a z a łb y  to u c zy n ić .  
W sz e la k o  d o ś w ia d c z e n ie  p o k a z u je ,  ż e  w  n a s z ó m  d z is ie j sz em  t o w a r z y s t w i e  
n i e p o d o b n a  d o j ś ć  do  lego  in ac zć j  j a k  k r ę p u j ą c  z a r a z e m  w o l n o ś ć  d o b r e g o ,  
j a k  o d d a j ą c  w s z e c h w ł a d z ę  w  r ę c e  r z ą d ó w 7, k tó re  jć j  m o g ą  n a d u ż y ć .  W ol 
n o ś ć  s u m i e ń ,  ta z a s a d a  d łu g o  j e d y n ie  p r z e z  n iep rz y ja c ió ł  religii  g ło sz o n a ,  
w s z ę d z i e  s ię  t e r a z  n a  k o r z y ś ć  religii o b r a c a ___

M ia łbym  o c h o tę  p o w i e d z i e ć  p i s a r z o m  ka to l ick im , k tó rz y  b i o r ą  na  s ieb ie  
o b r o n ę  w ł a d z y  ab so lu tn ć j ,  l u b  k tó rz y  ją  c h w a l ą :  Z as tan o w i l iś c ież  się  k i e d y  
n a d  w r a ż e n i e m  ja k ie  w a s z e  n o w e  o p in ie  za g r a n ic a m i  F r a n c y i  s p r a w i ć  m o ­
g ą ?  P a m ię ta c ie ż ,  ż e  z m ia n y  z a p r o w a d z o n e  w e  F r a n c y i ,  n ie  z a s z ły  an i  tćż  
s ą  o c ze k iw 7a n e  w  Anglii lub  za  R e n e m ?  W ie c ie ż  że  ka to l icy  p r u s c y  d o tą d  
p r z y z y w a j ą  w o l n o ś c i ,  d y s k u s y i ,  a  n a w e t  k o n s ty tu c y i  b y  t r o c h ę  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  o t r z y m a ć ?  Może w a s  nie d o s z ł a  w i a d o m o ś ć ,  że  w' Belgii, ty m  s z l a ­
c h e tn y m  k r a j u ,  k tó ry śc ie  tak  d łu g o  za  w z ó r  F r a n c y i  s t a w ia l i ,  k a ż d e  s ł o w o  
w a s z e  zo s ta je  c h c iw ie  p o d n ie s io n e  i r o z e b r a n e  p rz e z  z a w z ię ty c h  n i e p r z y ja ­
ciół k o ś c io ła ,  co w  w y r a z a c h  w a sz y c h  s z u k a ją  d o w o d ó w  na  t w ie r d z e n ie ,  
ż e  r z ą d  w o ln y  o b o k  k a to l icy z m u  o s ta ć  s ię  nie  m o ż e . . . .  N ig d y ż eśc ie  n ie  p o ­
m yśle l i  n a  j a k i e  p o g a r d l iw e  z a p r z e c z e n ie  p a m ię ć  0 ’G onnela ,  tego  n i e z m o r d o ­
w a n e g o  r y c e r z a  w o ln o śc i  c o d z ie ń  s k a z u je c i e ?  A  jeśli  ju ż  m nić j  d b a c ie  o p r z e ­
s z ł o ś ć  w  Anglii, c z y ż  i t e r a ź n ie js z o ś ć  w a s  n ie  o b c h o d z i ?  Azaliż  ob l iczy li ­
ś c i e ,  j a k a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  s p a d a  na  t y c h ,  k t ó r z y  d a ją  u s p r a w ie d l iw ie n i e  
o b a w o m  i o s k a r ż e n io m  A n g l i k a n ó w ?  J a k t o  p r o t e s ta n c i  a n g ie l s c y  p r z e k o n a n i  
s ą  o d  c z a s ó w  L u d w ik a  X IV  i J a k ó b a  II, >) ż e  p a p iz m  a ty ran ia  to j e d n o  i 
że  w o l n o ś ć  c y w i ln a  tu d z ie ż  re ligijna  z g o d z ić  s ię  z n im  nie m o ż e ,  !a  w y  co
ich c h ce c ie  n a p r o w a d z i ć ,  p o s y ł a c i e  im a p o lo g ią  e d y k tu  n a n t e j s k i e g o l ........
A jeś l i  n ie  d b a c i e  o to co s ię  dz ie je  za  g r a n ic ą ,  czyliż  z ap o m n ie l iś c ie  w s z y ­
s tk ieg o  co  w  n a s z y c h  w ł a s n y c h  o b e c n y c h  d z ie ja c h  p r z e s t r z e d z  w a s  i w s t r z y ­
m a ć  b y ło  p o w i n n o ?  Z ap o m n ie l iś c ie ż  o b i s k u p a c h  f ran c u z k ic b ,  k tó ry c h  p ism a  
są  j e s z c z e  w  p am ięc i  w s z y s tk ic h ,  a k tó r z y  p r z e z  lat d z ie s ięć  w o ln o ś ć  kośc io ła  
mieścili  p o d  o s ło n ą  w o ln o śc i  c y w i ln ć j  i p o l i t y c z n ć j , i j e s z c z e  p r z e d  r e w o lu -  
c y ą  l u to w ą  p o w o ł y w a l i  się  na  s i lę  p r a w a  i p r a w o  w o l n o ś c i ? . . . .  P r z y p o ­
mnijc ie  s o b i e ,  có ż  n a m  z a r z u c a n o  p o d c z a s  w a lk i  n a sz ć j  o w o ln o ś ć  w y -

■) W ar to  o d czy tać  sąd  w y d a n y  o duch o w ień s tw ie  katolickićm za Ja kóba  II p rzez 
a u to ra ,  k tó rego  p isma nie  by ły  d o tą d  d o sy ć  u w a ż n ie  czytano, p r z e z  księcia Ludwika 
Napoleona p r e z y d e n ta  r zeczypospo l i tć j .
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chowania, o wolność dobroczynności,  o wolność zakonów , soborów, zgoła 
całego kościoła? Nikt nie p rzeczył ,  że to wolność praw em , że to następ­
stwo konstytucyi. Mówiono przecież: upominacie się o sw obody ,  boście
słabsi;  skoro się poczujecie na siłach, skoro będziecie panami, wyrzeknie­
cie się ich i odmówicie ich tym co was niemi obdarzyli. Owoż katolicy 
dziś przyszła chwila próby, jesteście panami a przynajmniej przyjaciółmi 
pana. Jakże odpowiecie oczekiwaniom waszych nieprzyjaciół! Chcecież sp ra ­
wdzić ich obraźliwe przepowiednie, ich wstręty uspraw ied liw ić? . . .  A więc 
powiedzą w am , ta miłość wolności o jakiój tyleście gadali, była tylko lar­
w ą ,  la rw ą niedogodną przez lat dwadzieścia, a którąście odrzucili w  pier­
wszej chwili sposobnćj. I kiedy w interesie religii popróbujecie wolności 
zażądać, powiedzą wam jeszcze: dajcie pokój, larwa wasza już nas nie 
oszuka, znamy w as ,  wiemy czóm wolność w  waszych oczach, skoro dla 
nićj dzień przegranćj nadejdzie. Pamiętamy żeście się wyrzekli nawet wol­
ności wychowania, na pierwszy brzask przywileju dla was w  systemacie 
wskrzeszonego monopolu, wolności wychowania co przez ćwierć wieku
sztandarem waszym była. Macie dwie miary i dwie wagi, macie szyldy na 
zmianę; wczoraj stało nadedrzwiami waszemi: wolność ja k  w  Belgii, dziś 
stoi: w ładza  jak w Rost/i. —  Wiecież co historya o was powie? Oto że­
ście dali now ą edycyą: komedyi piętnastoletniej.

Żeby zakończyć, zbiorę w jednę treść długi wywód. W  całćj Euro­
pie liberaliści karę dziś ponoszą za to , że walczyli z religią lub nią po ­
gardzali, że mniemali iż mogą się obejść bez siły duchowćj i pominąć nad­
przyrodzony porządek. Z drugiój strony wielkiby błąd popełnili katolicy, 
a błąd ten rychłoby został ukarany, gdyby dziś wolności odbiegli.

Wolność jest jedną z sił żywych ludzkości; istnieje wszędzie i zawsze. 
Gdzie jej niema w  rzeczywistości, tam jćj w żalach i w  nadziei szukać na­
leży. Wolność ma dwóch nieprzyjaciół: rewolucyą i despotyzm , raczej je­
dnego nieprzyjaciela pod dw om a różnemi kształtami. Religia jest jćj ochro- 
ną, jej przeciwciężarem przyrodzonym a prawowitym. Ci zaś którzy reli- 
gią w  stronę jednćj albo drugiej z dwóch nieprzyjaznych potęg ciągną, w y­
rządzają jej krzyw dę nie do nagrodzenia. Jakoż gdy się zdaje że religia 
despotyzmowi błogosławi, wolność usuw a się ku rewolucyi, a świat prze­
rażony traci równowagę.

Ze wszystkich atoli despotyzm ów, najnieznośniejszy dla narodów  jest 
despotyzm, który rządzi lub zdaje się rządzić z pomocą religii. Despotyzm 
podobny obraża najszlachetniejsze uczucia duszy naszśj, która w  nim prze­
czuwa nadużycie rzeczy świętych na korzyść interesu doczesnego. Z j e ­
dnej strony obudzą on pomiędzy duchowieństwem najtrudniejsze do wyle­
czenia ułomności natury ludzkiój, dumę i miękkość; z drugićj dostarcza 
nieprzyjaciołom praw dy  wygodnćj a najpłodniejszćj wymówki. Podobnego 
rodzaju oskarżeń zawsze od nich słuchają. Kościół traci stopniowo władzę 
nad duszami; zrazu jest oszukany , powoli przybiera na siebie pozory wspól- 
nictwa i w  końcu zawsze ofiarą zostaje.

Rozdział,  z k tó re g o śm y  os ta tn ie  u s tę p y  p rzy to c zy l i ,  m a  n a p i s :  re­
ligia potrzebuje wolności, wolność potrzebuje religii.

T eraz  p. d e  M on ta lem bert  o d p o w iad a  tym, k tó r z y b y  chcieli u t r z y m y ­
wać, że  k o ch a ją  w o lność  i że  tylko c ie sz ą  się  z u p a d k u  r z ą d u  r e p r e z e n ­
tacy jnego , konsty tucy jnego ,  p a r lam en ta rnego .

Odpychacie rząd  reprezentacyjny, ja u trzym uję, że w  stanie obecnym 
nawyknień i instytucyi europejskich, jest to jedyny kszta łt tnozebny wolno­
ści politycznej.
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Położenie rzeczy w dniu 2go grudnia tak autor w ykłada:
Pod koniec roku zeszłego Francya w niezliczonej liczbie pelycyi, przez 

rady jeneralne, wszystkiemi prawnemi drogami udawała się do swoich re ­
prezentantów i błagała ich by przystąpili do przejrzenia konstytucyi, która 
ją wyraźnie w przepaść wtrącała. Wszystko daremnie. Nietylko mniej­
szość złożona z socyalistów, ale nawet znaczna część konserwatorów uparła  
się w odmowie. Inna część konserwatorów przystając na przejrzenie, zbyt 
wolno do dzieła p rzy s tę p o w a ła . , . .  Owoź straciwszy nadzieję by w  kolei 
instytucyami wskazanój coś uzyskać, oburzony ślepym uporem, także opła- 
kanemi rozterkami w zgromadzeniu, naród skwapliwie i śród błogosławieństw 
przyjął ofiarowany sobie środek ratunku. Że jednak 2go grudnia nie ma­
jąc wyboru jeno między socyalizmem a dyktaturą, większość ludzi uczci­
wych tę ostatnią przyjęła, nie idzie zatóm, by się Francya wyrzekała wszel- 
kićj wolności.

Dworacy nowćj władzy starają się obrócić na korzyść zaleconych przez 
siebie pojęć, tę naglącą konieczność jakiejkolwiek spokojności, widoczną we 
Francyi dzisiejszej. Szukają oni w  zadowolDieniu godziwóm z przekonania
0 uniknionćm niebezpieczeństwie, w?e wdzięczności należącój się za odda­
nie niezmiernój usługi, dowodów na istniejącą niby w  sumieniu narodowóm 
nienawiść do kształtów i pojęć dawniój we Francyi czczonych. Rachuba 
jest zręczna. Zkądinąd radość z jaką przyklaskują upadkowi parlamentar- 
stwa, pokazuje bodaj źe fakt ten staDowi niesłychany tryumf instynktu i lo­
giki demokracyjnej.  Ów nikczemny instynkt zaspokojony zrazu wzniesieniem 
aryslokracyi zdolności na miejscu arystokracyi urodzenia, rozpoznał prędko 
że mównica mogła nowej potężnśj arystokracyi pole otworzyć. W istocie 
to co nadewszystko znamionuje aryslokracyą, jest niepodległość, siła osobi­
sta a t rw ała ,  zdolna opora w  obec władzy a mogąca ją przeżyć. Lepiej 
jest i dla osób uprzywilejowanych i dla towarzystwa, kiedy ta siła nie opie­
ra się jedynie na talencie, ale przechodzi w  dziedzictwie z ojców na sy­
nów ; wszelako i lak jest ona zawsze uderzająca a szanowna. Owoż mó­
wnica dała pew ną wziętość kilku ludziom; powtarzano ich imiona, zw raca­
no na nich oczy. Tego instynkt demokratyczny znieść nie zdołał. Teraz 
nie może on się dosyć nacieszyć na widok tryumfu, jaki spotyka to co 
książę Saint-Simon tak dobrze nazywał w dziękam i mierności i  nicości (les 
gróces de 1’obscuritó et du neant).

Tu następuje znakomicie pomyślany a wymownie skreślony obraz 
korzyści i niedogodności rządu reprezentacyjnego z częstem  powoływa­
niem się na dzieje Francyi, tudzież innych krajów Europy. Pan de Mon- 
talembert wynosi szczególniej pom yślność, jaką się Francya od r. 1814  
do r. 18 1 8  w ciągu trwania konstytucyjnego rządu cieszyła.

W przeciągu lat trzydziestu p ięc iu , poiviada  autor, rząd reprezenta- 
cyjny francuzki zapewnił broni naszej zwycięzlwo w Hiszpanii, wyzwolił 
Grecyą, wyratował Belgią, podbił Algier; wykształcił znakomitych mówców
1 ludzi stanu); tchnął silne a chwalebne życie we wszystkie gałęzie umysło- 
wości; otworzy! szeroki zawód wszystkim siłom, wszystkim przemysłom, 
wszystkim naukom , wszystkim pojęciom, wszystkim próbom szacownym. 
Za jego staraniem przemogło wszędzie uczucie prawmości a umiarkowania. 
W  końcu i co najwyżćj położyć trzeba, dał wierze katolickiej, oddziałaniu 
religijnemu, popęd jakiego świat od dwóch wieków nie widział. Kiedy po­
rządek rzeczy zaprowadzający się teraz, potrwa lat trzydzieści pięć, wtedy 
ale wtedy dopiero będzie się godziło zrobić porównanie.
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Będzie też trzeba zobaczyć wówczas, jak się zachowa naród pod rzą­
dem, który może k iedyś systemat dzisiejszy zastąpić; bo jak to już słusznie 
a nieraz uw ażano : chcąc dobrze osądzić w pływ rządu jakiego na społe­
czeństwo, trzeba uważać postępowanie tego społeczeństwa w tedy kiedy ów 
rząd upadnie. Od roku 1789 do r. 1795 Francya wychodząc z wątlących 
kolei starego porządku rzeczy ,  dopuściła się zbrodni nieznanych pierwćj 
w dziejach. W r. 1848 po trzydziestu latach walk parlamentarnych, choć 
niespodzianie w anarchią wtrącona, zdołała zachować się od szkarad odbie­
rających cześć narodom. Uczucia sprawiedliwości i wolności nie zaćmiły 
się zgoła. I kiedy słońce zaszło, można było żyć i walczyć śród zmroku.

Powiadają dziennikarze, że Francya widziała zawsze obojętnóm okiem 
upadek zgromadzeń obradujących i wyciągają z tego wniosek, że nigdy ona 
losów swoich z przeznaczeniami parlamentarstwa nie wiązała. P rawda! F ran­
cya przyklasnęła zamachowi 18go brumaire i zamachowi 2go grudnia. Ale 
więcej jeszcze uczyniła w r. 1792 i r. 1830, bo pracowała na obalenie tro­
nu. W latach 1792, 1814, 1830 i 1848 upadło czterech monarchów, na co 
Francya pozwoliła; czy dla tego godzi się powiedzieć że monarchia jest 
przeciwna jćj duchowi?

Powiadają także, że systemat reprezentacyjny stanowił tylko przyjemną 
dla kilku osób rozrywkę, i że dla lak małego pożytku niewarto za nim 
obstawać. Utrzymujemy że system ten zajmował wszystko co było czyn­
nego, wykształconego i rozumnego w kraju. Mógł się naród do swojój 
zabaw ki zniechęcić, strzeżcie się jednak by jej zaprędko napowról nie za­
żądał. Biada rządom, które się ludom nudzić pozwalają. Rządy wiedzą o 
niebezpieczeństwie i często rzucają się z musu w wojnę by poddanych od 
nudy obronić

Mówią że ludy przeznaczone są by używały  spoczynku i że im ruch 
ciągły nie służy. Wielkie zaślepiemel Przecież cala historya zaprzecza zda­
niu, które chyba do tego dąży, by u nas zaprowadzić stan rzeczy podobny 
egipskiemu lub indyjskiemu. Ludy chrześciańskie nigdy podobnego losu 
nie chciały. Zapewne narody równie jak i indywidua mają chwile zmęcze­
nia, atonii, ale się znowu obudzają z niezbadaną szybkością. Niechaj we 
Francyi popanuje dziesięć lat spokoju a milczenia, zobaczycie co polóm 
nastąpi.

Mówią dalej: przecież zanim się ukazały instylucye konstytucyjne, nie 
brakowało chwały rządom , ludom bezpieczeństwa. Odpowiadam, że nie 
było już ani chwały, ani bezpieczeństwa od chwili, kiedy stare urządzenia 
zastąpiono monarchią absolutną. Porównajmy Francyą za Ludwika XV, Hi­
szpanią za Godoyą z Anglią pod dwoma Pittami, a wniosek będzie łatwy.

Mówią jeszcze, że jeśli Anglia może znieść rząd parlamentarny, to dla 
tego, że jest krajem arystokratycznym; a jeśli dobrze z nim Stanom Zje­
dnoczonym, to dla tego, ze składają federacyę. Prawda, Anglia jest arystó- 
k r a c y ą , wszelako ta arystokracya ciągle otwarta wszelkim rodzajom wyż­
szości, coraz bardziej do stanu społecznego na stałym lądzie, w składzie 
swoim i organizacji się zbliża, nadto od czasu jak się to dążenie w yra-  
źniejszem zrobiło, systemat parlamentarny nie przestaje się wzmacniać kosz­
tem prerogatywy królewskićj. Również p ra w d a ,  że Stany Zjednoczone są 
fede racyą ; przecież ta federacya składa się z prowincyi niepodległych, 
z których kilka nie ustępują w wielkości mniejszym królestwom Europy. 
A jeśli naprzykład prowmcya N.-.lorcku mająca trzy miliony ludności może 
wytuzymać systemat reprezentacyjny,  dla czegóż byłoby to niepodobnóm 
Belgii liczącej cztery miliony.

Przyznajemy że rząd reprezentacyjny potrzebuje roztropności,  zdrow e­
go rozsądku i umiarkowania; przyznajemy także, że stronnikom jego we 
Francyi nieraz na tych przymiotach zbywało. Anglicy utrwalili u siebie
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p o r z ą d e k  p a r la m e n t a r n y  i p o m y ś l n o ś ć  m u  z a p e w n i l i ,  a lb o w ie m  w  r. 1 6 8 8  
mieli w ie le  r o z t r o p n o ś c i  i u m ia r k o w a n ia .  T u  leży  p o w ó d  ich p o w o d z e ń ,  
raczó j  ja k  w  d u c h u  a r y s t o k r a t y c z n y m .  A leż  p rz y m io ty  o k tó r y c h  m o w a ,  
s ą  p o t r z e b n e  w s z ę d z i e  i z a w s z e ,  r ó w n i e  a m o że  i w ięcój  m o n a r c h io m  a b ­
s o l u t n y m ,  j a k  r z ą d o m  r e p r e z e n t a c y j n y m .  Je ś l i  m o n a r c h ie  c zę s to  u p a d a ł y ,  
to w ł a ś n i e  z p o w o d u  że  im o w y c h  p r z y m i o t ó w  b r a k o w a ł o .  S a m a  n a w e t  
w ł a d z a  w p r o s t  p r z e z  B oga  p o s t a n o w io n a ,  k o śc ió ł ,  p o t r z e b u je  i b a r d z o  r o z ­
t r o p n o ś c i  a  u m ia r k o w a n ia ,  i d la  tego, źe  Bóg w e d l e  o b ie tn ic  s w o ic h  n a c z e l ­
n ik o m  k o śc io ła  w ię c ó j  n iż  k tó re jk o lw ie k  r o d z in ie  p a n u j ą c y c h ,  p r z y m io tó w  
r z e c z o n y c h  udz ie l i ł ,  k o śc ió ł  tak  n i e w z r u s z e n ie  n a  ty m  ś w ie c ie  stoi.

N a d to  p o w i a d a j ą  d z ie n n ik a r z e  że  w y m o w a  p a r l a m e n t a r s k a  n i e b e z p ie ­
c z n a  j e s t  w  s p o łe c z e ń s tw ie .  A ch  to s ą d  n ie u c tw a  a lb o  z a z d r o ś c i ł  O d c z a su  
P la to n a  aż  do  n a s  w ięcó j  j e s z c z e  o b e lg  p o e z y i  c isk an o .  A  p rz e c ie ż  ile r a ­
zy  t r y ś n ie  s t r u m ie ń  p r z e j r z y s ty  p r a w d z i w e j  p o e z y i ,  w s z y s c y  s p ie s z ą  w o d y  
z e ń  c z e r p a ć .  T ak  s a m o  i le k ro ć  z s e r c a  u c z c iw e g o  c z ło w ie k a  w y r w i e  się 
p o to k  m yśli  i s t ó w  co s ię  z w ie  w y m o w ą ,  z a ra z  m u  w  s e r c u  n a r o d u  c ze ść  
i w s p ó łc z u c i e  o d p o w ie .  L u d z ie  o ś w ie c e n i  n iczego  z w ię k s z ó m  u n ie s ie ­
n iem  ja k  p r a w d z i w ć j  w y m o w y  nie  w i ta ją .  Po  o w y c h  w ie lk ic h  g e n iu s z a c h  
co s z u k a ły  n a tc h n ien ia  w  j e d n e j  re l ig i i , s ł a w a  n ik o g o  w  d z ie d z in ie  u m y -  
s ło w ó j  nie s t a w ia  w y ż e j  od  D e m o s te n e s a  i C y c e r o n a ,  B u rk a  i M irabeau ,  p o ­
m im o  ich s ł a b o śc i .  W p a d a m  w  p o sp o l i to ś ć !  T ak ie  j e s t  s m u tn e  p r z e z n a c z e ­
nie k a ż d e g o  co  s ię  p o ś w ię c a  na  w a lk ę  z p a r a d o x a m i .  Zaiste  e p o k a  n asz a  
s k a z a n a  w id o c z n ie  z o s t a ł a ,  b y  w id z ie ć  n a p a ś ć  n a  p r a w d y  n a jo c z y w is ts z e  
i ich o b r o n ę .  Co n a jsm u tn ie j ,  to że  g ło sy  lu d z i  re lig i jnych  p o w t a r z a j ą  n i­
k c z e m n e  p a r a d o x a .  By się  p o c ie s z y ć ,  p r z y p o m n i j m y  so b ie  o w ą  p i ę k n ą  
c h w i lę ,  k ie d y  p o d  sk le p ie n iem  k o śc io ła  N. D am e  O. L a c o r d a i r e ,  k a ż ą c  z o- 
k o l icznośc i  n a b o ż e ń s t w a  za  d u sz ę  0 ’C onne lla ,  p o w i e d z i a ł  do  n ie p rz y ja c ió ł  
w y m o w y :  „Pó k i  zo s ta je  j e d n a  d u s z a  s p r a w i e d l i w a  w ł a d a j ą c a  ś m ia łe m i  u s ta -  
„m i,  d e s p o t y z m  j e s t  n i e s p o k o jn y ;  m io ta  się  o n  i z g a d u je  że  w i e r n o ś ć  p rz e -  
„ c iw  n ie m u  s p r z y s i ę ż e n ie  czyni .”

W  k o ń c u  ż a r tu ją  so b ie  z g ro m a d k i  m a lk o n te n tó w  ż a łu j ą c y c h  z n ac ze n ia  
m i n i o n e g o , z lu d z i  co s ię  nie  m o g ą  u k o ić  po u t r a c ie  w ł a d z y  i po  u t rac io  
w o ln o śc i  m ó w ien ia .  N ies te ty ,  r z ą d  r e p r e z e n t a c y j n y  j a k  w s z y s tk ie  w ł a d z e  
na  ś w ie c ie  m ia ł  s w o je  s ł a b o śc i  i s w o j e  śm ie s z n o ś c i .  W p r z ó d  n im  się  z n a ­
leźli p a te n to w a n i  p rz e c iw n ic y ,  n ie b ra k ło  m u  d w o r a k ó w  i p o c h le b c ó w ,  t r u -  
t n ió w  w sz e lk ie g o  r o d z a ju .  Z te m w sz y s tk ie rn  k o r y t a r z e  c ia ł  p r a w o d a w c z y c h  
w ięcó j  j e s z c z e  w a r t e  jak  p r z e d p o k o j e  p a ł a c o w e ,  i p o d o b n o  m o ż n a  p ł a k a ć  
n a d  cze m  in n ó m  j a k  n a d  w ł a d z ą  s t r a c o n ą  t u d z ie ż  w o ln o ś c ią  m ó w n ic y ,  g o ­
dzi się  p ł a k a ć  n a d  u t r a t ą  w o ln o śc i  i g o d n o śc i .  O c ię ż k o  ż y ć  w  c za sa c h ,  
k ie d y  n a j s k r o m n ie j s z a  n ie p o d le g ło ś ć  śc ią g a  ty lk o  z a r z u t  że  s ię  j e s t  z ły m  
o b y w a t e l e m ,  k ie d y  n ie  p o p ł a c a  c h a r a k te r ,  to co j e d y n i e  u sz lac h e tn ia  c z ło ­
w iek a .  Zaiste  t r z e b a  u ża l ić  s ię  n a d  s p o ł e c z e ń s t w e m  c iągle  o m d le w a j ą c ó m ,  
k ra je m  w y d a n y m  na w s z y s tk i e  z a m a c h y ,  n a  w s z y s tk i e  n ie s p o d z ia n e  p r z y ­
p a d k i ,  co  r a z  z ło r z e c z y  g w a ł to w i  d ru g i  r a z  m u  p rz y k la sk u je .  J u ż  takie  
c z a s y  w id z ia n o  w  h is to ry i  i w i a d o m o  ja k i e  tam  o n e  m ie jsce  z a jm u ją .  C e­
s a r z  N a p o leo n  m a w ia ł  że  T a c y t  b y ł  z ło ś l iw y m  k ła m c ą ,  T ac y t  w s z e la k o  k ie­
ru je  z d a n ie m  ś w ia ta .  W  e p o c e  T a c y t a ,  tak  j a k  i dz is ia j ,  n i e b r a k ł o  d o w c i ­
p n y c h  p i s a rz y ,  w y ł ą c z n y c h  z w o l e n n i k ó w  p ięk n e j  l i t e r a t u r y , co  s ię  n a  krój 
a te ń sk i  z T h r a z e a s z ó w  n a ś m ie w a l i ;  w s z e l a k o  n ie  d o  kogo  innego  je n o  d o  
T h r a z e a s z ó w  z w y c i ę z l w o  w  p am ięc i  r o d z a ju  l u d z k ie g o  n a leży .  Kto dz iś  
w ie  o d i ty r a m b a c h  n a  c z e ś ć  t r y u m f u ją c e g o  C e z a r a ?  Z d ru g ie j  s t r o n y  kto 
nie p a m ię ta  j a k  k l ient  M e c en a sa  i p o c h le b c a  A u g u s t a , c n o tę  p r z e z  re sz tę  
w s ty d u  u c z c i ł :

E t cuncta te rra n m  subacta
Prmter atrocem animum Catonit?

Przegląd Poznański XVI. 6
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W  dalszym  ciągu powiada p. de M ontalem bert:
Na chwilę  p rzypuszczam z moimi przeciwnikami ,  że rząd reprezenta-  

cyjny grzeszy wszys tkiemi  niedos ta tkami  i popełni ł  wszystkie  zb rodni e  o 
jaki ch  słychać.  Pytam się ich teraz czemże go chcą zastąpić i j ak  myślą 
na innej d r od ze  rękojmie dla wolności  poli tycznej uzyskać?  Oczywi ście  że 
dyskutu j ę  tylko z tymi,  k tórzy zaręczają ,  iż się nie wyrzekl i  wolności  i j e ­
dyn ie  sy s t ema t  konstytucyjny od rzu ca j ą ,  którzy zarazem przys ta ją  na zasa 
dę,  iż każdy  r ząd  r egul arny a t r wa ć  mający pot r zebuje  ograniczeń,  węd z i ­
d ła  tudzież ró w n o w ag i  i n t e r e s ów . . .  O wo ż  niech powiedzą  j aka  kontrola 
jeśli  nie kontrola  zg romadzeń  w  dzisiejszym stanie t owar zys twa  europej  
skiego jes t  podobna.

Chcąż p r zywróc i ć  silne r ękojmie ,  w y p r ó b o w a n e  w i ekowe  ins tytucye 
w i ekó w  ś r edn i ch?  Oczywi ście  że nie chwalą  jednak  ba rdzo  te instytucye.  
Ja po sąd zam  że ich nie znają.  Zdaje się z ich pochwal  jakoby  mniemali ,  
że w  ogóle królowie tćj epoki  byli świę tymi ,  że ich u szanowanie  i pos łu ­
s z eń s t w o  otaczało.  Inaczój  wówcz as  rzeczy stały.  P rzez  cały ciąg ś r e ­
dnich w ie kó w  widzimy nieus ta j ącą  a bardzo  w yd a tn ą  wa lkę  złego z d o ­
brem.  Złe zbyt  wcześn ie  zwyci ęży ło  i zarazi ło a n a w e t  przymusi ł o  do co­
fnięcia się potok świę t ego i czystego życia,  który miał  swo je  ź ród ło  w  ka­
takumbach  i k tó ry  p rzez  kilka w ie k ó w  Europ ę  s t rumieniami  gen iu szu  i u- 
niesienia chrześci .ańskiego pokrywa ł .  Wszelako obok moralnego pierwias tku,  
który  znamionuje  życie ś r edni ch  w i e k ó w ,  obok kato l i cyzmu,  pojawi ł  się 
pierwias tek poli tyczny ba rdzo  odznaczony,  co pod kszt ał t em a ry s tok ra ty ­
cznym s tworzy ł  w szędz i e  rozległy sys temat  rękojmi  i ograniczeń,  na ło ż o ­
nych dz i edz icznym lub obi er a lnym naczelnikom narodów.  Duchowieńs two ,  
szlachta f euda ln a ,  ko rpo r acye  hand lowe  i miejskie,  p r zywi l e j e ,  zwyczaje ,  
t r zyma ły  w ła d z ę  na jwyższą  j akby w  uwięzi .  Nadużyci a  r z ą du  widziano 
n ie r az ;  ale czego nieznane zgo ł a ,  co by ło  n i epo do bne ,  to z e ś rodkowan ie  
wszelkiój  w ła dz y  w  jednćj  o sob ie ,  to w idome  uosobienie  wszys tkich  p r aw  
towarzys twa ,  ta ab dyk acy a  woli  każdego  na ko rzyść  jedynój  woli pana.

Jes tże p od ob na  wsk rze s i ć  pot ęg i ,  które  w ów cz as  de spo tyzm p o w śc i ą ­
g a ł y ?  Nie;  bo r ew o lucya  zrobi ła tabulam rasam. A na w e t  gdyb y  by ło  
podobna ,  przystal iżby na to nasi p r zec iwn icy?  I to nie, gdyż t r z ebaby  o d ­
b u d o w a ć  spo ł eczeńs two  ary s tokra tyczne z hierarchicznymi a dziedzicznymi 
nacze ln ikami ,  a to jes t  ws t r ę tne  dzis iej szemu duchowi  Francyi .  Tu zrobię  
u w a gę ,  że katolicy, zapóźnieni  wielbiciele wieków śr ednich ,  są w  tej mierze 
takimi F rancuzami  jak i inni. Przyjmują chętnie pana ale nie umieją  znieść 
nacze ln ików ........

Jeśli nie ins tytucye  w ieków  średnich,  cóż ma zas tąpić  rękojmie par la­
mentarne .  Może po r ząd ek  mona rch i czn o - abs o lu tn y  jaki istniał od Ludwika  
XIII  do Ludwika  XYI?  Zdaje mi się, że  takie jes t  marzenie  tych,  co w o ­
jują ze sw obo dam i  naszych  cza sów a przy  każdćj  sposobności  wychwa la j ą  
edyk t  nanlejski .  Owoż  pozwalam sobie zapewnić ,  że podobna nadzie ja  nie 
ziści się, i że się ziścić nie powinna.  Nie ziści się bo  s tara k ró l ewskość  
um ar ł a  tak jak i feuda l i zm;  nie pow inna  się ziścić,  gdyż by ł aby  ona naj ­
tw a rd s z ą  zaporą  dla odradza j ącego  się w p ł y w u  kościoła.

Czy zostało już zapomniane,  że Hen ryk  IV z j ednć j  s t rony u ma w ia ł  się 
z Maurami  hiszpańskimi  by  zachwiać  katol icką monarchią  za P i r eneami ,  a 
z drugićj  z prot es tant ami  Niemiec w  celu uzyskania od nich l ewego  brzegu 
Renu za seku l aryzacyą du ch ow ny ch  k s i ęs tw ,  podczas  k iedyby Tu rc y  zajęli 
Aus t ryą  a S zw ecy a  zgniot ła katol icką P o l s k ę ? 1] Poszłoż w  n iepamięć  że

' )  Teks t  a u t e n ty cz n y  t rak t a tu  mi ędzy  H e n r y k i e m  a ks iążętami  Br un ś w ik u  i Sa ­
ksoni i  wy dr u ko wa ł o  p i smo l l i s to r is c h  -  p o l i t i s c h e  m a tte r  t. XXVII. st r .  73 do 86.
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Ri ch el i e u  d a j ą c  p i e n i ą d z e  G u s t a w o w i  A d o l f o w i  w o j u j ą c e m u  z m o c a r s t w a m i  
ka to l i ckiemi ,  u z u p e ł n i a ł  d z ie ł o  L u t r a  i p r z y k ł a d a ł  r ę k ę  d o  po ni że ni a ,  z k t ó ­
r e g o  k oś c ió ł  d z i ś  s i ę  d o p i e r o  p o d n o s i ?  A  L u d w i k  XIV,  n i k tż e  j uż  dz iś  n ie ­
p o m n i  na  n i e c n e  j e g o  z a t ar gi  z k o ś c i o ł e m ?  Zaiste c h r z e śc i a n i e  n a w e t  ci co 
s z a n u j ą  b l as k  j ego  c h w a ł y ,  n i e p o w i n n i  m u  p r z e b a c z y ć  j ego  p r z y c h y l n o ś ć  
dla  T u r k ó w ,  j e g o  n i e c h ę ć  dla  S o b i e s k i e g o ,  j e g o  z a b i e g ó w  b y  z a t r z y m a ć  
w  p o c h o d z i e  a p o n i ż y ć  w  z w y c i ę z t w i e  w y b a w i c i e l a  E u r o p y ,  Karola  Mar te la  
XV I I  wi e ku .

W  k a ż d y m  r az i e  c z a s y  s i ę  zmi en i ły .  Za s t a rój  m o n a r c h i i  c h oć  nie  
i s tnia ła  r ę k o j m i a  o gó ln a ,  m o ż n a  się j e s z c z e  b y ł o  c z a s e m  o d  j a r z m a  ob ro ni ć .  
P o d a n i a ,  z w y c z a j e ,  o d l e g ł o ś ć ,  n i e r e g u l a r n o ś ć  s t o s u n k ó w  u r z ę d o w y c h ,  d u c h  
k o r p o r a c y j n y ,  ż y w o t n o ś ć  p r z y w i l e j u  n a s u w a ł y  r a z  po  r a z  ś r o d k i  o p o r u .  
Z d a r z a ł o  się ,  że  c a ł a  p o t ę g a  k r ó l e w s k a  r o zb i j a ł a  s i ę  o j a k i ś  s t a r y  d o k u ­
ment ,  a lbo  o w y t r w a ł ą  n i e r u c h o m o ś ć  j e d n e g o  b r a c t w a .  Dzi ś  k ie dy  m a m y  
b i u r o k r a c y ą ,  ż a n d a r m e r y ą ,  c e n t r a l i z a c j ą ,  d r og i  ż e l a z n e  i t e l eg ra fy  e l e k t r y ­
c z n e ,  k i e d y  c a ł e  t o w a r z y s t w o  z os t a ło  r o z p r o s z k o w a n e , j e s t ż e  p o d o b n ć m  
p r z y p u ś c i ć  c h o ć  c ie ń  o p o r u  p r a w n e g o  w  o b e c  n i e o g r a n i c z o n e j  w ł a d z y  r z ą ­
d u ,  s k o r o  u s t a ł a  k o n t r o l a  z g r o m a d z e ń  a d y s k u s y a  p u b l i c z n a  nie i s t n i e j e?

T y m ,  k t ó r z y b y  c h c i e l i  j a k ą ś  r ó w n o w a g ę  p r z e z  w s k r z e s z e n i e  s w o ­
b ó d  p r o w i n c y o n a l n y c h  z a p r o w a d z i ć ,  p.  d e  M o n t a l e m b e r t  p r z y p o m i n a ,  ż e  
n i e m a  j u ż  a n i  p r o w i n c y i  a n i  s w o b ó d ;  d a l e j  n a s t ę p u j ą c y  w n i o s e k  n a  k o ń ­
c u  r o z d z i a ł u  k ł a d z i e :

Ni e ma  s p o s o b u .  T r z e b a  w y b i e r a ć  m i ę d z y  w ł a d z ą  a b s o l u tn ą ,  a r z ą d e m  
r e p r e z e n t a c y j n y m . . .  W  dzis ie j szej  E u r o p i e  w ł a d z a  a b s o l u t n a  nie b ę d z i e  ni -  
c z e m  i n n ó m  j e n o  p a n o w a n i e m  w o j s k o w e m  i b i u r o k r a t y c z n e m  j ak  w  R os y i ;  
n a w e t  z w y j ą t k i e m  c z a s ó w  w s t r z ą ś n i e ń ,  d u c h  w o j s k o w y  zos t an i e  t am za­
w s z e  z a ć m i o n y  p r z e z  b i u r o k r a c y ą .  O w o ż  b i u r o k r a c y a  d o s k o n a l e  się  z d e -  
m o k r a c y ą  godzi ,  c zę s t o  s t a j ą c  z nią  d o  rów’now’agi,  c zęśc ie j  się jćj  j e s z c z e  
za  n a r z ę d z i e  i s p r z y m i e r z e ń c a  o d d a j ą c .

Za rz u c a j ą  r z ą d o w i  p a r l a m e n t a r n e m u ,  że  s t e r  r z e c z y  p u b l i cz n ć j  w  r ę c e  
d e p u t o w a n y c h  p o w i e r z a ł .  B ę d z i e ż  lepiej  k ie dy  w e  F r a n c j i  z a c z n ą  w ł a d a ć  
p o d p r e f e k c i ?

B i or ąc  r z e c z y  ze  s t a n o w i s k a  w y ł ą c z n i e  ka t ol i ckiego p o w i e m :  że  jeś l i  
w s z y s t k i m  w o l n o  w y r z e k a ć  się  r z ą d u  r e p r e z e n t a c y j n e g o ,  ka tol i cy nie m o g ą  
tego r ob i ć  d i e z  na j cza rn ie j sz ój  n i ew d z i ęc z n o ś c i .  W  istocie z r z ą d ó w  j ak i e  
dz iś  w i d z i m y  r z ą d  r e p r e z e n t a c y j n y  n a j w i ę c e j  d o b r e g o ,  ua jmn ie j  z ł e go  ka to ­
l ic y z m o w i  uczyni ł .  G d z i e k o l w i e k  n i e w o l a  k o śc i o ł a  i stnieje a lbo  i s tnia ła,  b y ł o  
io d z i e ł e m  w ł a d z y  a bs o l u t nć j .  Ni gdz ie  jej  w  n a s z y m  w i e k u  r z ą d  p a r l a ­
m e n t a r n y  nie z a p r o w a d z i ł .  P r a w d a  r z ą d  t en  nie  w s z ę d z i e  p o t a r g a ł  w i ę z y  
k o ś c i o ł a ,  w s z e l a k o  co j u ż  w i e l e ,  p o t a r ga !  j e  w  Angl i i ,  Belgii i F r a n c y i .  
W  i n n y c h  k r a ja ch  p o d a ł  k a t o l i kom s p o s o b y  u s k a r ż a n i a  s i ę ,  w a l c z e n i a ,  n a ­
p ier an ia  i p r z y g o t o w y w a n i a  p o wo l i  d z i e ła  e m a n c y p a c y i . . . .

Katol icy w  k r a j a c h  r z ą d z ą c y c h  się r e p r e z e n t a c j j n i e  p a n a m i  z go ła  nie 
s ą ,  m u s z ą  s i ę  n a w e t  za wi e l u  l u d ź m i  o g l ą d a ć ;  n a w z a j e m  p r z e c i e ż  o gl ąda j ą  
się tain i za nimi .  Co n a j l e p s z e g o  w  o w y c h  k r a j a c h  to iż u c z ą  się  oni 
na  s ob i e  ty lko p ol egać .  Że zaś  u p o m i n a j ą  się o g o d z i w e  i r o z s ą d n e  r z ec zy ,  
p o w o l i  u t r z y m u j ą  z wy ci ęz t wm.  Ale t r z e b a  d y s k u t o w a ć ,  r o z u m o w a ć ,  w a l ­
czyć ,  c z e k a ć ,  c i e r p l i w o ś ć  ł ą c z y ć  z o d w a g ą ,  p o t ę ż n y m  p r z e c i w n i k o m  z pl acu 
n i e s c h o d z i ć ;  p r z y z n a j ę  że  w y g o d n i ć j  t udz i eż  k r óc ej  s chy l ić  czoł o p r z e d  j e ­
d n y m  w ł a d c ą ,  op i ek i  j e g o  w z y w a j ą c  i n i e  m ó w i ć  j e n o  b y  c h w a l i ć ,  w  n a ­
dziei ,  że  się k i e d y ś  p r z y w i l e j  m ó w i e n i a  p o s i ą d z i e ;  c h o d z i  tylko o to jaki  
b ę d z i e  k o n i ec  t ych  ł a t wo ś c i .
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Mamże p rzy p o m n ieć  że w olność  nau czan ia  w inniśm y je d y n ie  systeroa- 
tow i rep rezen tacy jn em u .  Została ona zdo by ta  na m ó w n icy  i g d y b y  jej nie 
b y ło  zgrom adzen ie  p r a w o d a w c z e  p rzed  d w o m a  laty p rz y z n a ło ,  p o d o b n o -  
byśm y jej te raz  nie otrzymali.

W  o b ec  Stolicy apostolskiej ciała nasze  p ra w o d a w c z e  zaw sz e  by ły  
p e łn e  u szanow an ia .  Z d w ó c h  ostatnich z g ro m adzeń ,  p ie rw sze  na w ieść  że 
papież p r z y b y w a ,  chciało ca łe  n aprzec iw  niego p o sp ieszyć ,  drug ie  umiało 
zm usić  w ła d z ę  do zamknięcia  zbrojnój in le rw ency i  francuzkiej w  granicach 
sp raw ied liw ośc i  i uszanow ania.

A gallikanizm słusznie zn ienaw idzony , k iedyż  go w y g n a n o  z dziedziny 
rzeczy  m ających  jak ieś  znaczen ie?  Jeśli dziś zno w u  g ło w ę  p o d n o s i ,  jeśli 
s tara  się docisnąć  aż do tych co rz ą d y  piastują, nie je s tż e  to znak iem  że 
d y sk u sy a ,  że  dzień ja sn y  mównicy, zgu bę  mu g o to w a ły ?

Tu p. de Montalembert j e s z c z e  raz kraje Europy jed en  po drugim 
przechodzi,  by pokazać ż e  system at parlamentarny często  pomaga nigdy  
nie zawadza odrodzeniu  kościelnemu. W  ciągu tego szybk iego  ale 
św ietnego poglądu, napotyka się  s łu szną  naganę dla źle zrozum ianego  
parlamentaryzmu piemonckiego. W ogó le  autor nie o sz cz ęd za  ludzi i 
rzeczy ,  n ędz dzisiejszych  krajów konstytucyjnych nie zakrywa, powiada  
tylko i s łusznie  że  za rządów  absolutnych je s z c z e  s ię  gorzej działo.

Pod  koniec rozdziału czytamy:
Byłoby op łakanóm  urojeniem  mniem ać, że w  stanie dzis iejszym naszych  

o bycza jów  i p r a w  naszych , m ożna zachow ać  w olność  kościoła n a w e t  w  ra ­
zie zniesienia  wolności ogólnej. Raz o b d a rz o n y  przywilejem kościoł p o ­
woli sp a d a  na szczebel klienta albo pupilla  i musi polem  przy jąć  w szystk ie  
ograniczenia  i w szystk ie  poniżenia  m alo le lności  w łaśc iw e .

O d z y w a m  się do n ie roz trop ny ch  w y ch w alaczy  d aw n ego  s tanu  rzeczy :  
w y  chcecie p rze sz ło ść  na k o rzyść  d u ch o w ie ń s tw a  w sk rze s ić ;  zas tanów cie  
się, ta p rz e sz ło ść  i p rzec iw  niem u w skrzeszona  być  może —

Nie żąd a m  ja  żeby  katolicy zostali rycerzami b łędnym i parlam en taryzm u. 
Ż ądam  od  nich jed y n ie  sp raw ied liw ośc i  w  p o ró w n y w a n iu  a przynajmniój 
godnośc i m ilczen ia___

Jeżeli jes t  p o d o b n y  jak i inny kształt  rząd u  coby n a s  zdo ła ł  razem  od 
n ieb ez p ieczeń s tw  wmlności i od poniżeń niewoli zasłonić, n iecha jże  się p o ­
każe. T y m czasem  ja się b ę d ę  trzym ał d ośw iadczen ia ,  k tóre  mnie p rzek o ­
n a ło  że kośc io łow i lepiój z rz ąd em  rep rezen tacy jn y m , z m onarch ią  u m ia r­
k ow an ą ,  jak  z rządam i co w p ie rw  istniały. Zaś niechciałbym aby  pomija­

j ą c  pam ięć  d o b rod z ie js tw  tego p o rzą d k u  rzeczy, głoszono tylko o jego n a d ­
użyciach i p on iew aż  jak  słusznie  m ów ił n ied aw no  O. L aco rd a ire :  „ gdy by  
„ trzeba  zn iszczyć wszystko co rodzi klęski i nadużycia ,  n icby nie pozostało  
„na  ziemi, n a w e t  religia.”

Przytoczym y j e s z c z e  kilka krótkich ustępów domówienia:
W iec ież ,  wola P. de M ontalembert, komu podajecie ręce  obelgi a 

skarg i  na rząd  p a r lam en ta rn y  miotając, ni mnićj ni w ięcej jeno socyalistom. 
Pobici w ielokroć w  zapasach  m ów nicy ,  socyaliści przekonali się że im ła t -  
w ićj z p rzem o cą  jak  z d ysku sy ą .  W  o b e c  zam achu  z 2. g ru dn ia  jedn i 
zamilkli bez  t ru d n o śc i ,  d ru d z y  głośno a codzień przyk lasku ją  u p ad k o w i 
tego co n az y w a ją  małą wolnością, oczekując  za wielką  k tóra  ma z czasem 
z w y c ię ż y ć —  Ja się tem u nie dziwię. Socyalizm p rzedew szystk ióm  n iena­
widzi po dań  i wolności, ztąd jego n ienaw iść  dla rękojmi politycznych, z k tó ­
ry c h  każd a  albo podan ie ,  albo w o ln ość  w y o b ra ż a .  P rzec iw n ie  ka to licyzm



ST A N O W IS K O  KATOLIKÓW  FRANCUZK1CH. 45
co żyje  podaniam i i w o ln ośc ią ,  ani tych o b a w ,  ani tych w strę tó w  dzielić 
nie p o w in ie n __

Go do  mnie nie zw ątp iłem  jeszcze o przyszłości rząd u  rep rezen tacy jnego .  
Za jego ży w o tn o ść  ręczy  mi w śc iek ło ść  jego nieprzyjaciół. O um ar łych  
n ik t  źle nie m ów i a p rzynajm niej nikt się ich nie boi do tego stopnia. Sy- 
s tem at rep rezen tacy jn y  odbędz ie  ciężką p r ó b ę ,  zostanie może okreś lony i 
n ap raw io n y ,  p o w ró c i  jednak ,  gdyż w  to w arzy s tw ie  na p ro ch  rozbitem on 
j e d e n  p rz ed s ta w ia  ksz ta łt  m ożebny  rz ą d u  um ia rko w an ego  i rozsądnego, j e ­
dynego  r z ą d u  trw a łeg o .  Pokaże się w ó w czas  że zabiegi naszych  dok to rów  
i p ro ro k ó w  by ły  p ło n n e ___

Mówiąc to nie w zn o szę  g ro źby  p rzeciw  rządow i,  k tóry  F ra n c y a  p rzed  
kilkoma miesiącami przy ję ła .  Mojem zdaniem  z dzisiejszej konstytucyi fran- 
cuzkiej da się w y p ro w a d z ić  p o rząd ek  u m ia rko w an y ,  parlam en ta ryzm  za ja ­
kim obstaję. K onstytucya ta je s t  b a rdzo  elastyczna, pozw ala jąca  na ro zw i­
nięcia i u le p s z e n ia : w szystko  zależy od d uch a  w jakim będzie s tosow ana 
i zmieniana. Zgrom adzenia  istnieją, chodzi tylko o ich skład i o ich atlry- 
bucye, rzeczy  które m ożna  od jednego  bieguna bussoli politycznej de  d r u ­
giego przenosić .  Izba  niższa w  Anglii jeszcze skrom nie jsze  miała początki,  
je szcze  pokorniejsze ru c h y  ja k  nasze ciało p ra w o d a w c z e .  T eraz  nic jesz­
cze nie zw iastu je  by  w ład zca  Francyi nachyla ł się ku temu w idzeniu  rze­
czy, godzi się p rzecież na p rzysz ło ść  liczyć.

Po d w a k ro ć  w  ciągu jednego  stulecia F ra n c y a  dotknięta  poniżeniem 
a p rze rażo n a ,  widziała  u rzeczyw is tn ien ie  p ro ro c tw a  Iza jasza: lrruet popu- 
lus, vir ad virum, et unusquisque ad prowimum suum : tumultuabitur puer 
contra senem, et ignobilis contra nobilem. Apprehendet vir fra trem  suum  
domesticum patris su i [et dicet):  Princeps esto noster! ruina autem haec sub 
manu tua.

P ie rw sza  p rób a  skończyła  się sm utn ie ,  mimo odurzającej w spania łośc i 
począ tków . Godzi się sp o d z iew a ć  a n aw e t  ufać, że szk op u ł  rozpoznany  
przez to w a rzy szy  wielkiego rozbicia, zostanie ominięty. My m niem am y że 
his torya nie zapisze drug iego  p rzy k ład u  zaślepienia, sp o w o d o w a n e g o  przez 
zb y t  nag łe  wyniesienie. Raczej boda jby  jój było  dane  p rzyzn ać  kiedyś 
w ład cy  Francyi, zaszczyt rzadki a godzien  zazdrości,  że zdo ła ł  oprzeć  się 
sofizmatorn tudzież pochlebs tw om  zachw alaczy  absolutyzmu.

W trw a ło ść  n ieograniczoną sys tem atu  p rzec iw neg o  mojóm zdaniem
n a w e t  in teresow i księcia k tóry  nami rz ą d z i ,  u w ie rz y ć  zgoła  nie m ogę..........
Choćby  chciał, a nie  myślę żeby chciał inaczćj, b ęd z ie  musiał zaw róc ić  na 
to r  liberalniejszy. Zaiste okazałby się n iew ie rnym  roztropności którćj ty ­
le da ł  dow odów ',  gd yb y  się w czas nie w y zw o li ł  z w ięzó w  teoryi abso lu ­
ty z m u ,  c ięża r  odpow iedzia lności jaką  go przygn ieść  usi łu ją  zrzucając.

Z w racam  u w ag ę  w szystkich że mi tu g łó w n ie  chodzi o teo ryą  potępia­
ją c ą  w olno ść  w  przeszłości, a w y rz e k a ją c ą  się jój na p rzyszłość . Mniemam 
że dla katolików teo rya  podo bn a  jes t  w  p ie rw s z y m  razie  n iew dzięcznośc ią ,  
w  drug im  szaleństw em . Co się tyczy teraźniejszości nie mieli oni i nie 
mają nic innego do ro b o ty ,  jeno  m ilczeć , p rzy p a tru ją c  się spokojnie  kolei 
w y p a d k ó w .  F ran cya  ma dziś jeszcze  może w ięcej w olności niźli jój ż ąd a ;  
z n io s łab y  n a w e t  t roch ę  ucisku. W  tej chwili n ikom u tam nie ciasno, bo 
nikt się nie rusza , nic  nie jes t  p rzygnębione ,  bo nic  się nie opiera. W szy ­
stko śpi, s p o c z y w a ,  m oże się od radza .  Ale k ie d y  po dziesięciu, d w u d z ie ­
stu latach spo czy n k u ,  poko ju ,  p o w o d z e ń ,  b e z p ie c z e ń s tw a ,  w ybije  godzina 
p rz e b u d zen ia ;  kiedy F rancya  uczu je  p okusę  p rzyznan ia  się p rz e d  sobą  że 
się n u d z i ;  k iedy  nagle przyjdzie  je j  ochota o d d y c h a n ia ,  w id zen ia ,  m ó w ie ­
nia, sądzenia ,  k ry tykow ania ,  ja k ą  w  niej ani d a w n a  m onarch ia  ani Napoleon 
nie zdołali p rz y tę p ić ;  dop ie ro  okaże się po trzeb a  o tw o rzen ia  u pustu  instyn­
ktom n iep rzep a r ty m , siłom n iezw alczonym . Ujrzymy w ó w c z a s  czy now e
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in s ty t u c y e  mają dosyć  e las tyczności by  w y trz y m a ć  p o w ró t  ży c ia ,  chałasu  
i walki.  Jeśliby nie miały tej zalety, sp o dz iew am  się że ks iążę ,  k tó rem u  
F ra n c y a  losy s w o je  pow ierzy ła ,  znajdzie sposób  by przeszkodzić  zbiera jące j 
s ię  burzy .  Inaczój b u rza  zmiecie i jego sam ego i jego dzieło.

Jed nć j  r z eczy  n ieza p o m in a jm y : duch  f r a o c u z k i , a ogólnie b io rąc  ducH 
człow ieczy, nie odm ienił  sw oje j  p rz y ro d y  w dniu 2 grudnia .  C hcąc z w y ­
ciężyć rew o lu c y ą  i racyonalizm  n iedość  jes t w y p o w ied z ieć  im w o jn ę  w  dzie­
dzinie politycznej. Pozostaje  p iśm iennic tw o zepsute  do szpiku kości, p r z e ­
m y s ł  dz iałaniem  materyal izm u z kolei godziw ój w y rzucony .  O w o ż  przem oc  
jakkolwiek  t rw a ła  nie jest w  stanie z łem u poradzić .  N ap rzec iw  złego t rze ­
ba  pos taw ić  siłę  w olną , p o p ę d  n iep rzy m u sz o n y  d o b re g o :  zas kiedy się w y ­
zw ala  d o b re  p ie rw ias tk i ,  nie po d o b n a  zrobić inaczćj jak  w yzw o lić  i zie 
p rzynajm niej  do p ew n eg o  stopnia. Tak w olność  zn o w u  zaw ita  ze sw ojem i 
różnem i kolejami i ofiarami a z nią zasługa. Choć okoliczności zt*aM 
zap rzeczać  moim tw ierdzen iom , nie w'aham się zaręczyć  że w olnos  nie 
p rzepadnie .  S p ra w a  abso lu tyzm u jes t  s p r a w ą  p rzeg ran ą  i b iada  tym, kto- 
rzyby  chcieli nieśmiertelne losy religii z lem  zgrzybia łem  bożyszczem  w ią-

A przeto odpychajm y w p ie ran ą  w  nas konieczność  w y b o ru  między 
socyalizm em  i despotyzm em . Być m oże  że socyalizm je szcz e  ze w szystk iem  
nie pokonany  i że to czyni d espo tyzm  po trzebnym  do czasu. J ed n a k ż e  
miejsce nasze  między d w o m a  oslalecznościami znaleźć się pow inno .  Liceat 
nter abruptam  contumaciam et de form e obseęuium  pergere iter, pericu lis
vacuum. , . ,

Umiejmy c z ek ać !  Jed en  wielki polityk p o w ied z ia ł :  „By zmiany p o za -  
p row ’ad zać  czas m a  tajemne ś ro d k i ,  n ieznane n a jw iększym  geniuszom. 

Zgoda, nie p łaczm y n ad  tóm co up ad ło ,  ale się i od  obelg pow strzym ajm y. 
Nie b luźńm y naszej p rzesz łości dla p rzypodoban ia  się dzisiejszym zw yc ięz ­
com ch oćby  w  w y łączny m  celu pozyskania  ich dla dobre j  sp raw y .  W y ­
leśmy w inni w olnośc i ;  zam ias t  się jej w yrzek ać ,  nie p rzes taw ajm y  czcić jej 
w dzięcznością ,  cierpliwością, tudzież  nadzieją.

W olność  w  spo łeczeńs tw ie  dzisiejszem n a rażo n a  jes t  na n ies łychane 
n iebezp ieczeństw a .  Za na jw iększe  z nich u w a ż a m y  zasadę  g łosow ania  po­
w szechnego .  W  istocie jes t to m echanizm  za p oś red n ic tw e m  którego tłum 
w s z e c h w ła d n y  p rzez  j e d e n  dzień , m oże siebie i z so bą  w szystko  na długo 
w n iew olę  oddać .

Nie u zn aw ać  znaczenia  tego m echan izm u byłoby  sza leństw em , s t o s o ­
w an ie  pow szec lm e zajmie od tąd  w polityce miejsce jakie p roch  zajął nie­
g d y ś  w  sztuce w ojennej albo pa ra  w przem yśle .  Zaprow adzen ie  tej now ej 
a strasznej broni zmienia w szystk ie  w a run k i  walki. Siła do tąd  n ieznana,  
da jąca  się ła tw o  użyć, w  ręce  się wdadzy dostaje.

By tę siłę  módz zas tosow ać ,  nie  trzeba an i wielkićj biegłości, ani w ie l­
kiej sk rupu la tno śc i ;  k tokolwiek ją p o ru s z y ,  osiągnie w p ły w  n ieprzeparty .  
Jes t to także ogrom na la rw a  za którą się k ry ją  w szystk ie  podłości i w s z y ­
stkie s t ra ch y  a k ry ją  w ygo dn ie  i bezpiecznie .  Jest to m orze  w  któróm to ­
ną  w szys tk ie  kom binacye  i w szystk ie  p rzep isy  d aw nój  polityki, w k tó rem  
fałsz ,  p rz esąd  i n ieu c tw o  do n ies łychanej potęgi dochodzą . Na ciężkie tam 
p ró b y  n a rażo n e  są  rozum  tudzież godno ść  cz łow iecza . Talent, cnota, s ła ­
w a ,  o d w a g a ,  p raw o ść ,  d o św iad cz en ie  co daw nie j  d a w a ły  p r a w o  do w zię-  
to śc i ,  w szystko  to niknie w  falach g łosow an ia  p o w s z e c h n e g o ,  niby d o b re  
w ino  z flaszy w s ta w  w ylane .  , . .

O ile w iem  żaden  rozu m ny  a szczery  przyjaciel wolności nie p rzyzy ­
w a ł  g łosow an ia  pow szechn ego .  Wynaleźli je  republikan ie  w  zgodzie z kilku 
szalonymi rojalistami, i jak  zw ykle  w y nalazek  zabił w ynalazców .

Góżkol w iekb ądź  trzeba  się p rzy zw y c za ić  do now ej zasady ,  trzeba  się
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na nią choć z żalem zg od z ić ;  jeśli a lbow iem  zaprow adzić  się d a ła  szybko ,  
n ie  idzie zatem żeb y  się dała  ła tw o  obalić.

B ayard  i ry c e rz e  jego  czasu  ubolew ali  na w idok  p o s tępó w  broni pa l­
nej. Mniemali że  w ojna  szlachetna i k aw a le rska  już  od tąd  nie będz ie  p o ­
d o b n a  i że tch ó rze  s taną  na rów n i z o d w a ż n y m i;  a je d n a k  honor, o d w a ­
ga, w szystk ie  cnoty w o jsk o w e  o dzyska ły  znaczenie  w  arm iach dzisiejszych. 
Tak sam o będ z ie  z cnotami i ze zdolnościami politycznemi.

Dzięki p arze  p rz e w ró c o n e  zostały do gó ry  nogami wszystkie naw yk n ie -  
nia, w szystk ie  w a ru nk i  z ew nę trzneg o  sp o łe c z e ń s tw a ;  nie została przecież 
zniesiona ani je d n a  namiętność, ani je d n a  c h c iw o ść  pow śc iąg n io na ;  ż ad ne­
mu nieszczęściu s ł a w n y  ten w ynalazek  pociechy nie p rzyniósł .  Pycha, z a ­
zd rość ,  boleść w szystk ie  n iedo łęz tw a  cz łow iecze  z je d n e j  strony, z drugićj 
w iekuis te  p rzep isy  sp raw ied liw o śc i  Bożej a n aw e t  p ra w a  roztropności lu- 
dzkićj istnieją jak  istniały i is tn ieć  b ęd ą .  Podobnież  i g łosow anie  p o w sz e ­
chne nie zmieni zasadn iczych  w a ru n k ó w  na tu ry  ludzkiej.  Tylko w  obec 
niego w o ln o ść  stanie się trudnie jsza  do osiągnienia, zaczóm u jrzy m y  cięższe 
w a lk i ;  z a raze m  pośw ięcen ie  w z rośn ie  w  z a s łu g ę ,  w ie rn o ś ć  się w iększą 
sz lachetnością  a w y tw a ło śc ią  p od ep rz e .  P od o b n y  los może jeszcze przyjąć  
k ażd y  cz łow iek  szlachetny, k ażdy  ch rz e ś c ia n in . . .

P rzy sze d ł  dla  w szystk ich  czas przekonania  się, że religia jes t  jed y n y m  
w ie rn y m  sp rzym ie rzeń cem  w olności.  W  niój pociecha zw yciężonych, ucie­
czka  pognębionych, ochłoda s e r c  zranionych i zniechęconych, św iat ło  sk rzy ­
w io n y ch  um ys łó w . Do jój dzieci należy by  się dla niej o tę m ac ie rzyń­
sk ą  ch w a łę  upomniały . Jeśli w olność  ma b yć  na czas jakiś w y gn ana  ze 
św iata ,  niechże ją  k iedyś znajdą sch ro n ion ą  pod  sk rzyd ła  kościoła, w sz c z e ­
p ioną  w  serca  katolickie. Ś ró d  nędz  chw ie jącego  się ruchom ego i od a r te ­
go ze czci sp o łec zeń s tw a ,  nie ma dla kościoła godnie jszć j d rog i jak  zostać 
w ie rn ym  sojuszowi, na k tóry  się w p ie rw  p o w o ły w a ł  a z k tórym  mu było 
d o b rze  i korzystnie.

Nie przyznaję  ja  sob ie  po s łann ic tw a  d aw an ia  r a d  kościo łow i. W sze­
lako pon iew aż  kościół ńie broni po s łu szny m  sw oim dzieciom głośno  o s w o ­
ich interesach, n ie bezp ieczeń s tw ach  i p ra w a ch  mówić, poniew aż  zdolni i za­
cni p isa rze  u ży w a ją c  tego przywileju  w sk azu ją  um ys łom  k ie ru n ek ,  który  
mojóm zdan iem  je s t  n iebezpieczny i n ie rozw ażny ,  myślę  że mi p rzys ta ło  
glos zabrać .  D o d a ję ,  że o d w o łu ję  zaw czasu  w szystko  coby się godnóm 
nagany  lub  zu c h w a łem  w ła d z y  nieomylnćj w ydało .

Zresz tą  w  granicach sw o b o d y  jaką  nam  kościół zo s taw ia ,  każdy  jes t  
pan em  sw ego  honoru. O w oż ja  chcę  mój ho no r  zasłonić .  P o w ied z ia łem  
ju ż :  jam  stary  żołn ierz  s p r a w y  katolickiej. Znajdzie z a p e w n e  bieglejszych 
1 szczęś liw szych , w iern ie jszych  nie znajdzie. N igdym przecież s p r a w y  k a -  
lolickićj od s p r a w y  wolności nie oddzie la ł .  Za god ło  mego życia  miałem 
jak o b y  w yrazy  niegdyś przez, starego Polaka konfedera tę  barsk iego  w y rz e ­
czo ne :  „Kochałem w olno ść  n ad ew szys tko  , a religią katolicką je szcze  w ię -  
„cćj ja k  w olność .”

S ta łem  w  szeregu  pod  znakam i wolności, k iedy  się z d a w a ło  że ona 
panią  opinii i p r z y s z ło ś c i ; nie  odbiegnę jćj te raz  k iedy się jej d a w n i  w ie lb i­
ciele w y rzek a ją ,  a s t rum ień  lu d o w y  w  p rz y r o d z o n e  sw oje  ło ży sk o  ku  a b ­
so lu tyzm owi n aw róc ił .  N iechcę by k iedyś o mnie i o moich przy jac io łach  
pow iedziano , żeśm y się dobijali o w o lno ść  na  to, by  u z y s k a w s z y  ją  p rzy  
p ierwszój sposobnośc i poświęcić .  Po trzeb u ję  za ręczy ć ,  że k ied yśm y  przez  
lat d w adzieśc ia  wolności p rzyzyw ali ,  nie czynil iśmy tego b y  s id ła  n iep rzy­
jac io łom  z a s taw ić ;  krzą ta liśm y się z d o b rą  w iarą ,  s łuży l iśm y  zasadzie nie 
zręczności.  Poniżenie s ta rych  naszych  p rzec iw n ik ów  g ło w y  mi nie z a w ra ­
ca do ty ła ,  bym  rzuci ł  b r o ń ,  którśj u żyw aliśm y  szlachetnie  a użytecznie 
i k tó rą  k ied yś  d o b rz e  będz ie  znaleźć.
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C hoćbym  sam  zostat nie odstąp ię  chw alebn ego  sz tan daru  i zachow am  
przek on an ie  że tak czyniąc  ostatnią  usługę godności i n iepodległośc i k a to ­
lików o d d a ję . . . .

Mam ja  niejakie p r a w o  w s trzy m a ć  się od udzia łu  w uniesieniach ludu 
dla w ła d z y  absolutnej. Golów na wszystko, jak mówi! p. d e  Maistre, a n ie­
pewny niczego , do ść  oboję tny  na kształty  z e w n ę trz n e ,  mniój o bo ję tny  na 
osoby , zgadzam  się ła t w o  na  wszelkie r ząd y  pod  którerni dusza  i honor są  b ez­
pieczne. Skoro  nie, nie. Ja rzm a nie miłuję: na to trzeba  być  rew olucyo- 
nislą. Do sprzysiężeń  z s i łą  a powmdzeniem nie czuję pociągu. Nie mam 
w spó łczuc ia  dla tych sz tucznych  jedności pochłaniających w szystko .  W  po­
stęp  hum anitarny , w  rozum  po w szech n y ,  w  nieom ylność  ludów , w  te w ie l­
kie w y ra z y  za pom ocą  których d u rzo no  n a s ,  ogołacano z w a r to śc i  osobi- 
stćj i d o p ro w a d z o n o  dó nikczem nej równości demokratycznej, w  n iez m ie r­
ne p rzypłaszczen ie  św ia ta  pod w p ły w e m  nam iętności albo s t rach u  nie w ie ­
rzę. Ufam w  p ra w o ,  ufam w wmrtość cz łow ieka , cz łow ieka  niepodległego 
a uczciwego . Jes tem  stronnikiem takiego systematu, gdzie każd y  uczc iw y  
cz łow iek  ma się za coś i gdzie go za coś mają, gdzie m ożna  na sw o ją  o d ­
pow iedz ia lność  w alczy ć  z k łam s tw em  i ze złem czy w rządzie  czy u s t ro n ­
nictw, i gdzie w szy scy  co chcą  do jść  do znaczenia  nie są  skazan i kłaniać 
się to w ła d z y ,  to ro z ruch ow i,  schylać się zaw sze  p rzed  kimś, raz  p rzed  
cz łow iekiem kiedyindziej p rzed  t łum em  i bezustann ie  przechodz ić  z klubu 
do p rzedpoko ju .

Taka jes t  moja w iara  po li tyczna; m am  zam iar w  niej w y trw ać .
Jeszcze  s ło w o  na zakończenie. Ś ró d  p o ru szeń  zapełn ia jących  dzieje 

n o w s z e ,  jeden  kościół odniósł z w y c ię z lw o ;  on jed en  i nadal zw yc ięzcą  po­
zostanie. O w oż kościół nie odpych a  nikogo i nikomu nie w y p łac a  się n ie ­
w d z ię czn o śc ią ,  ale tćż nikogo nie po trzebu je ,  gdy jego po trzebu ją  w szyscy .  
Bez w spó łdz ia łan ia  kościoła żaden  się r z ą d  nie us ta l i ,  żad en  t rw ać  nie bę­
dzie. D ow odnie  się to pokazało i w  r. 4848. i w  r. 1851.

P racu jm yż  w szy scy  w m iarę  sił naszych  by m u zach ow ać  godność , 
by  n iepod leg łość  jego zasłonić. W stępu jem y w  czasy odrodzenia  się kato­
l icyzm u, k tóre  nas pocieszą  po w szystk ich  zn iew agach  i po w szystkich za- 
p rzan iach  s i ę ,  jakie ta religia od cz te rech  w ieków , od kiedy nasta ła  tak n a ­
z w a n a  epoka odrodzenia  p o g a ń s tw a ,  w ycie rp ieć  musiała. N igdy cu d o w n a  
m ło d o ść  kośc io ła ,  nigdy jego w ieku ista , jak  ją  Bossuet zow ie ,  nowość  nie 
jaśnia ła  w span ia lszym  dla w szystk ich  oczu blaskiem. Z pom iędzy  w a lą ­
cych  się ru in  starego św ia ta ,  gdzie w szystko  gniło lub  zostaw ało  skam ie­
niałością  w  cieniu d espo tyzm u i fa łszywej filozofii, kościół w y d o b y ł  się p e ł ­
niejszy życia i płodniejszy  niż w  najświetniejszych chwilach swojój historyi. 
Omnia propter electos,  pow ied z ia ł  ap o s to ł :  są to s łow a  które w  sobie z a ­
w ie ra ją  ca łe  życie ducho w e . Omnia propter Ecclesiam  z aw o ła  k ażd y  kto 
b a d a  dzieje św ia ta ;  terni s łow am i w y ło ż y ć  można w strząśn ien ia  co nas  za ­
d z iw ia ją ,  p rze raża ją  lub  k łopocą.

Gała ośw iata  d z is ie jsza , ca łe  spo łeczeństw o  francuzkie  ze sw em i n ie -  
d o łęz tw a m i m oralnem i a m ateryalnem i św ie tnościam i,  p rzypom ina  mi o w e ­
go ka lekę ,  którego Ś. Piotr i Ś. J a n  napotkali p rzy  d rzw iach  św ią tyn i o zn a ­
czonych  mianem pięknych  (porta  speciosa). W  o b ec  lej w span ia łośc i  bie­
d ny  n ę d z a rz  prosił o ja łm u żn ę  na chleb pow szedni.  Św ię ty  Piotr zastępca  
C h ry s tu sa ,  g łow a kośc io ła ,  rzecze  m u :  Respice in nos, a gdy ów  spo jrza ł  
w  nadziei o trzymania jak ow eg o  d a r u ,  doda je :  Argentum  et aurum  non est 
m ihi;  my nie m am y na  nasze  rozkazy b o g ac tw  i dobrego  b y tu ,  których 
jed y n ie  łakn iesz  choć  one  ci zaspokojenia  nie p rzyn iosą ;  ale co mamy tego 
ci u d z ie lam y :  Quod autem habeo , hoc tibi do; da jem y ci p ra w d ę  i życie. 
W  imię Jezusa  C hrystusa w s tań  i idź: Surge et ambula. 1 śc iąg n ąw sz y  
ku  n iem u ręk ę  podniós ł  go. Tu pismo ś. dodaje :  E t protinus consolidatae



ST O N O  W 1S K 0 K A TO LIK Ó W  FRANC0ZK1CH. 49
sunt bases ejus e t plantae. W taki i tylko w taki sposób zostanie zba­
wione dzisiejsze społeczeństwo. Jeżeli zechce zwrócić się do kościoła bła­
gając go o jałmużnę życia i praw dy, jeźli pospieszy schwycić tę łagodną, 
a siloą rękę zawsze do siebie wyciągniętą,  ożyje, podźwignie się, umocni 
się na swojej podstawie i przestanie chwiać się za każdym powiewem aż 
do gruntu. Jeżeli nie, będzie jakiś czas chorować i zginie.

Każdy z nas chrześcian, choć nieznany a nieudolny, powołany jest, by 
w swoim zakresie popierał dzieło wielkiego w pływ u kościoła na społeczeń­
stwo. Wszelako wedle ś rodków  jakie wybieramy, możemy opóźnić lub 
przyspieszyć dob ro ,  złe zwiększyć lub usunąć. Pisząc, miałem cel w y łą­
czny uwagę na to zwrócić. Jeźli zdołam obudzić w pewnej liczbie umy­
słów chęć korzystania z nauk przeszłości, postanowienie nienarażania przy­
szłości i niepoświęcania wszystkiego upojenia chwili obecnój, zamiar mój 
zostanie dopięty. I chociażby mnie nikt w  innych rzeczach niesłucbał, wrócę 
do milczenia z przekonaniem, żem niewdzięcznego obow iązku , przyjętego 
w  pokorze , uczciwie dopełnił; zaś będę miał praw o powiedzieć sobie: L i-  
beravi animam me am.

Przełożyliśmy całą prawie książkę  p. de Montalembert; tu i owdzie 
opuszczając,  gdzie niegdzie skracając, ale zawsze bacząc  usilnie, by 
każda myśl, każdy  w yw ód , w należytem rozwinięciu czytelnikom się 
polskim ukazały.

Przyw iązujem y wielką wagę do pracy znakomitego pisarza , nie że­
byśm y zamykali oczy na jej niedostatki: ale że stanowisko autora , że 
sposób jego zapatrywania  się na rzeczy, we wszystkich główniejszych 
zarysach  przekonaniom  naszym odpowiada.

Zapewne p. de Montalembert tu i owdzie dał się za daleko unieść 
potężnem u a niepowstrzym anem u oburzeniu , jakie cechuje więcej j e ­
szcze jego  wymowę parlam entarną  niż jego pism a; zapewne zbierając  
w jedno i uogólniając zarzuty, o tworzył wrota  zbyt cierpkim przeciw 
niektórym katolikom oskarżen iom , zapew ne w wyłączności uniesień dla 
parlamentarstwa francuzkiego, raczej poszed ł za natchnieniem w spo­
mnień, przyzwyczajeń a nawet powodzeń własnych , niż za wymagania­
mi surowej historycznej bezstronności. Zapewne książce jego  obfitującój 
w liryczne ustępy  zbywa na ścisłości i dobrem  powiązaniu rozum ow a­
nia; wszelako małe to są  cienie obok tych gruntownych chrześciańskich 
piękności, które  z niej czynią jed en  z najwdzięczniejszych a najsilniej­
szych, najbardziej pociągających a najnieodwołalniej przekonywających 
katolickich utworów.

Jakież tam bogactwo myśli, ob razów , spostrzeżeń! W szystko co 
szlachetne na świecie odbiera  tu znak współczucia, owdzie dowód unie­
sienia, a każdy  szczegół do jednego  się wspólnego odnosząc  środka, 
uwydatnia tylko wielką miłość pobożnego pisarza dla religii i kościoła. 
Całą p racę  p rąd  niezmiennego natchnienia od końca do końca p rzeb ie ­
ga: natchnienie to duszy  czystej,  umysłu w zniosłego, serca drażliwego 
zapew ne, jak wszystkie serca czu jące ,  ale poczciwego, bezinteresow ne­
go, tudzież umiejącego kochać.

Dzieło p. de Montalembert czyta się ze zbudowaniem i pożytkiem, 
odkłada się z żalem , wspomina się z wdzięcznością. W żelaznych na-

P rieg ląd  Poznański. XVI. 7
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s z y c h  c z asach  j e s t  ono  p ra w d z iw ą  p o c ie c h ą  d la u m y s łó w  del ikatn ie j­
szych.

Ze w szys tk ich  ty c h  p o w o d ó w  chcie liśm y nań  zw róc ić  u w a g ę , ile 
z  nas  j e s t  ro d a k o m  z a p o z n a n ie  się  z n ićm  b l iż sz e  u ła twiając .

Z arzu ty  p. d e  M on ta lem bert  u b o d ły  n iek tó rych . D otknię tym  u c z u ł  się 
z w ła sz c z a  U nivers, do  k tó reg o  isto tn ie w  na jw iększe j  l iczbie r a z y  au to r  
s ię  z o b u rz e n ie m  zw raca.

W  im ieniu  dz ienn ika  U nivers  o d p o w ied z ia ł  na  raz ie  p. L udw ik  Veuil- 
lo t ,  późnie j inni m niejsi p is a rz e  polem iki s ię  jęli.

A rtyku ły  tych  os ta tn ich  z w yją tk iem  je d n e g o  pom ijam y, pom ijam y  
ta k ż e  z a rz u ty  p. Veuillot,  ja k o  p. de  M onta lem bert  s ię  nudzi b e z  m ó w n i­
cy  i d la te g o  d a w n y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w  z a c z e p ia ,  ja k o  myśl je g o  w  no- 
w em  dzie le  p ew n o ść  i s i ł ę  s t rac i ła ,  ja k o  b r a k  szczerośc i  w  je g o  o s k a rż e ­
niach  i t. d. W s z y s tk o  co  j e d y n ie  d raź l iw o ść  z wielu w zg lę d ó w  ła tw ą  do 
z ro z u m ien ia  p o k a z u je ,  w  o b r ę b  nasze j  p ra c y  nie w chodzi.

O g ra n ic zam y  się  do  r z e c z y  p o w sz e c h n ie jsz e g o  znaczenia .
Zdawałoby się ze s łów p. de Montalembert,  p isze  p. Veuillot w  od­

p ow iedzi ogóln ej, że nas dzielą zasadnicze pojęcia, że jego symbol poli­
tyczny jest wprost przeciwny naszemu symbolowi, że nasze postępowanie 
różni się radykalnie od jego postępowania , że już nie stoimy na jednym  
gruncie, że już nie służymy w  jednych szeregach.

A przecież mamy grunt wspólny, tym gruntem interes wyłączny religii
katolickiej, a przecież ani on ,  ani my niechcemy odbiedz, niechcemy od­
mienić dawnój chorągwi, chorągwi wolności religijnej. Innych służb nie- 
znamy, nie zaciągniemy się w inne, to samo i p. de Montalembert. Qwoż 
między nim a nami w ęzeł istotny, związek trwały. Resżta jest przywi­
dzeniem...........

P. de Montalembert w ym arzył sobie dwie rzeczy, raz że wolność mó­
wienia jest mu prawie tak droga,  jak wolność kościoła i że ta bez tamtej
obejść się nie może; powtóre że nam o wolność kościoła tak mało, jak
o wolność mówienia chodzi, i że, by się zbyć ostatniej,  p ierwsząbyśmy 
ła two poświęcili. W siebie wmawia niewyczerpaną miłość dla rządu re ­
prezentacyjnego, nam przypisuje ślepą namiętność dla absolutyzmu. Po­
dwójne urojeniel Urojenie o sobie samym i urojenie o nas. Odczytaliśmy 
powtórnie książkę p. de Montalembert i zaręczamy, że nikt nie jes t  w sta­
nie jakiegoś kształtu rządu parlamentarnego praktycznego dla Francyi z niój 
w y c ią g n ą ć . . .  Odczytaliśmy także nasze artykuły od 2 grudnia i w yzyw a­
my p. de Montalembert,  żeby wymienił choć jeden  taki na którymby naj­
słabsze naw et z jego oskarżeń oprzeć się dało ; choć jeden odstrychający 
się od ogólnego uczucia u katolików, takiego jakie znajdzie w głośnych 
oświadczeniach biskupów; choć jeden  chwalący postępki w ładzy  z sumie­
niem chrześciańskióm niezgodne. A kiedy p. de Montalembert posuwa się 
do wzmianki o łaskach i o przedpokojach ministrów, te choć z rumieńcem 
na czole, powiemy m u, że redaktorowie dzienników religijnych nie mieszczą 
się ni z bliska ni z daleka między „przyjaciółmi w ładzy” i że ich w p rzed ­
pokojach ministrów ani razu starzy stronnicy parlamentarstwa i dawniejsi 
republikanie napełniający te miejsca nie spotkali.

Mamy przekonanie , że przyjdzie dzień i to niedługo, kiedy będziemy 
to samo z p. de Montalembert mówili tak ,  jak już teraz w gruncie to samo 
m yślim y. . . .
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Że jeden  z mistrzów wymowy ma słabość do rządu reprezentacyjnego, 
temu sie nie dziwimy. Ależ chrześcianin niepowinien wszystkiego do sie­
bie odnosić. Kiedy spoglądając po za jednostajne ogrodzenie, w  którem go 
wypadki zamknęły, widzi panujące porządek, pracę i pokój, a śród tćj ci­
chej czynności,  kościół bardzićj szanowany i wolniejszy, niż w  czasach 
w których miał zaszczyt walczyć w  jego obronie, widok podobny powinien 
go usposobić do przebaczenia rządowi co sprawił te dobro ,  że je bez n ie­
go, a może inaczej,  jakby chciał z a p ro w a d z a   Każdy prawdziwy boha­
ter pociesza się , że nie jest przedmurzem ojczyzny, jeżli ojczyzna przed­
murza więcój nie potrzebuje i rad widzi w  swoim ręku zamiast wielkiój 
szabli, małe narzędzie co mu służy do wyrzucania chwastów —

P. de Montalembert był naczelnikiem, siłą i zaszczytem stronnictwa ka­
tolickiego, dla lego pewnie pierwszy gorąco Bogu podziękuje, jeźli katoli­
cyzm przestanie być stronnictwem. W miejsce zawikłanych sporów , śród 
których glos jego więcój chwalony jak znaczący rzeczywiście, sam jeden 
się podnosił by protestować przeciw m ądrem u uciskowi, co go dopiero 
z obawy socyalizmu zwolniono, podniosły się trzy osoby by działać: W ła ­
dza, Kościół i Francya. Osoby te mówią mało, ale każde ich słowo wię­
cój znaczy, niż najpiękniejsze mowy parlamentarne, zaś ich działanie czuć 
się daje z jednego końca świata na drugi. Co będzie ju tro?  To wie tylko 
Pan Bóg. Aż do chwili obecnój scena jest zbyt dobrze zajęła, byśmy mogli 
żałować szacownych talentów odesłanych przez tych wielkich aktorów za 
kulisy.

P. de Montalembert przypisuje rządowi parlamentarnemu wszystkie zdo­
bycze kościoła od początku stulecia —  jest to wielkie urojenie, któremu 
mimowolnie w ydaw ca książki zaprzeczył,  drukując na okładce tytuły pię­
tnastu przynajmniój mów p. de Montalembert,  powiedzianych, by się upo­
mnieć o wolności religijne, jakich nie mieliśmy i jakich nam rząd parla­
mentarny nie przyznał,  a jeźli przyznał,  to in extrem is i ze strachu.

Dziś my katolicy nie mamy do walczenia tak jak mieliśmy do walcze­
nia p ie rw ó j , a nie powinniśmy życzyć sobie by znów walka nastała. Idzież 
za tóm że wyrzekamy się wszelkiój woli walczenia kiedykolwiek? Tegośmy 
nie powiedzieli i nigdy nie p o w iem y   Niedługo się pokaże co o dzi­
siejszym stanie rzeczy trzymać trzeba. Albo to co uwmżamy za piękny po­
czątek, będzie miało piękne następstwa, a w tedy podziękujemy Bogu, że 
dał sw em u kościołowi wolność z pokojem, co jeszcze więcój warte jak wol­
ność z w ojną,  choć nasze służby na znaczeniu wówczas tracą; albo po 
dobrych początkach przyjdą zle nas tęps tw a , a wtedy p. de Montalembert 
ujrzy nas zaraz pod swojemi rozkazami. Jeźli kościół pozostanie wolny, 
on sam nie będzie mógł zachować niechęci przeciw rządowi zapewniające­
mu tę w olność, źródło i rękojmię innych, to jest tych, które cbrześcianie 
kochać powinni. Jeźli zaś kościół straci wolność, czy myśli, że są jakie 
więzy dosyć mocne by nas przykuć do ręki krępującój matkę naszą? Po­
mimo wszystkich swoich obaw p. de Montalembert nie zwątpił jeszcze o przy­
szłości; wszystkie nasze urojenia, jeźli jakie mamy, nie zaślepiają nas do 
tyła byśmy niebezpieczeństw nie widzieli. Nie mamy powołania za ludzi 
zaręczać, nie odpowiadamy za nikogo. Co się tyczy w y padków , Bóg je­
den wie co nastąpi. Dziś czasy nam się wydają pomyślnemi, niedługo mo­
gą nastać chwile trudne i szkaradne.

Dostojny pisarz chciałby, abyśmy w  przewidzeniu złych czasów, teraz 
już przyjęli pew ne pozory liberalizmu, niby odcień nieukontentowania i grze- 
cznój opozycyi. nie bardzo s trasznó j, ale dającój nam prawo do bratania 
się ze wszystkiemi wolnościami wtedy, kiedy wszystkie wolności znowu 
wolności kościoła zagrożą. Rada podobna nie jest ani dosyć rozwmżna, ani 
dosyć godna. Jaklo mamy się narażać na wzgardę władzy, pozwalając so-
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bie bezsilnej opozycy i ,  a na  jój pode jrzen ie  i gniew y robiąc o p o zy cyę  bez 
po w o d u .  I to w  ja k im  c e lu ?  Jedyn ie  by k iedyś zasiąść między  zw ycię ­
zcam i,  którzy b ę d ą  b a rd zo  ła sk aw i i których w spania łom yślnym i nazw iem y, 
jeź l i  nam z a p e w n ią  choć częśó  sw o b o d y  posiadanój przez nas całkowicie  
p o d  rząd em  z w y c ię żo n y m i Mamy pochlebiać p rzy sz łem u  nieprzyjacielowi, 
kosztem obecnego przyjaciela ,  który  do tąd  nic nie ż ąd a ł  od kośc io ła ,  jeno 
us ług  dla lu du  i m odlitw  dla siebie 1 Nie p odobna .  Jeźli p. de  Montalem- 
b e r t  chce by katolicy w  o b ec  w szy s tk ich ,  liberalistów czy n ie ,  g o d n o ść  za­
chow ali ,  niechaj im nie radzi w y sk o k ó w  opozycy jnych ,  coby się nie dały 
u sp ra w ie d l iw ić ,  co by  miały p o zó r  nieszczerości i co nie mogą się zastaw ić  
an i p rz y k ła d e m  b iskupów , ani p rzy k ła d e m  Ojca ś.

Po ludziach k tó rych  O pa trzno ść  na czele k ra ju  p o s ta w i ła ,  n ikom uśm y 
goręcćj nie życzyli p rzym iotów  zapew n ia jący ch  t rw a ły  w p ły w  i p r a w d z iw ą  
c h w a ł ę ,  jak  p. de  Monlalembert. Bylibyśmy chcieli w idzieć  u niego r o z ­
tro p n o ść  ró w n ą  jego o d w a d z e  , um iarkow anie  n ieus tępujące  w  sile z a p a ło ­
w i ,  w y rzec zen ie  się siebie tak w y so k ie ,  jak jego m y ś l i . . .  Czemuż w y s tą ­
pił j ak o  przeciwnik  w ła d z y ,  na k tórą  kościół sk a rżyć  się nie może. T rzeba  
m u było  pozostać  spo k o jny m  w id z e m ,  w idzem  p rzych y ln ym , nieofiarującym 
sw oich  u s łu g ,  z aw sze  g o tow ym  dać  d o b rą  radę .

Inaczej z ro b i ł ,  szczerze  tego ża łu jem y, nie m am y przecież p ra w a  ga­
nić jego p o s tę p k ó w ;  n aw zajem  i on nie ma p ra w a  ganić lu d z i ,  co w  skro­
m nym  zak res ie ,  a nie m ając  p o bu dek  o sob is tych ,  d ro g ą ,  jaką  im sum ienie  
w s k a z a ło ,  p o s t ę p u ją .............

Jakaż  je s t  nasza poli tyka?  Oto s ta ram y  się nie b yć  nieprzyjació łm i 
w ład zy ,  dopóki w ład za  kościół w  pokoju  zos ta w ia ,  a skoro  się nim opie­
kuje  nie być  n iew dzięcznym i.  Nie mieliśmy innćj polityki w  przeszłości ,  
innćj w  przyszłości mieć nie  będz iem y. Kolorami jak iego bąd ź  s t ro nn ic tw a  
nie pociąguiem y naszćj c h o r ą g w i . . . .

Teraz p odam y wyjątki z artykułów  p. Veuillot m ających  napis w ol­
ność pod absolu tyzm em . Oto co m ów i:

F rancy a  p rzed  r. 1789. b y ła  m onarch ią  absolutną. P rzeszkadza łoż  to 
istnieniu wolności dość  o b sz e rn ć j ,  a p rzynajm nie j  doslalecznój? P. de  Mon- 
ta lem b er t  nie rozróżn ia jąc  zgoła między w ład zą  absolutną a despo tyczną  
i s a m o w o ln ą ,  myśli że tak. My m niem am y przeciwnie.

W  oczach p. de  M ontalem bert w szystko  znika p rzed  św ie tnośc ią  ery 
lipcowćj. Za L udw ika  Filipa is tniały w ed le  niego pokó j ,  ł a d ,  w olność , po­
m yś ln o ść ,  tak ze kościół pow in ien  był życzyć sobie p rzed łu żen ia  ow ych  
dni szczęś liwych . Za L u d w ik a  XIV. widzi tylko despotyzm  i ucisk kościoła, 
p raw ie  socyalizm. P. de MontalemLert za nad to  przyzw ycza ił  się pojęcie 
wolności politycznej z pojęciem k o n s ty tu c j i ,  a konsty tucyę  z m ów nicą  w ią­
zać  i dla  tego tak ła tw o  w ie rzy  k łam stw o m  rew olucy jnym  i p rz e sąd o m  p a r ­
la m e n ta r n y m . . .  W olność  je d n a k  is tniała za s tarego p o r z ą d k u . . .  W iem y 
w szystko  co się da pow iedz ieć  o nad użyc iach  w ła d z y ,  o dum ie  możnych, 
o n ędzy  lu d u  w owój epoce. W sze lako  z łe ,  jak ie  się pojawiło w chw i­
lach na jw iększć j w o lnośc i ,  przynajm nić j  ró w n ow aży  tam te n ie d o s ta tk i . . . .  
D aw na konsty lucya córka  cb rześc iań s tw a  , z rodzona  razem  z F ran cy ą  i z m o ­
narch ią  i w  miarę w zrostu  je d n ć j  i drugiej ro zw in ię ta ,  mogła je obie zba­
w ić ,  g d y b y  s łab y  k ró l ,  k tó ry  razem  z nią  zg in ą ł ,  by ł  się chw yc ił  ś r o d ­
k ó w  jakie m u p o d a w a ła ,  by rząd  sw ój n a p ra w ić  i rozbro ić  sw oich  nie­
przyjac ió ł .  Ona nie b y ła ,  jak  n asze  dzisiejsze konsty tu cyę ,  w ązk ą  k ład k ą  
rzuco ną  na  p rz ep aśc i  między  w ła d z ą  a wolnością. Dość silna by  w y t r z y ­
mać w szystk ie  w strząśn ien ia  i dać  p rz e p ły n ą ć  w szystk im  po to ko m , p o z w a ­
lała wolności rozp rzes trzen iać  się inaczój jak  p rzez  an a rch ię ,  a w ła d z y  ina- 
czćj się b ron ić  jak  p rzez  dykta turę .
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Kościół miał wielekroć trudne próby do przebycia. P ra w d a ,  ale za­

miast coby o to konstytucyą polityczną obwiniać należało, trzeba przyznać, 
że ona go od cięższych jeszcze prób zasłoniła. Kościół w tym lub owym 
kraju nie żyje, nie upada ,  ani nie zmartwychwstaje za pośrednictwem krajo­
wych instytucji. Zależy to od sposobu w  jaki sam zachowuje powszechną 
konsty tuc ję  kościelną. Kościół cierpiał u nas z powodu zepsucia obyczajów, 
zazdrosnśj niechęci sądownictwa i zbrodniczej nienawiści literatów, Konsty­
tuc ja  polityczna w  niczem się do tych cierpień i do tych niebezpieczeństw 
nie przykładała: ona przeciwnie zapewniała kościołowi jak najobronniejsze 
w obec tego wszystkiego stanowisko. Konstytucyą nie rozwolniała obycza­
jów (niestety zepsucie rozciągało się i do duchowieństwa), nie poduszczała 
s ą d ó w , nie podaw ała  religii i księży na szyderstwa p isa rk ó w ; nadewszy- 
stko nie przeszkadzała duchowieństwu zreformować naukę swoją i obyczaje. 
Takie rzeczy uchodzą tylko konstytucjom parlamentarnym. W konstytucji 
monarchicznój duchowieństwo było pierwszym stanem państwa, bogatym, 
potężnym, niepodległym, jeśliby żądało, popularnym ze wszystkiemi środka­
mi stanie się jeszcze popularniejszym. By się uchylić od niewoli dworskićj 
i parlamentarskićj nie miało nic innego do zrobienia, jak słuchać papieża. 
Nieszczęściem przemogła obojętność, przemogły maksymy gallikańskie.

Dawna konstytucyą nie była spisana, ależ konstytucje  pisane ulegają 
zmianom a nawet podarciu, Pod jćj opieką lud nie znając jćj zgoła, żył 
spokojny, znali ją  i czcili ludzie wykształceni, umiały się na nią ciała po ­
lityczne powoływać. Nikt w tedy  nie myślał,  aby było potrzeba mieć na 
rynku mównicę bezprzestannie otwartą. Mniemano, że wielkie spraw y p ań ­
stwa źle rozbierać w  obec nieoświeconego tłumu. Nie chciano ani mówcom 
pokusy szukania popularności, ani ludowi sposobności zapalenia się namię­
tnością i pokusy mięszania się do rzeczy publicznych nasuwać. Gdy w y­
magało tego dobro publiczne, występowały nie indyw idua , ale całe ciała, 
które glos podnosiły, zdania wolno objawiały, radziły użytecznie, opierały 
się roztropnie. Następnie król przyjmował przełożenia, uniżone przełoże­
nia. Podobne słowa rażą uszy nasze. A jednak kiedy te uniżone przeło­
żenia czytamy, przekonywamy się, że zgoła na porównaniu z adresami par- 
lamentarnemi do tronu nie tracą.

Za dawnój monarchii duchow ieństw o, to duchowieństwo z którćm re- 
wolucya dziko się obeszła, samo z siebie zajęło stanowisko, na jakiem je 
chce widzieć p. de Montalembert i na jakióm zawsze pozostanie. Nie roz­
dzielało religii od wolności. Wiadomo jaka je nagroda spotkała. Owoż 
dla czego mordy i konfiskacya na księży spad ły?  Dla tego, że rewolucyo- 
niści nigdy duchowieństwo za dosyć liberalne uważać nie b ę d ą ,  dopóki 
go nie zrewolucjonizują i nie przestaną grozić mu gilotyną, dopóki apo- 
stazyi nie popełni.

Weźmy przełożenia z r. 1788 Czyż z nich nie w idać ,  że istnieje we 
Francyi konstytucyą równie wolna jak rozum na? Znajdujemy tam prawo 
publiczne dobrze określone, w ładzę ograniczoną a zarazem niepodległą, za­
sady administracyi pozoslawające prowineyom dawnym lub podbitym p e­
wne właściwości narodowe, jako to : zwyczaje, prawa, sądownictwo a przez 
sądownictwo część władzy prawodawczój. Królowie nie zaprowadzali tak 
jak b iurokracja  uciążliwćj i nieubłaganćj jednostajności. Kiedy jaką ogólną 
ustawę dla pańs tw a p rzy ję to , rząd czekał cierpliwie, by z postępem czasu 
powoli w zastosowanie weszła.

Owe wolności dotykalne, wolności codzienne, których teorytyczne wol­
ności nigdy nie zastąpią, były oddane pod czujną straż miejscowych parla­
mentów. Znamy zle strony tych parlam entów, ludzie co w nich rej wo­
dzili mieli namiętności, zepsuciu podlegali, utrzymujemy przecież z p. de 
Bonald, że instytucya była doskonała. Te wielkie ciała składajacę się z o-
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sób najbardziej szanowanych w  prowincyi,  niepodległych majątkiem, u rzę­
dem, godnością charakteru, jako sądy przynajmniej tyle co nasze trybunały 
apelacyjne, a jako zgromadzenia polityczne przynajmniej tyle co nasze rady 
jeneralne były warte. W  nich znajdowała każda prowincya reprezentacyą 
skuteczniejszą, a często tańszą niż reprezentacyą za pośrednictwem depu­
towanych.

Naszóm zdaniem trudno widzieć coś wspanialszego jak la całosc p raw , 
zwyczajów, przywilejów nienaruszalnych, te ciała posiadające w łaściw ą so­
bie żyw otność,  ta nieustająca reprezentacyą sprawiedliwości; to stanowi­
sko polityczne duchowieństwa zapewniające naczelne położenie kościołowi 
a z nim miłości cbrześciańskiej,  roztropności,  sumienności,  duchowi podań 
i zgody; ta zawsze istniejąca możność zwoływania Stanów Jeneralnych, 
których przyzwolenie czyniło dopiero każdy podatek słusznym. Wszystko 
to w ynosim y, wszystkiego tego ża łu jem y, nie jako doskonałój te o ry i , ale 
jako pięknój praktyki rzą d u  ograniczonego, jako szlachetnego i chwalebnego 
k sz ta ł tu  monarchii konstytucyjnej.

Teraz jeszcze  podam y krótki wyjątek z artykułu um ieszczonego
w dzienn iku  Uniners z d n ia  \ 5 g o  l i s t o p a d a .1)

Utrzymywaliśmy, mówi autor artykułu , że nie istnieje praw o ludzkie 
i że p raw o  jako praw o z Boga idzie. Założenie nasze uzupełnia się teo- 
ryą  obowiązków. Jeżeli człowiek niema p raw  do wypełniania, ma obowią­
zki klórvm służyć musi. Społeczeństwo opiera się na rozległój hierarchii 
obowiązków, każdemu członkowi nałożonych. Nie idzie zalóm, żeby świat 
miał być zostawiony tyranii i przypadkowi. Nasze prawo tkwi w obowią­
zku innych względem nas. Nie chodzi zgoła o przemazanie wyrazu prawo> 
nie utrzymujemy żeby ludzkość źle robiła tego wyrazu używając, ale mnie­
mamy że to tylko sposób mówienia i nic więcój. Pojęcie p raw a przeds ta­
wia charakter osobisty, protestancki i rewolucyjny. Wszystkie rewolucje, 
wszystkie bunty na praw a się powołują. Wzięte w oderwaniu prawo, je ­
śli nie jest w ą tp l iw e , przynajmniej z trudnością rozpoznać się daje. Tój 
trudności nie przedstawia pojęcie obowiązku wypływ ające swobodnie z re- 
ligii chrześciańskićj. Massillon mówił: Królowie są dla ludów a nie ludy 
dla królów. Władza w rozumieniu kościoła obowiązek raczćj jak prawm 
stanowi. Z przyrody swojój p raw o  przypuszcza dowolność, sumień nie 
wiąże. Obowiązek nakazuje posłuszeństwo. Można się w yrzec prawra, obo­
wiązku wyrzec się niepodobna. Oparte na prawie towarzystwo będzie się 
zawsze chwiało, bo w prawie jest coś niepewnego, coś zależnego od woli 
naszćj. Postępowanie władzy ma odmienny charakter,  stosownie do tego, 
czy władza przypisuje sobie prawo osobiste a wyłączne,, czy lóż swój urząd 
chce uważać jako obowiązek, z pod którego nie można się w y łam ać ,  jako 
posłannictwo, którego odpowiedzialność przyjąć trzeba.

Wola boża ogłoszona z góry Sinai żadnego prawa wyraźnego człowie­
kowi nie udziela. Zapowiada jedynie powinności i te w ys ta rcza ją ,  by ład 
w towarzystwie zaprowadzić. Porządek religijny, władza rodzicielska, usza­
nowanie dla życia i dla własności występują  lam w kształcie obowiązków. 
Wszystkie zależności towarzyskie w  uczuciu obowiązku niesłychaną silę 
czerpią. Nikt nie wytłómaczy rodziny za pośrednictwem pojęcia o prawie, 
które zawsze jakiś antagonizm przypuszcza. To całość obowiązków zlewa­
jących się w jedno ,  by dążyć do wspólnego celu. Ojciec ma nie prawo 
ale obowiązek rozkazywać. W ychow uje swoje dzieci na zasadzie obowią­
zku. Owoż dla czego godziwa jest wolność wychowania. Katolicy upomi-

*) Artykuł jest podpisany przez  p. Coquille. Nam się wydaje że  p D onose  Cor­
tes p rzy ło ży ł  się do niego choć w części .
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nająć się o nią, żądali jedynie wolności wypełnienia jednój ze swoich naj­
gwałtowniejszych powinności. W tój kwestyi nie wolno im było ustąpień 
przeciwnikom robić. P rawo przeobrażone w obowiązek nabywa wyższej 
sankcyi, bo idzie pod straż surniema. Ileż to rewolucyi byłoby się uniknę- 
ło, gdyby rządy więcćj były o obowiązkach swoich jak o prawach swoich 
myślały? Ludwik XVI usląpił jedno po drugiem wszystkich praw korony. 
Gdyby był wiedział, że przywileje królewskie nie były jego własnością, ale 
własnością ludu, nie byłby ich poświęcił. Błędy Ludwika XIV poszły 
z przesadzonego uczucia prawa. Opierając się na wyłącznój zasadzie pra­
wa, królowie francuzcy usunęli się w prawdzie z pod kontroli, ale zarazem 
pozbawili się opieki, jaka się potóm bardzo dla nich potrzebna w dniach 
słabości pokazała.

Pojęcie obowiązku pomoże nam do rozróżnienia wolności dobrych od 
wolności fa łszyw ych, zaś bezpieczeństwo i honor ludów znajdą silniejsze 
rękojmie w nałożonych wedle systemalu naszego obowiązkach, jak w p ra­
wach, w które je  przeciwny systemat zbroi. Próżno szukamy słabej lub 
niebezpiecznój strony naszych wyobrażeń. Gdybyśmy obowiązki jednej tyl­
ko stronie rodzaju ludzkiego naznaczali, możnaby nas słusznie pomówić, że 
się nachylamy ku tyranii. Skoro obowiązki są te same dla wszystkich, nic 
rów now agi,  harmonii i wolności na świecie nie naraża. Damy najwyższe 
określenie wolności, kiedy pow iem y, że jest to swoboda w  pełnieniu po­
winności.

Blisko rzeczy rozbierając, przekonać się ła tw o ,  że pojęcie prawa prę- 
dkoby do absolutyzmu doprowadziło. W  Rzymie wola ludu stwarzała pra­
wo. Skoro cesarz od ludu w ładzę praw odaw czą przejął,  praw o od jego 
woli zależnóm się zrobiło. U narodów chrześciańskich pojęcie obowiązku 
usuwa możność tyranii. Tam panujący nie jest p raw em , ale jest wykona­
w cą prawa. Jego powołaniem szanować praw o i przestrzegać by je d ru ­
dzy szanowali. \  skoro takie wyobrażenia przemagają w jakim narodzie, 
naród len jest prawdziwie w o lnym__

Stawiając w miejsce teoryi praw, leoryę obowiązków, nie uniżamy czło­
wieka jeno go podnosimy, nie zmniejszamy jego wolności, owszóm czynimy 
ją nienaruszoną.

T e o ry ę  p ra w  i o b o w iąz k ó w  p rz e d s ta w i ł  dziennik  p ięknie ,  choć  nie 
ro z s t r z y g a ją c  t ru d n o śc i  za s to so w a n ia ;  w iele też  s łu szn y ch  r z e c z y  na  po ­
ch w a łę  d a w n e g o  p o r z ą d k u  w e  F ra n cy i  w  a r ty k u łach  p. Veuillot zna jdu ­
j e m y ;  z d ru g ie j  s t ro n y  Univers n ie  t łó m ac zy  nam  z a sp a k a ja jąc o  p o w o ­
dów  sw eg o  zaufan ia  do dz is ie jszego  ce sa rs tw a ,  ró w n ie  j a k  n ie  wyrzeka ,  
k tó ry  k sz ta ł t  p o l i tyczny  u w a ż a  za  na js to so w n ie jsz y  w czasach  n a s z y c h .1)

*) Obrona dziennika Univers gorzka jest i z trudnością powstrzymującą się gwał­
towność pokazuje. Daleko lepićj jak sam za s o b ą ,  przemawia za nim ksiądz Rendu 
biskup z Annecy w Sabaudyi w  liście otwartym d o  p. de Montalembert ( Univers z 1 
stycznia 1853).

„U nivers  panie hrabio, powiada ks. Rendo, 10  sprawił  w  dziennikarstwie, czegoś  
,,sam na m ównicy parlamentu dokonał. Poruszył ch łodnych ,  dodał odwagi nieśmia-  
, , łym, gorliwych podparł. Równie jak pan przyłożył rękę do zaprowadzenia w e  F ran-  
„cyi jakiegoś porządku między obrońcami religii , ztąd nienawiści  i gn iew y  które go 
„ ś c ig a ją . . .  Śmiałe a energiczne zdanie tego pisma narobiło mu nieprzyjaciół nawet  
„między ludźmi służącymi w tych samych s z e r e g a c h . . .

„Zarzucają mu że  się zmienia w  polityce . Cóż to znaczy? Opinie są  rzeczą ludzką, 
„ale reiigia, która stanowi podstawę jego  rozum owań jest  rzeczą boską Tu się nie­
z a w o d n i e  nie zmieni.  Zostawmy mu n iepod leg łość  w e  wszystkićm co się tyczy ro— 
, , zu m u ,  zostaw m y mu energią s łow a co  czasem wpada w szorstkość i nieprzezorną  
„o tw a rto ść ,  co ją gw ałtow nością  zowią .  Tą drogą zdobył on sobie położenie. Inni
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Zobaczmy teraz co powiada ks. biskup Dupanloup w liście paster­
skim zdradzającym jakieś galikańskie zachcenia, w ogóle przecież odbi­
jającym znamienicie od wielkiej liczby podobnychże dokumentów z oko­
liczności ogłoszenia cesarstwa rozesłanych.

Po pięćdziesięciu lalach prób rozmaitych, są  słow a  okólnika, o tw o­
rzyła się nakoniec dla kościoła szczęśliwsza era, era w którój jak się zdaje 
sw obody swoje odzyska.

Wszystko od lat nie wielu obiecuje kościołowi utrzymanie albo powrót 
święlój wolności dob ra ,  p ra w d y ,  poświęcenia duchow nego, miłości wzglę­
dem wszystkich, doskonałości ewangielicznój i zarządu spirytualnego, z cze­
go się składa skarb ,  jaki nigdy się nie otwierał jeno dla szczęścia ludzi
i krajów. <

Wiecie bracia najdrożsi, że swobody kościoła nie są z liczby tych, co 
zakłócają narody, umysły a serca dzieląc. Szereg ich obejmuje:

W oIdość ołtarza i ofiary, to jest wolność składania Bogu czci  najwyż 
szój i j a w n ć j , która mu się należy.

Wolność słowa ewangielicznego, to jest wolność nauczania ludzi pra­
w dy  i cnoty. .

Wolność świętćj hierarchii, to jest wolność soborów i zjazdów bisku­
pich, wolność koniecznych stosunków każdego biskupa z najwyższą głową 
kościoła.

wole l iby  łagodniej sze sposoby .  Cóż kolwie kbądż  chodzi  o t o ,  nie ż e b y  iść j edną  
’’śc ieżką  ale żeby się u j edne go  ce lu znaleźć.  Nieraz j uż  panie  h r ab io  bron i łe ś  tego 
" p i s m a ,  p r zys t a ł o  ci b r on i ć  go j e s zc z e ,  b r on i ć  go zawsze .  Religijne p r z e k o n a n i a ^  
’, wam wspó lne  Pod j e d n e  zaciągnięci  sz t anda ry  za tę s a mą  s p r a w ę  walczycie .  Pan 
1 masz  w r ęk u  b łyszczącą  szablę  żołnierza  wysokić j  oświa ty,  on p r os t ą  pikę kozacką;  
"niemniój  oba  śmi er t e l ne  r any  b ł ędowi  zadajec ie .  Nam,  co się dla w a s  o z wyc i ęz two  
' . modl imy,  niechaj  wol no  będz i e  wo ł ać  z da leka  : zgoda  a naprzód ."
’ Ks Re ndu  na l eży  do s t r onn i ków w ol ny c h  u rządzeń  — w t ym  d u c h u  napisał  
dziełko,  k t ór e  j ak widziel i śmy p. de  Mo n ta l e mb e r t  pr zy t acza ;  że j e d n a k  ma do wa l ­
czenia  z b e z bo ż n ć m p a r l a me n t a r s t w e m  t ur yńsk j ćm,  do  r ządu  r ep re z e n t a c y j n eg o  wie l ­
kiego ws t r ę tu  nabra ł .  W liście sw o i m z j ednćj  s t r on y  nieszczędzi  ks iążce  p d e  Mon­
t a l e m b er t  pochwa l  a j e m u  s am em u przy jaznych  oświa dczeń ,  z drugiój  żywo się o ś w i a d ­
cza p r ze c i w in s t y t uc y om r e pr ez e n t ac y jn ym.  Powołu j e  się,  by zdanie s wo je  pode p r ze ć ,  
na doś wiadczen ia  F ra nc y i ,  Belgii a nad e ws zy s t ko  Pi emontu.  Co o Piemoncie  mówi  
j e s t  ważne  i cały t en  us t ęp  w kron ice  naszćj  rel igijnej  po wt ó r zy my .  Na inne z a r zu t y  
p. d e  Mon t a l emb e r t  zawc za su  odpowiedzia ł .

S t anowisko  ks. Rendu da poznać  nas tępująco p rz y t oc z e n ie :
Po d rug i m grudnia  można  by ł o  myś leć  na chwi lę ,  że wolność  wróci  do  Francyi ,  

u k o ć h a n e g o Ł sw oje go  kraju.  Zdawało  się że Ludwik  Napoleon  dzieła t ego dokona .  
"Ni es t e t y  p r óż n o  w z r ok  w y t ę ż a m y ,  nic się na hor yzonc i e  po l i t ycznym nie zjawia.  
"Kilka p r omie n i  wolnośc i  r o l ig j nó j  obudz i ło  nadzieje  ludzi  p ob o ż n y ch  i roz j aśn i ły  się 

ich czoła,  na wi dok  tego kawa ł ka  błęki tu ś r ó d  c h m u r  b ur zą  c i ężarnych.  Mamyz ich 
” za to g an i ć?  Być m o ż e ,  że wolą  t e r aźn i e j szość  j ak  p r ze sz ło ść ,  o d  którój  mc  się 
’’dla wol nośc i  nie spodz iewal i .  P ewnego  w tój chwil i  nic n i em a ,  a l e  ws zys t ko  j e s t
, , możebne  a na we t  p od ob ne .  u

„Panuj ący  j e d n ę  ta jemnicę  znać  powinni .  W y p o w i e m y  j ą  w ki lku wyr az a c h .  
„ W o l n o ś ć  p r zyznana  a rys t ok racy i  j es t  mieczem obos i ecznym.  Z jednój  s t r o n y  nnecz 

t en  zabi ja wolność  l udu,  z drugiój  w o l no ś ć  r ządu.  Wo l n oś ć  dana  l udowi ,  zapewnia  
władzy  wzietość,  obudzą  p r zy wi ąz a n ie  i t rwa ł oś ć  r z ąd u  ustala.  Wszys t ko  więc  na t ś m  
zależy ż eby ' powśc i ągnąć  wolności  k lasy a rys t okra t ycznć j ,  nie obalając ich wcale,  a r o z ­
s z e r z a ć  ciągle wo l ność  Indu.  Owoż cala sz t uka  r ządzen ia .  Ludwik Na po l eon  w y ­

p e ł n i ł  p i e r wsz ą  po ło wę  naszego p rog ra ma t u ,  lud f rancuzki  czeka  wypełn i en i a  drugiój .
Z p o w o d u  l istu ks. Re ndu  pisze Univers:

Wol noś ć  ks  bi skupa z An ne c y  j es t  naszą  wo l nośc i ą  Tam mieśc imy s w o b o dę  
odzie i on  ją mieści.  Takiój  życzyl i śmy sobie ,  o t akąś my się upominal i .  C hc em y 

’ wolnośc i  skutecznój  a p r aktycznój ,  l ud owć j  nie mieszczańskiój  albo ul i cznój ,  c y w i l -  
„nój nie pol i tycznój ,  chrześc i ańskić j  nie r o z um ow ć j .  Rząd k t ó r y b y  j ą  zaprowadzi ł ,  
„ m o ż e  b y ć  p e w n y m  naszój  mi łości . "
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Wolność  dążeni a  do doskonałośc i  chrześciańskiój  i s t owarzyszan ia  się 

w tym celu,  to jes t  wolność  czystości ,  ubóstwa  i pos łuszeńs twa  w  zg roma­
dzeniach zakonnych.

Wolność  zbierania się w  myśli d ob ro c zy n nć j , by  uieść pomoc nie­
szczęś l iwym i ubogim , to jest  wolność  j a ł mu żny  i stow arzyszeń mi łosiernych.

W końcu wielka a p łodna  wolność  nauczania  i wychowywan ia .
Z ap r aw dę  są lo godz iwe i święt e  wolności ;  nie można ich wzb ron ić  

inaczej j ak  tyranizując sumieni e ch r ze śc i ańsk i e , w  tóm co ono ma na j ­
wznioślejszego , najszlachetniejszego,  najswobodniejszego  i najczystszego.

A j ednak ,  mówimy  to bez goryczy,  przez lat pięćdziesiąt  i w i ę c ó j j e d n e  
nam z nich wydzi erano,  drugich zaprzeczano;  p r ć żn oś my  się o nie jeszcze 
t emu lat cztery dopominali .

Dzięki Opat rzności  Bożćj,  dzięki  wy t rwa łó j  i nieus t raszonćj  gorl iwości  
o b r oń có w  kościoła,  dzięki  z d ro w sz em u  pojęciu rzeczy u tych którzy w  o -  
statnich czasach mieli sobie powier zone r ządy  F rancy i ;  dziś j e s t eśmy w  p o ­
s iadaniu  znacznej  części  świę tych  p r aw  sk ł adaj ących  wolność  kościoła,  
świę t ą wo lność  chrześc iańską .

Chcę teraz uwielbienie wasze  obudz ić  dla spokojnego,  godnego,  si lnego 
i ł agodnego  sposobu ,  w jaki kościół  nieprzestał  chroniąc co j e s t ,  upominać  
się o to, co z wolności  o której  mowa  brakuje .

W  czasach kiedy bezbożność  r ewolucyjna  s t raszny t e r ro ryzm nad oj­
czyzną naszą  zap row adz a ł a ,  kościoł  f rancuzki  by się pod j a r zmo  przemocy  
nie schylić,  bez wahan ia  się poświęci ł  s t arożytne  swoje  dziedzic two i w sz y ­
stkie skarby  w  jakie  go pobożność  w i e rn ych  dziatek opat r zyła .  Pozwoli ł  
by  p r zewróc on o  oł tarze,  by w y m o r d o w a n o  kwia t  św ię t eg o  poko len i a ,  bo 
chciał  koniecznie z achować  s t a roży tną  dyscypl inę  i nietykalne p r a w a  w o l ­
ności ewangel icznej  : w t ed y  lo odnawiaj ąc  na jp i ęknie j sze  podani a  czasów 
dawnych ,  swo im księżom o se r cu  złotem dał  w  r ęce  krzyże d rewn iane ,  
szklanne kielichy i lo wystar czyło  aby  raz jeszcze u r a to wać  ogień święty,  
aby  dusze  ob ron i ć ..........

Zaiste był  to piękny widok,  kiedy pod koniec XVIII.  w ieku,  s tu  t rzy­
dziestu b iskupów i pięćdziesiąt  tysięcy księży,  podnios ło  się na głos nas t ępcy 
Piotra,  by  się skupi ć koło niego w  dzień n i ebezp ieczeństwa  i wspólnemi  
siłami chwiejącą  się a rkę  św ię t ą  podpier ając ,  otoczyć ją potrójnym r zęd em 
w yz n a w c ó w  i męczenników.

Nigdy kościół  francuzki  nie zmienił  lego si lnego a godnego pos t ępowa­
nia. Tak działał  za cesar s twa,  które go podnios ło r i iewyzwalając i spętało 
p r a w em  organi cznem zap rowadzonóm pomimo ska rg  głośnych i sp rawied l i ­
wych przełożeń Ojca ś. i b i skupów,  które  oprócz lego skończyło na p r ze ­
ś l adowaniu poświęcone j  osoby papieża.

Kościół  w tój epoce  nie pokaza ł  się n i e w d z i ę c z n y m ; z głębi  serca  bło­
gosławił  r ęce  potężnej  co mu pomogła o ł tarze o d b u d o w a ć :  dopiero k iedy 
dob roczyńca  po rw an y  fatalnym wi rem namiętności  ludzkich,  w  nieprzyjacie­
la się przemieni ł ,  kiedy ustąpienia w ładzy  duchowne j  zaczęły obelgi j eno  
w yw oł yw ać ,  c ierpl iwość  kościoła i wikarego J ezusa  Chrys tusa  wycze rpać  
się musiała.

Smu tne  wspomnienia ,  które  nie jes t  w naszój mocy z pamięci ludzkiej 
wymazać!  Ztemwszys tkióm'  nagrodzi ły  w  części  za o w e  czyny,  ostatnie 
wyzwo len ie  Rzymu  i chwa lebne  usługi ciągle t er az  Ojcu wie rnych  a przez  
niego ca ł emu  ch rześc iańs twu  świadczone.

Cóżko lwiekbądź Pan  Bóg miał  w ów c za s  swo je  zamiary.  Chcia ł  św ia ­
tu pokazać  wielkie a pamiętne widowisko.

Biskupi Francyi  n i eod rodni  od chwa ły  o j ców powstal i  z okrzyki em a- 
postolskim : O bedire o p o rte t D eo  m ag is  quam  liom inibus. Młot co był  sk r u ­
szył  tyle t r onów p ę k ł  o kamień niebiańskiej  s ł odyczy anielskiego starca na
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Watykanie. I w  lat niewiele miasto Święte otworzyło raz jeszcze przytu­
łek upadłym wielkościom ludzk im ... .

Tak samo działał kościół i za restauracyi, która mimo najlepszej dla 
niego woli ustępując potężnemu duchowi wieku została zwolna popehnię 
ta w nieprzyjazne szeregi.

Jakże się stało, że ci pobożni królowie których kochaliśmy i którzy 
nas  kochali, hic nam dać niezdołali jeno chwilami opiekę co nas na nie­
chęci naraziła?  Oto, chociaż wspaniałomyślni względem kościoła, nieśmie- 
li mu oni przyznać jedynój rzeczy która nigdy nienaraża, tą rzeczą wolność.

Wieleż lat musieliśmy znosić w smutku opłakane następstwa fałszywe­
go położeńia i nieszczęsnych faworów ?

Skoro potóm zwyciężyła rewolucya podniesiona równie przeciw ólta- 
rzowi jak i przeciw Ironowi, trzeba było długiego ciągu usiłowań i po­
święceń, by z nas zrzucić gniotący ciężar potwarzy i gniewów obłąkanój 
opinii publicznój.

Miał słuszność Fenelon, który powiedział właśnie w  wieku Ludwika XIV: 
Choć się  często zd a je  ż e  kościół bardzo po trzebu je w ła d z  ludzkich, w ię­
ce j Się m u je s z c z e  p rzy d a  zachow anie w ła sn e j wolności. Jakiejkolw iek  
pom ocy u dziela ją  mu n aw et n a jlepsi monarchowie, za w sze  m u si się  oba­
w iać by się rychło pomoc w  ja r z m o  nie zm ieniła. Z wolnością nie istnieje 
podobne niebezpieczeństwo.

Wolność kościoła to jego natura, jego działalność czysta a nieodzowna, 
jego życie.

Wolność kościoła lo jak pisze Fenelon: u rzą d  zlecon y oblubienicy, 
bezpośredńio p r z e z  samego oblubieńca; urząd ten kościół musi sp raw o­
w ać z zupełną od ludzi niepodległością.

Wolność kościoła to nakaz zawarty w najproslszóra a najsilniejszóra 
słowie: Docete om nes gentes! i to zarazem ubezpieczenie rodzące się z w y ­
razów : liu ń tes  ergo: Ecce ego nobiscum sum. Rzeczywiście obok rozkazu 
widzimy rękojmię niewzruszoną, że nigdy ta wolność nieprzejdzie w nieład 
jaki o 'zgubę  wolności ludzkie przyprawia: Jam z  w am i a ż  do skończe­
nia św ia ta  mówi Pan.

Kiedy się zastanawiam jaki jest wysoki początek wolności kościelnej 
i jaka jej nieprzeparta konieczność, pojmuję czemu przez wszystkie wieki 
upominali się o tę świętą wolność biskupi, pisali za nią doktorowie, u m ie ­
rali męczennicy, modlili się święci.

Tćj wolności bronił ód prześladowców Ś. Cyprian kiedy mówił: B i­
skup który w  jed n e j ręce trzym a  ew angelią , w  drugiej k r z y ż , m oże zo ­
stać zabity, nie m oże b yć  zw yciężon y. (Occidi potest,  vinci non potest).

Tćj wolności bronił, w obec opieki nieco uciskającej książąt, S. Augu­
styn kiedy pisał: Nie d a j Boże aby kościół sp a d ł lak nisko, by w as m ia ł z a  
podobny Okup potrzebować.

Tćj wolności bronił jeszcze S. A m broży , kiedy oświadczał Teodozyu- 
szowi: J es teś  w ew n ą trz  kościoła, nad kościołem  nie je s te ś .

Wszystkie wieki chrześciańskie tak samo c z u ły , wszystkie odzywały  
się do w ładz ludzkich z Tertuiianem: N ie ma się  n as czego obawiać, a leż  
i  m y się  nie obaw iam y: tylko n as zostaw cie  w olnym i a p rzec iw  P. Bogu 
nie tvalczcie.

Wielcy biskupi Francyi nie stanęli niżćj tych wspaniałomyślnych przy­
k ła d ó w . . .  Kościół francuzki zawsze zajmował znamienite stanowisko.

W niedawnych czasach któż nie uczcił roztropnych, silnych a zgodnych 
przełożeń episkopatu francuzkiego , zarazem spokojńój powagi, z jaką to 
czcigodne ciało opierało się władzy, która powstawszy z rozruchu i przez 
rewolucyą, a nie mogąc się otrząść z wymagań swego pochodzenia, pomi-
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m o  r a d  r o z t r o p n y c h  i ś w ię ty c h  w p ł y w ó w ,  n ie  z d o ła ła  p r z y z n a ć  k o śc io ło w i  
tój ż y w o tn ó j  w o ln o ś c i  c o b y  by ła ,  m o że  i j ą  z b a w i ła .

Ale P. Bóg  c h c ia ł  i t u  m o c  s w o ję  p o k a z a ć :  j e s z c z e  r a z  w s t r z ą ś n i e n i a  
ś w ia t a  m ia ły  u ł a t w i ć  p r z y w r ó c e n i e  k o n ie c z n e j  w o ln o śc i  kośc io ła .  N a g le  z a ­
g rz m ia ło  p o d  n ie b e m  p o g o d n e m  i z ac z ę ła  s ię  z e w s z ą d  z b ie r a ć  b u r z a  tak  
c za rn a  że u m y s ły  s t ru c h la ły .  Z d a w a ł o  s ię  że  religia zos tan ie  z a g a r n ię t a  w  
to w ie lk ie  ro z b ic ie ,  k tó r e  w s z y s tk i e m u  g ro z iło .  N a jo d w aż n ie js i  z p o m ię d z y  
s y n ó w  k o śc io ła  p r z e w i d y w a l i  j u ż  p o w r ó t  o k r o p n y c h  p r z e ś l a d o w a ń .  T y m ­
c z a s e m  z łe  m in ę ło .  P. Bóg c z u w a ł  n ad  k o śc io łe m  i do  c e ló w  p rz e z  s ieb ie  
p r z e j r z a n y c h  n am ię tn o śc i  tu d z ie ż  ro b o ty  lu d zk ie  k i e r o w a ł .  W ie lk ie  p o w s ta ło  z a ­
d z iw ie n ie  k ie d y  u j r z a n o  k ośc ió ł  s z a n o w a n y  ś r ó d  o g ó ln eg o  l e k c e w a ż e n ia  w s z e c h  
r z e c z y  i tę  o g r o m n ą  l ic z b ę  ludz i  z w r a c a ją c y c h  się  d o  n iego  j ak o  d o  bosk ie j  
a m iło śc iw ó j  po tęg i ,  p o tęg i  k tó ró j  O p a t r z n o ś ć  p r z e z n a c z y ł a  z j e d n e j  s t ro n y  
lep s zą  c z ą s lk ę  w  z ły c h  c z a s a c h ,  z d ru g ić j  w p ł y w  d o b r o c z y n n y  i n a p r a w i a ­
j ą c y  ś r ó d  n a j r o z m a i ts z y c h  lo s ó w  l u d z k o ś c i___

D u s z e  p r z e r a ż o n e  ru in a m i  życ ia  i g r o ź b a m i  śm ie rc i  p r z y z y w a ł y  usilnie 
e w a n g e l i i . . .  W s z ę d z ie  j ą  o g ł a s z a n o ,  w s z ę d z ie  jej c ze ść  o d d a w a n o .  N ie ­
k tó rz y  czynil i  to nie  w i e d z ą c  d o b r z e  co  c z y n ią ,  byli t acy  co z nią łąc zy l i  
z u c h w a l e  l u b  z b r o d n ic z e  w y k ł a d y ,  w s z y s c y  j e d n a k  p r z e c z u w a l i  że tam  j e s t  
g ł ó w n y  w a r u n e k  is tn ien ia  s p ó ł e c z e ń s tw .

W ł a s n o ś ć ,  r o d z i n a ,  ogn isk o  d o m o w e ,  o j c o s tw o ,  z w ią z e k  m a łż e ń sk i ,  
w s z y s tk o  co ś w ię te g o  i g o d n e g o  u w ie lb ie ń  n a  z iemi,  w id z ia ło  s ię  z a g r o ż o ­
n e ;  k r z y ż o w i  n ik t  n ie  groził .  Ś r ó d  rozb ic ia  w ie lu  c n ó t  w z n io s ły c h  a s t a r o ­
ż y tn y c h  , m iło ść  J e z u s a  C h ry s tu sa  n ie  zg inę ła .  Z araz  w  p o c z ą tk a c h  z a p ę d  
r o z h u k a n e g o  lu d u  w s t r z y m a ł  s ię  z u s z a n o w a n i e m  u s tó p  p os tac i  u k r z y ż o ­
w a n e g o  B o g a ;  późn ió j  z n o w u  k ied y  p r z y s z e d ł  d z ie ń  w ie lk ió j  b o leśc i  n a r o ­
d o w e j ,  u j rze l i śm y  n a m ię tn e  g n ie w y  t ł u m u ,  to p n ie jąc e  na  w z n i o s ł y  w id o k  
p a s t e r z a  d a ją c e g o  się  z w ie lk o d u s z n ą  p r o s t o t ą  na  ofiarę  zgodz ie  pub licznó j  
b ł a g a ją c e g o  Boga o pokó j  za  w y l a n ą  k r e w  w ł a s n ą  i k o ń c z ą c e g o  c h w a l e b n ie  
z g o n e m  n ie ś m ie r te ln y m .

Z a p e w n e  w  c z a s a c h  o w y c h  b o le s n ć j  p a m ię c i ,  m y dz ieci  k o śc io ła ,  c z u ­
l iśm y łó d ź  n a s z ą  g w a ł to w n e m i  m io ta n ą  w s t r z ą ś n i e n i a m i ,  p o z o s ta l i śm y  w  niej 
p rzec ież ,  p e łn i  n i e w z r u s z o n e g o  zau fa n ia  w  n i e w id o m y m  s te rn ik u ,  k tó ry  n ią  
po  fa la ch  k ie ru je .

Nie p r z e r a z i ł y  n a s  b u r z e ,  ile ż e ś m y  ich n ie  szu k a li ,  a c h o ć  c ie m n e  
c h m u r y  d łu g o  p r z e d  o c z y m a  n a s z e m i  b r z e g  z a k r y w a ł y ,  w ie d z ie l i śm y  że  p o ­
m im o s k a l  s t e r c z ą c y c h  sz c z ę ś l iw ie  d o ń  p r z y b i j e m y ;  is to tn ie  w ła ś n i e  w t e d y  
k ied y  w ic h ry  d ę ł y  najs ilniój,  r o z w in ę l i ś m y  żag iel  a  s a m a ż  b u r z a  z ag n a ła  n as  
do  p rz y s ta n i .

W ó w c z a s  to p r z y w r ó c o n o  w o l n o ś ć  n a u cz an ia ,  d la  z b a w ie n ia  p o k o leń  
te r a ź n ie js z y c h  i p r z y s z ł y c h ;  w ó w c z a s  s ta ło  s ię  p o d o b n ó m  i ż b y  się  b iskup i  
p o r o z u m i e w a l i  m ię d z y  s o b ą  i n a rad z a l i  n a d  ś r o d k a m i  r a tu n k u  d lą  ś w ia t a ,  
w ó w c z a s  ta k ż e  r a z  się j e s z c z e  d o s t a ła  F r ą n c y i  w  p o d z ja ł  p ięk p a  i c zy s ta  
c h w a ła  p o m a g a n ia  O jc u  w i e r n y c h ,  tu d z ie ż  z a s ła n ia n ia  sw o im  z w y c ię zk im  
s z t a n d a r e m  s to l icy  P io tra  p r z e c iw  b a r b a r z y ń c o m  w i e k ó w  o ś w ie c o n y c h  jak  
n ie g d y ś  p r z e c iw  b a r b a r z y ń c o m  G erm an i i .

W s z y s tk o  to j e s t  w ie lk ie  i h i s to ry a  r ó w n i e  j a k  k o śc ió ł  z a c h o w a ją  
z w d z i ę c z n o ś c i ą  w s p o m n i e n ie  śm ia łe g o  ks ią żę c ia  i o d w a ż n y c h  ludzi ,  k tó rzy  
z n im  r a z e m  ś r ó d  n i e b e z p i e c z e ń s tw  r ę k ę  d o  w y k o n a n i a  dz ie ł  n ie ś m ie r te l ­
nych  p rz y ło ż y l i .

T u  b ra c ia  k o c h a n i  n a s u w a  się  n a m  w y s o k ie  a  w a ż n e  sp o s t r z e ż e n ie .
In a c z ó j  p o s t ę p u ją c  ja k  w ł a d z e  d o c z e s n e ,  k tó re  z b y t  c zę s tp  d a ją  ąię  u p o ić  

ł a s k a m i  f o r tu n y  i z g u b ę  so b ie  g o tu ją ,  k o śc ió ł  u m ia ł  z a w s z e  w  o jez m ie n -  
nój swojćj ro z t ro p n o ś c i ,  p o w o d z e n i e m  s w o je m  k ie r o w a ć .  D a ją c  w  }ćj m ie rze
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nauki  innym,  przes t rzega  on sam s iebie;  łaski  mo na rchów  rów n ie  jak ok rzy­
ki l udó w nie znajduj ą go ani n i ewdzi ęcznym,  ani zbyt  dufającym.

Kościół  wie że w jazd  t ryumfalny do Jeruzalem,  krótka chwila od Kal- 
wa ryi  p rzedzi ela  i że po Hosanna filio David r ychło nieraz s t raszne cru- 
cifigatur następuje.

Z tych wielkich pamiątek  wynosi  on p r zekonan ie  iż pomyślnośc i są t ak­
że próbami  zsył anemi  mu pr zez nieśmiertelnego oblubieńca,  próbami  wy-  
magaj ącemi  cnót  szczególnych,  tak jak ich wymaga j ą  przec iwności ;  zaś kie­
dy r zuca  oczyma  na swo je  chwa lebne  dzieje,  widzi  że nie mniój było za­
szczytu z ac h o w ać  wo lność  bez  skazy i godność  nieporuszoną za Konst an ­
tyna opiekuna i dobrodzi eja ,  jak pokazać  się bohater skim i n i ezwyci ężonym 
za p r ze ś l ad o w cy  Dyoklecyana.

Dziś kośc ió ł  święty  j es t  ten sam co zawsze.
Widzą  ludzie j ak  ś ród  ruch ów  s t ronnictw,  omylonych nadziei ,  bolesnych 

z a w o d ó w  i wszys tk iego co zgiełkl iwe na scenie poli tycznej,  idąc na p rzód  
t r zyma się on powa żnć j  drogi swoich przeznaczeń,  które nie są z tego św ia ­
ta; j ak  w s z y s t k im ' s i ę  udziela a n ikomu się nie odda je  i jak k luczów nieba 
uży wa  j edyn i e  dla zbawien ia  dusz  i dla r a t unku  zagrożonego w król es twach 
ziemskich porządku .

Z j ednego końca świata  katol ickiego na drugi ,  kościół  nie zaskąpi ł  s w o ­
ich nauk żadnej  w ładzy ,  swmich modl i tw n ikomu  kto ich po tr zebowa ł .  Miał 
pociechę dla wszystkich porażek,  opa t r zenie  dla wszystk i ch  ran  , zachęce­
nie dla wszelkiej  skruchy.

Dzisiaj kiedy porządek  t owarzysk i  w r a c a  i na  silnćj s adowi  się pods t a ­
wie,  k iedy panowan ie  w ł a d z y  p rzeszkód już nie napotyka,  zasada pos t ępo ­
wan ia  kościoła zostaje ta sama.  Wolności  swmjój w  za s t aw on nie daje.  
Jeśli  przyjmuje o fi arowaną sobie pomoc  na d r odz e  na którój podobna  z w y ­
r zeczen i em się osobiste m a w  szczerości  u r zęd u  kapłańskiego p r a cow ać  
około ożywien ia  wiary ,  n a p r a w y  obycza jów,  p r zywrócen i a  pobożności  chrze-  
ściańskiej  i p ie l ęgnowania  n ę d z y ,  niczern nie zasługuje  na n i esp rawied l iwy  
zarzut ,  j akoby  zgadzaj ąc  się n  a pol i tyczne fakta i modl i tw w ładzy  nieodma-  
wiając ,  d a w a ł  się p o w o d o w a ć  ziemskiemi widokami .

Jaki ekolwiek wypadki  z a jdą ,  j ego dziełem jes t  dzieło boże ,  j edyne  
dzieło k tór e  ma sobie na ziemi powier zone.  P różnoby  od niego czego 
innego żąda ć ;  odpowiedz i a łby  że od swego  wy łącznego powołan ia  nie o d ­
stąpi.  Co do nas  mamy nadz ie ję  że mu będz ie  dozwolone  świętego i c h w a­
lebnego posł ann ic twa  w  pokoju a wolności  dopełniać.  W tej mierze są nam 
rękojmią  p r zed  Bogiem i p r zed  ludźmi ,  silne zaręczeni a  często a u roczy ­
ście po w ta r zane  przez no wego  w ła d z c ę  Francyi .

Boże b roń  by w ów cza s  gdy się kościół  uiszcza z obowiązku  mi łos ier­
dzia tudzież modl i twy , i s ł ucha jąc  nakazu  Ś. Pa w ła  ws t awia  się do Boga 
pro omnibus qui in sublimitate sunt a to w  celu aby śm y  tranquillam vi- 
tam agamus in omni pietate et castitate, by w ówczas  mówię ,  zd aw a ł o  się 
że kościół po da j e  r ękę  namię tnościom,  pochlebia j e d ne m u  s t ronnic twu,  r z u ­
ca obelgę nieszczęściu.

Nie. Modl i twy jakie kościół  w  szczerości  p r zed  Boga zanosi ,  nie pow in ny  
za smucać  jeno nieprzyjaciół  dob ra  publicznego.

Za pew ne  z d a w a ć  się może żeśmy od lat p ięc iudzies ią t  wie le  modl i tw 
i życzeń  spr zecznych  na pozór  słyszeli .  N i e dawno  j es zcze  w  j ed n ym  i tym 
sa m ym  dn iu  odp raw iano  mszę  ża łobną  i ś p i e w a n o  dz i ękczynne  Te Deum. 
Zaiste smu tny  to ob raz  kolei ludzkich,  o k tó rych  w y rz ek ł  Duch  Ś.: Exlrema  
gaudii lucti/s occupat!

Wszel ako w  życzeniach i modl i twach kościół  o j e d nę  tyiko r zecz  b ł a ­
gał ,  o pokój p rzy  ładzi e i o s zcze r ą  pobożność :  Tranquillam vilam in o- 
mni pietate et castitate.
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We  wszystkich zdarzeni ach które  nie przychodzą  jeno  z dopuszczeni a 
Opat rznośc i ,  a ś ród  których kościół  się modl i ,  istnieją widoczne  po w od y  
do modl i twy.  P rzemiany świat a Bóg n azn acz a :  człow iek  się miota, P. Bóg 
go w iedzie. A kiedy ś ród  rozkołysanych namiętności  kościół  i dzieci jego 
padają  na twa rz  by się modlić,  j es t  z awsze  pros ić o co, o dobro  możebne ,  
o nadzieję godziwą ,  o łaski  przemożne.

I któż mógłby w y rz u ca ć  kościołowi,  że wielbi  Boga i uroczys te  skł ada  
mu dzięki,  w  obec  cudownych  sp r a w  jakie ręka Opatrzności  z głębi w y ­
pad kó w  ludzkich w y p ro w ad za ?  Któż mógłby go ganić za to, że on co stoi 
wyżój  niż wszelka  polityka ludzka,  modli się za św ia t  do świa t a nie nale­
żąc i s tara  się o t rzymać dla mieszkańców ziemi ó w  pokój jakiego świat  
nie daje  ani tćż odejmuje  a jaki  s t anowi  na j wyższą  spokojność  w  p o r ząd ku :  
P a x  tranquillitas ord in is?

Któż mógłby  mieć za zle, że kościół  modli  się za tych w  których r ę ­
ku złożona jes t  owa  sita tajemnicza co od Boga pochodz i ,  a to aby się 
stali godnemi  narzędz iami  Opa t rznośc i ?  Któż mógłby mu w ym aw iać  że b l a ­
ga dla nich o rozt ropność  w  zwyci ęz lwie ,  o umiarkowan ie  w  potędze ,  o spr a 
wied l iwość  w  zamiarach,  o p rzezo rność  w  radach  i o cnoty chrześciańskie 
bez k tórych oni r z ądzący  źle r z ądzą  i gubią  siebie?

A naw e t  kiedy kościół  zgadza ł  się na udzielenie b łogos ławieńs twa  
przemi j ającym symbolom,  burzl iwój  wolności ,  która znikła a mogła tyle z łe­
go zrobić,  któż będzie  śmiał  powi edz i e ć ,  że jego b łogos ławieństwo  i mo­
d ły  pr zebrzmia ły  napróżno,  że się nie przyczyni ły do odwróceni a  b u r zy ?

Któż będzie  śmiał  powiedzieć ,  że len lud po t ężny ,  tak Straszny w ó w ­
czas nie został  przez mi łos ierną jego s ł odycz  w  gniewie  swoim poha mow an y  ?

Zaiste jeśli Francy a w  zapomnieniu  niezgód daw nyc h ,  w  j ednośc i  co 
zby t  p r ędko  p r z e m in ę ł a ,  j ednośc i  wszystkich uczc iwych ludzi i wszystkich 
st ronnictw,  dostąpi ła lej nieśmierlelnój chwały,  że u r a towa ła  s ama siebie,  toć 
w wielkiój mierze  zawdz ięcza  to kościołowi  f r ancuzkiemu,  k tóry raz j e ­
szcze  pokazał  świa tu,  że ani r ewolucye ,  ani spokojny bieg czasu,  ani po­
wodzenia ,  ani n i eszczę śc i a ,  nie zdoła ły z e rw ać  cz l e rnas towiekowego  p r zy ­
mierza między na ro dem  a oblubienicą J ezusa  Chrystusa,  m iędzy d u c h o w i e ń ­
s twem francuzkióm a zawsze  ukochaną  ojczyzną.  *)

‘ ) Inny list pas terski ,  list ks. d e  Salinis b i skupa  z Amiens ,  w y d a n y  także  z oko l i ­
czności  ogłoszenia  c e s a r s t w a ,  c h oć  t r zymaj ąc  się tych  s a my c h  g łó wn y c h  wa r un kó w,  
kwes t yę  odmi enni e  stawia.

Ks. de  Salinis obsz e rn i e  wskazu je  cu j e s t  władza  i jakie w o b ec  nićj obowiązki  
ehrześc i an .  Zna j du je my u niego j asny  a p o r z ą d n y  w y w ó d  zdań t eo l ogów katol ickich,  
śmiałe wytknięc ie  t r ud n o śc i  i s t anowcze  ich rozs t rzygn i en i e .

Co się tyczy dzi s ie jszych powi nnośc i ,  u cz o n y  pra ł a t  p owi ada :  „Kościół  od książąt  
„żąda n a d e ws zy s t ko  wolności .

„Wo l no ść  to życie  kościoła  Ona jest  j e d y n ym  wa r un ki em j ego s o j us zu  z w ł a -  
„dzą ,  a w a r unk i em,  z k tórego nic us tąpić  nie moż na .  Niepodległość  kośc ioła  s t anowi  
„ po rz ą d e k  boży  świa t a  p r zez  Jezusa  Ch r ys t us a  z a p ro wa d z o ny .

„Mało k t óry  pa n u j ąc y  p r a w dę  tę rozumi e .  Z da wa ł ob y  s i ę ,  że j e s t  jakieś  u p o j e -  
„nie,  jakiś szał  zawr aca j ąc y  g łowę c z ł ow i ek a ,  co doszed ł  do szczytu  potęgi  i p r ze ­
s z k a d z a j ą c y  m u  widzieć ,  że istnieją granice j eg o  w ł a d z y ,  choć  te g r an i ce  s a m Bóg 
„ w ewangel i i  j a sno nakreśl i ł .

„Rozumie  p r a w d ę  powyż s zą  książę,  k tó r ego  Francyo  tylko co na t ro n  wyniosła .  
„ Da wn o j uż  kościół  nie był  tak w o ln ym j ak  dzisiaj.

„Owoż p o w ó d ,  dla k tó r ego  chętn i e  a głośno p r z y zn a j e ,  że win i en  wdzięczność  
„leniu książęciu.

„Co do  nas mod l imy  się z ca łego s e r ca  za c e s a r z a ,  i w a s  w z y w a m y ,  byśc i e  się 
, za niego modli l i .  Zasłoni ł  on n i epodl eg ł ość  kośc io ła  w jego n a c z e ln i ku ,  o t wiera j ąc  
„ na s t ę pc y  ł i o t r a  ś. b r am y  miasta wieczys t ego z a p a r t e  p r zez  rokosz .  Zasiania ciągle 
„n i epodleg łoś ć  kośc ioła  w jego b i skupa ch  nie pr ze s z ka dz a j ąc  z b o r ó w  i na r ad  naszych 
„Co więcćj ,  za niego j uż  uznane  zostały pr awa ,  j ak i ch  nam udzie l i ł  Jezus  Chrystus ,  
„ m ó wi ąc  do  a p os t o ł ów :  Euntes docete. Rrośmy p r ze t o  Boga,  a ż e b y  udziel i ł  ę e s a r zo -
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List pastersk i ks. Dupanloup w zię ty  p rzez stronników rządu jako p o-  
znaka dążeń  op ozycyjn ych  pew nej częśc i d uchow ieństw a, uderzy! zw ła ­
szcza  dwom a szczegó łam i: p rzyp om nien iem , że  n ied łu g o  po w jezd zie  
tryumfalnym  do Jerozolim y, krzyczano tam crucifigatur i w yrzeczen iem , 
że  kościół wsz-ystkim  się udziela a nikomu się nie oddaje. P rzestio g a  jest  
zbaw ienna i bodaj n ie przem inie b ez skutku.

P odaliśm y ted y  czytelnikom  polskim  zdania najgłów niejszych  w y o -  
brazicieli ruchu katolickiego w e F ran cyi, ich w łasn e w yrazy w  całej i o z -  

ciąg ło śc i t łó m a c z ą c ... Teraz trzeba nam je sz c z e  w skazać w ydatnie ró ­
żn ic e , następstw a ich w idom e w y ło ż y ć  i postaw ie szereg  uw ag a w nio­
sków.

P rzed ew szystk iem  radzibyśm y aby b a c z o n o , że  m iędzy zdaniam i 
katolików a katolików  niem a tych ogrom nych p rzed z ia łó w , tych  uderza­
jących  p rzeciw ień stw , jakie m ięd zy  opiniami filozoficzn em i, naukowem i, 
literackiem i i p o litycznem i, na polu św ieckiem  panują. Jedna w iara, j e ­
den ce l w ieczn y , jed n a  m iłość dla k ościo ła , jed na o zbaw ienie dusz g o r­
liw o ść , tw orzą  m ięd zy  w yznaw cam i prawowiernćj nauki w ę z e ł niero- 
zerw any, zarazem  w sp ó ln y  punkt w yjścia w e w szystk ich  rzeczach  d o­
czesnych . Pokazuje się  to najdow odniej, ile razy trzeba p ostaw ie za- 
zad ę, doktrynę sform ułow ać. W codziennem  postępow aniu  nam iętności, 
p ociąg i, s łab ośc i rozryw ają ludzi religijnych m ięd zy  sp rzeczn e  kierunki; 
skoro przyjdzie regu łę ozn a czy ć  każdy z nich długo w um yśle delikatne 
w ym agalności sum ienia w aży , d ługo się  ogląda za nauką, za tradycyą  
k ościo ła  i tak się  zastrzeżeniam i ze  w szystk ich  stron obwaruje, że  p o ­
tem  ciężk o  dopatrzyć jakiejkolw iek różnicy.

„ w i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  d o c z e s n y c h  i d u c h o w n y c h ,  j a k i e m i  z a w s z e  u s łu g i  o d d a n e  k o ś c i o -
„ ło w i  p łac i .  j  ■ j  ^

,M am y s i ln e  p o s t a n o w i e n i e ,  w i e r n i e  m o n a r s z o  t e m u  w  j e g o  z a d a n i u  d o p o m a g a ć .  
„ W z y w a m y  i w a s ,  b y ś c i e  m u  n ie ś l i  p o m o c  d o  w y p e ł n i e n i a  p o s ł a n n i c t w a ,  j a k i e  na
„ n i e g o  O p a t r z n o ś ć  w ło ż y ła .  „ .

N asza  p o m o c  i n a s z e  m o d l i t w y  nie  są  t a r g n i ę c i e m  s ię  na  z a m ia r y  b o z e .  Nie  r o z -  
, s t r z y g a m y  t r u d n o ś c i ,  k t ó r y c h  w ę z e ł  B óg  w  s w o i c h  r ę k a c h  t r z y m a .  Nie  u t r z y m u j e m y  
,!zgo ła ,  ż e  j e s t e ś m y  w s t a n i e  m o n a r s z e  za  p r z y s z ł o ś ć  z a r ę c z y ć .  P r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y  do  
.^Boga j e d y n i e .  W s z e la k o  b ę d z i e m y  z n im  p r a c o w a ć  na z d o b y c i e  te j p r z y s z ł o ś c i ,  i 
„ p r z y ł o ż y m y  r ę k ę  d o  jć j  u s t a l e n i a ,  j e ś l i  m u  j ą  P a n  Bóg p r z e z n a c z y ł .

. O s k a r ż o n o  d u c h o w i e ń s t w o ,  ż e  p r z e c h o d z ą c  n a  s t r o n ę  r z ą d u ,  z b y t  ł a t w o  o d s t ą ­
p i ł o ’ s p r a w y  w o l n o ś c i .  Azal i ż  c h c ą  o d  n i e g o  b y  nie p r z y j m o w a ł o  w o l n o ś c i  d l a  s i eb i e  
i , j eno  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  w s z y s c y  b ę d ą  miel i  r ó w n e  z n i ć m  s w o b o d y ?

„ J e s t  to  j e d e n  z n a jn i e s ł u s z n i e j s z y c h  z a r z u t ó w  j a k ie  k o ś c io ł o w i  u c z y n i o n o  
, ,C zy ż  z a p o m n ie l i  o s k a r ż y c i e l e ,  ż e  k o ś c io ł  n ie  p r z y j m u j e  w o ln o ś c i  j a k o  d a r u  od  

„ w ła d z y .  K ośe ió ł  o d  Boga  w o l n o ś ć  o t r z y m a ł .  U p o m in a  s ię  o n ię  j a k o  o p r a w o  s w o j e  
" k i e d y  m u  jć j  z a p r z e c z a j ą ;  b i e r z e  j ą  j a k o  z w r ó c o n ą  w ła s n o ś ć ,  z t y t u ł u  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ,  k i e d y  m u  ją  p rz y z n a j ą .  M a m y ż  o b o w i ą z e k  p a t r z e ć ,  b y  n a m  n ie  o d d a w a n o  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  a ż  d o p ó k i  j ć j  inni  n ie  o t r z y m a j ą ?

„ In a cz ó j  t ę  r z e c z  u w a ż a m y  i p o w i a d a m y :
„ R az ,  ż e  w o l n o ś ć  c h r z c ś c i a n i n a  s t a n o w i  b e z  z a p r z e c z e n i a  p i e r w s z ą  w o l n o ś ć  c z ł o ­

w i e k a .  ’ L u d y  u  k t ó r y c h  k o ś c ió ł  j e s t  w o l n y ,  s ą  w o ln e m i  z n a jw z n i o ś l e j s z ć j  s t r o n y  
" s w o j e g o  i s tn ie n ia ,  w  s t o s u n k a c h  z B o g iem ,  w  ś w ię te j  s u m i e n i a  d z ie d z in ie .

„ P o w t ó r e ,  ż e  s w o b o d y  t o w a r z y s k i e  a n a w e t  p o l i t y c z n e  w y r a d z a j ą  s ię  i w y p ł y w a j ą  
„ n a t u r a l n i e  z w o ln o ś c i  re l ig i jn ó i ,  r ó w n i e  j a k  z n ią  w s z y s t k i e  g in ą .  L u d y  u  k t ó r y c h  
„ w i ę z y  n o s z ą  k o ś c ió ł  i s u m i e n i e ,  n a w e t  z m y s ł  w o ln o ś c i  u t r a c a j ą . “

C a ły  lis t p a s t e r s k i  z n a m ie n io i e  p o m y ś l a n y  i n a p i s a n y  z n a j d u j e  się  w  d z i e n n i k u  
Univers z J 1  i 2* s t y c z n ia  r. 1883.
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Zaiste wielka j e s t ,  piękna i obfita w błogosławieństwa ta  wspólność 
katolicka, mająca n iepożytą  rękojmię w nieprzerwanem istnieniu władzy, 
od którćj niepodobna się odwołać i w prak tyce  miłości chrześciańskiej, 
bez jakiej wiara nic nie znaczy.

Różnice wszelako istnieją między katolikami w obszernym zakresie 
spraw wolności człowieczej p rzez religią zostawionych. Znać je  najdo­
bitniej w ż y c i a ,  zwłaszcza w postępowaniu publicznem, znać także choć 
mniej uderza jąco  w zasadniczćm pojmowaniu spraw  tego świata.

Równie p. Donoso Cortez jak  p. Ozanam, równie p. Veuillot jak p. 
de Montalembert ćhcą  z u p e łn e j , nieograniczonej wolności kościoła, wol­
ności dla dobrych  w społeczeństwie p ie rw ias tków ; wszyscy oni wierzą, 
że byleby kościół ucisku nie doznał, godziwe sw obody sam e się z sie­
bie rozwiną.

Spór poczyna się dopiero, kiedy idzie o powiedzenie co dziś robić, 
jak w obec istniejących kształtów politycznych się zachować, gdzie w za­
prow adzonych  albo mogących być zaprowadzonymi instytucyach szukać 
podpory, z któremi stronnictwami się łączyć, jakim ludziom ufać.

Pan Donoso Cortez i Unioers powiadają:

Chcemy wolności dla wszystkiego co d o b re ,  co żyje i rozwija się 
z katolicyzmu i na drodze  katolickiej, odpycham y wolność złego, wszel­
kie tranzakcye z b łęd em , wszelkie ustąpienia syslematom bezbożnym. 
Od pół wieku przeszło  p rzew ażają  w Europie racyonalizm w pojęciach, 
liberalizm w układach politycznych; jednem u i drugiemu odpowiada sy- 
stemal kart konstytucyjnych połączonych z par lam entyzm em , systemat 
jawnie protestancki z Anglii naśladow any; nie będzie dobrze  póki ten 
systemat nie upadnie. Parlam entaryzm  wychodzi z pojęcia p raw  ludz­
kich; p raw  ludzkich nie znamy, prawa ludzkie nie istnieją. W Bogu je s t  
praw o , ześrodkowanie wszystkich praw, w człowieku obowiązek, ześrodko- 
wanie wszystkich obowiązków. To co nazywacie prawem  tkwi w obo­
wiązkach innych ludzi względem nas jeśli je s t  godziwe, stanowi zuchwal­
stwo i bunt przeciw Rogu jeśli jes t  niegodziwe. Niechaj wszędzie pra ­
wdziwie chrześciańska teorya obowiązków zastąpi teoryę praw, a odmieni 
się postać świata. Pytacie się nas czego pragniemy w zastosowaniu 
w sferze rzeczy  możebnych. Gdyby się dało, żądalibyśmy przyw róce­
nia władzy absolutnej królów obok przyznanego pierwszeństwa kościoła 
w państwie, tak jak  by ło  przed  wielką rewolucyą francuzką. Ze to nie­
podobna oświadczamy się za wszelkim układem  politycznym najbardziej 
do owego stanu rzeczy  zbliżonym. We Francyi odrzucamy sojusz ze 
stronnictwem parlam entarnóm , które nas zawsze oszukiwało i uciskało 
które w gruncie nienawidzi kościoła; znam y starych liberalistów z ich 
dzieł i w iem y, że ufać im nie podobna. Jesteśmy za  cesa rzem , który 
uratował społeczeństwo a kościół zasłonił i wyzwolił. Dał nam ten 
książę dow o d y , że  rozum ie znaczenie religii w społeczeństwie, mamy 
więc d o b rą  o tuchę , że zdoła  po tężną  swoją opieką wolną działalność 
katolicyzmu przeciw  wolności z łego zasłonie.
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Pan de Montalembert ze swojej s trony u trzym uje:
Kościół na drodze  wolności politycznej odzyskał swoje p raw a ,  na 

d rodze  wolności politycznej albo dopominając się o nią, doszed ł do dzi­
siejszego wielkiego znaczenia. Niechajże zostanie wiernym przymierzu 
zawartemu w dobrej wierze. Nie uważajmy zdarzeń  tego świata ze s ta­
nowiska absolutnego okrom to rzeczach dotyczących się praw wprost usta­
nowionych i objawionych p rze z  Boya, wszelkie absolutne pojęcie jest po­
jęcie prawdzie przeciwne. Gdyby się miało do czynienia ze społeczeń- 
swem nowem a posłusznem , oczywiście żeby  mu się dało ustawy je d y ­
nie na wolność dobrego pozwalające; w społeczeństwie takiem, jakie 
dziś istnieje, t rzeba w sferze politycznej wybierać  złe mniejsze, trzeba 
tranzakcyi. Owoż w stanie obecnym  obyczajów i instytucyi europejskich 
rz ą d  reprezentacyjny  wydaje mi się rzeczą  najmniej niedogodną, najsil­
niejsze p rzedstaw ia jącą  rękojmie. We Francyi rozum iem  po trzebę  d y ­
ktatury po tych wszystkich n iesłychanych wstrząśnieniach, zgadzam się 
na dyktaturę  do czasu ; wszelako nie przesta ję  wierzyć w przyszłość 
wolności, tak jak  nie przestaję  wolności ufać. Ale zwróćmy uwagę na 
inne kraje. W yprow adzając absolutyzm z zasad  katolickich, z jednej 
s trony odbieramy podstaw ę katolikom dobrej wiary, k tó rzy  w Anglii, Bel­
gii, N iemczech, Piem oncie , Hiszpanii i Portugalii rząd  reprezentacy jny  
przyjmują i podp iera ją ,  z drugiej rzucamy zaprzeczenie  pamięci 0 ’Ćon- 
nella, niegdyś bohatera  sprawy katolickiej. Pamiętajmy na przyszłość, 
p rzysz łość  będzie  tern czem ją  zrobimy. Dzisiejsza wielkość kościoła 
stanowi nagrodę za dwadzieścia lat usiłowań wytrwałych a szlachetnych 
i rozumnych. Usiłowaliśmy pod godłem wolnościr  trzymajmy się tej sa­
mej drogi. W y coście nieprzychylni rządowi parlam entarnem u, po w ta ­
rzacie ciągle, że się boicie starego liberalizmu. P raw da , liberalizm tak 
ciężko w tej chwili ukarany, źle wolności, źle krajowi służył. Wszelako 
ja  je szcze  więcej ja k  bezbożnego liberalizmu boję się absolutyzmu. Z li­
beralizm em  je s t  wojna a wojna wzmacnia i uszlachetnia, pod  absoluty­
zm em  jest niewola co wątli i z godności obiera. Nie łudźcie się pozo­
rami. Absolutyzm do czasu może religii sprzyjać i kościół szanować, 
przychodzi jednak chwila, gdzie z konieczności zasady swojej uciskać za­
cznie. Dzisiejszy stan rzeczy  we Francyi może potrwać, może się zmie­
nić na l e p s z e , może również przeminąć. W ślepem uniesieniu dla tego 
co je s t ,  jnie zawiązujcie przyszłości, nie narażajcie sprawy kościoła. 
Sprzyjacie cesarzowi, dobrze  —  ale chcąc mu pomagać, nie miotajcie się 
na inne przekonania, zw łaszcza zwyciężone, obalone. Chrońcie się osta­
teczności, zkąd inąd  strzeżcie się by wam kiedyś obelżywie nie zarzuco­
no , żeście przez lat dwadzieścia udawali przyjazne chęci dla wolności, 
a teraz kiedy sami macie trochę swobody, zrzucacie larwę i radzi j e s te ­
ście zagrodzić drogę  innym.

P an  de Montalembert uchwycił s tronę d o ty k a ln ą , p rak tyczną  całej 
trudności. Owoż co daje wielkie znaczenie jego książce.

Gdyby chodziło o sferę czystej teoryi, w pewnej mierze podobna- 
by  się było zgodzić z p. Donoso Cortez na zasadę  praw  i obowiązków,
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n a  absolutyzm umiarkowany pełnieniem przepisów  ewangielicznych, tak­
że na b rak  wolności politycznej, a doskonałą  wolność cywilną, tę osta­
tnią  p łynącą  z wolności kościelnój, w niej szukającą  rękojmi. Ale tu fa- 
kta i zastosowania  są  rzeczą  główną. Owoż co się tyczy faktów b łę ­
dnie szkoła pana Donoso Cortez p rzesz łość  rozumie i wykłada, zaś k ie ­
dy jój przyjdzie pojęcia oderw ane  w świecie urzeczywistniać, widzimy 
że co chwila o niepodobieństwa zawadza, co chwila wpada w sprzeczność.

Sprzeczność istnieje zaraz w położeniu osobistem hiszpańskiego 
pisarza. Wie świat cały, jako je s t  on posłem  kraju swojego p rzy  d w o ­
rze francuzkim, a że Hiszpania ma instylucye reprezentacyjne, więc dzieje 
się, że z własnej woli wyobraża system al,  który za zgubny poczytuje.

Ale dajmy pokój kwestyi zawsze trudnej do ścisłego oznaczenia i do 
ocenienia z sum ienną skrupulatnością. W eźmy przed  siebie rzeczy  pisane.

Pan Donoso Cortez potępia parlam entaryzm  w przeszłości,  mieni 
go system atem  protestanckim. P rzyzna jem y, nietylko on to utrzymuje. 
Z jednej s trony  g łoszą podobne zdanie przeciwnicy porządku  rep rezen ­
tacyjnego we Włoszech, gdzie postępowanie rządu  piemontskiego wywo­
łuje obaw y, usprawiedliwia niechęci. Widzieliśmy już że tak sądzi ks. 
biskup z Annecy, dodam y że takie przekonanie silnemi, rozumowemi i hi- 
s torycznemi wywodami pismo CivUta cattolica popiera. Z drugiej dobi­
ja jąc  się o w yłączny  zaszczyt wolnych instytucyi dla protestantyzmu, 
niektórzy protestanci pow tarzają  to samo choć w innych wyrazach. W o- 
statnich czasach p. Bunsen uroszczenie o jakim mowa postawił.

Jedni i d rudzy  uprzedzeniom albo urojeniom hołdują.
Nie jes teśm y wielbicielami bezwzględnymi parlamentaryzmu. Należąc 

do kraju nieistniejącego niepodległe, zaprzątnieni staraniami innego r z ę ­
du, nabraliśmy pewnej obojętności na kształty polityczne. Wraz z ko­
ściołem powiadamy, że każdy kształt j e s t  dobry, by leby  miał za podsta­
wę myśl katolicką. Niemniej kiedy się zastanawiamy nad wszystkiem co 
się dzieje w około, musimy przyznać z p. de  Montalembert, że instytucye 
reprezentacyjne najlepiej jeszcze usposobieniu, oczekiwaniom, p rzesądom  
a nawet istotnemu stanowi towarzystwa obecnego odpowiadają. W szy­
stkie narody  z Anglii je  przejęły. Cóż z tąd?  Jeśli chodzi o początki, 
toć początki parlamentaryzmu w Anglii są  katolickie nie p ro testanckie ; j e ­
śli znowu o zastosowanie, toć nie broni zaprowadzić w nich potrzebnych 
odmian.

Nam się zdaje, że  szkoła p. Donoso Cortez ma tylko wstręty  a sym- 
patye i nie wie dobrze  czego chce. Namiętna, gwałtowna zwłaszcza tak 
jak j ą  widzimy w dzienniku Univers wnosi ona do polityki rygor p rze ­
konań dogm atycznych; zaś c iesząc się z chwili obecnej we Francyi i c- 
pokę przejścia a tryumf siły przychylnej biorąc za rzecz normalną.

Powiedzieliśmy, że nawet o d erw an ą  teo ryę  p. Donoso Cortez tylko 
w pewnój m ierze p rzy jąćby  można.

Rzeczywiście trudno nam zapom nieć , że podstaw ą tej teoryi jes t  
błędne a niebezpieczne pojęcie zależności koniecznej porządku polity­
cznego od porządku  religijnego w jego  zew nętrznych  kształtach i obja-

P rze g lą d  P o z n a ń s k i  XVI.  9
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wach. W tóm przypuszczeniu  kościół musiałby między kształtami poli- 
tycznemi w ybierać i z konieczności istniałby jeden  kształt polityczny wy­
łącznie  prawdziwy. Tak przecie  nie je s t  Kościół przyznaje wzajemną 
zależność dwóch p o rządków , ale zależność sw obodną, bez  powiązania, 
bez uwarunkowania się w zajem nego, bez logicznego rygoru. Dla kościo­
ła istnieją dwie sfery: sfera dogm atu , w której niema jeno ścisłe posłu­
szeństwo i jedność  (in necessariis unilas) i sfera rzeczy  doczesnych, 
w której wszystko musi być zgodne z przepisami nauki zbawienia co do 
głównej zasady, ale w której na jsw obodniejsza, najpiękniejsza rozmai­
tość rozwinąć się może (m dubiis libertas), Utrzymywać albo dawać do 
zrozum ienia , że monarchia absolutna logicznie z katolickiej idei w ypły­
w a ,  jest to zaprzeczać  całej tradycyi kościoła i postępowanie jego o b e ­
cne na najfałszywsze tłómaczenie narażać. 1)

Chociaż mniej pozoram i ścisłości rozumowania pow ażne, o ileż je s t  
w yższe i lepsze stanowisko p. de Montalembert, klory z prostotą a ro z ­
sądkiem dwie sfery odznaczając ,  choć zbyt słabości dla parhim entaiy- 
zmu francuzkiego tu i owdzie pokazuje , umie ominąć ostateczności, 
w wyłączności nie popada, a że nie zagradza m ożebnym  i godziwym 
kombinacyom politycznym, godności kościoła otwarte wrota zostawia, 

Jest  rzecz ,  na którą  dobrze  żeby katolicy uwagę zwracali, a miano­
wicie że w kościele napotyka się niemało kształtów konstytucyjnych. Jak 
powiedzieliśmy, nie idzie ztąd konieczność zastosowania, wszelako p rz y ­
kład równie poważny słusznie  um ysły  uderzyć  musi. I to nas zastana­
wiać powinno, że wielcy doktorowie kościelni w curopejskiem katoli- 
ckiem społeczeństwie, oświadczali się za rządem  umiarkowanym, ogra­
niczonym przeciw rządow i absolutnem u, który właściwie nastał dopiero 
z protestantyzmem. Bellarmin Suarez a nadewszystko najstarszy w kolei 
ś ,T o m asz  z Akwinu, wielekroć się w tej mierze i jasno  orzekają. S. To­
masz śmiało i prosto rozprawia o regimen tyrannicum , a naw et jak to już 
wspominaliśmy w Przeglądzie 2) pewien rodzaj systemalu reprezen tacy j­
nego zaleca. P r a w d a , wszyscy ci wielcy katoliccy pisarze przedew szy- 
stkiem mieli na względzie kościoł i wolność kościoła, praw da także , że 
i m aksym y o potrzebie władzy, o uszanowaniu dla władzy, o pos łuszeń­
stwie (zawsze ludzie rzeczywiście umiarkowani nie dla wygody i obawy, 
ale odważnie w środku stojący, musieli i m uszą na dwie strony się za­
strzegać) u nich znajdzie; utrzymujemy przecież, że ogólna dążność ich 
p ism , pokazuje sprzyjanie godziwej wolności politycznej.

Na to wszystko p. Donoso Cortez zdaje się oczy zam ykać; z drugićj 
s trony panu de Montalembert, k tóry wie o tradycyi wieków minionych

' )  Ni edawno ks. Gaduel  oflicyal  z Or l eans  publ icznie  p. Donoso Co r te z  h e r e z y ę  
z a r zuc i ł ;  ks.  Gaduel  nie p r ze k on a ł  nas o p r awdz i e  swojego  zaskarżenia ,  niemniej  s p ó r  
jaki  pows ta ł  pokazuje ,  że j e s t  wiele  o b r aź i i u eg o  dla s umi eń  katol ickich w n i ek t órych  
w y ob r aż e n i ac h  znakomi t ego  h i szpańskiego pisarza.

s ) W a r t yku l e  pod  nap i s em P rzeznaczen ia  F rancyi (obacz Przegl. t. X str.  666)( 

k t ó r y  z o b ec n ą  pr acą  w bl i skim związku stoi.
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i częs to  s ię  na nią  po w o łu je ,  owo p r ze św ia dc zen ie  b a r d z o  h o r y z o n t  
r oz sz e r za

J e s z c z e  j e d n ę  wie lką  k w e s t y ę  zos tawil i śmy na u b oc z u ,  k w e s t y ę  to- 
lerancyi  religijnej.  W kraju f r ancuzk im , gdz ie  to l e raneya  jes t  w p r aw ac h  
i w o b yc z a j a c h ,  gdzie  się za  nią n a j l eps ze  międz y  katol ikami u m y s ł y  od  
p. Nicolas do p. de  Monta lember t  o ś w ia d c z a ją ,  Univcrs pr ze m aw ia  w o d ­
m ie nn ym  duchu.  Snać  p ismo to ci ągle ma na pamięc i  swo ją  ma ksymę,  
j ak o  t r z e b a  wolnośc i  dla d o b r e g o  a nie wolnośc i  dla z ł ego ;  że zaś  jej 
daje abso lu tne  zn a cz en i e ,  że  się w s z e r e g u  w nio skó w  za t r zy m a ć  nie li­
mie,  p rzychodz i  do  zu p e łn e g o  z a p r z e c z e n ia  pojęcia wolnośc i  sumień.  
Ubolewamy nad  tern b o b y ś m y  chcieli  w idz ieć  za s a d ę  p rawdz iwe j  tole- 
rancvi  w sz ę d z i e  m ię d z y  katol ikami  uczczoną.  To le ran eya  to nie ob o ję ­
tność ,  nic s ł ab ość  w obec  z ł e g o ,  nie s a m ol ub n a  os t r o żn oś ć ,  ale obok  
silnej i n i ewzru szone j  w ia ry  wy mi a rk o w a ni e  dla innych p r ze k o n ań ,  z u-  
czucia a na ka zu  miłości  bl iźniego p łynące .  Tak u t r z y m u je m y  w teoryi .  
W p r ak ty c e  zdan ie  nasze ,  zdan ie  wszys tk ich  s t ronn ików to le r a n c y i , j e ­
s z cze  większe j  siły nabiera.  Ży jemy w k r a j u ,  gdz ie  n iema  zupe łne j  r e ­
ligijnej tolerancyi  i gdzie kościół  katolicki  d o z n a w a ł  i dozna je  p o k r zy -  
w d z e ń ;  to sa mo  dzieje się w Anglii, w Szwecy i  i w i n n y c h  p rotes t anckich  
pańs twach.  Ow oż  i tu i tam katol icy u po m in a ją c  się o sw ob od ę ,  ciągle 
po w oł u j ą ,  m u s z ą  się po w o ły w ać  na za s a d y  tolerancyi  w p raw ac h  za p i ­
sane.  Univcm  przyz na je  tę k on ie czn ość ,  ale za raz em  powiada : co in­
nego  kościół  katolicki  a co innego  r z ą d y  p ro tes t anckie  —  kościół  katoli­
cki nie mo ż e  p rzypuśc ić  to le rancy i ,  on co wierzy  że  n iema  zbawien ia  j e ­
no w j e go  o b r ę b ie  — protes t anci  m u s z ą  j ą  p r ak ty k ow a ć ,  bo taki j e s t  
duch ich inslytucyi .  J a k ż e ?  Więc  katol icy ma ją  się u p o m in a ć  o toleran-  
cyę  u l u d z i , k tó r y m b y  tńj tolerancyi  w raz ie  do cz es n eg o  t ryumfu swojej  
nauki odmówi l i ?  To n i e pod ob na .  Albo t r zeba  schyl ić  czoło p r z e d  nie- 
to l e ranc yą  i w milczeniu p rze ś la dow an ie  znos ić  ( takaby by ła  k on ieczność  
dla ucz c i wy ch  ludzi ,  g d y b y  co nie jest ,  kościół  na  to le ranc yą  nie p o z w a ­
lał), a lbo jeźli  się g łośno p r z y z y w a  tolerancyi  dla s i ebie ,  t r z e b a  b y ć  g o ­
towym i innym w raz ie  d a n y m  jej  udzielić.  Ł a t w o  dziennikowi  w P a r y ż u  
w y d a w a n e m u  s tawiać  abs o lu tne  r eg u ł y  dla kato l ików,  abso lutne r egu ły  
co do poli tyki ,  abso lu tne  r egu ły  co do tolerancyi .  W  P a r y ż u  zniesiono 
wolność pol i tyczną,  r z ą d  j ą  odp ycha ,  więc  ma się za  s o b ą  możn ych  świata 
k iedy się p rzec iw p o r z ą d k o w i  r e p r e z e n ta c y jn e m u ,  p raw u  ludzkiemu i r ę ­
kojmiom wolności  p i s z e ;  w P a r y ż u  z j ednej  s t ron y  katol icyzm przeważa,  
z drugiej  uzna je  to l e r an cy ą  u s ta w a  zasadn icza  i ko de k s ,  więc się da  bez 
n iebez p ie cz eń s tw a  o tej r ze czy  rozprawiać .  Inaczej  się r ze cz y  ma ją  
w krajach,  gdz ie  kośc ió ł  katolicki uci sku doznaje .  W tych i w t amtych ludzie 
szlachetni ,  nie um ie ją cy  p o s tę p o w a ć  j e n o  s z c z e r ze  i prosto,  wi d z ą  się w k o ­
nieczności  o d e p c h n ą ć  t e o ry e  dziennika Univers. G d yby  j e  przyję l i  mus ie ­
liby zami lk nąć ,  mus ie l iby  się od  życ ia  pub l i cznego  zupe łn ie  u su ną ć  1).

')  P rzed  kilku tygodniam i hr. Itobiano Borsbeeck Belgijczyk,  wydal książkę pod ty tu ­
łem 1’Ordre  w k tó re j  dowodzi, że  in s ty tu cy e  rep re z e n ta c y jn e  n ieprzysto ją  katolickim k r a -
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Tu nasuwa się wzmianka o sprawie małżonków Madiai. Nie jeden 
z katolików zagadnie nas może w duchu rozumowań dziennika U nivers: 
a więc przyzwalacie w szędz ie  i zaw sze na wolność propagandy  p ro te ­
s tanckiej? O dpow iadam y: p ropagandy protestanckiej nie obawiamy się 
śród  klas w yższych , p rzyznajem y przec ież ,  że na klasy środkowe z w ła ­
szcza  we W łoszech w chwili dzisiejszego rozprzężenia  umysłów, p ro p a ­
ganda takowa najgorsze może w yw rzeć  działanie; przyznajemy jeszcze  
że  książę ta  pó łw yspu  m ają prawo energicznie się bronić przeciw w p ły ­
wowi angielskiemu, wciskającemu się d rogą  religijnego prozelityzmu; 
przyznajem y następnie  że rz ą d y  co nigdy tolerancyi nie zapewniły p ra ­
w em , nie m ają rów nych obowiązków z rządam i które to uczyniły; p rz y ­
znajem y w końcu, że źle zrozum iana , że niewczesna w krajach n ieprzy­
gotowanych do tolerancyi wolność sumień, wydałaby się tylko ludowi 
oboję tnością , m ogłaby w końcu jego  przekonaniami zachwiać. Dalej 
pójść  nam nie podobna. Co innego je s t  bronić się i k a r a ć , co innego 
prześladow ać. Gdyby rząd  toskański by ł Madiajów jaw nych ajentów An­
glii z kraju swego wywołał, nieby nie było do pow iedzenia , gdy tym 
czasem uwięzienie ich choć przez sąd  nakazane, granice umiarkowania 
widocznie przekracza.

Ale w róćm y do naszego przedmiotu.
Rozpisaliśmy się o pojęciach pana Donoso Cortes tudzież dziennika 

Univers i o pojęciach p. de Montalembert, tym nad tamtemi p ie rw szeń­
stwo da jąc ,  zaś pominęliśmy w dyskusyi pojęcia p. Ozanam. Tłómaczy- 
my się z tego. W yobrażenia  p. Ozanam nie mają i nie szukają zastoso­
wania obecnego , są  one piękną p ro tes tacyą , odważnem zastrzeżeniem, 
w yrazem  tęsknej nad z ie i , ale nie systematem politycznym.

W życiu rzeczy wistem, a trzeba byśmy teraz słowo o postępowaniu 
publicznem wyobrazicieli rozmaitych zdań katolickich pow iedzieli, pan 
O zanam , k tórego rozmyślnie panu Donoso Cortes, by uwydatnić ś rod ­
kowe stanowisko p. de Montalembert przeciwstawiamy, p. Ozanam mó­
wimy, wraz z kilku innymi zacnymi a niedoświadczonymi ludźmi z j e ­
dnych omyłek w drugie powpadał. Chcąc w r. 1848 . dob rą  wolę rze-  
czypospolitej pokazać , p rzy łoży ł  się do wzniesienia dziennika Ere nou- 
v e lle , później trzym ał stronę  jen. Cavaignac, później je szcze  należał do 
tych co się gniewali na katolików energicznie z socyalizmem i r e w o -  
lucyą  wojujących, w ogóle ciągłą miał skłonność do złych ustąpień i cią­
głą draźliwość przeciw  braci swojej w wierze. 1)

jom , i że  Belgią do  zguby  popycha ją  Książkę tę Univers n ies łychan ie  pochwalił . W Belgii 
w y w o ia la  ona tylko zap rzecze n ia  i p ro te s ta c y e .  N iezaw odnie  dzisie jsze m in is ters tw o  bel­
gijskie w ie le  rob i ,  żeby  p o łożen ie  kośc io ła  narazić,  wszelako  je s t  to z le przem ija jące .  
Kościół belg ijski p rzy łoży ł  się do zapew nie n ia  k ra jow i dzis ie jszego p o rz ą d k u  rzeczy ,  
d o b rz e  m u ze  s w o b o d am i  zap isanem t w k o ns ty tucy i  i p e w n ie  dzieła' sw ojego sam  nie 
obali.  Katolicy belg ijscy  t rzy m ają  się i s łuszn ie  k ie ru n k u  p. d e  M onta lembert .

*) P. Ozanam d o tąd  nie m oże  z b y ć  adm iracy i  dla  ro k u  1789. Ciągle m u  jeszcze  
sn u je  s>ę w myśli  to d aw n e  u ro szcz en ie  r e w o lu c y jn e ,  że  r . 1789 u rzeczyw is tn ił  id eę
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Ż eb y  p o s tę p o w a n ie  p an a  D onoso  C ortes  i dziennika Univers d o b r z e  
oc e n ie ,  t r z e b a  z a w s z e  p am ię tać ,  że  od s a m e g o  p o c z ą tk u  rew o lucy i  lu­
tow ej n ie  w ie rz ą  oni ab y  się  sp o łe c z e ń s tw o  u r a to w a ć  mogło. Ktoś n a ­
zw a ł  p. D onoso  C ortes  p ro ro k ie m  n ie szc zę śc ia .  Miano j e s t  spraw ied liw e. 
J e m u  i j e g o  szko le  c iąg le  s ię  z d a je  że  to w a r z y s tw o  ginie. Dziś je s z c z e  
choć ca łą  siłą  s p rz y ja ją  ro b o to m  c e s a r z a ,  nie c h c ą  albo nie m o g ą  n a­
dzie i  do se rc a  p rzypuśc ić .  O czyw is ta  r z e c z ,  że  takie p rze k o n an ie  p o d ­
nosi i u sz lac h e tn ia  ich o p o z y c y ą  p rze c iw  w szelk ie j wolności politycznej,  
a le to n ie  w ys ta rcza .  Z k ą d in ą d  ch o ć  Univers b a rd z o  śm iało  i b a rd z o  za ­
c z e p n ie  w y s tę p u je ,  choć  o s ta te c z n e  zdan ia  o g ła s z a ,  nie p o d o b n a  u n ie ­
go d o p a t r z y ć  ciągu  i pew nośc i w p rze k o n an ia ch  doczesnych .  Dawniej 
s p r z y ja ł  w o ln y m  in s ly tu cy o m , d w a  lat tem u z wielkiem z g o rsz en ie m  i 
o b u r z e n ie m  p. d e  M on la lem bert  do  leg itym izm u się n a c h y la ł ,  te raz  p o ­
p ie ra  g w a ł to w n ie  Napoleona. Z apasy  z r e w o lu c y ą  za h a r to w a ły  u m y s ł  p. 
D o n o so  C o r te s  i z d o ln o ść  w y d a w c ó w  Universa z w ła sz cza  zdo lność  p an a  
L udw ika  Y eu il lo t  w yrob i ły ,  p rze c ie ż  n ie  daje  im to je s z c z e  jasno  a p r o ­
sto w id z ie ć ,  j a k a  w  dzis ie jszem  p o ło ż en iu  sp ra w  świata n a j lep sza  dla 
kato lików  droga.  P o w ied z ie l iśm y  że Univers gw ałtow nie  ce sa rz a  p o p ie ra ,  
(w is tocie  p rze m ilc za  o n iegodz iw ośc iach ,  nic n ie  p o w ied z ia ł  o kon f iska­
cie orleańskiej),  w inniśm y d o d a ć ,  że go p o p ie ra  b ez in te re so w n ie .  Żaden  
z r e d a k to ró w  tego  p ism a ła sk  nie o t r z y m a ł ,  ż a d e n  się  po  n ie  na  d w ó r  
nie ciśnie. Z o sk a rż e ń  p. d e  Mo.n.talembert m o ż n a b y  inaczej w nioskow ać, 
ale w iedz ieć  t r z e b a , że  w tych  o sk a rż en ia ch  z e b r a n e  s ą  w je d n o  z a r z u ­
ty d o ty c z ą c e  ludzi na j ro z m a i tsz y ch  p rz e k o n a ń  i p ism  n a j sp rz ec zn ie jsz y ch  
dążnośc i .  S z la ch e tn o ść ,  cz y s to ść  p o b u d e k  dz ienn ika  Univers ża d n e j  
w ątp l iw ości  n ie podpada .

C o ż k o lw ie k b ąd ź  tylko m iara w  p o s tę p o w an iu  p rz y  w iernośc i r az  
p rzy ję ty m  przekonan iom , je d n o ś ć  i siłę  po l i ty cz n y ch  ch a ra k te ró w  s ta ­
nowi. W idz im y  to d o w odn ie  na p rzy k ła d z ie  p. de  Montaleinbert.  P an  
de M on ta lem bert  s łu ż y  n ie p rz e rw an ie  jednej idei na  świecie, idei w o l ­
ności ch rześc iańsk ió j .  B ronił  je j  n ie raz  p rzec iw  w ładzy ,  b ron ił  je j  c z ę s t a  
p rzec iw  r e w o lu c y i , chwilami gw ałtow n ie  i d raż liw ie ;  k tó ż  j e s t  panem  
siebie do ty ła  by  z a w sz e  p o zo s ta ł  ś ró d  w y m ie rz o n e g o  obw odu ,  d ość  że 
je j  nie o d b ie g ł  i ż e  dziś dla niej n ie za ch w ia n ą  w ierność zachow uje .  Na 
sw o je m  stanow isku  n iezna  on w y łąc zn o śc i  po l i ty cz n y ch ;  n igdy się nie- 
w iąza ł  i te ra z  się  n ie w iąż e  ze stronnictwam i. C horągw i sw ojej nie o d ­
daw ał ani w s łu ż b ę  o r lea n izm u ,  ani w s łu ż b ę  legitym izm u, ani w  s łu ż b ę  
rzeczypospo li tó j ,  ani w  s łu ż b ę  ce sa rs tw a .  Był za j e d n e m iz  tych r z ą d ó w  wię­
cej jak  za  d rug iem i w m iarę  jak m u się  w y d aw a ło  że  więcej kośc ió ł  szanu ją  
i s łu ż ą  lepiej s p r a w ie  w olności a p o r z ą d k u  tow arzysk iego .  Z aw sz e  się 
j e d n a k  o d s u w a ł  k ied y  j a k a  z wielkich z a s a d  zgw a łcona  zos ta ła .  N a p o ­
leonowi s p rz y ja ł  d ługo, s p rz y ja ł  w n a w e t  w e p o c e  2. g ru d n ia ,  odw róc ił  
się o d  n iego  w  chwili konfiskaty  d ó b r  orleańskich, k tó ra  n a ra z i ła  pojęcie

ch rześc iańską .  W tej k w e s ty i  ró w n ie  j a k  i w w ie lu  in n y c h ,  zdar.io p. Ozanam p o ­
dziela p. L e n o n n a n t  w y d a w c a  p ism a L e  Correspondent.
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własności  W  tój chwili pomimo g łośno objawionych  p r ze kon ań  co go 
na t rudności  wy s ta wi a ją  nie u s u w a  się ze  zg r om ad ze n ia  p r aw o d aw c ze g o .  
Je s t e śm y  pewn i  że  b ęd z ie  t am tak d ługo  dla  do b r a  kraju p rac ow ał ,  j ak 
d ługo  się to z go dno śc ią  d o b r z e  z r o z um ia n ą  da  pogodzie .

Całe po s t ę po w an ie  pol i tyczne p. d e  Montalember t  n a c e c h o w a n e  j e s t  
nie p rz e b i eg ło śc ią  ani s u r o w ą  logiką s t r o n n i c z ą , ale za cn y m i p e ł ny m  
poświę ce n ia  pa t r y o t y zm e m ,  owoż dla cz eg o  tak j e  szan u je my  i wynos imy.  
Z ro b im y tu uwagę ,  że  w ogó le  bez in te re so w no ść  d ą ż e ń  pol i tycznych u 
kato l ików we  F ra n c y  i j e s t  wielce bud u jąca .  W s z y s c y  oni nie ub iega ją  
się za u rzę dam i ,  za po łożen iem,  za j a k ą b ą d ź  kor zyś c i ą  d o c z e s n ą ,  d w o -  
r ac two  z o s ta w u ją  d a w n y m  l iberal is tom,  a jeśli pomagają ,  po m a ga ją  nie­
pod leg łe  i bez widoków osobi s tych.  P rz ez  chwi lę z d a w a ć  się mogło ,  że 
w y ż s z e  duch ow ie ńs t wo  zb y t  skwapl iwie  now y t ron  o ta c z a ,  ow oż  g o ­
d n o ść  kościoła  list pas ter ski  ks. b i s kup a  z O r l e a n s ,  a n aw et  list p a ­
s t erski  ks. b i sku pa  z Amiens dos ta t eczn ie  zasłoni ły .

Zaiste F r a n c y a  choć  ci ężko p r ó b o w a n a  j e s t  z a w s z e  k ra jem w k t ó ­
rym  kośc iół  katolicki  swego  powołan ia  naj łatwiej  d ope łn ić  m o ż e  i do-  
pełni.

Co do  nas  im więcej  r o z w a ż a m y  zdan ia  i w y pa dk i  obce,  tern się 
bardz ie j  u t w ie rd z am y w da w n y c h  p rze ko nan ia ch  naszych,  w  wierności  
idei p o s t ę p u  c h r z e ś c ia ń s k i e g o , w wiernośc i  za sa dz ie  wolności  cywil ­
nej i pol i tycznej ,  w wierności  za sa dz ie  tolerancyi ,  w ogó le  w wie rnośc i  
ch or ą g w i  0 ’Connel la  k tó rą śm y n ie gdyś  z unies ieniem witali.

N iezawodnie  ch c em y  p r z e d e w s z y s tk ie m  t ryumfu kościoła  i s w o ­
b o d y  kościelnej ,  ale c z y  w s p r a w a c h  rel igi jnych,  czy w s p r aw ac h  d o ­
c z e s n y c h  u famy j e d y n ie  d r o d z e  sw o bo dy .

Już Górnicki  mó wi ł :  „Nie  to j e s t  r zeczp os po l i t a  możn a  nie to
trwała ,  nie to b ez p ie cz n a  gdzie j e d e n  wszys tk iem włada,  ani tam gdzie 
w s z y s c y  w ład a j ą  : ale tam gdzia wład a  to wszys tko  pospołu,  to j e s t  

„król ,  r a d a  i od wszys tk ich  posłani . ” Owo ż  zdan ie  m ą d re ,  owoż z a ­
s a d a  po l i tyczna  jakiej  h o łd o w a ć  nie ś l epo ,  ale we d le  w y m ag a ń  c z a ­
sów i okol iczności  godzi ło s ię  i godzi .
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P r z e d m o w a  i p o c z ą t e k  p i e r w s z e g o  akt u .

PRZEDMOWA.
Cz em je s t  boga ta  kopaln ia  g łazów  dla arch i t ek ta  albo s n y c e r za ;  tern 

są  dla poe t y  dzieje.  Lec z  z p o d b n e g o  kamien ia  wyku je  To rwa ldse n  o k a ­
za łą  p ł a s k o r z e ź b ę  na podziw dzi s i e j szym wiekom i p r z y s z ł y m ; inny zaś 
ar tyst a,  w a n n ę  pod  ścieki d eszczow e .

Gdy m ło d y  polski  poeta  ws tąp i  do sk ład u  dziejów pr ze sz ło ś c i ;  cóż 
mu w s k a ż e m y  do zajęcia uwagi  i s e r c a ?  do c z e g ó ż  ca łą  d u s z ą  p r z y ­
lgną ć  po w in ie n?  cóż ma być  szczegó ln ie j szym je g o  rozm ys ł ów  i pieniów 
p r z e d m i o t e m ?  Kró tka  j e s t  na to o d p o w i e d ź :  dzie j e ojczyste.  I my  mie­
l iśmy cz as y  b o h a t e r s t w a  i r ze czywis te j  świetności .  I u nas  kwitli m ę ż o ­
wie wielkich p oś w ię ce ń  i znakomici  z se rc a  i ducha.  Tych  mu więc śpie ­
w a ć ,  tych myśl i  i cz y n y  do potęgi  poezy i  pod n os ić ,  świę tym je s t  o b o ­
wiązk iem n a r o d o w e g o  poety.

W y g a s ła  Piastów  rodzina.  Na t ron ie  k tó ry  tak po d n i ó s ł  w ys oko  
Chrobry, k t ó r ego  p o d r u z g o ta n e  u łomki  podz i a łem  n a s tę p c ó w  Krzywou­
ste y o ,  z wielkim m oz o łe m poklei ł  Łokietek', k tó r y  umocn i ł  m ą d r y c h  p r aw  
nitem K a zim ie rz ;  zas ia d ła  osta tnia z swoje go  ro d u  sierota.  L ec z  młod a  
i p iękna  Jadwiga o t r z y m a ła  wielkie p r z e z n a c z e n ie  od Boga:  ona to m ia ­
ła z ł o t ą  nicią z w ią z a ć  na polskim t ron ie  ród  Piastów  gas nąc y ,  z n o w em ,  
k r ze pk iem  i p o t ę ż n e m  s i ł ą  Jagiellonów p lemien iem.  Lecz  nic wielkiego 
na świecie  nie spe łn i  s ię b ez  wielkiej  ofiary.  G dy  Bog posy ła ł  na zi e­
mię S yn a  dla odkup ien ia  r o d u  lu d z k ie g o ,  kaz a ł  mu  j a k o  cz łowiekowi  
pon ieść śm ie rć  m ę c z e ń s k ą  na k r zyżu .  Gdy Bóg o b r a ł  p ię tnas to le tnią  
dz iewicę  za n a r z ę d z i e  swój ł a ski  dla Po l ski ,  musia ła  ona  z r o b ić  ofiarę
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z u cz u ć  se rca  s w o je g o ,  dla  szczęśc iu  ludu,  nad k t ó r ym  jej  w ł a d z ę  poru  
czył .  Wi ęc  nie poję ła  Jadwiga  mi ł ego  sob ie  W ilhelm a , a l e po ję ła  na 
pół  pogańsk iego  i na  pó ł  dzikiego Jagiel/ę .  T a k ą  ko le ją  zyska ło  ch rz c -  
śc i ańs two i Pol ska L i twę  p o t ę ż n ą  i dzielną .  Wielcy ludz ie  s c h o d z ą  z a ­
z w y c z a j  be z  po to ms tw a  ze  św ia ta ,  bo ich d u c h o w e m  p o t o m s t w e m  je s t  
c a ły  n a r ó d  lub ludzkość.  Uległa t e m u losowi  Jadwiga.  Sp e łn iwszy  ona 
s w e  dzieło,  j e s z c z e  p iękna  i m łod a ,  p r z e s z ła  z ziemi  do nieba,  a jej  p o ­
t o m s t w e m  s ta ł a  się ca ła  Pol ska i Litwa.

Dw a wieki  po niej świetnia ł  na t ronie rod  Jagiel lonów.  Jak  pod  nim 
kwi t ły  d w a  ludy,  o tern nas  po u cz a j ą  dz ie jowe pomniki .  Lec z  w s z y ­
s tko  lu d z k i e  ma kon iec  dla tego że  mieć musia ło  począ tek .  Mniemała  
P o l s k a  w ra z  z światem,  że  l iczne  po t oms tw o  K az im ierza  Jagiellończyka  
j e s z c z e  na wiek nie j e d e n  d o s ta rc z a ć  bę dz ie  k r ó ló w  swoim i obcym.  
T y m c z a s e m  w t r zec iem po g ło w iu  sam  Zygm unt August  na t ron ie  polskim 
p o z o s t a ł  i z t r zech  m a ł ż o n e k  ża d n e g o  nie  miał  po toms twa .  P oc zę to  m y ­
ś leć o losi e p r z y s z ły m  ko ro ny .  Lecz  rozk ie łznana  sz l ach ta ,  myśl  tę 
z b a w i e n n ą ,  u jm ą  sw yc h  s w o b ó d  nazwała .  W p ł y w  czasu wpoi ł  g ł ę bok o  
m n i e m a n i e ,  iż nie ma świe tnie j szego  widoku  po d  s ł ońc em  jak k ie dy  
w o l n y  n a r ó d  sam  sob ie  p an a  w yb ie rze .  Na j l epsze g łowy w na rodz ie  
t e m u  w p ł y w o w i  uległy.  N a p r ćż no  ostatni  Jagiel lonów po tom ek ,  z rzek ł  
s i ę  na  se jmie  L u b l e sk im  ( 1 5 6 9 )  dziedz ic twa Litwy,  dla ujęcia polskiego 
na r o d u .  S k o n a ł  on wkró t ce  w sile lat m ę z k ic h ,  bez  tćj po c i e c h y ,  by 
m ó g ł  po sob ie  n a s tę p c ę  do t ronu polskiego zostawić.

Na d e sz ło  b ez k r ó le w ie  ( 15 7 2)  Wielu nań  z n iec ie rp l iwośc ią ,  wielu 
cz e k a ło  z o b a w ą .  Zbiegli  s ię  j e sz e g ę  za  życ ia  Zygmunta Augusta  obcy  
w y s ł a ń c y  do Po l sk i ;  k a ż d y  z nich dla swego  ka n d y d a ta  do t r on u ,  w y ­
szukiwał* s t ronników.  W s z y s c y  obiecywal i  więce j ,  niźli chcieli  d o t r z y ­
m a ć  lub mogli.  Gdy p r z y s z ło  to w życ ie  p o w o ła ć ,  cz eg o  się obawia no  
albo p ra gn io no ,  najśmielsi  z p o m i ę d z y  p r z y w ó d z c ó w  struchleli .  Sam 
p rym as  o zn acz on y  między-kró/em  p r z e z  p r a w o ,  nie wiedz ia ł  d o b r z e  co 
p o c z ą ć  i jaki  p o w s t a ją c y m  t r udnośc i om n a z n a c z y ć  k ie runek .  Nasta ły  
z j azdy,  n a r a dy ,  i l i czne z s t r on  r ó ż n y c h  zabiegi .  Były  to n a d e r  d r a m a ­
ty c z n e  mo m e n ta .  Chęci  gor l iwe zn ak om i t szy ch  w na ro dz ie  m ę ż ó w ,  od  
n ie u c h r o n n y c h  n ie ł adów P o l s kę  us t r zeg ły .  Zbl iżyła się nakon iec  chwila 
s t a n o w c z a  w y b o r u  króla.  Zgo da  p r z e dn ie j s zy c h  p a n ó w  i u rzę dn ikó w,  
za ła twi a ł a  t en w y b ó r  p r z e d  laty. Ale to p raw o  zw yc za ju  nie by ło  d o ­
s t a t e c z n e  dla o b ec ne j  pot rzeby .  Sz lachta  po m n ie j s z a ,  ju ż  w p ł y w a j ą c a  
do  se jmów ,  p oc z e t  o b o r c ó w  zwiększy ła .  J akże  uchy l i ć  tych braci ,  k tó ­
r z y  s ię  nie mogli  do c i sn ąć  do  p ow ia t o w y c h ,  pose l sk ich albo  ko ro n ny ch  
u r z ę d ó w .  W t e d y  w ys tą p i ł  na  po l i t yc zn ą  w id o w n ią ,  m ą ż  znakomi ty  
i n i e po ś le dn ich  zdolności  Jan  z  Zamościa  bełzk i  s t a ro s ta  i pose ł .  W y ­
c h o w a n y  n ą  zi emi  Grachow,  o s w oj on y  z r zymsk iemi  dziejami  i p r a w y ;  
w nich s z u k a ł  w z o r ó w  i te  z a p r a g n ą ł  na polskiej  ziemi do  życia  p o w o ­
łać.  Nie  by ł  on j e s z c z e  ani boga tym,  ani s ł y n ą c y m  wziętością .  P r z e z  
w p ł y w  swój  p r z e to  na mn ie j sz ą  szlachtę,  s t a ra ć  się począ ł  o imię. On 
jej  d o t u s z y ł  ż e  r ów ni e  z p rze mo żn ie j sz y mi  da w a ją c  g a r d ła  w  ob ron ie
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kraju ,  rów ne ma prawo do głosowania w przyszłym  króla wyborze. 
Przem ogło  to zdanie z innąd tak sprawiedliwe i czyste. Ale w następ­
stwie czasów , stało się ono wielkich zdrożności przyczyną. Nie wiń­
my jednak  Jana z  Zamościa. On działał z przekonania i szczerze. Dopiął 
chwilowo celu swojego Zamoyski. Szlachta pomniejsza stanęła wszystka 
na jego skinienia. Z nią on i p rzez nią wielkich rzeczy  dokonał. A k ie ­
dy postrzeg ł że z b łąd z i ł ,  już  b łąd  naprawić było zapóźno.

Świetneż to były  te czasy, z których jed en  obrazek w kształcie d r a ­
matu nasuw am  przed oczy potomnych. Panowanie Zygmunta Starego 
rozsławiło imię Polski po świecie. Potężna zewnątrz , w ew nątrz  kwitną­
ca pokojem, równie jak  światłem swych synów ; nie dziw że miała dziel­
nych hetmanów; wytrawionych statystów i w ładnących swobodnem  pió­
rem pisarzy. Gdy religijne rozterki szarpały  krwawo wnętrzności państw 
innych ; Polska  stała się przytułkiem mężów, k tórych nietolerancya wy­
płaszała  zkądinąd. Oprócz Myszkowskich, Krzyckich, Tomickich, Ostróg- 
skich, R adziw iłłów , Tarnowskich; tych kolumn rodzimych ojczystej świe­
tności, powstawał inny żywioł z przychodniów, których łagodność praw 
polskich na wolną ziemię znęcała. Zaludniały się polskie miasta m ę­
żami, k tó rzy  w następstw ie czasów nie mało świetności na now ą ojczy­
znę ściągnęli. Dosyć je s t  wspomnieć Hallerów, Dyców, Bonarów, Mor­
sztynów, Fogielferderów, Waxmannow. Ależ ci m ęże ,  jak  tylko na ziemi 
polskiój stanęli i rozwinęli swoje zalety, natychmiast szanowani od k ró ­
lów, naśladowani od dawnych tej ziemi mieszkańców, podnoszeni do 
szlacheckich godności, stali się wkrótce rad  senatorskich, lub kół ry c e r ­
skich ozdobą. Panowanie Zygmunta Augusta było  dalszym ciągiem tych 
zalet, z k tó rych  Polska pod jego  ojcem słynęła, W strzęsła  się nieco 
polityczna budow a rząd u ,  już  to przew agą  szlachty nad tronem , już  
sm utną w różbą  przyszłości, k tó rą  gasnące Jagiełłów pogłowie roztaczało 
nad krajem . I rozmaitość wyznań naniesionych p rzez  wpływy czasu 
tudzież p rzez  wychowanie możniejszćj szlachty u obcych, przyczyniała 
kłopotu. P rzy b y ły  do lego obcych m ocarzy zabiegi, b y  tron osierocenia 
bliski pozyskać . Ale to mnóstwo widoków i działań, podnosi wielce 
rozm aitością  sw oją obraz tak pełny dramatycznej osnowy.

Jacyż to ludzie w tym czasie świetnieli i na losy  Polski wpływali? 
Jakób Uchański arcybiskup gnieźnieński i prymas, poważny rodem i wie­
kiem, by ł  równie oświeconym jak  pojmującym stan Polski kapłanem. 
Jeśli on zdawał się ku różnowiercom nachylać, pewnie to podejrzenie 
ściągnął na siebie przez  skłonność do nieuchronnych reform katolickiego 
kościoła. Jako pierwsza osoba po królu , nic on już nie miał do pozy­
skania na d rodze  innej reformy. Gdy bezkrólewie p rzypad ło ,  pierwszy 
raz miał on powołać do życia ważne międzykróla obowiązki i całą po­
wagę lego urzędu. Ale nie było na to dostatecznych opisów prawa, 
a przeto brakło  do działań jego  najważniejszej podstawy. Wszystko 
więc polegało na rozsądku  prymasa. P rzem ożna szlachta, obcych i ró- 
żnowierców zabiegi, legat papiezki, k tóry już gościł w Polsce i na wszy­
stko zwracał uw agę: oto są  względy, w których leżały  trudności. Prze-
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cięż nasz Jakób Uchański —  wszystkim zadość uczynił i oprócz tego 
utrzym ał pokój tak nieuchronny w chwili podobnie krytycznej.

Nie mniej drażliwe było położenie Firleja. On wojewoda krakowski 
i wielkorżądzca stolicy i razem  marszałek w. koronny, jako naczelnik 
m ało-polsk ie j  szlachty, musiał nią w bezkrólewiu kierować. Lecz Firlej 
stał na czele protestanckiego wyznania. Już z tego względu miał p rze­
ciwnymi wszystkich biskupów, wszystkich wyznawców katolickiego k o ­
ścioła. Szerzono wieści, że Firlej b ęd ąc  za P iastem , sam potajemnie 
berła  polskiego pożądał. Ztąd podejrzenia  u katolików, ztąd  poszły  
liczne ku niemu niechęci. Lecz Firlej by ł nadewszystko prawym Pola­
kiem i m ężem  wyższym  nad wszelką pryw atę ,  a sława jego  wyszła 
w świetniejszym blasku z tej próby.

Znane jes t  z dziejów stanowisko Jazloxcieckiego hetmana i wojewody 
ruskiego. Gdy sułtan turecki wierny sprzym ierzeniec Polski, po zgonie 
Zygmunta Augusta do radzał Piasta (to je s t  rodaka) na króla; powstało 
mniemanie, że się to Jaztowieckiego  dotyczę. On jako dowodzca od 
wschodu miał najliczniejsze z Turkami stosunki. Myśl tę pod ją łem , i w Ja- 
złowieckim wystawiam jednego  z współzawodników do polskiej korony.

Jużeśm y wyżej o Janie Zamojskim wspomnieli. To bezkrólewie, 
w którem  przew iódł i zamienił w prawo osobiste głosowanie całój szla­
chty, czyli raczej to votum uniwersalne owego czasu, wielką mu po p u ­
larność zjednało.

I obcy nie poślednich m ężów  wyprawili wtedy do Polski. Stawa na 
czele tych m ężów kardyna ł  Comendoni legat papiezki pełen umiarkowa­
nia, bacznej uwagi i niepospolitego rozumu. Tuż za nim idzie hrabia 
na Rozemberku pose ł  cesarski, Czech rodem, k tóry  tak się spodobał P o ­
lakom, że mu ofiarowali koronę. Nakoniec Monluc biskup walencki po­
se ł  francuzki —  wsławił się rzad k ą  wymową i zręcznością  w działaniu, 
p rzez  które  z jednał umysły dla Henryka księcia A udegaw eńskiego, że 
ten  z pom iędzy innych został w ybrany  na króla.

Ale nad wszystkie osoby do tego dram atu wezwane jaśnieć  powinna 
najbardziej Anna Jagiellonka siostra zmarłego Augusta. Nie by ła  ona 
jak niegdyś wnuczka Kazim ierza Wielkiego Jadwiga, m łodą i piękną. 
Przeciwnie nawet, p rzeżyw szy  w stanie dziewiczym przeszło  pół wieku 
nie s łynęła  bynajmniej z urody. Lecz w niej się mieścił w zor cnót 
staropolskich, bogobojnego wychowania i pracowitości i licznych poświę­
ceń dla dobra  miłej ojczyzny. Anna więc tak w tym dramacie jak 
w dziejach Polskę uosobioną przedstawia.

Jerzy Jordan, wojski krakowski ma w yobrażać  typ cnót domowych 
i szlacheckiego rozsądku  w publicznych spraw ach: jego  zaś żo n a ,  typ 
polskich matron poświęconych jedynie  Bogu, wychowaniu dziatek i po­
winnościom domowym.

Slruś buńczuczny Jazlowieckiego hetm ana; W ydzga  dow ódżca cho­
rągwi nadwornój Jana Zamojskiego przy  rubaszności ówczesnym  Pola­
kom właściwej, w ystępują  jako w zory poświęcenia tych sprawie, których 
za p rzyw ódzców  obrali.
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Nie chc ia łem  rów n ież  M ieszczan krakowskich pom inąć.  Ale ro z le ­
głość  p rze d m io tu  za ledw ie  dozw o li ła  je d n e j  s c e n y  dla tego tak  w ażnego  
żywiołu. I d la  św ią tn ików  k a te d ra ln e g o  k ra k o w sk ie g o  kośc io ła  os ta tn ią  
sc en ę  t rze c ie g o  aktu  pośw ięcam .

Czyli o b ec n y  d ra m a t  u rze czy w is tn ia  te w szys tk ie  i tak rozliczne 
w z g lę d y ?  Niech to p o w sz e c h n o ść  k ra jow a  osądzi .  J e sz c z e  s łó w  kilka
0 d ram a ty cz n e j  poezyi.

S ą  znakom ic i  m ężow ie  a na ich czele  gen ia lny  p isa rz  dziejów  li te ra­
tu ry  polskiej W iszniewski (w Tom ie VII. Roz. IX) co tw ie rd z ą :  że  d r a ­
m a ty c z n ą  p o e z y ą  p o p r z e d z ić  m usi L ira i Epos. Ja  nie p odz ie lam  b y ­
najm niej tego  tak p o w aż n eg o  z in ą d  m niem ania. Jego  z a s a d ą  j e s t  p r z y ­
k ła d  dz ie jow y u Greków. P ie rw e j  tam H o m er  i P in d a r  niżli s ię  Eschil
1 Sofohl pojawił. Ale ob jaw y  ducha  t ru d n o  je s t  p o d  p raw id ła  f izyczne 
p o d c ią g n ą ć :  te są  pew ne ,  k o n ie cz n e :  tam te  rozm a ite  i tak  ja k  duch  sw o­
bodne.  W iem y, że  po zimie n a s tą p ić  m usi wiosna. P o s ian e  ży to  j e -  
sienią , w ystrze li  w kłosy ,  gdy  lato  n a s tę p n e  p rzysp ie je .  Lecz  ż e b y  lira 
miała to z ro d z ić  kon ieczn ie  co e p o p e ją  n a z w a n o ,  p o c z e m  d o p ie ro  ma 
się d ra m a t  u ro d z ić ,  tego nie widzim ani na  ż a d n e m  p raw ie  opar tem , ani 
s tw ie rd z o n em  p rze z  z n a n e  w dzie jach  p iśm iennictw a p rz y k ła d y .  Nie 
czekał cale Szekspir  na u rodz iny  z ep iczn eg o  ojca. W y s z e d ł  on z łona  
c z a s u  sam  wielki ja k  o lb rzy m  i d o tą d  nie ma b ra ta  dla siebie . Ja k ąż  
lirę  lub ep o s  mieli H iszpanie  p rze d  Calderonem? O p ró c z  Rousarda cóż 
nam p o k a ż ą  F ra n cu z i  p rze d  p o tę żn y m  Kornelem? G d y b y  w ię c ,  mimo 
p rz e p isa n e g o  p o r z ą d k u ,  zjawił się d ra m a ty c z n y  poe ta  i p o c z ą ł  dziwić 
swój czas  i n a ró d  p łodam i godnem i p o w sz e c h n e g o  za ję c ia ;  c z y ż b y ś m y  
rzekli do  niego dla u trzy m an ia  z a sa d y :  „z aw cześn ie  kwiatku, zaw cześn ie ,  
w róć  się  ta m ,  z k ą d  p r z y s z e d łe ś ,  bo  m y cię w te d y  je d y n ie  s łu c h a ć  b ę ­
dziem y, g d y  ju ż  w ieszcze  liryczni zam ilkną,  i g d y  nam  twój p ra w y  p o ­
przedn ik  ja k ie  ep o s  w yśpiewa.

W te d y  j e s t  m ojem  zd an iem  d ram a ty cz n a  p o ez y a  na cz a s ie ,  gdy  się 
u rodzi na  z a s z c z y t  sw ego  n a ro d u  i wieku, d ra m a ty c z n y  poeta. My ubożs i  
z wielu w zg lędów  od innych, po  św ie tnych  dźw iękach  liry z C zarnego -  
lasu, po  wielkich p ło d a ch  dw óch  d o tą d  ży jących  poetów , co do dram atu ,  
ży jem y  d o tą d  nadzie ją .

P rz e m a w ia ją c  z a p e w n e  po raź  ostatni do pow szechnośc i  krajow ej,  
po w ied z ie ć  m u sz ę  s łów  kilka o l i te ra tu rz e  o jc z y s te j , o k tó re j  dziś tyle 
pism w ychodz i,  i now e j e s z c z e  z a p o w ia d a n e  s ą  codziennie .

Tylko na g runcie  sam odzie lnośc i  m oże  bu jać  i kw itnąć  p iękn ie  d rz e ­
wo literatury . Inna ziemia, inne po w ie t rz e  i światło  p rzy p raw ią  j e  o nie­
moc, z k tó re j  n a re sz c ie  musi um ierać .

F u im u s  T ro e s  . . . .  W  wieku XVI mieliśmy dzie jop isów , s ta tystów, 
mówców, poetów . Chociaż z nich wielu nie po polsku p isa ło ;  p rzecież nie 
w y rz e k n ie m y  się  ani K opern ika ,  ani W incen tego  syna  K adłubka , ani Dłu­
gosza,  K rom era ,  Solikowskiego, O rzechow sk iego ,  O s tro ro g a  i Jana z Za­
mościa, Janickiego, K ochanow sk iego  lub  Sarbiew skiego. Tak do dzisiej­
szych  p is a rz y  chę tn ie  liczym y Jana Po tock iego , Gołuchowskjego, Ciesz-
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kowskiego, chociaż ci w obcych językach pisali. Lecz gdy od Dniepru 
i Dźwiny do ujścia Tagu, język dawnych Rzymian, był powszechnym 
liczonych językiem ; gdy obok Petrarki i Tassa nasi ziomkowie sięgać 
mogli po wieńce zaszczytne, które Watykan rozdawał: trudno im zajrzyc, 
że czytanymi być chcieli, a następnie stawać do walki o pierwsze pi­
śmienne zaszczyty. Nikt wtedy nawet nie zwracał na to uwagi — że 
okoliczność podobna — może być dla obcych przyganą; bo się wtedy 
więcej zajmowano treścią niż zewnętrznością każdego pisma.

I wówczas w Polsce, nawet z narodowego języka płodami, tak być 
musiało jak dzisiaj, gdy Jan Kochanowski powiedział:

„A poeta wzgardzony próżno gra za płotem,
„Sprzeciwiając się św ierszczom ..........

Dziś ci wzgardzili łaciną, którzy jej zapomnieli się nauczyć, a gdyby 
nie piękne przekłady Brodzińskiego i Kondratowicza, nie znalibyśmy 
cale celniejszych naszych poetów, którzy w wieku szesnastym po łacinie 
pisali i z tego względu wysoko byli cenieni od obcych.

Tuż za anarchią w sprawach publicznych, poszła anarchia w wyo­
brażeniach i pismach i już pod koniec siedmnastego stulecia, wspaniałe 
gałęzie drzewa literatury ojczystej, niszczyć i usychać poczęły. Odżyłyć 
one w drugiej połowie ośmnastego stulecia; ale obcemi soki podlane 
dawną czerstwość i swojskość straciły. Zabrzmiał potem gdzie niegdzie 
dźwięk polskiej liry, lecz wkrótce zagłuszył go dźwięk surmy wojennej 
i jęk żałosny rozpaczy. Od lat trzydziestu słychać to ztąd to z owąd 
wieszczów odgłosy. To już prorocy: ostatnia w literaturze objawa. 
Mieli ich i Żydowie u końca bytu narodowego, dla ostrzeżenia, że lud 
który na sobie samym własne siły potargał, może się jedynie duchem 
ratować.

Jest jeszcze inna dziejowa a równie smutna oznaka. Po zgonie Ale­
ksandra W. wylęgła się u Greków ciżba ogromna retorów. Czyż nie 
podobną koleją od lat trzydziestu idziemy? Wieleż to od niedawna 
pisarzy dziejów literatury polskiej powstało? Tuż za Eentkowskim co 
do tych dziejów kamień węgielny położył, zjawił się Sobolewski i Jocher, 
że o Juszyńskim nie wspomnę. Były to wprawdzie bibliograficzne za­
pasy, do których można i Lelewela dołączyć. Ale Amerynka w Polsce 
już na dzieje zakrawa. Ledwie tom I. historyi literatury polskiej Wi­
szniewskiego opuścił prasę drukarską w Krakowie, wnet spekulacya księ­
garska w Warszawie dostarczyła nam IV tomy dziejów literatury polskiej 
Wł. Wójcickiego. Zerwał się niebawem na coś podobnego E. Dem­
bowski. Następnie wystąpił p. Majorkiewicz a po nim Syrokomla. Mo- 
żemyż pominąć IV tomy paryzkich prelekcyi, których przedmiotem miała 
być literatura słowiańska a przeto i nasza? Małośmy tam wprawdzie 
usłyszeli o tej ostatniej, a nic prawie o pierwszej, bo polityka wzięła 
górę nad wszystkiem, a messyanizrn niepojęty dla wielu, położył pieczęć 
na chorobliwe dzieło, które profesora zabiło. Lecz styl uroczy i mnóstwo 
myśli nie zwykłych, je s z cze dotychczas wielkie sprawuje wrażenie.
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Kiedy ju ż b y ś m y  chę tn ie  na  tylu p ism ach  o l i te ra tu rze  polskiój p r z e ­
siali, by leby  tacy  au to row ie  ja k  p. W iszn iew ski rzecz  sw oją  raczyli  p rz y ­
w ieść  do  końca  —  zjawia się now a zapow iedź  ze s trony  b ieg łego  p r a ­
wnika i z b ie ra c z a  b r o s z u r  n ikom u praw ie  n ieznanych , k tó re  o b ra ł  sob ie  
za g łó w n y  m a te ry a ł  do m alow id ła  ob y cz a jó w  daw nej Polski, cnó t  i w ad  
p rz o d k ó w  n aszy c h  w życiu d o m o w em  i publicznćm  i znow u z tej ręki 
c z ek a ją  nas  dz ie je  l i te ra tu ry  o jczys te j ,  k tó rych  ju ż  w y sz ło  kilka p o sz y -  
tów. W k ró tc e  m ieć b ę d z ie m  więcej sę d z ió w  jak  za p o z w a n y c h :  a naj­
s t ra s z n ie js z y  ostatni, bo m ógł k o rz y s ta ć  z p ra c  p o p rz e d n ik ó w  i z tego 
co sam  w y n a la z ł  i w ysnuł.  Dla tego ktoś za s to so w a ł  do tej ob jaw y  
z n a n e  s ło w a  o s ą d z ie  o s ta te c z n y m : Q uan tus  t r e m o r  es t fu turus , quan d o  
ju d e x  es t v e n tu ru s ;  bo  au to r  tych dzie jów  nie igra z tem i,  k tó rz y  pod  
je g o  w y ro k  p rz y p a d n ą .  J e s z c z e  chwil kilka cierpliwości, a pew n ie  now e 
i n ie p o sp o l i te  zdan ia  zd z iw ią  nas  i p iśm iennictw o krajowe.

N a jp o n ę tn ie jsz y  z naszy c h  pow ieścio-p isarzy ,  p. K orzen iow sk i ,  chw y­
cił się ta k że  p ro ro c tw a  (Emeryt,  pow ieść  na karc ie  9 4  —  99). On tw ie r ­
d z i ,  ż e  ca ła  l i te ra tu ra  p rze jść  musi w d ra m a t  i pow ieść ,  i że  ta  osta tn ia  
n a w e t  b ra ta  sw ego  poch łon ie ,  aż p o e ty cz n e  u tw o ry  ob jaw ią  się  w  ja -  
k ichsiś  apo k a l ip ty cz n y ch  c iem nościach ,  k tó ry ch  nikt n ie z rozum ie,  a k tó re  
b ę d ą  znak iem  k o ń ca  wszelkie j literatury . P. W iszn iew sk i u trzy m u je  
inaczej —  a p od ług  niego w szys tk ie  księgi b ę d ą  zn isz c z o n e ,  z o s ta n ą  
ty lko  poeci. N iech mi się godzi tym  o b u d w o m  p isa rz o m  n iewierzyć .  
G d y b y  się zjawił jaki now y O m ar  na świecie, p r ę d z e jb y m  mu w szystkich  
p o e tó w  poświęcił ,  j a k  księgi dziejów  i p ism a m a jąc e  za  p rz e d m io t  p o ż y ­
tek. M ożebym  go n a w e t  u p r a s z a ł  by  się  p rz e d e w s z y s tk ie m  z a p r z ą tn ą ł  
l i te ra tu rą  dzienników , ro m a n só w  i tak  p o n ę tn y c h  p rz e d  kilku la ty  p la ­
katów . I z tym  oddz ia łem  m ia łby  czem  palić p rz e z  czas  n iem ały .  L ecz  
nim b ę d z ie m y  p o p r z e s ta ć  musieli na  sam ych  p o e tach  p o m o w m y  n ieco  
o d ram a c ie  i powieści. G dym  p o d n ió s ł  zd a n ie  n a jp ie rw sze  (p. K o rz e ­
n iowskiego) r z e k ł  k toś  z o b e c n y c h :  to j e s t  oratio pro domo sua. D oktor  
m a ją c y  fab ry k ę  cykory i,  d la zd ro w ia  sw y ch  pacyen tów , k a ż e  j ą  m ięszać  
do w s z y s tk ic h  napo jów . Co do mnie, m niem am , że  ta  red u k c y a  litera­
ckich bankno tów , d la tego m oże  nie je d n o  zdan ie  za s o b ą  pociągn ie ,  że  
p o w ieść  leci ż e la z n ą  ko le ją  do celu — w k tórej nie ma się poco  ani na 
p raw o  ani n a  lew o  oglądać .  Oto je s t  l ibra  p a p ie r u :  oto um o w a  z g az e tą  
w a r sz a w sk ą .  W  imie b o ż e  s iada jm y  i piszm y. P isze  się bo  się p r z y ­
r z e k ło  —  bo  nie m a  czasu  do  s t rac en ia  —  bo  dziś  je sz c z e  p o trz e b a  
d rukow ać.  Tak więc ni z tąd  ni z o w ą d  w y lęg a  się  i p iękn ie  i p rę d k o  lub 
Czarna w stążka  lub  też  Bezimienny Tadeusz-.

Ale t ru d n ie jsza  s p r a w a  z d ram atem . Nie m ożna  go tak snadno  na 
o b s ta lu n e k  d z ienn ika rzow i dos ta rczyć .  Nie je d en  p isa rz  nosił  go d ługo 
w żyw ocie  swej myśli;  nie j e d n ę  k s ięgę  m us ia ł  p rz e c z y ta ć  i s t raw ić ;  me 
j e d e n  plan  n a k re ś lo n y  p rz e k re ś l i ł  znow u, ab y  sw e desk i now em i figurami 
zaludnić. A g d y  ju ż  m n ie m a ł ,  że  m o ż e  śm iało  sw e  dz iecko  w idzom 
p rze d s taw ić ,  j e s z c z e  j e  po te m  p o d  o jc zy s tą  s t rze ch ę  odwołał .  Wie 
o tem  d o b r z e  p. K. bo  j e s t  au to re m  w o b u d w ó ch  rodzajach . A jeżli i
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je g o  zdo lnośc iom  pow ieść  j e s t  p o ch o p n ie js za  nad  d r a m a t ;  cóż  r z e c  o 
innych, k tó r z y b y  m ogli od  n iego  w ielu  się  r z e c z y  n a u c z y ć ?  Już  od  lat 
wielu p r z y r ó w n a ł  k to ś  pow ieść  do kartofli, to j e s t :  do  na jpopu larn ie jsze j  
i na js traw n ie jsze j  p o traw y .  J e d z ą  je  na jzam ożn ie js i  z śm ie ta n ą  lub  m a ­
s ł e m : j e d z ą  u b o d z y  z so lą  a  naw e t  z pop io łem . Ja d o sy ć  lub ię  kartofle  
i cz y ta m  pow ieśc i  b e z  w s trę tu  i nieukradkiem  j a k  p. K. powiada. D w óch 
ty lko w y m a g a m  w a r u n k ó w . d o b re g o  osnow ania  i stylu. Lecz  g d y  mi 
do r ą k  p o d a d z ą  ja k ą  lichotę pod  n a z w ą  powieści,  b ez  trafnych  ob razów , 
b e z  ża d n e j  a r ty s ty c z n e j  wartośc i,  a m d ły m  i n ę d z n y m  sty lem  s k re ś lo n ą ;  
t a k ą  ja  pow ieść ,  tak  ja k  nadgn iłe  kartofle, u su w a m  n a  s tronę .  N ies te ty !  
w  takich ży jem y  cz asach ,  że  się  na jczęśc ie j  w y d a rz a ją  z e p s u te  kartofle  
ró w n ie  na  po lu  p ług iem  u p raw n em , ja k  i na um y s ło w e j  dziedzinie .

D re sz c z  mię p rze jm u je  na r e s z tę  o b jaw ionego  p ro roc tw a .  Nie m ogę  
sm a k o w ać  w  poezyi,  k tó re j  z ro z u m ieć  nie zdo łam . A jeż li  ko n ie c  lite­
r a tu ry  m a ją  u p rz e d z ić  ja k ie ś  ap o k a l ip ty cz n e  c iem ności —  kto  wie czy 
ju ż  się  nie zb l iżam y do tego k r e s u ?  P o c z ą w s z y  od  s ła w n y ch  44c.h aż 
do  P ro m e th id io n a  w iększa  j e s t  c iem ność  na ho ry zo n c ie  p o e ty czn y m , jak  
b y ła  p o ś ró d  zaćm ienia  słońca,  k tó r e ś m y  w roku  z e sz ły m  przeżyli .  K o­
n iec  w sze lk ie j l i t e r a t u r y ! . . ja k a ż  to  o k ro p n a  p rz y s z ło ś ć  dla tych , k tó rz y  
cz y ta ć  m u s z ą  i p r a g n ą !  S p ieszc ież  się  d z ie jo p isa rze  p iśm ienn ic tw a n a ­
szego ,  b y  w a s z e  d z ie ła  ob jaw iły  s ię  p r z e d  końcem . Cały ten  u s tę p  j e s t  
d la  m nie  n ie z ro zu m ia ły m  i c iem nym , ch y b a b y  w nim tkwił ju ż  p o c z ą te k  
zap o w ied z ia n y ch  ap o k a l ip ty cz n y ch  ciemności.  W s z a k ż e  jeżli  s ię  ziści —  
dz ię k u ję  B ogu żem  sta ry ,  i że  w e d łu g  w sze lk iego  po d o b ie ń s tw a  nie do- 
ży ję  tej klęski.

&ZT I
S C E N A  P I E R W S Z A .

Teatr w ystaw ia  izbę sądow ą s ta ro sty  krakowskiego na zam ku  k ró ­
lewskim  10 Krakowie.

FIRLEJ i  p ię c iu  g o ń c ó w  g o to w y c h  d o  d r o g i .

FIRLEJ.

Dalój ,  bez na jmnie j szego spieszcie  omi eszkan ia :
Okol iczność  j es t  w a ż n a ,  p o wi nnoś ć  su rowa .
Te l isty do p r y m a s a ,  te są do  P oz na n i a :
Wa s zmo ść  j u t ro  p r z e d  nocą  masz  dos i ęgnąć  Lwowa.
W a m ,  jak się mac ie  s p r a w i ć ,  r o z wo d ów  nie czynię ,
Lecz jak s ko ro  t c h e m  j e d n y m staniecie  w Lubl inie ,
Niecb do naszćj  chorągwi  takie wyjdzie  has ło ,
By jój s ł ońce  n as t ępne  w San do mi e r sk i ć m zgasło 
Gdy w przeloci e  dos ięgniesz  w a s zmo ść  Zawichos t a ,
Niech czyta  list ten w Belżu w sześć  godzin starosta.
P rz ez  mi as t o ,  jak najpiszćj  z ab r ać  się do d rogi ;
Za mias t em nie l i t ować  k on i a  ni ost rogi
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G d y  w a s  n i e b a  p i o r u n e m  na  mi e j s c a  z a w i o d ą ,
W r a c a j c i e  j e s z c z e  s k o r z ć j :  daiój .

( G o ń c y  odchodzą, w chodzi pokojow iec F irleja .)

POKOJOWIEC.

W o j e w o d o  !
Kr ó l e w na  A n n a  . . . .

FIRLEJ.

P r z e b ó g !  c z y  c i os  j a k i  n o w y ?
Cz e gó ż  c h c e ?

POKOJOWIEC.

Ż ą d a  z w a m i  s a m  na  s a m  r o z m o w y :
J u ż  s p i e s z y  w  t o w a r z y s t w i e  z a m k o w e g o  ks i ęd z a

S C E N A  D R U G A .

FIRLEJ, KRÓLEWNA ANNA, 

k tórą  gdy odprow adzil k s ią d z , natychm iast się oddala równie j a k  pokojowiec.

FIRLEJ.

Cóż  c i ę  pa n i  t ak  r a n o  z k o m n a t  t w y c h  w y p ę d z a  ?
J e s z c z e  n o c n ć j  z o ł t a r z y  n i e  z d j ę t o  z a s ł o n y ;
J e s z c z e  na  m s z ę  n a j p i e r w s z ą  n i e  w e z w a ł y  d z w o n y .
O d k ą d  g m a c h  t e n  p r z e z  t w o i c h  p r z o d k ó w  z b u d o w a n y ,
P r z e z n a c z o n o  na  s ą d y  s t a r o s t ó w  K r a k o w a ;
O d t ą d  w  te dl a  s p r a w  w y ż s z y c h  p r z e z n a c z o n e  ś c i any ,
Ż a d n a  n a w e t  d o  dz i ś  dn i a  n i e  w e sz ł a  k r ó l o w a  . . .

ANNA.

W i e m ,  j ak  w a ż n y m  j e s t  d l a  w a s  p r z y z w o i t o ś ć  w z g l ę d e m ,
Le c z  n v ę  n a d  n i ą  w y n o s i  o k o l i c z n o ś ć  no wa .
P r ó ż n o  s ię  w i e l k o r z ą d c y  s z a ń c u j e s z  u r z ę d e m ;
J u ż  n i e b a  p r z e z  w y ż s z e g o  o d  c i e b i e  s t a r ó s t ę  
Z w i e s z c z a  n o w ą  n a  P o l s k ę  i na  d o m  n a sz  c h ł o s t ę :
T y  m i l c z y s z ,  j a  n i e  m o g ę  G d y  u  s t ó p  o ł t a r z a  
K l ę c z ę ,  w s z y s t k o  d o  k o l a  t r w o g ą  m i ę  p r z e r a ż a ,
I  l e z  z d r o j e m  p o  k a ż d e m  z a l e w a m  s i ę  s ł o w i e ,
M o d l ą c  s ię  n i e  w i e m  c z e m u  o b r a t e r s k i e  z d r o w i e :
Gd y  z k o ś c i o ł a  w r ó c o n a ,  z b i e g a m  z a m e k  g ł uc hy ,
Nie  z n a j d u j ę  w  n i m  z n i s k ą d  na j l że j szój  o t u c h y ;
O d k ą d  A u g u s t  k u  Li t wi e  w y r u s z y ł  z K r a k o w a ,
Nie m i a ł a m  w p r o s t  o d  n i e g o  n a j m n i e j s z e g o  s l o w a l  
C z e m u ż  w s z y s t k o  z a t a j a s z  od  t a k  d a w n ó j  p o r y  ?
Gd z i eż  j e s t  k r ó l  n a s z ?

FIRLEJ.

W  K n y s z y n i e .
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ANNA.

J ak  s ię  m i e w a ?

FIRLEJ .

C h o r y .

ANNA.

J a k o !  k r ó l  j e s t  z ł o ż o n y  na  i o ż u  b o l e ś c i ,
A s i o s t r a  w  o d d a l e n i u  u s y c h a  b e z  wieśc i  ?
Ob c a  d ł o ń  wz no s i  d r o g i e  g ł o w y  j e g o  b r z e m i ę ,
W  k t ó r ć j  g a ś n i e  na  w i e k i  J a g i e l l o ń s k i e  p l e mi ę :
A j a , c o  mi  k r ó l  j e d e n  p r z e d  n i e b e m  i ś w i a t e m  
J e s t  p a n e m ,  o p i e k u n e m ,  p r z y j a c i e l e m ,  b r a t e m ;
J a k a ż  w  t y c h  t ę s k n y c h  r a u r a c h  p o w ś c i ą g a  m i ę  t a m a ?  
On s a m  j e d e n  w  K n y s z y n i e :  j a  w K r a k o w i e  s a m a l  
On  b e z  n i k o g o  z k r e w n y c h ,  b e z  ż o n y  i d z i e c i I  
D w i e  m a ł ż o n k i  p o c h o w a ł ,  z g w a ł c i ł  w i a r ę  t r z e c i ć j :
Z  ż a d n ą  n i e  mi a ł  p o t o m s t w a .  J a  w  d z i e w i c z y m  s t ani e ,  
P r z e ż y w s z y  n a j p i ę k n i e j s z e  dni  m o i c h  p o r a n i e  
D z i ś ,  g d y  m i  j e s i e ń  g r o z i  w i c h r a m i  i s ł o t ą  
T r a c ą c  b r a t a ,  z o s t a n ę  n a  s t a r o ś ć  s i e r o t ą .
G d y  los  t ak i  J a g i e ł ł o m  p r z e z n a c z y ł y  n i e b a ,
I m  n a s  m n i ć j ,  t ć m  n i e z l o m n i ś j  t r z y m a ć  n a m  s ię  t r z e b a  
Dla  t e g o  n i m  w y r o k i  d o p e ł n i ą  s i ę  b o ż e ,
Dz i ś  o d j e ż d ż a m  d o  b r a t a .

F I RLEJ .

Ach  I t o  b y ć  n i e  m o ż e  —
Nie f r asuj  s i ę  o k r ó l a :  s ą  r a d n i  p a n o w i e ,
K t ó r y m  d r o ż s z e  A u g u s t a  niźl i  w ł a s n e  z d r o w i e ;
S ą  p r z y  n i m i l e k a r z e ,  a ci b e z w ą t p i e n i a  
P r z e s t r z e g a j ą  w  s w y m  p a n u  n a j mn i e j s z e g o  t c h n i e n i a :  
J e s t  i Bó g ,  c o  t ak m ą d r z e  d o l ą  n a sz ą  w ł a d n i e ,
Że  b e z e ń  z g ł o w y  l u dzk i ć j  ż a d e n  w ł o s  ni e  s p a d n i e  
M a m ż e  n a d t o  w y l i c z y ć  p o c z e t  p r z y c z y n  m n o g i ,
By  p r z e d w c z e ś n ć j  po  k r a j u  ni e  r o z t a c z a ć  t r w o g i ?
J e d n ę  t y l k o  w y m i e n i ę  z l i c z b y  i c b  n i e m a l ć j ,
Bo d o  c ó r y  Z y g m u n t a  p r z e m a w i a m  d o j r z a ł ć j .
G dy  z n a s  n i k t ,  j a k  m a  r a d z i ć  i c o  p o c z ą ć  n i e  w i e ;  
O b c y  w i d z ą c  p r z e d  P o l s k ą  b l i s k i e  B e z k r ó l e w i e ,
W  z a b i e g a c h  t a k  d l a  k r a j u ,  j ak  d l a  ś w i a t a  n o w y c h ,  
D ys z ą ,  b y  n a s  z n i e n a c k a ' u b i e d z  n i e g o t o w y c h .
M o s k w a  po s ł a  w y s y ł a ,  a s p o s o b i  w o j n ę .
S z w e d  i N i emc y ,  a  n a w e t  F r a n k i  n i e s p o k o j n e ,  
W y s z u k u j ą  s t r o n n i k ó w  p o  k r ó l e s t w i e  c a l ćm.
B y  z n i s z c z y ć  t e  z a b i eg i ,  w s z y s t k i c h  t u  w s t r z y m a ł e m .
I i c h  r ó w n i e  p r z e w a ż n a  n a k ł a n i a  p r z y c z y n a ,
B ez  o d w ł o k i  z t y c h  m u r ó w  s p i e s z y ć  d o  K n y s z y n a .  
P o z ó r  n i e d o s z ł y c h  z l e c e ń ,  z ł e  k r ó l e w s k i e  z d r o w i e ,  
S p r a w i a  ż e  i c h  t u  w s z y s t k i c h  p i l n u j e m  w  K r a k o w i e .  
T y m c z a s e m  g d y  p r z e d  n a mi  s ą d y  b o s k i e  s k r y t e ,  
R a d z i m y ,  j a k  o d  s z w a n k u  s t r z e d z  R z e c z p o s p o l i t ę .
G d y  w i ę c  o b c y m  z a w a r t e  d o  K n y s z y n a  d r o g i ,
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Niechciój pani dać  hasła  d o  powszeohnćj trwogi.
Daj z s ieb ie  p r zy k ład  chlubny, p r z e d  obliczeń) św ia ta ,
I d o b r o  tw ój  o jczyzny  wyżój ceń  nad b ra ta .

ANNA.

Ojciec k tó re g o  pam ięć  ta k  w n a ro d z ie  d r o g a ,
Cczyl mię j a k  m am  k o c h a ć  o jczyznę i Boga.
Lecz Bóg cp nas dotychnriiast od  z iych  p rzygód  chroni),  
P o czc iw ego  kochan ia  k rw i  sw ojć j  n *e wzbronił .
Gaśnie ró d  nasz ,  w os ta tn ie j  Augustą  o sob ie :
Nie daliśc ie  m u  o b ra ć  n as tęp cy  po so b ie ;
P rz eszk o d z i ły  nadzie je  p łocho u ro jo n e ,
Że z w as kaZdy podoła  wjąją^ć !u b dać  koronę .
Już  wielu  wznosi  rę c e  od g ro zy  b e zp iecz n e ,
By ro z sz a rp a ć  Jagie ł łów dziedzic tw o odwieczne.
Je szcze  ży je  ich p r a w n u k ,  kró l  n ie p o ^ rz e b ip n y ;
Iż m u  z czo ła  zdzieracie  o b lam ki  korony .
Cóż oznacza  zw ołan ie  malopolskiój ęzlachty,
Co w ypraw ian ie  gońców , zm ow y i k o n sz a c h ty ?  
S trac iliśc ież  j u ż  w sze lką  o k ró lu  n a d z ie ję ?
Mów więc, co s ię  z m ym  b ra te m  a tw y m  p anem  dz ie je?  
Czy zagasła  w płci męzkiój p r z o d k ó w  m y ch  ro d z in a ?

FIRLEJ.

Od ty g o d n ia  nie m ia łem  listów w p ro s t  z Knyszyna. 

ANNA.

A osta tn ie  coś ukry ł ,  jakiójż  by ły  t re śc i?

FIRLEJ.

W ątp l iw e ,  n ies tanow cze ,  lecz p e łn e  boleści .

ANNA.

Cóż tuszy  r a d a  panów  p k ró lew sk ićm  z d r o w i u ?

FIRLEJ.

W szystk ie  ś rodk i  r a tu n k u  by ły  pogo tow iu ,
S p u szc zan o  się  na  Boga i na  p rz y ro d z e n ie .

ANNA.

Cóż z ty c h  o tuch  w y n ik ło ?

FIRLEJ.

Milczy donies ienie .

ANNA.

Jakiż  b y ł  sąd  os ta tn i  ^ rd lew skic ł)  l e k a r ? y ?

F1ELEJ.

K ró lew n o !  złóż fWP U ? lPflni ol‘«r *y,
Ty ję  zdpbisz  codz ienn ie  tw y m  kpp^tpm i p rącą  i 
P rz y  nich chw ile  bo leśc i  w iecznośc ią  się p łacą :

P rzegląd Poznański XVI.
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Przy nich wszelka ustaje dla serc prawych trwoga, 
Ztamtąd czysta modlitwa dojdzie aż do Boga.

ANNA.

Do o łta rzy!  co s łyszę?  albom się zmyliła?
Zkąd Firlej zbiegi niedawno, tam mię dziś odsyła! 
Firlej,  co go swą głową mienią różnowierce ?
Czy Bóg laską swą skruszył obłąkane se rce?
Czyli  błędy zlc przylgle do polskiego czoła 
Chce odwołać i wrócić na łono kościoła?
Ta pociecha wśród trwogi bliskiój może straty . . *

FIRLEJ.

Panił Firlej nie zmienia wiary naksztalt  szaty:
On w niśj płocho na własnćm nie polega zdaniu, 
l w tćm w którem żył dotąd, umrzeó chce wyznaniu 
Jeśli króla modlitwa ura tow ać  zdoła,
Spieszmyż więc, ja do zboru, a ty do kościoła, 
Błagajmy tylko nieba szczeremi ustami,
A pewnie  się Opatrzność zlituje nad nami

ANNA.

Dobrze: już dzwon poranny pązed ołtarz mię wzywa: 
Tam złoży swe cierpienia Anna frasobliwa. 
Tymczasem daj mi słowo Ba ulgę boleści,
Choćby Bóg spełnił wyrok nad braterską głową,
Źe Knyszyńskich przedem ną nie zataisz wieści.

FIRLEJ.

Masz na to rękę  moją i szlacheckie słowo.

S C E N A  T R Z E C I A

FIRLEJ sam
Odeszła.  . .  . ledwom ukrył srogą tajemnicę.
W net ona lolem gromu obieży stolicę,
Pozna ją  w krótkim czasie kraj osierociały,
I z trwogą treść  jój smutną świat powtórzy cały.
Bo choć król jeszcze nie zgasł, czyż ludzkie staranie,  
Zdoła w żywot, poczęte  zamienić konanie ?
A to trwało dzień cały, gdy ostatni goniec 
Opuszczał tęskny Knyszyn. Najsmutniejszy koniec 
Nadszedł dla tego rodu, k tóry  przez dwa wieki 
Był dla nas wzorem boskićj na ziemi opieki.

'A z dębu tak pełnego świetnych latorośli,
Z domu, w którym królowie nam i obcym rośli,
By marność rzeczy ludzkich przykłady żywemi 
W ykryć — dziś nie zostanie i śladu na ziemi.
Lecz trzeba środki przez nas popierać  użyte,
By przed  wszystkiem ocalić dobro pospolite ;
By ta co nas nakoniec dotknąć może chłosta,
Nie zgniotła razem kraju. F, W.



H A S A N  S E B B A H
I JEGO ZW OLENNICY

LEG1TYMIŚCI PERSCY.

P rz ed  kilkunastu laty, znakomity o ryenta lis ta  wiedeński,  ba ron  H am ­
m er von Purgstall pośw ięc ił  je d n o  z licznych dzieł swoich wyłącznie 
zbadaniu  dziejów  i ustaw s tow arzyszen ia  Ismaelitów, k tó rych  imię i ż e ­
lazo rzuciły k rw a w y  odblask  na h is to ryą  Xlgo, Xllgo i XHIgo wieków 
naszej ery .  Dzieło to p rze t lóm aczone  w P a r y ż u 1) obiegło cały świat c z y ­
tający po francuzku Bo któż nie rad  dow iedzieć  się  jakich  now ych  
szczegó łów  o ludziach jak  Baudouin, Nuradyn, Tankred , Saladyn, Amaury, 
Sultan - S endża r ,  H a s a n - S e b b a h ,  R ic h a r d - c o e u r - d e - l i o n ,  Czengiz chan. 
O budzony  w ów czas  p rze z  v. H am m era  in te res ,  dzisiaj znowu się o rz e ­
źwia. L edw ie  trzy lub cz tery  temu m iesiące, dzienniki pow tarza ły  wieści 
z Teheranu , gdz ie  młody Szah ledwie uszedł napaści kilku Babistów. 
S chw ytan i ,  wzięci na p y tk ę ,  ćwiertowani członek  po cz łonku ,  konali 
z uśm iechem  i obie tn icą  w ustach, że się im „raj o tw ie ra ł” Ich  wódz 
Bab („wrota do zbaw ienia”) w zap rzesz łym  r o k u ,  p rze c ią g n ąw szy  za 
sobą  ludność całego miasta Zenganu, umarł podobn ież  w esoło ,  pa t rząc  
w niebo, rze k łb y ś  śm iercią  m ęczenn ików  chrześćiańskich . S ą  to naś la­
dowcy, m oże nas tępcy ,  Ism aelitów  n iezm ordow anie  pod k o p u ją cy c h  p o ­
sady gm achu  inahom etańsk iego . P ra c a  ich zaczę ta  je szc ze  w Vllmem 
s tu lec iu , p ro w a d z o n a  p rz e z  tyle p rzeszkód ,  trw a podziśdzień. Każdy 
wielki w y p a d e k  na w schodz ie  szed ł i idzie z uczucia religijnego. W schód 
wierzy, E u ropa  myśli. Zawsze tak było. Tam  cuda i zboczenia czucia, 
tu zboczenia  i cuda ro z u m u ,  p rze d m io t  a rcy  godzien  uwagi kapłana,

■) H isto ire  d e l ’ Odre  des Assassins p a r  J .  de  Hammer,  ouvrage  tradu it  e t  augmen 
tó de pióces just lf icat ives p a r  HeUert e t  Ą. de  La Nourrais .
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polityka, filozofa, poety. Ażeby Ismaelitów pojąć , trzeba wrócić do 
źródła, do dni autora koranu.

Mahomet najszczerzej wierzył w posłannictwo swoje i dla tego siebie 
i swoich poświęcił krzewieniu jego. Lubił powtarzać, że „najwyższa 
władza jest  u Boga, Bóg ją  daje komu i bierze od kogo zechce* i nie 
troszczył się bynajmniój o zapewnienie sobie władzy doczesnej; nawra­
cał, nie podbijał i umarł tak ubogi 1), że jedyną posiadłość jego, ogród 
Fedek, na przedmieściu żydowskićj twierdzy Chejbes, który mu się do­
stał z działu po jej zdobyciu, zabrano do skarbu (be it-u lm a l) narodo­
wego, a wdowom proroka naznaczono dożywocie. Nawet wyraz islam  
„poddanie się ,” którym zwano m ahometańską wiarę, nie znaczył z a d n i  
Mahometa uznanie jego politycznej władzy, ale przyjęcie jego słowa, 
uznanie, że „niema Boga jeno  Allaha, którego posłem Mahomet.” Naj­
lepszym tegó dow odem  jest jego Wielki b łąd , k tóregoby żaden zdo­
bywca nie popełn ił: w koranie sw o im , gdzie mówił o w szystkiem , nie 
zostawił ani wzmianki o zapewnieniu następstw a po sobie Alemu syno­
wcowi swojemu i ojcu Hasana i Husejna, synów Fatemy, jedynaczki p ro­
roka. Idea o połączeniu władzy duchownej ze świecką i przeniesieniu 
jej na koronę prorokOWegó namiestnika [JcftetffŚ” >dbalif) rozwinęła się 
i dojrzała po jego zgonie. Trzej pierwsi następcy jego wybierani przez 
prawowiernych przygotowali ją  z wiedzą i bez wiedzy, nagleni rosną­
cym ogromem państwa. Pierwszy namiestnik, chalif Ebubekr, p rzy ­
domku Eśsadyk  „szczery, próśty” zaczął podboje w Jemenie i w Syryi 
p rzerw ane rychłym  zgonem zdobywcy. Drugi chalif z porządku Omer, 
przezwany Elfaryk  „rozcinający* tó jest człowiek czynny, energiczny, 
rzutki, mąż słowa i ręki silńej, zdoby wszy Damaszek, Jeruzalem, stolicę 
perską Medain, i Aleksandryą, odprawiał w meczecie modlitwę stojąc 
przed  ludem, dowodził Wojsku i rządził zabranemi krajami, był „księ­
ciem prawowiernych” Emir almumenin i „księciem milionów poddanych” 
Emir atmuslimin, już w świeckiem znaczeniu tego tytułu. Jemu się 
przed innymi należy chwała postawienia politycznej potęgi islamu na 
posadzie religijnej, wzniesionój rękami Mahometa. Chalif Osman już 
musiał walczyć z dWojącem się coraz wyraźniej stronnictwem Arabów,

>} Ziomek nasz Kazimirski, jeden z lepszych erabizanów E u ro p y , w przedmowie 
swojAj do tlómaczenia koranu daje inwentarz całego majątku Mahometa: „II aVoit, 
vingt deux chevaux, deux dnes O fa ir  et J  a fo u r , cinq mules dont la plus connue, 
la blanche, se nommoit Doldol, quatre chamelles qu’d montoil et dont la plus connue 
etoit ILoiipa (A l’oreille c o u p le ) ;  vihgt autre's chamelles a lait; cent brebis  et 
quelques chevres.  De neuf sabres le plus AelAbre et qui paSsa ensuite A Ali s 'appel-  
loit D dhoulfikar  c’etoit un sabre  A deuix lames divergentes vers  la pointe; trois laroAs, 
irois arcs, sept  cuirasses,  trois boucliers ,  un Atendart (liw a ) blanc e t  un autre  noir 
appellA okab  (aigle noir), c 'est le mAme, diton,' quel'on a conserve jusquA nos jours A 
Constantantinople sour  le nom de S a n d jn k  C h tr if  (drapeau illustre). Un manteau 
borda) qui eat conserve A Constantinople 'sous le iiotn de kh erka i  — ch tr ife  est, 
d i to n ,  le mAme que Mahomet donna au poete Ca'b que avoit Acrit sob panAgArique. '1

(Notice Biographique su r  Mahomet p. XXVIII)
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z których jedni domagali się aby  oddać tron Alemu i jego synom  jako 
prawym dziedzicom proroka, drudzy zaś, oparci na świadectwie potró j­
nego przykładu, świeżego jeszcze  w pamięci wszystkich, chcieli wybie­
rać z pomiędzy siebie, bez względu na pokrewieństwo z osobą panu­
jących; wołali, że każdy Arab prawowierny może być chalifem. Osman 
zabity. W ybór Alego był burzliwy. Jego partya przeważyła i z p o ­
gardą rzuciła niezgadzającym się imię „odszczepieńców® molesali. Wy­
bór [bejjet) jak niegdyś na sejmach elekcyjnych w Polsce, jak tylko co 
we Francyi przez suffrage universel, robił się następnym sposobem : 
kogo lud zebrany w katedralnym meczecie stolicy obwołał, czyje imię 
zagrzmiało w jednogłośnym okrzyku, ten stawał przy ambonie (menbes) 
i dotykał się ręki p rzychodzących  do niego oborców. Polem wycho­
dził na przód i z twarzą obróconą w stronę Mekki modlił się, a stojący 
lud za nim powtarzał w yrazy i ruchy modlącego się. Następnie z ambony 
czytano „pacierz publiczny” chotba, gdzie proszono o błogosławieństwo 
boże dla chalifa, nazywając go po imieniu. Tak się kończyły sejmiki 
arabskie, gdzie jednogłośny okrzyk, dotknięcie ręki i modlitwa za ple­
cami chalifa, świadczyły o jego wyborze. Ali obrany w Medynie i Mecce 
nie był nim w innych krajach chalifatu, jakkolwiek zgoda tych dwóch 
miast świętych była dostateczną. W Bagdadzie, emir potężnego poko­
lenia Arabów, Ommia, zwołał lud do meczetu i zawiesiwszy na ambonie 
skrwawione szaty Osmana oskarżał Alego o  podnietę do mordu chalifa. 
Nawet w samej Medinie na czele tajemnych wrogów, stała wdowa Ma­
hometa i córka pierwszego chalifa, Aisza; nie mogła zapomnieć Alemu, 
że gdy się raz zbłąkała na pustyni w towarzystwie młodego Beduina 
Sefwan i nie wróciła aż nazajutrz do obozu proroka *,}, Ali był w liczbie 
posądzających j ą  o niewierność małżeńską. Do urazy prywatnej łączyły 
się widoki polityczne, gdyż Aisza sprzyjała stronnikom party,i pokolenia 
swojego. Moawia wypowiedział otwartą wojnę, kazał przed wojskiem 
swojem nieść koran na ostrzach włóczni. Po bitwie przegranej pod 
Neheran, Ali zmuszony wyrzec się praw do chalifatu, zabity w meczecie 
Mediny, trzydziestego roku po śmierci Mahometa. Starszy syn Hasan 
umarł, podobno otruty, a młodszy Hussejn oskoczony przez konnicę 
Jezyda syna Moawiego w czasie podróży z Mediny do Kufy, miał głowę 
uciętą, z tryumfem noszoną po ulicach Damaszku. Jeżeli kolos islamu 
tak rozszczepiony wówczas nie runął, winien to sile dźwigni religijnej, 
dziełu rąk Mahometa; odtąd dzieliły się dwa sprzeczne zdania: jedni 
uważali wszystkich cz terech  pierwszych chalifów za prawych następców 
proroka i przyjęli opowiadaną przez nich sunnę  to jest  ustne podanie 
i legendy o proroku, tłómacząc znaczenie ogólnych wyrazów koranu; 
drudzy przeciwnie przyjmowali tylko tradycye wyszłe z ust Alego i jego 
zwolenników, przyznając jemu jedynie prawo dziedzictwa. Pierwszych

*) Stało s ię  to  s z ó s t e g o  r o k u  h e d ż y r y ,  p o d c z a s  w y p r a w y  M a h o m e ta  na k o c z o w i -  
ska A rabów  Mostalik.  W r o zd z ia le  XXIV. k oranu  Bóg un iewinnia  Aiszę .  Prorok  
także u n iew in n ił  k a z a w s z y  z a b ić  80 o s z c z e r c ó w  d o w o d z ą c y c h  p r zec iw n ie .
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stronników zwano sunnitami, ostatnich separatystami czyli szyitam i. Co 
jedni przyjęli, drudzy odtrącali;  a ztąd odszczepienie i wbrew sobie 
przeczące pojęcia nietylko o władzy, ale nawet i o koranie. Szyici 
liczą 12 imamów, czyli książąt prawdziwie mahometanskich jako spokre­
wnionych z prorokiem : 1) Ali i jego potomkowie, 2) Hasan, 3) Hussejn, 
4) Zejnalabdin, 5) Muhammed Bagyr, 6) Dżeafer Sadyk, 7) Musa-Kasym, 
8) Aii-Riza, 9) M uham m ed-Tagy, 10) Hadi, 11) H a sa n -b e n -H a d i  i 12) 
Eskieri. Inni idą jeszcze wyżej, mniemają że Ali był wcielonym Bogiem, 
dla tego zwani Aliuallahami\ sekta ta trwa podziśdzień w Persyi, gdzie 
szyicka wiara jest  rehgią urzędową. Z czasem namnożyło się sekt szy­
ickich bez  liku. Wspómniemy o dwóch najbliżej dotyczących naszego 
przedmiotu. Tak nazwani Imamilowie. czyli stronnicy wszystkich dwu­
nastu tylko co wyliczonych imamów, twierdzą że imam Mehdi, syn osta­
tniego imama Eskieri, nie umarł dotąd ale się kryje gdzieś w górach i 
czeka przyjścia Chrystusa aby z nim wspólnie wszystkich ludzi nawrócić 
na jednę, m ahom elańską  wiarę, a tymczasem władzę nad światem czyli 
imamstwo doczesne powierza swoim wybranym. Ismaelitowie zgadzają 
się na niewidomą bytność imama, lecz się różnią co do jego osoby: 
nieśmiertelnym im am em  nie jest  Mehdi, mówią oni, ale Ismael, syn szó­
stego z porządku imama, Dżeafer-Sadyka, o którego śmierci historya 
nie wspomina. W iadom o, że i chrześciańslwo miało niektóre stowa­
rzyszenia wierzących, że Eliasz, wedle innych święty Jan, dotychczas 
żyje i czeka powrotu Zbawiciela na ziemię.

Polityka nie zaniechała obrócić tego na swoję korzyść. Persya, miej­
sce przytułku potomków Alego, liczyła zawsze najwięcej jego  zwolen­
ników, ale panujący tam najprzód arabscy  a potem tatarscy i mogolscy 
szachowie trzymali się dogmatu sunnitów. Pierwszym przykładem, dy- 
naslya fatemitów władająca Egiptem, otwarcie opiekowała się lożą isma- 
elitów założoną w Kairze roku hedżyry  393 (A. D. 1004). Ich wielcy 
mistrzowie (Dail-Doat) najczęściej rodem z Persyi,  wysyłali emisaryu- 
szów (Dat) pracujących  w interesie chalifów Egiptu.

Te przedw stępne szczegóły ułatwią nam bliższe poznanie się z Ha­
san S ebbahem  reformatorem Ismaelilów.

Ojciec je g o ,  A li-Sebbah, rodem z miasta Rej, którego rozwaliny 
dzisiaj w okolicy Teheranu, był wiary szyjckiej, czy podobno że wiary 
żadnej, gdyż oskarżony przed  rządem  o rozmowy antyreligijne, musiał, 
dla usprawiedliwienia się, posłać *) syna swojego na naukę teologii do 
N iszapuru , gdzie słynął boską i ludzką m ądrością 80 letni starzec Mo- 
wafyk i co lepsza, słynął że miał dziwnie szczęśliwą rękę. Uczniowie 
wychodzący ze szkoły jego odznaczali się w każdym  zawodzie zasto­
sowaniem praktycznem nauki mędrca. Miody H asan-Sebbah zaprzyja­
źnił się tam z dwoma współuczniami Nizam Ulmulkiem i Omer-Oheja- 
mem. Przyrzekli sobie że któremu z nich najprzód poszczęści się do-

*) Około r. 1054. S eb b a h  znaczy po Arahsku, p lyw acz, um iejący dobrze p ływ ać. 
Rodzina ta przyszła  do P ersy i od brzegów  Eufratu z m iasta Kufy.
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robić majątku, podzieli się nim po bratersku z dwoma przyjaciółmi. 
Nauki skończyli dobrze ,  rozeszli się każdy w inną stronę, odmówiwszy 
pacierz braterstwa  (sigei-beraderi). Po dziś dzień Persowie związani klą­
twą takiej modlitwy, wierzą że kto ją  naruszy nie dozna błogosławień­
stwa ani w obecnem  ani w p rz jsz łem  życiu.

Nizam-Ulmulkowi najpierwej się powiodło Sposobił się na urzę­
dnika panującej wówczas w Persyi tureckiej hordy Seldżuków. Przez 
wiele lat służvł w kancelaryach rządów miejscowych, najprzód w kra­
jach po za prawym  brzegiem rzeki Dżejhun (Oxus); polem w afgani- 
stariskich Gaźnie i Kabulu, nareszcie w Chorasanie był mirzą (sekreta­
rzem). Łatwa wym owa, zręczne władanie piórem i rozum praktyczny 
młodzieńca wpadły w oko szaha Alup-Arslana, który go z mirzy p o d ­
niósł na wysoką godność wielkiego wezyra dworu, a tę godność piasto­
wał ze sławą i nietylko do śmierci swego dobroczyńcy, lecz i przez 
cały ciąg panowania jego następcy Melik szaha.

Były to czasy złotego wieku piśmiennictwa Persyi i obudzenia się 
z letargu narodowego ducha po przeszło dwuwiekowem uśpieniu. Wia­
domo że panowanie Arabów w południowo-zachodniej Persyi szerzyło 
się z wielką dla niej szkodą i poniżeniem moralnem. Idąc za przykła­
dem  wspomnionego już chalifa Omera, który spalił ogromne biblioteki 
Medainu, barbarzyńsko topił i niszczył wszelkie pomniki świadczące 
o dawnej potędze i nauce zwolenników Z oroas tra , późniejsi chalifowie 
zacierali ostatnie ślady pamiątek irańskich. Co miecz oszczędził, cze­
go fanatyzm nie dostrzegł nikczemniało lub mierzchło w blasku oświa­
ty arabskiej, co z Bagdadu środkowego punktu swojego, promieniła na 
resztę podbitego świata. Kto chciał słynąć i używać na dworze cha- 
lifów b ag d a d z k ic h , musiał mówić, pisać i myśleć po arabsku. I doko­
nali dzieła zagłady wszystkiego co persk ie ,  tak skutecznie , że dzisiaj 
nie mamy piśmiennych pomników starszych od h e d ż y ry , a język per­
ski, tak przemięszany arabszczyzną, że się jeszcze z niej nie otrząsł. 
Chwała poetom perskim iż pierwsi mścili się za zniewagę wyrządzoną 
majestatowi narodowości; wygnanka z brzegów Eufratu, ojczyzny swo- 
jć j ,  irańska muza poszła na tułactwo ku wschodnim krańcom państwa 
Szapurów , do Chorasanu, do Afganistanu. Tam w X. wieku naszej ery 
patryotyczne serce  największego z poetów Persyi, Ferdousi *) zabola­
ło nad skażeniem ojczystej m o w y , zeszpeconej cudzoziemszczyzną. 
W 60,000 dwuwierszach nieśmiertelnej Epopei swojej, Szah-name (księ­
ga szahów) opowiedział dzieje przedislamskiej Persy i,  nie używszy ani 
jednego arabskiego wyrazu! Za nim po utorowanej drodze, rzucili się 
inni robotnicy spraw y ojczystej, a tatarskie oczy gaznewij-kich szahów 
bystro dostrzegły politycznych korzyści w tóm zjawisku naiodowej si­
ły i samoistnego życia. Najprzód oni, a po nich Seldżukówie zaczęli

l ) W wyrazach perskich on wymawiam jak po polsku w wyrazach kto utnie, 
i wszędzie czytać jak się pisze. Ortografii imion fruncuzkich nie odmieniam.
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także hojnie wspierać i zachęcać piśmiennictwo perskie, jak to czynili 
Abbasidowie z arabskiem.

Nizam-Ulmulk, nietylko był dobrym ministrem ale i nie łada histo­
rykiem Persyi i wołał na dwór szaha wszystkich co piórem słynęli. 
W liczbie ich Omer Chejam, bez grosza ale już znajomy w kraju jako 
astronom i poeta, przyszedł przypomnieć mu szkolną obietnicę. Spo­
tkanie się dawnych uczniów Mowafyka było przyjacielskie. Szah chciał 
go zrobić ministrem dworu, na wstawienie się wielkiego wezyra. Che­
jam nie przyjął. Był to epikurejczyk z nałogami lenistwa, nieporządny, 
niezdolny do prac realnego życia i wyznał szczerze, iż gdyby miał 
o czóm, woli gdzie w wygodnem zaciszu liczyć gwiazdy i klecić wier­
sze niż służyć u dworu. Szah naznaczył mu 60,000 dukatów dożywo­
cia, z podatkowej dani Niszapuru, gdzie odtąd Chejam żył spokojnie, 
posyłając do dworu swoje rubajat, fraszki i epigramata czterowierszowe 
znajome i teraz w literaturze perskićj.

Co robił Hasan Sebbah i dla czego tak długo nie chciał korzystać 
z przyjaźni wszechwładnego Nizam-Ulmulka? niewiadomo. Dziejopis 
perski Mirchond przechował jego ustne wyznanie: „W młodości mojej, 
„nawet w poranku dzieciństwa bo na ósmym roku życia zapragnąłem 
»już nabycia nauk. Wychowany w wierze moich przodków, imamistów. 
„poznałem się przypadkiem z pewnym Ismaelitą, na imię Emire-Darab. 
„Poprzyjaźniliśmy się. Mówiłem z nim o egiptskim ehalifie jako o he­
r e ty k u , przesiąkłym filozofią i doktrynami ismaelickiemi. Emire czę­
s t o  bronił je. Zbijałem jak mogłem jego dowody, a nieraz przychodzi­
ł o  do kłótni o główne zasady wiary. Wszakże uwagi Emirego tyczą­
c e  się dogmatów imamistów i jego sposób zapatrywania się na nie 
„uderzyły mię. Po odjeździe Emire-Daraba zachorowałem ciężko i nie­
r a z  bezsenne nocy przechodziły ną rozpamięty waniu rozmów naszych. 
„Żal mi było mojćj niewiary i że nie skorzystałem ze zręczności wej­
ś c ia  do związku Ismaelitów. Po wyleczeniu się poznałem innego Isma- 
„elitę Abu-Nedżm-Seredż który wyiłómaczył mi dokładnie wszystkie 
„szczegóły ich wiary. Nakoniec spotkawszy ich emisaryusza (Dai) Mu- 
„mina prosiłem, aby przyjął moją przysięgę na wierność i służbę 
„im. Było to właśnie w czasie przyjazdu do Reju namiestnika loży ka­
r s k i e j  , Abd-Ulmelek-ben-Alesza. Po kilku rozmowach tak mię sobie 
„podobał, że mi natychmiast dał urząd emisaryusza i radził abym je -  
„chał do Egiptu służyć imamowi jego , chalifowi Mustenser. Szejch-Rei 
„pojechał do Ispahanu a ja  w ślad za nim do Kairu.”

Celem polityki egiplskich chalifów, było wywrócić tron chalifatu 
bagdadskiego i po tym podnóżku wejść na tron Persyi. Ich emisaryu- 
szowie taili posłannictwo swoje. Zdaje się, że Hasan-Sebbah już po 
powrocie z Kairu zaczął serio przemyśliwać o skorzystaniu z obietnicy 
dawnego towarzysza szkół w Niszapurze. Przybywa na dwór Melikszaha. 
Przyjacielskie przyjęcie Nizamąlmylka, zapoznanie przybysza z szahem, 
szacunek i gotowość do pomoey, wszystko radziło Hasan-Sebbahowi ko­
rzystać ze zręczności. Szah nietylko podobał go, ale widocznie uległ
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p rz e w a d z e  właściwej c h a ra k te ro m  silniejszym nad słabszymi. Żadna 
ważnie jsza s p ra w a  nieskończona bez  zasiągnienia rad y  S ebbaha .  Z da­
rzy ła  się raz  p o trz e b a  p rze jrzen ia  rac h u n k ó w  sk a rb o w y c h ,  rachunków  
b a rdzo  zawiłych, w ym ag a ją cy c h  ja k  mówił Nizam Ulmulk kilka m iesięcy 
czasu. „Niech mi je  wasza sz ah sk a  m ość  pow ierzy, sk ończę  za dni kil­
kanaśc ie .” „Zgoda mój S e b b a h u ,  najchętnie j.” Był to cios ok ropny  dla 
Nizam Ulmulka. Szali b e z  tego już pod  w p ływ em  H a sa n -S eb b a h a ,  skoń­
czyłby na mianowaniu go p ie rw szym  m in is trem , by le  mu złożył dow ody  
biegłości swojej w rachunkach .  Opisanie tego czy tam y  w dosz łem  rą k  
naszych  dziele ł ) N izam-Ulmulka, gdzie sam  o d d a je  spraw ied liw ość 
S e b b a h o w i ,  iż istotnie uiścił się z obietnicy po m is trzow sku, i w n az n a ­
czony dzień  odda ł szahow i skończoną  pracę.  Nazajutrz o trzym ał ro z ­
kaz opuszczen ia  bez  zwłoki stolicy i n iepokazyw ania  się od tąd  u dw oru. 
Za c o ?  nikt nie w ie ,  a szali milczał. Opisanie Nizam Ulmulka kończy 
się u w ag ą ,  że g d y b y  nie ten przy pa dek ,  m nieby nie jem u  p rzysz ło  p o ­
żegnać się na zaw sze  z u rzę d em  w ezyra . W n o s z o n o , że szah  nie m o ­
gąc  dojść  ładu w ko lum nach  liczb, rozgniewał s ię ,  co  p o d o b n e  d o p r a ­
wdy. P e rscy  bow iem  ministrowie nie m ają  zwyczaju pisać sp raw o zd ań  
swoich na osobnych  p o sz y ta c h ,  ale na różnej wielkości k a r tk a c h ,  k tóre  
się zwijają w jednę t r ą b k ę  noszoną  za p a s e m ,  ja k  u nas w portfeuilu. 
Nie trudno  by ło  Nizam-Ulmulkowi znaleźć z rę c z n ą  r ę k ę ,  co w y c ią g n ą ­
wszy kilka ka r tek  z pod an eg o  królowi rachunku  pom ięsza ła  wszystko. 
H asa n -S eb b a h  nie usprawiedliwił się i rzucił d w ó r  gdzie p ie rw szym  być 
nie m ógł,  a ostatnim  nie chciał. W umyśle je g o  do jrzew ała  już  myśl 
dźwignienia potęgi czysto  perskiej z religią re fo rm o w a n ą  po sw ojem u. 
Być powiernikiem a tern bardz ie j  w spóldz ia łaczem  podobne j sp raw y ,  
Nizam-Ulmulk n igdyby  się nie zgodził,  człowiek zacny, prosty , szczerze  
p rzyw iązany  do panującej osoby  i wiary.

S e b b a h  uszedł pokry jom u do Ispahanu  do  dom u  ziom ka, później 
zwolennika sw ojego  Abulfezl ro d em  z Reju. H istorycy p ow tarza ją  c z ę ­
sto w y rz ec zo n e  tam jego  s łow a ,  d o w o d z ą c e ,  że już  szukał sobie ś le ­
pych w ykonaw ców  woli swojej:  „Znaleź mi d w ó c h ,  c h o ć b y  dw óch  ty l­
ko ,  przyjació ł w iernych  i p o św ię co n y c h ,  a zw alę  z nóg p o tę g ę  tego 
chłopa i tego  T u rka ,” to je s t  Nizam-Ulmulka i szaha .  Ziomek n ie rozu-  
miał tej p rzechw ałk i  w ygnańca  g ro żą ceg o  ludziom najpo tężn ie jszym  
w kraju. Wziął je  za g o rąc zk o w e  b redn ie  ch o re g o  m ózgu  i nic nie m ó ­
wiąc zaczą ł  go ja k  na d o b re  leczyć od pom ięszan ia  z m y s łó w , szafra­
nem i a rom a ty cz n em i ziółkami niby dla p rz y p ra w y  dod aw a n em i do j a ­
dła i napoju gościa. H asa n -S eb b a h  postrzeg ł  s ię ,  nie p rzeszkadza ł  n ie­
winnej u s łu d z e ,  ale w kró tce  od sz ed ł  do Egiptu sp ró b o w a ć  raz  je szc ze  
szczęścia na d w o rz e  królewskim . M ówią, że  d w ad z ieśc ia  lat późniój,  
gdy już ani szah  ani N izam-Ulmulk nie ż y l i , a Abulfezl stał w poczcie, 
sług p rzed  p rz e m o ż n y m  panem  A lem ułu ,  na k tó reg o  skinienie pada ły  
koronowane głowy od  Indy i do  Eg ip tu ,  „no, a te raz  Abulfezlu,” zap y -

*) N e s a ih -U lm u łu k  „Rady  p a n u j ąc y m . “ 
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„Syna  Bożego,  w  męża doskonał ego,  w  miarę  w iek u  zupełności  Cbrystuso-  
„w e j . “ Zobaczmy  azaliż dob rze  rozumiem tekst  św ię ty?  Uda jmy się do oj­
ców kościoła.  Oto Wincenty  z Lerinu zapytuj e się siebie ud ow od n iw szy  
wprzód  niezmienności  dogmatu katolickiego. „J akżeż  czyli nie będz ie  po ­
ds t ępu w  kościele Chrystusowym?'* I zaraz, odp ow iad a :  „Będzie,  a n a w e t  
„wiele ,  któż a lbowiem do b ra by  ludziom do tyła zajrzał ,  któżby b y ł  do  ty- 
„la od Boga przeklęty a by  miał  pos t ępowi  p r zeszkadzać.  Wszel ako niech 
„to będzie postęp,  a me zmiana . . .  T rzeba  żeby z ka żdą  epoką ,  z każdóm 
„stuleciem p rz y b y w a ł o  rozumu ,  rozt ropności ,  nauki  ludziom poj edynczym 
„ równ ie  jak i c a ł emu  spo ł ecz eńs tw u . “ Bossuet  idzie dalej w  kolei podania  
ojców.  Wielki ten cz łowiek  lak n i eprzychylny nowościom ufa w  post ęp 
co do wiary .  „Chociaż zawsze  jedna i w iec zn a  p r a w d a  katol icka miewa 
„przeci e jakiś postęp : znają  ją w  j ed n em  miejscu więcój  jak w drugi em,  
„w  j ed nym  czasie lepiej jak w  drugim,  jaśniej ,  dobitniej ,  powszechn ie j . “

Nie dziwi mnie zgoła różnica w  uczuci ach s tarożytności  i c zasów chrze-  
ściańskich.  Postęp jes t  wysi leniem, p r zez  które  cz łowiek w ydz i e r a  się obe-  
cnój niedoskonałośc i  by  doskona łośc i  szukać,  r zeczywis tośc i  by  się zbl iżyć 
do ideału,  sobie s a m em u  by się wzn ie ść  do tego co więcej  od niego w a r ­
te. Niema post ępu jeśli  człowiek siebie tylko miłuje,  jeśli poprzes ta j e  na 
swojem nieuctwie i na zepsuciu swo jćm.  Z ape wne  starożytni  znali p o w a ­
by doskona łośc i ,  w  wielu nawet  razach j ą  osiągnęli.  Doskona łość  przecież 
tylko im zamglone pokazywa ła  obl icze;  podnosi ła  na chwilę  dusze  niektóre,  
ale te s amo lubs lwem pogańsk i ćm ociężałe ,  z awsze  w  końcu  upada ły  napo -  
wrót .  I ż eby cz łowiek w y zu ł  się z siebie samego,  a w y zu ł  się nie na czas 
ale na zawsze ,  t rzeba by ło  by  mu się pokaza ł a  doskona łość  czysta,  by  mu 
się objawił  Pan Bóg.

Bóg w  chrześciańs lwie  obj awia  się j ako  p r a w d a ,  j ako d ob ro ,  j ako 
piękno.  . . .

Człowiek wed le  ch rześc iańs twa  żyje dwo jak i em życiem, życiem natury 
i życiem łaski.  W  po rządku  nad p rz y r odz on ym p r a w d a  ob jawiona wie rze 
s t anowi  dogmat ,  dob ro  przyjęte  p r zez  człowieka  daje  moralność,  piękno uj­
rzane  w  części  p r zez  nadzieję w  cześć w idomą  się wywiązu je .  Zdawa łoby  
się, że to wszys tko  jes t  n i e w z ruszone ,  a j e d n a k  Wincen ty  z Ler inu chce 
by tu p r a w o  pos t ępu  w łada ło .  Dogmat  się nie odmieni a ,  wszelako w ia ra  
jest  si łą c zynną  szuka j ącą  świa t ła  fides ęuaerens intełleclum. Jeżeli  zacho 
wuje p r a w d ę  ob jawioną,  za st anawia się nad  nią,  s zuka objaśnień,  i ze sk ł adu  
który pamięć dziecka objąć  może w y p r o w a d z a  Summę Ś. Tomasza  z Akwinu.  
Moralność się nie odmienia,  wszelako miłość,  która jej da je  życie nie zna 
odpoczynku.  Przepisy zostają j edne ,  dzieła się mnożą  nieskończenie.  W sz y ­
stkie natchnienia miłości  chrześciańskiej  znajdują  się objęte  w  p r z e m ó w i e ­
niu na górze,  t rzeba j ed nak  było w ieków  by  z tego wysz ły  klasztory,  szko­
ły i szpitale,  które okrywa ją  Eu ropę .  Nakoniec kult nie odmienia  się p r zy ­
najmniej  co do głównćj  swojój  pods t awy  którą  jes t  ofiara: liturgii męc z en ­
ników w  więzieniu wyst ar cza ło  t rochę chleba i t rochę wina.  Wszelako nie 
zm or do w a na  nadzieja popycha  cz łowieka  by  się przybl iżył  nieco do pię­
kności  bożej,  której  nie będzie  na ziemi tw a rz  w  twmrz oglądał .  Bierze on 
ku pomocy  wszystko  co tylko zdaje  się wznos ić  ku n iebu ,  kwiaty,  ogień, 
kadzidło.  Daje z apęd kamieniom i wieże  ka tedr  do nies łychanej  wznosi  w y ­
sokości.  Modlitwie p rzyp rawia  dwrn sk r zyd ła  poezyi  i ś p i ewu ,  które j ą  j e ­
szcze wyżćj  jak ka ted ry  i wieże  p row ad zą .  Cokolwiek j ednak  robi  pozo­
staje w nieskończonej  odległości  od celu,  do którego zmierza.  Ztąd ów 
smutek który oddycha  w  pieniach św ią t  uroczys tych.  Odch od ząc  od św ię ­
tych ob rz ęd ó w  człowiek religijny doznaje  uczucia nudy  ziemskiej  i mówi  
z ś. P aw łem :  Cupio dissolvi. %A i to wykrzyku ien ie  jes t  j ęk i em duszy  chcą­
cej wznieść się wy że j ;  w istocie chr ześci ańslwo pokazuje  nam świętych
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p o su w a jący ch  się ze światłości w  św ia t łość  i szczęście  życia p rzysz łego
jako postęp  wiekuisty.  .

P o rząd ek  n a d p rz y ro d zo n y  panu je  nad  porządkiem  p rzy rod zon ym , o św ie ­
ca go, udziela mu płodności i ładu .  Dogmat podsyca  filozofią, p r a w a  re  i- 
eijne s łużą  za p ie rw szy  pokład  konsty lucyom  politycznym , kult w z b u d z a  
a rch i tek tów  i po e tó w . Z tóm w szyslk iem  p o rządek  na tura lny  choc Pęd lc -  
e ly ,  o d rę b n o ś ć  p e w n ą  za c h o w u je ;  ma on sw oje  w łaśc iw e  św ia t ło  jakko  - 
w iek  n iedos ta teczne  a Ićm jes t rozum . P r a w d a ,  d ob ro  i piękno znajdują  
tam sposób  pojaw ienia  się d rogą  umieję tności ,  inslytucyi tow arzysk ich ,  tu- 
r l i i t ł '/  C7lnlr n i p k n v o h

P ow sta je  um ieję tność  znajdu jąc  także za sad ę  sw oich  rozw in ięć  w w ie ­
rze. R zeczywiście  na dnie rozum u jes t  w iara  p rzy rodzona .  Ona to w s  a- 
zuje umiejętności punk t w yjśc ia  w śró d  p e w n ć j  liczby p r a w d ,  których d o ­
w ieść  n iepodobna .  Kto chce rozum ieć  musi w ie rz y ć ;  kiedy D escartes  po­
kusił się o d b u d o w a ć  cały gmach w iedzy  ludzk ie j ,  za kamień węgielny po­
łoży ł ten p ie rw szy  p e w n ik :  „Myślę a w ięc  je s tem .“  Zarazem w ia r a o l w i e i a  
p rzed  umiejętnością  zaw ó d  bez  k resu ,  skoro  jej udziela idei n ie sk o ń cz o n o ­
ści. Nigdy od  tej idei nie  uwolni się um ysł ludzki, będ z ie  ona go d ięcz y ć  
bez  p rz e rw y ,  każe mu p og a rd zać  tóm co znajom e a namiętnie  szukać  r z e ­
czy  n ie z n a n y c h ;  nie da mu pokoju  aż dopóki nie znurtu je  natury  by za jej
granicami uzn ać  Boga. ,

W  ins ty tucyach  tow arzysk ich  miłość staje się początk iem  postępu .  Łau 
tow arzysk i o p ie ra  się na d w ó ch  cno tach :  na sp raw ied liw ośc i  i na miłości. 
Wszelako sp raw ied l iw o ść  ju ż  w iele  miłości p rz y p u szcz a ;  trzeba  a lbow iem  
b a rdzo  kocłiać cz ło w ie k a ,  żeby u sz an o w a ć  jego p ra w o  nasze p raw o  o g ra ­
niczające, i jego w olność , która naszej wolności zaw ad za .  Kto kocha ludzi, 
ten  w  obec  nakazu  czynienia im lego cotiy chcia ł żeby  jem u  czyniono , 
a p ra g n ą c  dla siebie n ieskończonego  d o b ra ,  nigdy nie p rzypuśc i  żeby  już  
dla nich dosyć  zrobił, a kiedy s t raw i życie sw oje  na o f ie rze ,  pow ie  umie­
ra ją c :  „s ług a  n ieużyteczny jes tem .” ,

W  sztukach  p ięknych  p o s tęp  p łynie  z nadziei. Tylko że piękność d o ­
skonała  ucieka p rzed  w y o b raźn ią  Ju d z k ą  co ją ściga. N iepodobna lepiój 
jak  św . A ugustyn  w y raz ić  boleści duszy , którćj wiecznie  się u su w a  ideał 
w ieczn ie  pożądany .  „Co do mnie, pow iada ,  z aw sz e  p raw ie  m ow a moja mi 
„się nie p o d o b a ,  bom chciw y lep szego ,  które że posiadam  w  głow ie  tu -  
„ s z ę . . . .  Id ea  ośw ieca  mój um ysł z szybkośc ią  b ły s k a w ic y ;  o w oż  m ow a do 
„niej n iep o d o b n a ;  s ło w a  p rzy c h o d zą  mi wolno, za późno zanim ich szereg  
„us taw ię ,  idea ju ż  uciekła  w sw o ją  ta jemniczą k ry jó w kę .” S karga  ś. A u ­
g ustyna ,  to skarga  w szystk ich  tych, co marzyli o piękności, szukali jćj usil­
nie i s ą  d osyć  w ie lk im i,  by dać  ś w ia d e c tw o ,  że jej nigdy nie dosięgli. 
Pa trzm y ,  Wirgiliusz um iera  skazując Eneidę  na spalenie. Tass.o nie m oże 
się pocieszyć że napisał Jerozolimę. I z d aw a ło b y  s ię ,  że skoro  taki nie­
sm ak ogarnia n ieśm ierte lnych  sz tu k m is trzó w , sama sztuka zu iechęc ićby  się 
p ow inna .  Gdzie ta m ;  nadzie ja  potężniejsza od przyznanej n ieudolności w ie l­
kich ludzi ,  ogarnia zn ow u  tych którzy po nich idą i p rz y p r o w a d z ą  ich na 
p o w ró t  do p rz e rw a n e g o  dzieła. Nadzieja nagli architektów i malarzy w z n o ­
szących  n o w e  g m achy ,  choć ju ż  stoją Kolizeum, Panteon i kościoł N. P an­
ny w  P a ry ż u ;  malujących C hrys tusów , Madony, św ię te  rodziny w p rz ó d  nim 
czas za ta r ł  farby Giotta i Rafaela. Poeci są na jzu c h w a ls i ; oni sw o je  głosy  
p o d n o sz ą  k iedy  jeszcze  św ia t  brzmi pieniami H omera i Wirgiliusza. P ra ­
w d a  te w z o ry  n iez ró w nan e  zrazu przejmują ich pomięszaniem. D ante na 
w s tęp ie  do piekła w aha  s i ę ,  czy rozpocząć  sw o ją  poetyczną a s t ra szną  
p ielgrzymkę. Jed nak że  nadzieja g w a ł tem  go na ciemne drogi popycha. 
A jeś li  n ieraz w  ciągu podró ży  z ad rżą  pod nim kolana i s e rce  m u omdleje,
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tał p a n :  „czy p rz e k o n a łe ś  się n a re sz c ie ,  kto z nas  nie wiedzia ł co robi,  
pam ię tasz  w I sp ah a n ie?  Czy mnie czy tobie po trzebn ie jszy  by ł szafran 
i ziółka c h ło d zą ce  m ózg  c h o r y ? ”

Wielka by ła  rad o ść  w loży Izmaelilów Kairu, na wieść, że Hasan- 
S e b b a h  zbliża się do  miasta. Chalif kazał mu p rzygo tow ać  pokoje  i p rz y ­
j ą ć  ja k  ks ięc ia ,  w szakże nie chc ia ł ,  m oże  ba ł  s ię ,  widzieć go. Wielki 
m is trz  kairskiój loży Izm aeli tów , z dostojniejszymi panam i dw oru  w yje­
chali n a  spo tk a n ie ;  p rz y  w ro tach  miasta cz ek a ły  go m ie jscow e u rzę d a  
stolicy, w prow adzono  o toczonego  licznym orszak iem  kon n y ch  i pieszych. 
W  K airze baw ił długo i czynnie  m ięszał się do  intryg d w o r o w y c h , co 
obudzi ło  z a z d ro ść  i nienawiść naczelnika wojsk egipskich. D w óch s y ­
nów  chalifa dobijało się o go d n o ść  n as tęps tw a  tronu w raz ie  śm ierc i 
ojca. P a r ty a  syna m a jącego  za s o b ą  chalifa i H a sa n -S e b b a h a ,  p r z e ­
g ra ła  i musiała ustąpić  p ie rw szeństw a księciu w spar tem u  silniejszą r ę k ą  
d o w ó d zc y  wojsk. Za to H asa n -S eb b a h  stracił  wzię tość i ja k  p rze s tęp c a  
w trącony  do  więzienia w Damiette.

Ucieczka je g o  z tam tąd  już  n ac ec h o w an a  znakam i p ro ro c tw a  i p ro ­
ze li tyzm u, k tó rych  urok iem  H asan -S ebbah  wiódł później za so b ą  tysiące 
zwolenników. Wieża więzienia u p ad ła  n iewiadom o dla czego ,  lud Da- 
mietty  p rze ra żo n y  wołał,  że  to sku tek  cz aró w  więźnia Izmaelity, że g r o ­
żą  je sz c z e  w iększe  n ie sz c z ę śc ia ,  jeżeli go natychm ias t  nie w yszlą  z mia­
sta. Zw iązano go i w rzucono  w o k rę t  odb ija jący  do Afryki,  a gdy  p ły ­
nęli ,  pow sta ła  burza .  F a le  zalewały s ta te k ,  m ajtkowie drżeli z p rz e ­
s trachu . „Nie bójc ie  się n ic ze g o ,” mówił spokojn ie  więzień. „Pan nasz 
p rz y rz e k ł ,  że  mię z a c h o w a  cało. Ja z wami.” Wiatr  z łag o d n ia ł ,  po ­
wiał w p rzec iw ną  s tro n ę  ku  zachodow i i przybili b e z  szwanku do b r z e ­
gów  Syryi. H asa n -S eb b a h a  m ajtkow ie uczcili jak  św ię tego ,  puścili wol­
no. Zabaw ił jakiś czas  w Alepie. O d tąd  działał we w łasnem  imieniu. 
Z B agdadu  je ch a ł  do południow ej Persyi' , zwiedził Chuzistan ,  Ispahan ,  
J e z d ,  K ierm an ,  po tem  znowu p rze z  Ispahan  do D am ganu ,  m inąwszy po 
d r o d z e  rodzinne miasto sw oje Rej. Wiedział tam  że  z rozkazu  Nizam- 
Ulmulka miano go schw y tać  i o des łać  jak  szkodliwego w łóczęgę  na d w ór  
szaha. Z D am ganu  góram i p rzez  F iruzkuh  i M azenderan do Dejlenin 
p rzedz ie lonego  tylko sze rokośc ią  g ó ry  D erw ek  od kazbińskiego powiatu  
R u d b a r ,  gdzie obronny  zam ek  Alemut słynął od  daw na sw ojem  n ie d o -  
s tę p n e m  na s trom ej ska le  p o ło żen iem , najważniejszy  punkt s t ra teg iczny  
m iędzy. K azbinem  i Gilanem. C ytujem y tu umyślnie tyle imion miast 
zw iedzonych  p rzez  S e b b a h a ,  gdyż  po n ich ,  niby po szp ilkach  za tknio- 
n ych  na jeogra ficznej  k a rc ie ,  w idna cała d ro g a  i plan je g o  tajemniczej 
w ypraw y.  Je d n y m  tym p o ch o d e m  zapew nił sob ie  kilkanaście tw ierdz 
izmaelickich ro z rzu c o n y ch  w Syry i po Anti-Libanie, o sa d zo n y c h  je g o  
zw olennikam i,  tyleż tw ie rd z  o sadzonych  w K uhestan ie ,  w przy  po łudn io ­
w y c h  g ran icach  C h o ra s a n u ,  a w trzec im  północnym  kącie  tego  o lb rzy ­
m iego  t ró jk ą tu ,  to je s t  w A lem ut,  sam  osiadł.  O sta tn ią tę tw ie rdzę  za ­
j ą ł  roku  1090. (w ś ro d ę  dnia 6 m iesiąca R e d ż e b ,  roku  483 hedżyry).  
W szystk ie  te  trzy  siedziby Izmaelitów re fo rm ow anych  p rze z  S e b b a h a  są
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p o d o bn eg o ż  wejrzenia :  gó ry  i ska ły  poroz ry wan e  s t romemi  p rzepaśc ia ­
mi,  wzdłuż i w p o p r z e k  porzn ię te  w ąw oz a mi ,  urwiska,  wiszary,  potoki  
na dnie c i asnych kamien i s tych łożysk i wązkie ścieżki po ścianach n a ­
gich opok p r o w a d z ą c e  do twierdz i wieżyc,  zką d  gar s tka  obrońców,  j e ­
den kamień zepchn ię ty  ze szczytu może  ws t rzymać  lub zni szczyć naj ­
dzielniejszą napaść.

W ‘ekiego tego dzieła dokonał  t ak sk r yc ie ,  że ża de n  z per skich hi­
s to ryków nie umie nam p om ód z  do rozwikłania tajemnicy.  Mówią,  cze ­
mu nie ła two uwierzyć ,  iż H a s a n -S e b b a h  dost rzegłszy,  że l iczebna w ar ­
tość liter l ) A,  1, e ,  m ,  u ,  t ,  odpow iada  483 latu hedżyry ,  p rzyszedł  
tegoż roku z Dej l emu i prosił  Mehd iego ,  r z ą d z c y  A le m u tu , a b y  mu tam 
za 3,000 duka tów przed ano  tyle tylko zi emi ,  ile jej  mogła  ob jąć  j e dna  
skóra  w o ł o w a , powieść po d ob n a  s t a r szemu podaniu o założeniu kartagi.  
Mehdi zrazu zgodzi ł  s i ę ,  ale po te m chciał  ze rwać  u m o w ę,  p rzekona­
wszy s ię ,  że skóra  pos t rzyżona w pasy otoczy ła  ca łą  przest rzeń  o b w o ­
du walów twierdzy Alemutu,  więc  wygnany p r zemocą .  O d c h o d z ą c e m u  
S e b b a h  dał  na piśmie rozkaz  nas tępnćj  t r eśc i :  „ M uzeffer rodem z  R eju  
zap łac i Mehdiemu 3 ,0 0 0  dukatów za  Alemut. Cześć prorokowi i jego 
rodzinie. B ozc dawco dobrodziejstw , pom agaj nam .“  Muzeffer rejski  był  
namies tnikiem szahskim w D am ga n ie ,  mąż  wielkiej wziętości  u dworu,  
natychmiast  po przeczytaniu kartki i z wielkiem zadziwieniem Mehdiego,  
zapłaci ł  co do grosza.

C ó ż ko lw ie k bą dź , to najpewniejsza ,  że  od tą d  H as an -Se bb ah ,  na­
zwany „Panem Góry” (szejch - uldżebel)  panował  wszechwładnie  i że 
rozkazy  j e go  przysyłane z Alemutu do Syryi  i do Kuhestanu ,  zwo­
lennicy spełniali j ak wyroki  boże.  Urósł  związek ,  ludzi moralnie spo­
jonych silną nicią ust aw,  które nas nie doszły.  Nie wiele wiemy 
o reformie H a s a n - S e b b a h a  i to co wiemy, p rzeczy tane albo w u- 
ł a mkach ,  ba rdz o  już r zadkich pism I smael i tów n ie re fo rmowanych,  
albo co go rsza ,  w dziejach zos tawionych nam przez  nieprzyjaciół  
związku p r ze rażonych  jego ta j emną po tęgą.  Bezst ronny k ry tyk c z y t a ­
jąc  skargi ,  na r zekan ia ,  przeklęs twa i obelgi  au torów per skich i e u r o ­
pej skich,  żą da łby  także wiedz ieć,  co mów ią  na swoją  o br onę  zwolen­
nicy S e b b a h a ,  ale ich. akta,  jak to zo ba czy my  p ó ź n i e j , spalono do sz czę ­
tu. Uczony v. H a m m e r  staje na czele oskarżyciel i ,  nazy wa  S e b b a h a  
oszustem,  obłudn ik iem,  rozwiozlym buntownikiem etc. Jak  to pogodzić  
ze św ia dec tw am i ,  zos tawionemi nawet p r zez  n iep rzyjac ió ł ,  że  Hasan-  
Sebb ah  był  m ę ż e m  wielkiego se rc a ,  sprawiedl iwy,  t r zeźwy,  srogi  s t róż 
praw za kon u ,  niefolgujący nawet  własnym dz iec iom?  Każdy  założyciel  
s towarzyszenia p r ze wa żn i e  wp ływającego  na losy ludzkie,  musi  n iezbę­
dnie mieć w umyśle  swoim wszys tkie z a r o d y  siły i życia ,  wszystkie 
moralne zasoby  p rzysz łośc i ,  n ieraz wiekowe  zwolenników swoich.  Szal-

U K a ż d a  g ł o s k a  p e r s k i e g o  a l f a b e t u  p o d o b n i e ż  j ak  i u S ł o w i a n  m a  l i c z e b n ą  
wa r t o ś ć ,  z o b a c z e m y  p ó ź n i ć j  z r o b i o n y  t a k i m  s p o s o b e m  c h r o n o g r a m  d a t y ,  z do b y c i a  Ale 

m utu
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b i e r z  i n i k c z e m n ik  m o g ą  wielu o s z u k a ć ,  z łudzi ć  do  c z a s u ,  n ikogo  nie 
n a t c h n ą  u c z u c i e m  p o ś w i ę c e n i a  s ię f ed e w ic k  S e b b a h a .

To co  o i ch  z w ią z k u  m o ż n a b y  wn os i ć  z r o z r z u c o n y c h  tu i o w d z i e  
w s p o m n i e ń ,  og ra n i c z a  s ię do  n a s t ę p n e g o  r y s u :

O rganizacya zew n ętrzn a . Pa n  Góry,  czyi i  wielki  m i s t r z  m i e s z k a j ą c y  
w  A l e m u c i e ,  r o z k a z y w a ł  s t o w a r z y s z e n i u  z ł o ż o n e m u  z c z ł o n k ó w : 1) Kaib 
„n am ie s t n i k ” a l bo  D aildoat „wielki p r z e o r , ” r z ą d z ą c y  w S y r y i  i K u h e s t a -  
n ie  z r a m ie n i a  p a n a  Góry .  2) R efyk  so d a l i s ,  t o w a r z y s z ,  j a k i m  b y ł  k a ­
ż d y  zw ią z k o w y ,  z ł o ż y w s z y  d o w o d y  n ie ty lko  o s o b i s t e g o  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  
b e z  g r a n i c ,  a le  i u m y s ł o w y c h  zd o l n oś c i  o t w ie r a j ą c y c h  mu  p r z y s t ę p  do  
t a j e m n i c  związku .  3) Fedew i „ z w o le n n i k , ” s ł uga  a lbo  b r a c i s z e k  p r z ys i ę -  
żny  zw iązku .  Im ie n i e m  tern n a z y w a n o  w ogó lnośc i  wszys tk i ch  z w i ą z k o ­
w y c h ,  s zczegó ln i e j  z a ś  e m i s a r y u s z ó w  zw ią zk u  na s ł użbie .  4) L asy/t, 
k a n d y d a t ,  p r z y s z ł y  zw o le nn ik  zw ią zk u  p r ó b o w a n y  j u ż  ale  j e s z c z e  n i e ­
d o ś w ia d c z o n y ,  a  z a t e m  u r z ę d o w i e  n i e p rzy j ę ty .

K atechizm  zw ią zk u  sk ł a d a ł  s ię z s i ed mi u  ro zd z i a łó w  czy l i  t reśc i  
n a u k  u d z i e l a n y c h  w ed l e  zdo lno śc i  i z a s ł u g  z w ią z k o w e g o .  1) A szin a i 
r y z k  „ w ie d za  c z e m  się k a r m i ć , ” czyl i  o gó ln e  r a d y  d a w a n e  z w i ą z k o w y m  
w k ró t k i ch  e n i g m a l a c h , j ak  n. p.  „nie  r zuca j  nas i en i a  na  ro l ę  j a ł o w ą . ” 
„Nie m ó w  w d o m u  g dz i e  l a m p a  się pal i .” 2) T een is ,  „ p r z y n ę t a ,  o s w o ­
j e n i e , ” czyl i  w sk az an i e  s p o s o b u  rob i e n i a  z w o le n n i kó w  związku .  3) K o ­
ra n ,  t ł ó m a c z e n i e  j e g o  d o s ł o w n e  po pe r s k u .  4) E hd, „ so j u sz ” czyl i  w ia ­
d o m o ś c i  u dz i e l a n e  n o w o z a c i ą ż n y m  , p o w o ł a n y m  do  p r z ys i ę g i  na  cz łonka  
zw iązku .  5) Tedlis czyl i  w y k ła d  różn i cy  p r a w  z w ią z k u  o d  p r a w  r z ą ­
d z ą c y c h  i nnemi  s t o w a r z y s z e n i a m i .  6) Teenis „ u tw ie r d z e n i e ” czyl i  s p o w i e d ź  
s u m ie n i a ,  t r e ś c iw y  w y k ł a d  z a s a d  i na u k  o b j a w io n y c h  w c z t e r e c h  p i e r ­
w s z y c h  r o z d z i a ł a c h ,  a ż e b y  u c z e ń  d o b r z e  j e  z r o z u m ia ł  i s pamię t a ł -  
7) Teevil „ w y k ł a d ” m a r tw e j  l i tery k o r a n u  czyl i  s ł o w a  „zesła n eg o 11 (ten- 
zil). N a jw a ż n i e j s z ą  t ę  c z ę ś ć  k a t e c h i z m u  ud z i e l an o  ma łe j  l i czbie  w y b r a ­
nyc h .  P o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  , zw o le nn i cy  dzielil i  s ię na d w ie  ró ż n e  
p o ł o w y  Żahiri „ z e w n ę t r z n i ” czyl i  b io r ą c y  r z e c z y  p o w i e r z c h o w n i e , nie-  
s i ę g a j ą c y  g ł ęb i e j  i B atini „ w n ę t r z n i ” to s a m o  co  B e w a tin e 1), l udzi e 
d u c h o w i ,  z g ł ę b i a j ą c y  t a j e m n i c ę ,  w id z ą c y  os t a tni e  s ł o w o  i r z e c z y w i s t ą  
t r e ś ć  w s z y s t k i e g o ,  w ie d z ą c y  k o m u  n i e w id o m y  im a m  p o r u c z y ł  d o c z e s n ą  
w ł a d z ę  s w o j ę  i co  wo lno  a c z e g o  nie wolno.  Nie z g a d z a m  się z v. H a m ­
m e r e m ,  że tern o s t a t n i e m  s ł o w e m  b y ł o :  „ P r a w d a  nie i s t n i e j e ,  a  w s z y ­
s t ko  g o d z i w e ” — czyl i  w nic n ie  w ie r z  i r ó b  co  ci s ię z a m a r z y .  A u -  
t o r o w i e  p e r s c y  p i s zą cy  o zw o le n n ik a c h  S e b b a h a  n a z y w a j ą  ich n a j c z ę ­
ściej  Bewatine.

D źw ig n io ny  z w ią z ek  t r zyd z i e s t o l e tn i ą  t a j e m n ą  p r a c ą  S e b b a h a ,  na-  
kon i ec  nie l ęka ł  s ię dnia  b i a ł ego  i s t aną ł  w idomie .  W ła d z c a  P e r s y i  Me- 
l i k szah  p a n o w a ł  j u ż  n ad  o g r o m n ą  p r z e s t r z e n i ą  Az y i ,  od  Antyoch i i  do  
K a s z g a r u  i z d a j e  s i ę  l ek ce  so b i e  waż y ł  to n o w e  z jawi sko .  D o p ie r o  aż

*) Jedną z s ek t  r o sk o l n i kó w  w Rossyi  nazywa ją  tam pod ob n ie ż  , Duchoborcami ‘‘ 
albo poprostu ,,Duchowcami.''
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we dwa lata po odpadnieniu twierdzy Alemut, posłał tam wodza sw o ­
jego Emir ta s z  z oddziałem wojska. Napadł on na zamek niespodzianie, 
gdy Hasan-Sebbah miał tylko 70 fedewich przybocznej straży. Jużby  
się poddali, gdyby nie przykład spokojności i zimnej krwi jego. W ślad 
za obietnicą, że twierdza ich jest „domem szczęśc ia ,” pokazały się z za 
gór posiłki przysłane w pom oc; wierny fedewi A bu Ali prowadził 300 
zwolenników zwerbowanych w Kazbinie. Wojsko szaha uciekło. W in­
nym kącie trójkątu S eb b ah ow ego ,  w Kuhestanie, namiestnik Husejni-Aini, 
odparł napaść wojsk królewskich oblegających twierdzę Muminabod, 
pod przewodem  seldżuksiego wodza Kyzyl-Saryk. W obu napadach wi­
dziano dowody nienawiści wielkiego wezyra Nizam-Ulmulk, który tegoż  
roku (1092) przeszyty kindżalem jakiegoś fedewi we własnym pałacu. 
Wkrótce po nim umarł i król, Melikszah otruły jak mniemano ręką po-  
dobnegoż zwolennika. Zgroza i przestrach padły na wszystkie kraje 
państwa Seldżukow. Każdy z panów dworu szukał zbójców w poczcie  
własnych sług i krewnych, za cień podejrzenia karali śmiercią. Mordo­
wano bez litości fedewich gdzie kto mógł i nawzajem mordowani bez  
litości. Tak zginął Bagdadu rządzca Emir Borsuk, tak Eresz Nizami 
(r. 1096.) zięć wuja królewskiego i wielu innych. Rzucono się do broni 
duchownej. Mołłowie z ambon, teologowie i juryści w okólnikach, bro­
szurach i rozprawach rzucali klątwy, ostrzegali prawowiernych o sz e ­
rzącej się herezyi. Doszło nas nie jedno z pism ówczesnych. Traktat 
sławnego Imam Gezeli nosi tytuł: „O głupstwie ludzi na wszystko o b o ­
jętnych (tak nazywali związek), przebrzydłych odszczepieńców, o niech 
ich Bóg wytępi do ostatniego!”

Co niebezpieczniejsza, twierdze i zamki obronne w okolicach najlu­
dniejszych miast Persyi odpadały i przechodziły pod władzę Alemutu. 
Niedaleko Ispahanu zamki Dirkul, Kelendżan i Szahdurr (perła króle­
wska). Tę ostatnią zbudował był szah nieboszczyk z wielkim nakładem  
za poradą Greka, posła byzantskiego cesarza. Szukając raz na polo­
waniu zbłąkanego na skale wyżła, poseł uderzony jej niedostępnem po­
łożeniem , upewniał, że z niej będzie nąjobronniejsza w świecie twier­
dza. Dzisiaj wszystkie trzy zdradą lub siłą osadzone garnizonem fede­
w ic h , podobnież zamkom: Weslemkuh w Iraku przy mieście Ebher;  
twierdza Chaluchan w Farsie; twierdza Firuzkuh i przy Damganie cho-  
rasańskim sławna w dziejach związku twierdza Girdekuh.

W tychże czasach krzyżowi rycerze zdobyli (r. 1110) Jerozolimę. 
Zwolennicy Sebbaha w Syryi, sprawiedliwie posądzani o „obojętność11 
dla islamu, sprzymierzyli sie z Baudoin. Chodziły wieści o projekcie c e ­
sarstwa, izm aelsko-chrześciańskiego, co, z pom ocą Europy, miało lada 
dzień wznieść się na gruzach państw Abbasidów i Seldżukidów. Przy­
mierze to, nieraz zrywane, trwało przeszło dwa wieki. Na początku  
XII stólecia E m essy  książę D żenah -E dd oulet ,  padł pod sztyletem s y ­
ryjskiego fedewi w chwili, gdy spieszył na obronę zamku Besn-Elekrad  
oblężonego przez hrabiego de St. Gilles. Wsławiły się imiona S ebba­
ha namiestników Muzeffera Rejskiego w Girdekuhu, synowca pana góry
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Abulfettaha w Sarmin, na południe Alepu, w Kuheslanie znajomego już 
nam Husejni-Kaini i nakoniec Buzurgumida w Iraku, którzy podobnie 
czterem chalifom Mahometa sieli słowo i zwycięzstwa.

Nadzieje zrobienia cesars tw a izmaelicko-chrześciańskiego rozbiły 
się o dwie główne przeszkody. Pierwszą stawił geniusz Sultan Sendża- 
ra następcy Melek szaha. Drugą, zdaje się, sami chrześcianie, szcze­
gólniej zakon templaryuszów. W stosunkach ich z namiestnikiem sy- 
rijskim Sebbaha interes polityczny przeważa, chcieli raczej podbijać, 
niż nawracać. Gdy Abu Tahir, komendant związkowej twierdzy Sarmin 
na w-ezwanie mieszkańców Apamei zajął to miasto hołdujące chalifom 
egipskim , Tankred pospieszył tam z Krzyżakami, odbił Apameę i, po­
mimo przyrzeczenia puścić wolno Abu Tahira posłał go pod strażą do 
Antyochii i nie uwolnił aż później, gdy związkowi złotem wykupili zakła­
dnika. Dziejopis arabski Kemal Eddin żali się na to złamanie ry c e r ­
skiego słowa. Przeciwnie zaś, akwizgrański kronikarz Albert d’Aix, ga­
ni Krzyżaków głupstwo, że darowali życiem heretyka. Towarzysze b ro ­
ni Abu Tahira, a w ich liczbie Sebbaha  synowiec Abul Fettah, skończy­
li jeszcze gorzej. Zdradziecko wydani przez Krzyżaków poginęli w o- 
kropnych mękach pod żelazem katów Chalifa Kairu. Niedługo potem 
Tankred wziął ich twierdzę Kufrlane („gniazdo niewiary11). Abu Tahir 
wrócił do Persyi, związkowi pozostali w Syryi mścili się na m ahom eta­
nach i chrześcianach. Moudud książę mosulski zamordowany przez 
nich w meczecie Damaszku ( r. 1113). Zabójca nieuszedł bezkarnie, 
rozsiekany w drobiazg przy trupie księcia. Tegoż roku, po śmierci 
Rizwana, rządzcy Abbasidów w Alepie i przyjaciela Izmaelitów, następca 
jego  eunuch Lulu, kazał wyrżnąć wszystkich zamieszkańców należących 
do związku. Przeszło 300 osób, bez względu na wiek i płeć zakrw a­
wiło te jatki człowiecze. Dwiestu innych wtrącił do więzienia. Prawo 
odwetu wywołało nowych mścicieli. Bediy rządzca Alepu zabity wraz 
z synem (r. 1119), ich zabójca widząc że nie ujdzie pogoni rzucił się 
do rzeki i utonął. Nieraz rządy nieśmiejące odmówić żądaniom związ­
ku odwoływały się do mieszkańców miast i prowincyi. Tak Ugasi rząd z ­
ca Abbasidów w Alepie, za prośbą namiestnika, aby związkowi oddać 
twierdzę Szerif, appellował do rady m iejskiej: Alepianie sami zniszczył' 
twierdzę i zasypali rowy. Bohater Jeruzalemy wyzwolonej Nureddin 
(Nuradyn) pytał mieszkańców Damaszku co ma odpowiedzieć namiestni­
kowi Sebbaha, chcącem u kupić zamek Beitleha? „Zrównać go z zie­
mią11 co uczynili.

W Persyi, bliżej oczu "pana góry, brat szaha, i jego rządzca Iraku, 
czynnie pracował przeciw  związku, bił i niszczył gdzie mógł, i raz wraz 
na każdy zam ach pioruny ciskane z Alemutu odpowiadały. Abul-Mu- 
zeffer-Ali, syn Nizam-Ulmulka i dziedzic jego urzędu i jego  nienawiści, 
zam ordowany wspólnie z książęciem krwi panującej Czakir Begiem. 
Rządca Iraku postanowił jednym pochodem skończyć raz na zawsze, z a ­
dusić hydrę  w legowisku jej. Przyszedł z licznym pocztem w yborne­
go wojska pod mury Alemutu i Lamjeseru i nagle umarł (r. H I 7). Woj" 
sko przerażone odeszło z niczem.
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Długo wie izono że s z a h ,  Suł tan Sendżar ,  jes t  sk rytym zwolenni­
kiem S e b b a h a  i używa żelaza f edewich do pozbyc ia  się n iebezp iecznych 
państwu osob j a k  Moh am me d,  Czakir  Beg etc. His torycy p e r s cy  upe­
wniają że pe w n e go  poranku ,  znalazł  w swojej  sypialni sztylet wbity po 
ręko jęć  p rzy  sa m em  łożu i tegoż dnia od ebra ł  kar tkę  ręki S e b b a h a :  
i .Gdyby nie nasza miłość dla Sultana,  sz tyle t  u tonąłby w pierś j ego nie 
,,w dy w an  pod łog i .11 Zawarl i  z s o b ą  t r aktat  przyjaźni  k tórym zobowią ­
zano się| wza jemnie:  1) Szah dozwala  zwolenn ikom S e b b a h a  p r ze by ­
wać we wszystkich twie rdz ac h  p r zez  nich do tą d  za ję tych  pod dw oma  
warunkami ,  2) ażeby  nie kupowali  nadal  broni i nie gromadzi l i  zap a ­
sów wojennych.  3) Ażeb y  przestal i  s ze rzyć  p r o p ag a n d ę  związku.

H a s a n - S e b b a h ,  su row y stróż reguły związku swojego,  skara ł  śmier ­
cią dw óc h  własnych synów,  j e d n eg o  za zabójs two Husejna Kaini, namie­
stnika związku w Kuhestanie,  d rug iego  za to, że  pił wino i był  zgorsze ­
niem fedewich.  Umar ł  w przeszło s i edemdz ies ią tym roku życia,  nazna­
czywszy po sobie P an em  g ó ry  swojego komendan ta  w Lamjese rze ,  na 
imie Keja >) Buzurgumid („pan  wielkiej nadziei ' 1).• Nadzór  nad wojska­
mi związku  poruszy ł  A b u - A le m u ,  emisa ryuszowi związku w Kazbinie 
P rzez  lat 35 panowania  swojego nie oddal i ł  się na krok z Alemutu,  dwa 
razy  tylko widziano go na terasie twierdzy.

Drugi wielki mistrz związku,  Keja Buzurgumid,  szed ł  nieodstępn ie  
torem pierwszego.  Zbudował  w Rudba rze  twierdzę Mejmundiz ( zamek 
szczęśl iwy")  osadzi ł  kilka innych na pograniczu dej l emsk iem i czynnie 
kierował r ęką  f edewich ro zsy p an yc h  od Merwu do Kairu. Trzeba  było 
zaopat rzyć się w nowe na rzędzia  odporu,  gdyż  dost rzeżono,  iż po śmier ­
ci S e b b a h a  mniemany j e g o  królewski  opiekun,  Sultan S en dż a r  odmi e ­
nił zdanie,  i otwarcie j ą ł  się do dzieła wytraty zw ią zku ; zalecano j ą  o- 
kólnikami rozes łanymi do  Atabegów.  Tytuł atabeg „ojciec pan, ojciec 
książę" wynaleziony najprzód dla Nizam-Ulmulka w nagrod ę  wielole­
tnich zasług,  nad a w an y  był  później  najzaslużeńszym panom dworu,  jak 
nauczycielowi dzieci królewskich,  r zą d zc om  rozmai tych krain państwa 
seldżukowego,  d o w ó d zc o m  siły zbrojnej  etc. J eden  z nich, Atabeg Szir-  
gir („łowiec lwów") wyprawiony  na Alemut,  nieostrożnie wcisnął  się 
w wąwozy  gór ,  stracił  tam cały swój obóz i ledwie sam  uratował  się 
ucieczką.  Synowiec  szahski  Mahmud,  po bezsku tecznych uta rczkach 
zażądał ,  aby mu  z Alemutu p rzys łano kogo dla zawarc ia  przymierza.  
Poseł  związku Ghodża Nesihi,  r o d e m  z Szehr is t anu stol icznego miasta 
Rudbara  i t owarzysze  j ego  wyrżnięci  u s a m yc h  wrót  pałacu Mahmuda 
który pospieszył  donieść  Buzurgumidowi o tern,  j ak mówił  smutnem 
zdarzeniu s p o w o d o w a n e m  nienawiścią  l u d u , bez  r zą d zą c yc h  udziału 
i wiedzy.  Oto od po wie dź :  „Chodża  Nesihi zaufał twemu wezwaniu.

*) P rz y d o m e k  K e ja  „ p a n ,  k s ią żę"  może, toż samo co Kej imie jed n ó j  z na js la -  
rożytniejs ćj d y nas ty i  szahow  Persyi, spo tykam y ,  za panow ania  Sefewicli , w_liczbie ty-  
tułów d aw anyc h  ks iążę tom  Gilami
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Jeżeliś niewinien, to wydaj nam winowajców bez czego nieujdziesz zem ­
sty naszej.“ Oddział fedewich spuścił się z gór na równiny Kazbinu, 
gdzie i dzisiaj koczowiska wielu plemion pasterczych, zabrał 3,000 o- 
wiec, 200 koni, tyleż wielbłądów i osłów. W pogoni Kazbińcy stracili 
400 jeżdców nie licząc w to kilku znakomitych urzędników szaha (r. 1129). 
R az  wojsku szaha udało się zdobyć Alemut ale go wprędce odebrano. 
Mahmud umarł, podobno otruty a gdy naznaczano mu następcę, fedewi 
trapili nomadów Kazbinu. Położywszy trupem 100 tamecznych turkme- 
nów i 20 panów perskich przybyłych z Kazbinu na odsiecz, wrócili do 
Alemulu z 250 koni ugnanych z pastwisk miasta. Zwycięzka szajka, 
nie składając broni, spuściła się po północnych pochyłościach góry Der 
wek do Gilanu dla rozprawy z tamecznym księciem Abu Haszim. „Po 
krwawej walce, mówi Mirchond, Gilekowie porażeni na głowę, ich wodz 
Abu Haszim, bez względu na pokrewieństwo z rodziną świętą Alego, 
żywcem spalony na stosie. *)

Kuhestanowi zagroził nowy niespodziany wróg, Itsiz ( ,bez psa“), 
noszący wówczas tytuł Szaha Charezmu, to jes t  hord lurkmenów koczu­
jących na pustyni między morzem kaspijskiem, Chiwą i po obu brze­
gach rzek  Merwrudu i Murgabu. Dawniej Itsiz uchodził za przyjaciela 
namiestników związku w Kuhestanie, teraz, przykładem Sultan Sendża- 
ra  stał się jawnym wrogiem, najeżdżał Kain, Tun etc. Po śmierci Mah- 
muda, szah oddał rząd Chorasanu jego bratu Measudowi. Ten rozgnie­
wany za coś na sokolniczego Berenkiesza, skonfiskował mu dobra, a że 
Itsiz o nie się starał, oddał mu je. Berenkiesz z żoną i dziećmi uciekł 
do Alemutu. Na groźby i domagania się o wydanie zbiega, Buzurgu. 
mid odpowiedział: „Berenkiesz był zawsze nieprzyjacielem naszym, dzi­
siaj jest  gościem, strachy Measuda i Itsiza próżne, gdzie idzie o uczcze­
nie położonej we mnie ufności.1*

Te domowe niepowodzenia nie wpływały zgoła na stosunki Sultan- 
Sendżara  z ościennymi mocarzami. Był to wielki monarcha w całem 
znaczeniu tego wyrazu, polityk, zdobywca, opiekun religii, sztuk i nauk. 
Hołdowali mu książę S em ark an d y ; indyjscy król Multanu i król Goru, 
i wszystkie kraje Persyi od Kaukazu do Mezopotamii. Chalifowie bagdad- 
scy mieli tylko imię władców, rzeczywistą władzę w ich państwie miał 
Sultan Sendżar, urzędnicy jego dworu, w imieniu chalifa bagdadskiego, 
Turcy i Persowie rządzili S yryą  i Arabią. Bez jego pomocy chalifat ba- 
gdadski przeszedłby w ręce  fatemitow egiptskich. Z czasem pomocnik 
stał się niebezpieczniejszym od napastników. Z rozkazu Sułtan Sendża- 
r a  jego krewny i rządzca  Persy i,  Measud kazał w Bagdadzie bić pienią­
dze z imieniem szaha perskiego i to imię powtarzać w meczetach pod­
czas modlitw piątkowych. Chalif Musterszyd chciał się oprzeć, ale zło­
żony z tronu, musiał jak  jeniec wojenny jechać za obozem Measuda do

*) Po dziś dzień podróżni jadący karawanną drogą z Kazbinu do Resztu, mogą 
oglądać na lewym brzegu rzeki Sefidrud grobowiec jego, noszący imię imamzadei 
Haszim, albo imamzadei Lat.
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Persyi .  Wie lk a  r a d o ś ć  w z a n i k a c h  zw ią zk u  S y ry j s k i c h !  Sądzi l i  ż e  za 
u p a d k i e m  b a g d a d s k i e g o  chal i fa  p o s a d z ą  na j e g o  t ronie  k t ó r e g o  ze  s w o ­
ich zwo le nn ikó w.  W  t e m  o t r z y m u j ą  w ia d o m o ś ć ,  ż e  M u s t e r s z y d  o t r z y ­
mał  o d  s z a h a  da n in ę  i n ie  w y jd z i e  z o k r ę g u  mias t a .  W  o d p o w i e d ź  p io ­
run s p a d ł  z A lemutu .  P o d c z a s  n i e b y l no śc i  M ea s ud a  w o bo z i e  j e g o ,  l e ­
żą c y m  o p a r ę  mil od  Meragi ,  kilku f e d e w i c h  w e r w a l o  s ię do  na mi o tu  
Mus t e rs zyda ,  zabi l i  chal i fa  i s ł u ż ą c y c h  j e g o  ( r .  4134) ,  n a w e t  nad  t r u p a ­
mi pas twi l i  s i ę  b a r b a r z y ń s k o ,  obe rz nę l i  nosy ,  uszy.

W  S y r y i  od ż y ły  nadz i e j e .  J e r u za l e m sk i  k ró l  B au d o i n  II z a w a r ł  p r z y ­
mie rze  z nam ie s t n ik i e m  B u z u rg u m i d a .  Z wi ązk ow i  miel i  w ie lką  l i c zbę  
zw o le nn i ków  s w o ic h  w D a m a s z k u ,  ob ieca l i  c h r z e ś c i a n o m  o t w o r z y ć  b r a ­
my  mia s t a  p e w n e g o  p ią tku ,  p o d c z a s  mod l i tw  w m e c z e c i e  g dz i e  r z ą d z c a  
i p r z edn i e j s i  m a h o m e t a n i e  mogl i  b y ć  ł a two  z ab ra n i  a l bo  zabic i .  N a z n a ­
czono  dzi eń .  W  o bo z i e  B au do in  l i go,  o p r ó c z  wielkiej  l i czby  p i e l g r z y ­
m ów  e u r o p e j s k i c h ,  zna jd o w a l i  s ię j e r u z a l e r n s c y  b a ro n o w ie  ze  s p r z y m i e ­
r ze ń ca m i  sw o im i ;  B e r n a r d  k s i ą ż ę  An tyoch i i ,  Pont i us  h r a b i a  Tr ipol i ,  Jo -  
szel in p an  E d e s s y ,  o t ocz en i  t ł u m e m  p a z i ó w  i d w o r s z c z y z n y .  W oj sk u  
dow od z i ł  Gu i l l aume  d e  Buris,  a tak b y ł  p e w n y  ł a t w eg o  z w y c i ę z t w a ,  ż e  
pozwo l i ł  mu,  z w y c z a j e m  k r z y ż a c k i m ,  r o z j e c h a ć  s ię na r a b u n e k  po  w s i ac h  
p r zy  d r o d z e .  Aż tu na  b e z p i e c z n y c h  w p a d a  o d d z i a ł  j a z d y  d a m a s c e ń ­
skiej,  g romi ,  w y w r a c a ,  p ło szy .  Do  n i e ł ad u  p o m o g ł a  bu rz a ,  w ia t r  i ś ni eg ,  
K r zy ża c y  uciekl i .  Był  to od dz i a ł  w y s ł an y  u m yś ln i e  p r z e z  Buzy  s e ld ż uk -  
s i ego  r z ą d z c ę  D a m a s z k u ,  k tó r y  o s t r z e ż o n y  z a w c z a s u ,  ka za ł  w y r ż n ą ć  
w p ień  do  6000  I s m a e l i t ó w  t a m  os i a d ły c h .  W y p r a w a  la n i e p o m y ś l n a  
i so ju sz  co  j ą  s p o w o d o w a ł  uc z y n io n e  p o ś r e d n i c t w e m ,  j a k  z d a j e  się,  
T e m p l a ry u sz ó w .  U c z o n y  v. H a m m e r  sp r aw ie d l iw ie  za u w a ż a ł  ich p o d o ­
b i eńs two z I smae l i t ami .  „Cava l i e r ” z ak o nu  T e m p l a r y u s z ó w  o d p o w i a d a  
r e f yko wi ;  „ e c u y e r ” f e d e w i e m u ,  „ f r e r e ” l a s yk ow i ;  „ G ra n d  p r i e u r ” Dai l -  
doatowi  czyl i  n am ie s t n ik ow i  i n ak o n i e c  „ G r a n d  Mai lre” pa nu  Góry .  F e -  
dewi  u b r a n y  w sukn i e  u r z ę d o w e  mia ł  p a s  c z e r w o n y  na  białej  odz i eży,  

tak jak k a w a l e r o w i e  T e m p l a r y u s z ó w  nosili k r z y ż  c z e r w o n y  na b i a łym 
płaszczu.  Z a k o n  i z w i ą z e k  n a  p o sa d z i e  re l igi jne j  bu d ow a l i  pe r f a s  e t  
nefas g m a c h  po l i t yczny .

U r z ą d  i n a s t ę p s t w o  p o  z a m o r d o w a n y m  chal i f ie M us t e r s z yd ,  S e ld ż u -  
k idowie  odda l i  s y n o w i  j ego .

Do  of i ar  z e m s t y  f e d e w ic h  d z i a ł a j ą c y c h  z  r o z k a z u  B u z u rg u m i d a  n a ­
l eżą  j e s z c z e :  Ak son gu r ,  r z ą d z c a  Mosulu.  S i edm iu  f ed ew ich  p r z e b r a n y c h  
po de rw i s z s k u ,  r z uc i ł o  s i ę  n a ń ;  b ron i ł  s ię dzielnie ,  t r z e c h  zabi ł ,  d w ó c h  
uciekło i t e go ż  dn i a  u m a r ł  od  ran.  Mówią ,  ż e  m a t k a  j e d n e g o  z  z a b ó j ­
ców d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o śm ie r c i  r z ą d z c y ,  posz ł a  do  w an n y ,  k a z a ł a  
utrefić so b i e  w łosy,  tw a r z  u b a r w i ć ,  u b r a ć  s i ę  w  na jp i ęk n i e j s ze  sukn i e  
swoje  i w e z w a ł a  i nne  I s mae l i t k i  na b i e s i adę .  W  t e m  s t a j e  syn  p r z e d  
nią. „Jak  to, w ię c  ty nie z a b i t y ?  a  m y  s i ę  tu j u ż  c i es zy ły ,  ż e ś  po l eg ł  
śmierc i ą  m ęc z en n ik a .  Mój sy n  uciekł .  H a ń b a !  h a ń b a ! ” i z e r w a ł a  o z d o b y  
swoje,  w ło ż y ł a  ż a ło b ę .  W ro k  późn i e j  (1127) Moeineddin ,  w e z y r  Suł t an -  
Sendża ra  p r z y s z e d ł  r a z  d o  stajni  swoje j .  Nie by ło  w  niej  n ikogo,  tylko 

P rz eg ląd  P o zn ań sk i XVI. 13
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jakiś nieznajomy, zapewne stajenny niedawno przyjęty, ująwszy się 
praw ą ręką  grzywy konia, czesał go lewą. Był to fedewi i nożem 

nagle dobytym z pod grzywy przebił wezyra. Dwa lata po wspom- 
nionej rzezi związkowych w Damaszku, zab ic i: główny jej sprawca Buzy, 
jego syn i czterej inni urzędnicy.

Keja-Buzurgum id umarł w Alemucie (r. 1135) naznaczywszy na­
s tępcą  syna swojego, Keja Muhammeda. Wspomnieliśmy już , że Sel- 
dżukowie mianowali chalifem bagdadskim  Reszyda. Ten podobnie ojcu 
swojemu zam ordowany był p rzez  fedewich w Ispakanie. Wojsko zbie­
rane przezeń na wyprawę przeciw  pana Góry, rozpierzchło się. P rze­
znaczenie chciało inaczej. Zobaczymy później, że Alemut i Bagdad 
upadły spółcześnie, wyw'róciła je  ręka  nieznajoma jeszcze.

Hadży Chalłe, autor dziejów Diehan numa („Zwierciadło świata”) 
mniema, że pan Góry liczył w tych czasach 60,000 związkowych pod 
bronią. Potęga ich rozpościerała się od zachodnich granic Chorosanu 
do Syryi gdzie dziesięć najwarowniejszych twierdz mieli: Mesjal, Kadmus, 
Kiehef, Akkas, H esn-a lkerne jn ,  Sefila, Alika, H esn-A lek jad , Sehibun i 
Sarnim. W Persyi, dzięki długiemu panowaniu Sullan-Sendżara , kwitły 
nauki i poezya narodow a doszła do najwyższego stopnia udoskonalenia. 
Poeci wprawdzie oddalili się od ideaiu zostawionego w księdze szahów, 
nie czerpali jak  ich mistrz Ferdousi jedynie z podań narodow ych, nie 
wyczyścili ojczystego języka z aliażu arabskiego, ale zaszli bardzo wy­
soko. Enwery, chwalca Su ltan -S endżara  i niby orzeł zwycięztw jego 
co wzleciał z Himalaja i nie spoczął aż na Libanie, górny, bystry, zu­
chwały, przy nim Chakani, Farjabi, Sabir, Senai i długi poczet mysty- 
cznych poetów Attar, Rumi, Szemsi, których dusza tęskni do niebieskiej 
ojczyzny swojej, Nizami twórca poematu miłosnego, przeszli arabskich 
poetów jak  ich opiekun szah zgasił blask i potęgę chalifatu Abbasidów. 
Proza perska podobnież wykształcona, Ibn Esyr otwiera drogę dziejo- 
pisom narodowym. Piękny ten dzień jaśniał jeszcze długo po zachodzie 
słońca swego, Sultan - Sendżara, którego ostatnie chwile bardzo  smutne, 
gdyż straszna chm ura  zbierała się już ze strony pustyń Azyi średniej, 
Tam  trzy lata przed jego zgonem urodził się Czengiz Chan (r. 1158). 
Leciały n a jp rzód  ku Persyi hordy oguzów i turkmenów jak  jaskółki 
przed  burzą. Po walnej z niemi bitwie na polu C h o rasan u , Sultan- 
Sendżar stracił 30,000 bojowników, cały obóz i harem z żoną szahową 
Tarchan - Chatuną poszły na łup barbarzyńców. Chcąc turkmenów zmu­
sić do p łacen ia  dani, Sultan- Sendżar porwany przez nich i zamknięty 
na cztery lata w żelazną klatkę. Czcigodny m onarcha , już przeszło 
dziewięćdziesiątletni starzec umierał, patrząc na łamiące się zewsząd 
ściany i kolumny gmachu potęgi Seldżuków. Jego atabegowie w k ra ­
jach  przezeń im powierzonych zaczęli sobie budować królestwa.

Alemut nie długo się cieszył władzą Kieja M uhammeda, jego syn 
i następca Hasan ligi z imienia, czwarty z porządku pan Góry, zm ar­
nował zasoby samoistnej potęgi przygotowane przez lat przeszło siedm- 
dziesiąt, zamiast użycia ich na zewnątrz w krajach s to jących otworem
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po zgonie Sultan Sen dża ra .  Jak g d y b y  nie dosyć  mu władzy p o p r z e ­
dników, jął  się j e sz c ze  za życia ojca do wykładu  koranu na k or zyś ć  
własną,  zaczą ł  dowodzić ,  że  wielki mistrz Alemutu,  on a nie kto inny. 
nosi do czesny  u rzą d  widomego  namies tnika imama niewidomego,  a że 
był  w y m ow ny  i uczony  nie zbywa ło  na zwolennikach i bez tego p r z y ­
wykłych ś lepo wierzyć s łowom pana Góry.  Ojciec skarci ł  zuchwałość,  
czy nieos t rożność  syn owską :  na zwołanem wielkiem zebraniu oświadczył  
urzędownie,  żo „Keja Hasan j e s t  moje m dzieckiem, niczem więcej .  Ża- 
„den z nas nie j e s t  imamem,  ja, on i wy w szy sc yś my  Słudzy i r o b o ­
t n i c y  im a m a *  Wszczął  się ro k o sz ,  250 op or nyc h  ska rano  śmiercią ,  
na k tórą ob łudny  Keja Hasan nietyiko że  śię zgodził ,  ba nawet  napisał  
kilka t r aktatów o n iedorzecznośc i  wniosków swoich.  W sz ak że  wraz 
po p rzy jęciu  na jwyższego  nacze lnic twa (r. ł ! 63 )  dnia 17 miesiąca Ra­
mazan,  p r ze d  t łumem związkowych  zwołanych do Alemutu wstąpi ł  na 
a m bo n ę  i wezwał  braci  do zaczęc ia  jubi l euszu:  „Bóg zwolnił s rogość  
ustaw związku naszego  i zwiastuje nam  miłosierdzie p rzez imama sw o­
jego,  to j e s t  chalifa Egiptu.  Oto posłanie j ego  do mnie.” P rzel łóma-  
czono w głos po per sku  list chalifowy, gdzie Keja Muha mmed miano­
wany j ego za s t ę pc ą  w Persyi  i pos łuszeństwo  nakazane pod klątwą.  
Pozwolono wina i mięs zabron ionych w koranie.  Dzień ł7  Ramazana 
zalecono corocznie obchodz ić  j ak u roczystość  na r o d o w ą ,  święto obja­
wienia. Nad e  d rzwiami  s ławnej  biblioteki w Alemut  pomieszczono  na ­
pis: „Z p o m o c ą  Bożą,  wszechw ład zc a  świata sk ruszy ł  okowy praw, 
pokłon j ego  pamięc i  [eta zikrih i eeselam).” Te ostatnie w yr azy  za życia 
i po życiu Hasana  l igo d od aw an o  zaw'sze po j ego  imieniu, j ak po  imie­
niu p ro rok a  ma hometan ie  d oda ją  „błogosławieństw ' 0  nad  nim i nad j e go  
rodziną ,” co wszakże  nie przeszkodzi ło  przezorniej szym związkowym 
pozbyć się n ie roz sądneg o  nowatora.  Zabi ty r ę k ą  własnego szwagra  
w cztery lata po objawieniu,  a po nim pane m Góry  obwołany  syn j ego 
Muhammed ligi.

Młody władzca  Alemutu zacz ą ł  od dania pod  siekierę kata zabój­
ców ojca. Słynął  on wielu dziełami teologii do w od zą ce mi  dla czego 
wielki mis t rz  związku nie moż e  b yć  imamem.  Boga ty  ks ięgozbiór  Ale- 
mulu, za łożony p rzez  H a s a n - S e b b a h a ,  pomnożył .

Na jc iekawszym dla nas w ypa dk ie m o w o cz es ny m  i zdaje  się s p o ­
wo dowanym rozkazami  Moha mme da  l igo ,  j e s t  obietnica przejścia Za­
konu na wiarę Chrys tusową .  Jego  namiestnik syryjski  Reszydeddin,  
wiódł życie mnisie,  słynął  cudami.  Nikt go nie widział aby j ad ł ,  pił 
albo plwał  kiedy,  wierzono iż żyje duche m bożym .  Nieraz w grubój  
sukmanie,  kazał ,  j ak  święty Jan,  z wierzchołka skały do zg romad zon yc h  
s łuchaczy.  Doszie r ąk  naszych  ułamki  pism jego świadczą o doldadnćj  
znajomości  biblii i ewangeli i .  Ostatnich dni k rólowania  w Jeruzalem 
Krzyżaka Amaury,  p rzy je ch a ł  tam Reszyde dd in a  pose ł ,  Bc ha-Uddou le t  
i oświadczył ,  że  związkowi  p r zy j m ą  chrześc iańską wiarę i proszą uwol­
nić ich oil konieczności  p łacenia Tem pla ryuszom 2000 dukatów hocznej



400 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

dani  za p raw o  pos iadania  n iek tó rych  za mk ów  związku.  A m au r y  p rzy ją ł  
ochoc zo  posła,  kazał  go ochrzc ić  i obowiązał  się płacić dań z własne ­
go  skarbu.  Tem pla ry usz e  l ękając  się o s t r at ę  części  d o c h o d ó w  s w o ­
ich ł ) wpadli  na w ra ca jąc y ch  do Mesiatu i zabili pos ła  i j ego  u r zę dn i ­
ków,  w g ór ac h  niedaleko  Tortossy.  P rzekonano  się później ,  że zabó jca  
Reszydedd ina ,  Templa ryusz  Gautier  de  Dumesni l ,  działał z rozkazu wiel­
k iego  mis t rza swojego Odo de  Sa int -Amand .  Oburzyło to całe cbrze-  
ściańs two,  szczególnie j  k róla  Amaury,  „ale O d o , ” mówi k ronika,  „nie 
lękał  się ani Boga ani ludzi,” pos łów je ruza lemsk ich  S e j he ra  de  Mame- 
dun  i Got tschalka de  Turholdt  p rzy ją ł  zimno,  królowi odpowiedz ia ł ,  że 
„b ra t  Gau thier  de  Dumesni l  odb y ł  już r o zgr ze sza jąc ą  pokutę.  Papież 
„zakazał  aby  go nie p rześ lad ow ać ,  poszlę go do Ojca  św ię tego ,  niech 
„w Rzymie o s ą d z ą ,  czy winien.” Ś mie rć  Amaury  (r. 1173) zbawiła 
Dumesnila .

Drug ą  niemniej  s ławną po tenczas p r z y g o d ą  by ła  śmie rć  władzcy  
Tyru,  mark iza de Monlferrat,  zab i t ego  p rzez  fedewich za p ieniądze an­
gielskiego Richard-coeur-de- l ion.  W. Rzewuski  wydrukował  *) tekst  kla­
syczne go  au to ra  Je ruza lem i Hebronu,  wyraźnie świadczący ,  że „Markiz 
„13 dnia Rebij-ulewela,  wraca jąc  z do m u  b iskupa  Tyru,  umar ł  p rze szy ­
t y  kindżałami  dw ó ch  fedewich,  którzy pojmani  i ciągnieni  na py tk ę  wy- 
„znali że p r z y c z y n ą  m o r d u  był  król  Anglii.” Sp ra wa  ta wywołała dłu­
gie spory.  Anglicy w o b r o nę  z iomka pokazywal i  list pana Góry do Le­
opo lda  aus t rvackiego.  List t e n ,  zdaniem wszystkich z n a w có w ,  nie au ­
tentyczny .

We d w a  lata po  śmierci  markiza do Monlferrat  (r. 1174), j a d ą c y  
z Syry i  do  Armenii  hrab ia  Henri  de  Cha mp a gn e  udał  się na wezwanie 
namies tnika M uh am eda  II. odwiedz ić  zamki związku w gó r ac h  antil ibań- 
skich.  W  je d n y m  z nich , u st rzelnic wieży zbudowane j  na wierzchu 
p rzepaśc i s t e j  skały stali po b ron ią  dwaj  s t rażnicy.  „Nie wi em” mówił  
namies tn ik  „czy u was  w Europ ie  mac ie  tak posłusznych sług j ak  nasi; 
p a t r z ” tu skinął  r ę ką  ukazu jąc p rzep aść  i obaj  st rażnicy spadli  na łeb.  
I ch t ru py  zdruzg o tan e  po u rwiskach znikły w przepaści .  „Jeżeli  ch c es z” 
mówił  dalej  namies tnik „inni także się r zucą .” Hrabia  niechciał  p r ó b o ­
wać ,  podz iękował  za  g r ze czn oś ć  i wyzna ł  że nigdzie nic po d o b n e g o  nie 
widział.

Nuradyn  (Nureddin),  Muhamed  i Sa ladyn  (Jusuf Selaheddin)  b oh a t e ­
rowie epope i  Tass a ,  k tórą  Piotr Kochanowski  zrobi ł  pol ską ,  na leżą  do 
dziejów związku refo rmatów H a s a n - S e b b a h a .  P ierwszy Nureddin syn 
E m a d- E d d in a  ro d em  z Seng  w Persyi  był  z ramienia Se ldżu ków  r z ą d ­
cą ,  czyli A tabeg iem I raku perskiego.  Gdy po zgonie Suł tan Send^ ara  
j e g o  a t abe gow ie  zaczęl i  p r ac o wa ć  każdy  dla siebie, Nuredd inowi  powio-

*) Guillaume de Tyr,  Gęsta Dei per F rancos  str. 99 6 . 
M Mines de  I ’Orient ,  vol. IV.
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dlo się lepiej od innych.  Znajomi w history i pod  imieniem ejubi tów *) 
chalifowie egiptscy pochod zą  od niego. „Nuredd in” mówi k ronika  Guil­
laume de  T y r , „mąż  p r ze zo rn y ,  sk romny ,  bogobojny,  powiększa!  swój 
dobytek.  Jakoż istotnie,  cz łowiek ten ma jący  pros totę ,  zamiłowanie 
ubós twa  i cnoty p ie rwszych  chalifów Mohameta,  s tarał  się p r ze dew szy -  
slkiem zasłużyć na imie A tgazi „żołnierz b o ży ” to j e s t  muzułmanin bi ją­
cy się za swoją wiarę i dla tego czynność  swoją  obróci ł  szczególniej  
p rzeciw chrześc ianorn w Je ruzalem.  Zaczą ł  od zdobyc ia prowincyi  Mo- 
sulskiej i Alepskiej ,  zkąd  mógł  śledzić wszystkie kroki  Krzyżaków Je ru -  
zalemy.  Mieszkance Damaszku lękając się aby  n iewpaść  w ich r ęc e ,  
wygnal i  n i edo łężnego  Abaka  r z ą d z c ę  z ramienia Seldżuków i d o b r o ­
wolnie poddal i  się s ł awnemu już Nureddinowi .  Pobi ty przez  k rzyżak ów  
przy  Bakii (Boquea),  wy dar ł  im Egipt,  a to n as tęp nym  s po so be m :

Fa temi tów po tę ga  kończy ła  się. Niedołężny chalif Edad  by ł  w r ę ­
ku dworz an  swoich.  Długoby  i nie w mie jscu wyliczać tu intrygi d w o ­
ru kai rskiego,  gdzie ministrowie żądal i  się d o r w a ć  najwyższej  władzy.  
P ie rwszy  w ez y r  Szawir  nie mo gą c  wywróc ić  Dargama  m in i s t r a , który 
p ra c ow a ł  na j e go  zg u b ę ,  pojechał  do Dama szk u  i obieca ł  Nuredd inowi  
t r zec ią  częś ć  r ocz ny ch  d o c h o dó w  Egiptu,  jeżeli  mu po mo że  po zb y ć  się 
rywala .  Zgodzono się tern chętniej,  że Nureddin ,  sz cze ry  zwolennik d o ­
gmatu sunnilskiego,  mógł  lem sp o s o b e m  osadzić swoimi  j edno wie rc am i  
mie jsca sędziów (kadi) egiptskich,  d aw an e  do tą d  wyłącznie  tylko szyi­
tom i zw ią zk ow ym  Alemutu.  W pierwszej  bitwie,  D ar ga m  zabiły,  p r z e ­
waga  Szawi ra  zapewniona ,  ale p r ze wro tny  w e z y r  nie chciał  pł acić ob ie ­
canej  sumy.  P rzysz ły  nowe rozka zy  z Damaszku ,  j e d n a  cz ęść  wojsk 
pos i łkowych  zaję ła  Belbeis ,  d rug a  pod p r z e w o d e m  Jusufa Selahedina 
synowca  Nureddina za mk nę ła  się w Aleksandryi .  Szawi r  udał  się z pro" 
z b ą  o p o m o c  do  chrześcian.  Po t r zech mies iącach dzielnego oporu  
zawar to  p rzymie rze ,  k tó rem rzą d  Egiptu obowiąza ł  się zapłacić Selahe-  
dinowi 50,000 duka t ów  za kosz ta  w y p ra w y  i dw a  razy tyle królowi 
Amaury .  Obietnice te, j ak  p r zed tem,  spełzły na niczem.  Krzyżacy  z a ­
jęli Belbeis  i obiegli  Kair. Część  tej stolicy,  zna joma  pod  imieniem 
„s tarego mias ta” spa lona z rozkazu Szawi ra ;  poża r  t rwał  54 dni. P r z e ­
raż ony  chalif  postanowił  prosić Nu re dd y na  znowu o wsparcie,  słał g oń ­
ce za gońcami,  wołał że Szawi r  chc e  odd ać  Egipt  chrześc ianorn i p o ­
mo c  p r zy b y ła ;  6,000 tu rkme no w i 2,000 Sy ry jc zy k ów  s tanęło na b r z e ­
gach Nilu, Krzyżacy cofnęli się. N ure ddy n  wkró tce  u m a r ł ,  a  j e go  s y ­
nowiec Jusuf  Se lahedd in  mianowany  E lm elik -E n n asir  „królem zwycięż -  
cą,” usunąwszy  r esz tę  przeszkód,  został  po śmierci  E d ad a  (r. 1171 ) p i e r ­
wszym chal i fem dynastyi  ejubitów. Tak się skończyły  w Egipcie i na ­
dzieje,  Krzyżaków i nadzie je  Alemutu.

Ich czynność zwróc i ła  się w inną s t r onę ,  zdaw ało  się że  śmierć 
N ure dd yna  i chwie jący się tron A bb as i dó w nas t ręcza ły  z ręczność  na­
g rod ze n ia  sob ie  s t ra t  ponies ionych w Egipcie.  Wiedziel i  oni dobr ze

*) Od Joba  (ejuba) ojca l im adeJd ina .
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z ja k ą  zawiścią i t rw o g ą  krewni S e lahedd ina  panujący  w Dam aszku, 
Alepie i Mosulu patrzali na je g o  w zras ta ją cą  po tęgę.  W praw dzie  nie- 
da ł  on im ża d n eg o  p raw a  do p o d e j rz e ń ,  o w sze m  rozkaza ł (r. 1174) w 
Egipcie bić p ien iądze  z imieniem S a leha  syna N u re d d y n a  i pow tarzał  
że je s t  je g o  lennikiem. Ale co m ógł Saleh, dziecko jedenasto le tn ie ,  r z ą ­
d zone  p rze z  eunucha  harem u, Giumusztegin, co mogli jego  do radcy ,  w 
o b e c  tak po tę żn e g o  lennika? Jego  zd o b y w c zy  geniusz, je g o  o g ro m n e  
b o g ac tw a  znaleziono w chalifskich sk a rb a c h  Kairu, je g o  zw ycięzkie  woj­
ska  rob iły  go natura lnym  nieprzy jac ie lem  Saleha, daleko s traszn ie jszym  
od K rz y ża k ó w ,  k tó rzy  n iebaw em  po zgonie N u re d d y n a  obiegli D am a­
szek. S e lahedd in  prosił o pozw olenie rozpraw ien ia  się z n iep rzy jac ió ł­
mi. K rzyżakom  zap łacono  sowicie, a ż e b y  wrócili do Je ru z a le m ;  Sela- 
hedd inow i zaś odpow iedziano , że  lennik nie powinien się w trąc ac  w s p r a ­
wy pana  swojego, że w przec iw nym  raz ie  r z ą d y  Egiptu pow ierzone  b ę ­
d ą  kom u  innemu. W tem  now e n ieszczęście  : r z ą d z c a  Mosulu gotow ał 
w y p ra w ę  na Alep, m ie jsce  r e z y d en cy i  Saleha. Nie było  czem  się b r o ­
nić. S e lahedd in  , na  czele sw oich s taną ł  p o d  m uram i zag rożonego  m ia­
sta  za jąw szy  po d ro d z e  H am ę i Hems. Na pow tórne  p ro źb y  i z a r ę ­
czenia je g o  że  p rzy c h o d z i  nie panow ać ale rozm ów ić  się po p rzy jac ie l­
sku , wojsko Alepu wyszło do boju. „Bóg widzi” mówił p r z e d  bitwą, 
„że nie chc ia łem  rw ać  w iążącej nas nici b ra te rs tw a .  A te raz  n iech  
„m iecz rozs trzygn ie .” Po p o ra ż c e  Saleh  um knął się w m ury  miasta. 
O b lężen ie  szło w yraźn ie  z korzyśc ią  wojsk  egiptskich. T ym czasem  eu ­
nuch Giumusztegin zniósł się z nam iestn ik iem  Alemutu. T rzech  le d e -  
wich raniło S e la h ed d in a  pod  m uram i miasta, ale nim uśpieli pop raw ić  
ź le sk ie row anych  c io s ó w , pozabijani r ę k ą  sa m e g o ż  w odza. Trzej inni 
w mieście k u szący  się na życ ie  k tó reg o ś  z n ieprzy jac ió ł Giumusztegina, 
pojmani, dw ó ch  ścięto, t rzeciego  ukrzyżowano. S e lahedd in  po raz  o s ta ­
tni p ró b o w a ł  z g o d y :  „Skończm y te za ta rg i ;  niech mię Saleh  uzna za 
„w ładzcę  Egiptu, a o d d a m  mu H am ę , Hems, B a lbek  i D am aszek .” Na- 
ko n ie c  w je d e n  dzień klęski p o d  H am ą  (r. 1175) zniszczył wojska s p r z y ­
m ie rzone  Mosulu i Alepu i kazał pow tarzać  imie Sułtana S e lahedd ina  
na  p ien iądzach  bitych w Syry i i w m odlitw ach  u rzędow ych .  Państwo 
je g o  rozc iąga ło  się od  B agdadu  do ź ró d e ł  Nilu.

Ze zwolennikami p ana  G óry  S e la h e d d in ,  podobn ież  ja k  S u łtan  Sen- 
d ż a r , nie m óg ł skończyć  zwycięzko. Oblegając  miasto Bazea raniony 
w g łow ę sz ty le tem  fedewich. N astępnego  lala (r. 1176) po b ez sk u te -  
cznóm  oblężeniu  tw ierdzy Mesjat zaw arł z nimi p rzym ierze ,  p o d  w a­
runk iem  że od tąd  nie ta rg n ą  się na życie jego. Z doby ł Je ruza lem  i kil­
k a  innych  miast chrześciańskich .

Kroniki eu rope jsk ie  m ów iąc o ow o cz esn y c h  zwolennikach związku 
H a sa n -S e b b a h a  da ją  im imię assasin i albo assissin i, k ló rem  później F ra n ­
cuzi nazywali zb ó jcó w  i m o rd e rcó w .  Bodosłów  tego imienia je s t  do tąd  
jab łk iem  n iezgody  orientalistów i lubicieli etymologii. Jedni w idzą go 
w a ra b sk im  H asani „zw olennicy Hasana, H asańscy ,” inni w słowie hasa  
„ z a b i j a ć , niszczyć.® Zdaniem  najpow szechnie j p rz y ję te m  je s t  dom ysł
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pana Moyne,  popar ty  p rzez barona Sylves t rc  de, S a c y ,  że imię h eszy-  
s zy n  „ziolarze,  t r awnicy” p rze rob ione  w ustach  Francuzów i Greków na 
assassin  mogło być  dane w yzn aw co m S e b b a h a  dla tego że się upijali 
sokiem narkotycznych  ziół (heszysz). Cóżko lwiekbądź to pewna ,  że imię 
to da w an e  było związkowym wyłącznie p rzez Europejczyków.  Auto ro-  
wie per scy i a r a bs cy  nie używają go nigdy.  Mówiąc o związkowych  
Alemutu nazywają  ich albo bewatine (liczb, nin. od batini, o cz em w y ­
żej) albo „Ismael i tami wschodnimi” dla odróżnienia ich od  „Ismael i lów 
zachod n ic h” czyli egiptskich.  Co się zaś tyczy zażywania  ziół narko ty ­
cznych,  zwycza j  ten istotnie że b a r dz o  rozpos t rzen ionv  we wszystkich 
k rajach  Azyi i w północnej  Afryce.  Pe r sowie  rozróżn ia ją  zaż yw a ją c yc h  
op ium (terjak), makówki  [beng) i konopie (k ien e f) na bengi t. j. k tó rzy  
kur zą  je  zmieszawszy z tytoniem i na terjaki t. j. k tórzy  zażywają 
ich w j a d le  lub napoju.  D o d a j m y  tu j e szcze ,  iż sąd  s t ronn ików rodo-  
slowu h aszyszyn  opiera  się głównie na powieści  Wenecyan ina  Marco 
Polo.  Jeżeli  mu wierzyć,  w Alemueie,  w Kainie, w Mesial i innych głó­
wnych  s iedl iskach władzy związku ,  miano rozkoszne ust ronia ,  opasane  
murarni,  s tarannie k ry te  p r zed  okiem profanów.  Tam wszys tko co budzi 
i uprzyjemnia ,  kwiaty,  kioski, żyw e  wody,  cieniste d rzewa ,  muzyka,  pię­
kne kobiety,  sz l achetne  wina etc.  czeka ło na młodego  p rzychodn ia .  Nie 
wiedział  on j a k  się tam dosta ł  ani j ak z t amtąd  w y sz e d ł ,  t y lko  gdy 
mówił  wielkiemu mistrzowi lub k tóremu z namies tn ików o uż y t ych  lam 
ro zk os z ac h ,  odpowiada l i ,  że to sen ,  widzenie uprzedn ie  raju fedewich 
na drugim świecie.  Nie wiedział,  że na jp rzód uśp ionego p r zez  opium 
zręczn ie  wmięszane  do jadła zanoszono do ustronia i pozwoliwszy  
mu tam zabawić  się do woli ,  uśpionego  pow tórn ie ,  wynoszono  także 
bez  wiedzy.  Dziejopisowie i powieśc ia rze  wschodn i  nie wspomina ją  
nic podobn ego .  Marco Polo mógł  o tern zas łyszeć  w czas ie swoich 
po dr ó ży  z ustnego opowiadania.

Muha mme d ligi na 35 roku  panowania um ar ł ,  j ak wnos zą  otruty 
(r. 1162) p rzez n as tę p c ę  i syna swojego Hasana Illgo,  k tó rem u dodano  
p r z y d o m e k  Dże laleddyn  „blask wiary” dla surowości  z j a ką  spełniał  
powinności  p r aw eg o  ma hometan ina  za lecone w koranie  i dla wielkiej 
l iczby me cz e tó w  i p o bo żn yc h  fundacyi  wznies ionych j ego  kosz tem.  Zona 
j ego  s łynę ła  także p r z y k ła d e m ,  nab oż eń s tw em  i j a łmużną.  W  czas ie 
p ie lgrzymki  swojej  do  Mekki zapłaci ła za w od ę  hojnie d a w a n ą  całej 
karawan ie  p ie lg rzymów,  co kosz tu je  b a r d z o  wiele na b e z w o d n y c h  pia­
skach  Arabii.  Hasan  Illci s tara ł  się p r ze dew szy s t k ió m o d o b r e  imię 
dla swoich zwolenników i o p o p r a w ę  oby cza jó w ź le  s łynących  za dni 
Hasana ligo.  P ie rw szy m prz yk ła de m w dziejach z w ią z k u ,  spółcześni  
panujący nazywali  Hasana I l lgo królem,  a bagda dsk i  chalif  i Muzef lereddin 
a t abe g  Adeba jdżanu  żyli z nim w s tosunkach  b a r d z o  przyjacielskich.  
Ten ostatni  wezwał  był  go do p o m o c y  przec iw wspó lnemu wrogowi 
Mengelemu,  a l abegowi  pe r sk iego  Iraku.  Po  p o r a ż c e  wojsk i zgonie 
wroga ,  Muzeffer hojnie p o de jm o w ał  w do m u  swoim sprzymie rzeńca .  
Wra ca j ące mu  do Alemutu po d r o d z e  o d d aw a no  k ró lewskie  honory.
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K ejk aw us  książę Gilanu poślubi ł  mu córkę  sw oję ,  z którój  miał syna  
E la ed d in - M u h am m ed a .

Wszys tk ie  te sz cz egó ły  d o w o d z ą  nie tylko p rzezornój  polityki pana 
Góry lecz też i potęgi  związku.  Hasan Hlci po dwunas tu  latach królo­
wania umarł  w Alemucie ,  zos tawując  n as tę p c ą  po sobie  9cioletniego 
Elaeddina.  W  pojęciu Ismaeli tów, dziecko może  panow ać  i w ładać  r ó ­
wnież m ą d r z e  j a k  i mą ż  do j rza ły;  obaj  s ą  naczyn iem b o że m  i n a rz ę ­
dziem woli t a j emnego  imama.  Zaczął  od skazania na śm ie rć  wielu k r e ­
wnych  swoich za podej rzenie ,  że otruli Hasana I l lgo i był  smutn ym aż 
do  śmierci ,  czy przeto,  że  ten w yp ad e k  rzucił  mgł ę  na r e sz tę  dni j ego  
czy że,  j ak mniema  Mirchond,  dla materyalniej szej  p r zy c zy ny :  kazawszy 
raz  sobie  k rew  puścić bez  p or ad y  lekarza ,  s t r ac iwszy jej n a z b y t  wiele, 
zapad ł  na zdrowiu  i od tąd  już się nie poprawił .  Nierad z siebie samego,  
i innych,  nie ufał n ikomu o pr óc z  d w ó ch  ludzi: teologowi Dzemu ledd in -  
G ili ( „rodem z Gilanu”) i p i e rwszemu as t ronomowi  swego  wieku,  Nasy-  
r e d d i n -  Tow« („rodem z miasta Tus” w Chorasanie).  Ast ronom ten g r a -  
j ą cy  b a r d z o  waż ną  rolę  w ostatnich latach istnienia zwńązku, de d y k o w a ł  
był  j e d n o  z dzieł  swoich chalifowi B a g da du ,  k tó rego  w ez yr  nie lubił, 
czy się lękał  Nasyredd ina.  Zamias t  n ag r o d y  spodz iew an e j ,  ks iążkę 
wrzucono  do  rzeki ,  za to że  au t o r  w de d y k a c y i  opuści ł  jakiś  tytuł cha -  
lifa. O d tą d  pop rzys iąg ł  z g u b ę  chalifatu i w tym celu p r zys zed ł  s łużyć 
wielkiemu mistrzowi.  Zo b ac zy my  później ,  że  się doczeka ł  i może  w czę ­
ści p rzyczyni ł  się do śmierci  n ieprzyjaciół  swoich.

Rzec z  godn a  podziwienia ,  że  za  dni Hasana  Illgo,  j ego  zwolennicy 
nie zabili nikogo.  Elaeddin musiał  i lubił za złe z ł em płacić.  Jego  na­
miestnik w Kuhestanie  ska rży ł  się na częs te  r abunki  O r c h a n a , r ządzc y  
Chorasanu.  Posłowi  związku d o m a g a j ą ce m u  się,  aby  poprzes tano  łupieży,  
Orch an  w od po w ie dź  r z u c i ł ' p o d  nogi p ę k  sztyle tów,  niby  na znak,  że 
gardz i  że lazem fedewich  i niestety w Alemucie  podję to  r z u c o n ą  r ę k a ­
wicę!  Ni ebawem później  (r. 1226), ś ród dnia u b r a m  Niszapuru  trzej 
fedewi za m o rd o w aw sz y  O rc han a  szli nieust r aszenie p rzez  mias to z do-  
bylemi  kindżałami we krwi,  prosto do  mięszkania Szer f -Ulmulka  w ez yr a  
i nieznalazłszy go utkwili nóż w progu.  T y m c za s em  lud ze bra ł  się,  o to­
czy ł  zb ó j ców  i ukamienował  ich.

Drugi  pose ł  Elaedina do  wez yra  Niszapuru p rzy ję ty  był  uczciwie 
i zawar ł  p rzym ie rze :  Sze r fUlmulk  odda ł  na własność związku damgań-  
ską tw ie rdzę ;  związek  obowiązał  się płacić 30,000 duka tów corocznie .  
Pos e ł  p rzepędz i ł  kilka dni w Niszapurze.  Mówią,  że r az  po  su tym obie-  
dz ie ,  p r zy  kie l i szku,  pose ł  os t r zegał  w e z y r a ,  że w liczbie j ego  d w o r ­
skich k ry ją  się emisa ryusze  Alemutu.  „To być  nie może!  n iechże się po­
k a ż ą ,  p r z y s i ę g a m ,  że  włos im z g łowy nie spadn ie . ” Pięciu ich wy­
stąpi ło na ś r o de k  po ko ju ,  a j e d e n  r o d em  z Indy i ,  zapytał .  „Pamię tasz  
k ied ym był  z tobą  sam  na s a m ?  Bezkarnie  mog łem cię zabić b e z ­
b r o n n e g o ;  nie zab i ł em ,  bo nie miałem rozkazu.” Pi jany Sze r fUlmulk  
p łakał  j ak  dziecko ,  drża ł  i prosi ł  o l i tość,  p r zyrzek ł  wierność  i pos łu­
sz eńs two  panu Góry.
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Po  śmie r c i  E l a ed in a .  z a m o r d o w a n e g o  (r. ,1254.) z d r a d z i e c k o  r ę k ą  
w ła s n e g o  p a z i a ,  sunni ly ,  j e g o  syn  R o k n e d d i n - C l i u r s z a h , sp r awi ed l iw ie  po- 
d e j r z y w a n y  o udz i a ł  w o j c o b ó s tw ie ,  kaza ł  t r u pa  spa l ić  na stosie.  Na -  
s y r e d d i n  s p r a w o w a ł  po  d a w n e m u  u r z ą d  mini s t r a  i s ek r e t a r za .  B y ł y  to 
c z a s y  zw ia s t u j ąc e  now'y p o r z ą d e k  r z e c z y  po l i t y cz n yc h  i d o m o w y c h  na  
w s ch o dz i e .  C zeng i z  Ch an  r z uc iw sz y  p o s a d ę  o lb r z y m i e g o  m o c a r s tw a  
w Azyi  ś r e d n i e j ,  p r z e k a z a ł  t e s t a m e n t e m  dz i e dz i co wi  i n a s t ę p c y  s w o je ­
m u  Mangu  i b r a c i o m  j e g o  da l s z e  s z e r z e n i e  z a b o r ó w .  Na  s a m  od g ło s  
e c h a  ich po t ę g i  t r uchl a ły  mil iony,  i nikt nie ś m ia ł  n a w e t  p o m y ś l e ć  o rao 
żności  s t awien i a  im opo r u .  Nie t r u dn o  by ło  c z ł o w ie k ow i  z  r o z u m e m  
N a s y r e d d i n a  p r z e w id z i e ć ,  że  R o k n e d d in  C b u r s z a h  b ę d z i e  o s t a tn im  p a ­
n e m  G óry ,  j a k  M os t e ns e r  os t a tnim cha l i fem A b ba s i d ó w ,  j a k  w sz y sc y  ó w ­
cześn i  m o c a r z e  Azyi  z ac h od n i e j  poch łoni en i  w n u r t a c h  p o w o d z i  mogol sk ie j .

W idz i e l i śm y  już ,  ż e  z Su l t an  S e n d ż a r e m  znikła  p o t ę g a  S e ld ż u k i d ó w  
i ż e  ich pos i ad ło śc i  w Pe r s y i  p r z e s z ły  p o d  w ł a d z ę  A ta b eg ó w .  Mogo ło-  
wie wiedzie l i  o tern i nie lękal i  s ię ich. J e d y n y m  w r o g i e m  w  Pe rsy i ,
0 k t ó r y m  nic z apomnie l i  sy n ow ie  Czyng iz  C h a n a ,  by ł  p an  G ó ry ,  co  d o ­
wod z i  i s totnie wielkiej  po t ęg i  z a k o n u ,  b o  i n s tynkt  mo go l sk i  j a k  w ę c h  
wyżl i  w ie t r zy  z da l e ka  s w o ją  z w i e r z y n ę ,  i wie  g d z i e  i j a k  j ą  zna l eźć .  
O to  co  w ed l e  św i a d e c t w a  na j l ep sz yc h  d z i e j op i s ów  l ) P e r s y i ,  mów i ł  Men-  
gu b r a tu  s w o j e m u  H o lagu :  „ P o s y ł a m  c i ębi e  z w o j s k i em  s i l n e m ,  z z a s t ę ­
p am i  w y b o r o w e j  konn i cy  T u ra nu  d o  P e r s y i  ( Iran),  d o  k r a j u  wie lk i ch  
k ró lów.  Stó j  b ac zn i e  n a  s t r a ż y  p r a w  i z a ko nu  Czen g i z  Chana .  Z a b i e ­
r z e s z  w s z y s t k ą  z i emię  co  m i ę d z y  D ż e j h u n e m  a Ni lem.  P a m ię t a j  mi  
b ro n i ć  i n a g r a d z a ć  l udy  k o r z ą c e  s i ę  i p o s ł u sz n e  d o b ro w o l n i e .  O p o r ­
n y c h  i b u n t o w n i k ó w ,  ich ko b i e ty ,  ich dz i ec i ,  w y r z y n a ć  d o  os t a tni ego .  
N a j p r z ó d  I smae l i t ów  wy p len i ć  co  do  nogi.  P o t e m  z a b r a ć  I r a k ,  i ch  gn i a ­
zdo.  Jeżel i  b a g d a d s k i  chal i f  zd a  się na l a s kę  t w o j ę ,  u szanuj  go,  w  p r ze -  
ciwmym raz i e  g r o m . ”

Ho lagu  p r z e s z e d ł  Dże jhu n  i na g r a n i c a c h  C h o r a s a n u  p r z y j ą ł  ho łd  
w ła dz  t a m e c z n y c h ,  p os ło m  o ś w ia d c z y ł :  „W  imię  Mengu  C h a n a  p r z y s z e ­
d ł e m  do  Pe r sy i  zn i s z czy ć  I smael i tów .  Jeżel i  b ęd z i e c i e  p o m a g a ć ,  n a ­
g r o d z ę  w a s ,  j eże l i  n i e ,  to n a j p r z ó d  i ch  a  p o l e m  w as  w y t r a c ę . ”

C e l em  N a s y r e d d i n a  by ło  p oz y sk a n i e  so b i e  w z g l ę d ó w  mo g o l sk i e g o  
m o n a r c h y  ze  s z k o d ą  C h u r s z a h a ,  k tó r y  i d ąc  za  r a d ą  p r z e w r o t n ik a ,  o d ­
p ow iad a ł  m i l c zen i e m na  l i czne p o se l s t w a  Ho lagu.  L e d w i e ,  a ż  po p r z y ­
byc iu  do  Kazb inu  p r z e d n i e j  s t r a ż y  M og o l ów ,  nap is a ł  do  i ch  w o d z a  Baj-  
s.ur Nu b i na ,  ż e  ch c i a łb y  s ię z n im p o r o z u m ie ć .  „C han  m ó j , ” o d p o w i e ­
dzia ł  B a j s u r :  „ tuż za  n a m i ,  idź d o  n i ego .” S z e h e n s z a h ,  b r a t  C h u r s z a h a
1 ki l ku z n a c z n i e j s z y c h  u r z ę d n i k ó w  Alemu tu  pos ł an i  w z a k ł a d ,  po j echa l i  
do  H o la g u ,  a  Ba j s u r  p o ł oż y ł  s ię o b o z e m  w R u d b a r z e  p o d  A le m u t em  
i L a n i j e s e r e m  dnia  10. D ż e m a d i -u l e w w e l  r o k u  654 h e d ż y r y  (1,256,). Twię r -  
d ? e  b ron i ł y  s i ę  dz ie lnie  t ak ,  ż e  Ba j s u r  mus ia ł  w ró c i ć  do  Kazbiny,  p a l ą c  
i w y r z y n a j ą c  p o  d r o d z e  wsi z w iąz k ow e .  Za k ł a d n i cy  AJemutu musiel i

Alirhond  c z ę ś ć  V ta  c y t o w a n y  p r z e z  v. H a m m e ra ,  

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVI. 14
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p rze d tem  je szcze  p rz y b y ć  do obozu  Holagu, gdyż  im powiedzia ł: „Rok- 
neddiu  przysła ł nam  b ra ta  sw eg o ,  za to p rze b acz am  m u zb rodn ię  o j­
ców i zwolenników waszych . On do tąd  nie zawinił, niech z rów na z zie­
mią sw oje  zam ki,  a m oże  p rzy jśdź  do nas bez trwogi.” Taki w arunek  
i rad y  N asy redd ina  p rze m o g ły  nakoniec  i z rozkazu  pana Góry najnie- 
d o s tę p n e ,  tw ie rdze  R udba ru  k ruszy ły  się pod m o tyką  fedewich niszczą 
c y c h  j e ,  ja k  później d a  się w idzieć, nie szczerze .

Holagu z wojskiem, d w orem  i żo n ą  c iągnął obo ze m  po g ó rach  pół­
n o cn e g o  Chorasanu , p rze z  Tus,  K uczan ,  F iruzkuh p rzy b y ł  pod  na jw yż­
szy ich w ierzchołek ,  do  D em a w en d u .  Z drogi posełał okolniki (p o rw a ­
ne  „m otyl”) do kuhes tańsk ich  i cho rasańsk ich  tw ierdz związku, ab y  się 
zdały. K om endan t G irdekuhu odpow iedzia ł  dumnie , że nie złoży broni 
i p rz e z  trzy  nas tęp n e  lata sta ł n iezdoby ty  pom im o cho rób  i głodu.

Z D em a w en d u  do Alemutu tylko kilka dni drogi.  Na now y rozkaz 
Chana, ab y  mu p rzys łać  w załogu syna Churszaha, posłano  dziecko  j a ­
kiejś Ismaelitki,  p ro sz ą c  o pozw olenie pow ro tu  p ie rw szych  zakładników. 
Z d ra d a  nie uszła oczu Mogołów, je d n ak ż e  Holagu odes ła ł  S zehem szaha : 
„Nie zapom nij pow iedzieć  bratu , że m ury  tw ie rdzy  Mejmundiżu nie d o ­
b r z e  rozw alone.  Niech j e  rozrzuci i sp ieszy  sam  do nas. Inaczej Bogu 
„wiadomo, co się stanie.”

H ordy  m ogolskie  znowu zalały Rudbar. H istorycy  m ówią że  widok 
m as  zb ro jnych  za le g a ją cy c h  góry  i doliny nie do opisania. Nie by ło  
czego  dłużćj c z e k a ć :  Rokneddin  naradziw szy  się z m in is trem  N a sy re d -  
d inem posłał go do  chana  z synem  swoim Tenkie na imię. Chan lu­
bił as tro log ią  i p o d o b a ł  sob ie  ro zm o w ę  N asy redd ina ,  k tó ry  zaczą ł  od 
dow odów , że „w edle  najściślejszych rachunków, po łączenie  konsteilacyi 
„p rz y jaz n y ch  horoskopow i chana  najwyraźnie j w skazuje , że gwiazda Ha- 
„ san -S e b b ah a  straciła siłę s w o ją ,  i że żadne  zamki i tw ierdze jej nie 
„obron ią .” Holagu m ianował go as tro logiem  swojego dw oru  i odes ła ł 
z ro zk azem  oddania  Bajsurowi w szystkich tw ierdz R udbaru  i pozw ole­
nia Rokneddinowi iść gdzie  sam zażąda.  Uiściwszy się z polecenia, 
N asy redd in  wrócił jako  u rzędn ik  mogolski w tow arzystw ie s iódm ego  
i ostatniego pana Góry, R okneddina o toczonego  głównymi zwolennikami 
zw iązku : Esy leddyn-R ouzeni,  Moejjeddyn, Reis-Eddoulet i M uwafyk-Ed- 
doulel. Taki był zachód  osta tn iego dnia potęgi H asa n -S eb b a h a  I D zie­
je  p rze ch o w a ły  nam s łow a ch ro n o g ram u  nap isanego  o tem  zdarzen iu  
p rze z  N a s y r e d d in a : „Lata s z eść se t  p ięćdziesią t czw artego ,  w niedzie lę  
„p ierw szego  dnia Zilkeada król Ismaelitów C hurszah  wstał z tronu sw o­
j e g o  p rz e d  Holagu ch an em .”

Ś w ia to b ó rca  mogolski, ugodziwszy w Alemut, s e rc e  i g łow ę związ­
ku, nie d b a ł  o je g o  zwolenników w Syryi,  k tó ry ch  późnićj w 70 lat po 
u p ad k u  Alemutu wyniszczyli sułtanowie Egiptu. Walki ich do tąd  s łyną  
w dz ie jach  arabsk ich ,  szczególnić j zaś  cuda waleczności H am zy, w odza  
zw iązku i b o h a te ra  na rodow ego ,  op iew ane  w ry m a c h  poetów  arabsk ich  
Anlara, Zulhimmeta, Benilhera la  i w licznych p o em ata ch  persk ich  zna jo­
m y c h  p o d  ty tu łem  ham ziad  (hem ze-nam e).
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Rokneddin Churszah, żyjący od tąd  na łaskawym chlebie Mogołów, 
nie jawi ani jednego  rysu  męzkich cnót przodków swoich. Holagu oże­
nił go z jakąś  Mogołką, sprawił mu królewskie wesele i na proźbę  jego 
posła ł  go do wielkiego chana Mengu. P rzyjęty  tam z pogardą  i z ro z ­
kazem aby wrócił zmusić do poddania się rządzcę  twierdzy Girdekuh, 
zginął nikczemnie zabity przez  Mogołów na brzegach  Dżejhunu (r. 1257.)

Nasyreddin był w obozie Holagu podczas wzięcia Bagdadu i śmierci 
nieprzyjaciół swoich chalifa i ministra.

S ławna w dziejach narodowych biblioteka twierdzy Alemutu spalona 
do szczętu , a z nią znikły wszystkie autentyczne dowody, na czem isto­
tnie zależała reforma Ismaelitów H asan-Sebbaha. Persow ie ,  którym Ho­
lagu poruczył dzieło tego barbarzyńskiego autodafe, oszczędzili tylko 
kilka egzem plarzy koranu.

Zakończę ten rys  w ypadków  skreślonych obszernićj w siedmiu k s ię ­
gach wspomnianego dzieła v. Hammera, wypisem z moich własnych dzien­
ników podróży, gdyż uczony oryentalista zapew ne dla braku  źródeł, za­
ledwie dotknął topograficznych szczegółów  dotyczących się stolicy pa­
nów Góry. Lat sześć z okładem mieszkałem w Gilanie, w sąsiedztwie 
Alemutu i zwiedziłem wszystkie zabytki dawnój potęgi Hasan-Sebbaha. 
Nieraz opisy robione na historycznem  miejscu pomogły do lepszego z ro ­
zumienia historyi.

 i . maja i8 3 5 . r. Kazbin. Jadę z tąd  do Gilanu, nie po drodze  ka-
raw annej, ale zbaczam  przez góry, dla widzenia Alemutu. Pierwszy 
nocleg we wsi Sem jar, pięć fersechów z Kazbina w kierunku N. E. P ie r­
wsze dwa fersechy idą po ostatnich pochyłościach łańcucha gór, rozdzie­
lającego Kazbin od morza Kaspijskiego. Pola bez trawy pokryte  m ałe-  
mi rudego wejrzenia krzewami piołunu i innych z ió ł , ulubiony pokarm 
owiec i wielbłądów. Zieloności nie widać, oprócz gdzie niegdzie topoli, 
morwów i orzechów, wiosek rozrzuconych po obu stronach drogi. Dwie 
z nich największe Aszynastan i Destdżyrd. Góry zaczynają się od Re- 
sztegon, wsi u ich podnoża. Odtąd droga wspina się po coraz p rz y ­
krzejszych nierównościach. Najprzód jechaliśmy pół godziny po urwi­
stych brzegach potoku p łynącego na dnie w ą w o z u ; potem przejecha­
wszy po wzgórkach znowu brzegami innego p o to k u , podnieśliśmy się 
na górę Semjar. Francuzki botanik Aucher d ’Eloy mówił mi później, że 
flora tej góry ma wszystkie rośliny alp juraskich  (alpes jurassiennes), co 
osobliwsza, że to zjawisko nie powtarza się na żadnej innćj górze tu tej­
szego pasma. Z wierzchołka Semjar widny olbrzymi krajobraz i nie znam 
miejsca, zkądby od razu tyle rzeczy  można było widzieć: ku po łudnio­
wi miasto Kazbin i sta wiosek rozrzuconych na jego  płaszczyźnie gład­
kiej jak d łoń ,  rude j ,  zdaje się pogorzałej, rozesłanćj szeroko i aż na ho­
ryzoncie zamkniętej skałami Karaganu i S a w y ; większa jej częśc bez­
płodna, pokryta plamami soli i tumanami (sirab mirage), co kurząc się 
przed  zachodzącym  kręgiem s łońca, udają jeziora  i drzew a; ku połnocy 
zupełnie co innego: zielone góry i pod nagiemi skałami pastwiska i p ły­
nące z gór zdroje otoczone wsiami i ogrodami Rudbaru, powiatu tak na-
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z w a n eg o  ód ru d  „ z a r ó j ” i bariden  „d es zc z  p a d a , ” to j e s t :  „z iemia gdzie  
tyle po tokó w ile k r ope l  w d e s z c ż u ; ” p rze no śn i a  w sc h o dn ia ,  ale u s p r a ­
wied l iwiona ucz u c i em  zdz iwienia  i r o z k o s z y  j a ką  czuje  po dr óż n i k  p r z y ­
b y w s z y  tu z b e z w o d n y c h ,  n ieznośn ie  g or ąc ych  p iasków s tep Kazb inu ,  
S ą  tu  w sąs i edn ich  gó rach  d w a  inne powia ty p o d o b n e g o ż  imienia ,  o d ­
ró żn io ne  d od aw a n e i n i  dla z rozumiałości  nazwaniami .  1 lak R u d b a r  o k tó ­
r y m  m o w a ,  zowie  się Rudbar i -Alemut ,  i na leży do Kazbinu.  Inny n i e ­
da leko  z tąd  na l eż ąc y  do  T ehe ran u  zowie się Rudbari -Eleng ie .  ITańy j e ­
s z cz e  bliżej  w  Gilanie,  zn a j om y pod  imieniem Rudbar i -Ze j tun  dla s a d ó w  
o l iwnych Q%ejtuń) ,  k t ó r e  t am r o d z ą  obficie.  Na wie rzcho łku  g ó r y  S e m -  
j a r  p ok az y w an o  mi t ak n a z w a n ą  serc  czyli  d r o g ę  c i ą g n ą c ą  s i ę ,  jeżel i  
wierzyć,  b ez  p r z e r w y  z tąd  aż do Chorasanu i K u h eS ta nu , n i e d os tę pn ą  
j e n o  dla p ie szych.  Obecni  P e r s o w ie  upewnial i  mię ,  że  n ie raz  p ie lgrzy-  
m o w ie  b io r ą  t ę  gó r n ą  d r o g ę  dla dostania się do Meśzhedu  1). Idzie się 
nią  d łuż e j ,  a l e bezp ieczn ie j  niż t e he rańsk i m gośc ińcem,  s ły n ą c y m  r o z ­
bojami  tu rkmenow.

S za h  per sk i  dał  mi za  t o w a r z y s z a  p o d r ó ży  r z ą d z c ę  (beg le rbcg)  Kaz­
binu S z e r y f  Chana  i dw una s t u  jeźdźców'  afsźarów.  P rz e s z ło  pół t r zecie j  go­
dziny  j echa l i śmy po urwiskach,  gdzie  tern łatwiej  wylec ieć  ze s t r zemion,  
że  n iechc ia łoby  się p a t r z e ć  p r ze d  nogi konia,  ale na śl iczne k r a j o b r az y  od 
k r y w a ją c e  się co ra z  inaczej  za k a ż d ą  zmianą  kie runku.  Mój chan i af- 
sz a ro wi e  przekl inal i  ojca i żo nę  i wiarę  H as a n -S eb b a ha ,  do  k tó reg o  z a m ­
ku t r z e b a  by ło  p r ze d z i e ra ć  śię po  takich u rwiskach.  Konie ich źle k a r ­
mione,  bo ka r mi on e  tylko p o d n o ż n ą  t r aw ą  bez  j ęczmienia ,  który tu dają 
za mias t  owsa,  po t yk a ł y  się po kamieniach.  Je s t  to por a  roku,  w której  n o ­
m a do w ie  ( i l ja t )  ko cz u j ą cy  na s t epach Kazb inu ,  posy ła ją  w góry t r zo d y  
swoje  na  pas twiska  letnie (jejlak'). Widz ia łem po  d r o d z e  kilka koczo-  
wisk plemienia Mafi, p a s ą  tu ow ce  a w raz ie  z r ę cz n o ś c i  k r a d n ą  i ł upią 
ka ra wan y .  Ich cz a rn e  namio ty  widziane zda ła ,  p o d o b n e  b a r d z o  do k r e ­
towisk  co p o do b n em iż  k up kam i  cze rn ią  się na po lach Litwy.  P o d  g ó r ą  
S em ja r ,  p rzy  w od o sp a d z ie  wieś t e goż  imienia.  Spo tka l i śmy  wieśniaka 
zb i e ra ją ce go  g r zy b y  [k iem a n g u sz , yobelek, k a r c z ) ,  k tó rych  tu nikt nie 
p r z y m u s z o n y  nie je.  Opowiada ł  na m ,  że w marcu  z a p a s y  zbo ż a  s e m -  
j a r sk ich  wieśn iaków sko ńczy ły  się. „Żyjerfiy t r awą .  J e sz c ze ż  kto ma osła,  
m o ż e  go na ł a d o w a ć  chr ós tami ,  s p r z e d a ć  j e  w Kazb in ie  i kup ić  chleba,  
a kto go n iema  j ak j a ,  żyje  j ak osieł .” W s zę d z i e  p o d o b n e  ska rgi  ńa 
źdz ie r s two  i ucisk.  Ł a c h m a n ó w  i tw ar z y  w yc h u d ł yc h  wiele,  p rz yk ry  
ko n t r as t  w krainie tak pięknej .  P r z e d  ws ią  S em ja r  spo tka ł  nas  ke tchu da  
(starosta)  z kilku innymi wieśniakami  i w pr ow a d z i ł  do do m u z pod łog a  
mi czys to  zas łanemi  w d y w a n y  Wojłokowe.

. . . .  2. maja. Nocleg w e w s i Śżehrek. P ięć  godzin d r o g i , choć  S zeh re k  
od leg ły  tylko o dw a  fe r sec hy  od Se m ja ru ,  mus iel i śmy  na ło żyć  drogi  dla 
t ego  że  S za h r u d  w e z b r a ł  i nie m o g ą c  go w b r ó d  p r ze je c ha ć ,  t r ze ba  by ło

l ) M eszhed  dzisiaj s to łec zn e  m iasto  C h o ra s a n u ,  z g r o b o w c e  n imama Rizy, i s i a -  
ftbyrfci m e b ź e te m  zb u d o w a n y m  p r z e z  Abbasidów.
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sz u ka ć  mostu.  T r u d no b y  w yo b ra z i ć  sobie  coś  piękniej  malowniczego,  
j a k  dw ugo dz i nna  d r og a  z Semja ru  do wsi Karendercza l .  Jechal iśmy,  m a ­
j ą c  na lewo o g r o m n y  w ą w ó z  śmiało z s t ęp u j ący  w p r zep aść  po p rz e cz n e -  
mi t e rasami  ub ran em i  we  wszys tk ie  b a r w y  maju;  na p raw o  po ścianach 
s l romćj  ska ły k r ze w y akacyi ,  b e r b e r y s u ,  j a ź m i n u , bou le s  de  ne ige ,  k o n ­
walii,  wszys tko  w kwia tach ;  łozy  dzikiego wina opla ta j ą k r ze w y  kwitnące;  
z i emia  zakry ta  w y s o k ą  t r a w ą  i kwiatami.  Dzikie migda ły  już  w y d a ł y  o w o ­
ce. Nad nami i pod  nami st rumienie .  Z Karen de rcz a l u  widno w dole p ł y ­
n ą c ą  r ze k ę  S za h r u d  i nad  nią s to łe c zn a  mieśc ina  Szehr is t an.  Tu d w a  są  
S z a h r u d y ;  w ię k s ży  o k tó r ym  m o w a ,  b ie rze  ź ró d ło  w mazend erań sk ic h  
górach  B a j ze ru d ,  p łyn ie  p r ze z  Talagan wz d ł uż  kazb ińsk i rgo  Rudbaru ,  
po tem  p r ze z  Mensur  Baba  i w lew a  się do K yzy luz enu  p rz y  moście we 
wsi Mendżil ;  d rugi ,  czyli  S zah ru d  mnie jszy,  b ie rze  ź r ó d ł o  o dw a  fe r se-  
chy  wyże j  wsi Kazerchani  i wlewa się do większego  p r zy  Karendercza lu .  
P rze jecha l i śmy  lichy m o s t  d r ew n ia n y  p rz y  zlewku.  P o łą c z o n e  te wo dy  
rob ią  największą  z r z e k  R u d b a r u .  ale n i e u ż y te c z n ą ,  g dy ż  płynie w głę-  
bok iem korycie,  i dla tego b a r d z o b y  d o b r z e  b y ło ,  gd y b y  szah  u sk u t e ­
czni ł  plan p o d a n y  mu p r z e z  j a k iegoś  eu rope j sk iego  i n ż y n i e r a , k tó ry  za 
6 0 0 , 0 0 0  fr. o b ie cy w ał  p r z e k o p a ć  góry  i w p ro w a d z i ć  r z e k ę  na b e z w o ­
d n e  s t e p y  Kazbinu.  Rzek a  dzisiaj  mia ła  do 5 0  s tóp  szerokości .  W e z b r a ­
nie nie r o z s z e r z y ło  jej  ale p o d w y ż s z y ł o ,  za la ła  brody.  G dy by  nie ta o- 
ko l i cznoś ć ,  j e c h a łb y m  z Kazbinu b l i ż szą  d r o g ą  p r ze z  Cza le ,  z k ą d  do 
Alemutu tylko cz te ry  fersechy.  ł ).

W r a z  za m os t em  Sź ah ru du  d r o g a  nasza  nagle zwróc i ł a  się na wschód,  
śc i eśniona m ię d zy  wapiennemi  ska łami ,  rd zaw ej  ba r w y  i n i e pod ob nem i  
do ska ł  g ran i towych  t o w ar z ys zą cy ch  nam  wczoraj .  Wjec haw szy  p r ze z  
nić j ak p rze z  b r a m ę  do  p a r o w u ,  zna leźl i śmy wszys tko  inne ,  bez z i elo­
ności ,  bez d r z e w ,  s t rumień  s ą cz y  się p o m ię d z y  w zg ór za m i  cze rw on ć j  
gliny okrytej  tu i owdz ie  białerhi  p lamami soli. T e r m om e t r  R e a u m u r  zna ­
c z ą c y  w K ar end erc za lu  1 7 °  tu p od n ió s ł  się do 2 7 ° .  Grbp ę  tę  gór  gli­
niastych zowi ą  tu Szahkuh .  Mieszkance t r udn ią  się p r z e d a ż ą  soli ,  k tórą 
zb ie ra ją  w  czas ie  na jwiększych  u p a ł ó w ,  gdy  wi lgoć s łona są c z ą c a  się 
z gó r  wysch n ie  i po kr y je  się sk o r u p ą  Widzie l iśmy kilku wieśn iaków 
ku pu j ąc yc h  ją .  Cha lwar  2) p r ż e d a w a n o  po  sahibkoran ie  (ł  fr. 2 5  c).  W y ­
je c h a w s z y  z lej du sz ąc e j  a tmosfery  żup  solnych,  p rzy by l i ś my do wsi 
Dekin.  Cho lera i zdz ie r s two  u rz ę dn ik ó w  r o że gn a ł y  mieszkańców.  S m u ­
tno p a t rze ć  na p od z i u r a w io ne  śc iany  i za pad łe  sufity. Belki z nich w y ­
c iąga ją ,  r ą b i ą  i na d rw a  p r ze d a j ą  w Kazbinie.  Uprawią roli nie ch c ą  Się 
t rudnić  w p rz ó d  niiti k s i ą żę  kazbiński  nie uwolni  ich na  kilka lat  ód  p o d a ­
tku,  dla popr awi en ia  się. P e r s o w ie  to w a r z y s z ą c y  mi wiedz ą  wszys tk ie  
szc z eg ó ł y  i m ó w i ą ,  że  ks i ążę  s k ą p y  i chc iwy  nie us t ąpi  ani szeląga.  
P rz ed  t r zema  j e s z c z e  laty wieś ta l iczyła 8 0  d o m ó w  d o b r z e  zabudowm-

*) T o  j e s t  z K azb in u  do  A le m u tu  w s z y s tk i e g o  s z e ś ć  ‘f e r s e ć b ó w .  czyl i 24 m ile  a n ­
gie lskie .

*•) C h a lw a r  l iczy  s to  tnendiv tsagi , a j e d e n  meto m a  7 fur i lów  ang ie lsk ich .
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nych. Odtąd znowu oddycham y świeżem powietrzem gór. Liczne wio­
ski z owocowemi ogrodami, najwięcej drzew morwowych i orzechów 
(nux juglaus), spamiętałem imiona Awirek, dwa Giermerudy, wyższy 
i niższy, Uwan w bliskości której grób jednego z potomków Alego z klo­
nem (czenar płatane) słynącym cudami; liście tego drzewa krwią po ­
tnieją każdego dnia 10 Moharrema, to jest  w rocznicę śmierci Imam-Hu- 
sejną! Dalej jechaliśmy przez orzechow e sady wiosek Pacze-kelaje, 
E s te laber ,  Moellim-kelaje, dwie ostatnie pod skałą  z wierzchem strza­
skanym w druzgi podczas trzęsienia ziemi. Najwięcej domów stoi pu ­
stkami. Opowiadano mi że p rzyczyną zmniejszenia ludności są  zdzier- 
s tw a, jakich się tu dopuszczał Mohammed Chan Kadżar, synowiec Fetch 
Aliszaha. Mieszkance uciekli w góry do sąsiedniego powiatu Tunekabun 
w Mazenderanie i nie wrócili z tam tąd , aż zdziercę złożono z urzędu. 
Trzeba lat wielu nim się znowu zagospodaru ją ,  gdyż strat im nie na­
grodzono; chan miał krewnych u dworu. Z Moellim-kelaje po 2^- k w a ­
dransach drogi przybyłem  na noc do wsi Szehrek należącej do mojego 
znajomego Sefer Ali Chana, wodza nom adow Dżelilewend. G ospodarza  
nie było , żona jego brata podejm ow ała nas gościnnie , konfitury, owoce, 
herbata  i polem wieczerza. Nie widzieliśmy naszej amfitrionki, s łużące 
jej z tw arzą zakrytą  przynosiły co trzeba i podaw ały  p rzez  okno nie 
w chodząc do pokoju. Szehrek miał twierdzę s w o ję , ślady jej wałów zni­
szczonych za dni Holagu Chana zostały  jeszcze  na urwisku przy rzece  
Endedżrud.

. . . .  3. maju nocleg we wsi Kazerchane, trzy fersechy z Szehreku. Dro­
ga okropna. Szliśmy pieszo każdy przed  swoim kon iem , prow adząc  go 
za wodze, szczeblując po gzymsach stromej skały, nad nami wstęga 
błękitna niebios, tyle szeroka , ile tego dozwalały ścieśnione skał ściany; 
pod nami na dnie wąwozu wezbrany Szahrud. Mój ogier raz się potknął, 
puściłem w odze , już  był się w dół o suną ł ,  sądziliśmy że runie w p rze ­
paść, ale się zręcznie wdrapał na ścieżkę. Po  30 minutach takiej m ę­
czarni orzeźwił mię piękny widok wsi M ohatnmedabad, na lewym brzegu 
S z a h ru d u , piramidalne topole jak minarety i wypukłe ciemnozielone 
wierzchy raorwów i orzechów, jak  kopuły, ślicznie się odbijały na czer- 
wonem tle skały stojącej za niemi. Właściciel Ali Kuli-Chan-Ryszwend 
wyjechał na moje spotkanie i cały dzień zszedł na rozmowie z nim. 
Wie wszystkie szczegóły dziejów Alemutu i lubi opowiadać. Mówił mi, 
że plemię R yszw end  je s t  ga łązką  wielkiej rodziny Kurdów znajomych 
pod  imieniem B ebe, osiedlonych w Kurdistanie między Erzerum em  i W a- 
nem  i m ówiących językiem loulou. Ismael szah , król dynastyi Sefewij- 
skiej, przeniósł Ryszwendów z okolic Erzerum u do Heratu. Siedzieli tam 
aż do czasów Nadyr S zaha , który pozwolił im wrócić do ojczyzny. Ta­
kie przenosiny biorą  wiele czasu. Gdy tysiąc rodzin Qch<mewar~) ryszwend- 
skich, tw orzących niby aw angardę  pochodu, c iągnąc góram i, przyszło  
do R udbaru , kilkanaście tysięcy rodzin do Chorasanu , a reszta ich j e ­
szcze nie w yruszyła  z Afganistanu, doszła wieść o śmierci Nadyr Szaha. 
Ryszwendowie pozostali tam, dokąd który  p rzyszed ł  i osiedli. Ali Kuli
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Chan jest potomkiem tych przychodniów mieszkających odtąd w' Rudba- 
rze alemutskim, ale uznających za wodza swojej rodziny Rizę Kuli Cha­
na, mieszkającego w Kuczanie, to jest w Kurdistanie chorasańskim i ma­
jącego tytuł Uchani, to jest dziedzicznego chana Kurdów ryszwendskich.

Przybywszy do wsi fiilwedeszt zawróciliśmy ku północy, zostawując 
za sobą Szahrud i niebawem Ali Kuli Chan zawołał: „Ha, otoż i Ale- 
mut!” — Krajobraz wielki i malowny. Na prawo śnieżysty wierzchołek 
góry Alburz, odległej ztąd o jeden dzień drogi; przed nami, niżej wieś 
Kazerchane (dom praczki), wyżej tuż nad nią skalista góra Alemut „Gó­
rę Alemul,” mówił mój uczony Cicerone: „nie wiem dla czego nazywają 
u nas sześciu różnemi imionami; lud inaczej, uczeni inaczej, jak kto 
chce: 1) Kazerchane, i to najpowszechniej; 2) U/ehlan, „gniazdo orła” 
od uleli po gilańsku „orzeł” i lane „gniazdo;” 3) Ladiewerd, „siny, la­
zurowy, od barwy właściwój skale alemutskiej;” 4) Mejmundiz, „twier­
dza Qdi%) szczęśliwa (mejmun);” 5) Haxanabad, „budowa ( ahad)  Ha­
san Sebbaha” i nakoniec 6) Alemut „szkoła orłów” od ale zepsutego 
z uleli „orze ł” i amucht, po gilańsku arnut „uczył.” Wieczorem Ali Kuli 
Chan przyniósł mi dwa egzemplarze Nm-het-ulkulub, znajomego po wsze­
chnie ziemiopisu przez Hemdullaha w usprawiedliwienie tego co mówił. 
Oto tłómaczenie kilku wyciągów (wariant) tych rękopismów pod wyra­
zem Alemut.

 „Twierdzę tę najprzód nazywano oleli- amut, to jest gniazdo orła
który tam uczył latać orlęta swoje. Z czasem zrobiono z tego Alemut, 
głoska w głoskę olehamul“...

 „Mieszkańcy tameczni są wyznania duchowców (bewaline). Nie­
którzy z nich, nazwani Meragijan, trzymają się nauki Mezdeka *). Z tem 
wszystkiem lud czysto rudbarski, tuziemcy, mają siebie za mahomela- 
nów i wracają na drogę prawej wiary”....

 „Rudbarem zowie się kraj noszący także imie Szahrud od rzeki
co płynie jego środkiem. Leży o sześć fersechów na północ Kazbinu. 
Jest tam pięćdziesiąt twierdz warownych, najniedoslępniejsze z nich są 
w okolicach Alemutu; szczególniej zaś Mejmundiz, przed 171 laty stolica 
związku Ismaelitów perskich. Roku hedżyry 246, sługa boży Husejn- 
ibn-Jezyd-Ragyri (potomek piątego imama) ją  założył, a roku 483 Hasan 
Sebbah opanował ją i osadził zewsząd zbiegającymi się na głos jego 
duchowcami Qbewatine'). Twierdza ta w starożytności nosiła nazwisko 
Olehmut, „gniazdo orle,” co się później wymawiało Alemut. Po czter­
dziestu kilku lalach władza Hasan Sebbaha wybujała bardzo (seud herd). 
Dzieje tego człowieka należą do nadzwyczajnych wypadków. Roku 645 
z rozkazu Holagu Chana zburzono ją. Co się tycze Rudbaru, klimat te-

*) M e z d e k ,  im ie  k o m u n i s t y  p e r s k i e g o ,  ż y j ą c e g o  w  p i ą t y m  w i e k u  na sz ć j  e r y .  K o ­
m e n t a r z  D e s a t y r u  m ó w i :  „ M c z d e k  u czy !  ż e  z ie m ia  i w s z y s tk o  e o  na nió j j e s t  w sp ó ln ą  
„ w ł a s n o ś c i ą  ludzi.  W ł a s n o ś ć  ta  p o w i n n a  b y ć  r o z d z i e l o n ą  n a  r ó w n e  częśc i .  Mąż 
. .p ięknć j  ż o n y  n ie  j e s t  j ć j  j e d y n y m  w ła d c ą ,  n ie c h  ją  n i e k i e d y  p o s z l e  in n y m  w  za m ian  
„za  ich  ż o n y ,  c h o ć b y  n a w e t  i b r z y d s z e . "  e tc .
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go kraju gorący. Jego koczowiska legnie na górach tak są  bliskie k o - 
czowisk zimowych, żeuo ln icy  pracujący niżej s łyszą głos pas te rzy  mie­
szkających wyżej. W tęż sam ą godzinę ci żną  jęczmień, owi go jeszcze  
sieją. Urodzaje dobre. Mieszkańcy dawniej należeli do sekty ducho- 
wców QbewatineJ. Jes t  tam i inna sekta Meragianów, podobno ze zw o­
lennik 6\v Mezdeka. W szakże większa część tuziemców chce uchodzić 
za prawowiernych muzułmanów. Rudbar płaci rządowi rocznego poda­
tku 6 0 0 0  d ina rów  ”

Skała Alemulu, widziana z d o łu ,  ma kształt grzebienia koguciego. 
Dziejopisowie perscy  widzący jej zamek lepiej jeszcze  niż teraz zacho­
wany, porównywali go do leżącego lwa, co istotnie prawda, gdyż pa trząc  
na nią z Bilwedesztu mogłem się przekonać o słuszności uwagi Ali Kuli 
C h a n a : „Zdaje się że wierzch góry nakryty lwią s k ó r ą ; uważaj pan, gło­
wa zwrócona w stronę Gilanu, ogon w stronę Kazbinu, tu i tam niby ła ­
py płasko zwieszone. Oto wszystko co się dzisiaj zostało z twierdzy 
Sebbaha. Została się tylko podstawa i to zrównana już  z ziemią. Po Mogo- 
łach nieraz j ą  odbudowywano i nieraz niszczono. Ostatnim burzycie­
lem był znajomy dziada mojego, ojciec Fetchali szaba naszego, Mubam- 
m ed Hasan Chan Kadżar.”

Śród takich rozm ów przybyliśmy do Kazerchane. Po śniadaniu po­
jechaliśmy odwiedzić wierzchołek skały Alemutu, l e ż ą c e j J ) na N. E. wsi 
Kazerchane, o m ałą  wiorstę odległości. Skała od strony wsi n iedostę­
pna ma z przeciwległej strony w ązką  k rę tą  ścieżkę, jed y n ą  drogę swoją. 
T rzeba było  zsiąść z koni i p ieszo, jeden  za drugim wspinać się z po­
m ocą  kija i ręki przewodników. W trudniejszych miejscach Ali Kuli 
Chan, praw dziw y góral skaczący  z kamienia na kamień, wspierał mnie, 
Szeryf Chana prowadzili wieśniacy. Szczeblowanie trwało więcej pó ł­
godziny i skończyło się bez przypadku, dzięki nie naszej zręczności, ale 
pomocy tuziemców. W szedłszy  przez szczątki b ram y, ujrzeliśmy tu n ­
nel, to jes t  ścianę wyrasta jącą  ze skały i niezgrabnie w ydrążoną  na prze­
strzał. Kazerchańscy mieszkańcy nazywają j ą  mekteb-chane „szkołą.” 
Żadnych śladów tynku pod a rkadą  ani na ścianach; świecą one odła­
mem właściwym skale swojej i należą do niej. Architekt, mularz ani rz e ­
źbiarz n igdy, zdaje s ię ,  tu nie pomagał. O kilkanaście kroków wyżej 
m ożna łatwo obejrzeć prostokątną  podstawę ścian zew nętrznych zamku. 
(E r k J .  P ros toką t  ma <02 stopy dług. na 60 szerok. Ściany z kamieni 
nieciosanych ale spojonych wybornym  cymenlem. Wierzch grzebienia 
skały ma największej długości 8 4 0  stóp a największej szerokości tylko 
7 2  stopy, gdyż skała nierównie węższa u szczytu niż u dołu, a od miej- 
ąca gdzie się zw ęża , wszystkie szczeliny i nierówności bardzo  starannie 
zapełnione cegłami i cymentem. Na tak niewielkiej podstawie nie można 
by ło  wiele budować, i jeżeli zamek mógł istotnie pomieścić kilkadziesiąt 
tysięcy obrońców , to chyba że był bardzo wysoki i liczył p iętr  wiele, 
czego dzisiaj żadnych śladów nie pozostało. Na podłodze twierdzy je s t

*) Pod 84° 50' d ługości i 36° szerokości jeografioznśj.
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kilka głębokich w ydrążeń  ciętych w skale, niektóre z nich pełne deszczo­
wej w ody , nie mającej ścieku a zatem trwającej dopóki słońce nie wy­
suszy. Od wejścia, o jakie 50 stóp niżej wierzchu, widne są  dwie pó ł­
okrągłe groty głęboko wycięte w ciele skały. Są to strasznej pamięci 
więzienia, siak -  czahi Alemut „ czarne studnie Alemutu “, o których per­
skie kroniki mówią z takąż t rw o g ą jak  europejskie o i piombi Wenecyi. 
Tu na powrozach spuszczano winowajcę i karmiono go lakimże sposo­
bem ; a nie było podobieństwa ucieczki po stromych zew sząd jak  ścia­
na urwiskach. Otoż i wszystka pozostałość sławnej twierdzy Sebbaha. 
Dodajmy ż.e wysokość skały różni się od 800  do 1500 stóp wysokości, 
wedle tego z jakiej s trony się mierzy. Najwyższe są  strona północna i 
p o łudn iow a; pierwsza daje na wieś Kazerchane, druga kończy się p rze ­
paścią na której dnie płynie strum yk Giecz-deie. Wchód od wschodu. 
Wieśniacy pokazywali nam miejsce, zkąd Hasan-Sebbah miał strącić wła­
snego syna za to, że zabił zwolennika związku.

Proponow ałem  tumana (12 Ir.) temu, k tóryby znalazł jaki sp rzę t na­
leżący do fedewich. Afszarowie moi i wieśniacy jęli się czynnie do po­
szukiwań, kopiąc kindżałami, macając w szparach etc. Po przeszło  pó ł— 

k- godzinnem szperaniu  zniesiono w kupę zdobycz: ordzewiały ćwiek, ka­
w ałek szkła kolorowego, trzazgi polewanych czerepów, odłamki cegieł i 
cymentu, nakoniec orle pióro i pęk dzikich maków [lale, coquelicot) i nie- 
zabudek  były  nagrodą  i łupem wyoieczki Imie Hasan Sebbaha dobrze 
i tu znajome w ustach wszystkich wieśniaków. Przy Kazerchane poka­
zywano mi mogilnik i grób jakiegoś świętoszka [pir „dziad, starzec świą­
tobliwy11) należące niby do czasów potęgi związku alemutskiego. Mie­
szkańcy Kazerchane w łachmanach. Żebraków obojej płci wiele, dzieci 
nagie chorego wejrzenia z wydętemi brzucham i, bo przy niedostatku 
zdrowszego jadła  ż rą  zielone jeszcze  owoce. Przechadzając  się z Sze­
ryf Chanem po dziedzińcu kazerchańskiego cmentarza w cieniu wysokich 
klonów (czenar) zajrzeliśmy do jednej wiejskiej chaty. Stara, wynędznia­
ła kobieta siedziała na ziemi nad kurzącym  się garnkiem. P rzy  niej, 
bez podesłania, leżało chore od 6 do 7 lat ohlopię. W kącie, takoż na 
gołej ziemi, spało niemowie okręcone w szmat brudnego wojłoku, j e d y ­
ny mebl domu. „Co tu sobie gotujesz, dobra  s ta ruszko?” spytał chan. 
„A ot zobaczcie” odpowiedziała dostając warzewiem z garnka jakieś ziel­
sko. „Oto nasz pokarm. Zimą było je szcze  gorzej, zapomnieliśmy że jest 
chleb na świecie.” „Módl się staruszko za zdrowie szaha, da Bóg będzie 
lepiej.” „Modlę się to ja  za szaha i za ciebie mój chanie, ale wnuczęta 
moje głodne.” Skończmy ten smutny obraz uwagą, że w gronie otacza- 

^ jących nas urzędników znajdował się \'aib książęcia Kazbinu, to jes t  p o ­
borca zaległości podatku w Kazerchane.

Nazajutrz raz je szcze  odwiedziłem Alemut z cam era lucida dla w zię­
cia rysunku. Znalazłem tam wiele i upolowałem kilka czerwonych ku­
ropatw (kebk1)  wielkich jak  nasze pardwy. Reszta dnia spędzona na w y ­
cieczce do zwalisk twierdzy Newizer, na której wierzchołek nie mogli-
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śmy się dostać. Zmęczone konie i ludzie upałem i ścieżkami, po których 
tylko dzikim kozom nie przykro łazić.

. . . .  5. maja. Nocleg w  Szehrislan ie stolicy Rudbaru, p ię ć  fersechów . 
Z Kazerchane wróciliśmy po opisanej już drodze  do Dekinu, gdzie nas 
spotkał z w ybornem  śniadaniem Nesrullah Chan, syn nieobecnego tu 
rząd zcy  Rudbaru i zięć towarzysza podróży  mojej Szeryf Chana. P o ­
chyłości góry Szahkuh, po których spuszczaliśmy się na brzeg  w iększe ­
go Szahrudu, nierównie weselsze od szahkuskich żup solnych, bujnie po­
k ry te  kwiecistemi trawami. Żupy i wieś Karenderczal zostały na lewo. 
Im bliżej Szehristanu tem silniejsza wegetacya. Ogromne wsi po obu 
b rzegach rzeki, piękna wieś W eszły  i naprzeciw Szehristanu, po drugiej 
stronie rzeki wieś Herjan. W Szehristanie Nesrullah Chana ojciec ma 
wspaniały dom, którego ośmiokątną wieżycę z oknami szyb różnobarw ­
nych przygotowano dla mnie. Piękne dywany przykry te  białemi ob ru ­
sami, po których wiosną chodzić świeżej niż po wełnie, a chodzi się bez 
trzewików co i ochędożniśj i naw et przyjemniej. Podłoga .pokoju p e r ­
skiego je s t  stołem, krzesłem  i łóżkiem, na niej jedzą ,  s iedzą i śpią a ztąd 
tak szanowana. Trzewiki zostawiają się w sieniach u progu, i istotnie 
by łoby  barbarzyństw em  deptać naszemi podeszwami i obcasami po tych 
miękkich rozkosznych dywanach. O brusy gęsto zasypane liśćmi róż 
świeżych, odnawianych codzień i napełniających powietrze swoim rozko­
sznym  zapachem. Ośm okien je s t  razem ośmiu ścianami wieżycy, nie 
odm ykają  się, ale (jak u nas w starożytnych dom ach stawnie) podnoszą  się 
z dołu do góry. W takini pokoju nigdy nie gorąco, gdyż od strony słoń­
ca okno się spuszcza i zasłania oponą  z grubego płótna, a zew sząd  gdzie 
słońce nie dochodzi, otwarto, każdemu powiewowi przystęp  wolny. Mam 
z okien śliczne widoki szczególniej ku zachodowi, gdzie Szahrud płynie 
wężem i ginie w romantycznym nieładzie gór i ogrodów pod jasnem  tur­
kusowej barwy niebem. Słowiki g rzm ią, głuszą. Gościnność perska  
nieraz do p rzesy tu ,  jak polska. Trzeba cały dzień pić i jeść  i kurzyć 
bez  oddechu , ciągłe wypytywania się służących jaką  potraw ę jaki szer- 
b e t  lepiej pan lubi. Ustawiczne pytania czyś nie głodny, czy nie nudzisz 
się, czegobyś chciał i po zawiesistych śniadaniach, obiadach, podwieczor­
kach, wieczerzach p rzeprosiny  że tak niewiele dają. O winie ani wzmian­
ki. Wino ma swoją uprzywilejowaną porę, pije się pod sekretem, w obe­
cności sług wierniejszych, a wtedy śpiewy, tańce, czasem  bajaderki, wszy­
stko ma się rozumieć cicho i bez wiedzy m ołły sąsiada. Szeryf Chan 
lubi wypić a w mojej i jego  podróżnej kantynce na Clm llari (szyrazkie  
wino podobne do sau te rne)  nie zbywa. Gościnność w szak że ,  nie tak 
jak  u nąs ,  zupełnie beźinteresowna. W Persyi w ustach wszystkich 
przys łow ie :  %iri in kasę n im kaseisl — »pod tą  filiżanką je s t  filiżaneczka.” 
Szeryf Chan widział w Teheranie jak  mię dobrze  szah i wielki wezyr 
przyjmowali. Nesrullah Chan stara się o u r z ą d ; rzecz arcy  wygodna 
mieć przyjaciela u dworu, szczególniej przyjaciół Europejczyków, którzy 
nic nie b iorą  za protekcyą. P rzy tem  książę  kazbiński dociska sztrafa-
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mi rz ąd zcę  R udbaru; czy nie uda się posadzić Szeryf Chana na miejscu 
księcia? a gdyby się udało, jaka radość, ile korzyści dla zięcia?

W iedzą że lubię oglądać zwaliska starych budów. Postanowiliśmy 
zwiedzić ruiny twierdzy Lamjeseri i cały dzień jutrzejszy strwonić na 
wędrówkach. Leży ona na prawym brzegu  Szahrudu, o dobre  dwie 
wiorsty drogi od Szehristanu ku wschodowi. Dojechaliśmy do samego 
wejścia do zwalisk konno. Twierdza miała dwie bramy, obie na zachód. 
Stoi na trójkątnej powierzchni wierzchołka skały, zdaje się ręką  ludzką 
ściętej, a ta podstawa w znosząca jsię trzema piętrami tak obszerna , że 
mogłaby pomieścić nietylko zamek, lecz i kilka set domów. Na każdym 
piętrze , czyli terasie, są  ślady murów zrównanych z ziemią. Najlepiej 
zachowane resztki są  na najwyższym  terasie zwanym przez wieśniaków 
N arynd i kale i także ark, „ tw ierdza, zamek.” Położenie samo nie po ­
zwala wątpić, że tu był główny p u n k t  obrony , z jednej strony panujący 
nad całą powierzchnią trójkątnej p o d s ta w y ,  a z drugiej, z tyłu, zakoń­
czony urwistą przepaścią  n iedostępną dla konnych i pieszych. Została 
jeszcze  najniższa część budow y, czyli jej podwał. Paralellogram 120 
stóp długi, 28  szeroki, je s t  p rzegrodzony w poprzek  ścianami tworzące- 
rai trzy izby, komunikujące z sobą  drzwiami i nakryte wypukłem skle­
pieniem, wszystko z kamieni spojonych tym że cymentem co i mury Ale- 
rnulu. Opowiadał mi Nesrullah Chan, że niedawno je szcze , dowiedzia­
wszy się o śmierci Fetch Ali Szaha, cała ich rodzina uciekła z Szehrista­
nu i obwarowała się w tej twierdzy, lękając się napaści kazbińskich n o ­
madów, do której dzięki Bogu nie przyszło!  Pokazywał mi drzwi z d e ­
sek wstawione wówczas i kamienie przygotowane do ich zatarasowania. 
Cały trójkąt posady otoczony był zew sząd  wysokim, murowanym z ka­
mieni wałem. Zachodnia ściana wału z bastionem stoją je szcze , lak 
grube (20 stóp) i silne, że w ytrzym ałyby  ogień działowy. Naliczyłem 
jedenaście jam prostokątnych głęboko ciętych (11 w twierdzy i jednę ze ­
wnątrz jej) największa miała 12 stóp szerokości, 34  dług. i także g łębo­
ka jak  d ługa.1) Niektóre z nich mają nad sobą  ślady sklepień. Inne zna la ­
złem pełne wody ciekącej z kanału prowadzonego z wyższej części 
Szahrudu Nigdzie żadnych napisów. Gościnność Nesrullah Chana p rzy ­
gotowała nam siurpryzę. Na wierzchołku Lamjesir stał maleńki namiot. 
Znalazłem tam dywan zastawiony śniadaniem, cukrami, kalian, kawę, h e r­
batę i se rdeczną  uprzejmość. Jego sekretarz  fm ir z a j  widział w nazw a­
niu twierdzy arabską  negacyą lam jeser , to samo co gejri-m ujesser, „nie­
zdobyty ,  niełatwy do wzięcia.” Se non vero ben trovato. W szczęły 
się długie sprzeczki, która z twierdz, Alemut czy Lamjesir trudniejsza do 
zdobycia?  Obu zdań broniono żywo i dowcipnie, przyszło  nawet do 
przymówek mniej grzecznych , gdyż Persowie szehristańscy stali przy

*) J e d e n  z c y t o w a n y c h  p r z e z  v H a m m e r a  k r o n i k a r z y  w s p o m i n a ,  ż e  t w i e r d z e  z w i ą ­
z k u  c h o w a ł y  z a p a s y  m i o d u  i wi na  w s a d z a w k a c h  c i ę t y c h  w s ka l e .  G dy  t w i e r d z e  te 
Odda no  B a j s u r o w i ,  j e g o  m o g o ł o w i e  s z u k a j ą c  w s z ę d z i e  s k a r b ó w  w p a d a l i  p o  s zy j ę  

do  m i o d u  i wi na .  (p.  278)
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s ł awie  Lani j e se ru  a ka z e r c h a ń sc y  widzieli  o sob i s tość o b r a ż o n ą  w ża r t ach  
r z uc an yc h  na i c h  o jczyznę .  Zdano  się na mój sąd.  Odpo wi edz ia ł em,  
żc  Alemut  t rudn ió j  z d o b y ć ,  ale w L a m je s e rz e  przy jemnie j  ży ć  i że  ten 
ostatni  j e s t  mias tem w por ów na n iu  p ie rwszego .  Tak wilk sy ty  i k oz a  
cała.  Obchodz i l i śmy  ś l ady  b u d ó w  r o z r z u c o n e  po dwó ch  niższych t e r a ­
sa ch ,  gdz ie  cegie ł  i kamieni  spa janych  cym.enlcm nie s p o ty k a łe m ,  tylko 
z a o k r ą g lo n e  ga r b y  po zos ta ł e  po do ma ch  ro b io nyc h  z cegły n iepalonej  
i z b ło ta zm ię s za n e go  z miękkiną ,  s p o s ó b  mu ro w an ia  po dzi ś dzień naj- 
u ż y w a ń s z y  w Persy i .  Godn ie j sze  uwag i  s ą  ostatki  j a k iegoś  p o ­
mnika z k o p u ł ą ,  l e żą ce  po za  wałami  L am je se ru ,  p r z y  s t r u m y ku  cicką -  
c y m  z gór  do Szahrudu .  Kopu ła  ma około 2 0  s tóp  ś redn icy  i nakrywa  
czworośc ian  kam ien ny ,  m a ją c y  drzwi  od w sc hod u  i t r zy  pokoiki  s k le ­
pione.  P lan  tej b u d o w y  p r zy p om in a  plan świątyni  Giebrów p rz y  r u i ­
nac h  Reju na d r o d z e  z Te he ra n u  do W e r a m i m 1

W r ó c iw sz y  do Szehr i s t anu  z a p r o s z o n y  b Jem na p o w tó r ne  śn ia d a ­
nie do h a r e m u  Nesrul lah Ghana Kobiety nic wch o d z i ły  do pokojów,  
ale m oż n a  by ło  widzieć  ich oczy pa t r z ąc e  na nas  p rze z  szcze l iny  drzwi 
i okien.  W śc ianach  f ramugi  (/akcse ) zasłonior .e f i rankami z cz e r w o ne j  
k r ep y  szytej  złotem.  Drzwi  za w ie s zo n e  f i rankami z sza lów kaszemi r -  
skich. P rz y  oknach  do s iedzenia g r ube ,  miękkie d y w a n y  wa lone z w e ł ­
ny wielbłądzie j  (dusze/t nemęd), i do  oparc ia  się śl iczne p uc ho w e  p o d u ­
szki z muśl inowemi  poszewkami .  W  najpiękniej szej  f r am ud ze  pod  p r ze j ­
r zy s t ą  ha f towaną  f i ranką stała cza rna  barania  cz ap ka  ojca r odz iny  i p a ­
na ha re mu.  Każdy  p o r z ą d n y  h a r e m  w P er sy i ,  ma taką c z ap kę  za w sze  
o b e c n ą  w pokoju banui harem  p i e rwsz e j  żony,  świadek j e go  łaski  i w y ­
sokiego u r z ę d u  pani.  S z a n u j ą  j ą  j ak  d o m o w e g o  penata .

Tu p ie rws zy  raz  do wiedz ia łem się, że  w R u d b a r z e  istnieje po dziś 
dzień se k ta  Meragianów,  k tó rą  j a k  widziel i śmy wyże j  j e o g ra f  Hemdui lah  
p o s ą d z a  o na leżen ie  do kom m un is tó w  Mozdeka.  Mieszka ją  oni r o z r z u ­
ceni po  rozmai tych  w s iach ,  nal iczmejsi  w W e sz te ,  Awirek i Esp imurd.  
Nie ł ą c z ą  się związk iem ma łże ńsk im  z moha me ta na mi  i s t a rann ie  k ry ją  
ob rz ą dk i  swoje.  Tajemnicy tej nikt  nie umia ł  mi wyjaśnić.  L iczą w s z y ­
s tkiego do 4 0 0  rodzin,  czyli 2 , 0 0 0  ludności  obojej  płci. Żenią się w d o j ­
r za łym już  wieku,  nie chc ąc  ko rz y s ta ć  z pozwo len m Mahometa poślub iać  
dziewięciole tnie dzięwcząfką.  S łyną uczc iwośc ią  i ł ag od no śc i ą  charp-  
k te ru ,  lubią p s y  i u w a ż a ją  rolnic two za p rz e d m io t  j e d y n ie  godz ien  s ta­
rań  i p r ac y  człowieka.  Nie j e d z ą  owiec  kolnych  i innych sa m ek  p r ze d  
zlegnic-niem. P o d o b a j ą  sobie  w od z ieży  z p łó tna  białego.  Są t rzeźwi,  
sk romni  i ży ją  długo.  Nesrul lah Chan do g a d z a j ą c y  wszy s tk im  chę tkom 
moim posła ł  um yś l neg o  o kilka f e r se hó w  dla s p r o w a d z e n ia  j akiegoś 
Molly Abkusa,  co p r z e s z e d ł  ną wiarę  islamu i wiedz ia ł  wiele sz cz eg ó ł ów  
o Meragianach.  Nieszczęśc iem nie zna leziono  go i n iczego więcej  nie 
m o gł e m  się dowiedz ieć  o nich. „Któż ich p r o r ok ie m  czy  nie Zerduszl. 
(Zoroas te r )?” pytałem.  „Nie w ie m ” od po w ie dz ia ł  Nesrul lah Chan.  „Uni­
ka ją  wsze lk ich s p o r ó w  i r oz m ów  o religii.  Wi em tylko że ile r azy mój  
o jc i e c ,  chc ąc  ich pom ę cz y ć ,  śmiał  się z Zerdusz ta ,  gniewali  się ba rd z o .
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Szanu j emy  ich uczciwośc,  p ł a cą  podatk i  lepiej od naszych  j e dn o w ie r có w ,  
nie miesz a ją  się do sp r a w  naszych,  więc zos tawujemy ich w ,pokoju.” 

Ru dbarsk i  powiat  l iczy p r z e s z ł o  dz iewięćdz ies i ą t  wiosek.  Oto j e g o  
g r an i ce :  ku zachodowi  Gilan, z a cz yn a j ąc  od Baba-Mensur ;  ku w s c h o d o ­
wi Alburz oddzie la  od posiad łośc i  Kazb inu;  ku pó ł nocy  kazbińskie p od ­
gó r z e  (K upa jc ) i lehcę-ański Talagan;  r e s z tą  swoich granic dotyka g d ań ­
skich powiatów Raneku  i Dejlem. Największa d ługość  Ru d b a ru ,  od za ­
chodu  na wschód 1.6 f e r s e c h ó w  Rzeka  S za hr ud  dzieli go wzd łuż  na 
dwie n ie równe  części .  Roc zny  p od a t ek  6 , 0 0 0  tumanów.  Handel  głó­
wnie z Gilanem i najczyściej  na w ym ia nę  nie zaś na gotówkę.  R ud ba r  
wymien ia  swoje owoce ,  morwy,  orzechy,  winogrona,  b aw e łn ę  i sól, na 
gdańskie  ryż  i j e d w a b , p r z ę d z i o n y .

  tyajft. Nocleg w namiotach p r zy  wsi Czengiel ,  4 f e r sechy
z Sze hr i s t anu  ku wschodowi.  Droga po g ór ac h  oży w ion yc h  bu jną  we-  
g e l a c y ą ,  d r z e w a  tylko w o g r o d a c h , góry p okr y te  t r awą.  Na po łowie  
d rogi  L a w e d ż ,  zwal iska n iegdyś  wielkiej wsi z o b s z e r n y m  cmen ta rze m,  
dzisiaj pas twisko  bez  ża dn ego  mieszkańca .  Górale  wej rzenia zd row ego ,  
w z r o s t  mie rn y ,  oko j a sno  c z a r n e ,  twarz  sz lac he t na ,  ow a ln a ,  nos  orli. 
Od z ież  d o b r z e  za s to so w an a  do p o t r z e b  p ie szego  życia po g ó ra c h :  Cza­
pka  śpi.czasta wa lo n a  (nem ed) z w e łn y :  kaftanik (ąrchaluk) zos taw ują cy  
szyję n ag ą  i w y ż s z ą  cz ęś ć  piersi  p r z y k r y tą  tylko kosz u lą  z g ru be go  b a ­
we łn ianego  płótna,  po ły  wsun ię te  w sp odn ie  z osz ku rem  co, zamiast  pa ­
s a ,  w p ó ł  oci ska ci enkiego gorała i u ła twia  ruchy  po urwiskach i k am ie ­
n ia ch ,  g d z i eby  n ie p o d o b n a  p rz e sk ak iw a ć  i b iegać  w szerok ie j ,  długiej  
odz ieży  Pe r sa.  Chodaki  z j e d n e g o  ka w ał ka  skóry.  Kamasze  od kolan 
aż  do kostki ,  z wierzchu do do łu  o b w ią z an e  sznurk iem.  Na zimno,  
de s zc z  i mgłę  ma s u r d u t  (latlidie) b ez  sz w ó w  z walonej  wełny .  Zawsze  
u zb r o  jony. U pasa długi p ros ty  nóż ( k m e ) , w ręku  u u b oż sz yc h  kij, 
u do s ta tm e j sz ych  s t r ze lba  i ro że k  z p ro chem,  k r ze s iw o  etc. p r z y c z e p i o ­
ne na  osz kurzc .  P rz e je c h a w s z y  oko ło  wioseczki  P e r e c z a n  zna leźl i śmy  
już  rozb i t e  dla  nas  namioty p r z y  wiosce Czengiel .  By ł to ostatni  nocleg 
w towar zy s tw ie  gośc innego  Nes rul ląh  Chana,  k tó r y  dał  mi j e d n e g o  z b r a ­
ci m ło ds zy c h  dla konwoju do granic gdańskich.  Rozstanie  się obficie 
sk ropione  łzami  „córki  winnic Chu l l ęf skięh” (s$t/f-a<&,kfegn p fm )>  p r z y  
od g ło s i e  pieśni  b r any ch  głównje  z p o e t ó w  mis t ycz ny ch ,  k tó r zy  wino u-  
waż a ją  za symbol  wese la  se rc  pobożnych .  „Kochank iem” jko jpsf  p r z e d ­
miotem naszej  miłości i jej  i deałem n az y w aj ą  Boga a „z ak o c ha ny m  pija­
k iem” cz łowieka u p o j on e g o  miłością ł a sk  bpżych,  ro zm i ł o w an eg o  w pię­
kności  s two rzeń  i Stworzyciel;) .  „Przyn ieś  mi d z b a n  wina a b y m  sję u- 
mył  do modli twy.  Modląc się o b r o c ę  twarz  moj ę  ku winjo)-ni!” —  „Gdy 
k a ra wa na  w szech -świa tą  p rzy jedz ie  na Joze fa tową  ęjpjjp.ę, w dzień os ta ­
t ecznego  sądn ,  po za zgiełk i nieład ; j ak rozwik łać  w o d z e  sp l ą t a n e  w r ę ­
kach j e ź d ź c ó w  tylu?  Różan iec nabożn i s i a  i k a p t u r  zakonn ik?  i pijak 
wyga, ws zys tko  się zm ięs zą . ”

. . . . .  8. m aja flppłeg we wsi Szehul.  Dzies ięć  p r ze sz ło  godzin dla 
zrobienia tylko pięcju f er sechów.  P iekie lna  d roga .  W  tym jp dn ym  dniu
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w id z ia łe m  w szy s tk ie  p o r y  ro k u :  U pał 2 8  stopni R e au m u ra  i zimno p o d  
z e r e m ;  d rz e w a  w  kw ia tach  i d rz e w a  s y p ią c e  zżó łk łem i liściami jes ien i ,  
pączk i  ich ty lko co p ę k ą ją c e  ja k  na  w io sn ę ;  b rn ą łe m  po ko la n a  w śnie­
gu. ja d łe m  ty lko  co do jrza łe  m o rw y ,  w idz ia łem  żnących  ję c z m ie ń  i to 
w sz y s tk o  ro zd z ie la n e  n iewielu  k w a d ra n sa m i  cz asu !  Takie tu  nag łe  
p rz e m ia n y  klim atu  w ed le  tego  ja k  się  z g ó r  zn iżasz  lub  na  me w s t ę p u ­
jesz .  K onno i p ieśzo  w iesza liśm y  się  n ad  p rze p aśc iam i k tó ry ch  tru d n o  
policzyć, trudn ie j  opisać. T rzydz ies tu  górali nam  p rzew odn iczy ło .

Po p ie rw sz y ch  t rze ch  godz inach  drogi g ro m a d a  ska ł  Nefleczak, m o ­
że  dla tego  ta k  n az w an y c h  że  na żó ł tem  dnie skał w ap iennych  rd z a w e  
p lam y n ib y  s t łu sz c z o n e  Naftą. P rz e w o d n ik  m oich  m u łów  n az y w a ł  to 
m ie jsce  „ tw ie rd z ą  B o g a” (kalei Chudal Z atrz y m ał  nas  z a w a ł  śniegu, t r z e ­
b a  b y ło  o tw ie rać  d ro g ę  i w s tę p n y m  bo je m  iść dalej.  G óry  i ska ły  bez  
t r a w ,  ty lko na w ie rz ch o łk a ch  k a r ło w e  d r z e w a  cisu i k rzak i jad łow cu ,  
jakby  p rz y p o m in a ły  że  tu się ko ń cz y  k ra j  pas tw isk ,  a w k ró tc e  zaczn ie  się 
k ra j  lasów. P o tem , r o z su w a ją c  i ł a m ią c  śn ieg  częs to  tak  t w a r d y , że go 
r ą b a n o  k indża łam i,  w jechal iśm y  w g ru p ę  ska ł  Eznaczak. S k a ły  łu p k o ­
w e ,  s trom e,  o sy p y w a ły  się  p o d  kopy tam i koni i m u łó w ,  pięliśm y się na 
w ie rz ch o łe k  szy i  (col Bgerdene.”) sław nej zam ieciam i z a s y p u ją c e m i  śn ie ­
g iem k a ra w a n y .  Z tąd  je j  imię p o g r z e b o w e  kiefene kul „całun na p l e ­
cach.” Z abobonn ie js i  p o d ró ż n ic y  j a d ą c  tę d y  ro b ią  te s ta m en t  i w dz iew ają  
k o sz u lę  (kiefen) śm ie r te ln ą ,  to  j e s t  za p isa n ą  su ra tam i k o r a n u ,  w k tó ie j  
m a h o m etan ie  g rz e b ią  sw oich u m arły ch .  O ds łon i ło  się K aspijskie  m o rze  
i je g o  leśne  w y b rz e ż a  Gilanu i na  nich tu i ow dzie  tu m a n y  m g ły  białej. 
W ia tr  g ru d n io w y  m rozi ł  nam  tw a rz e  i ręc e ,  p rz e s z k a d z a ł  c ie sz y c  się wi­
dok iem  wielkiego k ra job razu .

P rz e z  w ie rzch  Kiefene kul idzie g ran iczna  linia R u d b a ru  z gilańskim p o ­
w ia tem  Raneku. W iele rze k  b ie rz e  ź ró d ło  z pod  tu te jszych  śn iegów ; 
p ły n ą c e  po  p o chy łośc iach  po łu d n io w y c h  idą  do Gilanu i M azenderanu , 
po p ó łn o c n y c h  z a ś ,  do  R udbaru .  S p u s z c z a ją c  się  m o ż n a  by ło  w idzieć  
s to p n io w y  p o s tę p  w ege tacy i l e ś n e j : na n a jw y ż sz y c h  sz c z y ta c h  cisy, j a d -  
łowiec, c z ą m b ry ,  t rochę  niżój d rz e w a  w y ż sz o  ju ż  i ro z ło ż y s ts z e  w iązów, 
k tó re  tuz iem cy  n a z y w a ją  z po lska wen*. P o te m  lipy, d ę b y  i o liwy i z a ­
m ias t  n aszy c h  jo d e ł  i so se n  k tó rych  tu n igdz ie  nie m asz ,  o g ro m n e  c y ­
p ry s y  (serw). W jechaliśm y na ł ą k ę  p o k r y tą  po  l i tew sku  n iezabudkam i,  
p ie rw iosnkam i i zawilcami. R zeka  P i lo rud  w y p ły w a  z okolic Kiefene- 
kulu, p r z e z  R aneku  do  m orza .  S pu szc za l iśm y  się jej p rz e p a śc is ty m  b r z e ­
giem, czy  m ów iąc  d o k ła d n ie j ,  w idzie l iśm y j ą  da leko  p o d  nam i w głębi 
o k ro p n eg o  parow u.  O p ó ł to ra  fe r sec h a  od S z u h u l , m ie jsca  n asze g o  noc­
legu, spo tka ł  nas  E szk iew ersk i  nam ies tn ik  K afur Beg na  cze le  d w u d z ie ­
stu p ie szy c h  s t rz e lc ó w  (tufenkczi). W s z y sc y  u b ran i  ja k  r u d b a r s c y  górale ty l ­
ko  ż e  czyściej i bogaciój. K oszule  j e d w a b n e t k a n e r ę k ą  i c h ż o n i  córek ,  z j e ­
dw ab iu  w łasn eg o  w yrobu .  D ługie ru szn ic e  z m n ó s tw e m  s re b rn y c h  skó -  
w ek  i u p a s a  kerne, p r o s te  o b o s ie cz n e  k in d ż a ły ,  czy  racze j  m iecze  na  
w z ó r  ro b io n y ch  w C z erk as sy i  i Gruzyi. W ielk ie  z d ro w e  chłopy. W io ­
ski ich. p o d o b n ie  ja k  i k r a j ,  z u p e łn ie  r ó ż n e  od  te g o  co p o  d rugiej s l ro -
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nie gór, w P ersy i .  Cha łupy  b u d o w an e  z b ierw ion  nakry te  dachów kam i,  
k tó re  c z ęs to  w ia tr  z r y w a ,  dla tego na k a ż d y m  dachu  kam ien ie ,  jak  na 
sza le tach  Szwajoaryi.  J e s te ś m y  w p o d g ó rz u  gilańskiera etc. etc.

W y p is  ten rob ię  g łów nie  a ż e b y  się  usp raw ied liw ić  dla czego i na j a ­
kich d o w o d a c h  o p a r ty  pozw oli łem  sob ie  nie r az  o d s tą p ić  od  zdania  u c z o ­
nego  v. H am m era  i cz em u  nie p rzy jm u ję  je g o  ortografii  imion, osób  i r z e ­
czy, k tó rym  m ia łem  z rę c z n o ś ć  p r z y p a t r z y ć  się  i p rz y s łu c h a ć  się w ich 
ojczyźnie. Nie p rz e s z k a d z a  to zgoła  m ojem u n a j s z c z e rs z e m u  uw aźeniu  
i oddan iu  spraw ied liw ośc i p racom  i w ie los tronnej nauce  s ła w n eg o  orien- 
lalisty.



ŻYCIE KNIAŹNINA
(Z manuskryptu pisanego w r. 1S17.)

F ra n c isz e k  D yon izy  Kniaźnin u ro d z i ł  się na  Białej Rusi 1 7 5 0  roku  
w październ iku , z L eo n a  i A nastazy i Kniaźninów. D aw na ta  rodzina  n ie ­
g d y ś  w  Sm oleńsk iem  w ojew ódz tw ie  o s ia d łą  była. P rz o d e k  je j (jak o 
tern w  odz ie  XIX księgi w spom ina) m ę żn ie  się  p o ty k a ł  b ro n ią c  tw ie rd z y  
Sm oleńska.  A g d y  to miasto i ca łe  w o jew ó d z tw o  o d s tą p io n e  zos ta ło  
ca rs tw u  m o sk iew sk ie m u  za Jana  Kazimierza, ró d  Kniaźninów k o rz y s ta ją c  
z w arow ane j  ob y w ate lo m  w olności w yn ies ien ia  się z pod  obcego  ber ła ,  
po rzu c i ł  d aw n e  s iedz iby  i p rz e n ió s ł  s ię  w W itebskie. C zęść  j e d n a k  fa­
milii o s iedz ia ła  się  w Moskwie, i zda je  się  że  p o d  w sze lak iem  niebem , 
p o d  w o ln y m  lub sam o w ład n y m  rz ą d e m ,  ró d  ten  m uzom  p rzy c h y ln y  w y ­
d aw a ł  ludzi u d a ro w a n y c b  d u s z ą  n iepospolitą .  R azem  p raw ie  z n a s z y m  
p o e tą ,  kw itn ą ł  za K atarzyny  II imiennik je g o  Ja k ó b  Kniaźn in ,  zn a n y  d o ­
tą d  d la  tragedy i,  w k tó rych  czu łość  i sz lac h e tn e  myśli n a jw ięk sz ą  są  
zaletą.

F ra n c isz ek  D yon izy  w sz e d ł  do  szkó ł  jezu ick ich  w W itebsku . O jco­
wie ci s ta ra l i  się do  sw ego  zg ro m a d z e n ia  p rz y c ią g a ć  m łodz ież ,  w której 
upa t ryw a li  w ięk sze  zdolności .  Nie u sz e d ł  w ięc  i nasz  Kniaźnin ich uw a­
gi i w s tą p i ł  w 14 roku  życia sw ojego  do rz e c z o n e g o  zakonu. W k ró tc e  
u ż y ty m  zo s ta ł  do  uczen ia  w  k lasach  p o cz ą tk o w y c h ,  a po lem  r e to ry k i  i 
filozofii. P rz en ie s io n y  ja k o  nauczyc ie l  do  szkó ł  jezu ick ich  w W a r s z a ­
wie, w cześn ie  tam okaza ł  u d e r z a ją c ą  z d a tn o ść  do poezyi.  Było to w ła­
śnie  w p o r z e  zn ies ien ia  Jezu itów . Z arzuca ją  zakonow i jezu ick iem u, że 
n ie  ty le  w P o lsce  wielkich w nau k a ch  m ę żó w  w y d a ł ,  nie tyle  w a ż n y c h  
dz ie ł  po  so b ie  z o s taw ił  j a k  gdzie  indziej,  z tem w szys tk iem  i P o lsk a  
w tym  w zg lęd z ie  n iem ało  mu winna. Jego  s ta ran iem  z e b ra n e  zn a cz n e  
m a ję tn o śc i ,  n iemniej też i u m y sło w e  dla ed u k a cy i  i ośw iecen ia  zasoby ,  
s ta ły  s ię  p o  zn ies ien iu  za k o n u  u ż y tec zn e m i dla pospoli te j  rzeczy .  Lu-
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dzie uczen i z g rona  Jezu itów  ro zsy p a n i  po  kra ju ,  w sp ie ran i  i użyc i p rz e z  
r ząd ,  ozdobili l i t e ra tu rę  w ieku S tan is ław a  A ugusta  i byli ce ln ie jszym i n a ­
rz ę d z ia m i  j e g o  us iłow ań, dla w ychow an ia  i nauk . N aruszew icz ,  P i ra m o ­
w icz ,  K ob lańsk i,  P o c z o b u t  i wielu innych  zostawili imiona n ie w y g a s łe j  
u nas  pamięci.

W  liczbie tych imion Kniaźnina p o m ieśc ić  należy.  W  e p o c e  zn ie ­
sienia Je zu i tó w ,  nie b ę d ą c  j e s z c z e  k s ię d z e m  w róc ił  do  s tanu  i ub io ru  
św ieckiego. W ciągu da lszego  życ ia  z p rz y z w y c z a je ń  zakonnego  w y­
chow ania  i z ch a rak te ru  to w a r z y s tw a ,  z k tó reg o  w y c h o d z i ł ,  nic p raw ie  
nie za trzy m ał ,  p ró cz  cichości, s k r o m n o ś c i , m a ły ch  p o t r z e b  i p r z y w ią z a ­
nia do p ra c  literackich . R z u co n y  na świat,  b e z  ża d n e j  p o s a d y ,  zn a la z ł  
Kniaźnin p rz y tu łe k  w dom u  ks. A dam a C z a r to ry sk ie g o  G. Z. P . ,  k tó ry  
ludzi u cz o n y ch ,  u ta le n to w a n y c h  a n ie m a ją c y c h  fo rtuny  do s ieb ie  g ro m a ­
dził. Z tego dom u ju ż  się  więcej Kniaźnin nie oddalił,  w nim aż do  k o ń ­
ca dni sw oich  p r z e b y w a ł ,  w nim za p rz y ja ź n i ł  s ię  z wielu znakom itym i 
wieku lego  p isarzam i,  k tó rz y  ta m ż e  uczęszcza l i .  L e c z  na jśc iś le jsze  za ­
b r a ł  zw ią zk i  z Z a b ło c k im ,  k tó ry  j e d n e g o  p raw ie  z n im  w ie k u ,  acz  t e m ­
p e ra m e n tu  ż y w sz eg o ,  j e d n a k ie  miał sk łonności  i ró w n y  sp o só b  myślenia.

Z ab ran a  od p ie rw sze j  m łodości p rz y ja ź ń  m iędzy  ludźm i w y ższ eg o  
talentu, k ied y  się  ub iegan iem  o j e d e n  w ien iec  nie oziębi,  n a j t rw a lsz ą  b y ­
wa. Takim b y ł  w ęzeł,  k tó r y  p o łą c z a ł  Kniaźnina z Zabłockim . P rz y jaź ń  
t a k J c z y s ta  z a ją ć  i u t r z y m a ć  się  tylko m oże  w se rc a c h  b o g a ty ch  w  sz la ­
ch e tn o ść  i r z e w n ą  p ro s to tę ,  k tó ra  j e  daleko  n ad  zaw iść  wynosi.

Kniaźnin z ra z u  do o b o w ią z k ó w  s e k re ta r z a  b y ł  u ż y ty ,  lecz  u m y s ł  
je g o  c iąg le  i je d y n ie  sk łan ia ł  się do  poezyi.  Nie b y ł  on zd o ln y m  do ż a -  
dnój p rz y m u s z o n e j  i suchej  pracy. W  n ieok reś lone  i sw o b o d n e  pola  
im ag inacy i s e rc e  go p o r y w a ło ;  n iechę tn ie  p rz e m a g a ł  t ru d y  w szelk ie j in­
nej za d an e j  mu p racy .  Umiano w tym  dom u  sz an o w ać  sa m o w o ln e  chęci 
is to tnego  talentu. Kniaźnin zo s taw iony  sob ie  nie za raz  trafił na  d ro g ę  
p raw d z iw e g o  gustu  L i te ra tu ra  po lska  o t rz ą sa ła  się  d o p ie ro  z tylu w ad  
z a s ta rz a ły c h  i p o m a łu  o d d a la ła  się od n a jg o rsz eg o  k ierunku , na  k tó ry  
za sz ła  p rz e z  cz as  n ie p o rz ą d k u  w e w n ę t rz n e g o  i u p a d k u  po li tycznego  z e ­
w n ą t r z  znaczen ia .  Anarchia bow iem , k ie d y  się  w s ta łe  k ra jo w e  s y s te m a  
zam ienia ,  p r z e w r a c a ją c  w sze lk ie  po jęc ia  i m a k sy m y  zd ro w eg o  r o z s ą d k u ,  
zn ikczem nia  także  li te ra tu rę .  N a jrzeczyw is tszy  ta len t  n iczem  wielkiem 
nie o b u d z o n y  m usi  s to s o w a ć  się do  o ta cz a ją cy c h  go okoliczności.  Knia­
źnin  bez  n a p ro w a d z e n ia ,  b łą k a ł  się  z razu .  S am em  czuciem  w iedz iony , 
na  E ro tykach  n a p r z ó d  p ió ra  sw ego  dośw iadczy ł.  W s ty d z i ł  się po tem  
tych  p ie rw sz y c h  sw oich  tw orów , i n a jw ięk szem  je g o  s ta ra n ie m  b y ło  w y­
gubić ich p ie rw sz e  w ydanie .  Ani po  b ib lio tekach  publicznych , ani w ża ­
dnych  ks ięgarn iach  zn a le źć  go ju ż  n ie m ożna. S w o b o d n y ,  n iepod leg ły  
u m ysł Kniaźnina w szelk i o b c y  w p ły w  za  c ię ż a r  uw aż a ł ,  sam tylko s iebie 
m óg ł w ydoskona l ić ,  i na  l e p s z ą  w y p ro w a d z ić  d rogę .  P ie r w s z ą  p ra c ą  
jego , do k tórej lub i ł  s ię  p r z y z n a w a ć  i k tó r ą  się  n a w e t  chlubił ,  b y ły  żale 
O rfeusza nad E u ry d y k ą .  P rz y ja ź ń  w y w y ż sz y ła  ta len t  je g o  i z kajdan 
z łego  sm aku  w yrw ała .  Zabłocki s t rac iw szy  u k o c h a n ą  ż o n ę ,  p o g rą ż o n y  
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b y ł  w  sm utku, k tó re g o  żal na ca łe  ju ż  życie miał go o b arczyć .  Kniaznin 
n ieszczęśc iem  p rz y ja c ie la  p rze ję ty ,  p ie rw sz y  raz  d a ł  p o z n a ć  m oc sw o je ­
go talentu, k tó r y  o d tą d  co ra z  się ba rdz ie j  rozwijał. Okoliczności,  miej­
s c e ,  sp o łe c z e ń s tw o ,  w k tó ry ch  żył, w iele  się p rzy c zy n i ły  do lego  s z c z ę ­
śliwego skutku .  O sta tn ie  k ilkanaście la t  p an o w a n ia  S tan is ław a Augusta 
s ą  m iłem  ch o ć  sm u tn em  i b a rd z o  sz cz eg ó ln e m  dla tych, k tó rzy  w ów czas  
żyli, p rzypom nien iem . B olesne skutki za b u rz e ń  i n ie szc zę ść  k ra jow ych  
ju ż  b y ły  zn ik n ę ły  w p ro w in cy a ch  je s z c z e  n a leż ąc y ch  do Polski. P a r ty ­
ku la rn i  żyli w  dos ta tkach  i p rzy jem n ej  sw o b o d z ie .  Chciano b y ć  z n a ­
czącym , cz y n n y m , chc iano  c n o ty ,  n iepod leg ło śc i ,  znaczen ia  k ra jow ego  
i sa m y ch  tylko u n a s z a ją c y c h  uczuć  tych s z an o w n y ch  chęci d o św ia d c z a ­
no. Miłe w c z a sy  za jm o w a ły  je d y n ie  w ię k s z ą  cz ęśc  życ ia  cnotliwych i 
m o ż n y c h  obyw ate lów . S tro jono  p rz y sz ło ść  w na jp o ch le b n ie jsze  ob razy .  
N ad z ie ja ,  ow e b ó s tw o  P o la k ó w ,  k tóre  oni c z ę s to k ro ć  nad sa m ą  r z e c z y ­
w is tość  p r z e k ła d a ją ,  w ó w cza s  bez  trw og i,  zw ycza jne j  swej tow arzyszk i,  
n igdy  im p rz y je m n ie jsz y c h  nie d o s ta rc z a ła  m arzeń . T rudnośc i  i g o r y ­
c z y  d z ia ła n ia ,  chyb ien ia  c e lu ,  s rog ich  k a r  za o m y łk i , j e s z c z e  nie znano. 
O m ożnośc i  z a g u b y  k ra ju  m yśl n a w e t  nie p rzy c h o d z i ła .  P o  zacnych  
u s i łow an iach  bano  się  w róc ić  do  s a m e j  ty lko spokojne j  i sw o b o d n e j  p ry ­
watnej s z c z ę ś l iw o ś c i , b e z  podn ie s ien ia  k raju  do na leżnego  m u n iepod le­
głości stanu. Tak dni p rz e d  b u r z ą  w zd rad liw ej lecz  s łodkiej p r z e c h o ­
dzi ły  ciszy. Ł a g o d n y  c h a ra k te r  n a ro d o w y  spraw ił,  iż je j  korzyśc i  ro z le ­
w a ły  się  od  k la sy  u p rzy w ile jo w an e j  na m iasta  i wsie. Kraj w swej p o ­
litycznej nicości, sob ie  zos taw iony , ró s ł  w dosta tk i i sk o ro  w cywilizacyi 
po s tę p o w a ł .  J e s z c z e  n a ró d  nie b y ł  za trac ił  części d a w n y c h  swoich o b y ­
cza jów  i osobne j sw o je j  postaci ,  ze  szkodliw ych  p r z e s ą d ó w  o tr z ą sa ł  się, 
lecz w ła s n y  sk ład ,  w ła s n e  fo rm y  zachow yw ał .  Narodow 'a orygina lność ,  
azyatvck i p r z e p y c h  i e u r o p e js k a  o św ia ta ,  um ia rk o w a n e  i zm ię s z a n c  r a ­
zem , e p o k ę  tę  n a d e r  in te r e s u ją c ą  czyniły . Chwila takow a w całe j Pol­
sce, lecz  szczegó ln ie j  w dom u, w k tó ry m  Kniaźnin p rze b y w a ł ,  dla l i te ra­
tu ry  im ag inacy jne j  j a k ż e  p o w a b n ą  i p r z y c h y ln ą  była. C zczono  w nim 
nauki, a p o e z y a  b y ła  n a jp rz y jem n ie jsze m  pan ó w  dom u  i w szys tk ich  d o ­
m ow ych  za jęciem . Ś w ie tne  z a b a w y  i l i terackie ro z m o w y  dzie li ły  w cz asy  
Pu ław . Tam co dz ienn ie  s ie d z ą c y c h  u gośc innego  stołu, lub p r z e c h a d z a ­
ją c y c h  się po  p ię k n y m  o g r o d z ie ,  m o ż n a  b y ło  ze b ran y ch  u j rze ć  K arp iń­
skiego, P iram ow icza ,  Kniaźnina i choć  m ło d s z y c h ,  do ich g ro n a  ju ż  p r z y ­
ję ty ch  N iem cew icza  i M atuszew icza .  W  p rzy ja zn e j  poufałośc i r o z p r a ­
wiali o losach  p r z y s z ły c h  o jc z y z n y ,  o u czu c iach  se rc a  i p ię knośc iach  
poezy i i kunsz tów . P a t r z ą c  na  to  grono ,  s łu c h a ją c  ich r o z m ó w  w tem  
od n a tu ry  tak hojnie o b d a r z o n e m  m ie js c u ,  t ru d n o  by ło  n ieuczuć  się  n a ­
tchnionym . N ieraz się  z d a r z a ł o , że  d o m a to r  za s iedz ia ły ,  p ra w d z iw y  j e ­
sz c z e  S arm ata ,  p r z y b y w s z y  z da leka  do P u ław , po k ró tk im  p o b y c ie  nie 
b e z  z ło że n ia  ta k że  kilku w ie r s z y  od je żd ż a ł .  S p o só b  życia  k s ię s tw a  
C zar to rysk ich  w P u ław ac h  do o k az a ło śc i  d a w n y c h  s ta ropo lsk ich  p ań sk ich  
d w o ró w ,  ł ą c z y ł  w y tw o rn o ść  i s m a k  n o w s z y c h  oby cz a jó w .  Ilość ro d z in  
m ie sz k a ją cy c h  w P u ła w a c h ,  l iczba d w o rs k ic h ,  o d w ied z a jąc y  s ą s ie d z i  i
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przyjacie le czyn iły  pobyt Puław świetnym zawsze i zaludnionym. Czę­
ste widowiska, uciechy, śpiewy, które m ia ły  za cel to krajowe, to fam ilij­
ne pamiątki, zdolne b y ły  zająć zupełnie lu tn ią  Kniaźnina, k tó rą  tak czę­
sto dla wynurzenia swej wdzięczności nastrajał.

Mamy z pióra jego poema: Balón, R ozm aryn  — opery: Spartanka, 
Cygani, Tro iste .wesele, Anakreon, któ re  wszystkie ze zdarzeń domowych 
powód wzięły. W szystkie zaś dram atyczne jego sztuki w Puławach w y­
stawiane były . Puławy sta ły się n ie jako Parnasem Kniaźnina. Z ie lo­
ne wzgórki, cieniste gaje, d ługie ulice, odległe w idoki, W is ła  płowa, stru­
mienie do niej wpadające, baw iły  samotne przechadzki poety, zajm owały 
wyłączn ie  wyobraźnią je g o ; tem dla niego b y ły  czem niegdyś Tybur 
i Albanea dla Horacyusza. Pisma Kniaźnina są obrazem zabaw puła­
wskich i ducha, k tó ry  w Polsce panował w czasie kilkunastu ostatnich lat 
rządów  Stanisława Augusta i istnienia Po lsk i, gdy ju ż  nie ko lizye trybu ­
nalskie i sejm ikowe, lecz ważne całego kraju p rzygody sta ły się celem 
powszechnego czucia; Kniaźnin w tem szlachetnem źródle nowych i ogni­
stych podniet do swych prac zaczerpnął.

Miłość przez cały ciąg życia Kniaźnina w pływ ała  także na jego tk li­
wą duszę. Niewinność i czystość jego uczuć żywszemi je  i uniesienia 
zdolniejszemi czyn iły. Lecz postać jego w ą tła , strój niestaranny, nie­
śmiałość do ostatniego stopnia posunięta, brak zupełny wszelkich zewnę­
trznych zalet mało go usposabiały do podobania się p łc i pięknej. Miłość 
najognislsza i najskromniejsza przyczyną była  jego nieustannych męczar­
ni i z samym sobą walk namiętnych, któ re  nigdy na jaw  nie wychodzące, 
tem dotkliw ie j wewnątrz serca rozdzierającą burzę szerzyły. Pełne są 
jego dzieła smutnych wynurzeń nieszczęśliwego kochania i skarg zw y­
czajnie obracanych do K lim eny, pod któ re j im ieniem wspominał mało 
znaną osobę, które j przez długie lata całe swe serce b y ł poświęcił. Za­
bawy puławskie, uroczystości i w idowiska, zebrane licznie m łode i pię­
kne kobiety, w poezyi kochające się, cześć im oddawana, doskonaląc 
grzeczną i rycerską zalotność, która w  ówczas w Polsce panowała, m u­
siały także przyczyn ić się do rozżarzenia w sercu Kniaźnina tych czy ­
stych i pięknych zapałów, które w pierwszych Trubadurach jaśniały. Do 
tych ty lko  bowiem uczuć można było  uczucia Kniaźnina przyrównać. 
Odrzucony od celu przez siebie ukochanego, po kilkunastu latach Knia­
źnin odzyskał swoją wolność, lecz na to ty lko aby zm ienił dawne w ięzy 
na nowe. W  cichości i niewanności swojej, coraz dalsze od siebie, lecz 
w jego rozumieniu doskonalsze wdzięki ubóstwiał.

Tak więc wdzięczność, przyjaźń, o jczyzna i m iłość za ję ły zupełnie 
jego umysł, i unaszały go na skrzydłach wyobraźni ponad ziemskie wszel­
kie okoliczności i uwagi Kniaźnin w sobie żyjący-, nie w ydo ła ł nare­
szcie ogromowi czucia, którego ciężar sam ty lko  znosił. Nadeszła pora 
stanowcza, w której losy Polski m ia ły być na zawsze rozstrzygnione. 
Kto ją  zapamięta, niech sobie przypom ni jak i zapał, jakie  poświęcenie 
się, jaka ufność w słuszności sprawy panowały, a gdy ta omyloną zo 
stała, jaka boleść powszechna okry ła  Polskę. To, co wszyscy niewypo-
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w iedz ian ie  czuli, ja k ież  ciosy  i zn iszc ze n ie  m usia ło  n ieść  se rcu  Kniaźnina. 
J e s z c z e  p ro m ie ń  s ła b y  nadzie i b y ł  ocalał.  R ew olucya  Kościuszki p o su ­
n ę ła  w szys tk ie  uczuc ia  d u sz y  do  osta tn iego  k resu .  Duch c z y s ty  i w y ­
nios ły  n iepoka lane j  c n o t y , w k tó ry m  by ła  r o z p o c z ę t a ,  p rz y p o m in a ją c y  
na jp iękn ie jsze  chwile G recyi i Rzymu, z a p a ł  na jw yższy , ś lepe  p o św ię c e ­
nie się, p ie rw sz e  pow odzenia ,  o s ta te czn e  klęski i ro z p a c z  sz lachetna ,  oto 
s ą  o w e  g w a ł to w n e  zm iany, p rz e z  k tó re  w tak  k ró tk im  p rz e c ią g u  czasu  
p rz e c h o d z i ło  s e rc e  Polaka. Lecz  nie tu je s z c z e  kon iec .  Zgasła  o s ta  • 
tn ia  isk ra  nadzie i!  W sze lk ie  n ieszczęśc ia  pub liczne  i p r y w a tn e ,  srog ie  
p o n iżen ie  k ra ju  i o sób ,  u rągan ia ,  gw ałty  i p rze ś lad o w a n ia  znam ionu ją  te 
n ie szc zę ś l iw e  czasy,  k tó ry ch  o k ro p n o ść  ci ty lko p o ją ć  mogą, k tó rzy  sam i 
je j  doznali.  Nie dz iw , że  Kniaźnin nie m óg ł w y trz y m a ć  tak srog iego  
ciosu. P o e ta  po litykow ał też  p o d łu g  sw ego  se rc a  i imaginacyi.  S k łonny  
do  nadzie i w sp ra w ie  o jczyzny , w ie rzy ł  w  sz częś l iw e  jej p rze zn ac ze n ia ,  
ufał w p o m o c  n ie b a ;  t r z y m a ł  d o b rz e  o r z ą d z c a c h  kraju , bo byli P o la k a ­
mi, i d o b re  chęci ró w n e m i p rzezo rnośc i ,  energ ii  i ta len tom  być  rozum iał.  
Gdy w s z y s c y  rozpacza li ,  on j e s z c z e  m ia ł n adz ie ję  i c ie sz y ł  innych u ro -  
jo n e m i  w nioskam i.  W  czas ie  kam pan ii  1 7 9 2  g d y  wojska n a sz e  w c ią ż  się 
cofa ły ,  a n iep rzy jac ie l  ju ż  zb l iża ł  s ię  do  W is ły ,  Kniaźnin n a  w szys tk ich  
u ty sk iw an ia  zw ykł b y ł  m aw iać :  „ Ja  ichm ościów  czekam  p o d  K oziennica- 
rni “  *) bo  u ro ił  so b ie ,  że  um yśln ie  w ojska  po lsk ie  cofają  s ię ,  ab y  tam 
w a ln ą  b itw ę  w y d a ć  i n iep rzy jac ie la  rozbić . „Bóg dobry, w ie on lep ie j 
co c zy n i “  b y ła  je g o  o d p o w ied ź  do o s ta tka  rew olucy i.  L ecz  g d y  w sz e l ­
ka  m o ż n o ść  sp o d z ie w a n ia  się  u s ta ła ,  g d y  ju ż  nic dalej n ie p o d o b n a  b y ło  
roić, g d y  m u  się  zda ło ,  że  nas sam  Bóg odstępu je ,  gdy  się  d ow iedz ia ł  że  
imie Polski j e s t  zn iw eczone ,  że w zię to  ś rodki za ta rc ia  n a w e t  ję zy k a ,  gdy  
sw ych  p rzy ja c ió ł  i ty c h ,  w k tó ry c h  dom u  cały  w iek p r z e p ę d z a ł ,  u jrza ł  
u c iśn ionych ,  n ę d z ą  p raw ie  z a g ro ż o n y c h  i sw e P u ła w y  z b u r z o n e :  myśli 
s ię  je g o  p o m ię sz a ły .  Nie za raz  p o zn a n o  je g o  n ieszczęście .  Zwolna roz -  
s t ra ja ły  s ię  w ła d z e  um ysłow e .  J e sz c z e  p isa ł  i n igdy gó rn ie j ,  j a k  w tych 
osta tn ich  tw orach ,  w chwili ow ego p rz e c h o d u  od  r o z u m u  do  sza leńs tw a .  
W ó w c z a s  z a ją ł  się  ta k ż e  w y b ra n ie m  n a j lep szy ch  w ie rszy  K ochanow sk ie ­
go i Zim orowicza, o raz  p rze p isan iem  w szys tk ich  w łasnych  dzieł.  R ę k o -  
p ism a  te  z ło ży ł  w r ę c e  księżne j  Maryi W irlem bersk ie j .  W idzia ł  on  b y ł  
tę  p a n ią  w  d z ie c iń s tw ie , w idzia ł po lem  w z ra s ta ją c ą  we w sze lk ie  p r z y ­
mioty. Kniaźnin cz ęs to  w sw ych  pieniach wielbił ją .  Teraz  /. r ęk o p i-  
sm ó w  s ta ra n n ie  i o zd o b n ie  w ła s n ą  r ę k ą  p rz e p is a n y c h  osta tn i jej ho łd  
z łoży ł.  Z d aw a ło  się, że  p rz e m a g a ją c e  p o m ię sz an ie  z m y s łó w  sz an o w ało  
tę  p ra c ę  jego ,  k tó ra  m ia ła  dla p o to m n y c h  ocalić wiele je g o  tw orów , i że 
w s tr z y m a ło  się  póki je j  nie d o k o ń c z y ł ;  w ó w c z a s  do p ie ro  uzupe łn iło  
o k ro p n e  zn iszc ze n ie  na jp iękn ie jszych  własności.

l ) S ł o w a  te  s ta ły  s ię  p r z y s ło w ie m  w  o k o l i cy  Pu ław,  które  k i lkanaśc ie  lat t r w a ło .  
W  ja k im k o lw ie k b ą d ź  z a w o d z i e  tak p u b l ic z n e g o  jak i p r y w a t n e g o  życ ia  z a w s z e  o s ta ­

tn iej  nad zie i  c z e k a n o  p o d  K oz ien n icam i .  S z c z e g ó ln o ś ć  tej m y ś l i  r ó w n ie  jak ź r ó d ło ,  
z  k t ó r e g o  p o c h o d z i ł a ,  nad a ły  je j  u p o w s z e c h n ie n ie .
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Wsze lkich  uży to  spo sobów,  a b y  u le czyć  ch or o b ę  u m y s ł o w ą  Knia-  
źnina.  P rz e z  lat kilka biegli  l e k a r ze  wszys tk ich  dokładal i  s t a rań ,  lecz 
nap różno ,  p o m na ża ło  się pomięszan ie .  Zrazu  poz na w ał  sw yc h  p r zy ja ­
ciół i miewał  p r z e r w y  z u p e łn e g o  ro zs ą d k u .  L ec z  lada zda rze n i e  w p ę ­
dza ło  go znowu w uniesienia zwycza jne .  Nigdy w nich atoli z c h a r a ­
k teru sw eg o  nie w y c h o d z i ł ,  z a w sz e  by ł  p o tu ln y m ,  czułym i ł agodnym.  
Szaleńs two  j ego  p o e l y cz ne m było.  |  C za se m z a d a w a ł  sobie  ćwiczenia 
cierpl iwości ,  k ł a d ł  się w c i em ny m  p o k o j u , i nie dozwalał ,  aby  z twarz y  
i c i e rp iących  oczu s p ę d z a n o  s i adające  mu ch y ;  t ak o kr y ty  niemi leża ł  
n i e p o ru sz o n y  z oczami  w j e d n o  miej sce wlep ionemi  i n i e p rz e r w a n e m  mil­
czeniem.  Inny raz  znow u ogniem na d z w y cz a j n y m  r o z ż a r z o n y ,  to wi­
dział  l a t awc ów  po ob łok ach  i z niemi r o z m a w ia ł ,  u p ę d z a ł  się za niemi,  
i p od  s ą d  na  se jm ich odsyłał .  To zn ow u zd a w ał o  mu  się, że  w sk r zy ­
dła po r as ta ,  że  unosi  s ię po  powie t rzu  i nie czuł  ci ężkości  swego  c iał a ;  
w ó w c z a s  uchodz i ł  s t r z e g ą c y m  go i b i egał  po  ogrodz ie  i polach.  P r z e ­
b a c z y  czyte lnik,  iż r ę ka  k r eś l ąc a  tę biograf ię  z b y t  się moż e  za t r zy ma ła  
nad  szczegó łami  ty c zą ce m i  się Kniaźnina.  Zdało mu  się, że  najmnie j szy  
ry s  życia,  cha rak te ru  i p r zy g ó d  Kniaźnina war to j e s t  z a ch o w a ć  d la czułe j  
potomności .  J u ż ,  niestety,  o j ego  życiu ma ło  nam do  pow ied zen ia  zo ­
staje. Stan j e go  co ra z  się pogorsza ł ,  co raz by ł  dz ik szy m i nikogo nako-  
niec nie poznawał .  Stan p o d o b n y  w y m a g a ł  dla be z p ie cz eń s t w a  Knia­
źn ina  c i ąg łego  dozoru  i baczności .

Dla większej  spoko jnośc i  i odda len ia  od niego wsze lk ich  p r zy c zy n  
i w idoku  da w n y c h  p a m i ą t e k ,  k tó r e  u my s ł  j e g o  j u ż  t e raz tak boleśnie,  
bo  po s t racie o jczyzny ,  drażni ły ,  po s ta n ow io n o  p r ze n ie ść  go z lud nych  
Pu ław do c ichego us t ron ia  Końskiejwoli .  Tam przy jacie l  j ego młodośc i  
po d ługich życia  bu rza ch  t akże  s ię  znalazł .  Zabłocki  zmierz i ł  sob ie  
świat ,  i na zd ro w iu  p o d u p a d ł s z y ,  ob r a ł  s tan  d u c h o w n y  i p r o b o s z c z e m  
zos ta ł  w Końskiejwoli .  R az em  d o z n a w s z y  p ie rw sz y ch  r o z r ze wn ie ń  
młodości ,  oddaleni  p rzy go da mi ,  p o te m  zbl i ża jąc  się ku  zach o d ow i ,  ob a  
ci ludzie  znakomici  zn o w u  się połączyl i .  W  j e d n y m  z nich n ieszczęśc ia  
czasu  p r z e m o g ły  tyle,  że  r o z u m  pos t rada ł ,  w d rug im że  od świata i lu ­
dzi od chęc i ł  się. Kniaźnin bez  w ied zy  w ł a s n e j ,  Zab łocki  z własnej  
chęci ,  j e d e n  aż  nad to  świa t  ten p oz na w sz y ,  drugi  ju ż  o nim nie są dzą c ,  
w t e jże  cichej  ust roni  spotkal i  s ię r azem.  Rozumiano ,  że  p r z y to m n o ść  
p rzyjac ie l a  ocuc i  Kniaźnina,  lecz Zabłock i  n a p r ó ż n o  go od w ie d z a ł ,  j uż  
on go nie poznał .  P o g r z e b o w e  do Boga  za  p rzy jac ie l em modli twy ,  i p o ­
chowanie  go na swoim cmen ta rzu ,  gdz ie  na j ego  p r o c h y  d o tą d  pat rzy,  
by ły  j e d y n ą  i o s t a tnią p r z y s ł u g ą ,  k tó rą  Zabłocki  m ó gł  o d d a ć  Kniaźni- 
nowi.  Umar ł  1 8 0 7 .  P ie r w sz e  świa t ła  w r a c a ją c y c h  dla Polski  nadzie i  
ju ż  n iedosz ły  do j e g o  pojęcia,  ani ostatniej  chw'ili j ego  nie osłodzi ły.  
Na cm e n ta rz u  w Końskiejwoli  wy s ta wi on o  mu g r ó b  w ksz tał c ie  sa rk o ­
fagu, na  k tó r ego  b ok ac h  na s tę pu ją ce  są  w y ry t e  nap isy:
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z  jednej strony:  

F R A N C I S Z E K  D Y O N I Z Y

K N I A Ź N I N .
O B Y W A T E L  W O J E W Ó D Z T W A  W I T E B S K I E G O

WIERSZOPIS,
k t ó r y  g ó r n y  m,  I k l i w y m  i g ł a d k i m  r y m e m ,

■ Ih O Ś Ć  O J C Z Y Z N Y  I C N O T Y

w s e rc a ch  swoich  braci  zapalał ,  
tu

spoczyw a w  Bogu.

z  drugiej:

Tę
PAMIĄTKĘ 

c z u ł e g o  w s p o m n i e n i a
położył

A. ks. C. G. Z. P. 
1809.

z  trzeciej 
(pod w y o b r a że n i e m  lutni ) :

Jeźli nadzieją pochlebiać mam sobie, 
Rzuci potomność kwiat na moim grobie.

z  c zw a rte j:
Zaczął  zyć 

Ago Października 1750.
p r z e s t a ł

25go Sierpnia 1807.

Kniaźnin by ł nizkiego w zrostu , słabój kompleksyi, twarzy pocią- 
głćj i bladej, krótki miał wzrok, nosił się po polsku. Mimo wrodzonej 
nieśmiałości i skromności miał w oczach i postaci jakiś wyraz wyższości 
i powagi. Łatwego był pożycia. Z dziecinną ochotą dzielił k ażdą  w to­
warzystwie wym yśloną z a b a w ę ,  przyczyniał się do jej uprzyjemnienia. 
Najlepszym tego dow odem  je s t  poema Balon przedsięwzięte  dla za- 
przątnienia  w długich wieczorach osób zimujących w P u ław ach , i które 
się stało jednym  z najmilszych tworów jego pióra. Chociaż od młodości 
skłonnym by ł do melancholii, lubił wesołość. Kiedy na balu znajdował 
się m iędzy swoimi, żadnego tańca nie opuszczał, i skakał do upadłego bez 
najmniejszego układu, zaw sze  obierając sobie tanecznice od wszystkich 
opuszczone. Już w ciągu tej biografii czytelnik widział główniejsze 
rysy  jego  charak te ru ;  do nich dodać należy wielką prostotę  umysłu, naj­
żyw szą  miłość cnoty i p raw dy , w zgardę  dla podłości,  i brak zupełny 
organu chciwości i własnego interesu. Kniaźnin z zakonu w yszedłszy
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na świat, bawił się czytaniem francuzkich filozofów, naówczas od wszy­
stkich wychwalanych. Ich pisma, acz nadały  jego  myślom więcej roz­
ciągłości i rozmaitości, nie zwątliły atoli bynajmniej jego  wiary i religij­
nych uczuć. Przez całe życie był przykładnej i łagodnój pobożności. 
Wiele wierszy jego do Boga świadczą jak  umiał wznosić się do ojca i 
twórcy wszech rzeczy ,  i w nim jedynej szukać pociechy w smutkach 
przemijającego życia. W ogólności pisma jego  są  zwierciadłem jego 
duszy. Celują one prostotą, czułością, jakow ąś powagą i ulotami pra­
wdziwie doznanego uniesienia. Kniaźnin przesiąkły był literaturą staro­
żytną. Łaciński język  doskonale posiadał, tak dalece iż mu równie łatwo 
było po łacinie jak po polsku pisać. Zostawił poezye  łacińskie , które  
publiczności udzielone zostały w osobnej edycyi. *) Chociaż język  
Grecki nie był mu tyle znanym, jednakże  za pom ocą uczonego swego 
przyjaciela Gródka, teraźniejszego professora w uniwersytecie wileńskim 
tyle się był w autorów greckich wczytał, że 'ich  piękności w oryginale 
mógł poznawać, sam nawet dosłownie poezye Anakreonta przetłóm a- 
czył Chociaż niezmiernie rzadko mawiał po francuzku , literatura tego 
języka dobrze  była znaną, nieuważał jej jednak  za wzorową dla nas ,  i 
sprzeciwiał się zawsze powszechnemu w tę stronę dążeniu. Dawnych 
naszych mistrzów Kochanowskich, Symonidesa & Kniaźnin z ro skoszą  
odczytywał. Uznawał on w nich częsty brak gustu , lecz kochał się 
w ich poważnej prostocie, w jędrności i trafności wyrazów własną siłą 
kształcącego się języka. W dziełach jego widać że był uczniem s ta ro ­
żytnych klassyków i polskich Zygmuntowskich pisarzy. Żył w chwili 
kiedy rym otw orslw o polskie nie doszło było do teraźniejszej doskona­
łości. Nie umiano je szcze  tak wdzięcznie toczyć wierszy, ani tak do­
branych wyszukiwać kadencyi. Zdaje się, że w tej mierze zbyt może 
daleko posunęliśmy nasze wymagania, i że teraz n iedosyć się uważa na 
wartość myśli i obrazów, byle wiersz był gładki i rymy niepospolite; 
Kniaźnin przeciwnie staje się częstokroć winnym obrotów prozaicznych 
i rymów zanicdbałych. Nie oszczędzał jednak pracy na wyrobienie i d o ­
skonalenie swych wierszy; podług przepisu Horacego golów był długo 
poprawńać i kilkakrotnie odmieniać; nie wzdrygał się nawet na nowo 
przelewać rzeczy  już  prawie dokończonej, kiedy rozumiał że to jej za­
lety doda. Lecz z naśladowania dawnych klasycznych i polskich auto­
rów i z własnego charakteru lubiący prosto tę  i jak  mawiał „bonhomią* 
niekiedy zby t  spadał i g rzeszył przeciw gustowi, k tórą  wadę dzieląc 
z Karpińskim, w niej się wzajemnie utwierdzali Częściej jednak  Knia­
źnin podnosił się do stref prawdziwej poezyi. Istotnym nawet jego ro ­
dzajem był rodzaj liryczny. Znał doskonale jego duch i zasady, a ci, 
co go o tern rozpraw iającego s ły sze li , nigdy nieodżałują że tego na pi­
śmie nie wyłożył. Z tóm wszystkiem wyznać należy, że w Kniaźninie

*) Fi- Kniaźnin Carmina. Varsoviae  in T y p o g r .  aulica 1781. 8vo. 200 s t r .  
Sq tu n iek tó re  t lómaczenia, a m iędzy  innerni  p r z e k ła d  T re n ó w  J. Kochanow skiego .  
(Bentkowski).



1 2 8 PRZEGLĄD POZNAŃSKI .

d os t r ze d z  z a w s z e  m o ż n a  wiecej  czułośc i ,  s ł o d yc zy  i powagi  niż ogn ia ;  
więcej  d u s z y  niż geniuszu.  Z c i ężkośc ią  cz a s e m  pr a c o w a ł ,  i j e m u  j ak 
wielu innym traf iało s i ę , że  naj lepiej  w y d a n e  w ie r sz e  najmniej  us i łowań  
kosz towały.  Jak  w młod ośc i  wz br an ia ł  się w sze lk iemu  o b c e m u  k ie ru n ­
kowi,  tak później  d o ś w ia d c z y w s z y  sweg o  talentu i ma ją c  ju ż  gu s t  w y ­
k s z ta ł co n y ,  p rz y jm o w a ł  o w s z e m  z r z e te ln ą  w d z ię cz no śc i ą  r a d y  p r z y ­
j ac ió ł  i chę tn ie  z nich korzys ta ł .  J e s i eń  i z ima  b y ły  pory,  w k tó ry ch  
najwięcej  pisał.  Lato  odb ie ra ł o  mu  ch ę ć  do p r a c y ,  i w ciepłe  dni  lu­
bi ł  o d p o c z y w a ć  i p r óż now ać .  Z aw sz e  mawia ł  że  imag inacya  czynniej  - 
s z ą  j e s t  i w y ra z i s t sz ą  w z g lę d e m  r ze cz y  k tó r ych  j u ż  n i em a;  że  o be c ne  
uczucia s ą  albo z b y t  m o c n e ,  albo zb y t  roz ta rgn io ne  aby  j e  m oż n a  d o ­
k ła dn i e  w y d a ć ,  i że  n a p r z y k ła d  p iękności  na tu ry  naj lepiej  się w zimie 
w y o b ra ża ją .  P e łn e  s ą  dzie ł a Kniaźnina w ie r sz y  do p ry w a tn y c h  osób,  
i o d w o ły w a ń  się do s to su n kó w  i z a b aw  towar zy s tw a ,  w k tó r em  żył .  Gdy 
p a m ię ć  ich z b y t  świeża  j e s z c z e  zajdz ie  m g łą  ub iega ją cyc h  l a l ,  dz ie ł a  
Kniaźnina n a b ę d ą  no w e g o  w dz ię ku  i z p o m n o ż o n ą  c i ekawośc ią  i s m u t ­
k iem p r ze z  n as zy c h  w n u k ó w  cz y ta ne  b ędą .

R ę k op i s m  (o k tó r y m e ś m y  ju ż  wspomniel i )  w ła s n ą  r ę k ą  au to ra  pi­
sany,  a z ł o ż o n y  p rze z  n iegoż  w czas ie  z a c z y n a j ą c e g o  się ob łą ka n ia  w r ę ­
ce ks. w i r t em ber sk i e j ,  za w ie r a  p isma  ju ż  w y d r u k o w a n e  w Edycy i  p o ­
p r ze dn io  p r z e z  au to ra  wydane j ,  tylko inn y m  p o r z ą d k i e m  u łożone .

O p ró c z  tych,  zna jdu je  się w nim wiele w aż n y ch  i d o tą d  n ieznanych  
p ło d ó w ,  t ak w l iczbie pieśni  l i rycznych ,  j a ko  też w oso bn y c h  poematach.  
Niemniej  p o e z y e  łacińsk ie  i t ł óm acz en ia  n ie k tó re ,  a mianowicie cały 
Ossian n ie r y m o w y m  wie r s ze m pr ze łoż ony .  1)

Wie le  na  t e m  l i t eratura pol ska straci ła,  że  n ie szczęś l iwe  ob łąk an ie  
zn iweczyło  t a l en t  Kniaźnina ,  w chwili  w łaśnie,  gdy b y ł  zu pe łn ie  dojrzał ,  
i g d y  p o d n o s z ą c a  się w P o l sc e  k r y ty k a  b y ł a b y  go j e s z c z e  ba rdz ie j  w y ­
doskonal i ła .  C ho ć b y  O p a t r z n o ś ć  nie b y ła  życia  j e g o  za m ie rz o n y  k res  
p rz e c ią g n ę ła ,  dz ies i ęć  os ta tnich  lat n i e m ał o  z a p e w n e  w y d a ł y b y  d rogich 
o w oc ów  prac  jego.  Każd y  b o w i e m  m o m e n t  życ ia  Kniaźnina nie mógł  
b y ć  j a k  za j ę t ym  s ł a w ą  i ch ęc ią  stania się p o d łu g  sw yc h  zdolności  u ży t e ­
c z ny m  ojczyźnie.

») M i ę d z y  p o z o s t a l e m i  p a p i e r a m i  Kn i a źn i na  po  j e go  ś m i e r c i  z n a j d u j ą  s i ę  a l f a b e ­
t y c z n e  o p i s y  p o e t ó w ,  m ó w c ó w ,  p o l i t y k ó w  e t c  p o l s k i c h ,  z c z e g o  m o ż n a b y  s i ę  d o m n i e ­
mywa ć 1, iż mi a l  n a  c e l u  u ł o ż e n i e  h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  l ub  d y k c y o n a r z  u c z o n y c h  Po la k ó w .



K S E N I E
Ksenie, były to w Grecyi drobne kartki z dwiema lub kilku wier­

szami, które  właściciel domu przybyłym  w ręczał gościom. Dar ten za­
mykał w sobie jakąś  maksymę, żarcik lub satyrę.

W niedawnych czasach wznowili je  Szyller i Goethe. Ksenie te 
uważaćby można jako przysłowie w yższego rzędu  i ztąd  im są  krótsze 
i treściwsze tern lepsze. Ileż to wielkich prawd wyrażonych w przysło­
wiach, stanowi dotąd całą filozofią ludu. Czem użby i ksenie choć w c zę ­
ści nie miały byc tak korzystnemi. Zawsze przecież wyższość pozosta­
nie przy przysłowiach, bo ksenie tw orzy poeta, ogólny zaś rozum i d o ­
świadczenie przysłowia. Nikt nie zna ich autorów, i nikt się jeszcze  nie 
pochwalił, aby  stworzył przysłowie.

Więzień.
Każdy z nas dosto jn eg o  więźnia w  sob ie  k ry je ,

Kto go ciągle wyzwala ,  ten  j e d y n ie  żyje.

Znikomość.
Z b y t  krótki  b y w a  p rzed z ia ł  r a d o śc i  i żalu,

A śm ie rć  tak szuka szczęścia ,  j a k  p io ru n  m eta lu .

Zły nałóg.
Zly nałóg  j e s t  j a k  m ucha  n iczem  n iepozby ta ,

O dpędzasz  ją —  p o w r a c a  —  póki n ie  zabita.

Niebezpieczeństwo wyższości.
Jak  św ieca  w ciąż  się paląc, p r z e z  swój p łom ień  ginie,

Tak częs to  się tu  cz łow iek ,  tóm  gubi, c z ś m  słynie .

Obce rady.
Dać się ciągle w sw ć m  ż y c iu  o b c y m  ra d o m  w odzić ,

J e s t  to po c u d zy ch  w s c h o d a c h ,  chc ieć  do siebie  w chodzić .
Przegląd P oznańsk i  XVI. 17



130 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

Cnota.
Dopóki cnota ludzi odznacza  na ziemi,
Dopóty zwać się jeszcze nie mogą dobremi.

Bieg dziejów.
Raz -  jednego człowieka nie ziożysz z tysięcy,
Drugi raz — jeden człowiek jednym  światem więcój.

Głos ostatni.
Dźwięk dzwonu pogrzebowego po nad trumną sławy,
Ostatnim już jest  głosem wielkićj świata wrzawy.

Raj.
Dopóki przez dwóch ludzi raj był zamieszkany,
Dopóty tylko istniał — i rajem był zwany.

Kłótnia.
Zawsze nas widok kłótni na cichszych zamienia,
Tak blask pożóg pomaga do pożóg gaszenia.

Jutro.
Kto cale życie ju tro  swego szczęścia czeka,
Temu zawsze d ziś  słońce chmurami powleka.

Natura Boga.
Nie będzie listek drzewem, ani drzewo listkiem,
Sam Bóg tylko jes t  razem jednością i wszystkićm.

Cudzy grzech.
Nie ^>ytaj o grzech cudzy — mniójbyś sam się conil,
I ludzkiśj się na tury  sam w sobie rumienił.

Skrytośe.
Jak się na jednym cieniu drugi nie odbije
Tak się łatwo brud duszy w tajnśm życiu kryje —

Boje.
Na co te krwi potoki, te trupów tysiące?
Cóż zostało z Farsalii? —  jedno słowo brzmiące.

Wdzięczność.
Winni Ci wdzięczność, mówisz, — krzywdzące to długi,
Jeśli żądasz zapłaty, zniżasz się do sługi.

Małe życie.
Nie jesteś bliższym Boga, że stoisz na szczycie,
Można i małśm życiem, wielkie kupić życie.

Węzeł wieczysty.
W szystko się tutaj splata, życiem wiąże blogiem,
Ty z domem — dom twój z krajem — kraj z światem — świat z Bogiem.



K SE N IE.

Opór.
J a k ż e  d z iw n ie  o p o r n y m  j e s t  c z ł o w i e k  w  n ie d o l i ,

Bóg g o  c ią g n ie  d o  s i e b i e ,  a o n  u p a ś d ź  w oli .

Być potrzebnym.
Być p o t r z e b n y m  d la  d r u g i c h  —  n i e w i a s t  to  za le ty ,

Są  o n e  s z c z ę ś c i e m ,  c h w a łą ,  i ż y c i e m  k o b ie ty .

Uipokryzya.
N igdy  s ię  w c u d z ą  s k ó r ę  n ie  o b l e c z e  z w ie r z e ,

S a m  ty lk o  c z ł o w i e k  n a  s ię ,  r ó ż n e  m ask i  b ie rz e .

Zła sprawa.
P y s z n i s z  się ,  ż e ś  tak  w ie lk ą  s p r a w ę  w y g r a ł  z w r o g ie m ,  

Cóż  ż e ś  w y g ra ł  z c z ł o w i e k i e m ,  k ie d y ś  p r z e g r a ł  z B og iem .

Trwałość.
Co n ie  c iąg łe  i s tn ie je ,  to  z c z a s e m  u s t a w a ,

Dłuże j  tu  p t a k  p o le c i ,  n iż  n a jw ię k s z a  s ław a .

Niebo i ziemia.
U noś  w  n ie b o  c z ł o w i e k a ,  lecz  z o s t a w  na  z iem i  

Bo tu  je  ty lk o  m o ż e  z d o b y ć  c z y n y  s w e m i ;

Na z iem i  to  n a m  r o s n ą  z a s łu g  n a s z y c h  p lo n y ,

Na niój d r z e w o  d o  k r z y ż a ,  i c i e r ń  d o  k o r o n y .

Dziewice.
N ieba ,  c z y s t o ś ć ,  w s t y d l i w o ś ć  n a  im ię  w a m  d a ły ,

Nie u t r a ć c i e ż  go  w  ś w ie c ie ,  n a w e t  za  ś w i a t  c a ły !

Litość.
Ni c h  t w e  s e r c e  n i e z n a n y m  n a w e t  w p o m o c  leci, 

W s z a k ż e ś  s ł o ń c u  n i e z n a n y ,  a p r z e c i e ż  ci ś w iec i .

modlitwa.
G dy  c z ł o w i e k  B o g a  s w e g o  w m o d l i tw ie  p r z y z y w a ,

Co s ię  w t e n c z a s  w n im  d z ie je ,  to  m o d l i t w ą  b y w a .

Ciężar życia.
N ik t  w  ś w i e c i e  p o d  c i ę ż a r e m  ż y c i a b y  n ie  d o ż y ł  

G d y b y  Bóg go na  la ta  i d n i  n ie  r o z ł o ż y ł ;

Nie  d ź w ig n ie  c z ł o w i e k  d ę b u  z w a l o n e g o  w  lesio ,

A d z ie c ię  w  d r o b n y c h  s z c z y p a c h  d o  d o m u  go  z n ies ie .

Cecha wieków.
K a żdy  w ie k  na  pól w  ś l a d y  z e s z ł e g o  w s t ę p u je ,

! na  p ó ł ,  d r o g ę  n o w ą  p r z y s z ł e m u  t o r u j e .

Wyższość.
Nie d o ś ć  ż e ś  z a c n y  —  w w y ż s z ś j  za jaśn i j  o z d o b ie ,

P r z e z  c z y n  p i ę k n y ,  c z ł o w i e k a  u z u p e ł n i j  w  s o b ie .
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Cierpienia urojone.
I f a n t a z y a  t a k ż e  m a  s w ą  b o l e ś ć ,  jęki,

Nie  p r z e w y ż s z a  jó j  c i e r p i e ń  r z e c z y w i s t o ś ć  m ę k i ;

C óż  m i p o  tć m ,  ż e  s y p i a m  z o b u w i e m  n a  n o g a c h ,

G d y  w e  ś n i e  c ią g le  s t ą p a m  p o  c i e r n i a c h  i g ło g a c h .

Skąd gadatliwość?
K o b ie t a  w ie l e  p y t a  —  z t ą d  p o w i a d a  w ie le ,

J a k  w i a t r a k ,  c o  w e ń  w s y p i ą ,  to  n a t y c h m i a s t  m ie le .

Nadzwyczajność.
Nie  w i e r z  n a d z w y c z a j n o ś c i  —  p i ó d  to  n i e z d a r z o n y ,

D ą b  —  k a r z e ł  b e z o w o c n y  i u p n ia  s k r z y w i o n y ,

W c i ą ż  o n  s i ę  z w i a t r e m  s z a r p i e ,  w  c i ą g ł y m  m io ta  s z u m i e  

I  s a m e  ty lk o  d z ic z k i  z s i e b i e  p u s z c z a ć  u m ie .

Ułuda.
N a p r ó ż n o  s ię  fa łsz  p i ę k n y m  p o z o r e m  u w d z i ę c z a ,

T a k  b ł ą d  s to i  p r z e d  p r a w d ą ,  j a k  p r z e d  s ł o ń c e m  tę cza .

Wieczna skarga.
Z a w s z e  ta  s a m a  s k a r g a  b r z m i  w u s t a c h  c z ł o w i e k a ,

Na s t a r o ś ć ,  ż e  n a d c h o d z i  — m ł o d o ś ć ,  ż e  u c ie k a .

Przebudzenie.
W t e n c z a s  s ię  t y lk o  c z ł o w i e k  n a  d o b r e  p r z e c u c i ,

K iedy  w z r o k  s w ó j  z p r z e s z ł o ś c i  na  p r z y s z ł o ś ć  p r z e r z u c i

Zbytek draźiiwości.
Bazi  c ię  w i d o k  n ę d z y ,  s p o t k a ć  s ię  z n i ą  b o i s z ,

S p o j r z y j  w s i e b i e ,  a p e w n o  z n ę d z ą  s ię  o s w o i s z .

Nadzieja.
C z e m u ż  k a ż d a  n a d z i e j a  z w y k l e  t a k  t r w o ż l i w a ?

Bo n a jc zę ś c ić j  d z i e c i ę c i e m  n i e s z c z ę ś c i a  tu  b y w a .

Myśl dobra.
N ie ra z  j e d n a  m y ś l  d o b r a  w  d z i e c i ę  w k o r z e n i o n a ,

Nie d a  m u  w  d a l s z ć j  d r o d z e  w y b o c z y ć  na  l e w o ,

J e d n a  d r o b n a  g a ł ą z k a  w dz ik i  p ie ń  w s z c z e p io n a ,

C a łe  u s z l a c h e t n i a  d r z e w o .

Ciemny styl.
C i e m n y c h  p is m  ja k  z m ą c o n ó j  w o d y  n i e n a w i d z ę ,

Co z t ą d  z d a  s ię  g ł ę b o k ą ,  ż e  jó j d n a  n ie  w id z ę .



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PIŚMIENNICTWO.

TEXTE DU SACRE w y d a ł  Louis Paris. FAG SIMILE zrobi ł  J. B.
Silvestre. Paris 1852.  1)

Wydan ie  Textu du Sacre  uskutecznil i  na początku wymieni eni  F r a n ­
cuzi ,  ale nakład  udziel i ła R osy a ,  jej  cesarz .  P o d o b i z n a ,  której  w ykończe ­
nie wymaga ło  długoletniój  p r a c y ,  j es t  w i e r n ą ,  gus towną  i p r zeds t awia  się 
p iękn i e ,  ale p r zys t ępna będz ie  dla ba rdzo  ograniczonćj  l iczby czytelników,  
a lbowiem jój cena wynos i  70 f ranków.  Szkoda że r ząd  rosyjski  zupełni e  
wspan i a łym być nie umiał.  Takie dzieło nie godzi  się r ob i ć  przedmiot em 
handlu.

Rząd rosyjski  dał  poznać  pow ażny  zabyt ek  p iśmiennic twa S ławian.  
Nie możemy  nie u sz an ow ać  tćj pobożności .  Lecz pragnęl ibyśmy,  lecz by­
łoby  dlań więcej  chw a lebnem i da lby  lepsze św ia d e c t w o  o swoich uczu ­
ciach,  gdyb y  przy  miłości dla mow y ,  która żyć przes ta ł a  daw no ,  miał  tak­
że miłość dla polskiej  m o w y ,  która  ży j e ,  która ma ni erówn ie  więcej  zaj­
mujące pęmniki ,  której  D ub raw sk i  między wszys tkiemi  s ł awiańskiemi  n a ­
znaczył  p i e rwszeńs two .  NiestetyI z g robu  w y d o b y w a c i e  zw łok i ,  lecz idą 
do g robu  gwa ł t em świę tokradzk im żyjące  istności .  \ y yd an i e  Texte du Sacre 
nie rozgrzeszy tych najdalej  posun ionych  u s i ł owań  zat racenia polskiej mowy .

Bardzo  d ługo nie w iedz i a no ,  czóm był  w ła śc iw ie  Texte du Sacre, to 
jes t  księga,  na klórćj  podczas  ko ronaeyi  dawn i  królowie  Francyi  przysięgali .  
Znaczenia i p i sma od ga dną ć  nie umieli ani Piotr 1. n az y w an y  wielkim, ani 
niektórzy rosyjscy uczeni .  Opłakano  n a w e t  zat racenie  Texte du Sacre, 
który za dni p ie rwszój  francuzkićj  r ewolucyi  miał być  zn iweczony razem 
z innemi święlościami .  Lecz szczęście  mieć chc ia ło ,  że Texte du Sacrc 
ocalał,  z aś  odkrycie ,  c ze mb y  był,  winni śmy n i e d a w n o  zmar ł emu  Jas t r zęb ­
skiemu.  Poszukiwan ia ,  zkądby  w y sz ed ł  rękopi sm,  jakiemi drogami  wstąpi ł  
do Francyi  i takiej niejako religijnej n ab y ł  powag i ,  dot ąd  żadnć j  nie 
wy da ły  pewnośc i .  Wiek r ękop i som także nie pozwol i ł  się dokł adni e

*) Pan L. Paris znany je st  jako ttóm acz kroniki Nestora Tlóm aczenie iesro w y­
szło w Paryżu r. 1835.
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oznaczyć . Is tn ia ł dom y s ł ,  jakoby  część  p ie rw sza  p rzez  ś. P rokopa opala 
S o czaw y  około 1030 p isana  b y ła ;  lecz za tym ujm ującym  dom ys łem  me 
p rzem aw ia  dopisek kreś lony literami w ydającem i w iek czternasty.

T w ie rd zą  d o tą d  n iektórzy uczeni, że d a w n i  S ław ian ie  sw ojego  pisma nie 
mieli, że kirilioa b y ła  p ie rw szó m  ich pismem , a glagolica dopiero  po kirilicy 
wynalez iona  została .  To mniemanie nie jes t  naszem , i chociaż nie uzbierali­
śm y  d o sy ć  w y ra ź n y c h  a s tan ow czy ch  d o w o d ó w ,  zaw sze  w ie rzym y , że d a ­
w n i S ław ian ie  posiadali w ła sn e  pismo. G r im m , w ie lka  pow aga  głagolicy 
s ta rszy  wiek naznacza, a między  jćj ciągami a fenickiemi upa tru je  niejakie 
p o d o b ieńs tw o .  Helmold s tano w czo  tw ierdzi,  że  S ła w ian ie  Elby, O dry  i Ru- 
gii mieli pismo, a g d y b y  to pismo było n a ś lad o w an iem , p rzerab ian iem  nie­
mieckich, g reckich , albo łacińskich liter, Helmold n iezaw o dn ie  o tćm b y łby
w iedz ia ł  i nie zapomniał.

W y d a w c a  T exte du Sacre  zdaje się także  p rz em a w iać  za s tarszym  
w iek iem , za p ie rw s z e ń s tw e m  głagolicy. T eraz  n ikom u n iew olno do w o dz ić ,  
jako by  głagolica dopiero  w XIII w ieku  w ynalez ioąa zo s ta ła .1) Glagolita Uo- 
z ianus  uczenie, s ta rann ie  i ozdobn ie  w y d a n y  p rzez  Kopilara, do tyka  o w iek 
X I  a może i X ;  z aw sze  jes t  daw n ie jszy  n a d  ew angelie  Ostromira. Jeżeli 
nie daw n ie jszo ść ,  sp ó łcz e sn o ść  głagolicy i kirilicy nie ulega żad n em u  w ą t ­
pieniu. I w y d a w c a  T extu  n a su w a  d om niem an ie ,  za k tórćm m ocno  jes te­
śm y, że kirilicę na leżałoby u w a ż a ć  za n a ś la d o w a n ie ,  za p rzerob ien ie ,  za 
p rzek rę cen ie  głagolicy znanćj S ław ian om . Na rękop ism ach  kiril ickicb, na j­
daw nie jszych  bu łgarsk ich ,  li tery p o c z ą tk o w e  wielkie ozdobnie jsze  b iano  
z głagolicy, co w idocznie  do w o d z i  jej sp ó łczesn ośc i ,  jćj u ży w an ia ,  jćj u p o ­
w szechnien ia .  Nie je s t  p ra w d z iw ć m ,  jakoby  glagolica dla S law ian  ulegają­
cych kościo łow i rzym skiem u w ynaleziona być  miała. Najstarsze rę k o p ism a  
głagolickie są  u S law ian  tych, k tórzy  nachylili się ku  te m u ,  co n azw an o  
w s c h o d n im  kościołem . N asu w a  się przeto  w ysokie  p o dob ieńs tw o , że kiri­
licę na to w ynaleziono , albo na to jćj użyto, aby  po tłum ić  głagolicę znaną, 
p o z n a n ą  p o w sz e c h n ie ,  a p rzy jem nie jszą  S ław iano m  uzna jącym  k ie ru n ek  
Rzymu. *) R uś czepiła się kirilicy, jako  znaku  odosobnien ia ,  o d e rw a n ia  się.

Jes t  c z y n ,  k tó ry  u p o w a ż n ia  posu nąć  ba rdzo  daleko wiek głagolicy. 
R oku  640 C horw aci,  Chrobaci,  k tó rych  pochodzen ie ,  p rzes ied len ie  się z Chro- 
bacyi wielkiej, białej,  z tych ziem, k tóre  późnićj w y s tąp i ły  pod  nazw an iem  
Małej Po lski,  h is torya  n iew ą tp l iw a  z a św ia d c z a ,  pisali do papieża w ła sn y m  
alfabetem. J a k im ?  N a sam przód  nie kirilickim sp o rząd zo n y m  około 8 5 0 — 870.

W y d a w c a  T extu  nie śm ie  p ow ta rzać  bajk i ,  jakoby  kościół rzym ski 
p rze s z k a d z a ł  n a ro d o w e m u  o b rz ą d k o w i S law ian .  Papież Jan  VIII. u p o w a ż n i ł  
n a ro d o w y  o b r z ą d e k , a p o d czas  m szy czysto s ł a w i a n s k ie j , w p ro w a d z o n ć j  
z a p e w n e  około  r. 8 7 0 ,  sam a  tylko ewangelia  po łacinie czy tana  b yc  m iała ,  
propter majorem, honorificentiam. Była n a w e t  chwila, że i Niemcy dla S la ­
w ian  przek łada li  p e w n e  części liturgii, modlitwy i śp iew y. Kopitar w  sw o-  
jćj głagolicę zach o w a ł  pomniki sław iańsk ić j  m ow y, która jako w iadom o n ie ­
p rz e r w a n y m  ciągiem, albo p rzez  rozległe  a po tężne  o sad y ,  d o tyka ła  Menu. *)

N iek tórym  tw ie rdzen iom  w y d a w c y  życzylibyśm y więcćj ścisłości. Me- 
todiusz  n azw an y  Grekiem. Więcćj p o d o b ień s tw  p rz e m a w ia  za s ław iańsk ióm

' )  Pap ież  I nn o ce n t y  IV 1248 pisał  in  S c la vo n ia , l i te r a  e st sp ec ia lis ,  k tóry  w y ­
na l azek  p o da n ie  p r z y z n a j e  ś. Hie r on i mowi ,  i p e w n i e  nie bez  niejakićj  zasady.

*) J e s t  bibl ia czes ka  p i sa na  g lagol ickiemi  l i t erami ,  mówi  w y d a w c a  T estu .
*) Pan A. W. Macie jowski  u s t anawi a  granice  s ł a wi a ń sk o -g e r ma ń s k i e j  r z e sz y  do 

Elby tylko.  J e że l i by  k ie dy  a są  ku  t e m u  n i ezmi er ne  p odob i eńs twa ,  dowi edz i ona  z o ­
stała t o żs a mo ś ć  W e n e d ó w ,  Ba ł t yku ,  A d r y a t y k u ,  Belgii i Wandei ,  wy ni k nę ł o b y  ztąd,  
że  był  czas  k i e d y  S ł awi an i e  nie pomięszani ,  nie przedz i e l eni  ż a d n ym  i nnym l udem,  
za jmowal i  z iemie  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e  calśj  Eu ro p y .  P osu wa n i e  s ię Slawian na za­
c h ó d  w  wi ek u  p i e r w s z y m  czyl i  c z w a r t y m ,  i nie p r z y p u s z c z a m y  i nie r ozumi my .
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Melodiusza pochodzeni em.  Metodiusz przez papieża do S iawian  miał być 
posłany.  N ie ,  Melodiusza i Kirilla w y s ł a ł  na samprzód  Konstantynopol ,  a 
później ich działanie Rzym upoważni ł ,  p r aw owi e rn em uznał .  Chodzi ło o j e ­
dność,  a Metodiusz i Kirilli poddali  się tój j edności .  W y d a w c a  u w a ż a ,  że 
na jdawn ić j  Kirilla i Melodiusza nazyw ano  nie apostołami  S ł awian ,  ale tylko 
doktorami,  nauczycielami  skromniej ,  a we d l e  nas  bliżej p rawdy .  Tam gdzie 
przybyli ,  gdzie nauczal i  Kirilli i Metodiusz,  znaleźli  chrze śc ian ,  świat ła  nie 
przynieśli ,  świat ło znalezione,  w p ro w a d z o n e  przez Rzym rozszerzali .

Dotąd w y d a w c a  umiał  z achować  s t anowi sko naukowe.  Lecz p r o w a ­
dzić w yd aw n i c t w o  wsp i e r ane  p r zez  cesarza  Rosyi ,  a  Rosyi  nie uwielbiać,  
a praw dy his torycznć j ,  a najpierw szych zasad europejskie j  cywilizacyi nie 
zn ieważyć,  to jako w idno  by ło  n iepodobnóm dla niepodległości  w y d a w c y :  
a przecież należało mu pamiętać,  że jes t  katolikiem, że jes t  Fr ancuzem,  sy ­
nem zachodu,  na który Rosya wyrzuc i ł a  p rzekl eńs two.  Fatalne obłąkani e 
udzielające się tyli: n awe t  w'ysokim umys łom na zachodzie.

W y d a w c a  z ł udz on y ,  albo nie znający p r ze dm io l u ,  o k tórym chciałby 
wyrokować ,  mówi ,  ze Rosya ma n a r od ow y  obrządek .  J ak i ?  Jakie ów 
mn iemany  na rod ow y  obrządek  Rosyi przyniósł  ko rzyśc i ?  W y d a w c a  nie 
rozbiera.  Dlań jes t  to rzecz oboję tna;  ale dla p r a w d y ,  dla his toryi ,  rzecz  
najpierwszój  ważności .  W y d a w c a  wierzy,  że kirilica je t  to język ob rz ęd o ­
wy  u Rosyan.  To nies łychana p rzesada .  J ęzyk  ce rk i ewny  jest  języki em 
u m ar ły m ,  uczonym,  pod  niejakim wzg lędem łaciną.  Pocóż rozp rawiać  o 
n a r o d o w y m  rosyjskim o b rz ą d k u ,  którego s ł ów  lud w' znacznej  części  nie 
rozumie.  Może u innych S ławian  na rod ow y  ob rządek  r zeczy wi s t s zy ? Nie­
stety! W y da w c a  sam pisze, że u S ławian Turcyi  księża,  zwyczajnie  Grecy,  
mszę  czytają po grecku,  a o ich zepsuciu,  o ich umys lowć j  nędzy,  roz t ro­
pnie ani spomina.  Lecz to nic. W y d a w c a  zajął  się wyrach owa n ie m S ła­
wian oderwanych ,  a jako uczony Joachim Lelewel  mów i: „s t ronników’ wscho- 
dniój ce rkwi , ” ma ich być  50,000,000,  a  S ławian  uznających  Rzym tylko 
25,000,000.  A jaki  wniosek  na tur a lny?  mniejszość  powinna  uledz w iększo­
śc i ,  we j ś ć  do niój a wyrzec  się samój  siebie.  Takie  życzenie  w y nur za  
w y d aw ca ,  non sine bona spe atlrahendarum ; nie bez nadziei  przyci ągnie-  
nia katol ików żyjących pod  kierunkiem Rzymu.  Jest  to zatóm usprawiedl i ­
wienie  tych sposobów przyci ągania ,  których Rosya za Katarzyny II i Mi­
kołaja I użyła,  i k t órychby jes zcze  użyć  mogła.  W y d a w c a  najpewniój  na ­
w e t  nie w i e ,  że tylko u S ławian  uznających Rzym,  było umy s ł ow e ,  reli­
gijne,  p r awdz iw ie  his toryczne życie ,  że reszta  S ł aw ian  po części przez 
w ł a sne  ob łąkan i e ,  a po części  p r zez moc nieprzyjaznych w y d a r ze ń ,  jest  
j eszcze rudis indigestaque m oles, świat  przyszłośc i ,  świat  czekaj ący  na 
swo je  s tworzenie .  W zro k  w y d a w c y  uderzony  carskiemi  jasnościami  olśnął.  
W yd a w c a  cesar zowi  Rosyi  udziela nazwan ia  Numen,  a Numen og romnemi  
w y d r u k o w a ł  l i terami ,  h on o r ,  którego Bóg nie dostąpi ł .  To by łoby  śmie­
s z n e ,  gdyby nie by ło  sm u l n em ,  ktokolwiek dotyka  się Rosyi ,  ktokolwiek 
przez  nią dotknąć  się pozwo l i ,  upada.  Rosya  ze wszystkiego korzys t a ,  a 
tym, k tórych używa ,  korzys tać  nakazuje.

P rzy  w yd an iu  Texte du Sacre , znalazła się sposobność  uwielbienia  
rosyjskiój  cerkwi ,  z apowiedzeni a  kato l icyzmowi ,  że  p r zeminąć  musi  i z ło­
żenia ce sar zom czci niejako bałwochwalnój .

l ) Wedlo w y d a w c y  , Sławian m ieszka jących  m ięd zy  Isonzo  a D unajem nazyw ano  
K a ran tan am i ,  u U ch  K aran tanów  i dla n ic h ,  p ism o św ię te  p rze ło żo n e  by ć  miało. Ci 
K arantanie  p rzyję l i  eh rz e ś c ia ń s tw o  w VI w ie k u ,  a na  mały  czas p r z e d  z jaw ieniem  się 
Melodiusza i Kirilla r. 837, niejaki Marcin, człowiek św ię ly  u tw ierdza ł  ich. Ale t r zeb a  
w yznać ,  że to nie by ło  e h rześ c iań s tw o  p o w s zech n e .  Religia s ław iańska powoli znikała.
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KATOLICKIE NABOŻEŃSTWO, na w szys tk ie  n ied zie le , św ięta  uro­
czyste  i kościelne, oraz m odlitw y po ic ięk sze j c zęśc i z  P ism a  
ś, i  Ojców kościoła w zię te , na w iększą  chw alę Boga i dla do­
godności w iernych  zebrał J ó z e f  Łubieński. W arszawa u Hen­
ryka Natansona. Część pierwsza domowa str. 490. Część dru 
ga kościelna str. 369.

Obszerny zbiór nabożeństwa katolickiego pracowicie przez p. Józefa 
Łubieńskiego ułożony, opatrzony jes t  zatwierdzeniem ducbownem ks. Eu­
stachego Hawelskiego ex-prowincyała księży Paulinów i jmć księdza bisku­
pa Fijałkowskiego. Dostateczna to powaga ze strony kościelnój.

Wychodząc ze stanowiska wiernych świeckich, powiemy, że książka la 
nabożna odznacza się starannym doborem modlitw, porządnym rozkładem 
i pew ną zupełnością, co wszystko dow odzi,  że pobożny autor brał dobre 
wzory przed siebie.

Bardzo jest piękny sposób słuchania mszy świętej, składający się z po­
jedynczych modlitw wszystkich wielkich śwdętych, bardzo użyteczny ciąg 
modlitw na wszystkie dni tygodnia z drogą krzyżową na sobotę.

Każdego pewnie uderzy kilka modlitw zwłaszcza wierszowanych przez 
osoby z rodziny autora ułożonych. Wdzięezna to pamiątka rodzinna, w dzię­
czny podarek dla wiernych.

Przytoczymy modlitwę matki za małemi dziećmi:
Sprawco natury! O potężny Bożeł 
Szczodra twa dobroć nademną jaśnieje,
Dałeś mi dziatki, w k tórych matka może 
Szczęścia przyszłego pokładać nadzieje:
Z a  niemi Boże teraz modły czynię,
Niosąc ci dzięki za te drogie d a ry ;
Ciebie ja błagam już  o to jedynie 
Byś swój litości chciał dopełnić  miary 
Niech młodociane wieku wychowanie 
Pierwsze ich kroki do cnoty obraca,
By me nie było na próżno staranie;
Lecz się tćm moja niech nagrodzi praca:
Obdarz je  Panie cnoty darem drogim,
Niech Twoich zawsze łask będą pamiętni,
Niech znają litość nad nędznym, ubogim,
I niech nie będą na łzy obojętni.
Miłością Boga, bliźniego zajęci 
Niech unikają co zbyt serca kaźni,
Ojca i matkę niech mają w pamięci 
I czułśj od nich niech doznam przyjaźni.
Jeśliby z cnoty zstąpić mieli drogi,
To niech ja wprzódy nieszczęśliwa matka,
Niźlibym miała widzieć ich błąd srogi 
Już życia pisrwćj dokonam ostatka.
Albo nie, raczćj ich, mój Boże miiy 
Wnet zaraz zabierz, i zgładź z tego świata,
Póki obrażać Cię nie mają siły 
I niewinności jeszcze służą l a t a ;
To mówiąc Panie lubo mówię szczerze,
Przecież łez wstrzymać nie mogę strumienia,
Ni żalu, który w sercu  górę bierze:
Nie chciej mieć za złe mojego zmartwienia,
Wejrzyj na matkę litośnie, o Boże I
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Nie  k a r z  ich  z a r a z ,  n i e c h  z o s t a j ą  ż y w i ;
W s z a k ż e  s ię  w  b ł ę d z i e  c z ł o w i e k  s p o s t r z e d z  m o ż e ,
Daj im  T w ą  la sk ę ,  a b ę d ą  c n o t l iw i .
Udzie laj s z c z ę ś c i a  do  s a m e g o  z g o n u ,
W s p ie r a j  ich  d z ie ln ie  w k a ż d ć j  ż y c i a  s p r a w i e ,
I c h c i ś j  T w ą  r ę k ą  z n a j w y ż s z e g o  t r o n u  
T a k  b ł o g o s ł a w i ć  jak ja b ł o g o s ł a w i ę .

J eden  żal w yn urz ym y .  Choć p o p r aw n ie ,  książka jest  zbyt  d robnemi  
charakt erami  d ruk ow ana .  Nie każdy  może jój używać.

Wszel ako r zecz to mala.
Czego nie możemy  dosyć  pochwal ić ,  to p racowi t ć j  usilności jakićj  było 

t r zeba  do ułożenia zbioru tak bogatego.
Cala książka pozostanie piękną pamiątką po chrześc ianmie ,  który  w ie ­

dział  gdzie szukać  pociech w  ciężkich smu tkach  i i nnym dob ry  w  lej mie­
rze pr zyk ład  pozostawił .

MELODYE zastosowane do trzeciego wydania książki pod t y t u ł e m : 
ś p i e w y  n a b o ż n e  przez k s .  Bogedain, zeb ra ł  i ułożył  na cz te ry  
głosy do śpi ewania lub do grania na organach  T. Klonowski, 
nauczyciel  przy s em ina ryum świec,  w Poznaniu.  Poznań u braci  
S ze r k  1853.

Jes t  to doskona ł a  rz ecz ,  zwłaszcza  dla szkółek wiejskich.  Pan Klo­
nowski  pozbi er a ł  i dob rze  ponotował  znane  melodye śp i e w ów  pobożnych ,  
r ozk ł adaj ąc  je  s tarannie  na cz te ry  głosy.

Pracę  jego ba rdzo  uży t eczną  a ł a twego  za s to sowan ia ,  jak najusilnićj 
właścicielom wiejskim,  ks i ężom i nauczycielom polecamy.

KATALOG OGÓLNY KSIĄŻEK POLSKICH drukowanych od roku 1830 
do 1850  czyli z  a lat dwadzieścia jeden ,  zebra ł  i w y d a ł  IV. R. 
Lipsk w' komisie u J. A. Brockhausa .  1852.

W ogóle bibliografia piśmienn a jes t  u nas bardzo  zaniedbana.  J edyną  
ca łość  znajduj emy dotąd tylko w szacownćm,  ale j uż  niedos ta l ecznem dziele 
Bentkowskiego.  Jochera  og romna  p raca  zary ł a  się w  ziemię i od po łowy  
nieruchomie stoi, o innych nie s ł y c ha ć ;  ba rdzo  więc radzi  j es t eśmy  z uka ­
zania się katalogu.

Katalog byle został  uzupe łniony i dob rze  p ro w ad zo n y  p r z y da  się na­
w e t  w  p r zypus zcz en iu ,  że p r aca  Jochera  zostanie  ukończona.  W  istocie 
p r aca  la tylko po r. 1830 druki  wymienia .

Tomik jaki  teraz w ys ze d ł  uw aża my  za niezły początek.
Wiele  mu brakuj e pod wzg lędem szczegółów i ob j a ś n i eń ;  p różno  tam 

szukać  wzmianki  o dawniej szych  w y d an i a c h ;  opuszczeń znaczną  ilość ( p i ­
smo nasze  wy chodzące  rok dziewią ty  zostało pominięte,  emigracyjnych pu- 
blikacyi b rak  po ło w y)  w ska zać  można.  Wszel ako widać  dążeni e  do sta­
ranności  w dok ł a dn ćm wyp isan iu  t y tu łów  i w zamie szczonym na końcu roz­
kładzie a l f abetycznym auto rów  wed le  p rzedmiotów.

W yd aw ca  wspomina  w  p rz ed m o wi e  Podręcznik Bruneta.  Radz ibyśmy  
żeby sobie wziął  za w z ó r  doskonał e  to i j e dy ne  w  swo im rodza ju dzieło.

P rzegląd  Poznański XVI, 18
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POWSTANIE POZNAŃSKIE w  r. 1 8 4 8  w  kszta łcie  objaśnień do Ję­
d rze ja  M oraczewskieyo pow ieści opisał Ludw ik M ierosław ski. 
Paryż u L. Martinet 1852.

P. Mierosławski ogłaszając swoją broszurę musiał mieć jakiś cel przed 
oczyma. Nie sądzimy, żeby mu chodziło jedynie o obryzganie błotem da­
wnych przyjaciół lub o popisanie się z dowcipnemi lub mniej dowcipnemi 
złośliwościami. Podobna rzecz byłaby spraw ką studencką, nieprzypadającą 
do miary z uroszczeniami jego. Prawda znać, że eon am ore brzydkie por­
trety lub karykatury szkicuje, że się nie umie albo nie chce wstrzymać od 
konceptów7 niższego rzędu; wszelako to tylko niewstrzemięźliwość myśli i 
gadatliwość. Zamiar tkwi gdzieindziej.

Może kto pomyśli, że pisząc miał na celu wyjaśnienie f a k t ó w  przez p. 
Moraczewskiego mylnie wystawionych. Zapewne mogło mu w części cho­
dzić o sprostowania; jednakże to mu pióra do ręki nie podało. Przyczyna 
rozmyślnie uczynionego skandalu leży gdzieindziej.

1 Pan Mierosławski uważając się za jednego z naczelników ogólnej re- 
wolucyi w Europie, chce sobie zawczasu żywioły do użycia przygotować. 
W  tym celu obraca się do jednej części narodu, którą nazywa dem okracyą  
w ojującą, a którą w e d le  niego składają: pewna liczba mieszczan, ludzie 
dw orscy  i młodzież obecnie z kraju wychodząca, (włościan uw aża za ma­
sę ciemną i nieożywioną). Klasie, o którćj mowa, pochlebia, drażniąc jćj 
namiętności; jćj na pastwę oddaje szlachtę odmalowaną w bezecnycb ko­
lorach. /G ała  książka jest napisana dla niej i jedynie dla nićj; owoż dla 
czego uw agę na nią zwrócić należy.

Nie nam sądzić, czy p. Mierosławski zna ludzi, dla jakich pisze i czy 
porę dobrze obrał.  W każdym razie uspakajamy się myślą, że P. Bóg złe 
zamiary jednem skinieniem zwykł obalać.

Mówimy o złych zamiarach, nie użylibyśmy tego wyrażenia ,  gdyby 
chodziło o jakikolwiek choć nierozsądny zamiar wyzwolenia ojczyzny i gdy­
byśmy mieli przed sobą człowieka z głębokióm przekonaniem , z fanaty­
zmem narodowym lub politycznym. Dla takich rzeczy mamy często w spó ł­
czucie zawsze w ymiarkowane. Ale p. Mierosławski pisze bez wiary i bez 
uniesienia. Jeszcze kiedy mu o w łasną osobistość chodzi, umie chwilami 
targnąć za tę lub ow ą stronę uczuć ludzkich. W każdym innym razie 
przedstaw ią  nam się jako chłodny deklamator, co wziął sobie za zadanie 
praktykow ać sztukę dla sztuki.

Miłość własna p. Mierosławskiego jest niepojęoie wielka. O sobie i o 
swoich czynach niby o czemś ogromnem w dziejach wspomina. Gdyby 
przyszedł i powiedział: miałem szczere chęci dla ojczyzny, okoliczności nio­
sły  mnie naprzód, dałem się postawić w pierwszym rzędzie, popchnąłem 
Księstwo, do aw an tu ry  która nie bez świetności przeszła, teraz pracuję by 
się postawić w  możności zasłużenia sobie na wielkie położenie, wszyscyby 
z wyrozumiałością s łowa jego przyjęli. Tak jak są ,  wywołują one tylko 
ochotę przypomnienia dzieciństw z materacowemi machinami, fortyfikacyi 
bez armat i t. p.

To co powiedzieliśmy wystarczy. W rozbiór faktów7 choć wiele z nich 
jest mylnie opowiedzianych w dać się nie chcemy. Na takie rzeczy za pó­
źno albp za wcześnie. Również nie będziemy osobistości zaczepionych b ro ­
nić. Nie mamy na to posłannictwa.

Pan Mierosławski mówiąc o historyi w ypadków  w  P rzeg lądzie  umie­
szczonej wspomina, że mu brakuje wspólnego z Przeglądem  języka. To 
p raw d a  zupełna. Tam gdzie on bałwochwalczo pojęcie rewolucyi mieści, 
dla nas stoi P. Bóg i święte jego prawo, kodeks moralny ludziom podające.
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L EG E ND S  OF THE MADONNA,  a s  represented in the Fine A rts .

London  1852.
A u to rką  t ego ko sz to wn ie  w y d a n e g o  dzie ł a  jes t  pani  J amieson ,  znana  

z dob rych  p r z ek ł ad ów ,  z niemieckiój  osobl iwie  l i te r atury ,  a p rzy tóm wie lka  
zwo lenn i czka  s z tuk  p i ęknych  i poczęści  a r t ys tka .  Po d ró żow a ła  ona wiele ,  
pod ró żu j ąc  ry sowa ła  mianowicie  z m i s t r zów sz tuk i  katolickiój,  a r ysu j ąc  
naucz)  la się l egend  i s z cz eg ó ł ó w  do tyczących w ia ry  i kościoła  katol i ­
ckiego.  Zasobów tych uży ła  do wyda n i a  kilku dzieł  o z d o b n y c h ,  m ian o ­
wicie  do  p r zeds ięwzięc i a  publ ikacyi ,  k tó rego  niniejsza książka t rzecią  tylko 

j es t  częścią.  O dd z i a ł  p i e r w s zy  pod  t y tu ł em Sacred and Legendary A rt 
zawie r a  l egendy  o aniołach i a r chan i o ł ach ,  o apos to ł ach  i ewangie l is t ach ,
0 świętych p a t r ona ch  i pa t ronkach,  o b i s kupach ,  dz i ewicach ,  pus t e lnikach
1 ryce r zach  ch rześc iańs twa .  Dru ga  czę ść  pod ty tu ł em Legends o f  the 
monastic orders  zajmuje się wszystkierni  z akonami  p ocz ąw szy  od Be ne d y ­
k tynów aż do J ezu i t ów  i Wizy tek .  Część  t r zec i a  z a w ie r a  l egendy o N. 
Pannie ,  a w ła śc iw ie  objaśnione  ry sunkami  opisanie  wszys tk i ego ,  co  sz tuki  
p i ękne  uczyni ły ku jój uwie lb i en iu .  P r zez  p ro t es tan tkę  d la  p ro t e s t an tów  
nap i s ane  dzie ło do tyka  g łównie  ar l ys tycznój  i h is torycznój  s t r ony  p r z e d ­
miotu.  O p racowi tośc i  au torki  św ia dc zy  p r zy ł ącz on ych  29 wielkich a 152 
mniejszych d r z e w o ry t ó w .  W  części  historycznój  napo tyka  ona na s zcze ­
góły częs to d r aż l iwe  dla p ro t e s t an tów ,  i choć  w  p rz e d m o w i e  zapowiada ,  
iż z tego p o w o d u  musia ł a  już w s t ę p o w a ć  na najni ebezpieczni ejs ze  szczyty,  
j uż  zgłębi ać  s t ra szn ie  c iemne  otchłanie ,  omija j e  j ak  może  by i p r o t e s t a n ­
tom nie z awadzi ć ,  i ka tol ików nie obrazi ć.  Oczywi śc i e ,  że  os tatni  nie 
mogąc  żad nych  p ó l ś ró dk ów  przyj ąć ,  ko rzys t ać  b ę d ą  z tej p r acy  tylko o 
tyle, o ile fakta h is t oryczne i w ize runki  a r t ys tyczne są p r a w d z i w e .  Co p r ze ­
cież j es t  rzeczywis t ą  poci echą ,  to l en  now y  d o w ó d  obj awiaj ący  s ię p r z ez  
tak ko sz t ow ne  i p r aco wi t e  dzieło,  że  p rot es tanc i  angiel scy,  czy chcąc  czy 
nie chcąc,  wszystkierni  d rogami  pomyka ją  się coraz  blizój ku kościołowi  
katol ickiemu.

H1PPOL1TUS AND HIS A G E ,  by C. J. Bunsen. Lo ndo n  1852.
Czte ry  tomy.

Nigdy nie w kr ac za m y  tak da l eko  w  dz i edzinę  obcych  pi śmienn ic tw,  
abyśmy  mieli zw ra ca ć  uw ag ę  na książki  ko n t r o w e r sy jn e  p rzez  i nnow ie r ­
ców ogł aszane.  W  ob ecn ym  razi e czynimy wyją t ek  Die tak p r zez  wzg l ąd  
na dzieło jak na osobę autor a .  Od lat 12, pan  Bunseń  zajmuje po sad ę  
a m b as sa d o r a  p ru sk i ego  w  Londynie .  Z mnogości  j ego  pisru z d a w a ło b y  
się, iż u r zą d  p r zezeń  s p r a w o w a n y  jes t  p r ędze j  l i teracki  jak dyp l om a ty ­
czny.  Nie tyle też  zostaje w związkach  z pol i t ykami ,  co z teologami .  
J ako  r e p r e z e n t a n t  pol i tyki  pruskiój ,  zw ła s zcz a  p rzy  częstej  zmianie  mini-  
s t e ryów i n i e p ew n oś c i  p i e r w s z yc h  k r o k ó w  na d r o d z e  konstytucyjnój ,  mało 
by łby  on w  Anglii u w a ż a n y m ,  ale jako przyjaciel  osobisty k ró l a ,  i k i e ro ­
wn ik  do ść  już dziś  wyraźoó j  dążnośc i  w  s f erze religijnej p ro lós t an tyzmu ,  
znakomi t e  t am zajął  miejsce w opinii publ icznej .  Jakaż to j e ś l  d ążn oś ć?  
Oto, w  ob ec  co raz  ba rdz i e j  r ozpada j ącego  się p ro t es t an tyzmu ,  p r ze ds t aw ić  
kon i eczność  i naukę  zdo lną  po ł ączyć  wszystk i e  s ek ty  p r z ec iw  kościołowi  
katol icki emu.  P. Bunseu,  w y p r o w a d z i w s z y  Prusy na dos to j eńs two  takiego 
j ednoczyc i e l a  w  Niemczech,  p r a cu j e  t er az  nad  tern, by  Angl ią  i Stany Zje­
dn oc z on e  do pochodu  w  tymże s amym k i e ru nk u  przynagl ić .  Byle s t awić  
czo ło  ka to l icyzmowi ,  nie poga rdz i ł by  i s chy zm ą ,  jak to okaza ły  s tarania 
la t  t e m u  kilka podjęte ,  ale w s amym zaw iąz ku  poronione .  Tymczasem 
p r ze s t a j e  na mniejszych zdobyczach .  W o dw ec i e  za k lęskę  odnies ioną
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w  sp r aw i e  z a r c yb i s k up em  kolońskim,  którćj  n i ezr ęczne p ro w a d ze n i e  p r zy ­
p ra w i ł o  go o s t r a t ę  posady  am b a s sa d o ra  w  Rzymie,  uda ło  mu się później  
u k ł a d y  z Anglią o u tw o rze n i e  b i skups twa  p ro t e s t anck i ego  w  Jerozol imie  do 
myś lnego  d o p r o w a d z i ć  końca.  Odtąd  podwo i ł  sw e  zabiegi .  Czas,  miej ­
sce ,  u rząd ,  z r e sz t ą  znajomość  języków'  s t a roży tnych  i ws chodn i ch ,  a p rzy -  
tóm niema ła  w p r a w a  w pisaniu po ang ie l sku ,  wszys tko  to zy sk iwa ło  mu 
coraz  rozleglej sze posłuchan ie .  P. Bunsen j es t  a r cheologi em,  pisał  o Rzy ­
mie,  mianowic i e  o Bazylikach,  t er az  kończy wielkie  pięcio - t o m ow e  dzieło
0 Egipcie .  Czyta ł  w ie l e  o p i e rw o t nyc h  u r z ądz en i ach  kościoła ,  sam n a w e t  
u k ł a d a ł  p ro t e s t a nc ką  l i turgią.  Byl s ek r e t a r ze m i p r zy j ac ie l em Niebuhra ,  
k tó r e go  pow ag ą  częs to się podp ie r a .  Podnies iony letni  z a s ługami ,  podjął  
z a d an i e  u tworz en i a  j ak iegoś  kościoła  p rzysz łości  (chu rch  of the future) ,  
k tó ry  ma po łączyć  filozofią z rel igią a real izm angielski  z ideal i ­
z m e m  niemieckim,  i objąć wszys tk ie  wyznan ia  j ed nośc i ą  wiary .  Jakżeż  
tego d o k o n a ć ?  Nie inaczej ,  tylko d a w n y m  t rybem wszystk i ch  n i ep rzy j a­
ciół ka to l i cyzmu ,  to j es t  d o w o d z ą c ,  iż tenże  odstąpi!  od p i e rw o tn eg o  
ch rze ś c i a ńs t wa .  Zobaczmy  jaka ku t emu  nast ręczy ł a  mu się spo s ob no sć  
w  os t atn i ch  cza sach  i jak z niej sko rzys t a ł  by cz t e ro tomowem dz ie ł em 
p o p r z e ć  sw o je  zadani e.

Między m an u s k r y p t a m i  p r z yw ie z i o ne m i  n i e d aw no  do Pa ryża  p rzez  
Greka ,  k tó r ego  pan Vil lemain w y s ł a ł  był  na w s c hó d  w  celu poszuk iwan i a  
s t a rych  zaby tków’, z n a jd o w a ł  się r ękopi sm z cz t e rn a s t e go  w iek u  pod  t y ­
t u ł e m :  O w szystk ich  herezyach. P. Emm anu e l  Miller, j e de n  z u r z ęd n i kó w  
bibl iot eki  król ewskie j ,  u d e r zo ny  wa żno śc i ą  t r eśc i  w nim zawar te j ,  zajął  
się r ozpo znan i em dz ie ła  i o sądz iwszy ,  iż je  nap i sa ł  O r i g e n e s ,  posł a ł  je 
d o  og ło szen i a  w  d r u k a r n i  un i we r sy t e tu  oksford sk i ego .  Sk o r o  wysz ło  
w  1851,  p.  Bunsen  odkry ł ,  a raczćj  u t r zymuje  że odkrył  iż ważny  len 
z ab y t e k  nie j es t  dz i e ł em Or igenesa ,  ale Śgo Hippoli ta,  który był  b i skupem 
p o r t u  r z ym sk i ego  około  r. 225.  A że t enże  Hippol i tus  b y ł  uczniem I r e ­
neusza ,  k tóry był  uczn i em P o l yka rp a  w sp ó ł cz e s ne g o  s t a ro śc i  Śgo  Jana ,  
au to r  czyni  wn iosek ,  iż t r a k t a t  ten zamyka  j ak  na jdokł adn ie j sze  obj aśn i e­
nie  p i e r w o tn yc h  czasów c h rz e ś c i a ńs t wa ,  i że nap i s any  na s to lat  p r zed  
koncyl i um nicejskićm w y k ła d a  czystą  naukę  aposto l ską  zanim ia z ac i em­
nioną i s k r zy w i o ną  została  p r zez  p i e r w s ze  sobo ry  kościoła .  Na tóm p r z y ­
p us zcz en i u ,  k tór e  k ry tyka  uczooych  katol i ków w n e t  pew n ie  o c e n i ,  au to r  
cały swó j  po p rzedn io  w y g o to w an y  sy s l em a t  us t awia ,  p rzyczep ia  cały tom 
luźnych a fo ryzmów o his tory i , filozofii i rel igi i ,  s zyku j e  his toryą p i e r w o ­
tnego  kośc ioł a  p r z e d  kilką laty obsze rn i e  na p i s a n ą ,  a w końcu  o d b u d o -  
w y w a  d a w n ą  li turgią,  i w y p r o w a d z a  Hippoli ta na s c en ę  obecnych  cza só w 
by  gada ł  o wie lkości  Angl ików’, chwal i ł  N iemców,  zalecał  p ro t es tan tyzm
1 wszys tk ie  wyznan i a  po  kolei  napomina j ąc  do j edności  napędza ł .  W szy ­
s tko  to w  rozmai tych  k szt a ł t ach  u łożonr ,  to w  listach,  to w  o d e r w a n y c h  
maksymach ,  p r z ep l a t ane  dedykacyam i  i n iemieck ieun  w ie rs zami  autor a,  
tw orz y  na jdziwniejs zą  mięszaninę  i j asno tylko j ednój  r z eczy d o w o d z i ,  to 
jes t  że c ze ka ł  on rych ło  mu się zda rzy  spo s o bn oś ć  p r zy cze p i en i a  do czego ­
kolwiek swy ch  rozl icznych notat ,  u r y w k ó w  i rozmai tości ,  i że  tę  p o c h w y ­
cił za ukazan i em się r z ecz on ego  man u sk ry p tu .  Sami  n a w e t  Auglicy,  k tó­
rym  co chwi la  sypi e  tyle - pochl ebs tw ,  nar zeka ją  na tę p s t roc izoę ,  a o so ­
b l iwie  na n i e z rozum ia ł e  a foryzmy filozoficzne. P r ak tycznym ich rozumom 
nie  p r zypada j ą  do pojęcia t aki e n a p r zy k ł ad  zdania  jak na s t ę pu j ące :  ,Myś l  
Boga o sob ie  s a m y m j e s t  to czynienie  w iec zn eg o  p r ze dm io tu  podmio tem.” 
My tćż nie myś l imy p u szc zać  się z nim na to, co zowie  sam otwartym, 
oceanem w iary ,  ( t he  open  ocean  of  fai th),  ale że w y o b ra ż e n i a  t ak  w y s o ­
kiego dostojnika p ru sk i ego  o przyszłośc i  religijnój w Eu rop i e  i nas  obcho 
dzić  muszą ,  po zwo l imy  sobi e  p r zy toczyć  n iek tór e  wyjątki :
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„Chrześcianin (m ówi autor zalecając konieczność ogólnego systematu 
„f ilozofi i re l ig i i)  musi poznać jako fakt rzeczywislój h is to ry i , wyjaśniony 
„przez rzeczywistą filozofiią, co Jezus z Nazaretu myślał o sobie samym 
,,i swóm osobistem boskiem posłannictwie i jaka była rozległość świętego 
„dzieła, dla którego źył i umarł, lecz które zostawił jako postępowy czyn 
„boskiego odrodzenia ludzkości, co ma dokonać duch Boga między w ie r ­
n y m i .  N ikt filozoficznie nie zdoła pojąć co uczyniouem zostało w tych 
„18  wiekach dla urzeczywistnienia tej boskiej idei, jeźli nie jest zdolnym 
„zoarerzyć tego regułą zostawioną przez samego Chrystusa swym wyznaw- 
„com. Lecz wierny i myślący chrześcianin musi zarazem znać prawa i 
„zasady, wedle k tó iych  idea religijna, jako taka, rozwija się w historyi. 
„W ie  on, jako wierzący, że jego religia jest prawdziwą, lecz nie powinien 
„zapominać lej ważnej okoliczności, że żyw io ły , które działają w  pra­
w d z iw e j  religii nie są wolne od ogólnych praw ew o luc j i  w ich wnętrzu 
„zawartych. Antagonizmy w nich zamknięte dad.-ą się pogodzić, wady 
„wyrastające z ich naturalnego rozwoju dadzą się poprawić, lecz historya 
„ re l ig i i  chrześciańskiój okazuje, ż.e ani jej obrządk i,  ani jej podania, ani 
„kszta łty jej rządu nie wyłączają się z ogólnych praw co do ich początku, 
„w yk ładu ,  przystosowania, ich postępu i upadku. Nie jest to już dziś 
„kwęstyą teoryi lub prawdopodobieństwa, lecz rzeczą faktu i historyi. 
„P raw ie  dwa tysiące lat ewólucyi jest przed nami, możemy więc dosko­
n a le  uczynić rachunek, i jeźli jak i ksiądz, lub zgromadzenie księży albo 
„dok to rów , przypisuje sobie nieomylność albo wyłączne prawo sądzenia, 
„n ie  traćmy czasu na sporach z ich powagą, lecz wskażmy i całość i w ie l ­
k i e  szczegóły tego rachunku, które przez ciąg tych ośmnastu w ieków  
„wznoszą głos przeciw ich bezbożnym uroszczeniom. Jakakolwiek niedo­
k ła d n o ś ć  w  rachunku dowiedzie, że przywłaszczyciel nieomylności jest 
„ w  błędzie, a jeźliby jeszcze i polóm przyzaawał sobie takową powagę, 
„odkry je  iż on jest tyranem albo szalbierzem, albo i tym i tamtym zara­
z e m .  Boska natura chrześciaństwa nie objawia się przez niebytncść tych 
„działalności, k tóre zw yk le  przykładają się do rozwoju ludzkich inslytucyi, 
„bo  gdyby na tern zawisła, to Chrystus i chrześciaństwo stałyby się przed­
m io te m  nie historyi ale bajki. Dowodzi ona siebie przez odnawiającą 
„potęgę ducha w żywem sumieniu w iernych. Jedność działania tego du- 
„cha stanowi w całym rozwoju rzeczywistą, jedynie p raw dz iw ą jedność i 
„n ieprzerwaną ciągłość kościoła. Jeźli tego zaniedbasz, będziesz musiał 
„w yb ra ć  między przesądem lub niewiarą, a w obu razach stracisz relig ią.”

„Odsuń ciemnotę, nieporozumienia, fa łszerstwa, a pozostanie naga 
„prawda, —  dzięki Bogu, nie jako upiór, któryby trzeba starannie zasła- 
„n iać, ale jako obraz boskiój piękności, wieczną promienny prawdą. Prze- 
„ łam zapory oddzielające nas od zw iązku z p ierwotnym kościołem, przez 
„co  rozumiem, wyswobódź się z późniejszych formuł, kanonów i konwen­
c y jn y c h  abslrakcyi, a będziesz mógł poruszać się bez więzów po -o tw ar­
t y m  oceanie wiary, obcować z duchami wszystkich bohaterów chrześciań- 
„skiej starozjtności, i oznaczyć strumień jedności płynący bez p rzerwy 
„p rzez ośmnaście w ieków pomimo skał i mielizn.”

„T ru d n o  jest powiedzieć, czy ustanowienia z pierwszych czasów 
„chrześciaństwa, przyznawane apostołom, mają więcój wagi z powodu 
„lego, co urządzają, czy z tego, w czóm żadnych przepisów i formuł 
„n ie  kładą.”

„N ie  mniói są one ważne z przestrzeni, którą przez wiarę w  działal­
n o ś ć  ducha w kościele, zostawiają ewangielicznej wolności czy to zgroma 
„dzenia jakowego, czy pojedynczego człowieka. Dowodzą one przeto, 
„pośrednio i bezpośrednio, że bez wyzwolenia się z pod litery, odbudo- 
„w any kościół, który będzie kościołem przyszłości, nie mógłby istnieć,
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„ r ó w n ie  jak bez ducha tego wielkiego chrześciańskiego pojęcia, które się 
„odbi ja w tych ustanowieniach.

„Między nami a tymi ojcami powstały próżne w id z i ad ła , k tóre za­
ć m i e w a j ą  wiek pierwotny;  gdziekolwiek posępne te widziadła są 
„b ra ne  za światło,  zamglą one jasność pierwotnój starożytności i sfałszują 
„życie naszego czasu. Ciężka więc próba czeka tego, który spogląda 
„w  oblicze pie rwotnego chrześciaństwa.  Zaraz na wstępie czeka go za­
g m a t w a n i e ,  wahanie się i wątpl iwość.  Ludzie lekkomyślni ,  wychowani  
„ w  niewoli lub nie czujący potrzeby wolności ,  mogą się rzucić w bez-  
„wiarę,  czyli to zrzekając się chrześciaństwa jako religii przyszłości ,  czyli 
„to uciekając się pod opiekę nieomylności,  która jest  zabójstwem wszelkiej  
„myśli  i wszelkiój p rawdziwój  wiary.  Taki jest stan wyższych klas w p ań ­
s t w a c h  katol ickich,  taki grozi kościołowi p ó ł - ge r m a ńs k ie j , pół  celto-  
„romańskiej  Anglii.

„Coż jest  do czynienia? Czy mamy sobie zb ud ow ać  nowy dom 
„z kilku kamieni pozostałych z wieku apostolskiego na ruinie tego domu,  
„w którym urodzil iśmy się i żyjemy? Czy z obawy bezwiary i z bezsil­
n o ś c i  ma leryal i zmu, który jest rzeczywistą bezbożnością oprzemy się 
„wszelkiemu badaniu i roztrząsaniu życia i konstylucyi kościoła w jakim­
k o l w i e k  kształcie?

„Mówiąc po ludzku,  podobieństwo spokojnego i rzeczywiście odna­
w i a j ą c e g o ,  europejskiego rozwiązania lój kwestyi  zależy w  tój chwili od 
„Niemiec i Anglii, i od tego za Atlantykiem olbrzymiego odrostka Anglii, 
„który praktycznie coraz bardziój  rozwija w właściwym sobie sposobie 
„nasioDa życia protestanckiego,  odebrane  od ziemi,  z którćj pochodzi,  a 
„umys łowo przywiązuje się coraz mocniój i wewnęt rzniój  do Niemiec.

„Niemcy już  czują, że bezwiara i niewolnictwo idą za ba łwochwal ­
s t w e m  nauk,  —  Anglicy, ze nie ma życia chrześciańskiego bez wiedzy 
„i przekonania wewnęt rznego  i że Jezuici kryją się poza p rzesądnem przy­
w i ą z a n i e m  do średnich wieków.  W ogólności,  ogromny ruch ,  równie  ducho­
wy Jak polityczny, a nawe t  soc ja lny  porusza dusze ludzkie, i narody p r ze ­
k o n a ł y  się, że ani mogą być wolnemi bez biblii, ani ot r zymać lub za ­
c h o w a ć  biblii bez politycznćj wolności .  Odrzucając z naszych p rze wi ­
d z e ń  wszystkie podobne przypuszczenia rozpaczy,  równie niegodne czło­
w i e k a  jak chrześcianma,  stanowimy dwie bezpieczne zasady.  Pierwszą 
„jest, że we  wszystkich kongregacyjnych i kościelnych instytucyach, wol- 
„ność chrześciańska,  w granicach zgadzających się z biblią,  jes t  najpier -  
„wszym warunkiem żywotnego ótdrodzenia. Drugą ,  że każdy kościół w i -  
„nien silnie t r zymać się tego, co już posiada, o tyle, o ile to przedstawia 
„się jego sumieniu jako p raw dz i we  i skuteczne.  Z a  pomocą pierwszój 
„zespoli on rozum i biblią w należytych proporcyach.  Za pośrednictwem 
„drugiej rozróżni ducha od litery, ideę od formy.

„Wielkim do w o d em  boskićj natury i prawdziwośc i  chrześciaństwa 
„jest  jego władza odnawiania świata.  Moc ta odradzająca objawiła się 
„ d w a  razy w ogromnćj  i świat  cały odmładniającćj  zmianie,  sp r o w a d z o -  
„nój przez  duch  chrześc iaństwa ,  —  naprzód w moralnśm i umysłowem 
„odżyciu s t arego świata po upadku  cesars twa rzymskiego w piątym wieku,  
„a późuiój p rzez moralne,  umys łowe  i polityczne odżycie nowego świata 
„po  up ad ku  wszech wła dz tw a  papiezkiego Rzymu w szesnastym wieku.

„Narody chrześciańskie czy rzymskiego,  czy greckiego,  czy lóż na- 
„rodowego ,  to je st  protestanckiego zjednoczenia,  mogą i powinny żyć obok 
„siebie w  miłości i pokoju,  ale zdołają to uczynić jedynie za pomocą 
„wielkiój zasady reformacyi  szesnas tego wieku i wolnych politycznych 
„kónstytucyi ,  które ona wydała i jeszcze wydaje.  Wielką bowiem tu za- 
„ s ad ą  j e s t  moralna odpowiedzia lność każdego pojedynczego człowieka,
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„zaszczepiona na osobistej każdego wierze w Chrystusa i jego duch, które 
„odhijają się w sumieniu piersi ludzkiój i w rozumie duszy ludzkiej. Ta 
„wiara  tworzy koniecznie odpowiedzialność względem siebie samego,  a ta- 
„kowa  odpowiedzialność sprowadza  rząd przez siebie samego (self­
-government),  czóm już jest sama właściwie.  Rząd podobny czyni może- 
, ,bną i wykształca polityczną wolność,  a ta jest  j edyną tarczą,  jako jest  
„owocem religijnój wolności.

„Wiek jest  teraz w mękach porodu ,  nie wiadomo czy na korzyść 
„zniszczenia czy zachowawczości ,  ale to p e w n a ,  że bynajmnićj dla nie­
z m ie n n e g o  ustalenia władzy fałszu i ucisku.,  ani tóż dla utwierdzenia 
„pretoryańskiego imperyalizmu w sercu ucywilizowanój Europy,  lub jego 
„sprzymierzeńca,  kłamliwego jezuityzmu.  Z drugiój j ednak  strony nie mo- 
„żną ukryć,  iż wyłączność starego kościoła i jeszcze większa średnich 
„wieków,  nie da się ani obalić ani pominąć,  chyba że całe europejskie życie 
„zostanie zreformowanótn na zasadach chnze.ściańskicb i ewangiel icznych,  
„tak co do życia społeczeńskiego jako i czci religijnej,  tak co do polity,- 
„cznego j ak > kościelnego życia. Stary kościół wpadł  w rytual izm,  bo 
„spoieczeńskie i polityczne życie wygasło.  Średnie wieki nie mogły od-, 
„zyskać równowagi ,  bo rytualizm uczynił zbór  księży panem świata.  Naj- 
„ wyższe urzeczywistnienie idei religijnej i poświęcenia samego siebie za- 
„ieży na wykonaniu w życiu obietnic czynionych w czasie czci religijnój. 
„Nie ma różnicy między czynami,  między dobremi czynami dla kościoła.  J e -  
,,dynie bosko wysoki i dobry czyn jest żywot w wierze,  wypełnianie czy 
„wzniosłych,  czy niskich powołań,  które każdy ma sobie przeznaczonóm,  
„czy to powołanie księcia czy filozofa, czy kapłana czy szewca ,  wed ług  
„legendy Ś.go Antoniego tak uwielbianej  przez Lutra. Lecz jako urze<- 
„czywislnienie zasady chrześciańskiój  doakonalszóm jest  w sianie małżeń­
s k i m  jak bezżennym,  w kongregacyi  jak w do mow em kole, tak też do-  
„skonalszóm jest w ludzie, zebranym w naród za pomocą pańs twa  u two­
r z o n e g o  na zasadach chrześciańskich,  a zatem wolnego przez wszech­
w ł a d n e  prawo,  co jest najwyższym celem chrześciańslwa.  Najszlache­
t n ie j s z e  dusze i ludy usiłują teraz p rzyprowadzić  do skutku to wszech- 
,,w ładz two p r aw a ,  które jest boskióui prawem wszelkiego ludzkiego 
„panowania (sovereignty).  ZwycięzlW'0 jest  pewnóm,  jeźli ludy i rządy 
„spotkają się przed obliczem Chrystusa,  do którego z obu  stron się od­
w o ł u j ą .  Chrystus ma te ra z  zo sta ć  ludem, ja k o  p rze d  ośm nastą w ieki s ta l  
„się czlotciekicm , bo tylko przez ludy i rządy,  używające chrześciańskiój 
„wolności  może On stać się ludzkością.  Lecz narody muszą wprzód przez 
„miłość dla Boga poświęcić się dla całości spo łeczeństwa ,  jeźli r ządy 
„mąją zrobić największe ze wszystkich poświęceń ,  to jest  zrzec się wła- 
„dzy dyktatorskiej .“■

Powyższe wyjątki nie wybieral iśmy z całego czterotomowego dzieła, 
ale tylko z dwóch p rzedmów i zakończenia.  Celem naszym nie była 
krytyka a najmniej spór o jakiekolwiek ar tykuły wiary,  Ktoby chciał pi­
sać recenzyą,  znajdzie aż nadto szczegółów do obalenia całego, sys temalu 
autora ,  do wykazania mu całej wątłości  i śmieszności sposobu ,  który 
przyjął, zwłaszcza w ciemnych aforyzmach,  a jeszcze więcój w tern nie- 
szczęśliwćm wyprowadzeniu Śgo Hipolita, w roku  wystawy londyńskićj,  
na co autor  szczególny przycisk kładzie, by się. unosił nad potęgą i kon- 
stytucyą angielską,  czynił wycieczki przeciw kardynałom Bonaldowi i 

isemanowi,  bronił  wys tawy  londyńskiej,  t łómaczył au to ra ,  że nie chce 
germąnizować Anglii, a wreszcie w  kładał  jak kościół katolicki sk rzywi ł  
wszystkie pojęcia i artykuły wiary i że nie katolicy ale protestanci  za­
chowali wyobrażenie pierwotnego kościoła o transubstantacyi .  Myśmy 
tylko chcieli wskazać j aka wed ług  jednego z najwyższych urzędników
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p rusk i ch  p r zys z ło ść  na s  c zeka .  P. Buns en  jes t  l iberal istą.  Chce  wolnośc i  
kons ty tucyjnych .  P od ł ug  niego,  bez  p ro t e s tan tyzmu  nie ma kons tytucy j­
nych sw o b ó d ,  a bez  t ych  nie ma religii. Ch rys tu s  p r zed  18 wieki  urodzi ł  
się cz łowieki em,  t er az  ma zos t ać  l u d e m ,  a za zgodą  n a r o d ó w  i r z ąd ów  
rozp łyn ie  się,  s tanie  się ludzkością .  Religia będz i e  po po ł ow ie  rozu me m,  
po p o ł ow ie  wo lnośc ią  ogran iczoną  tylko za sadami  bibl i i ,  k tó r ą  każdy  we d l e  
sw e g o  indy w id ua ln e go  ro zu m u  będzi e  mocen  wykładać .  Wszys tko  to nie 
n o w e ,  a jeżli z adz iw ia j ące  to tylko o tyle, że pochodzi  od am b a s sa d o ra  
p ru sk i ego  i k i e ro wn ik a  p ro t e s t anck i ch  dążeń  w  całym ge rm a ńs k i m  rodzi e 
obu  św ia tó w .  P i er r e  L e r o u x  i wszy scy  socj al i śc i ,  k tórzy s ze r mu ją  imie­
niem i pod szy wa ją  się pod  naukę  Chrys tusa ,  może z mniejszą oględnością  
i s ł odyczą ,  ale to s amo  od d a w n a  już powiedzie l i .

P. Bunseu,  k tóry był  k i edyś  napi s a ł  dzieło pod  t y tu łem K on stytu cya  
kościoła p r zy s z ło śc i,  gotuj e t e r az  do d r u k u  S yn op tyczn y tekst czterech  
E w a n g ie lii, K ry ty czn e  odbudowanie chronologicznego porządku  dzie jów  
ewangielicznychj zaczem ma nas t ąp ić  korona  wszystk ich  jego^ p r ac  i p r z e d ­
miot  j ego  rozmyś l ań  i po sz u k i w ań  od lat  d w u d z i e s t u :  Ż yw ot Jezusa  
Chrystusa. Autor ,  zajęty tylol icznemi p racami  t e o l og i cz ne m i , r z ad ko  d o ­
tyka  bliżój obecne j  poli tyki.  W y sz ł e  j e d n a k  w  Anglii w  tych czasach,  
Żywo t ,  listy i mnie j sze p i sma N i eb u h r a  (The Life and Let t er s  of Barthold 
Geo rge  Niebuhr ,  and select ions  from his Miuor Wri t ings,  ed i t ed  and  t r an s ­
l a t ed  by S u san na  Win kw or th .  Secon d  Edi t ion ,  in 3 volumes)  z awie ra j ą  
w  sobie '  list od p. Bunsena  do e d j t o r k i ,  z k tó r ego  na s t ępu j ące  wyjątki ,  
j ako w  związk u  z poprzedn i emi ,  p r z y t a c z a m y :

„Co do Niemiec ,  N ieb uh r  miał  p r z ekonan i e ,  iż wojna  t r zydzies to le tnia  
„rozbi ła  kraj  ten j ako ca łość .  Lecz w e d ł u g  niego p ro t e s t ancka  ich czę ść  
„p r z ec h o w a ł a  za r o de k  o d r o dz e n i a  p r zez  o rgan i zowan ie  się pod pa t r y o ty -  
„cznymi  i o świec on ym i  k s i ążę t ami ,  k tór zy  z bu do w a l i  p ru s k ą  mona rch i ą  
„z r u in  niemiecki ego ce sa r s twa .  Poczęl i  oni od wzięci a l u d u  w  opi ekę  
„p rz e c i w  zd z i e r s t w u  i b e z w s t y d n e m u  s a m o lu b s t w u  b r a n d e t u r s k i c h  b a -  
„ ro nó w  i wprowa dz i l i  w  życie zasady  p ro t e s t an t yzm u  za pomocą uczc i -  
„wćj  dyk ta tor sk i e j  admiDi s l r acy i , którój nic r ó w n e g o  his torya p r zed s t aw ić  
„nie  moze.  Lecz jeżli r e w o lu c y a  1789  r. jest  w y b u c h e m  miejscowój  cho-  
„ r ob y ,  w ła śc iw ó j  rzymsko-katol i ck im na ro d om  i r z ą d o m  p o łu dn i ow e j  E u -  
„ r o p y ,  t r z e b a  ją by ło  zar az  na w s t ęp i e  u p rz ed z i ć  wie lk i emi  i s zcze r emi  
„ n a r o d o w e m i  reformami.  Te  p r z ysz ły  w  P rus i ecb ,  ale dopi ero  po k l ę­
s k a c h  1806 i 1807 r. i nie o t r zyma ły  tak ca łkowi t ego  u r zeczywi s tn i en i a ,  
„ jak należało.”

„Kons tytucy jna monąrch i a  był a  dla niego nie począ tk i em lecz końcem,  
„nie  ko rz en i em  lecz do j r za łym o w o c e m  d r z e w a  wolności .  Zdan iem N ie -  
„ b u h r a ,  p o d s t a w ą  pol i tycznej  wolnośc i  by ły  mun icypa lnośc i  s am e  się r z ą ­
d z ą c e ,  l u b ,  j a k  z w y k ł  by ł  n a z y w a ć  wolna  admini s l r acya  (freie V e r w a l -  
„tung).  Bez tój p o d s t a w y ,  p r a w o d a w c z a  w ła d z a  s am ego  p a r l am en tu  w y ­
d a w a ł a  m u  się j ako  m a u m ise  pla isanlerie  lub s zko d l iw a  p róba . ”

„ T u  p rzyby l i śmy do s am ego  ś r o d k a  konslytucyjnćj  poli tyki Niebuhra .  
„To j e s t  r dz eń  na  k tó r ym się ob rac a  jego  sys t em poli tyczny.  Uwa ża ł  ró- 
, ,wn i e  r zeczą  b e z ro z u m n ą  i s zko d l iw ą  po czynać  od p a r l am en ta rn e go  sy -  
„ s t ema tu ,  na w z ó r  f r ancuzkić j  r ew o lucy i  i jój na ś l ad o w có w ,  jak s t w a r z a ć  
„a  raczćj  p r z y w r a c a ć  self-governm ent nie da jąc  za r a ze m  kons ly tucyjnć j  
„wolności .  P i e r wszy  b ł ąd  w y d a w a ł  mu  się j ak  gd y b y  cz łowiek  za sad za ł  
„ d r z e w o  bez  ko rzen i a ,  a d ru g i  j ak  gdyb y  kto ocze k i wa ł  o w o c u  z d r z e w a  
„ k tó r em u  kwit , ,  ąć  nie dozwol i ł .  Mógłby on j es zcze  by ł  p o ró w n a ć  p i e r ­
w s z e  do  s za lonego  pomys łu  bu d o w a n ia  do mu  od dachu ,  gdy d rug i e  w y ­
c h o d z i ł o  na j e d n o  co s t aw i ać  mieszkani e z d o b ry m  f u n d a m e n te m  ale bez
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„ s p o r z ą d z e n i a  dac hu  w  nal eżytym c z as i e  i po t em d z i wi ć  sit? lu)b> s k a r ż y ć  
„że  m i e s z k a ń c o m  nie b y ł o  w  nim wygodni e. ®

, ,N ie b u h r  ma ło  ceDi l  l e o r y e  najwię ks zć j  c zę ś c i  k o n s t y t u c y o n i s t ó w  
„ w  N ie m c z e c h  lub gdz ie indziej ,  a j e s z c z e  mnićj ich p r z y s to so w an i a  w p r o ­
w a d z a n e  po roku 178 9.  P o g a r d z a ł  p rz et o  konst ytucy ami  w  mni ej sz ych  
^ p a ń s t w a c h  ni emi eck ich ,  w y m u s z o n e  przez  f i n a n s o w e  lub d o m o w e  k o n i e ­
c z n o ś c i ,  lub inne  c h w i l o w e  kłopoty,  jak w  Baden,  H es s e - D a rm s t a d t  i Ba-  
„war yi ,  w s zy s t k i e  mniej wi ęce j  opa rt e  na f r anc uz ki m s y s t e m a c i e  w s z y s t k o  
„pochł aniaj ącój  b i órokracyi ,  a o k r a s z o n e  p e w n ą  do z ą  o d e r  * a n y c h l iberal— 
„ n y c h  f r a z e s ó w .  P r z e w i d z i a ł  co się  z d a r z y ł o ,  że d e s p o t y c z n a  c z ę ś ć  z o -  
, , stała działającą,  a l iberalne  ar ty kuł y  p o s z ł y  pod p r z em a za ni e  p rz ez  u k a -  
„ z y  mające  s i ł ę  p r a w a ,  że  każ da  r z e c z y w i s t a  w o l n o ś ć  dr uk u u le gł a  pod  
„ s z y k a n a m i  pol icy  i, a w  razie po t rz eb y ,  to j es t  g d y  lud z a c z y n a ł  b y ć  n i e ­
s p o k o j n y m ,  p od  gr oz ą  o d w o ł a n i a  s i ę  d o  Z wi ą z k u  Rz es zy! !

„ C z e g o  N i e b u h r  pragnął  opr óc z  organicznej  p o d s t a w y  i b u d o w y  o któ-  
, ,rćj m ó w i ł e m ,  by ło  to aby  w  Prus i ech u c zyni ono  u c z c i w y  p o s t ę p  ku  r z e ­
c z y w i ś c i e  k o n s t y t u c y j n e m u  r z ą d o w i  p r zez  d w i e  izby.  D rugą  z tych chciał  
„ m i e ć  z w y b o r u  b e z p o ś r e d n i e g o  n a r o d u ,  na z a sa dz i e  podat ku i p r a w  
„ k o r p o r a c y j n y c h ,  ale ani z łoż oną  z u r z ę d n i k ó w  mnićj wi ęcój  z a l eżn ych ,  
„ani  z k a n d y d a t ó w  zalecających s ię  w y b o r c o m  l e o r e t y c z n e m i  reformami  
„ l u b  d e m o k r a t y c z n e m i  i de ami  o k o n st y tu c j i .  Co do p ie rw s zó j  izby,  u l u­
b i o n ą  j e g o  myś l ą było ,  a b y  tę w y p r o w a d z i ć  z r ep re ze nt ac yj  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h ,  s t a n o w i ą c  ostatnie  jako ko ł a  w y b o r c z e .  Mni emam iż j e g o  wi ęeó j  
„ r o z w i n i ę t e  zdania w  tym pr z e d mi o c i e  d os z ł y  do  p o d o b n y c h  w n i o s k ó w  
„jak n a s t ę p n e :  k a ż dy  z p r o w i n c j o n a l n y c h  s e j m ó w  miał  w y b i e r a ć  a lbo  
„na c a łe  ż y c i e ,  albo na c iąg par lamen tu  p e w n ą  l iczbę  p a r ó w  z koł a ry­
c e r s k i e g o ;  p o d o b n y m z e  s p o s o b e m  stan r yce rs k i  w  każdój p r o w i n c y i  miał  
„ p o s y ł a ć  z p o m i ę d z y  s i e bi e  p e w n ą  l iczbę  do  i zb y  p a r ów ,  jak to s i ę  dz ie ­
j e  2  i r landzkimi  i s zko cki mi  parami .”

„ W i e d z i a ł  on b a r dz o  d o b r z e ,  iż b y ł o  n i e p o d o b i e ń s t w e m  u tw o r z y ć  po -  
„ w a ź n ą  i z b ę  p a r ó w  z tak ma łś j  l i c zby  u r o d z o n y c h  pa ó w  w  pa ńs twi e ,  ąle  
„ m ni e ma ł  ze z a sa da  z b i o r o w e g o  p a ro s t w a  w  po ł ąc ze ni u  z wy b o r a m i  p o ch od zą -  
„cemi  z o śm iu  i zb p r o w i n c y o n a l n y c h , z d o ł a  w y d a ć  g o dn ą  i n a r o d o w ą  
„ p i e r w s z ą  i zbę.  J est em p rz e k o n a n y m żć  idea b e z p o ś r ę d n i c h  l u d o w y c h  w y -  
„ b o r ó w  do p ie rw sz ó j  i z b y  b y ł a b y  s p r a w i ł a  w  nim o b r z y d z e n i e . ”

Zdania p o w y ż s z e ,  n a l e ż ą c e  z a r ó w n o  do  N ie buh ra  j ak  do  p. Bunsena  
nie są  b e z  w a ż n o ś c i ,  z w ł a s z c z a  w  o be c nó j  chwi l i .  J e d n ę  tylko z r ob i my  
u w a g ę .  Z d a w a ł o b y  się  iż po p r ób ac h  ko nst ytucy jny ch w  Pr us ie ch  tak 
n i e s z c z ę ś l i w i e  p r o w a d z o n y c h  od lat s ze ś c i u ,  p. B u n se n  p o w i n i e n  b y ł  ni eco  
z ni ży ć  ton o w y c h  u r ę cz eń ,  ż e  tylko p ro te s t an ty z m z g a dz a  się  z formą kon­
s t y t u c y j n ą ,  która j e s t  k o n i e c z n e m  j e go  n a s t ę p s t w e m .  T y m c z a s e m  utrzy­
muj e  on w ci ąż  s w o j e  i z r ó w n ą ż  . ś m i a ł o ś c i ą  z a r z u ę a  uai  o d o m  katol i ckim  
iż s ą  n i e z d o l n e  p r z y s w o i ć  s o b i e  formy konstytucyjpój .  By d o w i e ś ć  s w e ­
go  pr z yt ac za  a n e g d o t ę  b a r d z o  wą tp l i wó j  wa rt ośc i ,  jako ka rdy na ł  Latil  miał  
w  1 8 2 9  r. o ś w i a d c z y ć  ks i ę c iu  G a ga r i n o w i  w  poufnej  r o z m o w i e ,  że  Karol  
X.  i on  przysz l i  do  pr z ek ona ni a  , iż d w i e  r z e c z y  ż a d n y m  s p o s o b e m  z g o ­
dzić s i ę  z s o b ą  ni e  m o g ą ,  to jes t  k o ś c i ó ł  katol icki  i karta konstytucyjna ,  
i ż e  ta karta m us i  b y ć  w k r ó t c e  z m i e n i o n ą  i p r z y s t o s o w a n ą  do  r e g u ł  ka­
tol ickich.  S k o ro  s ię  o tóm d o w i e d z i a ł  p. Bu n se n ,  z ara z  do ni ó s ł  s w e m u  d w o ­
r owi ,  a c h c ą c  i N i e b uh r a  p r z y g o t o w a ć  do  n a d c h o d z ą c y c h  w y p a d k ó w ,  po­
czą ł  l isty s w e  d o  n i e g o  d a t o w a ć  roki em 1 6 8 7 . ,  by m u d a ć  d o  z r o z u m i e ­
nia iż s i ę  zbliża dla Francyi  r e w o l u c j a  p o d o b n a  angie lskiej  z roku l b 8 8 .  
N i e b u h r  n a p rz ó d d ł u g o  ł yc h  d o w c i p n y c h  n a p o m k n i e ń  nie rozumiał ,  a po-  
t ćm nie chciał  p r z y p u ś c i ć  p o d o b i e ń s t w a  z w i a s t o w a n e j  zmiany.  Na to m u  
p an  Bnsen odpi sał :  „Jeśl i  p r z e p o w i a d a n i  rok 1 6 8 8  d l a  Francyi ,  nie z apo-

\  9P r z e g lą d  P o z n a ń sk i.  XVI.
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„minam ii  to nie b ęd z ie  p ra w d z iw y  rok 1688, bo to być  nie może bez  
p o p rz ed zen ia  rok iem  1517, czyli r e f o rm a c y ą .8 C ie k a w a  b y łab y  rzecz  za­
pytać się p. B u n sen a ,  od jak ich  lo b łę d ó w ,  śm iesznośc i i n iegodziw ośc i 
data ta 1517 uch ro n i ła  Niemcy w  rok u  1848?

ROZMAITOŚCI

DEOTIMA.

W arsza w a ,  g ło dn a  wszelkich w z ru sz e ń ,  mocno się od niejakiego czasu 
zajm uje m ło d ą  im prow iza torką .  Ciekawi t łum nie  c isną  się do salonu, 
w  którym  *łvszeć m ożna Deotimę, dzienniki w y d z ie ra ją  sobie jój w iersze ,  
a n a w e t  w y tra w n i  sędz iow ie  w ita ją  w  nićj n o w ą  dla naszćj literatury na­
dzieję. W o b e c  tak p ow szech neg o  zajęcia nie w olno  nam dłużój milczeć, 
zw łasz . / a  że  dziś w  p rzy tęp ionem  u m ys ło w o  a zobojętn iałóm  dla poezyi 
s p ć b  c /o ń s tw ie  n a sz ć m ,  k ażd y  ru ch  choćby  n a jd robn ie jszy ,  na trosk liw ą 
zas ługuje  u w a g ę .

W yznajem y szczerze ,  żeśm y  z wielkiem n iedow ierzan iem  przyjęli p ie r ­
w sz e  w ieści o tem n ad zw y c za jn em  u Das zjawisku. S łyszeliśmy s ław n y ch  
im p ro w iz a to ró w  w  o bcy ch  językach ,  mianowicie  w’e w łoskim  i francuzkitn. 
Ż aden  n a szem u  oczekiw aniu  nie odpow iedz ia ł .  Urosło  w  nas  ztąd p rz e ­
konanie ,  że  w  obecny ch  czasach , p rze sy co n y ch  mnogością  a rc y -d z ie ł  p oe­
tycznych ,  a zatćm w ym ag a jący ch  koniecznie  uderza jące j  myśli , nie może 
b y ć  dob rć j  im prow izacy i .  T aką  zaś  n a zy w am y  nie tę, k tóra zależy na igraszce 
s łó w  lub  g im nastyce  sp ręży s tć j  w ie lom ow ności,  ale tę, k tó raby  zdo ła ła  r ó ­
w n ie  un ieść  s łucha jących ,  jak  nas tępn ie  zy sk ać  p o c h w a łę  cb lodniejszćj c zy ­
ta jących  rozw ag i.  J ęz y k  nasz  zda je  się nam daleko mnićj od innych sp o ­
so b n y m  do  tego ro d z a ju  szermierki.  S p ra w ia  to tru d n o ść  jego ry tm ó w  i k o ń ­
c ó w ek ,  sp raw ia  jego  p ow aga ,  sp ra w ia  i ta chlubna w łaśc iw ość ,  że nie lak 
w  nim ła tw o  ja k  w  innych u k ry ć  u b ós tw o  myśli i brak  natchnienia d ź w ię ­
kiem  toku lub b łysk o tl iw o śc ią  ry m ó w . W spó lno ść  tę m am y z Niemcami, 
a  mianowicie  z Anglią, w  której niema i nigdy im p ro w iza to ró w  nie było. 
W p ra w d z ie  b y ł  czas, gdy  u nas  wiele  g łoszono  o im prow izacyach  Mickie­
w icza . Ci, k tó rzy  je  słyszeli,  cu d a  o n ich  rozpowiadali.  Nikt je d n a k  nie 
um iał ani jed n ego  w ie rsz a  przy toczyć ,  nikt ani je d n e j  myśli od zapom nie­
nia nie u ra to w a ł .  J e d y n y  w yją tek  s tan ow i ow?o p rzem ó w ien ie ,  k tó ióm  na 
dan ym  sobie  p rzez  ro d a k ó w  w ieczo rze  od pow iedz ia ł  Mickiewicz na o b r a -  
ź liw ą zaczepk ę  S łow ackiego .  Przy tom ni zn aw cy  d o tąd  p o w ta rza ją  niektóre 
w ie rsze  i św ia d c zą  n ieza lar tem  w rażen iem  o znakomitości tej im prowizacyi.  
Czas, d raż l iw a  okoliczność, w e zb ran ie  osobistych uczuć, w szy s tk o  to t łó m a -  
czy dla czego p o d o b n y  w y b u c h  raz, ale tylko raz mógł się udać . W na- 
s tępnć j tóż im prow izacy i ,  z tychże sam ych  p o w o d ó w  pow iedzianój,  już  p oe­
ta nie  w y w o ła ł  ani w  części ró w n ego  p ie rw sz em u  w zruszen ia .  W  e w y m  
pam ię tnóm  zdarzen iu ,  m ów ił  on z siłą ale z n a jw y ż sz ą  pros to tą ,  raczćj do ­
bitnie jak  b a rw n ie  lub śp iew nie ,  m ó w ił  w c iąż  t rzynastozg łoskow ym  w ie r ­
szem , b ez  żadnój w y tw o rn o śc i  w  w y rażen iach  lu b  końców kach .  Był on 
w re sz c ie  p o d ó w c z a s  w pe łn e j  do jrza łośc i  g e n iu szu ,  z w p r a w ą  długiego 
po e tycznego  z a w o d u ,  bo już  by ł  n ap isa ł  w szystko , z czego św iatu  je s t  zDa- 
n y m . W cale w ięc  co innego jes t,  k iedy za ledw ie  z lat dziec ięcych w y c h o ­
dząca p an ien k a  w y s tęp u je  od razu  w  najcięższćj roli, im prow izu je  t r u d n e -
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mi ry tm y w  na jtrudnie jszych  przedm iotach , sięga w  najw yższe  sfery, w n ik a  
w  najtajniejsze skrylości ducha, ub iegając  się razem  za do jrza łą  myślą, 
w szechstronną  nauką  i w zniosłością  natchnienia. W y d aw a ło  się to nam  tak 
n iepo d o b n em , jak  g d y b y  kto ob ieco w ał  nam  ukazać  Ofelią, zada jącą  sobie 
i ro z w ią zu jącą  na jg łębsze  Hamleta zagadnienia. Sądzil iśmy naw et,  że gdy  
n ow o ść  i sztucznie w  salonach podnies ione  en tuzyazm y p rzem iną,  nic  z te­
go z jaw iska nie pozostanie, p rócz  św ieżego  d o w o d u ,  jak  ła tw ość  w ie r ­
szow ania  odm ienn ą  jes t  rzeczą  od poezyi, i że  g d y  p ie rw sza  zaw cześn ie  
lub dla popisu przychodzi,  d ru g a  p ra w ie  nigdy jćj nie tow arzyszy.

Dziś sądzić  m ożem y z bliższą znajom ością  rzeczy. Doszło nas bow iem  
pełno w ie r s z ó w  Deotimy, częśc ią  ju ż  d ruk o w a n y ch ,  częśc ią  je szcze  w  rę- 
kopiśmie krążących. Przeczytaliśmy je  kilkakrotnie, i sp ieszym y w yznać, 
iż w b re w  p oprzedn im  naszym dom ysłom  ujrzeliśmy w  nich znamię zadzi­
wiającej zdolności poetycznej. W p r a w d z i e , n iek tóre  z nich uderzają 
tylko dla tego, że są tw o rem  tak młodój osoby, lecz znajdu ją  się m iędzy  
niemi i takie, k tóre  p rzyn io s łyb y  chlubę każdem u poecie . Im w ięk szą  prze­
to by ła  nasza w ątp liw ość ,  tern skw apliw iój u zna jem y ten podnoszący się 
talent, ale leż im widocznie jszym on jest,  tóm bardzie j  w zm aga  się w  nas 
t ro sk liw ość  czy w do b ry m  rozw ija  się k ierunku. Niech w ięc  nam  będzie  
wolno kilkoma uw agam i poprzedz ić  przytoczenia , k tóre  obficie d am y  przy  
końcu

U suw am y nap rzód  za p y ta n ie ,  czy k tórakolw iek z tych poezyi je s t  
im prow izacyą. W zgląd  (o niezm iernie  po d rz ęd n y .  To p e w n a ,  że na 
im prow izacyą  w  ścislem znaczeniu w szędz ie  w iersz  jes t  zby t g ładki ,  tok 
zbyt ró w n y ,  wszędzie  w idocznie jszy  nam ys ł  jak d o ry w czo ść ,  w szędz ie  w ię­
cej nauki jak natchnienia. Jedyn ie  w ięc dla u łatw ien ia  ufności czytelnikom 
d o d a m y ,  że tylko trzy  lub cztery  z tych poezyi u ch o d z ą  za im prow izacye ,  
i to za im prow izacye  w n a d e r  dow o ln em  znaczen iu ,  bo o ile nam  w ia d o ­
mo, Deotiuja mając sobie dany  przedm iot u su w a  się na  o sobność  i dopiero  
po należy tem  przygo tow an iu  się w ra c a  i recytuje, a p rzy tem  w iersze  jój nie 
tak w y s tę p u ją  w d ru k u  jak b y ły  m ó w io n e ,  ale jak  je  sam a późniój p o ­
p raw iła .

Daleko w ażnie jszym  je s t  w zgląd  na p rzedm ioty ,  k tóre  podejm uje. Zda­
łob y  się, iż p ie rw sze  uniesienia tak m łodej o so b y ,  p o w inn yb y  b y ć  dla p ię ­
knych  o b razó w  n a tu ry ,  dla sielskich u c iech ,  dla d o m o w y c h  w y p a d k ó w ,  ku 
rodzinie, ku o jczy ź n ie , ku Bogu T ym czasem  niemal w y łączn ie  zapuszcza  
się ona w g łębokie  zadania  sz tuk i ,  bada  is totę sw eg o  d u c h a ,  s tąpa po 
w y ży n ach  hisloryi, w yro ku je  o p rzesz łych  i p rzysz łych  losach ludzkości.

Go jedn ak  najw ięcej nas zas tanaw ia ,  to sp osób  w  jakim w y k ład a  pod­
jęte przedm ioty . N auka na p ie rw szy m  u niój je s t  względzie. W ydaje  się 
jak  g d y b y  się ciągle radz i ła  m c y k lo p e d y i .” Kiedy p rz e rw ie  s w ą  u- 
miejętną n om enk la tu rę ,  to się zacieka w  najzawilsze rozum ow ania .  Zar­
w ała  coś ze szkoły H egla ,  coś z naszych  s ław iańsko-ch rześe iaósk icb  filozo­
fów. W szę d z ie  jak ie ś  w y tężon e ,  c iemne, n ieoznaczone w yobrażen ia .  Pro­
stych, jasnych ,  katolickich pojęć nigdzie nie w idać . W w ierszu  Snycerstwo 
m ó w i :

Któż w io ,  czy l i  w s z y s tk ie  g ła z y  
W s w y m  g łu c h y m ,  b e z c z y n n y m  s tan ie ,
Nie  o d p raw ia ją  p o k u ty  
Za jak ie  g r z e s z n e  dz ia łan ie .

W iersz  Taniec kończy temi s ło w y :
P r z e z  s fer  s to p n ie ,  d u s z e ,  ś w ia ty ,
W io d ą  c ią g le  p lą s  sk r zy d la ty  
Ku w ie c z n o ś c i  n i e z b a d a n ć j ,
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Aż przed n a jw y ższeg o  t ro n em  
Staną  i zakończą  tany 
O dpoczn ien iem  n ieskończonym .

W poezyi  K rucyata  tak w y k ła d a  przyszłe  losy ludzkości :
K ażden  n o w y m  a p o s to łe m  
Bez b ron i ,  z sp o k o jn ś m  czołem,
B e zp o śred n ió m  zlaniem d u ch a  
Mistrza z N aza re tu  s łucha

Aby w  trzec iś j  w ieków  dobie,
Jako  t r z e c ie ~ p ra w d y  zorze  
Z m a r tw y c h w s ta ło  S łow o 1 Boże.

Nie chc em y  mnożyć  wy ją tków,  ale któż w  przytoczonych nie dosłyszy 
w yra źne go  echa  wa ł ę sa j ących  się w  naszym czasie b ł ę d ó w ,  urojeń i o d ­
s t ę p s tw  od nauki  kościoła.  G dyby  autorka pamiętała  na katechizm,  to nie 
by łob y  jój wątp l iwóm,  gdzie człow iek będz ie  poku towa ł  za grzechy,  nie p ro ­
w adz i ł a by  dusz  i św ia tów  przez  sfer s t opnie ,  nie z ap owiada ł aby  że S łow o  
Boże dop ie ro  zm ar tw yc h ws t a ć  potrzebuje .  Cóż znowu  znaczy to bezpośre­
dnie z la n ie  ducha z  m istrzem  z  N a za re tu ?  Nie inaczej  mówią wszyscy  
tw ó r c y  n o w y c h  rel igi jnych czy socyalnycb sy s tema tów w  naszym wieku,  
ws z ys cy  marzyc ie l e ,  k tór zy  uwtażają poś r ed n i c tw a  i powagę  kościoła za 
n i epo t r zebne ,  p r agną  jego u p ad ku  j ako p r z e szkody  do nieograniczonego po­
s t ę p u , z ap ow iad a j ą  raj na ziemi,  a uzna jąc  w  Zbawicielu tylko m is trza  i 
p r a w o d a w c ę  ziemskiego,  naginają  jego naukę  do sw ych w y m ys łó w ,  a w sz y ­
stko w ygo dn i e  t ł ómaczą i w  p o w ag ę  ubie ra ją  bezpoś r ednióm zlaniem z nim 
sw eg o  ducha.  J e d y n a  w 'ymówka dla autorki  że nio rozumie  co m ó w i , ale 
ślepo pow ta r za  filozoficzną modą  zalecone frazesa.  A przecież zdaje  się 
nam,  iż dziecię,  a osobl iwie kobieta,  powinna  była  uczuć  ins tynktowy wst r ęt  
ku  pod ob ny m  wyobrażen iom.  J akaż może być  nadzieja dla gałązki,  choćby 
na jwcześn i e j  r ozwi t e j ,  ale wyras t a j ące j  nie z żywo tnego  pnia u święcone j  
p r a w d y ,  lecz z b ł ę d ó w ,  i to już powalonych,  zepsutego w ieku?  Niech nikt 
nie sądzi ,  że  nada j emy zby teczną  ważność  c h w d o w y m  n ie rozmyślnym us t er ­
kom.  Nieszczęś l iwa moda  lak już w p ły nę ł a  na jej po jęc i a,  iż w e wszy -  
s tkiem ob ie ra  raczej  jaki eś  kosmopoli tyczne,  n i eoznaczone,  o gó ln o -h u m a n i ­
t a r n e ,  jak n a r o d o w e  lub  chrześciańskie  stanowisko.  Weźmy nap rzyk ł ad  
w ier s z  Snycerstwo. Tema t  to nieosobl iwy dla kobiety,  ale k iedy go wzięła ,  
na l eżało  się sp o d z i e w ać ,  że ch r z e śc i a n ka , p r zeds t awiw szy  nam dzieła sny ­
cerskiej  sztuki  w  pogański ch  cza sach ,  podnies ie  jej dążeni e w  cb rześc iań-  
s tw i e ,  w s k a ż e  jćj na jwyższy  ideał  w czyst szych,  duchown ie j s zych  p r z ed ­
miotach części  odkup ionego  świala,  bo jeśli s nyce r s two  dotąd  nie osiągnęło 
odpowiedn i e j  wysokośc i ,  to może jes zcze dojść  do niej ,  a co jes t  może-  
bn e m  w  sz tuce ,  to poezya  ma p r a w o  p rz ecz u w ać  i powinność  p r zyz yw ać .  
Tym czasem au to rka  op iewa posągi  egipskie,  g robowiec  Memnona,  Kolos Ro- 
dyjski ,  r ozwodz i  się nad s ztuką  g r ec k ą ,  unosi nad W eu e r ą  Praksyte lesa  i 
Apol l inem F id y as z ow ym ,  a p r zechodząc  do chrześci ańslwa  zas t anawia się 
tylko nad Mojżeszem Michała Anioła i aniołem Kanowy ,  po lem znó w  wrac a  
do Bogini Mądrości  w  Grecy i,  p ro wa dz i  pa ś  na w y sp ę  Cejlan do posągu 
B u d d y  i kończy  na S f inks ie ,  by z całej tej pod róży  prędze j  pogańską  jak 
cbrze śc iańską  co do  po sąg ó w  w y w i e ść  naukę,  że 

Zaszczyt to który na ziemi 
Sam człowiek z Bogami dzieli,

Taki  po rzą dek  i taki koniec,  Sfinks nie Chrystus  na szczycie ,  dost ate­
cznie okazują  jak  ma ło  udzia łu miała  idea cbrześc iańska  w' ca łćm pojęciu
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przedmiotu. Zobaczm y czy uczucie n a ro d o w e  w iększe  w  jćj w ierszach  znaj­
duje p ow odzen ie .  Jeśli gdzie  mogła je  o d d a ć  niewinnićj,  bez  u ra zy  miej­
scow y m  w zględom , a w  caićj św ie tnośc i i polotoości w iekow i sw e m u  w ła -  
ściwćj,  lo w  w ie rszu  p o św ięcon ym  tańcow i. Córka na ro du ,  k tóry  tyle ma 
poezyi w  sw y ch  tań c a ch ,  p o w inn a  by ła  zw rócić  cały p ęd  sw ego  o p o w ia ­
d a n ia ,  zach ow ać  cały blask sw y ch  k o lo rów  na  k o ń c o w e  przeds taw ien ie  tćj 
naszej w yższości nad  innemi narodam i. D ziw nym  sposo bem  nie p rzy ję ła  
tak natura ln ie  nastręczającej  się formy. Zaczyna od p lanet i k o m e t ,  od 
słońca  pląsającego z d w u n as to m a  znakam i Zodjaku, potćm z szed łszy  na zie­
mię, w y s taw ia  D aw ida  tańcującego p rzed  arką, ba jade ry ,  derw isze ,  p rzech o ­
dzi po kolei w szystk ie  n a ro d y ,  w ła sn y  zb y w a  temi c z te rm a ,  najbiedniej- 
szemi z całego ciągu w ie rsz am i :

A gdzie za je s ie n ią  p iękną 
Nadchodzi śn ieżysta  chm ura .
Przy  ognisku skrzypki  b r z ę k n ą  
Do ochoczego  m a z u r a ,  —■

i znów  v .raca  na p rz e s tw ó r  ludzkośc i ,  splata d łon ie  w szystk ich  ludów  w e 
w stęgę  otaczającą ziemię jak b y  pierścieniem Sa tu rna ,  a w końcu  ca łą  ludz­
kość  w p ra w ia  w  pląs ku w ieczności n iezbadanćj.  Niemal k ażdy  jćj u tw ó r  
sk rzy w i ła  i zep so w ała  p o d o b n a  o paczn ość  w  p ie rw olnóm  pojęciu. Tę w a ­
d ę  lem dobitniej w y tykam y, że w szystk ie  talenta p o e tyczn e ,  zw ichnię te  za 
m łod u ,  od niej poczynały  s w e  zw ą lle n ie ,  p rze rzuca jąc  się od razu  z na i­
w nośc i  w  wysilenie, z prosto ty  w  naukę, z p las tyczności w  ref leksyą, z r o ­
dziny w ludzkość, z m iejscowości w nieskończoność  przes trze  ni. P ra w d z i ­
w e  i przyszłość  m ające talenta rozw ija ją  się s to p n io w o ,  loieznie, nie tracą 
od razu św ie żo śc i ,  nie ma w  nich tej wczesnej dojrza łośc i a raczej przej- 
rz a ło śc i ,  k tó rą  marnieją  o w o ce  zaw iązane  w pączku  nim je szcze  kw ia t 
mial czas rozw ić  się w sw o b o d n ą  pełność . W zgląd  ten j e s t  tak p r z e w a ­
żny, iż je s zcze  raz go p rzypom nim y po ukończeniu  p rzy toczeń ,  do których 
p rzys tępu jem y .

Między p odanem i jako  im prow izacya  najkró tszy  ale najpiękniejszy jes t 
następujący  wiersz,  po św ię co n y  je d n e m u  z m u z y k ó w  n aszy ch :

W szystk ie  uczucia  t rw o g ą  i nadzieją  
Drgają w tw ych  p ie ś n ia ch  jak b a r w y  w opalu 
Serca  s łuc haczy  op la tasz  koleją  
Bluszczem radośc i  i c y p ry s e m  żalu!
W w ese lu ,  h y m n  twój w s k rz y d la ty m  p o pędz ie ,
Jako s k o w ro n e k  w’zbija się w p r z e s tw o rz e  ;
W tęsknocie, śp iew  twój ma ksz ta ł ty  łabędzie ,
Z w es tchn ien iem  r z e w n ó m  m knie  po  tez jez io rze  
Tkliwa m e lo d y a  tak brzmi z pod  tw ój  dłoni,
Jak b rzm i s z m e r  listków w p ie rw s z y c h  chw ilach  świtu,
Jako w jaskin i k rop la  z k ro p lą  dzw oni,
Zanim się z e tn ą  w filar s ta lak ty tu .
Lecz gdy  w y p e łn is z  p ie r ś  harm onii  g r z m ią c ą ;
Zda się , że  se rca  nasze  się roz trącą ,
Jako  w Je ry c h o  ro z p a d ły  się  m ury ,
Gdy brzm ia ły  t r ą b y  i lew itów  c h ó ry !
Zapał twój cze rp ie sz  w nieb iańsk im  p łom ieniu!
Dowodzisz p r a w d y  w s łow ach  Salomona,
Gdy rz e k ł ;  „Gzem szafir  j e s t  w z ło ty m  pierśc ien iu ,
„Tern je s t  w ś ró d  uciech  m uzyka  natchniona."
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Z improwizacyi S nycerstw o  przytoczymy dw a te drobne ale nadobnie 
w yrażone ustępy:

W łonie ziemi kruszce lśkniące,
Wspaniale  kryształy ,  głazy,
Leżą jak myśli tysiące 
Nie obleczonych w wyrazy.

Jednak rozmiarów potęga,
Ol nie jes t  piękności szczytem.
Grek to pojął,  wnet z zachwytem 
W niebo po inną myśl sięga!
I napotkał myśl wysoką:
Już ogromów nie chce sz tu k a ;
Spragnione spoczynku oko 
Łagodniejszych kształtów szuka:
Ich harmonia w dziele całóm 
Staje się dlań ideałem.
W net w pięknój, greckiój krainie,
Jakby w pierwszej życia wiośnie,
Cudne bogi i boginie 
Na świat wychodzą radośnie!

Taniec,  jak już powiedzieliśmy, najmniój nam się podoba. Wiersz ten 
tak się poczyna:

W śród  eterycznych przestrzeni bez  końca,
Wirowym biegiem p ieszc zo n e  planety,
W ochocze kola otaczają słońca!
W ruch  fantastyczny pląsają komety.
W około ziemi na błękitnym szlaku,
Dwanaście złotych tancerek, tancerzy,
Trzyma w powietrzu przapaskę Zodjaku;
Słońce koleją do każdego bieży,
Z każdym się zetknie w wymierzonym biegu,
I w rok obiega cały krąg szeregu.
Grzmi w niebie światów harmonia wspaniała,
Od dnia gdy twórcza dłoń popęd im dala,
W taniec wiekowy idą jasne ciała.

Podkreśliliśmy wyraz pieszczone, bo może przez omyłkę w  druku po­
łożono go zamiast p u szczo n e , gdyż na chlubę autorki powiedzieć należy, 
iż nigdy za żadną szczególnością lub przesadą w wysłowieniu nie ubiega 
się. Jako dopełnienie powyższego obrazu w ypada z lej improwizacyi przy­
toczyć jeszcze następujący wyjątek:

I tak każden naród świata 
Ma pieśń pląsów ukochaną;
Ale kiedyś razem staną,
I dłoń z dłonią się posplata 1 
Wtedy gdy wszystkie narody 
Pójdą w jeden taniec zgody,
Ta wstęga ludów wesoła,
1 wstęga Zodjaku górna,
Otoczą ziemię w dwa kola 
Jako pierścienie Saturna.
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Poezya, już nie improwizowana, która znawców najmocniój zastano­

wiła, nosi tytuł Krucyata. Oto część jój pierwsza:

O d j e r o z o l i m s k i e j  b r a m y ,
W  p o ś r ó d  lą k  s k r o p i o n y c h  ro s ą ,

. S p ł a k a n e  n i e w i a s t y  n io s ą  
W o n n e  z io ła  i b a l s a m y .
P r z y  o d b l a s k u  z o r z y  b ia łe j  
W i d z ą c  g r o b o w i e c  w  o d d a l i ,
N i e s p o k o j n e  z a p y t a ł y :
„ K tó ż  n a m  k a m i e ń  t e n  o d w a l i ? "
L ecz  o d z i w y  c ó ż  s ię  s ta ło  ?
G r ó b  o t w a r t y ,  z n ik ło  c ia ło .
T y l k o  w  ś w i e t l e  d w a j  an ie l i ,
Z b ł y s k i e m  w  o k u ,  z s z a l ą  w b ie l i ,
P r z e d  n i e w i a s t a m i  s tan ę l i .
K a m ie ń  z w a l o n y  n a  z i e m i . . . .  '
A n ie b ia n ie  c o  go  s t r z e g ą  
R z e k n ą  : „ C z e g ó ż  ż y ją c e g o  
S z u k a c i e  m i ę d z y  z m a r l e m i  >

T a m  od  w s c h o d u  czy  w id z ic ie  
R u b in o w y  b l a s k  o ś w i c i e ?
C zy  w id z ic ie  w ś r ó d  o g r o d ó w ,
Co m i r t a m i  w o n n i e  k w i tn ą ,
T e n  m i n a r e t ,  c o  z n a d  g r o d ó w  
S t r z e l a  w n i e b io s  to ń  b ł ę k i t n ą ?
L ecz  j a k i  to  b r z a s k  z a m g lo n y ,
W  c i e m n o ś c i a c h  z a c h o d n i e j  s t r o n y ,
J a k b y  z d r u g i c h  z ó r z  o g n is k a  
K rw a w ą  i u n ą  s ię  r o z b ł y s k a ?
I s k r z ą  s ię  m ie c z ó w  ty s ią c e ,
T a r c z e  w z l o c i e  g o r e j ą c e ,
B ły sz c z ą  j e ź d ź c e  i ru m a k i ,
K a ż d e n  s w o j ą  
Miga z b r o j ą ,
B ia łą  c h o r ą g i e w  m a  w d ło n i ,
T w a r z  p o d  o s ł o n ą  z e  s ta l i ,  "'y
A n a  p i e r s i a c h  k r z y ż  s ię  p łon i ,
A w  s e r c u  w ia ra  s ię  pa l i i  
G d z ież  w ś r ó d  tój ś w i a t ł a  p o w o d z i  
C h c ą  b i e d ź  c i ' r y c e r z e  m l ó d z i ?
Czy  c h c ą  z a t k n ą ć  te  s z t a n d a r y ,
U w i e ń c z o n e  g o d ł e m  w ia ry ,
G dz ie  z lo ty  p ó ł k s i ę ż y c  w s c h o d z i ?
G d z ież  p ę d z i c i e ?  „ G d z ie  p ę d z i m y ?
Na w s c h ó d ,  d o  J e r o z o l i m y .11

K tó ż  ś w i ę t e  m ę z t w o  o c en i ,
J a k i ć m  p a ł a l i  r y c e r z e ,
Co z a  m o r z a  p o n ie s i e n i ,
Dla  w i a r y  żyl i  w  o f i e r z e ;
Żyli w  c zy n ie ,  —  le c z  j e ż e l i  
Z b a w ic ie la  z n a l e ź ć  chc ie l i ,

Aby ludy jego siłą
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Oświecić w praw dy zarania,
Czyliż go po zmartwychwstaniu  
W  grobie znaleźć można było ?

Trudno na piękniejszy natrafić pomysł. Autorka dobrze go rozwinęła 
aż pod koniec przytoczonćj części. Tu pada pierwszy ton fałszywy. Skąd- 
żeż to pocieszne przypuszczenie, że jacy krzyżowcy mogli myśleć, iż idą 
do ziemi świętej, by samego Chrystusa w grobie szukać, i ta jeszcze pocie- 
szniejsza przestroga,  że go tam znaleźć nie mogli po zmarlwychwsianiu. 
Oto ztąd, że autorka, ubiegająca się wciąż za nadzwyczajnością, opuściła 
kolćj prostą , loiczną i nadobną pomysłu, by go weprzeć koniecznie na tor 
swojej trzecićj doby wieków. Mogła i powinna była pozostać przy swej 
pierwotnej myśli,  że jak niegdyś zbrojni rycerze wiary biegli wyswobodzić 
grób Chrystusa, tak dziś i zawsze, w każdym z nas, w każdej myśli i czynie 
chrześciańskim wieczna trwa krucyata. Ale koniecznie chciała proroko­
wać o przyszłych losach ludzkości, o rycerzach, za których sp raw ą ma 
dopiero zmartwychwstać S łowo Boże, i tern przesiągnięciem za swój przed­
miot, cały u twór skrzywiła. .

Chociaż to ciągłe kołowanie po niezmierzonych obszarach ludzkości i 
nieskończoności wieków, wydaje  się nam szkodliwóm natężeniem i przeję­
ciem smutnej choroby wieku, w  którym każdy zwichnięty umysł woli roz­
pływać się w  wszechświat i w sze ch d u c h , jak baczyć obowiązku łub szu­
kać myśli bożćj w ciaśniejszem swego powołania zakresie ,  nie przeczymy 
jednak iż autorka w tym kierunku napotyka czasem na chwile wysokiego 
natchnienia. Oto co mówi w wierszu pod tytułem Geniusz:

Mu nie gwiazda za gwiazdą w eterów przezroczy,
Mknie chmura za chm urą  na niebie Ossyapa,

v Mknie fala za falą, a Wisła je toczy,
Mknie dusza za duszą, a każda spłakana.

Kolosie wiekowy,
Co łzawe masz rysy,
Co nosisz strój wdowy,
I w wieńcu cyprysy , —
Ludzkości strudzona 
Wśród wichrów, wśród burzy,
Dzień wstaje, dzień kona,
Ty zawsze w podróży.

I skala za skałą ci staje przed drogą,
I burza za burzą  wre, niesie potoki,
Lecz skały i burze  wstrzymać cię nie mogą,
Ty dążysz i ufasz i patrzysz w obłoki.

Co wieków lóż kilka 
Drży ziemi posada,
Grzmot, burza  umilka,
Błysk, p iorun wypada.
Duch w światłości z pu rp u ry ,
Jak orlo olbrzymio,
Z rozdartćj  zbiegi chmury,
Geniusz mu na imie.

I kolos geniuszu jak bóstwo sam stoi,
On jeden silniejszy od wieków kolosu,
On burzom rozkaże, on bóle ukoi,
Przyszłości odsłoni widnokrąg jej losul
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Bardzo to wzniosie i prześlicznie w yrażone , ale my wolimy wiersze, 
które nam dają bliżej poznać autorkę i w domowćrn stawiają ją kole. Je­
den z jćj w ierszów lak się poczyna poetycznie a swobodnie:

Z am yślona  na g an ek  w y ch o d zę  w ieczo rem ,
I k tóż  nie  lubi d u m ać  w śród  ciszy i ch łodu,
Gdy w id n o k rąg  ow ian y  p e r ło w y m  k o lo rem  
Mleczne blaski p r z e le w a  w c iem n e  tlo o g ro d u .
W tych  s z u m n y ch  z d ro jach  l i ś c i ,  w tych  św ia t łach  miesiąca,
Myśl tam m oja  bujała se nna  i m arząca .
Na g an k u  b lada  lam pa ze  sz k łem  szafirowóm,
Rzucaja  na p o w ie t rz e  m o d ry c h  ś w ia te ł  wstęgi,
W około  niój na s to le  ro z rz u c o n e  księgi 
Zdaw ały  się b rz m ie ć  ta jnie poe ty czn ćm  s ło w e m ,
I taka była  luba w ich ka r tach  p o n ę t a ,
Że od  gwiazd o d w ró c o n a  do ksiąg p rz y c ią g n ię ta ,
Je d n ą  z n ich  o t w o r z y ł a m ...........

Wiersz Sen  również ujmującym otwiera się w stępem :
Pod jasrićm o k n em  je d w a b n a  zas łona 
Chwieje  się z lekka ,  na w pó i  uchy lona.
S pog lądam , słucham  h arm on ii  zegarów  —
Tajem na  p ó ł n o c ,  d u c h ó w  m or.archin i ,
Zwija o p ony  ob lo czn y ch  sz tan d a ró w  
I u sk lep ien ia  p o w ie t rz n ś j  św ią tyn i  
Zawiesza  łzawą p o c h o d n ię  księżyca.
Ogród po łyska  śniegami l śk n iąc em i '
Całe  p r z e s tw o r z e  n icbiosów  i ziemi 
J e s t  jak  liljami usłana  kaplica.
Mgła się u lew a  w  p o sę p n e  p o s ta c ie ,
Niby z kadzideł  m knący  tum an w o n i ,
Mój d u c h  j e  w id z i ,  me oko je  g on i ,
A se rc e  wielbi noc  w jej  majestacie.
W te p u c h y  śn ie g u ,  w te  p u s te  lazury  
Rzucam m yśl  m o ją  i bu jam  w  z a ch w y c ie ,
Pieszczę się z t o b ą ,  po ezy o  na tu ry ,
Bo ja poezyi chcę  św ięc ić  m e  życie.

W dalszym ciągu wiersz len mniej już swobodnie i jasno się rozwija, 
bo prowadzi nad same otchłanie tajemnic ducha, ale tak uderzające są 
w  nim ustępy, iż niektóre z nich umieszczamy:

Ju ż  o l r ę tw ie n ie  z im ne  mię ow iało .
Gdy g ra d e m  isk ier  p rzesz y ły  m nie  d r e szc ze  ,
W s e n  za p a d a łe m  t rw o ż l iw ie ,  n ie ś m ia ło ,
W idząc  ju ż  w ie c z n o ś ć ,  w czasie  idąc  jeszcze .
W t ś m  , jako  w chwili  igla skal z p o d  fali 
Rozbija c z ó łn o ,  łam ie  m a s z t ,  d r z e  ż a g le ,
T ak  ja  się w s t r z ą s la m  i po ję łam  nagle 
Co to jes t  s ta n ąć  i nie m ódz iść  dalój.
W tśm  skam ien ien iu  czu łam  p r z e r a ż o n a ,
Że to czuć  musi  istota co kona.

Nad m oim  d u c h e m  była  św ia t łość  w ie lk a ,
Go prze lew ała  się z ło tym  po to k iem  ,
Ku m n ie  nie mogła żadna s p a ść  k ropelka .
Niżśj niż d u c h  mój w  p r z e s tw o r z u  g łębokićm  

P rzeg ląd  Poznański XVI.



PRZEG LĄ D  PO ZNA Ń SKI.

Była no c  s t ra szn a  jak  cz a rn e  j e z io r o ,
Ale c ień  żaden  nie m óg ł  w zb ić  się ku mnie. 
W ś ró d  dw óch  tych  w irów  ja  z I rw ożną  pokor;)  
S ta łam  ja k  p o są g  na  chm u rn ó j  k o lum nie ;  
P a t rz y ła m  z szczy tu  wiecznego poglądu  
Na św ia t ło ść  z ża le m ,  na c iem n o ść  ze w s t r ę t e m ,  
Nie b y ła m  z ś w ia t ł e m ,  nie  b y ła m  z o d m ę te m ,
Bo j a  d o p ie ro  s ta łam  w stref ie  sądu.

Z iem skie  w y ra z y  o k reś l ić  nie mogą 
O k ro p n y c h  u c z u ć  tćj  s lanow czój  chwili ,
G dy  d u sz a  czeka  ro z d z ie ra n a  t rw o g ą  ,
S łów  są d u  , w  k tó r y c h  w w ieczność  się przesi li .
W tćj n iep ew n o śc i  w kolo  rzu cam  o k i e m ,
C hc ąc  c h o ć  na  chw ilkę  pod  z e w n ę t r z n y m  w pływ em  
Z erw a ć  ciąg m y ś l i , w zapom nien iu  żyw ćm .
U s tó p  m y c h  o tch łań  w sw ćm  łon ie  g łębokićm  
T oczy ła  g łazy w c z a rn y c h  d y m ó w  fali,
W  głębi c z e r w o n e ,  jak  w ęg le  t l e j ą c e ,
P ły w a ły  k sz ta ł tó w  p o t w o r n y c h  ty s iąc e ,
Jak  na  dn ie  m o rsk ić m  gałęzie  korali .
Dziki  ten  w i d o k ,  zwłaszcza w chwili  tak ić j ,
Je sz c z e  m n ie  ż y w s z y m  p rze ją ł  n ie p o k o je m ,
T a m  w ię c  s p o j r z a ł a m ,  gdzie p o n ad  gwiazd szlaki 
Światła  t r y s k a ły  n a d p o w ie t r z n y m  zd ro jem .

Na tle z s z m a ra g d ó w  w tym  ru c h o m y m  b la s k u ,
Z p r o m ie n n ć m  licem , w roziskrzonój szac ie ,  
P ły w a ły  w św ia t ła ch  p r z e z r o c z e  p o s ta c ie ,
J a k  na dn ie  rzek i  p r ą d  z ło tego  piasku.
W ś ró d  tych  m iesz k ań có w  p rom ien is tó j  sfery,
W s p a r ta  na c h m u rz e  z brzegi  s z k a r l a tn e m i ,
P o s ta ć  n a d o b n a ,  w zla tu jąc  w e tery ,
C zule w e j rzen ie  zw raca ła  ku ziemi.
W  fa łdach  jć j  sukn i  kw it ły  fiołków pączki,
Godło  c ichości  —  zgodnój z losem w o l i ,
A nad  jój czo łem  pół ś lubnć j  ob rączk i  
Po łysk iw ało  , jak  pó ł  aureoli .
Bo b e r ło  ś m i e r c i ,  o s l r z e  r o z d w o je n i a ,
S trzaska ło  nagle tę o b rą c z k ę  zło tą ,
Anioły w  n iebo  w z ię ły  p ó ł  p ie r śc ien ia ,
A pół na  ziemi zos tało  z tęskno tą .

Z r z e w n y m  z a ch w y te m  tonąc  w tym  w i d o k u ,
Na chwilkę  mojój z ap o m n ia łem  t r o s k i ,
W tć m  ś r e b r n o p i ó r y  b ły s ł  w św ia te ł  p o to k u ,
Niósł w ie lką  k s ię g ę ,  gdzie w  ognis te  głoski 
W y r o k  na jw yższy  sk reś l i ły  n iebiosy ,
S ąd  co o mojój w iecznośc i  s tanow i.
C zekając s łó w  t y c h ,  k tó r e  anió ł  p o w ie ,
W  t r w o d z e ,  w  ufnośc i ,  d rża łam  o m e  l o s y ;
Aniół miał  czy tać  , św ia t ło  się zaćmiło  ,
Ś m ie r te ln e  w e  mnie w rza ło  p r z e r a ż e n ie ,
Chc ia łam  się p rz e m ó d z  — całą  d u ch a  silą , 
K rz y k n ę łam  n a g l e . . .  i znikło widzenie.
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Z i m n e  g r o b o w e  p r z e b i e g ł y  m n i e  d r e s z c z e ,

Z s n u  w y c h o d z i ł a m ,  t r w o ż l i w i e ,  n i e ś m i a ł o ,
Lec z  s e r c e  m o je  z r a d o ś c i  z a d r z a l o ,
C z u j ą c  że  m o g ę  p r z e b u d z i ć  s ię  j e s z c z e .

N ie z a w o d n ie  są  to w s z y s t k o  b ły sk i  silnej imaginacyi.  Co nas j ed n a k  
najwięcój ujmuje i co każdem u z c zy ta ją c y ch  na z a w s z e  w  pam ięci  zosta­
nie, to ten w d z ię c z n y ,  ła g o d n y  w izerun ek ,  który one  jakb y  złoc istem i ram y  
ota cza ją ,  obraz  nadobnej  postaci, owianój su k n ią ,  w  którćj fa łd a c h ,  go d ło  
c ic h o śc i ,  pączki f io łk ó w  rozkwitają.  W sk a zu jem y  g o ,  by  z w ró c ió  u w a g ę  
na bardzo  s z c z ę ś l iw y  przym iot autorki,  która um ie  c zęs to  j e d n y m  ry cm,  
jed n y m  dro b n y m  w y r a z e m ,  charakter o so b y  w y s t a w ić .  Z tego w z g lę d u  
p r z y t o c z y m y  j e s z c z e  t o ,  co  gdzieindziej  m ó w i  o S z o p e n ie :

P ie ś ń  S z o p e n a ,  łz a  n a t c h n i o n a ,
S p a d a  w  o t c h ł a n i  g o r y c z y ,
O n ,  j a k  ł a b ę d ź  t a je m n ic z y ,
Cale  ż y c i e  ś p i e w a ,  k o n a .

W szy stk ie  te wyjątki dostateczn ie  okazują r o z l iczn o ść  i stop ień  p o e ty c zn y ch  
aulorki p rzy m io tó w ,  a jedna k  nie d o w o d z ą  o n e  j e s z c z e ,  i żb y  um iała  te w ł a ­
d z e  nastroić w  harmonią i p iękną b ez  żadnej skazy  u tw o rz y ć  ca ło sc .  Ja­
koż w  istoc ie  tern łacniój prz y sz ło  nam o g ran iczyć  s ię  na przytoczen iu  
miejsc tylko w y b o r n ie j s z y c h , że  w  żadnćj  z  w y m ie n io n y c h  dotąd p°®zyi  
nie  znaleź l iśm y r ó w n e g o  i harm onijnego ciągu. Nie m o ż em y  przeto  lepiej  
za kończyć  naszego  spraw ozd an ia ,  jak zam ykając  je  w ie rsze m ,  który i tę  z a ­
letę w  z u p e ln o śc i  posiada.

P i e l g r z y m .
Z u b o g ą  s z a t ą ,  z d a le k ió j  s t r o n y  
Idz ie  g o ś c i ń c e m  p i e l g r z y m  s t r u d z o n y .

Na b o k u  d r o g i , w  c h a c i e  b r z m i ą  ś p i e w k i ,
Z w in n a  g o s p o s i a  z a s t a w ia  s t o ły ,
W  w ie ń c e  z b ł a w a t k ó w  s t r o j ą  s ię  d z i e w k i ,
Ś m ie je  s ię  w  t a ń c u  m ło d z ia n  w e s o ł y ,
S t a r s z y z n a  s i e d z i ,  d a w n y  cza s  c h w a l i  —
P i e l g r z y m  z a p ł a k a ł  —  i p o s z e d ł  da lć j .

T u m a n  n a  d r o d z e ,  —  z t r ą b a m i  w  g w a r z e ,
Hej j a d ą  k o n i e ,  z w y c i ę z k i e  szy k i .
S t r o j n e  c h o r ą g w i e  —  s z c z ę ś l i w e  t w a r z e  —
E c h a  r a d o ś n e  n io s ą  o k r z y k i , 
ł d z w o n i ą  s z a b l o ,  i b r z m i  c h r z ę s t  s ta l i  —
P i e l g r z y m  z a p ła k a ł  — i p o s z e d ł  d l e j .

Na b o k u  d r o g i ,  s to i  d w ó r  p a n a ,
W  o k n i e  o t w a r t e m ,  z a s ł o n y ,  k w i a t y ,
W b o g a t e  k s ię g i  o z d o b n a  ś c i a n a .
P a n  z k s i ę g ą  s ied z i  w  ś r o d k u  k o m n a t y ,
A w z r o k  s ię  j e g o  m ą d r o ś c i ą  pa l i  —
P i e lg r z y m  z a p ł a k a ł  —  i p o s z e d ł  d a lć j .

A id ą c  c i c h o ,  n u c i ł  t e  ż a l e :
S m u t n o  m i w  d r o d z e , g d z ie  w ie j s k a  c h a t a  ,
K ró tk o  b r z m i  s z c z ę ś c i e ,  d łu g i e  b o l e ś c i ,
K r e w  b l iź n ic h  p ł y n i e  w r y c e r z a  c h w a l e ,
P a n  w  k s i ę g a c h  s i e d z i ,  l e c z  m ą d r o ś ć  ś w i a t a  
Z ł u d n y  fa łsz  w p l o t ł a  d o  p r a w d y  t r e ś c i .
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W ięc  p o sz ed ł  d a l ó j , p rzez  lany  ś w i e ż e ,
Kędy się  czern i  las za k o ś c io łe m ,
Na b o k u  d ro g i  m u r  stoi ko łem  ,
U b r a m y  widzi t r a w y  i k r z y ż e ,
I j a c y ś  ludzie z t r u m n ą  zjechali —
Pie lg rzym  zap łaka ł  — i nie szedł  dalój.

O nie nad  t r u m n ą ,  ale n a d  temi 
P łakał ,  co za  nią  idąc  p łaka l i ,
Lecz chociaż w e  ł z a c h , |n i e  poszed ł  dalój 
P o m n ąc  że  w s zy s tk o  znika z p o d  s ło ń c a ,
A r a d o ść  p ie rw sz a  ucieka z z iem i;
Tu zaś to znalazł  co nie  ma k ońca  —

W ieczn o ść  s p o c z y n k u  —  we śnie  w ese le  —
Tu w ię c  p o ło ż y ł  k r e s  swój po d ró ży ,
1 p r z y  c m e n t a r z u ,  i p r z y  kościele  
Żył sob ie  zdała  od  św ia ta  b u rzy .
Sami go zmarli  ju ż  o d w ie d z a l i ,
A on  i z nimi p o sz ed ł  gdz ieś  dalój.

Na tym prześ l icznym wi e r s zu ,  a j ed y ny m  ze znanych  nam Deot imy u-  
t w o r ó w ,  który  wy łąc za j ąc  z pod za r zu tó w  co do ogólnego jćj k ie runku ,  
mogl ibyśmy za r aze m j ako  kontras t  s t awić  na u sp rawiedl iw ien ie  nasze,  k o ń ­
czymy' ,  w y nu rz a j ą c  raz  jes zcze j ak  najpr zychylni ej sze  uznanie  tak znako-  
mitćj zdolności .  Uznanie to j es t  w a r u n k o w e  , admi racya nasza wzg lędną.  
P ow ta r z am y  j ak  najdobi tn i ej ,  iż z wymienionych  na ws t ęp i e  p o w o d ó w  nie 
j e s te śmy bez  oba wy  w idz ąc  tę zdolność  nie rozwi j ającą  się swobodn ie ,  
ze  sk ro mn ych  po c zą tk ó w,  w  w a ru nka ch  koniecznych dla wzros tu  do do ­
skonałośc i ,  ale w  tćm samóm o.toyzeniu, pod parciem tych s amych  w y m a ­
g a ń ,  na tym samym to r ze ,  na k tórym tyle już u na s  z r ó w n ą  św ie tnośc i ą  
z apowiada j ących  się ta lentów zmarniało.  O jakiómże to mówimy  otoczeniu,  
o jakich w y m a g a n i a c h ?  Oto o tym is tnym ter roryzmie ,  który bezwzględni  
wielbiciele n ieograniczonemi pochwa łami  i zapowiedz i ami  cu dó w  wywiera ją .  
Nic zaiste piękniejszego jak admi racya .  Jest  ona j e dn ą  z najwznioślej szych 
s t ron dusz y .  Chroni  od zazdrości ,  pobu dza  do szlachetnych us i ł owań ,  p o d ­
nosi  n iższe  zdolności  w  co raz  wyższe  s fe ry ,  niemal  r ó w na  wielbi ących 
z wielbionymi .  W  życiu publ icznem jes t  do w od em  że naród  rozwiną ł  sw ą  
i s totę na rozległą  ska l ę ,  ze ma w  sobie  żywio ły  silnej i dlugiój p r zysz ło ­
ści, że w y s z e d ł  z z aką tków małolelności  na j a w  dzie jowego znaczenia.  Ale 
ku temu  po t r zebuj e  ona b y ć  szczerą ,  spokojną ,  wo lną  od wszelkiej  wy s t a -  
wnośc i  i s am o lub s lwa .  J akże  j es zcze  u nas mało podobnój .  Natomiast  
j ak że  wiele nas t ro jonej ,  go rączkowe j ,  samolubnój .  Są tylko kolerye ,  któ­
rych  uczes tnicy  wielbią się nawzaj em,  rozdają  sobie patenta n i eśmier te l no­
ści ,  wyklucza j ąc  ośc i enne kółka od wszelki ch  zaszczytów.  Jeśli po nad 
temi za śc i ankowemi  wyłączDościami  zjawi się jaki  p rzedmiot  ogólnego i n t e­
r esu ,  w n e t  go otoczy t łum luz inkowych  wielbicieli,  szukaj ących byle zajęcia,  
byle p r z e r w y  w  n i eza t rudnionóm życiu i przemieni  go w  cel m o d y ,  z aba ­
w y  , gorączki  ka rna wa łow e j .  J edni  drugi ch  poduszcza j ą  w  uniesieniach,  
szukaj ą  w ł a s ne go  znaczenia  w  roznoszeniu wieści ,  w  udzielaniu po wie r zo ­
nych sobie t a j emnic ,  w  zapowiadan iu  nas t ąpić  maj ących nadzwycza jnośc i ,  
im kto więcój  zapowie  tern ważn i e j s zy m się staje, rośnie  b u d o w a  fałszy­
w e g o  en luzyazmu  i zwo dn ych  nadziei  i w  końcu pad a  d ruzgocząc  najczę- 
ścićj bożyszcze  na s w y m  szczycie osadzone.  Niechże Bóg broni  aby tak mia­
ło  b yć  w  razie  niniejszym.  Widz imy j ednak  lo s amo nas t rojenie ,  samolub-  
s two  i go rączk ow ość  en tu z j azm u .  Dzienniki  W ar sz aw sk i e  w y cz e rp a ły  już 
s ł own ik  pochwa ł .  Dla każdego z nich Deot ima jes t  geniuszem . Prąd  elek-
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t ryczny doszed ł  już do Krakowa  i do L w o w a .  Oględny zwyk le  D zien n i/t 
L ite ra ck i umieści ł  pismo z W a r s z a w y ,  które dowodzi ,  że przez Deotimę 
mów i c n o ta , ic ia ru  i pok o ra  w  n a jic y is z y c h  potęgach sicoich. Lecz w  
Wars zawie  wszelki  eo tuzyazm jes t  w ła dz om  podej r zany.  Niczem więc  j e ­
szcze  są wyra zy  dzienników w  po równan iu  z łem co się pokątni e mówi.  
Jedni  zapowiadaj ą  już całkiem n o w e  i dotąd  n iepo jmowane  losy li teraturze,  
d ru dz y  w idz ą  w  tem zdarzen iu  w y ra źn y  cud.  Są  i tacy,  którzy już w  niem 
zorzę zbawieni a  ojczyzny witają.  Obok  takiego chóru  głos nasz może się 
w y d a  oboj ętnym a n a w e t  uwłacza j ącym.  Sumiennie  j ednak  przekonani  j e ­
s t eśmy,  iż on zgodnie j szym jes t  z dob rem li teratury, z do b rem samójże au ­
torki,  niż te wszys tki e  uwielbienia bez  miary.  Chciel ibyśmy tylko aby na­
sze zarzuty by ły  przyjęte razem z naszemi  pochwa łami  i aby mia­
ły dzielność owój  włóczni  Ach i l l e sowe j , która  goiła rany,  które  z a d aw a­
ła,  a naw e t  uzd raw ia ł a  niemi cały organizm. Jeśl iby więc  głos ten doszed ł  
kiedy do panny J adwigi  Łu szczew sk i e j ,  bo takie jes t  w ła śc i we  nazwisko 
Deolimy,  tobyśmy  pragnęli ,  aby  wys łuc ha ł a  nas tępujących naszych  zyczeń i ra­
dy.  Niech odrzuci  to miano Deotimy, Jj niech się s t rzeże w szelkiej p r zyb ra ­
nej nadzwycza jnośc i ,  wszelkiej  wys tawnośc i ,  niech n i erozp rasza  swego  d a ­
ru w  im p ro w iz ac ya ch , lub w  do ryw czy ch  u tworach.  P r a w d z i w y  t al ent  
powin ien  mieć ws tyd l iwość  dz iewic twa .  Nikłe to natchnienie,  które  się b u ­
dzi w parnój  a tmosferze  napełnionego c i ekawymi  salonu.  T rwa le  sp ły wa  
z góry tylko w  cichej samotności .  J edna  sk romna pochwa ła  pąt rya rchy 
wieszczów'  naszych,  który s t a r ą  ręką  pob łogos ł awi ł  jój, po winnaby  jej w y ­
s t a rczyć  i uczynić  ją  obojętniej szą na liczue w ieńce  lada n iepoświęconą  
dłonią skł adane.  Niech się miarkuj e w  polocie po tych szlakach bez g r a ­
nic, na których tak zbł ądz ić  ł a two ,  i przyjmie do se r ca  p rzes t rogę ,  którą  
tenże wieszcz s ędz iwy  przy b łogosł awieństwie  da ł  jej  w  tych s ł o w ac h :  

S k i e r u j  k u  z i e m i  i l o t  i ź r e n i c e ,
S ą  na ni ej  c i e r n i e ,  a l e  s ą  i k wi a t y ,
W i e ń c z  n i e m i  s i e b i e  , b r a c i  i r o d z i c e .

Niech p r zedewszys tk i em da sobie czas  na my s ł u ,  i w  cichości a pokorze  
rozważy ,  czy te prze j ęte  od innych wyobrażen i a  w  na jważn ie jszych  życia 
z adani ach ,  z których tak często wy chodz i ,  zgadzają  się ściśle z. tą wiarą ,  
co jes t  pods t awą  wszelkiego szczęścia  i dob ra  na ziemi a rękojmią zba­
wienia,  i czy j uż  p rzypadk i em w  jój pojęcia,  że jej własnych  s ł ów  użyje­
m y ,  mą d r oś ć  świa t a nie wplot ł a  z ł udnego  fał szu do p r a w d y  treści.  Na 
cóżby się zdały  te wczesne  tryumfy,  ta świe tność  talentu,  gdy by jej p o w o ­
łanie,  jej przyszłość ,  nielylko jako autorki,  ale co nieskończenie  ważnie j szem 
jest,  j ako kobiety,  żony i matki,  zwichnięte być  miały?  N a d e r  n iebezpie -  
cznem by łoby  złudzenie ,  jeśl iby myślała,  że można bezkarni e  dla jakiójś tam

' )  N a r ó d  w i o s k i  n a j w i ę c ó j  w y d a l  i n a j p o c h o p n i e j s z y m  b y l  z a w s z e  w  w i e l b i e n i u  
i m p r o w i z a t o r ó w ’, N a j w i ę c ó j  l ó ż  na n i c h  s t rac i ł .  U p a d e k  l i t e r a t u r y  w l o s k i ó j  w  o ś m n a -  
s t y m  w i e k u ,  m n o g o ś c i  i m p r o  * i z a i o r ó w  p r z y p i s a ć  n a l e ż y .  B y l  t ó  c z a s ,  g d y  p o k l a s k i -  
w a n o  L u r e n z e m u  , k t ó r y  n a  p r z e d m i o t y  z f i zyki  p o d a n o  i m p r o w i z o w a ł ,  g d y  s i ę  u n o ­
s z o n o  n a d  P e r f e t t i m ,  k t ó r y  j e d n e g o  w i e c z o r a  d w a n a ś c i e  t e m a t ó w  n a u k o w y c h  b e z  p r z y ­
g o t o w a n i a  w i e r s z e m  r o z w i ą z a ł ,  g d y  w r e s z c i e  s z t u k a  ta z e s z ł a  d o  n i e w i a s t ,  d o  d z i e ­
w c z ą t ,  d o  d z i e c i  B y ł y  w t e d y  s ł a w n e  L i v e ,  F o r t u n a l y ,  j e d n a  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  n a ­
z y w a ł a  s i ę  A m a r y l l i s  E t r u s c a , d r u g a  Cor i l l a  O l y m p i c a .  K t ó ż  o  n i c h  t e r a z  w i e ,  c ó ż  p o  
n i c h  p o z o s t a ł o ?  Os t a t n i ą  u r a t o w a ł  o d  n i e p a m i ę c i  r o m a n s  p a ni  S t a c l ,  k t ó r a  w  n i ą  u -  
t w ó r  w ł a s n e j  i m a g i n a c y i  p o d  i m i e n i e m  K o r y n n y  w c i e l i ł a .  A p r z e c i e ż  w i e ń c z o n o  j ą  l a u -  
r a mi  w ś r ó d  o k r z y k ó w  r z y m s k i e g o  l u d u .  O t o  o p i s ,  k t ór y  z d a  s i ę  d la  D e o t i m y  i w i e l ­
b i c i e l i ,  o  k t ó r y c h  m ó w i l i ś m y :  „ N a k o n i e e  c z t e r y  b i a ł e  r u m a k i ,  k t ó r e  c i ą g n ę ł y  w ó z  K o -  
, r y n n y  p r z e p a r l y  n a w a l  t ł u m u .  K o r y n n a  s i e d z i a ł a  na  t y m  w o z i  ', :• b u d o w a n y m  p o  s t a -  
„ r o ż y t n e m u  , a m ł o d e  d z i e w i c e ,  u b r a n e  w  b i e l i ,  s z ł y  p r z y  n i m  W s z ę d z i e ,  s k o r o  s i ę  
t, u k a z a ł a ,  r z u c a n o  o b f i c i e  w o n i e  w  p o w i e t r z e ,  k a ż d y  s p i e s z y ł  d o  o k n a ,  b y  j ą  u j r z e ć ,  
^ w s z y s c y  k r z y c z e l i :  N i e c h  ż y j e  K o r y n n a !  n i e c h  ż y j e  g e n i u s z !  11
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próżności umysłowój lub dla rozszerzenia krańców poetycznemu biegowi,  
puszczać się na niepewne drogi i że późnićj się powstrzyma,  błędy o d r o ­
bi, zboczenia doświadczeniem wyprostuje.  Jakie dziś bowiem przyjmie na ­
gięcie, takie już jój pozostanie,  bo

M ło d o ś ć ,  w ie s z c z u ,  j e s t  r ze źb iark ą ,
Co w y k u w a  ż y w o t  cały ,
C hoć  p r z em in ie  sam a  szp a rk o ,
Cios  jej d łu ta  w ie cz n o t r w a ły .

K O R R E S P O N D E N C Y A .

List do wydawcy Przeglądu.
Recenzya broszury mojój : O powodach upadku  m ajątku  obywateli

w Księstwie Paznańskiem , zdawała mi się wyczerpaną przez rozmaite kry­
tyki, które tak w  pismach publicznych k rajowych jako i zagranicznyc o 
tem małóm pisemku się wysłowiły.  Prócz recenzyi umieszczonej w Ł m -  
sie , na którego uwagi odpisać byłem zmuszony ,  tak przez szacune a 
lego dziennika jako i ku własnej  obronie, mimo puściłem poboczne pocis i
i pochwały.  . . , ,

Milczenie długie redakcyi Przeglądu zdawało mi się dobrą  wróżbą,  
przyjmując w  miłości własnśj  autorskiej aksyoma dawne,  qui tacet con- 
sentire videtur. Z drugiej strony przyznać muszę,  że i owe milczenie 
opaczne mniemanie mi podawało,  to jest że nie warto wspo mną c  o zie u 
które się na kilkunastu kart druku ogranicza. Widzę j e dna k  że się w o u 
mych sądach pomyliłem, i chociaż szanowna redakeya z trochę surową  
krytyką w  ostatnióm półroczu się odezwała ,  wdzięczny j ó j  jestem za ob­
szerne zajęcie się treścią mej broszury,  oraz za pochwały ,  które mi la
szanowne pismo udziela. , ,  ,

Nięmogąc się jednak p rzyznawać  do wszystkich grzechów o któie ob­
winiony jes tem,  proszę o wysłuchanie mój obrony co do przedmiotów z 
których łatwo mi będzie si$ uniewinnić,  oraz i o przyjęcie się za winnego 
w  tych, które słusznie szanow ny  recenzent zganił.

Postępując więc z czytelnikiem owego artykułu P rz eg l ąd u , i mijając 
wstępną ogólną naganę,  która się przez szczegółowe późniejsze objaśnienia 
może spros tować da, zacznę od przypisku na stronnicy 200 umieszczonego.

ł )  Nader  s łuszną zasadę objawia szanowny redaktor;  to jest  że pra­
w dziw y obywatel z  obow iązku , nie dla nudgrody pracuje, i jeże li pragnie 
czego, to jedynie m ożności stania się uży tecznym  krajowi. Zupełnie na to 
się zgadzam i zdaje mi się, że własnym przykładem stwierdzi łem,  iż się 
t rzymałem zawsze lój drogi ;  mniemam nawet  że znaczna część rodaków 
moich tćj przynajmniśj  sprawiedl iwośc i  mi nie odmówi.

Lecz w zasadzie którą w pisemku wyrazi łem i w  pizykładzie który 
przytoczyłem, bynajmniój  nie twierdzi łem,  że oby watel  dla tego tylko  p rzyj ­
mować musi u r z ę d o w a n ie  aby sobie wdzięczność współobywateli  uskar- 
bić,  lub unikać musi  posady na którą go powołują,  aby niewdzięczności 
nie doznawać?  J e d n o  lub drugie nie powinno być dta niego pobudką do 
przyjęcia łub o d m ó w ie n ia  u rzędu ,  chciałem jedynie przekonać czytelnika,
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że j e s t  dla  Po l aka  n i e p o d o b n ć m  ż ą d a n i e m ,  p r zy j ęc i a  w  n a s z e m  Ks ię s twi e  
u r z ę d u  a d mi n i s t r a c y j n e g o .  1 )

W y ł u s z c z y ł e m  p o w o d y  tćj  n i e m o ż e b n o ś c i ,  k t ó r e  s ą  j a k  mi  s ię  z d a j e  
n a d e r  j a s n e  d l a  k a ż d e g o ,  k t ó r y  z p r a k t y c z n e g o  z a p a t r y w a n i a  się  p r z e d m i o t  
t en u w a ż a  i zna  o b o w i ą z k i  u r z ę d n i k a  a d m i n i s t r a c y j n e g o .  P o z w o l ę  so bi e  
j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c ą  u w a g ę :  d l a c z e g ó ż  to r z ą d  sob ie  ż y c z y ł  a b y  Pol ak  s t a ł  
na  cze le  p r o w i n c j i ?  a b y  p r z e z  s to s u n k i ,  n a r o d o w o ś ć ,  z w ią zk i  i t. d.  m óg ł  
d o p r o w a d z i ć  t ę  p r o w i n c y ą  d o  a m a l g a m a c j i  o b u  n a r o d o w o ś c i ,  i d a ć  d o w ó d  
że  u w z g l ę d n i a  w n i o s k i  t y l e k r o t n i e  na  s e j m a c h  p o w t a r z a n e .

S y s t e m a l u  j e d n a k  s w e g o  p e w n o  z mi e ni ć  nie m y ś l i ,  lecz c hc ia ł  z r o b i ć  
p r ó b ę ,  c z y  c o ś  k o r z y s t n i e j s z e g o  dla  R z ą d u  s ię  z t ego w y w i ą ż e .  Of iarą  
tej p r ó b y  b y ł b y  ó w  w y b r a n y  r o d a k  n a c z e l n y  p r e z e s ,  k t ó r e n  m u s i a ł b y  s ł u ­
c h a ć  i w y k o n y w a ć  r o z k a z y  w ł a d z y  w y ż s z e j ; o p o z y c y e  i r e m o n s t r a c y e  nie  
b y w a j ą  u w z g l ę d n i o n e .  S p r ę ż y s t o ś ć  a d m i n i s t r a c y j n y c h  w ł a d z  nie c ie rp i  o p o r u ;  
u r z ę d n i k  l a k o w y  j e s t  w y k o n a w c ą  wol i  w y ż s z ć j , r o z k a z y  k t ó r e  o d b i e r a  nie 
s ą  o p a r t e  w  ogól e  na  a r t y k u ł a c h  p r a w a ,  j ak  u  s ę d z i e g o ,  l ecz  n a  k r ó l e w ­
sk i ch  l u b  m i n i s t e r y a l n yc h  r e s k r y p t a c h ,  k t ó r e  w  ogóle  nie  s ą  d r u k i e m  o g ł a ­
s z a n e .  I l eż  to p o d o b n y c h  r e s k r y p t ó w  o d e b r a ł y  w ł a d z e  w y ż s z e  n a s z e g o  
Ks ię s t wa ,  k t ó r e  P o l a k o w i  k u  s w y m  r o d a k o m  w y k o n y w a ć  b y ł o b y  z b r o d n i ą ,  
a u r z ę d n i k o w i  o b c e m u  n asz ćj  n a r o d o w o ś c i  p r z y j e m n ą  s ię  s t a ł y  p o w i n n o ś c i ą .

P o s t a w m y  się w i ę c  w  m ie j sc u  F o l a ka  p i a s t u j ą c e g o  u r z ą d  n a c z e l n e go  
p r e z e s a  p r o w m c y i ,  k t ó r e n  t akie  o d b i e r a  r o z k a z y ;  jeżeli  j e  w y p e ł n i  l ub w y ­
p e ł n i ć  k aże ,  c z y  u s k a r b i ć  sob ie  m o ż e  s z a c u n e k  s w y c h  r o d a k ó w ' ,  i c z y  się  
s an i  nie  s k a l a ?  S k o r o  t ak  bę d z i e ,  to go r z ą d  j u ż  j a k o  u r z ę d n i k a  nie p o ­
t r z e b u j e ,  bo  go j e d y n i e  n a  tćj osa dz i ł  p o s a d z i e ,  ż e  m n i e m a ł ,  iż m a j ą c  s z a ­
c u n e k  i z au f a ni e  s w y c h  r o d a k ó w  p r z e z  s w ó j  w p ł y w  t y c h ż e  r z ą d o w i  p r z y ­
c h y l ny c h  z rob i .  Nie u d a ł o  s i ę ;  s t a je  się  n i e p o t r z e b n y m ,  g d y ż  r z ą d o w i  na  
z d a t n y c h  i u l e g ł y c h  u r z ę d n i k a c h  n i e  z b y w a .  Jeżel i  b y  s i ę  j e d n a k  o w  r o d o k ,  
n a c z e l n y  p r e ze s ,  o p a r ł  r o z k a z o m  u b l i ż a j ą c y m  p r z e k o n a n i u  i o b o w i ą z k o m  ku  
s w ó j  n a r o d o w o ś c i ,  to go n a t y c h m i a s t  o d d a l e n i e  c z e k a ,  g d y ż  j a k  w y r a z i ł e m  
się w  oryg in al nć j  b r o s z u r c e ,  r z ą d  k a ż d e n  t ylko t ak i ch  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
u r z ę d n i k ó w  p o t r z e b o w a ć  m o że ,  k t ó r z y  s ł u c h a j ą  r o z k a z ó w  b e z  o p o r u ;  nasz  
w i ę c  r o d a k  L g o  c h a r a k t e r u  i s p o s o b u  my ś l en i a ,  co ci o k t ó r y c h  w s p o m n i a ­
ł e m ,  ani  t y go d n i a  n a  tćj p o s a d z i e  b y  n i e  u r z ę d o w a ł ,  b e z  z n a l ez ien ia  się 
w  p o d o b n ć m  p o ł o ż e n i u .  Nie p o t r z e b a  ua  to p r ó b y ;  d o d a ć  t u  m u s z ę  j e s z c z e  
że  l a k o w a  n i e s z c z ę ś l i w a  i stota b y ł a b y  o t o c z o n ą  g r o n e m  z a z d r o ś n y c h  i n i e ­
c h ę t n y c h  u r z ę d n i k ó w  innej  n a r o d o w o ś c i ,  o r a z  i s z p i e g a m i  ś l e d z ą c y m i  k a ż d e n  
k r o k  u c z y n i o n y  p r z e z  t egoż  i ch n a c z e l n i k a ,  c o b y  p o ł o ż e n i e  j e g o  j u ż  tern 
s a m ć m  n i e z n o ś n e m  czyni ło .

N i e mo g ę  więc,  m i m o  opini i  s z a n o w n e g o  r e d a k t o r a ,  z m i en i ć  m e g o  p r z e ­
k o n a n i a  o p a r t e g o  n a  p r a k t y c e ,  i s ą d z ę  że  z a s t a n o w i w s z y  się,  s ł u s z n o ś ć  p r z y ­
z n a  z a ł o żo n e j  p r z e z e m n i e  z a s a d z i e ,  że  n i e  z o b a w y  n i e w d z i ę c z n o ś c i  r o ­
d a k ó w ,  i c h oć  p r z y  na j l epsze j  c h ęc i  s t a ć  się  u ż y t e c z n y m  kr a j owi ,  ciż w s p o -  
m ni en i  o b y w a t e l e  o d m ó w i l i  tę  p o s a d ę ,  j e d y n i e  z p o w o d u  n i e m o ż n o ś c i  z a -  
d o s y ć  u c z y n i e n i a  s w y m  o b o w i ą z k o m ,  j a k o  Polacy.

A kt óż  o tern w ą tp i ,  co s z a n o w n y  r e d a k t o r  w y r a ż a ,  że  g d y b y  o t w a r t ą  
b y ł a  k a r y e r a  u r z ę d o w a  n a s z ć j  m ł o d z i e ż y ,  n i e d o z u a l i b y ś m y  tak i ego  u p a d k u  i 
r o z d r o b n i e n i a  m a j ą t k ó w ?  w s z a k  ja  to m i ę d z y  k l ę s k a m i  k r a j u  l i c z ę ?  lecz 
s p o s ó b  j aki  s z a n o w n y  r e d a k t o r  ku  z a p o b i e ż e n i u  tćj klęski  p o d a j e ,  z d a j e  mi

’ ) Co d o  fak tu  s a m e g o ,  żo o f i a r o w a n o  n a c z e l n e  p r e z e s o s t w o  w  K s ię s tw ie  P o -  
z n a ń s k i ś m  k i lku  r o d a k o m ,  p rzy ją ł sz a n o w n y  r e c e n z e n t  za  d o w i e d z i o n y .  Na p o p a r c i e  
j e d n a k  r z e c z y w i s t o ś c i  t e g o  fak tu ,  o d s y ł a m  j e s z c z e  c z y t e l n i k a  d o  l ip sk ió j  g a z e ty ,  Slflge* 
niem e-Reituitg, © eitage Nr.  260 z d n ia  l 7 g o  w r z e ś n i a  1S42 i d o  g a z e t y  K ró le w ie c k ie j  
z  dnia 10go p a ź d z i e r n i k a  t. r .  Nr,  236.



1 6 0 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

się n ie skut ecznym i n a w e t  n iemożl iwym.  My się memy t r zymać legalności) 
a r z ąd  ma s z a n o w n e  osoby na urzęda  ob sadzać?  zdaje mi się po d ług  po ­
d a n yc h  wyże j  p o w o d ó w ,  że ta rada  jes t  n iepr ak tyczna  i sp r ze cwia  się z a ­
sadzie r z ądow ó j  a przeto nie jes t  do uskutecznienia .

Przy wyl iczaniu korzyści  r z ą d o w y c h  w  skutku regulacyi  w łośc i an  n a ­
by tych,  z apomnia ł em uposażeni e szkół ek  wiejskich oraz i so ł t ysów,  koszt em 
obywatel i .  Szkółki  wiejskie dost ały  każda  kilka, czasem i ki lkanaście m o r ­
gó w  roli I. lub II. klasy i to z g ru n t ów  dominia lnych;  ko rzyść  tego upo ­
sażenia  j edyni e  s ł uży  gminie u r egu l owanych  gospodarzy.

Również  i grunt a klóremi uposażono  soł tysów za ich policyjne u r z ę d o ­
wan ie  z te rytor ium dominialnego by ły  tymże w y d z i e lo n e ; gmina dawnie j  
ich s ama  opłacała ,  dziś koszt em dominium są uposażeni ;  na tóm rząd zy ­
skał ,  bo cudzym kosztem szkółki wiejskie opatrzył,  na k lór eby z f unduszów 
publ icznych o tyle więcój  ł ożyć  mus i a ł ,  r ównież  i naby ł  bez płatnych 
s ł u g  policyjnych przez u fundowan ie  sołectw.

3) Obwinia  mnie s zano wn y  r ecenzent  o p e s symizm ,  i ż e -k r e ś l ę  r ozpa­
cz l iwy  ob raz  dzisiejszych s t o su nkó w ?  być może  ze się wyrazi ł em z nadto 
wielką go ryczą ,  lecz pozwó l  s z a n o w n y  r edakto r  ze powiedzi eć  sobie,  że ja 
dob rze  pamię t am d a w n e  stosunki  rólnicze w  naszym kraju.  Żyłem w  ow ych  
czasach,  ży ł em między rolnikami,  i p o r ó w n y w a ć  d a w n y  s tosunek z dzisiaj- 
szym mi się godzi.

Nie t r udni ł em się w ó w cz a s  opi sywaniem bied n a sz yc h ,  lecz rolą i s to­
sunkami  wiejskiemi.  Wspomina  s z an o w n y  r edak to r ,  że jest  r zeczą  n iewą t -  
p l iwą ,  że przy paószczyzn ie  i b ez  separacyi  gruntów' ,  pop raw neg o  gospo­
da r s tw a  p rowadz i ć  nie można?  równ ież  że podnies ienie  war tości  g run tów  
mamy  regulacyi  do zawdzięczeni a;  nie raczy ł  s zanowny  r edak to r  z u w a g ą  
moje tw ierdzen ia  zgłębi ć ;  pozwolę  sobie t akowe  w krótkości  powtó rzyć .

Mamy dziś zacięgi r ę c z n e ,  zupe łni e  r ó w n e  daw n ie j s zym ,  tylko ucią­
żl iwsze dla w łośc i an  i kosztowniejsze  dla właściciel i  d ó b r ;  byde lne  zaprzęgi  
nasze  s ą  si lniejsze,  lecz też o wiele kosztowniejsze  s t osunkowo.  Co ilo s e ­
pa racy i  g ru n tó w ,  któż na m  zabran ia ł  s e pa ro wa ć  dwor sk i e  od chłopskich 
i przy  zacięgach d a w n y c h ?  A tam gdzie p rzezo rny  obywa te l  św iadomy  
sku t ków regulacyi  w  P rusach  w  roku  1811.  nakazanych ,  zniósł  p r zed  ro ­
kiem 1819.  wszelkich zaciężnych w łośc i an ,  przył ącza j ąc  grunt a ich do fol­
w a r k u  swego  (jak się to w  wielu miejscach stało), czy nie ma  teraz ró­
wn ież  pop raw neg o  gos poda r s twa  jak t en ,  który z chłopami  folwarki  swoje  
dzielić mus ia ł ?  Jak  to,  dla lego że wiele chłopskich posad  w ła snośc ią  się 
tychże  s tały koszt em obywa te l i ,  dla tego dob ra  poszły w g ó r ę ?  czyli ra -  
czój te dob ra  nie dla tego wyższej  naby ły  wa r tośc i ,  że obywa te l  w sk u ­
tku regulacyi  krocie w  nie nak ł ad u  w łoży ć  był  p r zymuszonym.  Niemam 
żadnego  w  tem up r zedzen i a ,  tylko u w a ż a m  s tosunek  z ogólnego w idoku  
kraju.  Zdaje się z a ś ,  że s zano wn y  r ed ak to r  całą p ro win cy ą  sądz i  z oko­
licy k tór ą  zamie szk iwa  i która w wyżs zym  s topniu kultury i oświaty mię­
dzy włośc i anami  być  mus i ,  jak i nne ;  z t akowegoż w idoku  zapa t rywa ł  się 
au to r  książki  E rysztopora . Chociaż to dzieło jes t  n a d e r  w ażn e ,  szczegól­
nie dla Polski ,  j e d n ak  zupełni e  mylnie skreśla au tor  s tosunki  regul acyjne  
w  P ru sa ch ,  i to z n iezna jomością  sku tk ów  p r a w a  z roku  1823.  oraz i p ó ­
źniejszych ro z r ząd ze ń ;  t obym mu do wiód ł  teoretycznie i prak tyczn ie ;  osą­
dził  skutki  regulacyi  w  całóm Księs twie Poznań sk i óm, z okolic które z w ie ­
dzi ł  i pod ług  opinii o sób  z wykonan i em tego p r a w a  nie obeznanych.

Nie mogę się r ów n ież  zgodzić z s za no w ny m r e da k t o r em ,  że spekul acye  
na majątkach ziemskich upadkowi  obywatel i  dopomagaj ą  w  teraźniejszych 
czasach ;  móg łbym mu (gdyby to stóso.wnie było) wska zać  imiona wielu na ­
szych r o d a k ó w ,  którzy j edyn i e  winni  maj ą tku  swego kilkakrotne powię ­
k szen i e ,  ku p n u  d ó b r  w  ostatnich d w ud z i e s t u  latach $ spekul acye  i fry marki
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dobrami zawsze były. Najszkodliwsze istniały w  naszój prowincyi o,d r o ­
ku 1800. do 1806., lecz któż mógł i naówczas przewidzieć wypadki, jakie 
w końcu roku 1806. nastąpiły? również któż mógł i teraz przewidzieć re- 
wolucye z r. 1848.? iluż to obywateli przez kupna dóbr ,  ciężkie popiesli 
straty przez ostatnie zaburzenia? Uważam powód ten (równie jako i te 
o których szanowny redaktor wspomina przy końcu swego artykułu), jako 
podrzędne, tu i owdzie trafiające się, lecz do ogólnćj krajowćj klęski liczyć 
ich nie mogę. ly lk o  takowe wypadki za główne i kraj cały niszczące uw a­
żać należy, których nikt prawie uniknąć nie potrafił.

5) Z niemałym przyznać się tu muszę żalem wspominam o ustępie sza­
nownemu redaktorowi co do em igracyi. Zupełną przymuszony jestem od­
dać słuszność krytyce, która z tego powodu na moją broszurkę padła, 
chociaż mam przekonanie, Ze publikacya mego dziełka w  niczćm niepogor- 
szyła położenia tych nieszczęśliwych rodaków. Żałuję jednak szczerze, żem
0 nieb wspomniał i w tych wyrazach; liczbę podaną tychże nieprzesadziłem, 
gdyż urzędową udało pii się przypadkiem widzieć księgę, w  którćj imien­
nie i pod numerami wyrażeni byli emigranci; nie przytoczyłem zatóm ża­
dnego fa łs zu } jak się podobało szanownemu redaktorowi wyrazić. Mogłem 
fałszywe konsekweneye wyciągnąć z faktów prawdziwych, lecz moje podanie 
co do liczby jest z p raw dą zgodne; nie pozwoliłem sobie, jak szanowny 
lecenzent mniema, ani ironii ani niechęci w wysłowieniu się nad klęskami, 
których kraj nasz doznał z powodu emigracyi.

Odsłoniłem ranę nagą i jeszcze nie zagojoną, i dla tego jest przykro 
na nią się zapatrywać; mam dla nieszczęśliwych ofiar naszych w ypadków  
politycznych najwyższy szacunek i szczerą sympatią: s tarałem się przez 
kilkadziesiąt łat czynami to udowodnić, o ile mi sposobność dozwoliła; lecz 
dla tego zataić nie mogę klęsk krajowych, które ich bytność za granicą
1 w kraju pomnożyła i sprowadziła. Pisząc o powodach upadku majątków 
obywateli, nie mogłem ominąć wysileń palryotycznych, które jedne z naj-  
chlubniejszyck cnót naszćj szlachty stanow ią, lecz też strat z ego pocho­
dzących zataić nie mógłem.

Gzy może znaleźć szanowny redaktor w mój broszurce jakikolwiek 
ip y ra z ,  jaki p eryo d , w którymbym był wyraził żal lub naganę z położo­
nych ofiur materyalnych na ołtarzu ojczyzny? ganić sobie pozwoliłem równie 
jak i on sam złe, szalone pomysły, nierozsądne wybryki, pozorem patryoty- 
zmu wykonane. Za surowo mnie więc szanowny redaktor sądzi, mnie­
mając, że ja potępiam to, co kraj i obywatele uczynili tak w duchu patryo- 
tycznym jako i dla emigracyi. Umieściłem tam wydatki i pohczyłem"je 
w poczet ekspensów nadzwyczajnych majątki nadwerężających. Mniemanie 
szanownego redaktora, że jako rezultat mych uw ag s tanowię, że trzeba 
wszelkich wysileń, datków i poświęceń zaprzestać, niezgadza się bynajmnićj 
z duchem mego pisemka; ja nikogo uczyć lub na dobrą drogę naprowadzić 
nie pochlebiam sobie; taka zarozumiałość nie powstała w mój myśli. Wiem 
dobrze, że historya przeszłości nikogo nie naucza, i tylko własne doświad­
czenie ludzi naprawia, lecz na nieszczęście dopiero w tenczas,  gdy już nie 
mają nic do stracenia. Chciałem jak się wyraziłem w wstępie mej bro­
szury , sprostować twierdzenia autorów artykułów w  Gońcu umieszczonych, 
którzy upadkowi majątków mylne lub podręczne dawali powody. Wytkną­
łem fakta, spisałem jakoby rejestr ekspensów naszych od roku 1792, i mię­
dzy temi ekspensami musiałem wspomnieć i wyłuszczyć wypadki,  które 
te ekspensa sprowadziły; żałuję jednak, żem sie tak obszernie w tćj ma- 
teryi wyraził.

Przesyłając niniejsze objaśnienia i wytłómaczenia się moje z zarzutów 
głównych mi uczynionych, zostawić muszę szanownój redakcyi użytek z tego 
przypisku zrobić, jaki jej się podobać będzie; po znanej nam, czytelnikom 

Przegląd Poznański. XVI. %\
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Przeglądu, nieparcyalności redakcvi, mniemałbym, że umieszczenie w przy­
szłym poszycie by się należało. Ńie kładę aloli tyle wartości w tóm żą d a­
niu, aby  naglić szanowną redakcyą ku urzeczywistnieniu onego, i powtarzam, 
że za żadną k rzyw dę sobie mieć nie będę, choćby i milczenie z jej strony 
nastąpiło.

Berlin, dnia 1. Marca 1853.
Autor b ro szu ry : Uwagi nad pow odam i upadku  

m ajątków obyw. w  IV. K s . Pozn.

N E K R O L O G .

L udw ik  Jastrzębsk i, o którego pracach i zasługach nieraz mówiliśmy 
a mianowicie lat temu dw a w polemice z korespondentem Gońca P o lsk ie­
go, podpisującym się literami S. M. — odebra ł sobie życie w  Rzymie, gdzie 
właśnie zajmował się wydaniem zebranych przez siebie dokumentów. Przy­
gnębiony długą a mozolną p ra c ą ,  drażniony niemożnością ogłoszenia s w e ­
go zbioru, udręczony tęsknotą do kraju, często on zapadał w chorobę, któ­
ra go przytomności pozbawiała. W jednćj z takich chwil obłąkania sam 
pozbawił się życia. Wiadomo iż zaraz z początku emigracyi oddal się 
archeologii, a osobliwie paleografii. W tym celu pobierał nauki w szkole 
francuzkićj des Chartres. Odkrycie że sławny rękopism, zwany T ex t du 
S acre , na który królowie francuzcy przysięgali podczas uroczystości koro- 
nacyjnćj w  Rheims, a którego co do języka najpierwsi uczeni zbadać nie 
byli zdolni, jes t  ewangelią pisaną w pierwszćj części cyrylickim, w drugiój 
głagolickim charakterem , zrobiło mu imię między europejskimi archeologa­
mi. Namiętnie przyw iązany  do rzeczy ojczystych, udał się on w roku 
.1844 do Rzymu, by tamże w  bogatych bibliotekach i archiwach wypisywać 
dokumenta mające jakąkolwiek styczność z dziejami polskiemi. Niepodo­
bna zmierzyć pracy i starań, które w tym zamiarze łożył. W lat kilka na­
gromadził pełno wypisów. Brakło mu funduszów na wydanie już przygo­
towanych do druku , a coraz now e odkrycia przybywały. Troszczyło go 
to niezmiernie, zwłaszcza gdy zamożniejsi rodacy przybywający do Rzymu 
na swoją rękę przedsiębierali te same poszukiwania i ubiegali go w  ogła­
szaniu onych. Układ jego z p. Leonem Rzyszczewskim, co do odpisów do 
dzieła które ostatni wydaje p. t. Codex D iplom aticus, nie przyszedł w zu­
pełności do skutku. Zacny Aleksander Przezdziecki, nie mógł się także 
z nim porozumieć i sam dokonał o d p iso w , także pozbierał wiadomości do 
ogłoszonego w Bibliotece W a rsza w sk ie j  katalogu. Ku zespoleniu pojedyn­
czych usiłowań i uuiknienia podw7ójnój częstokroć pracy, zawiązało się w 
Rzymie towarzystwo historyczne polskie w 1847 r. Jastrzębski został se­
kretarzem, a właściwie był jego kierownikiem i główną podporą. Za po­
średnictwem tegoż tow arzystw a udało  mu się dawniój już rozpoczętą ne- 
gocyącyą z hr. Adamem Potockim doprowadzić do pomyślnego końca. 
Miały wyjść trzy spore tomy dokumentów historycznych. Wypadki 1848 
r. zniweczyły i ten układ. Jastrzębski ciągle zaw odzony w swych na­
dziejach coraz bardzićj smutniał. Nie u s taw ał jednak  w trudach. Zbierał 
medale, ryciny, wszelkiego rodzaju pamiątki, szperał po wszystkich klaszto­
rach, dochodził fundacyi kościołów i kaplic i ważne w tćj mierze dla Pol-
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ski poczynił odkrycia. W ciągu roku zeszłego pisał do nas z p roźbą o uło­
żenie się z jakim drukarzem co do wydania części jego zbioru. Właśnie 
dobiegaliśmy kresu naszych starań w tym względzie, gdy doniosł nam, źe 
zebrał dostateczne fundusze i że sam w  Rzymie zatrudni się drukiem. 
Obiecował nam przytóm napisać obszerną wiadomość o zakonnikach i za­
konnicach polskich, którzy w mieście tóm albo długo przebywali, albo ży­
cia dokonali. Smutny koniec prze rw ał wszystkie zamiary. Jeszcze nie 
wiemy czy się kto zajął ubezpieczeniem jego papierów i jaki los je spotka. 
Zapewnie przejdą do biblioteki polskićj w Paryżu. Między drukowanemi 
jego pismami, znane są powszechnie, broszura pod tytułem Notice sur Je 
manuscrits de la Bibliotheque de R heim s , tudzież rzecz o w prowadzeniu 
Wizytek do Polski w Rzymie wytłoczona popraw nie ,  wpierw  w  Portfolio 
Maryi Ludwiki kosztem Edw arda  hr. Raczyńskiego wydana. Jastrzębski 
pochodził podobno z Wołynia, miał około lat 48, w  pożyciu był nader  ła­
godnym, tylko nieco drażliwym w przedmiotach swego powołania, co wspól- 
nćm jest wszystkim prawie archeologom i zbieraczom ciekawości; był przy- 
tćm gorącój pobożności, a wszelką przychylność i posługę umiał płacić 
szczórą i w y trw ałą  wdzięcznością. Dawni koledzy i współpracownicy, jak 
np. p. Karol Sienkiewicz powinniby podać bliższą wiadomość o jego życiu 
i pozostałych po nim zbiorach.

SPRAWY PUBLICZNE.

FRAKGYA KATOLICKA NA SEJMIE BERLIŃSKIM, a mianowicie 
te izbie Ilgiej.

Nieprzewidziane wypadki z r. 1848 przypomniały wszystkim, że je­
dynie na wiecznych podstawach religii czy zachow yw ać czy odbudow yw ać 
można; ztąd ów ogromny zwrot do P. Boga, o jakim daw no dzieje nie- 
pam ięta ją , ztąd owe głośne przejścia na katolicyzm i owo niesłychane 
ożywienie panujące w obszernój sferze wiary.

Chcąc społeczeństwu ludzkiemu wybitnie wskazać gdzie droga i gdzie 
zbawienie, P. Bóg w  miłosierdziu swojóm przeznaczył, aby burza, która 
zatrzęsła wszelkiemi instytucyami i leoryami ludzkiemi, rozbiła się o pod­
nóże ś. katolickiego kościoła. I oto kościół, który się ani na chwilę nie- 
zachwiał,  kiedy wszystko koło niego padało, stoi silniój jak kiedykolwiek. 
Nawet śród zawieruchy odzyskał wolność koniecznie mu do życia potrze­
bną. Co więcój wolność z wielkiój części świata nadużyciami wygnana, 
przyszła się schronić pod cień kościoła i ztamtąd wróci oczyszczona.

Wielka przewaga religii śród spraw  doczesnych dzisiejszego świata 
widoczna jest szczególniój w Niemczech a śród Niemiec w  Prusach.

W  królestwie Pruskóm rok 1848 zachwiał wszyslkióm co istniało, je­
dnego kościoła katolickiego nie naruszył.

Kościół katolicki długo poniżony, odzyskał już był nieco powagi w cza­
sach wielkiego zatargu o małżeństwa mięszane. Późniój pobłogosławił mu 
Pan Bóg darząc kraj episkopatem jakiego nigdy Prusy nie miały. Tak źe 
kiedy przyszła chwila próby, nietylko on ją umiał, ale i mógł wytrzymać,
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W  ostatnich czasach  widzieliśmy g łośne  naw rócen ia ,  ożyw ien ie  p i ś m i e n ­
nictwa katolickiego, w z b u d z e n ie  b rac tw ,  a co n ad ew szy s tk o  liczne m issye  
d ozw ala jące ,  by  się w  m assach  św ia t ło  w iary  szerzyło.

G dy  je d n a k  życie kościo ła  katolickiego poczęło tak silnie w zb ie rać ,  lu ­
dzie s tanu  i uczeni p ro tes tanccy  co p ie rw ej ze w zg lę d u  na polityczne po­
żytki milczeli, ocknęli się i poruszyli.  Ci zw łaszcza  z pom ięd zy  nich, któ­
r z y  w ie rn o ś ć  t radycyjno-dzie jow ój p o d s taw ie  p ań s tw a  zac h o w u ją ,  zaczęli 
g łośno  na  r z ą d  n ap ie rać ,  by  u ż y ł  w ła d z y  na p o w s trzy m an ie  zbyt silnego 
rozw ijan ia  się życia katolickiego. W k ró tce  tóż ukazało się, że r zą d  w z b ra ­
nia się w p ro w a d z ić  w  życie z a sadę  wolności kościoła p rzez  koDstylucyą 
w y rz e c z o n ą  i z a w a ro w a n ą .

Ale życie raz  ro zb u d zo n e  bodźca tylko w  przeciwnościach dostało. 
W  obec  niechęci rządó w  ój, coraz  w idocznie jsze j ,  p o k iy ły  się ca łe  P rusy  
s tow arzyszen iam i katolickiemi: Śgo Bonifacego, Śgo W incentego, Piusa, za 
p om ocą  k tórych ludność  katolicka p rzem aw ia ła  całerni masami i działanie 
sw eg o  ep iskopatu ,  co do w yw alczen ia  sw o b ó d  kościoła, najsilniej w sp ie ra ła .

Na polu politycznóm d ługo  nie było  można doslrzedz  ruch u  katolickie­
go. Tak zw an a  frakcya katolicka parlam en tu  frankfurck iego , b y ła  tylko g a ­
łęz ią  pomocniczą i narzędziem  s t ronn ic tw a  zachow aw czego ,  to sam o p o w ta ­
rza ło  się w  par lam encie  e rfurtsk im , i izbach berlińskich aż do ostatnich 
w y b o ró w .  S tronnic tw a katolickie by ły  lam beż żadnego  znaczenia ,  niejako 
rzecz ą  p rzy pad ku .

Rok dopiero  1852gi, miał w y w o ła ć  katolików, w  ich w ła śc iw y m  cha­
rak terze , na pole dz iałania  politycznego. —  Liczne misye jezuickie ,  o d b y ­
w a n e  w  rozm aitych p row incy ach  pań s tw a ,  obudziły  o b aw ę  a za razem  n ie­
ch ęć  ludzi, k tó rych  stanowisko w yżć j określiliśmy, a parcie ich na rząd ,  
tyle uzyskało , źe w  maju i czeijwcu ł8 5 2 g o  ukaza ły  się re sk ryp ta  minis trów 
s p r a w  w ew n ę t rz n y c h  i w y z n a ń ,  je d e n  ograniczający w olność  odpraw ian ia  
misyi katolickich w  okolicach p rze w a żn ie  protestanckich, d rug i czyniący, 
w olność  o d b y w an ia  s tu d y ó w  teologicznych w Rzymie, lub w ins ty tu tach 
pod  za rząd em  Jezu i tów  zostających, za leżną  dla pod dan ych  prusk ich  od 
specyalnego pozwolenia  tychże m in is trów . D w a te resk ry p ta  boleśnie do ­
tknęły  lu d n ość  katolicką p aństw a ,  w id oczn em  bow iem  się stało, że rząd  
nie uzna je  n a s tę p s tw  pros tych  za sad y  wolności kościoła, konsty tucyą  o rz e -  
czonćj. Dziennik koloński Vol/cs-ńalle najlepiój w y o b raża ją cy  w  Prusach  
in teresa  katolickie, silnie p op ie ra ł  podan ie  zb io ro w e  przez b isk u p ó w  całe­
go kraju , do króla p rz ec iw  rzeczonym  re sk ry p to m  zaniesione. G łośno tóż 
o św ia d c zy ły  się w  licznych petycyach s tow arzyszen ia  religijne, a ostate­
cznie se jm y p ro w in c jo n a ln e  n adreńsk i i westfalski. Gdy je d n a k  kroki te, 
na tak rozm aitych d rogach  i p rzez  tak rozm aite  o rgana  czynione , innego  
nie p rzynios ły  skutku, jeno  t łómaczenia  ministeryalne, że re sk ryp ta  p ro  infor- 
matione w ła d z  p o d rzęd ny ch  w y d a n e ,  tylko po rząd ek  policyjny, zcentrali­
zow anie  kontrolli nad  życiem katolickióm na celu mają, a o cofnięciu ich 
m ow y  nie b y ło ,  ludność  katolicka znalazła się w  koniecznośc i,  w  o bo­
w iązku ,  s tanąć  na legalnóm polu, w  obronie  s w o b ó d  za ręczonych  sw e m u  
kóściołow i. Nie mogła zaś tego na innój d ro d ze  uczynić , jak  p osy ła jąc  
sw y ch  rep rezen tan tów  do  izb obu, a w p ie rw  jeszcze  s ta ra jąc  się, by w  tych­
że izbach najliczniej być  rep re zen to w an ą .

Takićm nas tęp s tw em  w y p a d k ó w ,  najp rzód  rozbudziło  się życie katoli­
ckie w  P r u s a c h , p o w tó re  ludność  katolicka znalazła się w konieczności 
porachowania się, a następnie  p rzep ro w ad zen ia  w  w y b o rach  sw y c h  k a n ­
d y d a tó w ,  bezw zg lędn ie  na odcienia zasad  politycznych.

P row in cye  N adreńsk ie  i Westfalia, na jp ie rw sze  d a ły  przykład .  Potw o­
rz y ły  się tam zaraz  komitela w yb orcze ,  biskupi ogłosili listy p a s te rsk ie ,  
a w szystk ie  s tow arzyszen ia  religijne zaję ły  się w yboram i. I stało się źe
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d w ie  te  p r o w i n c y e ,  z u p e ł n e  w  w y tk n ię ty m  so b ie  celu,  o s i ą g n ę ły  z w y c ię z -  
tw o  i p r z y s ł a ł y  do  izb p r a w i e  s a m y c h  k a to l ik ó w  z m a n d a te m  b ro n ie n ie  z a ­
s a d y  w o ln o ś c i  kośc io ła ,  n ie  o g r a n ic z a j ą c  z r e s z t ą  w  n iczćm  w o ln o śc i  p r z e ­
k o n a ń  po l i tycznych .  W  in n y c h  c zę śc ia c h  ka to l ick ich  m onarch ii ,  nie  b y ło  
ty ch  z a c h o d ó w ,  katUi'Oy leż w s z ę d z i e  zostali  p r z y  w y b o r a c h  w  m n ie j s z o ­
ści,  c zy  to w  P ru s a c h  z ac h o d n ich ,  czy  u n a s  w  K sięs tw ie ,  czy  w  S z lązk u ,  
m im o  że  w  w s z y s tk ic h  tych  t r z e c h  p r o w i n c y a c h ,  l u d n o ś ć  ka to l icka  tak p r z e ­
w a ż n ie  j e s t  w  w ię k sz o śc i .

W P r u s a c h  z ac h o d n ic h  n ie  b y ło  ani k o m ite tu  W y b o rcz eg o  k a to l ick ie ­
go, ani  też  o d e z w y  w ty m  w z g lęd z ie  w ł a d z y  kośc ie lne j ,  to s a m o  u  n as  
w  K się s tw ie ,  c h o c iaż  j e s t e ś m y  m o cn o  p r z e k o n a n i ,  że g d y b y  p ię k n y  list n a ­
sz e g o  a r c y p a s l e r z a ,  n a p is a n y  d o  w y b o r c ó w  O s t ro w sk ic h ,  b y ł  s ię  u k a z a ł  
p r z e d  w y b o r a m i  p o w s z e c h n e m i ,  n i e z a w o d n ie  w  K s ię s tw ie  b y ł b y  ka to l ikom  
z w y c i ę z t w o  w  w y b o r a c h  z a p e w n i ł ,  a  w  n a s z y c h  s to su n k a c h  z w y c i ę s t w o  to 
b y ł o b y  b y ło  d w o ja k ie m .  W  S ż ląz k u ,  z m a r ły  k s iążę  b i s k u p - k a r d y n a ł ,  mil­
c za ł  w  k w e s ty i  w y b o r ó w .  Je g o  n a w e t  w p ł y w o w i  p r z y p i s y w a n ą  b y w a ,  
b i e r n o ś ć  w  tój m a te ry i  e p is k o p a tu  k a to l ick iego  na p ó łn o c y  m o n a rc h i i .  U tw o ­
r z y ł  się  j e d n a k  na S z lą z k u  k om ite t  e le k to ra ln y  ka to l ick i ,  na  k tó re g o  cze le  
s t a n ą ł  s e k r e t a r z  k o n s y s to ry a ln y  p a n  R in te l ,  p o n i e w a ż  j e d n a k  nie b y ło  o d e ­
z w y  b iskup ie j ,  p o n i e w a ż  nie w s z y s c y  k a to l icy  dzielil i  z d an ia  p o l i ty c zn e  p a ­
na  Rintel,  a k o m ite t  m im o  u rzędO w O gó  c h a r a k te r u  o so b y  p a n a  Rinte l ,  nie  
m ia ł  ż a d n e g o  u r z ę d o w e g o  s t o s u n k u  do  stolicy b iśkup ió j ,  p rz e to  w p ł y w  j e ­
go  p o k a z a ł  s ię  ż a d n y m .  K om ite t  leń p t a w i e  n igdzie  k a n d y d a t ó w  s w y c h  
nie  p r z e p r o w a d z i ł 1, s a m  n a w e t  pPezóś p rz y 1 w y b o r a c h  p o b i ły  zosta ł .  ») 
W  s to s u n k u  do  lu d n o śc i  w  ż ad n ó j  p ro w in d y i  kato l iekić j  takiój k lęsk i  n ie  p o ­
nieśli  j a k  na Sz lązk u ,  bo  że  kilku w ie lk ich  p a n ó w  w y z n a n ia  ka to l ick iego  
w y b r a n y c h  z o s ta ło ,  to p o c h o d z i  z  p o ło ż e n ia  ich t o w a r z y s k ie g o ,  a  nie  z m yśli  
k tó ra  n a d  R e n e m  i w  W estfali i  w y b o r a m i  k i e r o w a ła .

P o m im o  j e d n a k ,  że  w  w ię k s z e j  p o ło w ie  m o n a rc h i i  w y b o r y  ka to lickie  
z b r a k u  o rg a n iz a c y i  i z a c h o d ó w ,  n iek o rz y s tn ie  w y p a d ł y ; p r z e c ie ż  z a r a z  po  
o tw a r c iu  i z b ,  u t w o r z y ł a  s ię  w  izb ie  II. f r a k c y a  katolicka,  z 6 4  c z ł o n k ó w  
z łożona ,  nie licząte w  to g ł o s ó w  f rakcy i  polskiej ,  k tó re  n a tu ra ln ie ,  w  w s z e l ­
k ich k w e s t y a c h  ka to lick ich ,  z a p e w n i o n e  jej b y ły .  P r o g r a m  frtrkcyi ka to l i­
c k ie j ,  n a  d w ó c h  p u n k ta c h  się  o p i e r a :  p i e r w s z y m ,  o b ro t ia  p r a w  i s W o b ó d  
k o śc io ła  k a to l ick ieg o ,  d r u g i m ,  s o l id a r n o ś ć  d z ia łan ia  f rak c y i  w  W szelk ich  
k w e s t y a c h  kato l ick ich  , z o s l a w u ją c  w o ln o ś ć  p r z e k o n a ń  i k ie r u n k u  p o j e d y n ­
czy m  c z ło n k o m  w  m a le ry a c h  c z y s to -p o l i ty c z n y c h .  Do d y r e k c y i  frakcy i  
w y b r a n y m i  zosta l i  i d o t ą d  w  niój z a s i a d a j ą ,  b r a c i a  R e ic h e n s p e r g e r ,  b a r o n  
W a ld b o t t ,  b r .  S to l lb e rg ,  K e t te le r ,  O s te r r a th ,  R o h d e n .

U tw o rz e n ie  s ię  f rak c y i  kato l ickie j  w  izb ie  p ru sk ie j  miiśftiło u d e r z y ć  
u m y s ły .  P r u s y  ju ż  to ze  s w o je g o  p o c h o d z e n ia ,  j u ż  lóż ż' c a łeg o  k ie r u n k u  
p o l i t y c z n e g o ,  Stojąc na  cze le  p r o t e s ta n ty z m u  w  N i e m c z e c h ,  W ca łć j  E u r o ­
p i e ,  za  tak  p r z e w a ż n ie  p ro te s ta n c k i  k ra j  b y ły  p o c z y t y w a n e ,  że  o b j a w  p o -  
d o b n ć j  s i ły  katolickiej  i to j u ż  na  po le  p o l i ty c zn e  w y s tę p u ją c ó j ,  ii ie m ó g ł

l ) Od czasu  zwołania  izb , p an  Rintel w ydal  c iekaw e dzie łko  o s t r a ta c h  kościoła  
katolickiego w S z lą s k u ,  P ru sach  zachodn ich  i W ielkióm Księstwie Poznańskióm  od 
czasów zab o ru  prusk iego ,  k tó r e  dziełko d e p u to w a ń y m  izb obu  ji^że^łał. W p r z e d m o ­
w ie  ro zsze rza  się nad  s ta now isk iem  sw ćta  poł i tycznóm , o św iadcza  że dziś jak  daWniój 
j e s t  k o n s e r w a t y s t ą , ale dziś k o n se rw a ty z m  g łów nie  zależy  na  n iezm ien n em  u t r z y m a ­
niu konsty tucy i .  D ep u to w an y m  ka to l ick im  radz i  si lne zo rg an izo w an ie  się w o d rę b n ą  
r r a k c y ą , n łep rzyzw olen ie  na żadną  zm ianę  kons ty tucy i .  — W ażna b ro s z u ra  p. Rintel 

Vćrluste der katholischen Pfarrseelśorge in  den Proving en W est- 
prm ssen, Posćn und Schlesien , duch L a u en b u rg -B u tó w , seit deY preussischen Be-  
sitznahme. (Breslau  1853.) — S ta tys tyczne  szczegó ły  z Mój o sc bno  podam y.
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nie zadziwić, *) a przeciwników katolicyzmu i wolności kościoła, nie prze­
razić. Jakoż od pierwszćj chwili jednym głosem potępienia odezwały się 
przeciw objaw ow i,  jak go nazyw ały ,  ultramontańskiemu a więc obcemu, 
nieomal wszystkie dzienniki Niemiec. Najsilniejsze jednak zaczepki, zupełną 
wojnę w y d a ła  frakcyi katolickiej, Nowo pruska gazeta  krzyżową zwana, 
co naturalnóm było, bo właśnie dziennik ten reprezentuje stronnictwo za­
chow awcze silnie się trzymające tradycyi historycznej staro-proteslanckiój.

O dpór wszelkich tych, różnorodnych i różnostronnych zaczepek, pode j­
mowała kolońska Volks-Halle, jędrnie i gorliwie broniąc katolików w izbie 
w e  frakcyą związanych. Polemika świetnie prowadzona przyczyniła się do 
silniejszego rozbudzenia życia katolickiego. Treścią zasadniczą tych żwawych, 
nieustających a gruntownych zapasów by ło ,  czy Prusy są państwem zape- 
wniającem równość wyznań. Katolicy utrzymywali że tak, ich przeciwnicy 
twierdzeniu stanowczo przeczyli. Gazeta Nowo p ru sk a , głównie broniła 
charakteru protestanckiego państwa pruskiego, uznając jednakże najpierw  
zupełne równouprawnienie katolików co do swobód politycznych, uznając 
powtóre wielkie korzyści dla państwa ze wszystkiego co podnosi moralność 
ogólną, uznając ostatecznie w ruchu jaki się objawia w katolicyzmie ko­
rzyści dla samego protestantyzmu, w którym przez oddziaływanie duch wia­
ry się obudził.

Polemika, o którćj mowa, ńajsilnićj się streściła w  liście otwartym pro- 
fessora Walther z Bonn, do p. Gerlach, broniącym zasady, przez katolików 
stawianej, a z drugićj strony w  tak zwanym Poglądzie p. Gerlach z 3ł 
stycznia r. b. w  gazecie Nowo pruskiej, gdzie silnie broni charakteru pro ­
testanckiego państwa, gdzie stara się dowieść, że Prusy tylko jako państwo 
protestanckie, mogą katolikom sprawiedliwość w ym ierzyć ,  czego osobiście 
najmocniój pragnie. Gdyby bowiem w edług zdania p. Gerlach, P rusy były 
państwem parylelycznem, jako państwo nie miałyby wyznania, nie miałyby 
religii, czego najmocniój obawia się, jako rzeczy najzgubniejszój, tak dla 
państwa jako i dla wszelkich wyznań.

Ale i z pośród katolików odezw ały  się głosy przeciw utworzonej frak­
cyi katolickiej, mianowicie głosy panów’ Bloemer i br. Fiirslenberga, człon­
ków obecnej izby II., oba oni wystąpili w listach otwartych z obaw ą roz­
darcia państwa na stronnictwa religijne, z obaw ą ,  że utworzenie frakcyi 
katolickiój w izbie, może w yw ołać  utworzenie frakcyi protestanckiój, a za- 
tóm w yw ołać w’alkę konfesyonalną. Zdaniem ich, ostatecznie korzystniej- 
by było dla spraw y kościoła katolickiego, aby katoliccy członkowie izb, 
rozbiwszy się po rozmaitych frakcyach politycznego cha rak te ru ,  w edług 
przekonań swych politycznych, w tychże frakcyach osobistego swego w p ły ­
w u  dla dobra kościoła używali.

Go do hr. Ftirstenberg, bardzo szanowanego w świecie katolickim czło­
wieka nie znamy pow odów , które go skłonić mogły do zajęcia podobnego 
stanowiska, do ogłoszenia podobnego zdania ; domyślamy się jednak , że je ­
go osobiste stosunki w najwyższych sferach , nie zostały tu bez pew nego 
w pływ u.

Inaczój się ma rzecz z panem Bloemer, jego przeszłość łatwiój tłómaczy 
sąd obecny i rady  udzielone frakcyi katolickiój. P1. Bloemer był sekretarzem 
urzędow ym  jen. Radowitz w ciągu całój jego urzędowój czynności. Tak­
tyka, którą zaleca frakcyi katolickiej, jest tą samą, którą jen. Radowitz w m ó­
wił w katolików w parlamencie frankfurtskim i za pomocą którój długo tam

*) Ukazanie  się f rakcyi katolickiój w  izbach p ru sk ic h  i w sto licy  ch rz e ś c ia ń s tw a  
w R zym ie ,  wielki in te re s  w zb u d z i ło :  d o w o d e m  tego s y m p a ty c z n e  i o tu ch y  d o d a jące  
s p ra w o z d a n ia  o czynnośc iach  tójże frakcyi w p o w a ż n ć m  piśm ie  katolickióm w Rzymie 
w y c b o d z ą c e m : Civita catolica.
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w  ws ze l k i ch  f r a k c y a c h  w p ł y w  w y w i e r a ł .  W e  F r a n k fu r c i e  zoslal i  w y g o d n y m  
n a r z ę d z i e m  o so b i s tó m p.  R a d o w i t z ,  b e z  ż a d n e g o  j e d n a k  z n a c z e n i a  j a k o  k a ­
tolicy.  O w o ź  c h o dz i ł o  o to s a m o  w  Berl inie.

C ó ż k o l w i e k b ą d ź  p a n  B l o em e r  o t r z y m a ł  si lnie s f o r m u ł o w a n e  v o t u m  nie-  
z au fa ni a  od  s w y c h  w y b o r c ó w  z l i cznemi  p o d p i s a m i ,  m i ę d z y  k tór emi  c z y ­
t al i śmy n a w e t  n a z w i s k a  p a s t o r ó w  p r o t es t a n ck i ch .  Z drugiój  s t r o n y  n a  f ra -  
k c y ą  kotoi i cką  listy o t w a r t e  p a n ó w  B l o e m e r  i h r  F i i r s t e n b e r g  t en  b łog i  s k u ­
t ek  w y w a r ł y ,  że  o ile się  d a ł o  j e s z c z e  silniój się  z o r g a n i z o w a ł a .  O b o k  tych  
d o p i e r o  co d o t k n i ę t y c h ,  o d z y w a ł y  się  j e s z c z e  i nne  g ł o s y  i to z ł o n a  n a j ­
g o r l i w s z y c h  k a t o l i kó w,  k t ó r z y  z i n n eg o  w z g l ę d u  na  o r g a n i z a c y ą  f rakcy i  ka- 
tolickiój  w p ł y n ą ć  c h c i e l i ,  ż ą d a j ą c  b y  f r a k c y a  z a w s z e  w  w s ze l k i c h  u c h w a ­
łach ,  g ł o s o w a n i a c h  p o l i ty cz nyc h ,  d l a  c i ąg ł ego  u d o w o d n i a n i a  si ły sw oj e j ,  s o ­
l ida r ni e  w y s t ę p o w a ł a .  Z da ni e  to p o j ą ć  ł a t w o ;  r z e c z y w i ś c i e  w t e n c z a s  n i e­
z a w o d n i e  f r a k cy a  ka to l i cka  m i a ł a b y  w  s w y c h  r ę k a c h  w s z e l k ą  d e c y z y ą  i zby  
II., i to b y  s t a n o w i ł o  n a j w y d a t n i e j s z y  a c ią g ł y  d o w ó d  jej  s i ły  i z n a c z e n i a ;  
n i e p o d o b n a  p r z ec i e ż  ż ą d a ć  j e d n o ś c i  co do  z a s a d  i z d a ń  p o l i ty cz nyc h ,  w  tak 
l icznóm ciele nie m a j ą c ć m  o d r ę b n e g o  po l i t yc zne go  i n t e r es u ,  a lbol i tćż  n a cz e l ­
n i k ó w ,  k t ó r z y  s ą  z u p e ł n e r a i  s z t a n d a r a m i  j a k  k i e d y ś  0 ’Conne l  w  I r l andyi  
l ub  późniój  hr .  M o n t a l e m b e r t  w e  F ra n cy i .

W s p o m n i e l i ś m y  pok ró t ce ,  j ak i e  p r z y c z y n y  s p o w o d o w a ł y  u l w o i  zenie  się 
f rakc yi  ka to l ick i ej ,  t e r az  p r z y s t ą p m y  d o  o p o w i o d z e n i a  d o t y c h c z a s o w ć j  jej  
czy nn o śc i .

N a s a m p r z ó d  f r a k c y a  ka to l i cka ,  d w u k r o t n i e  p r z y  w y b o r z e  b i óra  i zby  II. 
s t a w i a ł a  k a n d y d a t a  s w e g o  na  p r e z e s o s t w o ,  nic n i e  w s k ó r a w s z y  w  p i e r w s z y m  
raz i e ,  w  z n ac z n ó j  wi ęk sz o śc i ,  p r z y  d r u g i ć m  g ł o s o w a n i u  w s t r z y m a ł a  się o d  
g ł osu ,  c o  p r a w e j  s t r on ie  izby,  w  o s ob i e  p a n a  U h d e n  z w y c i ę z t w o  z a p e w n i ł o ; 
w  d r u g i m  r azie  po  p o d o b n ó j ż e  p r ó b i e  g ł o s o w a ł a  w  w ię k s z o ś c i  za  h r a ­
bi ą  S c h w e r i n ,  z a p e w n e  z n i ec hęc i  p r z e c i w  p a n u  Kleist,  p r e z e s o w i  p r o-  
wi nc yi  n a d r e ń s k i e j ,  k a n d y d a t o w i  s t r o n y  p r a w ć j ,  k t ó r y  w  u r z ę d o w ó m  s w e r n  
d z i a ł an i u  nie j e s t  p r z y c h y l n y  l u d n o ś c i  katol ickiej .  Z tą d p o s z ł a  r ó w n o ś ć  g ł o ­
s ó w  m i ę d z y  d w o m a  k a n d y d a t a m i ,  a los  za  hr .  S c h w e r i n  r o z s t r z y g n ą ł .  N a  
p i e r w s z e  w i c e p r e z e s o s t w o  w  o b u  r a z a c h  o b r a n y  z o s t a ł  j e d e n  z n a cz el n i ­
k ó w  f rak cy i  k;  tolickiej  b a r o n  W a l d b o t t ,  w y z n a j e m y  t y l k o ,  że  n a s  z r az i ło ,  
iż p r z y  p o w t ó r n y m  w y b o r z e  b i ć r a  w  s t yc zn iu  r.  b.  stali n a p r z e c i w  s iebie  
d w a j  k a n d y d a c i  ka to l icy ,  p.  W a l d b o t t  i p.  Os te r r a t h .  Nie w i e m y  o ile to 
b y ł o  w i n ą  k a t o l i k ó w  , ile że  ł a t w o  p r z y p u ś c i ć ,  że  to b y ł  w y p a d e k  t aktyki  
s t r o n n i c t w  p r z e c i w l e g ł y c h , z k t ó r y c h  k a ż d e  p o s t a w i ł o  k a n d y d a t a  ka tol ika ,  
z a s a d a m i  p o l i t yc zn emi  s o b i e  więcój  zbl i żonego ,  b y  f r a k c y ą  ka to l icką  za s o b ą  
p r z e c i ą g n ą ć ,  z a w s z e  j e d n a k  nie m o g ło  to p r z e c i w s t a n i e  d w ó c h  katol i ckich 
k a n d y d a t ó w ,  nie  z r o b i ć  n i em i ł eg o  w r a ż e n i a  n a  katol ickiej  pu bl ic znośc i .

W  w n i o s k a c h ,  d y s k u s y a c h ,  g ł o s o w a n i a c h  t r e ś c i  pol i tycznej ,  f r a k c y a  k a ­
tol icka w  z n ac z n ó j  w i ę k s z o ś c i  n a l eża ła  do  u m i a r k o w a n e j  o p o z y c y i , ki lku­
n a s t u  tylko jój  c z ł o n k ó w  ściślej  z p r a w ą  s t r o n ą  s ię  w i ą z a ł o  a i to nie  z a ­
w s z e ,  np .  w  k w e s t y i  z w o ł y w a n i a  s e j m ó w  co d w a  lata w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  
f rakc yi  z o p o z y c y ą  g ł o so wa l i .  Wi ęce j  p o w i e m y ,  j e d e n  z t ych ,  co po l i t yc z­
ni e  z u p e ł n i e  d o  p r a w e j  s t r o n y  na leży ,  b a r o n  Ket te ler ,  z t r y b u n y  o ś w i a d c z y ł ,  
że  ż a d e n  katol ik  na  to z e z wo l ić  nie  m o ż e ,  a b y  n i ec o r o c z n i e  o t w a r t ć m  b y ­
ł o  to mie j sce ,  z k t ó r eg o  p r a w  k o śc i o ł a  b r on ić ,  k r z y w d y  jego  głosić,  j e s t  mo* 
ż l i wó m .  W  ogóle  g ł os  z a b i e r a j ą c  w  w s ze l k i c h  k w e s t y a c h  p o l i t yc zny ch ,  
c z ł o n k o w i e  f rakcy i  katol ickiej  w s z e l k i c h  odc ien i  po l i ty cznyc h,  co n a  p o c h w a ­
ł ę  ich w s p o m n i e ć  m u s i m y ,  n i g d y  nie  t r a c ą  z o c z u  d o b r a  i p r a w  a  szcze-  
gólniś j  p o w a g i  k o śc i o ł a  i w s z ę d z i e  i z a w s z e  z w y b i t n e g o  ka to l ick i ego  s t a ­
n o w i s k a  p r z e m a w i a j ą .

Z c zy n n o ś c i  s p e c y a l n i e  w  z a k r e s  dz ia ł an i a  f rakcyi  katol ickiój  n a le ż ą c y c h  
d w i e  d o t ą d  s ą  n a j w a ż n i e j s z e .



168 PRZEGLĄD p o z n a ń s k i .

4. Petycya  p o d an a  do tronu ,  p rzez  cz łonków  frakcyi o o d ręb n eg o  n a ­
czelnika katolika w y d z ia łu  s p r a w  katolickich w  m inis ters tw ie w y z n a ń  i o- 
św iecen ia .  Na pe ty cyę  tę d o tąd  nie n a d e s z ła  odpow ied ź .

2. W niosek  do izby II., zw a n y  w nioskiem W a ld b o t la ,  k tóry  go p ie rw ­
szy podpisał,  a b y  izba  II. uchw aliła  a d re s  do tronu z p ro źbą  o rozkaz  co ­
fnięcia zn an y ch  d w ó c h  re sk ry p tó w  minis teryalnych, z a r tykułem  konsty tucyi 
w o ln ość  kościo ła  zapew nia jącym , niezgodnych.

N ajrozm aitsze w p ły w y ,  s ta ra ły  się przyjściu  do skutku w nio sk u  lego 
przeszko,dzić; o tw ar to ść  jednak  i śm ia łość  w  działaniu frakcyi katolickie- 
p rze m o g ły ,  w n iosek  p od any m  został do izby drug ie j ,  opa trzony  75  podp i­
sami kato l ików  N iem ców  i 12 podp isam i d e p u to w an y ch  n a sz y c h ,  którzy 
zgodni co do  treści, ale n iezgodni co do red ak cy i ,  w  od rębn e j  formie rzecz 
podpisam i sw em i poparli.  t

U derzy ło  w szy s tk ich ,  że z katolickiej a rys tokracy i szlązkiój, należącej 
do  ostatecznćj p r a w ć j ,  nie znaleźliśmy żadnego nazw iska  pod  w nioskiem , 
w y ją w sz y  hr.  Zielhen, zkąd  inąd znanego jako gorliwego katolika. W y ra ­
źnie pan ow ie  ci, w  chwili w niesienia  wniosku, nie  mieli jeszcze  odw agi dla 
w y zn an ia  sw eg o  religijnego, na n ie łaskę  ministeryalną się narazić.

Dla wielkićj w ażności wniosku, na jprzód , co nie jes t  zw y k ły m  biegiem 
rzeczy , rozeb rano  go obszern ie  w  w y d z ia ła c h ;  ca ła  w ięc  izba z treśc ią  d o ­
k ładn ie  się za raz  na w stęp ie  obznajom ić  m o g ła ,  poczóm dopiero  komisya 
cen tra lna  z w y d z ia łó w  do ułożenia  ra p o r tu  w y b ra n a  została. P rzy  w yborze ,  
komisyi ju ż  się jak  na jw yraźn ie j  okazała  nietylko n ieprzychylność, ale w y raźn a  
n iechęć  iz b y ,  ale b rak  wszelkiego w zględu  na  słuszność. Na 14tu cz łon­
k ó w  kom isyi,  tylko 3ch katolików  do jćj g rona  dopuszczono ,  chociaż ci osta­
tni rac h u jąc  na w z a jem n o ść ,  w  jed y n y m  w ydzia le  gdzie są  w  większości,  
obok katolika na drugiego cz łonka  komisyi w ybra li  p ro testanta  i to p. G er­
lacha. W  łonie komisyi,  g łó w n a  walka toczy ła  się między  pan em  Gerlach 
a panem  R e ich enspe rg e r ,  p ie rw szy  b ron ił  zaczepianych r e s k r y p t ó w , drugi 
po p ie ra ł  i uzasadn ia ł  w nioskiem w y ra ż o n e  żądan ie  katolików. O becn i mi­
n is trow ie  w  komisyi daw ali na juroczystsze  za p ew n ien ia ,  że w  niczćrn nie 
m yślą  n a d w e rę ż a ć  w olnośc i  kościoła katolickiego, że re sk ry p ta  te nie są  
p raw em , tylko p ro  informatione dla w ła d z  p od rzędn ych  w y d a n e m i zo3tały, 
najsilniejsze je d n ak  a rgum en ta  katolików nie mogły skłonić minis trów do 
obie tn icy  cofnięcia rzeczonych  re s k ry p tó w .

Komisya ja k  się można by ło  sp o d z ie w a ć  po jćj sk ła d z ie ,  o św iadczy ła  
się 14tu g łosami p rzeciw  3m, aby  izbie p ro p o n o w ać ,  w e d łu g  życzenia  mini­
s t ró w  przejście  do pręs tego p o rz ą d k u  dziennego  czyli p ro s te  od rzucen ie  
w niosku .  S p ra w o z d a w c ą  komisyi,  w y b ra n y m  został pan  Gerlach. P. Ger­
lach u ło ży ł  ra p o r t  w  formie w y w o d u  a d w o k a c k o - p r a w n e g o , nie  szczędząc  
w y ra z ó w  i z ap ew n ie ń  uszanow ania  dla p ra w  kościoła katolickiego. G łów ny  
je d n a k  przyc isk  w  tśj s p r a w ie ,  jna to k ład ąc ,  że re sk ry p ta  jedyn ie  Jezu i­
tó w  tyczą . W  tóm leżała sk azó w k a  w y raźn a ,  na jak ie  pole d y sk u s y ą  p rze ­
n ieść  zamyśla.

Zanim w niosek  p rzy sz ed ł  pod  rozbiór,  użyto najrozm aitszych  ś ro d k ó w , 
n a m ó w ,  w p ł y w ó w ,  p ry w a tn ie  i pub liczn ie ,  aby  f rakcya  ka to l ick a ,  po tak  
zaspaka ja jących  ośw iad czen iach  ministeralnych w  komisyi cofnęła  w niosek, 
do  czego naturalnie, silnie p rzy  d o b rćm  sw ć m  p ra w ie  stojąc, sk łonić  się nie 
da ła .

W alka została  s toczona d w u n a s teg o  lutego. Kilka tygodni naprzód , p u ­
bliczność zam aw ia ła  sob ie  w s tęp  do t ryb un  (tak wielkim był in teres  do tój 
kw esty i) ,  k tóre  tćż w  ciągu tój dyskusyi,  tak się w szystk ie  bez  w y ją tk u  n a ­
pe łn i ły ,  ja k  nie pamiętają od czasu  istnienia izb pruskich.

D yskusyą  t rw a ła  bez  p r z e r w y  9 godz in ,  co także p raw ie  niepamię- 
tnóm , a nam iętności  najmocnićj ro z b u d z o n e  nie d op uśc i ły  b y  na chw ilę  zmę-
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czenia. Pierwszym mówcą był jak zwykle spraw ozdaw ca komisyi pan 
Gerlach. Zaczął on od twierdzenia , że oświadczenia ministrów dane 
w komisyi, zniosiy w zupełności wszelki cień niebezpieczeństwa, że z dru- 
giój strony reskrypta cofniętemi być nie inogą, bo tak jak zostały objaśnio- 
nemi przez wspomnione deklaracye, nie należą do rzędu atrybucyi, ale do 
rzędu obowiązków ministerstwa. —  Ponieważ jednak reskryptami łemi 
dotknięta była boleśnie część katolicka kraju, przeto nie może poprze­
stać na suchym, prawnym wywodzie swego drukowanego raportu, ow- 
szóm glębiój kwestyą tę poruszyć i objaśnić czuje swym obowiązkiem, 
zastrzegając jednak sobie, by dyskusya nie została rozciągniętą na wszy­
stkie gravamina kościoła katolickiego przeciw rządowi, bo z takiemi mogła­
by wystąpić i strona protestancka i uiepodobnoby granic obu stronom za­
kreślić, co ztąd pochodzi, że państwo biurokratyczne % natury twej, w o- 
yóle wolność kościoła zbyt często nadwerężyć musi. Dyskusyi obecnej się 
nie lęka, owszóm dumą go napełnia, że Prusy mają wielkie powołanie, obok 
tylu innych historycznych żywiołów jeszcze i tę największą korporacyą 
świata to jest kościół katolicki, i to wolny, w swem łonie mieścić. W tóm 
widzi ogromny postęp od czasów Fryderyka Wilhelma Igo. Dumnym da­
lej i z tego względu się czuje, że może w żadnym kraju katolickim nawet, 
podobna kwestya z taką wolnością dysputowaną by być nie mogła, a co 
w edług  niego najwięcej o obszernych rozmiarach wolności religijnej dow o­
dzi to, że drobne kwestye policyjne reskryptami objęte już tak poruszają. 
W obronę reskryptu tyczącego się ograniczenia misyi, wcale się nie wdaje, 
bo w edług niego tylko policyą uliczną ma na celu. Przechodząo do d ru ­
giego, tyczącego się ograniczeń co do wychowania teologów katolickich 
w Rzymie i instytucyach jezuickich, szeroko się rozwodzi nad bistoryą za­
konu jezuickiego, zaczynając od wynurzenia osobistego współczucia, wspo­
minając chwile wielkości, prześladowania przez dwory katolickie, które za 
to potępia, wreszcie zniesienia zakonu. Go się tyczy stosunków zakonu je ­
zuickiego do P rus,  dotyka najprzód jakiegoś układu (treści układu nie po­
daje) arcybiskupa kolońskiego Spiegel,  który co do jezuitów wymódz miał 
na rządzie pruskim przyjęcie zasady w reskrypcie wyrażonój. Wspomina 
dalćj, że gdy kwestya o Jezuitów toczyła się w parlamencie frankfurtskim, 
jen. Radowitz w imieniu katolików przeciw przypuszczeniu ich do Niemiec 
się oświadczył, w okolicznościach w których onby niezawodnie chociaż prote­
stant, w obronie Jezuitów był stanął, bo wtenczas była pora głos silnie pod­
nieść, a nie dziś przeciw łagodnemu pruskiemu rządowi. Ale dalćj rzecz 
prowadząc, ani nieomylny papież Klemens XIV, ani arcybiskup koloński, ani 
jenerał Radowitz z zastępem katolików parlamentu frankfurtskiego n ie  są 
dla rządu pruskiego stanowczemi powagami, więcej daleko znaczą w tym 
względzie raporla o misyach i działaniu Jezuitów w kraju, raporta tak po­
chlebne w ładz różnych prowincyi, i to władz protestanckich (tu zamieszczo­
ne jest długie przytoczenie z urzędowego rapor tu ,  który dostał od mini­
strów). Zebrawszy w ten sposób najwybitniejsze sprzeczności, bo sądy ka­
tolickie Jezuitom przeciwne a protestanckie tak pochlebne, kończy p. Ger­
lach twierdzeniem, że w spraw ie tej stałego nie wyrzeka sądu, i wątpi by 
ministerstwo uczynić to mogło i dla lego rząd wciąż baczne oko mieć wi­
nien, co reskryptami sobie zastrzegł. Cofać ich nie należy, takie jest zda­
nie komisyi, w której imieniu o odrzucenie wniosku p. Waldbotta wnosi. 
W mowie lój wyraźnie przebija dążenie zepchnięcia dyskusyi z pola pra­
wnego, trudnego do bronienia na pole dyskusyi o zakonie jezuickim. Zre­
sztą bardzo lam zgrabnie przeciwstawione sądy i zdania a złóśliw*o-do- 
wcipnie wmięszany w tę kwestyą jenerał Radowitz. W  ogóle przyznać mu­
simy w  tym razie panu Gerlach oględność w sądzeniu sp raw  katolickich, 
uszanowanie ciągłe dla praw i wolności kościoła 'katolickiego.

Przegląd Poznański XVI. 2J
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Po sp r a w o z d a w c y  w ystąp i ł  pan W aldbott,  którego imię w niosek nosi.
P. W aldbo tt  z rzek ł  się w y łącznó j w łasnośc i  w n io sk u ,  k tóry  w sp ó ln ą  w ł a ­
sn o ść  frakcyi katolickiej s tan ow i;  przy lój sposobności o d p a r ł  zarzuty  p rz e ­
ciw  u tw e rz e n iu  tójże frakcyi. R eferentowi za rz u c i ł ,  że d y s k u s j ą  p rze­
nosi na pole rel ig i jne , pole sp o ru  o zakon  je zu ick i ,  kiedy w niosek  rzeczy­
w iście  tylko d w ie  ma s trony, p r a w n ą  i polityczną, ostatnią w tym zakres ie ,  
że  tylko w o lno ść  kościoła  może spo łeczno ść  znów  schrześc ian ić  a tern sa- 
m ćm  ran y  za d a n e  w slrząśn ien iam i politycznemi zagoić. Celem w niosku  po­
danie  lek a r s tw a  p a ń s tw u  na  kościelnóm polu; lekars tw em  tóm stw orzen ie  
jed n o śc i  p rzez  w olność, p rzez  odjęcie p o w o d ó w  niezaufania w kraju na d w ie  
p o ło w y  co do  w yznan ia  rozdzielonym. Tylko pod lakierni w aru nk am i Pru­
sy  m ogą  b y ć  p a ń s tw e m  p ie rw szego  rzędu . P ow ód  do cofnięcia r e s k ry -  
p tó w  w  tćrn g łów nie  w idział ,  że noszą podpis  ministra w’jz n a n ,  a w ięc nie 
są  tylko policyjnemi środkam i ostrożności.  Ograniczenia misyi r z ąd  tylko 
w  p orozum ien iu  z b iskupam i i tylko przez nich mógł legalnie o trzym ać, je- 
źliby tego miała się okazać  p o tr z e b a ,  czem u stanow czo  zap rzeczy ł .  Na 
w y w ó d  o Jezuitach tyle tylko pan u  Gerlach o d p o w ie d z ia ł ,  że są oni ga łę­
zią  kościoła katolickiego i że so b ó r  t rydencki n a z w a ł  ich pobożnym  zak ła ­
dem. Dla katolika to zu pe łn ie  w ys ta rcza .  T w ie rd z en iu  ministrów i komi- 
syi o znaczen iu  r e s k ry p tó w  o tyle s tanow czo  zap rzeczy ł ,  że do tąd  cała p r a ­
sa i u rzędn icy  tak jak  w n io sk o d a w c y  je zrozumieli. Pow tórzy! w  końcu 
p ro ś b ę ,  by  w niosek  b y ł  p rzy ję tym , bo jeżli będz ie  i nadal w  kraju  10 mi­
lionów u p ra w n io n y c h  obok  7miu milionów n ieu p raw n ion ych ,  p ań s tw em  pier 
w sz eg o  r z ę d u  P ru sy  pozostać nie  mogą.

Minister sp raw  w e w n ę t r z n y c h ,  który po W aldboe ie  m ó w i ł ,  zaczął od 
tego, że  re sk ry p ta  źle zrozum ianem i by ły  p rzez  publiczność, bo też w cale  
n ie by ły  dla publiczności p rzeznaczo ne ,  że nie z aw ie ra ły  w sobie d e k la r a -  
cvi żadny ch  p r a w  i są  tylko w sk a z ó w k ą  dla wdadz p o d rz ę d n y c h .  W ża­
d n y m  z re sk ry p tó w  zakaz się nie mieści, tylko m ożność  w kroczen ia  w ła d z y  
w  potrzebie .  D ow ód  na to, że misye w szędz ie  się o d b y w a ły  bez  przeszkód, 
p rzyczćm  w yzn a je  pan m in is ter ,  żaden  n iep o rząd ek  ni zaburzen ie  nie n a ­
s tąpiły .  Możność je d n a k  zab u rzen ia  is tniała i dla tego było obow iązk iem
rz ą d u  po in fo rm ow ać  w ładze .

Go do s tu d y ó w  zagran icznych  teologów pruskich  p o d d a n y c h ,  nie masz 
ró w n ie  żadn ego  w tym w zględzie  zakazu, tylko przep isy  z s tanow iska  poli- 
cyi k ra jo w ć j ,  nie  b ę d ą c e  w  zw iązk u  z uznaną w olnością  kościoła ka to -

Po ministrze s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  długim w y w o d e m  kw esty i  za trudnił  
i z b ę  p an  B ethm ann-H ollw eg .  Jego zdan iem  izby nie po w inny  się trudnić  
k w es tyam i re lig ijnem i, w  o becnym  tóż p r z y p a d k u  w idzi k w es ty ą  p r a w n ą  
konsty tucy jną ,  w ca le  nie religijną. R eferen tow i z a rzu c a ,  że  za top iw szy  się 
w  by s t re  p rzec iw s taw ien ie  są d ó w  i zdań p rzec iw n ych ,  zapom niał p rz e d m io ­
tow ej sp raw ied liw ośc i .  W  ogóle je s t  p rzec iw  re sk ry p tom . W  szczególnym 
p rz y p a d k u  re s k ry p t  ograniczający m isye w okolicach pro tes tanck ich  ma za 
zu pe łn ie  sp rzeczny  z k o n s ty tucy ą ,  drugi r e sk ry p t  co do teologów prusk ich  
w  Rzymie lub  u Jezu i tów  się w y ch o w u jący ch  tak u w a ż a ,  że w  k w esty i 
sp o ru ,  ró w n ie  p ań s tw o  ja k  i kościół ró w n o u p raw n io n e  w  sw ych  żądaniach, 
i szu kać  trzeb a  sp o so b u  zniesienia sprzecznośc i tćj. Zdaniem mówmy rzecz 
rozs trzygnię tą  b y ć  musi u k ład em  rząd u  z biskupami. O Jezuitach w sp o m i­
na jąc  nie potępia  os trożności,  w id ząc  w nich przyczynę  w o jn y  w S zw a jca -  
ryi co w y w o łu je  z ap rzeczen ie  z s trony  katolickiej. Życzeniem jego s p r o ­
w a d z ić  z g o d ę ,  po rozum ien ie ;  ku tem u  celow i nie widzi s to so w n ą  d rogę  
o b ra n ą  p rzez  w n io sk o d a w c ó w ,  bo decyzya  N. Pana m ogłaby  jedno  lub d r u ­
gie w yznan ie  d o tk n ą ć ;  zgadzając  się w ięc  n a  o d rzucen ie  w niosku  W a ld -  
botta, p rz e d s ta w ia  n a s tę p n ą  jego zm ianę: „ab y  rzecz  odes łać  do całego mi-
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„nis te rs tw a z żądaniem, by powtórnie się nią zajęło i załatwić starało, w  in­
t e r e s i e  tak dobrze zgody w yznań ,  jako i wolności religijnej, konstytucyą 
„z ap a ro w a n e j ,  dając tłómaczenie reskryptu z 22. maja, któreby podrzędne 
„wiadze oświeciło, że raisye mogą być odpraw iane w katolickich gminach 
„nawet takich, które się znajdują w  czysto protestanckich okolicach.®

W fem stadyum dyskusyi przyszła kolćj mówienia na Augusta Reichen- 
spergera, który w  obszernój mowie żądania katolików miał wyłożyć, tw ier­
dzenia komisyi i ministrów odeprzeć. Zaczął on od wyrażenia lepszój otu­
chy co do przyszłości, kiedy takie kwestye tak żywo publiczność zajmują; 
jest to, powiedział,  dowód, że obumiera najgorszy rak, co społeczeństwo to­
czyć może, to jest indyfsrentyzm w religijnych sprawach. Dyskusya mu po­
żądana, bo tylko objaśnić, bo tylko zbić wiele przesądów, bo tylko pouczyć 
nieświadomych może. Dawszy tłómaczenie co są misye w kościele, zacy­
tował reskrypt F ryderyka Wielkiego tyczący się misyi w  dyecezyi Płockiej, 
dla dowodu że misye nawet w Prusach nie są rzeczą nową i że w ró ­
żnych dyecezyach są fundusze na ten cel p rzeznaczone, i które na ten cel 
użytemi być winny. Przebiegłszy dalój ostatnie wypadki, wskazał jak w  sku ­
tku nich wszystko dla uspokojenia, zagojenia ran społeczeństwa ku religii 
się garnęło, jak rząd dal w tem przykład, ożywiając ile mógł ruch kościoła 
protestanckiego. Katolickim misyom przyznaje rząd w  sw ych raportach bło­
gie skutki, jednakże stawia je  pod osobnym policyjnym dozorem. Czemuż 
to przypisał?  Tu trzeba otwartości i szczerości, o to Jezuitom. Cały tok 
obecnój dyskusyi dowodzi że tak jest. Dalój mówca dotknął kwestyi rzu- 
conój przez spraw ozdaw cę o nieomylności papieża razem po zniesieniu za­
konu, kładąc przycisk na okoliczność, że zniesienie przez breve a nie przez 
bullę nastąpiło, a więc że papież nie ex  cathedra przemówił. Uznając zre- 
sztą głośno nieomylność Klemensa XIV w rzeczach w iary ,  zwrócił uwagę, 
że gdyby ją  w tej maleryi przyjąć można, zachodziłaby sprzeczność mię­
dzy nią a nieomylnością 26ciu papieży przed i po nim panujących, którzv 
zakon jezuicki wznawiali i cenili; tego więc argumentu katolicy przyjąć nie 
mogą. Co do Jezuitów odwołał się do sądu protestanckich historyków J a ­
na Mullera, Rankego i Macauleya.

Zresztą, pomijając przeszłość ile że izba to nie trybunał historyi, od­
wołał się do powag dzisiejszych, do powagi księcia biskupa wrocławskie­
go kardynała Diepenbrock, który Jezuitów i ich misye, wziętością sw ą 
podparł, a któremu rzeczone reskrypta ostatnie dni życia zatruły (ta wzmian­
ka mocno poruszyła izbę.) Co do jen. Radowitz i oświadczenia jego 
w Frankfurcie, przyznał prawdziwość, ale tłómaczył, że wtenczas gdy cho­
dziło o wyrzeczenie zasady wolności kościoła, katolicy nie chcieli dla obro­
ny niepopularnój części to jest Jezuitów, narażać całości, to jes t  wolności 
kościoła, że użyli w yrazu na teraz, zrzekając się powołania Jezuitów do 
Niemiec; że przyznaje iż zbłądzili, ale że okoliczności to nakazywały, trudno 
bowiem było mówić o Jezuitach w Izbie, gdzie ze strouy wysokiego u rzę ­
dnika mógł się był pojawić wniosek o zniesienie bezżeństwa księży kato­
lickich (wniosek p. Flottwella).

Co do pierwszego reskryptu, tyczącego się ograniczeń misyi, zaprze­
czał ministrom, aby go tak zrozumiano, jak go tłómaczy minister i żeby tyl­
ko pro informalione w  razach nieprzewidzianych s łuży ł;  jako dowód, podaje 
zajścia w Kościanie, gdzie dla odbycia misyi, w ładze miejscowe 8 stóp w y­
sokim płotem cmentarz otoczyć kazały; wymaganie, które, skoro proboszcz 
kościański aż do ministra się odwołał, wszystkie hierarchiczne zwierzchno­
ści potwierdziły. FakL zrobił na izbie wrażenie, a pan Reichensperger do­
wcipnie zapytał, jakiej wysokości płot byćby musiał n. p. w Królewcu, 
kiedy w kaloliekiój mieścinie 8 stopowego żądano; przytoczył dalój, że 
w temże samem miejscu utrudniono szkołom udziału w misyi, że wręcz
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odmówiono, by i w  domu poprawy w Kościanie się znajdującym odpra­
wioną być mogła, dla w ięźn iów . Oba reskrypta w ed łu g  niego, obrażają 
katolicką ludność ,  a są prawami podejrzliwości względem  katolików i za­
konu Jezuitów, czego tóm mniój się sp o d z ie w a ć  mogliśmy po rozkazie ga­
binetowym z roku 1844, tyle swmbód kościołowi naszemu przyznającym. 
O w oż rzekę i dziś, do serca monarchy udać się postanowiliśmy. Co 0 0  k w e­
sty! arcybiskupa kolońskiego, chociaż biskup może się omylić, p. Bcicben- 
sperger w ręcz  zaprzeczył twierdzeniom i podaniom spraw ozdawcy, a to 
tóm stanowczój, że choć miał otwarty przystęp do akt minisleryalnych ni 
dat ni faktów nie podał. Lepiójby jednak był zrobił p. Gerlach, były jego  
słow a, gdyby był wcale tej k w esty i nie poruszył, bo to przypomina sm u­
tne dzieje zab iegów  rządu, by rokować i układać się z b iskupam i, po za 
plecami Ojca śgo, co  tych biskupów którzy w  rokowania podobne wdali  
sięj do rozpaczy i do wielkiego żalu a pokuty przywiodło. Biskupi nasi 
często  zesłabnąć mogą, przez dążność pojednawczą w  walce z całą potę­
gą państwa, reprezentowaną przez akatolicką biurokracyą, nie w yw ołu jc ież  
nas na to pole, statystyki konfesyoDalnej urzędników kraju. Co do zarzu­
tu, że katolicy tylko dla siebie chcą w olności odpowiedział p. Reicbensper- 
ger, że  pomimo braku w sp ó łczu c ia ,  dla sekt dysydenckich, wolności re- 
ligijnój tych sekt, o ile ona na prawie się opiera, bronić jest golów. W koń­
cu w yrzekł,  że katolicy nie rachowali i nie rachują na w iększość  w obe­
cnej izbie, ale że się tóm nie kłopocą. Jedynąby tylko niespokojność mieć 
mogli, a to czy dokładnie spełnili swój obowiązek, przysz łość  bowiem do 
nich należy, gdyż wierzą w s łow o ,  magna est verita s et praevalebit. Mo­
wa trwała blisko dwóch godzin, i ciągle z natężoną uwagą słuchaną była.

Po p. Reichenspergerze w szed ł  na m ów nicę p. Wentzel, który llóma- 
czył g łosowanie za wnioskiem części strony lewćj, powodami li prawnemi  
i konslytucyjnemi. Wspomniał on że Się nie wdaje w sąd kwestyi religij- 
nój, obiecał zarazem w  imieniu sw oich  przyjaciół równą gotow ość, gdyby  
podobne wnioski ze strony ż y d ó w  lub dysydentów  ukazać się miały.

Przed p. Wentzel deputow any Hahn z Gdańska w  kilku odezw a ł się 
s łowach, by w yn u rzyć  obawę, że misye zrodzą niepokój śród małżeństw  
mięszanych, że z tego względu są niebezpieczne, wreszcie by zaprzeczyć  
w spomnionemu przez jednego z m ó w có w  faktowi, jako w  czasie misy i 
w  Gdańsku armaty w ytoczone być miały.

Gdy w  ten sposób stosunek rozmaitych stronnictw do wniosku, przez  
usta panów Gerlach, B e lh m an n -H o llw eg ,  Reicbensperger i W entzel,  obja­
śnionym został, zajął głos pan Raumer minister w yzn ań  i oświecenia, który 
zaczął od zapewnienia, że z ciężkiem sercem byłby do izby wchodził, 
gd yb y  miał przekonanie, że prawja katolikom nadwerężonemi zostały, ale 
że tak nie jest; rząd bowiem nie zapomniał, że uszanowanie tych praw  
jest dla niego nietylko obowiązkiem, ale zadaniem obcbodzącćm część  Prus 
obecnych. D yskussyi,  powiedział, nie lęka się, ow szem  myśli,  że ona się 
przyczyni do wzajemnego oświecenia, a jest p ew n y m , że jakakolwiek w y ­
padnie decyzya, chwała Boża ńa tóm zyska. Udział swój w  podpisie re­
skryptów tłómacżył zakresem sw ego  wydziału. Zajście ob ecn e ,  rzek ł,  nie 
jest winą ani państwa ani kościoła katolickiego. W dziedzinach, w  których 
państwo z kościołem się spotykają, zajścia podobne widzimy od początku 
chrześciaństwa. W  Prusach zajścia tóm łatwiejsze, że naprzeciw 6ciu mi­
lionów katolików, stoi 10 milionów protestantów. Ale właśnie wielkióm 
zadanie Prus, mimo niesłychanego przeciwieństwa zgodę i jedność  utrzy­
mać. Do roku 1848 stosunki były łatwiejsze, bo się opierały na podstawie  
różnych układów, istniała w ięc  podstawa prawna do usunięcia różnie zdań  
się pojawiających. Rok 1848 i konslylucya wyrzekająca zasadę wolności  
kościoła układy te obaliła, dziś nastała chwila przejścia, gdzie dopiero no-
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w e  u k ł a d y  w y r o b i ć  s i ę  m u s z ą  na  z a s a d z i e  w y r a ż o n ś j  w  a r t y k u l e  ł 5 t y m  
ko n s l y tu cy i .  A r t y k u ł  15ty  p r z y z n a j e  k o ś c i o ł o wi  n i ep o dl e g ł oś ć ,  to p r a w d a ,  
ale  i p a ń s t w o  m a  s w o j ą  n i e po d l eg ł oś ć ,  a nie j e s t  ł a t w e m  o z n a c z y ć  g r a n i c ę ,  
gdz ie  s k u l k i e m  w y r z e c z e n i a  tćj z a s a d y  o b o w i ą z k i  j e d n e g o  się k oń c z ą ,  a d r u ­
giego z a c z y n a j ą .  Je s t  g r u n t  w s p ó l n y  p a ń s t w u  i k o ś c i o ł o w i ,  n a  k t ó r y m  
z n a j d u j ą  s i ę  p r z e d m i o t y  dzis ie j szej  d y s k u s y i ,  g r u n t  to pol icyi  i w y c h o w a n i a .  
W  k w e s t y a c h  p o d o b n y c h ,  p a ń s t w o  mu si  s t a w i a ć  się na s t a n o w i s k u  ogó l nem 
p a ń s t w a  c h rz eś c ia ń s k i e g o ,  t ak ie m j ak i e  w y p ł y w a  z t r ak t at u  wes t fa l skiego.  
P r z e c h o d z ą c  d o  r e s k r y p t ó w ,  o ś w i a d c z y ł  min i s t er ,  że  p i e r w s z y  j ak  j u ż  w y ­
j a ś n i o n o ,  t r u d n i  s i ę  p o r z ą d k i e m  pol i c y j nym u l ic znym,  z p o w o d u  w i a d o m e g o  
n a p r z ó d  z w y k ł e g o  z b i e g o w i s k a  l i c z n yc h  m a s  na  mis ye  katol ickie,  d r u g i  c en ­
t ral izuje  t ylko n a d z ó r  r z ą d u  z a s t r z e g a j ą c  dla  m i n i s t e r s t w a  w y ł ą c z n i e ,  p r a ­
w o  udz ie l an i a  p a s z p o r t ó w  t eo lo gom p r u s k i m  za g r a n i ce  k r a ju .  R e s k r y p t a  
m o g ą  mi eć  b ł ę d y  r e d a k c y j n e ,  ale p r a k t y k a  d o w o d z i ,  że  ź le  z r o z u m i a n e m i  
w  ogóle  nie by ł y ,  bo  j e d y n y  w y j ą t e k  co do  K o ś c i a n a ,  w ł a ś n i e  d o w o d z i  
r e gu ły ,  że  ty lko o k w e s t y e  po l i c y j ne  nie o re l igi jne  chodzi ło .  Nie  u m i e m  
osą dz ić ,  czy  w ł a d z e  w Ko śc ia n ie  w  tóm l ub  o w ó m  za d a le k o  się nie p o s u ­
n ę ł y ,  a le  co p e w n e g o ,  to że  ś r o d k i  p r z e z  w ł a d z e  p r z e d s i ę w z i ę t e  n i e  m i a ł y  
re l igi jnego c h a r a k t e r u ,  w y p ł y n ę ł y  ze  s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h  n a r o d o w y c h  
p r o w i n c y i .  Co się tyczy z a j ś ć  w  S i g m a r i n g e n ,  m in i s t e r s t w o  b e z z w ł o c z n i e  
s p r o s t o w a ł o  b ł ą d  w ł a d z y  t a me cz n e j .  W  k w e s t y !  s t u d y ó w  t eo lo gi cz nych  
w  R z ym ie  i w  i ns t y t u t ach ,  k tó rem i  z a r z ą d z a j ą  Jezuici* b i sk up i  k r a j u  napisal i  
m e m o r y a ł  d o  t r o n u ,  tyle j e d n a k  i n n y c h  w a ż n y c h  p r z e d m i o t ó w  w  n im d o ­
tknęl i ,  że  m i n i s t e r s t w o  jes zc ze  nie m o g ło  d a ć  o d p o w i e d z i ,  k tó r a  j e d n a k ż e  
n i e z a d ł u g o  na s t ąp i .  W s z e l a k o  i r e s k r y p t  tu o d n o s z ą c y  s ię ,  b y na jm ni e j  
nie  j e s t  z a k a z e m ,  ale j e d y n i e  n a d z ó r  r z ą d o w i  z as t r zega .  R z ą d  p r u s k i  w s p i e r a  
r u c h  rel igi jny w  k r a j u  w i ę ce j  m o ż e  j a k  kto na  k o n t y n e n c i e ,  m i nę ł y  j u ż  
dz ięki  Rogu,  n i e p o w r o l n i e  c za sy ,  w  k t ó r y c h b y  r z ą d  m óg ł  l ub c hc i a ł  się z a ­
j ą ć  op i ek ą  m a ł ż e ń s t w  m i ę s z a n y c h ,  l ub  w y n o s z e n i e m  j ak i eg o t eo l ogicznego 
s y s t e m a t u  k o sz t em  d r u g i c h  s y s t e m a l ó w .  Kośc i ół  p r o t e s ta n ck i  n i e  p o t r z e b u j e  
dz iś  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  p r z e c i w  i n n y m  w y z n a n i o m ,  bo i w  nim n o w e  
życ ie ,  n o w e  si ły s i ę  r o z b u d z i ł y .  R a c y o n a l i z m  i t y m  p o d o b n e  p r z ek o u a n i a  
s p o c z y w a j ą  w g r a c i a r n i a c h , a m is ye  ka to l ick i e  i t en  o w o c  p r z y n i o s ł y ,  że 
w  g m i n a c h  p r o t e s t a n c k i c h  d u c h a  w i a r y  i mi łośc i  o b u d z i ł y .  O b o w i ą z k i e m  
j e s t  r z ą d u ,  na  r a z  ob r ane j ,  d o b r e j  d r o d z e  p o s t ę p o w a ć ,  bo  tylko z as t r z eg a j ą c  
s w o j e  p r a w a ,  m o ż e  u s z a n o w a ć  p r a w a  k oś c io łów’. W ł a ś n i e  r z e c z o n e  r e ­
s k r y p t a  z a p e w n i ł y  s p o k o j n y  b i eg  misyi  katol i ckich w  k r a j u ,  bo  z as p ok o i ły  
l u d n o ś ć  p r o t e s t a n c k ą  i w ł a d z e ,  że  t am gdz ie  się o d b y w a j ą ,  nie  m a  się  co 
o b a w i a ć  z a b u r z e ń .  K w e s t y e ,  o k t ó r y c h  m o w a ,  p o r u s z y ł y  n ie ty lko  l u d n o ś ć  
katol i cką,  ale i l u d n o ś ć  p r o t e s t a n c k ą .  R z ą d  m a  p r z e k o n a n i e ,  że  p r a w a  s w e g o  
g ra n ic  nie p r z e k r o c z y ł ,  j e d n a k ż e  dla t ego  że  n as t ą p i ł o  t akie  p o r u s z e n i e
u m y s ł ó w ,  k i lkakr ot nie  s p r a w ę  tę  r o z b i e r a ł  i r o z b i e r a ć  j e s z c z e  bę d z i e ,  by  k a ­
ż d e m u  s p r a w i e d l i w o ś ć  w y m i e r z o n ą  zos t ał a .  D y s k u s j a  o b e c n a  p rz en i es ie  
się n i e z a w o d n i e  p o  za  m u r y  tej sali,  t ego s ię  nie l ękam,  w a l c z m y  o p r a w a  
n a s z e  ale j a k o  b r a c i a  w  Ch r ys tu s i e ,  k t ó ry  n a s  oc hr zc i ł ,  k r w i ą  s w ą  o dk up i ł ,  
i os t a te cz ni e  s ą d z i ć  bę d z i e .  S p e c y a l n i e  z a ś  k a to l i k ó w  p r o s z ę ,  b y  choc i aż  
zda n i a  m e g o  nie  podz ie l ą ,  z ap e w n i l i  s w y c h  w y b o r c ó w ,  iż r z ą d  w  n i cz em  
a n i cz em p r a w  ko śc io ła  ka to l i ckiego o g r a n i c z a ć  nie myśl i .

Po k d k u  s ł o w a c h  hr.  Ziethen,  k tó ry  o w n i o s k u  b i s k u p ó w  p r z e z  mini s t ra  
w s p o m n i o n y m  z a c z ą ł  m ó w i ć ,  g d y  m u  p r z e r w a n o  d l a  t ego,  że  ż ą d a ł  g ł osu  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  a nie z kolei  z a p i s a n y c h  m ó w c ó w ,  i po  o d r z u c e n i u  
w n i o s k u  o z am k n i ę c i u  d y s k u s s y i ,  za ją ł  t r y b u n ę  Dr.  Ba y er .  W  n ie s ły cha ni e  
d l ugiój  m o wi e ,  w  której  p r z e s z e d ł  h is t or yą  z a k o n u  J e z u i t ó w ,  a nie d o t a r ł
do  jój k r e s u ,  ile że  m u  p r e z e s  d w a  r a z y  p r z e r w a ł ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  jego,
że  nikt  go nie s ł u c h a ,  i że  t r z e b a  b y  o r z e c z y  m ó w i ł ,  p o k a z a ł  Dr.  Bayer ,
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że doktorat swój zyskać musiał pilnie studując Z yda  w iecznego, Eugeniusza 
Sue. Go nas uraża, to że mimo swoich dyw agacji  schodząc z mównicy, 
oklask strony prawej otrzymał, chyba że ci panowie klaskali dla tego, iż  
skończył.

Hr. S tollberg-Stollberg mówca katolicki, nastąpił po panu Bayer, i jak 
oczywiście, na argumenla poprzednika nie odpowiadał. Mowa pana Stollberg 
była więcej namiętną jak mowy innych mówców. Zaczął od skarg na 
sp raw ozdaw cę ,  że obce przedmioty wciągnął do dyskusyi, co nie było 
zamiarem katolików. Główną raną serc katolickich w Prusiech, zawołał, 
jest dotykalny b rak  równouprawnienia. W wielu p row incjach  katolickich 
nie spotykamy ani jednego urzędnika administracyjnego katolika, a ogólna 
liczba urzędników administracyjnych katolików w  państwie wynosi 108 
na 1227, poczynając od ministrów do landratów włącznie. To właśnie 
sprawia brak zaufania, to przeszkadza, że Prusy nie mogą się tak rozwinąć 
jakby powinny. Brak zaufania będzie ranił i toczył Prusy, póki katolikom 
nie zostanie wymierzona sprawiedliwość. Równouprawnienia żądać musimy 
do ostatniego tcbu życia. Jesteśmy przyłączeni do korony prusk ió j, ale 
z serca Prusakami na zachodzie monarchii zostać nie możemy, póki nie 
będziemy mogii z dumą wyrzec, że jesteśmy katolikami Prusakami.

Wyrażenie to ogromną burzę na stronie prawćj izby wywołało. Pre­
zes ostrzegł mówcę, by się miarkował dla dobra własnćj sprawy. Prusy, 
mówił znowu br. Stollberg, mają posłannictwo pojednać^ w państwie na 
drodze sprawiedliwości i p raw  uznania przeciwieństwa konfesyonalne. Z walki 
obecnej cieszę się, bo walka na polu duchow em  tylko do zwycięztwa pra­
wdy przyczynić się musi. Jako Prusak dopełniłem obow iązku, główną ranę 
ciało państwa toczącą, nie uważając aa to, że boli, odkrywając. Walki du- 
chowój pragniemy, niech nam tylko nie stawiają przeszkód papierowych 
jak reskrypta, albo płotów z desek. P raw da ostatecznie zwycięży. Jeśli 
izba chce dowieść, że się nie lęka zapasów religijnych, niechaj za wnio­
skiem głosuje. W mowie tej całej widać człowieka mocnych, a gorących 
religijnych przekonań.

W tern stadyum dyskusyi panowie szlązcy, zapisani w księgach lu­
dności jako katolicy, jeszcze raz chcieli się z trudności wyśliznąć, przekła­
dając przez usta hr. Renard, by izba nad wnioskiem, w skutku tak zaspa­
kajających oświadczeń ministeryalnych, przeszła do porządku dziennego. 
P ropozycję  z taką s łuszną  pogardą przyjęto, że jćj naw et nikt ze strony 
protestantów nie poparł.

Ale ogólna d y s k u s ja  została zamkniętą i tylko pomniejsze utarczki 
w kolei osobistych rozpoczęło. P ierwszą była uwaga p. Gustawa Potwo­
rowskiego, który oświadczył,  że jest żyw7o dotkniętym słowami ministra 
oświecenia, jako przeszkody misyi w Kościanie, w narodowości polskiój 
powód miały, i że widzi w tćm oświadczeniu pana ministra potwierdzenie 
jego nieprzyjaznych dla narodowości polskiój, której szkół odmawia, uspo­
sobień. Z innej strony, rzekł p. Potworowski,  pociesza mnie cała okoliczność, 
gdyż to wszystko dowodzi,  jak jest żywotna narodow ość polska. Zoba­
czycie ją  silną tak długo, jak długo jedno dziecko przy piersi macierzystój 
oddychać będzie. Minister odrzekł, że nikogo osobiście dotknąć nie myślał, 
i że wspomniał tylko, że w Księstwie musi ostrożność w ładz być większą 
po wypadkach roku 1846go i 1848go. Prawa strona izby zżymała się 
okrzykami przeciw uwadze p. Potworowskiego, a prezes osądził, że p. Po­
tworowski przekroczył granice uwagi osobistej. Wszystko to jednak słów 
wyrzeczonych nie zatarło. Może dla tego zabrał głos deputowany Baeren- 
spruog  dyrektor policyi z Poznania. P. Baerensprung również w formie 
uwagi osobistój przemówił, broniąc kolegi swego landrata Madai z Kościana, 
że musiał być ostrożnym w czasie misyi w Kościanie, bo chodziła wieść,
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że Polacy skorzysta ją  z tej sposobnośc i,  by  uczynić  m anifestacyą n a ro d o w ą .  
Pan B a e ren sp ru n g  tw ie rdz i ł  dalśj,  że  n iespokojności w  ludzie w Księstwie 
w y w o łan em i zos ta ły  p rzez  w iększych  właścicieli i kazania kościelne. Co 
do ostatniego faktu, w spom nim y, że w o lno  p od ob ne  rzeczy tw ierdz ić  d e p u ­
to w an em u  ale nie d y re k to ro w i  policy i Poznania. Dalsza część m ow y ró ­
wnież pełna  b łędn ych  tw ie rd z e ń ,  nap rzyk ład  że właściciele  więksi weszli 
w stosunki z w łaścicielami w iększym i w  W ęgrzech , by Jezuitów  z Galicyi 
sp ro w adz ić .  Zkąd tu W ęgrzy  w m ię s z a n i , nie rozum iem y. U trzym yw ał 
jeszcze pan B a e re n sp ru n g ,  że ci sami właściciele udali się z p ro źbą  o po­
zwolenie misyi do naczelnego prezesa, której on udzielił pod pew nem i w a ­
runkami. Otoż z p ro źbą  do naczelnego p re z e s a  nikt się nie u d a w a ł ,  bo 
to nie w chodz i w  zak res  jego w ład zy ,  i zależy od a rc y b i s k u p a ,  z którym 
porozum iaw szy  się sp ro w a d z i ł  do kraju p ie rw szą  m isyą , nie żad en  w ła ­
ściciel w iększy za p o ś red n ic tw em  W ęgier, ale szan o w n y  p roboszcz  z Krobi 
ksiądz Masłowski, za co mu kraj w d z ię czn o ść  w in ien .  W ład z e  zaś św ieck ie  
póki się sam e jak  w Kościanie nie w mięszały , nie m ia ły  nic do czynienia 
z m isyam i,  chyba że p rzeg ląd a ły  paszporta  m isyonarzy .  Innego s tosunku 
w żad ny m  razie b yć  nie mogło i nie było.

Ostatnia uw aga  osobista  była  hr.  Stollb erg - W ern ig e ro d e ,  który jako 
Prusak  i pro testan t w y rz e k ł  się g w a ł to w n ie  w spólności opinii z noszącym 
to samo imię hr. S lo l lberg -S lo l lberg  i o rozróżn ien ie  nazw isk  prosił.

Po zakończeniu tćj części s e s j i ,  zajął glos p. Piotr R eichenspe rger  
w imieniu w n iosko daw cy  W a ld b o l ta ,  k tórem u z p r a w a  przy końcu dy- 
skusyi głos służył. Mowa jego trw a ła  dw ie  i pó ł godziny. P rzeszed ł 
w  niój w szystko  co dotkniętóm lub zaczepionem  w dyskusy i dnia ca­
łego było.

Piotr R e ichenspe rger  zaczą ł od p ow inszow an ia  sobie i izbie, że przy* 
najmniój len ow oc  ob ecna  dysku sya  p rzy n io s ła ,  iż z w szystk ich  ust s ły ­
chać w y ra z  p rz ek o n an ia ,  j a k o  od tąd  katolicy mają być  rządzeni w e d łu g  
p ra w  i u s taw y  konstytucyi,  a nie w e d łu g  b iurokra tycznego  widzimisię. Ja­
kikolwiek z re s z tą ,  były  jego s ł o w a ,  w yrok  w iększość  w y d a ,  praw o  kato­
lików n ienaruszone  zostanie. Ż yczę  w sze lako  by co rychlej uznanóm  było, 
bo każde  n ieo d p o k u to w an e  b e z p ra w ie ,  staje się koniecznie  m atką  długiego 
szeregu  b e z p ra w ió w ,  k tóre  p ań s tw u  korzyści p rzyn ieść  nie mogą. Kościół 
musi być  w o ln y m , je i l i  ma od pow iedz ieć  o b ecnem u  zadaniu  s w e m u , zgnie­
cenia anarchii i socyalizmu, w ykorzen ien ia  p og ańs tw a .

W e d łu g  m ó w cy  kościół dziś ,  mimo p rz e c iw n y c h  tw ie rd ze ń  nie jest 
w o ln ym , bo pozostaje  pod n ies tosow ną opieką p o l i c y i , co ju ż  patentom o- 
kupacy jn ym  z roku 1815. w b re w  się sprzec iw ia .  P rzyznaje  przeciwnikom , 
że kościół w  Prusiech nie jes t dziś eccłesia p re ssa ,  ale w części p rzyp i­
suje to k rw i wylanej w  XVII. w ie k u ,  wojnie trzydziestoletniej. Nie trzeba  
się jed n ak  łu d z ić ,  by katolicy nie mieli p o w o d ó w  w szechstronnó j skargi.  
Reskrypta ,  o k tó rych  dziś m o w a ,  dla tego tylko s ta ły  się p o d s ta w ą  tćj sk a r­
gi i dzisiejszego poruszenia  ludności katolickiej,  ż e  są na jw ybitn ie jszym  sym - 
p tom atem  pogw ałcen ia  p ra w  katolików. W  długim w y w o d z ie  m ó w ca  w y ­
jaśnia n iep raw n o ść  obu  r e s k ry p tó w ,  dalej do tyk a  zniesienia Jezu itów  i p ra w  
ich dzisiejszych w  państw ie  na m ocy  konstu tucyi.  Rzeczone re sk ryp ta ,  
w oła  tutaj,  u w aż a  część p ro tes tan tów  za w al  o b ronny ,  ale b iada p ro tes tan ­
tyzm ow i,  jeźliby nie miał innój ż y w o tn o śc i ,  jak  o bronę  policyi. Z samegoż 
w ięc  w zględu  na c z e ść  p ro te s ta n ty z m u , re sk ry p ta  cofniętemi być  winny. 
In te resem  monarchii jes t pańs tw o  chrześc iańsk ie  a nie protestanckie  s tano­
w ić ,  tylko w  ten sposób  zgoda w  k ra ju  między  w yznaniam i nastąpić  mo­
że ,  bo nie wierzcie  pan ow ie  by s z tan d a r  t rzyko lo row y sąsiedniego pań s tw a  
w y d a w a ł  nam się tęczą koniecznego po je d n an ia ,  by o rły  na tych s z tan d a ­
rach siedzące  by ły  koniecznie w  oczach naszy ch  gołębiami pokoju . Kato-
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likami być nie przestaniemy, praw naszych żądać nie przestaniemy, póki 
nam się zadość nie stanie; pomnijcie więc, że w waszych rękach zaspoko­
jenie nas ,  pomnijcie dalój, że w  wieku XIX. nie powinna już toczyć się walka 
wyznań, bo wszyscy walczyć musim za Chrystusa przeciw antichrystowi. 
Ateizm i rewolucya poorały państwo i społeczeństwo, kościół szedł za płu­
giem zniszczenia i siał ziarno swoje; nie przeszkadzajcie by wzrosło, a tyl­
ko w ten sposób nie przeszkodzicie, gdy praw a nasze uznacie i pomoże­
cie nam głosy waszemi zanieść skargę naszą przed stopnie tronu.

Długa ta pełna siły m ow a, ogromne sprawiła wrażenie. Jeszcze raz 
na nią minister Raumer odpowiadał,  powtarzając w krótkości, co już 
w pierw  wyłożył o konieczności zajść kościoła i pańs tw a, o konieczności 
działania wszystkich w  interesie zgody konfesyonalnćj, zakończył wreszcie 
zapewnieniem, że jakkolwiek wypadnie decyzya izby co do wniosku, pra­
wa katolików ani żadnego uszczerbku nie doznają, bo są oparte na uczu­
ciu sprawiedliwości N. Pana i reprezentującego eo rządu. Sprawozdaw ca 
p. Gerlach skorzystał jeszcze ze służącego mu przywileju przemówienia na 
osta tku, nie zapuścił się przecież w rozbiór tylu dotkniętych materyi i tylko 
zrezumował dyskusyą ,  czyniąc wydatną zgodę powszechną na rów noupra­
wnienie katolików i na konieczność szanowania praw im służących. Co do 
kwestyi w pierwszćj mowie przezemnie poruszonych, w yrzekł:  nie żałuję 
żem je na stół wyprowadził .  W specyaluym przypadku dekłaracyi kato­
lickiej o Jezuitach w e Frankfurcie, powtarzam że byłbym w ich obronie 
wystąpił. Nie sądzę także, by oni byli przyczyną wojny w Szwajcaryi jak 
pan Bethmann powiedział. Owszem w kraju tym Jezuici stali po stronie 
prawa i wolności. W rzeczy reskryptów samych, myślę że szczególniej po 
objaśnieniach uroczystych ze strony panów ministrów, tak są one niewin- 
nemi, iż cofnięcie ich musiałoby większe w yw ołać poruszenie jak ich po­
zostawienie, wnoszę zatćm by izba przyjęła wniosek komisyi, czyli odrzu­
ciła wniosek katolicki. Między mówcami zapisanymi do głosu za wnioskiem 
Waldbotta, którzy odcięci zostali od słowa zamknięciem d yskus j i ,  widzimy 
imię Augusta Cieszkowskiego, ponieważ się zapisał po 1ej mowie ministra 
Raum er, zapewne głównie jemu co do Księstwa odpowiedzieć zamyślał, 
ale pew nie  i w ogóle byłby treści wniosku dotknął.

Po krótkiój dyskusyi nad postawieniem kwestyi,  przystąpiono do głoso­
wania. Za wnioskiem Waldbotta oświadczyło się 123 głosów, przeciw, 
cżyh za komisyą, 175 głosów. Po głosowaniu p. Bethmann-Hollweg co­
fnął swoją poprawkę. Nie rozumiemy czemu tego wpierw nie uczynił, gło­
sując za komisyą. Katolicy w izbie, wszyscy, z wyjątkiem jednego ,  który 
wcale nie g ło iow ał,  głosowali za wnioskiem. Dąjemy obszerne spraw o­
zdanie z tej dyskusyi, bo ma ona ważność europejską, jako dyskusyą ka­
tolicka w  izbach pruskich. Cechami ogólnemi występowania katolików były 
śmiałość, otwartość, silne i odw ażne obstawanie przy prawach swoich; ze 
strony rządu i protestantów, obchodzenie trudności,  przenoszenie dyskusyi 
na inne pole, zawsze przecież obok wynurzenia uszanowania dla p raw  
i wolności kościoła katolickiego.

Moralne zwycięztwo jest niewątpliwie po stronie katolickiej, chociaż 
i pod względem numerycznój klęski; Volks-Halle kolońska dziwny i ude­
rzający robi rachunek. Według niej p. Bethmann-Hollweg w imieniu stron­
nictwa swego tylko z formalnych pow odów , to jest z powodu niestosowno­
ści adresu do tronu, był przeciw wnioskowi katolickiemu. Odciągając więc 
25 głosów tegoż stronnictwa od większości,  znajdujemy 148 przeciw 150 
głosom, czyli większość minisleryalną dwóch głosów, to jest głosów mini­
s trów  autorów reskryptów. W obec takićj walki przez katolików stoczo- 
nćj,  wybryki biurokratyczne naprzeciw kościołowi naszemu, nie będą już  
tak ła twe. Reskrypta ministeryalne objaśnieniami uroczystemi najniebezpie-



W IADOMOŚCI B IEŻ Ą CE . 1 7 7

czniejszą część ważDości swej straciły. Frakcya katolicka ośmieliwszy się 
raz,  porachowawszy się,  niezawodnie nie ominie żadnój sposobności,  by 
bronić p raw katolickich. Najlepsze po nićj rokujemy sobie nadzieje,  edy 
przy budżecie przyjdą kwestye funduszów szkolnych i kościelnych, któ­
rych tyle w naszój prowincyi na obce cele użytych by w a ,  mimo braku tak 
dotkliwego zakładów edukacyjnych. Jak przewidzieli mówcy stron obu, 
walka rozpoczęta toczyc się dalej nie przestanie. W izbie już wystąpili 
protestanci z wnioskiem żądającym ogromnych summ dla swego kościoła, 
przedstawili go deputowani  Nóldechen i hr. Slollberg-Wernigerode,  licznie 
poparci. Po za izbą dyskusya nie ustala,  Yolks-H alle,  Nowo pru ska  ga­
zeta  podejmują spór zaczęty, chociaż w pierwszej chwili oba te dzienniki 
konfiskacie podległy. Pisma te zadowolnione są z wypadku  dyskusj i :  Yolks- 
Halle dla tego, że wyjaśniono położenie i krzywdy katolików; Nowo p ru ­
ska g a ze ta  z lego głównie powodu ,  że religijne kwestye ogromny interes 
budzą ,  że taka wolność religijna w Prusach i podobne dyskusye mogą mieć 
miejsce. Pogląd z 28. lutego w tejże gazecie trudni się głównie przed­
miotem o którym mowa.  Artykuł ten zaczepia znów jenerała Radowitza 
o deklaracyą jego frankfurcką,  którój, jak powtarza pan Gerlach,  chociaż 
protestant ,  nigdyby nie był uczynił. Ale czas skończyć rys dotyczasowych 
działań frakcyi katolickiej. Niezawodnie w ciągu obrad izb obecnych zda­
rzy się jeszcze sposobność mówienia o niej i chwalenia jćj działalności.

Trzecie spraw ozdanie z e  sk ładki na Dom Biblioteki narodow ej 
w  P aryżu .

Wyszło z d ruku trzecie  sp rawo zda n ie  komisyi  t rudniącej  się zb ie ­
raniem składki  na dom b ib lioteczny w Paryżu .  S p raw oz dan ie  to nosi 
datę  30. Grudnia.  Z dwóch  p ie rwszych  sp r aw o zd a ń  wiemy,  że  by ło  już 
wpierw z łożonych 21,893 franków.  Teraz  p r zy b y w a  10,197 f ranków.  
Ma więc komisya w swo jem ręku  s u m m ę  32,090 franków,  t r zecią cz ęść  
summ y jaką  z e b r ać  potrzeba.

B a rd z ob y śm y  radzi  zachęc ić  osoby,  k tó r e  do tą d  nic niezłożyły a 
złożyć myślą,  a by  pospieszyły z datkiem.  Im prędz e j  się zapewni  bi­
bl iotece należyty p r zy tu łek ,  tern lepiej będzie.  Z resz tą  go dn e  sza ­
cunku zabiegi  osób  t rudniących  się ca łą  r ze czą  na uznanie i na po mo c  
zasługują.

KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWlECłE KATOLICKIM.

R Z Y M .

Nawrócenie b iskupa protestanckiego Dra Yves.

Wielkie sp rawi ło  wrażenie  w stolicy świata katolickiego,  wielkie wra -  
ż? ? ‘e r vy A f r y c e ,  n aw ró cen ie  na wiarę katol icką Dra Yves b iskupa  an ­
glikańskiego Północnej  Karol iny w S tanach  Z jednoczonych.

Dr. Levi Yves był  od  lat kilku uważany za naczelnika puze is tów 
w Amery ce  Pólnocnój ,  gdzie  la sekta lak wyraźn ie  n ac hy la ją c a  się do 
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wiary katolickiej na  trzydzies tu  d w ó ch  anglikańskich biskupów, dziew ię­
ciu zwolenników liczy. Dr. Yves za rząd z a ł  d y ec ez y ą  Nowej Karoliny 
od  lat dw udziestu  je d e n ,  d a jąc  p rzy k ła d  cnót i pobożności.  Kolo nie­
go kupiło  się liczne g rono  p rzy k ła d n y ch  księży (wielu z nich przeszło  
już  na katolicyzm). Dr. Yves za leca ł d u chow nym  pro testanckim  bez- 
żeńs tw o  i sp o w ie d ź :  sam  w ostatnich latach spow iadał się regularnie.

W szystko  to gniewało p ro tes tan tów  daw nej szkoły w Nowej K aro ­
linie, zwołali w ięc  w maju 1851. r. konw encyą  w dw óch trzecich  c z ę ­
śc iach  z laików z łożoną i ta naganiła g łośno biskupa.

D aw ny  spow iedn ik  D ra  Yves, Dr. F o rb e s ,  k tó ry  p rzeszed ł  od lat 
niewielu na katolicyzm, został był p ro b o szc ze m  jednej  z parafii katolickich, 
w N ow ym  Yorcku. Do niego p rze d  kilkoma miesiącami udał się Dr. 
Yves z wątpliwościam i jak ie  miał w umyśle. Czas jakiś pisywali do  
siebie, nas tępn ie  Dr. Yves p rzy je ch a ł  do N. Yorcku i w szed ł w stosunki 
z a rcyb iskupem  katolickim. O d sześciu m iesięcy w e wszystkich kościołach 
katolickich S tanów Z jednoczonych  m odlono  się do Boga o naw rócen ie  
k tó re  w ielką p o c iec h ę  kościołowi sp raw i:  nikt nie wiedział, że chodziło
0 naw rócen ie  D ra Yves. N areszc ie  w październiku Dr. Yves w yrzek ł  się 
b łę d ó w  p ro tes tanck ich  w r ę c e  a rcyb iskupa  N. Yorcku Dra. Hughes. 
P ie rw szy  to p rzy k ła d  naw rócen ia  b iskupa  p ro tes tanck iego ,  b ę d ą c e g o  
na  urzędzie .

P rz e sz e d łs z y  na łono kościoła  ż ą d a ł  Dr. Yves żeby  naw rócen ie  jego  
do  czasu pozos ta ło  ta jem nicą. Chodziło mu o żonę  gorliw ą p ro tes tan tkę ,  
nie d o m y ś la ją cą  się niczego, chc ia ł także sam  Ojcu ś. d o b r ą  w iadom ość  
zanieść. O w oż w lis topadzie w ypłynął z N. Yorcku do W ioch  w tow a­
rzystw ie  żony i dw óch  innych dam.

W  Rzymie Dr. Yves wszedł w stosunki z k s iędzem  Gili, także  na­
w róconym  p ro te s ta n te m ,  dziś b iskupem  katolickim Wirginii w S tanach  
Z jednoczonych  i p rze d  nim za upoważnieniem  Ojca ś. u roczys te  w y -  
p rzys iężen ie  się b łę d ó w  uczynił. Bierzmowania chciał m u udzielić sam 
O jciec ś. c e rem o n ia  o d by ła  się 26. grudnia  w kaplicy pryw atne j  p a ­
pieża. Dr. Yves złożył Ojcu ś. swój k rzyż  i sw oję  p ieczęć  , m ów iąc :  
„O jcze ś., o d d a ję  ci oznaki p rzyw łaszczonej godności.”

Żona Dr. Yves żywo uczu la  prze jśc ie  m ęża  i do tąd  op ie ra  się jego  
prze łożeniom , by  sam a katoliczką została. Jed n a  z jej tow arzyszek  po­
d ró ż y  już się  nawróciła.

Dr. Yves jest k rew n y m  Dra Berian p ro b o szc za  p ro tes tanck iego  z 
N. Yorcku, k tó rego  syn  został katolikiem.

W  ogolę  m ożna się wielu naw róceń  w S tanach  Z jednoczonych  s p o ­
dziewać.

L ist okólny Ojca ś. z a  chrześcianam i w  Bośnii i  Hercegowinie.

O jciec ś. rozes ła ł  do wielkich m o cars tw  ch rześc iańsk ich  okólnik 
b łaga jący  opieki dla s rogo  p rzez  Turków  uciśn ionych  ch rześc ian  Bośnii
1 H ercegow iny . R zecz ta nie je s t  w b ez p o ś red n im  związku ze sp ra w ą  
m o n te n eg ry ń sk ą :  okólnik odszed ł  zanim w ojenne kroki w M ontenegro 
nastały.

Pobyt biskupa genewskiego w R zym ie.
W ygnany  od lat kilku ze S zw ajcary i świątobliwy pas terz  dyecezy i 

genew skić j  (obejm ującćj F ry b u r g ,  Lausanne  i Genewę), ksiądz Mariiley, 
p r z y b y ł  w tych  czasach  do Rzymu. Ojciec ś. p rzy ją ł  go z wielkiem 
uczuciem.

Ks. Mariiley znalazł w Rzymie innego w yznaw cę ,  ks. a rc y b isk u p a  
z Cagliari, także wygnańca.

W  tej chwili to c z ą  się uk łady  o pow ró t  ks. Mariiley do  Szwajcaryi-
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Spodziewane nominacye kardynałów.
W  ciągu  m arca  o czek iw a n y  jes t  k on systorz  do mianowania kardy­

nałów. Mają z o s ta ć  o zd ob ien i  purpurą: A rcybiskup p rym as węgiersk"i, 
arcybiskup z T o u rs ,  ks. Viale-Prela n u ncyu sz  w W iedniu , ks. Brunelli  
nuncyusz  w M adrycie (ten co  konkordat n e go cyo w a ł) ,  ks. Giusto R eca-  
nati biskup in partibus, ks. S a n tucc i ,  ks. Canterini i ks. Savell i minister  
spraw w ew n. Ks. R ecanati Franciszkanin su r o w e g o  życia  wielkiej w zię -  
tości u Ojca ś. u ż y w a .

K O  S C I  O L  P O L S K I .
A R C H ID Y EC EZY A  G N IE Ź N IE Ń S K A  i PO ZN A Ń S K A .

Śm ierć ks. kanonika Gajeroioicza.
W  d n iu  3 s ty c z n ia  u m a r ł  w  P o z n a n iu  ks. S t a n i s ła w  G a je ro w ic z ,  p r a ł a t  

i d z ie k a n  k a p i tu ły .  Ks. G a je ro w ic z  u r o d z i ł  s ię  w  P o z n a n iu  r. 1784 .  N auki  
p o b i e r a ł  u C y s t e r s ó w  w  K o r o n o w ie .  Do s ta n u  d u c h o w n e g o  p r z y s p o s o b i ł  
s ię  w  s e m iu a r y u m  p o z n a ń s k ió m .  Po  w y ś w i ę c e n i u  na  k a p ła n a  z o s ta ł  m ia ­
n o w a n y  s e k r e t a r z e m  i k a p e l a n e m  p r z y  a r c y b i s k u p ie  g n ie ź n ie ń sk im  R a c z y ń ­
sk im ,  po tó in  m a n s y o n a r z e m  p r z y  kośc ie le  Śgo  W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu ,  po- 
tóm  j e s z c z e  p e n i t e n c y a r z e m  p r z y  k a te d r z e  p o z n a ń s k ie j  i r e j e n s e m  k o n s y -  
s to rz a  za  c z a s ó w  a r c y b i s k u p a  G ó rz e ń s k ie g o .  Z P o z n a n ia  p rz e n ie s io n o  ks. 
G a je ro w ic z a  do  G n iezna ,  g d z ie  d o s t a ł  k a n o n ią  i u r z ą d  o f icya ła .  W  k o ń c u  
o t r z y m a ł  g o d n o ś ć  p r a ła ta  i d z ie k a n a  k a p i tu ły  a rc h im e tro p o l i i  po zn ań sk ió j .

List okólny J. O. Arcypasterza z  powodu śmierci księcia kardynała  
v. Diepenbrock.

J. O. A r c y p a s t e r z  d y e e e z y i  w y d a ł  pod  d a tą  25 .  s ty c zn ia  185 3 .  r.  list 
o k ó lny  do  d u c h o w i e ń s t w a  i w i e r n y c h ,  k tó r y  tu ta j  s k w a p l iw ie  u m ie s z c z a m y .

ł£ * , jLeon JPrtsyłusłci ze zm iłow an ia  Bożego i św iętej S to licy A posto l­
skiej la s k i  a rcyb iskup  gnieźnieński i poznański, legat urodzony  i t. d. 
W szys tk iem u  d u ch o w ień s tw u  i w ie rn y m  C h ry s tu s o w y m  p ozdrow ien ie  i 
b łogosław ieństw o pas tersk ie .

Niepojęty a w s z e c h m o c n y  i ła sk aw y  w sądach  sw oich  Pan życia i śm ierc i  do tk n ą ł  
co ty lko  ciężkim c iosem  p o b ra ty m c z ą ,  są s ie d n ią ,  d y ecez y ę  w ro c ła w sk ą .  P as te rz  jój 
dosto jny,  sz a n o w a n y  i w ie lb iony  p o w sz e c h n ie ,  jego  e m in e n c y a ,  kardyna ł  książę  b i­
skup  lir, Melchior  D iep en b ro ck  zasnął  z ran a  dnia 20. b. m. po długich  i doleg l iw ych  
c ie rp ien iach  na zam ku joh an n isb e rg sk im  w Pan u  i p rzen iósł  się do lepszego żywota .

Urodzony  dnia  9, s tycznia  1798. r. w Westfalii  z r o d z in y  odznaczającój s ię  od da­
w na w iarą  i cno tam i tak  religijncmi jak o b y w a te l s k ie m i , od  kolebki katolickiemi k a r ­
m iony  zasad am i ,  ob ra ł  na jp rzód  za w ó d  w ojskow y. Gdy tenże  p rzecież  nie zdołał  go 
zasp o k o ić ,  p ośw ięc i ł  się d z ie rżąc  s to p ień  oficera jazdy,  s tud iom  teo log icznym  w Mo­
nach ium  B a w a rs k i śm ,  gdzie tćż i św ię cen ia  o d e b ra ł  i n ied ługo  godnośc ią  kanonika  
w R e g en sb u rg u  z aszczy zo n y  został.

Zapal religijny, życie n ie p o s z la k o w a n e ,  usi lna s ta ra n n o ś ć  o d o b r o  kościoła  ś., 
a p rzy  tern w szystk iem  k o n se rw a ty z m  i p r a w y  sposób  m yś len ia ,  z jedna ły  m u  n aw e t  
po za granicami dyeeezy i  i k r a ju ,  w k tó rych  żyl  i dz ia ła! ,  imię i s z acu n ek .  Przez 
najjaśnie jszego króla  jegom ośc i  p r z e d s ta w io n y  na  kan d y d a ta  b isk u p s tw a  w r o c ł a w ­
sk iego ,  został na dniu  21. kw ie tn ia  1845. r. przoz  tam tejszą  kap i tu łę  o b r a n y  księciem 
b iskupem .

S. p. Melchior  na tern n o w e m  s ta n o w isk u ,  w c iężkich  a obf itych w nadzw yczajne  
p r z y g o d y  czasach , n iepospoli ty  rozw iną ł  talent i zadziwiającą energią .  Za tó, w u z n a -
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n i u  w y s o k i ć j  g o r l i w o ś c i  i n i e z m o r d o w a n e g o  s t a r a n i a  o d o b r o  k o ś c i o ł a  n a s z e g o  ś. i p o ­
w i e r z o n e j  s o b i e  d y e c e z y i ,  w y n i ó s ł  g o ,  s z c z ę ś l i w i e  d o t ą d  r z ą d z ą c y  k o ś c i o ł e m  p a p i e ż  
P i u s  IX.  w 1850.  r .  na  d o s t o j e ń s t w o  k a r d y n a l s k i e  i d a t  m u  n a d t o  k i l k a k r o t n e  d o w o d y  
za u f a n i a  i p o w a ż a n i a  s w e g o

P r z e z  ś m i e r ć  m ę ż a  t ak z a c n e g o ,  w s z y s t k i e m i  p r z y m i o t a m i  s e r c a  i d u s z y  o b d a ­
r z o n e g o ,  u t r a c i ł a  d y e c e z y a  w r o c ł a w s k a  g o d n e g o  ze  w s z e c h  m i a r  p a s t e r z a  i o j c a ,  c h r z e -  
ś c i a ń s t w o  n i e u g i ę t y  f i l a r ,  ko ś c i ó ł  m ę ż n e g o  i g o r l i w e g o  o b r o ń c ę ,  k t ó r y  w  s z c z , ś l i w y  
s p o s ó b  ł ą c z y ł  w  s o b i e  o b y w a t e l s k ą  p r a c o w i l o ś ć  z n a j g o r ę t s z y m  z a p a ł e m  d l a  s p r a w y  
rel igi i .  O s i e r o c i a ł a  t r z o d a ,  j a k  d ł u g i  c z a s  j e d n o g ł o ś n i e  s t a r a ł a  s ię  s z c z e r e m i  m o d ł a m i  
w y p r o s i ć  m u  u  Bo g a  p r z e d ł u ż e n i e  ż y w o t a ,  t a k  dz i ś  n i e mn i ć j  z g od n i e  p o  j e g o  s k o n i e  
n i e u k o j o n e  ł z y  leje.

Og ł a sz a j ą c  w a m  k o c h a n i  w  C h r y s t u s i e  b ra c i a  i w i e r n i  C h r y s t u s o w i  n i n i e j s ze m tę 
s m u t n ą  i b o l e s n ą  n o w i n ę ,  p o c z y t u j e m y  s o b i e  z a  mi ł y  o b o w i ą z e k  b r a t e r s k i e j  m i ł o ś c i ,  
s ą s i e d z t w a  i ś w i ę t e g o  w ę z ł a ,  ł ą c z ą c e g o  m i ę d z y  s o b ą  r z ą d z c ó w  d y e c e z y j ,  j a k  n i e m n i ć j  
za  o b o w i ą z e k  w y s o k i e g o  s z a c u n k u  i p o w a ż a n i a ,  j a k i e ś m y  ku  t e m u  d o s t o j n e m u  m ę ż o ­
wi  za  życ i a  miel i  i z a w s z e  m i e ć  b ę d z i e m y ,  w e z w a ć  w a s  w s z y s t k i c h ,  a b y ś c i e  z m o ­
d ł a m i  n a s z e m i  p o ł ą c zy l i  i w a s z e  m o d ł y ,  b ł a g a j ą c  P a n a  Z a s t ę p ó w  o  l i t ość  i m i ł o s i e r ­
d z i e  n a d  d u s z ą  j e g o ,  o p r z e b a c z e n i e  m u  ws z e l k i c h  s ł a b o ś c i  i u c h y b i e ń ,  j a k i m  w z i e m ­
sk i e j  p i e l g r z y m c e  w s z y s c y  m n i ć j  w i ę c ć j  p o d p a d a ć  z w y k l i ś m y .

W  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  z o b o w i ą z u j e m y  w s z y s t k i c h  r z ą d z c ó w  p a  afii , a b y  po  o d e ­
b r a n i u  n i n i e j s z e g o  p i s ma  o k ó l n e g o  1) ogłos i l i  t r e ś ć  j e g o  w n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  l ub 
ś w i ę t o  w i e r n y m  z k a za l n i c  i w e z w a l i  i ch d o  g o r ą c y c h  a k o r n y c h  m o d l i t w  za  d u s z ę  
ś.  p M e l c h i o r a ;  2) o z n a c z y l i  c z a s ,  w k t ó r y m  n a j mn i ć j  t r z y  r a z y  w e  w s z y s t k i e  d z w o n y  
d z w o n i ć  s i ę  b ę d z i e  ; 3) a b y  k a ż d y  n a r e s z c i e  z d u c h o w n y c h  , b ą d ź  to  w t e n  s a m  dz i eń ,  
b ą d ź  w  na j b l i ż szy ,  s t o s o w n i e  d o  o k o l i c z n o ś c i , o d p r a w i ł  z a  d u s z ę  ś. p.  n i e b o s z c z y k a  
m s z ą  ś. ś p i e w a n ą  l u b  p r z y n ą j m n i ś j  c zy t an ą .

L is t  okólny J. O. a rc yp a ste rza  w zy w a ją c y  duchoicnych o nade­
słan ie  w y k a zu  sta tystyczn ego  zm arłych  na cholerę.

J. O. a r cypas t er z  rozporządz i ł ,  a żeby  t rzymając  się p rzyk ł adu  da w n ie j ­
szego,  proboszcze  nadesłal i  do konsys torza  dokł adny wykaz  l iczebny z m a r ­
ł y ch  na cholerę  w  p r ze s z łym roku w  obręb i e  archidyecezyi .

P O L SK A  PO D  RZĄDEM ROSYJSKIM.

S p ra w y  duchowne w  K ró lestw ie w  ciągu r. 1 8 ó i.
W  N rze  12. Pam iętnika religijno-m oralnego  za rok zesz ły ,  znajduje­

m y  r zecz  pod n a p isem : R z u t oka h istoryczn y na uplyniony rok 1851. 
pod względem  adm in istracyjnym  i sp raw  duchownych, z której przyta ­
cza m y  co  n a s t ę p u j e :

W  r .  1881 z s z e d ł  z t e g o  ś wi a t a  ks  Mikoła j  B l o c k i ,  a d m i n i s t r a t o r  d y e c e z y i  a u g u -  
s t o w s k i ć j ,  b i s k u p  n o m i n a t  d y e c e z y i  k u j a w s k o - k a l i s k i ć j .  Kap i t u ł a  k a t e d r a l n a  w  S e j ­
n a c h  o b r a ł a  a d m i n i s t r a t o r e m  d y e c e z y i  a u g u s t o w s k i e j  ks .  B o n a w e n t u r ę  B u t k i e w i cz a  p r a ­
ł a t a ,  k u s t o s z a  k a t e d r y  s e j n e ń s k i e j ,  r e k t o r a  a k a d e m i i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  w W a r s z a ­
w i e .  P o n i e w a ż  za ś  k s  B u t k i e w i c z  j a k o  n i e o b e c n y  w  k r a j u ,  nie  m ó g ł  o b j ą ć  a d m i n i -  
s t r a c y i  d y e c e z y i ,  p r z e t o  w z a s t ę p s t w i e  j e g o  t y m c z a s o w o  z a r z ą d z a  d y e c e z y ą  ks .  D ą b -  
k o w s k i  p r a ł a t  k ap i t u ł y  k a t e d r a l n e j  w  S e j na c h

O t r z y m a l i  o r d e r  ś.  An n y  II. k l a s y :  Ks.  p ra ł  i t  M a r s z e w s k i ,  a d m i n i s t r a t o r  d y e c e z y j  
k u j a w s k o - k a l i s k i e j ; ks.  p r a ł a t  D ą b k o w s k i  z a r z ą d z a j ą c y  d y e c e z y ą  a u g u s t o w s k ą  ; ks .  p r a ­
ł a t  M y ś l i ń s k i  a s e s o r  d u c h o w n y  p r z y  k o m .  r z  s p r a . v  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ;  
ks .  p r a ł a t  M u l z ó w  a r c h i d y a k o n  d y e c e z y i  k u j a w s k o - k a l i s k i e j ; ks .  p r a ł a t  J an i ck i  s c h o ­
l a s t yk  d y e c e z y i  s a n d o m i r s k i ć j : k s  k a n o n i k  N a r u s z e w i c z  a s e s o r  p r z y  K. B. S. W.  i D.; 
ks .  k a n o n i k  S z y d o c z y ń s k i  w i e e - r e k t o r  a k a d e m i i  d u c h o w n ó j  r z y m s k o - k a t o l i c k i ć j ,  i k s .  
k a n o n i k  S z e l e w s k i  p r o f e s o r  r a d n y  a k a d e m i i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j .
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W  c i ą gu  r  1851.  p o s u n i ę t o  na  p r a ł a t ó w  k a t e d r a l n y c h  3 d u c h o w n y c h ,  n a  k a n o n i ­

k ó w  k a t e d r a l n y c h  4 ,  n a  k a n o n i k a  k o l e g i a l n e g o  1,  na  k a n o n i k ó w  h o n o r o w y c h  2 ,  na  
d z i e k a n ó w  9,  na  p r o b o s z c z ó w  39. U z n a n o  za k w a l i f i k o w a n y c h  d o  p o s i a d a n i a  b e n e f i -  
c y ó w  97.  W d u c h o w i e ń s t w i e  z a k o n n ó m  w y b r a n o  i z a t w i e r d z o n o :  p r o w i n c y a ł ó w  3> 
p r z e ł o ż o n y c h  p o j e d y n c z y c h  k l a s z t o r ó w  3 9 .

W s z y s t k i c h  k o ś c i o ł ó w  p a r a f i a l n y c h  w  K r ó l e s t w i e  w r.  1851.  b y ło  1838:  f i l i a lnych 
113,  o d d z i e l n y c h  12, k ap l i c  377.

Co  się t y c z y  r e s t a u r a c y i  , k o m i s y a  r z ą d o w a  n a s t ę p u j ą c e  nns z l ag i  z a t w i e r d z i ł a : 
a) na  r e p a r a c y ą  k o ś c i o ł ó w  w d o b r a c h  r z ą d o w y c h  a n s z l a g ó w  18 na  r u b l i  sr .  13,377 
k op .  2$ ;  b)  w d o b r a c h  p r y w a t n y c h  a ns z l a gó w  45 na  r .  s r .  51,003 k o p .  1 6 $ ;  c) na  r e ­
p a r a c y ą  c m e n t a r z y  w d o b r a c h  r z ą d o w y c h  a n s z l a g ó w  5 na  r u b l i  sr .  1169 k o p .  76$ ;  
d) w  d o b r a c h  p r y w a t n y c h  a n s z l a g ó w  U  n a  s u m m ę  r.  s r .  5873 k o p .  2 6 $ ;  e) n a  r e ­
p a r a c y ą  z a b u d o w a ń  p l e b a ń s k i c h  w  d o b r a c h  r z ą d o w y c h  a n s z l a gó w  2 na  r .  sr .  998 k o p .  
61;  f)  w  d o b r a c h  p r y w a t n y c h  a n s z l a g ó w  6 n a  r.  sr .  3026 kop .  22.  N a d t o  na  w z n i e ­
s i en i e  n o w y c h  k o ś c i o ł ó w :  a) w d o b r a c h  p r y w a t n y c h  a n s z l a g ó w  3 na  r u b .  s r  17,599 
k o p .  47$;  b) na  w z n i e s i e n i e  n o w y c h  z a b u d o w a ń  p l e b a ń s k i c h  w d o b r a c h  p r y w a t n y c h  
a n s z l a g ó w  4 n a  r .  s r .  5533 kop .  72$

Z r o b ó t  r o z p o c z ę t y c h  u k o ń c z o n o :  1) B u d o w ę  n o w e g o  k o ś c i o ł a  w e  ws i  C h o c i s z e -  
wi e  g u b e r n i i  p l ock i ć j  za  r .  s r .  1325 k o p .  82 ze  s k ł a d e k  o d  p a r a f i a n ,  2) w e  wsi  W ą -  
s oc z u  g u b e r n i i  w a r s z a w s k i e j  za  r .  s r .  3177 k o p .  77$ ze  s k ł a d e k  o d  pa r a f i an .

O p r ó c z  t e go  z a t w i e r d z o n o  a nsz l ag i  k o s z t ó w  n a  n a s t ę p u j ą c e  r e p a r a c y e  k a t e d r  i k l a ­
s z t o r ó w :  1) Na  r e p a r a c y ą  k l a s z t o r u  i k o ś c i o ł a  p a n i e n  B e r n a r d y n e k  w  P r z a s z n y s z u  na 
r  s r  2307 k o p .  9 8 :  k o s z t a  p o k r y t e  z o s t a ł y  z d o b r o w o l n y c h  o f i a r ,  a b r a k u j ą c e  r .  s r .  
1955 z wol i  Na j wy ż s z ó j  z f u n d u s z u  d o  d y s p o z y c y i  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n ó j  z o s t a w i o n e ­
g o ,  2) na  r e p a r a c y ą  k o ś c i o ł a  kss.  B e r n a r d y n ó w  w O s t r o ł ę c e  na  r.  s r .  1123 k o p .  85 
z f u n d u s z u  e k s t r a o r d y n a r y ó w  s u p r e s y j n y c h ,  3) na  r e p a r a c y ą  k o ś c i o ł a  p a n i e n  S a k r a - 
m e n t e k  w W a r s z a w i e  na  r  s r .  4620 k o p  62$ z f u n d u s z u  d o  d y s p o z y c y i  r a d y  a d m i -
n i s t r a c y j n ś j  na  z as a d z i e  d e c y z y i  J. O.  ks.  N a m i e s t n i k a ,  4) na  r e p a r a c y ą  k o ś c i o ł a  kss.
D o m i n i k a n ó w  w  W a r s z a w i e  nu r.  s r .  1813 kop .  26 w  p o d o b n y ż  s p o s ó b ,  5) na  r e p a ­
r a c y ą  d a c h u  n a  k oś c i e l e  kss.  D o m i n i k a n ó w  w L u b l i n i e  na  r. s r .  1125 k o p .  41$ z f u n ­
d u s z u  o s z c z ę d n o ś c i  s u p r e s y j n y c h ,  6} na r e p a r a c y ą  k o ś c i o ł a  i d z w o n n i c y  kss .  A u g u -  
s t y a n ó w  w  W a r  z a w i e  na  r  s r .  4607 kop .  83$ z f u n d u s z u  d o  d y s p o z y c y i  r a d y  a d m i ­
n i s t r a c y j n ó j  na  z as ad z i e  d e c y z y i  J. O. k s  N a m i e s t n i k a ,  7) n a  o b m u r o w a n i e  c m e n t a r z a
p r z y  k o ś c i e l e  ś.  W o j c i e c h a  w  Ki e l cach  n a  r .  s r .  636 k o p .  2 $ ,  k o s z t a  p o k r y t e  b y ć  m a ­
j ą  d o b r o w o l n e m i  o f i a r a mi ,  8j  J. O. ks.  N a m i e s t n i k ,  p r z y c h y l n i e  d o  p r o ź b y  fami l i i  ś .  p.  
p r y m a s a  W o r o n i c z a ,  z e z w o l i ć  r a c z y ł  na  w z n i e s i e n i e  d l a  n i e g o  k o s z t e m  famil i i  p o m n i k a  
w a r c h i k a t e d r z e  ś. J a n a  w W a r s z a w i e ,  w e d l e  z a t w i e r d z o n e g o  p l a nu .

W r.  1851.  b y ł o  z g r o m a d z e ń  z a k o n n y c h  w  K r ó l e s t w i e :
męzkich . . . .  152
żeńskich . . . .  33

Hierarchia  du ch owi eń s t wa  ś wieck i ego  l iczyła:
Bi skupów d y e c e z a l n y c h ........................................  %

S u f r a g a n ó w .......................................................................3
Admini s t r a torów d y e c e z y l ...................................• 6
P r a ł a t ó w ........................................................................... 35
Kanoników ..................................................................... 51
Cz łonków k o n s y s t o r z a ......................................... 45
D z i e k a n ó w .................................................   131
P r o b o s z c z ó w ..............................................................1343
A d mi ni s t r a t orów p a r a f i i ........................................ 313
Komendarzy,  kape l anów,  m an s y o n a rz y ,  a l -

t a r zys tów,  p r e b e n d a r z y .....................................60
W i k a r y u s z ó w ............................................................... 550
Nauczyciel i  p rz y  s z k o ł a c h .......................................... 28
Profesorów s e m i n a r y u m ...........................................49



<182 PRZEGLĄD p o z n a ń s k i .

E m e r y t ó w ........................................................................65
D e m e ry tó w   ..........................................................  23

W y łączy w szy  k ap ła n ó w  św ieck ich  p o s iada jących  więcój jak  j e d n ę  g o d n o ś ć  u -  
cho w n ą  (326), tud z ież  zako n n ik ó w  p e łn iących  o b o w iązk i  paraf ia lne  (67), zn a jdow ało  
się r zeczyw iśc ie  ks ięży  św ieck ich  2273.

W k lasz to rach  m ęzkich  zna jdow ało  się  zakonników  :
P r z e ł o ż o n y c h ............................  . . . .  166
K a p ła n ó w ........................................................................... 797
K l e r y k ó w ..........................................................................33*
Lajków czyli b r a c i s z k ó w ........................................ 301
N o w i c y u s z ó w ................................................................. 44

W  k la s z to ra c h  ż e ń s k i c h :
P r z e ł o ż o n y c h ................................................................. 36
Z a k o n n i c .......................................................................... 347
N o w i c y u s z e k ..............................................................  46

W r .  1851. pod  d o z o re m  po l icy jnym  zos taw ało  ks ięży  30.
W w arszaw skiś j  akademii  d u chow nó j  zn a jdow ało  się w ro k u  1851. a lu m n ó w  36.

Z tój l iczby uk o ń czy ło  nauk i  6. Uczęszczało  na k u rsa  zakonn ików  9.
W j e d e n a s tu  s e m in a ry a c h  by ło  a lu m n ó w  279.
W y św ię c o n o  na księży  św ie ck ich  63.
W s zy s tk ich  m iesz kańców  rz y m s k o -k a to l i c k ie g o  w yznan ia  zn a jdow ało  się  w Króle­

s tw ie  w r o k u  1851.:
Płci męzkiój  1,824,126
,, żeńskiój 1,944,751

R azem  3,768,877 
W  tój l iczbie j e s t  n o w o n a r o d z o n y c h :

Płci męzkiój  79,106
„ żeńskiój  79,897

R azem 159,003

U m a r ł o :
Płci męzkiój 59,354

„ żeńskiój  59.891
Razem 119,245 

U spow ie d z i  i kom m ynii  b y ło :
Pici męzkiój 1,255,276

,, Żeńskiój 1,380,028
Razem 2,635,304

W ogólności  w ed le  r a p o r tó w  władz lud  do kośc io ła  uczęszcza re g u la rn ie  i w sze l ­
kie o b o w ią z k i  religijne ak u ra tn ie  dopełnia .

W  ciągu r. 1851. p rzy ję ło  religię kato l icką:  z w yznania  ew ange lick iego  o sób  45, 
z w yznan ia  m o jż e s z o w e g o  osób  63.

Z zap isów  p rz e z  r z ą d  za tw ie rd z o n y c h  p r z y b y ło :
W gub e rn i i  w arszaw skió j  r  sr. 4,624 kop.  50

„ radom sk ió j  •> 3,421
„ lubelskiej  „  3,200
„  p łockiój  » 2,700

Z p o zo s ta ło śc i  po z m a r ły c h  b en e f icya tach  u lo k o w an e  zosta ły  w b anku  ty tu łem  i  
częśc i  obow iązko  .vój na fu n d u sz  w ieczys ty  re p a ra c y i  kośc io łów  r. sr .  3499 kop. 83.

Z ko ń cem  r .  1850. z o s ta ło  r e m a n e n tu  w b an k u  polskim funduszu  pok ladnego  rub .  
s r .  48,799 kop, 6*. W ciągu  r .  1851. w p ły n ę ło  do b a n k u  po lskiego r .  sr. ,4154 k. 40J.  
W  ty m że  ro k u  u ż y to  na r e p a r a c y e  k ośc io łów  i na  c m e n ta r z e  r . s r .  1246 kop. 61£. 
A zatćm  z d n ie m  1. s ty c zn ia  1852 r. pozos ta je  r e m a n e n tu  r . s r .  51,706 kop. 70.

Z o sz częd zo n y ch  d o c h o d ó w  w czasie adm in is t racy i  w ak u jący c h  p ro b o s tw ,  ty tu łem  
funduszu  in te rk a la rn e g o  p o z o s ta ło  w b a n k u  z k o ń c e m  r. 1850, r. sr .  18,489 kop,  58,
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w płynę ło  w r  1851. r . sr.- 3839 kop. 55, że  zaś z tego funduszu w y d a n o  r. s r .  2479 
kop. 36, pozos ta je  za tem  w b a n k u  fia da lszym  p ro cen c ie  r. sr .  17,849 kop.  79.

L dn iem  1. s tycznia  1851. r .  znajdow ało  się f u n d u s z ó w  d u ch o w n y c h  u lo k o w an y ch  
w b an k u  po lsk im : w l istach zas taw nych  zip. 8,682,400 czyli r. sr .  1,302,360, w g o to -  
wiznie r. sr .  473,441 kop.  71$; w ciągu roku  w p łynę ło  w listach z a s ta w o y c h  ru b .  sr. 
6270, w go tow izn ie  r. sr .  43,151 kop. 8£.

A że  w ydano  na p o t rzeb y  in s ty tu tów  d u ch o w n y c h  r. sr .  14 574 kop.  1 8 j ,  p o z o ­
s ta ło  zatóm z k o ń c e m  ro k u  w listach zas taw nych  r. sr .  1,3 08,630, w gotowiznie r. s r .  
502,019 kop 6 1 f

Oprócz p o w y żs zy ch  funduszów  na r e p a r a c y ą  z a b u d o w a ń  k o śc ie ln y ch  i p l e b a ń ­
skich jeszcze  są  d.va fu n d u s z e ,  k tó rem i kom isya  rz ą d o w a  sp ra w  w e w n ę t rzn y ch  i d u ­
c how nych  r o z rz ą d z a :  1) fundusz po poznańsk i  z p r o c e n tu  za leg łego  c d  kap i ta łów  do 
Ks. Poznańskiego o d p a d ły c h ,  2) w łaśc iw y  s k a rb o w y  na p o k ry c ie  sk ła d e k  z ty tu łu  
kollacyi i dz iedz ic tw a  od sk a rb u  k ró le s tw a  na b u d o w le  k o śc ie ln e  i p lebańsk ie  p r z y ­
padających  co roczn ie  wydzie lony .  O bydw a mieszczą się na etacie  kasy  glównćj K ró ­
lestwa.

F undusz  p o -p o z n a ń sk i  z końcem  r. 1850. p rzeds taw ia ł  r e m a n e n tu  r. s r .  19,781 k. 
88. W ciągu r. p r z y b y ło  z e ta tu  do d y sp o z y c y i  r. sr. 5880 kop.  6, a że  w y d an o  rub .  
sr . 10,47 0 kop 59, za tem  pozo s ta ło  r. sr .  15,191 kop. 35.

Drugi Czyni roczn ie  r  sr .  15,000 , w zupe łnośc i  je s t  d y s p o n o w a n y  i żad en  r e m a ­
nen t  z niego nie  pozostał .

Na d ro d z e  są d o w o -c y w i ln ć j  p e r t r a k to w a ło  s .ę  w ro k u  zeszłym za p o ś r e d n ic tw e m  
p r o k u ra to ry i  K ró les tw a o kapitały  i inne fundusze  d u c h o w n e  s p r r w  1525 (sum m y p ie ­
n iężne  wynoszą  r  sr .  1,214,917) Ukończono sp ra w  202 p o zo s ta je  s p ra w  1383.

W r. 1851. było sp r a w  o un iew ażnien ie  m a łż e ń s tw a  w p ie rw sze j  instancyi 40 
(un iew ażniono  9), w drug ie j  inslancyi 7 (un iew ażn iono  3). S p r a w  o roz łączen ie  co 
do stołu i loża było  w pierwszój instancyi 42 ( roz łączono  na czas n ieo g ran iczo n y  12), 
w drugiój  ins tancy i 2 (roz łączono  1).

W ciągu ro k u  przes łuno  do Sto licy  Apostolskiój  o ro zm aite  łaski p ro ź b  67, o t r z y ­
m ano  odpow iedz i  41, pozos ta je  26

Biskup wileński.
i. W. Wacław Żyliński biskup wileński wydał w roku zeszłym trzy 

listy pasterskie do duchowieństwa i wiernych dyecezyi swojej, pełne 
światła i namaszczenia apostolskiego. Ostatni z nich udziela pociechy 
religijne z powodu wybuchłej cholery i zagrzewa bogatszych do nie­
sienia pomocy biednym i osieroconym. ' (Pamiętn. Relig.-M or.)

KOSCIOŁ POLSKI POD RZĄDEM AUSTRYACKIM.

Zakony w archidyecezyi lwowskiej.
Dyecezya arcybiskupstwa lwowskiego jak donosi Salz. Kor. liczy 

obecnie 22 Jezuitów, 8 klasztorów Dominikanów i w nich 30 zakonni­
ków , 3 klasztory Reformatów z 35 zakonnikami, 7 Bernardynów z 83 
zakonnikami, 1 Rekolelów z 11 zakonnikami, 2 Kapucynów z 10 zakon­
nikami. Zakonów żeńskich znajduje się w 8 klasztorach Benedyk­
tynek 25, Sakramentek 16, dam du Sacre-Coeur 27, Sióstr miłosier­
nych 56.
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EUROPA.
ANGLIA.

Sprawa doktora Newman.
W niosek Dra N ew m an  by uzyskać pozwolenie na nowy proces,  zo ­

sta ł o d r z u c o n y ,  nie mniój okoliczności do tyła się zmieniły, że  co się 
w p ie rw  obaw iano  su row ego  w yroku  na m ocy  daw nego  w yrzeczen ia  
p rzys ięg łych ,  w yrok  ten w obecnej chwili w ypad ł  b a rd z o  łagodnie.

O głoszen ie  nas tąp iło  3 l .  s tycznia. Dr. New m an skazany  został na 
zap łacen ie  100 funtów szlerlingów (4000)  złp.) k a r y ,  p rzy c zem  sędzia  
C oleridge k tóry obwieścił  p ow ody ,  uznał głośno, że  Dr. N ew m an w d o ­
b re j  w ierze oskarżen ie  podniósł, że niemiał złej woli osobiście  przeciw  
Drowi Achilli, że  jedyn ie  chciał b ron ić  swojej w iary i że  tylko dow ody  
a św iadec tw a jak ich  dos ta rczy ł  nie są  tego rodzaju  by m ogły  b y ć  p rz e d  
s ą d e m  przyję te .

W yrok p o d o b n y  i sposób  w jak i go ogłoszono, moralnie w y g ra n ą  
stanowi.

Dr. Achilli up ad ł  ca łk iem  w opinii. W szyscy  go się teraz w y rz e -
kają.

Co je s t  b a rd z o  pom yślne,  to, że  kosz ta  p ro ce su  jakkolw iek  znaczne, 
d a d z ą  się zupełnie z z e b ra n y c h  sk ładek  pokryć.

Nawrócenia.
Znowu kilka zn acznych  osób na w iarę  katolicką przeszło .  W ym ie­

nimy tu pana Francis W egg P ro sse r  daw nego  członka par lam en tu  z h r a b ­
stw a H ere fo rd ,  cz łonka uniwersyte tu  oxfordzkiego (ma on za s o b ą  s io ­
s trę  hr. S o m m ers  para, k tó ra  je s t  je szc ze  pro testan tką),  pan ią  D aym an 
ż onę  daw nego  p o d re k to ra  kollegium E xe te r  w Oxford, dzisie jszego r e ­
k to ra  w Shillingstone i p. H. G. Bowden syna  naw róconego  wpierw p. 
H. Bow den, (m łody p. B ow den  p rzy ję ty  został na łono kościoła  w Gi­
b raltarze).

Agitacya irlandzka przeciw  katolikom którzy p rzy ję li posady od 
ministerstwa.

W iadomo, że w e p o c e  w p row adzen ia  billu o ty tu łach  kośc ie lnych  
u tw orzy ła  się liga ku obron ie  p raw  kościoła katolickiego w Irlandyi. 
Liga ta by ła  b a rd z o  czynna w czas ie  w y b o ró w  po  rozw iązan iu  izby 
przez  m inisterstwo D erby  za rząd z o n y ch  i w tedy  kandydac i  katoliccy 
przyjęli w zg ledem  niej i w zg lędem  w y b o rc ó w  p ew ne  zobow iązania  co 
do pos tępow an ia  sw ego  w o b e c  rząclu. P rzesz ły  w ybory ,  u p ad ła  ad- 
m inistracya lo rda  D erb y  i nastało ministerstwo lo rd a  A berdeen^ k lo re  
oddało  ważne p o sa d y  kilku katolikom  a m ianowicie pp. K eogh i Sadleir .  
O woż najwojenniejsza część  ligi tak nazw ana b ry g a d a  ir landzka gw ał­
townie przeciw  tym panom  za n iedopełn ien ie  zobow iązań  powstała. Usi­
łowania b r y g a d y  tyle wskórały, że  p. Sad le ir  s tracił m iejsce w p a r la ­
m encie . O d tą d  nie uśm ierzy ły  się niechęci.  P. Lucas w piśmie katoli- 
ck iem  Tablet, p. Duffy w dzienniku The Nation i p. Gray w dzienniku 
Freem ans nie p rzes ta ją  ag itow ać um ysłów, z e b ra n e  naw et m eeting  w Meath 
by po tęp ić  postępow an ie  katolików urzędn ików  jako nikczemnie niewdzię­
czne, haniebnie zasad odbiegające i zasługujące na najsilniejsze oburzenie. 
Chodzi o to, czy  zobow iązan ie  (p ledge) tych  panów  miało ch a rak te r  nie­
naruszalny , czy  też od okoliczności zależy. Je s te śm y  za tem  osta tn iem  
zdan iem . M aurycy  O ’Connel odpisa ł odm aw ia jąc  p rz y b y c ia  do  M eath: 
„z n am  tych  p a n ó w  i m a m  przekonan ie ,  że  nie byliby przyję li  posad
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„ g d y b y  t ego  me  mogl i  byl i  uczyn i ć  w w a ru n k a c h  z a s z c z y t n y c h  d la  s i e ­
bie,  a k o r z y s t n y c h  dla  I r l a n d y i ” Z r e s z t ą  zn acz en i e  b r y g a d y  i r landzki ej  
z k a ż d y m  d n i e m  s ł abn i e .  Tablet p i s mo  i s tn i e jące  od  lal  dw u n a s t a ,  o d ­
bi ja tylko 350 0  e g z e m p l a r z y ,  k i edy  n o w a  t y g o d n i o w a  u m i a rk o w a ń s z a  
pub l i k acy a  Weekly Telegraph d ru k u j e  ich 25000.

BELGIA.
Śmierć ks. Ritzinger.

Dnia  13. g ru d n i a  u m a r ł  w L i eg e  u R e d e m p t o r y s t ó w  O. Ritzinger ,  
znan y  z  g o r l iw y ch  p r a c  apos t o l sk i ch  i z p r a c  a r t y s t y c z n y c h  ku ozd ob i e  
kośc iołów.  Miał on  d o p i e r o  lat 40. Do  za kon u  ws tąp i ł  r. 1843.

FRANCYA.
Otwarcie kościo/a Stej Genowefy.

Dnia 2. s t y czn i a  d a w n y  P a n t e o n  p r z y w r ó c o n y  p i e r w s z e m u  a  w ła­
ś c i w e m u  s w e m u  p r ze zn a cz en iu  (odp ra wi a ło  s ię t am n a b o ż e ń s t w o  od  
r. 1823 do  1830), zn ow u  s to s ow n ie  do  ry tua łu  p o ś w i ę c o n y  został .  N a ­
zaju t rz  dz i eń  na s t ąp  ło u ro c z y s t e  r o z p o c z ę c i e  n a b o że ń s t w a .  O godz in i e  
9tej  p r zyn i e s io no  p r o c e s y o n a ln i e  z k a t e d r y  do  kośc io ła  Śtój  G eno wef y  
r e l i kwie  tej  święt e j  od r. 1830 w  k a t e d r z e  c h o w a n e .  P r z y j ą ł  j e  a r c y ­
b i s ku p  i um ie śc iw sz y  na wy s t awien iu  p o d  kopuł ą ,  m s z ę  u w ie lki ego  o ł ­
t a r za  odp rawi ł .  P o d c z a s  Gloria o d b y ł a  się i ns ta l lacya  d uc h o w ie ń s t w a  
d o  koś c io ł a  p r z y w ią z a n e g o .  P o  m s z y  a r c y b i s k u p  z infułą na  g łowie  i 
p a s t o r a ł e m  w r ę k u  w ys t ąp i ł  na a m b o n ę ,  z k ą d  g o r ą c o  przem ówił. U ro ­
cz y s t o ś ć  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  Te Demu. P r z e z  ca ł y  cz a s  długiej  
c e r e m o n i i  o g r o m n y  ko śc ió ł  nape łn i ony  by ł  ludem.

W s z y s c y  z g a d z a j ą  się na to, ż e  n o w e  u r zą d ze n i a  i o z d o b y  nie  o d ­
p o w ia d a j ą  w span i a ło śc i  g m a c h u ,  na k tó r eg o  ś c i a nac h  j u ż  j a ś n i e j ą  m a l o ­
widła  al fresco G e r a r d a  i Grosa .

Rel i kwie Ste j  G eno wef y  s ą  m a l e  ba rdz o .  A r cy b i s ku p  pa ryz k i  ks.  
de  Que l en  o t r z y m a ł  w r. 1822 j e d n ę  k o ść  z Sa in t e  Genev i eve  d e s  Bois  
w d y e c e z y i  o r l eańsk ie j ,  gdz i e  ich dw ie  od w ieków  p o s i ad a n o  i c zczono .  
Wielkie  r e l i kwie  w r. 1793 spa l ono ,  p r z y c z e m  w ys ł a ń cy  H e b e r t a  i Chau-  
m e l t e a  zabra l i  s ł aw ny  a bog a ty  r e l ikwia r z  s p o r z ą d z o n y  w  VIII. wieku.

W ia d o m o  j es t ,  ż e  w kośc i e l e  Ste j  Ge n ow ef y  a d a w n y m  P an t eon i e  
s p o c z y w a j ą  zwłoki  Vol tai ra  i J ana  j a k ó b a  Rousseau .  W y rz u c i ć  t y ch  
zwłok  nikt  nie my ś l i ,  a le  o co  s i ę  d o p o m i n a j ą  ka to l i cy  to o zdj ęc i e  
z f r on tonu p ł a s k o r z e ź b y  p r ze d s t a w ia j ą c e j  F r a n c y ą  r o z d a j ą c ą  w ie ń ce  
s ł a w n y m  ludz iom jak Vol tai re,  Rous sea u ,  Mon te squ i eu  i l. d. i n ap i su :  
A ux grands liommes la palrie reconnaissanle. P ł a s k o r z e ź b a  j e s t  d łuta  
Davida ,  k tó r y  w  niej  u ł ana  po l sk i eg o  z r y s am i  Micki ewicza  umieści ł .

W  g r o b a c h  p o d z i e m n e g o  kośc io ł a  Ślej  Ge no we fy  l eży  j e s z c z e  wiele  
i nnych  zw ło k  k a r d y n a ł ó w ,  mini s t r ów ,  s e n a t o r ó w  i j e n e r a ł ó w  z c za só w  
Napo leona .  W y m i e n im y  tu k a r d y n a ł a  C a p r a r a ,  Por t a l i sa  i m a r s z a ł k a  
Lannes .  Za t ych  ws zys tk i ch  n i e b o s z c z y k ó w  a r c y b i s k u p  kaza ł  o d p ra w ia ć  
co ty g o d n i o w e  ż a ło b n e  na b o ż e ń s t w o .

Sobór prowincyi Remeńskiej.
O d b y ł  się n o w y  s o b ó r  p ro w inc y i  R e m e ń s k i e j  w Amiens ,  p o d  p r z e ­

w o d n ic tw e m  k a r d y n a ł a  Gousse t .  Zas i ada l i  na n im lis. ks.  b iskup i  z  B e a u ­
vais,  z So i s sons  i z Am iens  ( d e  Salinis),  t a k ż e  p r o k u r a t o r  s ę d z i w eg o  
b i skupa  z Chalons ,  w  l icznej  a s sy s t e ncy i  w y ż s z e g o  d u c h o w i e ń s t w a  (wspo ­
m n i m y  tu k s i ę d z a  G e r b e t  of l icya ł a  w Amiens) .  U ro cz ys t e  o tw a rc i e  o d -  

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i  XVI,  84



1 8 6 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

by ło  s ię dn i a  10 s t yczn i a  w  k a t e d r z e  w Amiens .  Slszę św ię t ą  d o  D u­
ch a  śgo,  p o d c z a s  k tó r e j  b i skup i  i o j c o w ie  s o b o r u  p r z y j m o w a l i  na jśw.  
k o m u n i ą ,  o d p r a w i ł  k a r d y n a ł .  P o  m s z y  na s t ąp i ł y  p o w a ż n e  a p r z e j m u ­
j ą c e  o b r z ę d y  j a k i e  s i ę  w  tak i ch  oko l i c zn ośc i a ch  p r a k ty ku j ą .  O d ś p i e ­
w an o  p s a l m  Salvum  me fac Deus, k a r d y n a ł  o dm ó w i ł  w s p a n i a ł ą  m o d l i ­
t w ę  A dsum us Domine, Sancte Spiritus adsum us, nas t ępn i  i k a r dy na ł  i b i ­
skup i  legli na  z iemi ,  a  t y m c z a s e m  ś p i e w an o  l i tanię Św ię tyc h ,  i e w a o g e -  
lię ś g o  Ł u k a s z a  o m o c y ” dane j  a p o s t o ł o m ;  dalej  k a r d y n a ł  z a in to now a ł  
Veni C reator , i p r z e m ó w i ł  po  ł ac in i e ,  dale j  j e s z c z e  o d c z y t a n o  d e k r e t  
de aperienda Synodo  i u s t a w y  s y n o d u ,  t akże  d e k r e t  de professione fidei, 
za ęze rn  k a r d y n a ł  uczyni ł  g ło ś ne  w yzn an i e  wiary ,  a p o t e m  s i e d z ą c  w k r z e ­
ś l e  po s l ą w i o n e m  na  s t op n i ach  o ł t a r za  z o tw a r t ą  na  ko l anach  ew an g e l i ą  
w y zn a n i e  w ia ry  od  o j c ó w  s o b o r u  p r z y jm o w a ł .  Z a k o ń c z y ło  o b r z ę d y  
u r o c z y s t e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  i od śp i e w an i e  Te Deum. Z e b r a w s z y  s ię na 
n a r a d y  o jcowie  s o b o r u  rozdzi el i l i  się na  c z t e r y  k o n g r e g a c y e :  d e k r e ­
t ów,  z w y c z a jó w ,  s t u d iów  i s t anu  św iec k i eg o  a d u c h o w n e g o .  P r a c o w a l i  
usi lnie t a k , ż e  w ty dz i eń  u k r e s u  r o b ó t  s tanęl i .  U r o c z y s t e  z a m k n i ę c i e  s o ­
b o r u  o d b y ł o  s i ę  tak j a k  i o tw a r c i e  w k a t e d r z e  w sp a n i a l e  na  t en  dz ień  
p r zys t ro jo ne j .  P r z y b y l i  na  ten o b r z ę d  do  P a r y ż a  b i skup i  z Louisvi l le  
(w S t a n a c h  Zjedn. )  i z Ajaccio.  W  cza s i e  m s z y  ślej  zn ow u  o j cow ie  s o ­
b o r u  d o  naj św.  komun i i  p r zy s t ęp ow a l i .  Po  m s z y  o d ś p i e w a n o  p sa l m  
Deus venerunt gen les , e w a n g e l i ą  śg o  Ł u k a s z a  o roze s ł an iu  uczn iów ,  
i Veni Creator, n a s t ę p n i e  og ło s zo n o  na jważ n i e j s z e  d e k r e l a  s o b o r u :  de 
conciliis provirtcialibus, de scholis et educatione i de angelis. K a rd y n a ł  
w t e d y  w s z e d ł s z y  na kaza ln i cę  p r z e m ó w i ł  W  p r z e m o w i e  swoje j  w s p o ­
mniał ,  ż e  o j cowie  s o b o r u  modl i l i  s i ę  za kośc ió ł ,  za  pap i eż a ,  z a  b i s k u ­
p ó w  i k s i ęży ,  za  w ł a d z ę  św ie ck ą  i za  lud w ie rny .  „ P o w i e m  w a m  te- 
„ r az ,  by ły  j e g o  s ł owa ,  c z e m  z a jm o w a l i ś m y  się w  cza s i e  so bo ru .  Aza -  
„iiż l am  chodz i ł o  o r a t un ek  z a g r o ż o n e g o  d o g m a t u ?  Bynajmnie j ,  w y p a -  
, ,dało t y lko o s t r z e d z  w ie rn y c h  o tern,  co  ich w ia r ę  po d k o p u j e .  P o t r z e b o -  
„ w a l i ż e ś m y  p r a w d y  za s a d n i c z e  mo ra ln oś c i  z a s ł an i a ć?  I to nie,  ale na l eż a ­
n o  w s k a z a ć  w a m  na du ży c i a ,  k t ó r e  św ię t o ść  m o r a ln o śc i  ewang ie l ic znó j  
„kala ją .  Radz i l i śmy  co  czynić ,  by s i ę  m n o ż y ł y  mi ło s i e rdz i e  i ł a g od no ś ć ,  
„ r o z w a ż a j ą c  za l e cen i e  Ś g o  C h r y z o s t o m a :  jeś l i  s t o su j ąc  p r a w o  t r z e b a  
„o d  l i te ry  o ds t ąp i ć ,  n i ech  s i ę  r a cz e j  w z b y t e k  ł a go dn oś c i  j a k  w: z b y t e k  
„su rowmści  p o p a d a .  Ro zb i e r a l i ś m y  też  pi lnie k w e s t y e  dys cyp l i n y  k o ­
ś c i e l n e j . . . .  . Jak  w iec i e  w  cza s i e  s o b o r u  o d p r a w i o n e g o  w So i s s ons  
„(r. 1849) n ak az a l i ś m y  p r z y w r ó c e n i e  li turgii r zy msk i e j .  D e k re t  ten 
„w  ca ł e j  p ro w in cy i  w życ i e  wch odz i ,  dz ięki  go r l iwośc i  b i s k u p ó w  i o cb o
„czośc i  z e  s t r o ny  d u c h o w i e ń s t w a  S o b ó r  nie  z a n i e d b a ł  p o b o ż n y c h
„ in s ty tucy i :  o w s z e m  polec i ł  usilnie,  s t o w ar zy sz e n i e  do  roz k r ze wi an i a  wiary ,  
„ s t o w a r z y s z e n i e  r a t un ku  dz i a t ek  (la S a i n t e - E n f a n c e ) ,  b r a c t w o  S.  F r a n ­
c i s z k a  Regis  i b r a c t w o  Ś. W in c e n t e g o  a P a u l o  ” P r z e m o w ą  za ­
k o ńc z y ł a  s ię b ł o g o s ł a w ie ń s t w e m .  S k o r o  z sz ed ł  k a r d y n a ł  z a m b o n y  o d ­
ś p i e w a n o  Te Deum, o d m ó w i o n o  tak n a z w a n e  a k k l a m a c y e  ( rodza j  supl i -  
k ac y i  za  kośc ió ł ,  p a p i eż a ,  b i s ku pa ,  p a n u j ą c e g o  i t. d.) i g d y  o d  k a r d y ­
nał a  p o c z ą w s z y  o j c ow ie  kośc io ł a  odda l i  so b i e  p o c a łu n e k  poko ju ,  u r o ­
cz y s t o ść  s ię z a k ońc zy ł a .

W  ki lka dni  późni e j  ks.  d e  Sal inis  b i s kup  z A m ie n s  w y je ch a ł  do  
R z y m u ,  b y  d e k r e t a  s o b o r u  O jcu  św.  d o  p o t w ie r d z e n i a  p r z e ł oży ć .

W stąpien ie do Dom inikanów p, Feliksa M artin.

P.  Fel iks  Mar t in  a u t o r  dz ie łka  o wo jn ie  węg i e r sk i e j  w la t ach 1848 
i 184?  t udzi eż  ki l ku p o m n i e j s z y c h  p r a c  h i s t o ry c zn y c h ,  ws tąp i ł  do  k la sz to ru  
D o m i n i k a n ó w  w Glavigny.  P.  Fel iks  Mar t in  m a  d o p i e r o  lat  22.  O p u -
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s z cza j ąc  św ia t  na p i s a ł  do  d z i e n p i k ó w :  „ J e s t e m  ma ło  zn any ,  n i ed ługo  
„o mnie z a p o m n ą ,  ż e  j e d n a k  p i s m a  m o j e  uz y sk a ły  p o c h w a ł y  i miały  
„czyt e ln ików,  p o c z u w a m  się do  o b o w i ą z k u  od wo łan i a  wszys tk i ego ,  co  
„się w n ich  p r z e c i w k o  p r a w o w i e r n o ś c i  ka to l ickiej  na p o tk a ć  może!^

Biskupi i dziennik Univers.
W chwil i  o b e c n e j  z a sz ło  w  koś c i e l e  f r an cu z k i m  n i eporozumien i e ,  k t ó ­

r e  p r z y b r a ło  z n a c z n e  r o z m ia r y  i k tó r e  wszy s tk i ch  go r l iw yc h  katol ików 
za sm uc i ć  mus i .  W i d z i m y  b i s k u p ó w  r o z d w o j o n y c h ,  na mi ę t n y  s p ó r  to­
c z ą c y  s ię m i ę d z y  w ie rn ym i ,  dz i enn ik  za s ł użo ny  sp r a w i e  religii  p o t ę p i o ­
ny  p r z e z  w ł a d z ę  d u c h o w n ą ,  wszy s tk i e  r z e c z y  j a k i ch  nie m o żn a  jeno  za  
c i ężki e  d o p u s z c z e n i e  Boże  uw aża ć .

Całej  kwe s ty i  w o le l i b y śm y  nie t y k a ć :  p o d n o s i m y  j ą  ż e b y  r o d a k o m
0 ile z na s  jes t  d a ć  t ł ó m a cz en i e  za jś c ia  b o l e s n e g o  i t r o c h ę  g o r s z ą c e g o .

W s p o m i n a l i ś m y  daw n ie j  m ó w i ą c  o s p o r z e  co  do  k l a s yk ów ,  k i e d y  
j u ż  ro z d w o j e n i e  p o d o b n e  dz i s i e j s ze mu  w y b u c h ł o , ż e  wszys tk i e  r óż n i ce  
j a k i e  w ś r ó d  ś w ią to b l iw e go  d u c h o w i e ń s t w a  f r an c uz k i e g o  w i dz i eć  mo żn a ,  
o d n o s z ą  s i ę  do  owej  r e s z ty  k w a su  ga l l i kańsk i ego ,  jaki  utai ł  s ię  g ł ę b o k o  
a le  s i ę  j e s z c z e  nie da ł  wyrzuc i ć .

Gal l i kanizm c h o ć  p o k o n a n y  na d r o d z e  r o z u m o w e j  p r z e z  hr.  d e  Mai- 
s l r e ,  m a  j e s z c z e  l i c znyc h  i p o t ę ż n y c h  c h o ć  n i e ś m i a ły c h  zw o le n n i k ów
1 b ro n i  s ię na r o z m a i t y c h  d r o g ac h .

W kośc i e l e  f r an cu zk i m  roz ró żn i ć  dzis iaj  m o ż n a  t r zy  odc ien ia .  J e ­
dn i  p r zy j ę l i  śmia ło  tak n a z w a n y  u l t r am o n t ań sk i  k i e r une k ,  tu w y m ie n i m y  
k a r d y n a ł a  G o u ss e t ,  ks.  a r c y b i s k u p a  aw en io ń sk i e go ,  Its. b i s ku pa  z Amiens ,  
ks.  b i s ku pa  z A r r a s  (Parisis)  i ki lku innych,  d r u d z y  t kwią  w ga l l ikani zmie 
jak ks .  a r c y b i s k u p  paryzk i ,  ks.  b i s ku p  or l eańsk i ,  ks b i s k up  z C h a r t r e s  
ł t. d. O g r o m n a  w ię k sz oś ć  b i s k u p ó w  stoi w ś r odk u .  Między  la ikami  
p o w a ż n y m i  t r udn i e j  o Gal l i kanów.  P. d e  M o n t a l e m b e r t ,  p.  N i c o l a s ,  p. 
d e  Fal l oux ,  p.  O z a n a m ,  p. L e n o r m a n t ,  dzi enn ik  Univers n i e r a z  s ię p r z e ­
c iw ga l l i kan i zmowi  o świadcza l i .  Za s łan i a ją  go  tylko a  z a s ł an i a j ą  n i e­
śmia ło  p i s ma  Am i de la religion  i p a r ę  i nn yc h  pom n ie j s zy c h .

Taki  j e s t  s t an  r z e c z y  w g runc i e .  Po zo r n i e  w s z y s c y  s ię p r z e ś c i g a ­
j ą  w o św i a d c z e n i a c h  p r z y c h y l n o ś c i  d la  s t ol i cy apos tolski ej ,  i k t o b y  chc i a ł  
w dz i s i e j s zy ch  G a l l i k a n a c h , d a w n y c h  Ga l l ikanów widzi eć ,  t en b y  p o p e ł ­
nił n a j g r u b s z ą  omy łk ę .

Univers k tó ry  z b y t  z a cz ep n i e ,  z b y t  s zo r s t k o  p r z ec i w  gal l ikan i zmowi  
nie b ę d ą c e m u  h e r e z y ą  w y s t ę p u j e ,  r a z  j u ż  u legł  n a g a n i e  a r c y b i s k u p a  
p a ry zk i e g o .  W ó w c z a s  z a ł a g o d z o n o  s p r a w ę  na  w e z w a n i e  z Rz ym u .  P ó ­
źniej  ks .  b i s kup  D u p a n l o u p " z n a c z n ą  c z ę ś ć  e p i s k o p a tu  p r z ec iw  n i e m u  p o ­
ru szy ł .  T e r a z  k i e d y  j e s z c z e  nie uc ich ło  w ra że n i e  t amte j  z amieszk i ,  ks. 
a r c y b i s k u p  p a ry z k i  na n o w o  p rz e c i w  n i e m u  p o t ę p i e n i e  ogłosi ł .

" W  ty m  os t a tn im  r az i e  laki  by ł  p r z e b i e g  ca łć j  s p r a w y :
Ks.  G adu e l  off icyał  z O r l e a n s  w ys t ą p i ł  w  Am i de la religion z s z e ­

r e g i e m  a r t y k u łó w  o s k a r ż a j ą c y c h  p. D o n o s o  Cor t e s  o wie lką  l i c zbę  h e r e -  
zy'i. Univers k t ó r e g o  s t osunk i  z e  s ł a w n y m  h i s z pa ńsk im  p i s a r z e m  są  wia­
do m e ,  j a k  o c z y w i s t a  s p ó r  podn ió s ł .

Ks.  G ad u e l  w k a ż d y m  r az i e  n i e w ła ś c i w ą  o b r a ł  d r o g ę  ; p i s a r z a  tej 
z n a m i e n i t o ś c i , t e go  po ło że n i a ,  takiej  g ło śne j  u l eg łośc i  d la  kośc io ł a ,  nie 
godz i ł o  s ię z a c z e p i a ć  w t en  s p o s ó b  w p i śmie  c z a s o w e m .  Ra cze j  n a l e ­
ża ło  u d a ć  s ię do  n i ego  s a m e g o ,  a l b o  s p r a w ę  do  i ndexu  do  R zy mu  
odes ł a ć .  Co g o r s z a  to ż e  p i sma  gal l i kańsk ie  n i e  m o g ą c  p r z e b a c z y ć  
dz i enn ikowi  U nivers  w yż szo śc i  ta l entu  i o b sz e r n oś c i  w p ły w u ,  w d a ł y  się 
w tę p o l e m ik ę  d r a ż n i ą c  a w y z y w a j ą c .  N a j z ac ze p n i e j s z y  p o k a z a ł  s ię 
dz i enn ik  Ami de la religion , k t ó r y  n i ed o ść  że  udziel i ł  go śc innośc i  ks i ę -
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d zu  Gadue l ,  a le  j e s z c z e  za  p o m o c ą  p ió r a  ks .  C og na t  nie p r ze s t a ł  ogn ia  
r o z d m u c h i w a ć ,  z a c z e p i a j ą c  m i ę d z y  innemi  p u b l i k a c y ą  p r z e d s i ę w z i ę t ą  
dawn ie j  p r z e z  p. L.  Veuil lot  p o d  t y tu ł em  Bibliotlieque nouvelle , p u b l i k a ­
cyą ,  w k tó r e j  dzie ło  p. D on o so  C or t e s  w y d r u k o w a n o .

P. D o n o s o  C o r t e s  umie śc i ł  z r az u  w p iśmie  U nivers  list t r o c h ę  d u m n y ,  
o ś w ia d cz a j ą c ,  ż e  s ię w p o l e m ik ę  z n i e z n a jo m y m i  nie wda j e ,  d o d a j ą c  z a ­
r a z e m  że  w e  w s z y s t k i e m  zdan iu  ko śc i o ł a  c h c e  b e z w z g l ę d n i e  p o d l eg a ć .  
Późni e j  w  s z l a c h e t n e m  a p o k o r n e  m na t chni eniu  uda ł  s ię w p r o s t  d o  ks.  
Gadue l ,  o z n a jm u ją c  mu  że  p i s m a  s w o je  c e n z u r z e  d u c h o w n e j  p r ze d ł o ży ł .

U nivers nie miał  o b o w ią z k u  u p o k o r z y ć  s i ę  i dzikie  bo  n i e s łyc han i e  
p r z e s a d z o n e  za r z u t y  o d e p c h n ą ł .  S w o im z w y c z a j e m  do m ie śc i ł  do  t ego  
w ie le  g o r y c z y ,  w ie l e  ironii ,  wi el e  o b ra ź l iw y c h  dla  p r z e c i w n i k ó w  ( z a p o ­
mniał ,  ż e  ks" G a d u e l  j e s t  k s i ęd ze m )  do w c ip ó w .  O w o ż  ks.  G ad ue l  z a ­
s k a r ży ł  a r t y ku ły  U niversa  p r z e d  a r c y b i s k u p e m  p a r y z k i m ,  k t ó r y  w y d a ł  
list pa s t e r sk i  p o d  d a l ą  17. l u t ego  z a k a z u j ą c  duchovvnym swojej  o y e c e z y i  
p i s a ć  w dzi enn iku  Univers, a  n a w e t  c z y t y w a ć  to p i smo .

G łó w n e g o  r e d a k t o r a  p.  L. Veui l lot  nie by ło  w tedy  w P a r y ż u ,  w y ­
j e c h a ł  b y ł  k i l kanaśc i e  dni  w p r z ó d  z ks. d e  Sal inis  b i s k u p e m  z Amiens  
do  Rzymu .  Inni r e d a k t o r o w i e  ogłosi l i  p o d  d a t ą  20  l u t ego  z b i o r o w e  
o ś w ia dc z en i e ,  j a ko  p. Veuil lot  b ę d z i e  s ię ł a two  mó g ł  w  Rz ymi e  d o w i e ­
dzieć ,  co  m u  z ro b i ć  pozos t a j e .

O d t ą d  ks.  a r c y b i s k u p  ogłos i ł  j e s z c z e  p r z e s t r o g ę  d l a  i nnych  p i s m  
r e l ig i jnych  r z e c z y w i ś c i e  n o w e  p o t ę p i en i e  dz i enn ika  U nivers (pod da t ą  
23  lu t ego) ,  w  k t ó r e m  p o w ia d a ,  ż e  d e m a g o g i a  w y g n a n a  z t o w a r z y s t w a  
św iec k i ego  w k ro c z y ł a  do  k oś c io ł a ,  w k sz t a łc i e  p r e z b y t e r y a n i z m u  i lai­
cy  z m u c h c ą c  b i s k u p ó w  od  z a r z ą d u  d u s z  u s u n ą ć  i ż e  p r z y w d z i e w a  l a r ­
w ę  w y ł ą c z n e g o  o d d a n i a  s ię p a p i e z lw u  b y  s ię p o t e m  p rz ec i w  s a m e m u ż  
p a p i e z lw u  zw ró c i ć .

K tóż tu nie d o p a t r z y  na m ię tn e j  p r z e s a d y ,  me  p r z y p a d a j ą c e j  do  mia-  
r v  w y s o k i e m u  k o ś c i e ln e m u  d o s t o j e ńs t w u .

N i e b a w e m  p o k a z a ł y  s ię i n n e  o ś w i a d c z e n i a  b i skup i e .  Ks. ks.  b i s ku ­
pi  z V e r v i e r s ,  z C h a r t r e s  i z V e r d u n  o świadczy l i  się p r z e c i w  dz i enn i ­
kowi  Univers, b iskupi  z Chalons ,  i z Moul ins t akże  a r c y b i s k u p  z Av ignon  
za  tern p i s m em .  t

Tu p r z y c h o d z i m y  do  n a j s m u t n i e j s z e g o  s z cze gó łu .  Ks.  a r c y b i s k u p  
p a r yz k i  z a s k a r ż y ł  list ko leg i  s w e g o  z Moul ins  do  pap i eż a ,  a le  co  na j ­
g o r s z e g o  s k a r g ę ” sw o ją  p o da ł  do  dz i enn ików w p i e r w  j e s z c z e  nim j ą  p a ­
p i eż  m ó g ł  o t r z y m a ć .

Cóż  t e r a z  bę d z i e ,  py t a j ą  w s z y s c y  ; co  R z y m  w tej s p r a w i e  uczyn i  r 
My m n i e m a m y  z ks.  b i s k u p e m  z Chalons ,  że  p o s t ę p o w a n i e  R z y m u  ł a two 
p r z e w id z i e ć :  „ O d p o w i e d ź  z R z y m u  m o ż n a  o d g a d n ą ć ,  p o w i a d a  s ędz i -  
„w y  p ra ł a t ,  n i e cha j  t y lko  Róg  da,  by  j ą  z ro zum ian o .  P a p i e ż  wszys tk im  
„n am  p ow ie  P a x  vobis.”

Podróże do Rzym u.
W  tej chwil i  wiel e  z n a c z n y c h  o s ó b  z p o m i ę d z y  ka to l i ków uda ło  się 

do  Rz ym u .  P o j e c h a ł  l am  ks. G a u m e ,  po j echa l i  ks.  b i s ku p  z Amiens  
w ioz ąc y  do  p o lw i e r d z e m a  u c h w a ły  s o b o r u  i p. L ud wi k  Veui l lot  r e d a k t o r  
n ac ze l ny  dz i enn ika  U n ivers , p o j e c h a ł  w  koń cu  a r c y b i s k u p  z Rouen  k tó­
r e g o  p o d r ó ż  m a  b y ć  w s t yc z no śc i  z n e g o c y a c y ą  o p r z y b y c i e  p ap i e ż a  
do^F ran cy i .

Z danie spraw y rocznych prac s tow arzyszen ia  dam trudniących  
się tespom ayaniem  biednych chorych.

W y s z e d ł  z d ru k u  r a p o r t  ks.  E t i enne  p r z e ł o ż o n e g o  j e n e r a i n e g o  Laza-  
r y s l ó w  i S ió s t r  Mi łos ierdzia  o u s i ł owan iach  s t o w a r z y s z e n i a  d a m s k i e g o
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ś. Wincen tego ,  k lo rego  j e s t  dy rek torem.  ( R apport des tra va u x  de POeuvre 
des pau vres m alades pendant Pannee 1862.) Raport  nosi da tę  30. s ty ­
cznia 1853. r.

S towarzyszen ie  o k tórem m o w a ,  istnieje od lat 13. W r. 1851. li­
czyło w Paryżu  311 dam wizy tu jących  a 208 dam  zbierających fund u­
sze ( t resorieres),  w r. 1852. liczyło p ie rwszych  352,  drugich 224. W  r. 
1851. towarzys two  pracow-ało w 21 parafiach dyecezy i ,  w r. 1852. w 25 
parafiach.

Do r. 1852 wyda ło  s towarzyszenie  na wspomożen ie  chorych  338,574 
franków, w r. 1852. rozdzieli ło 42,892 franków.

Wszystkie  szczegó ły  sprawozdania  są  budu j ąc e ,  ale co nas szcze­
gólniej uderzyło,  to ust ęp,  który tu p rzy toczymy:

„Duch,  jaki  s towarzyszenie  ożywia ,  pisze ks. E t ienne ,  pociągnął  
„w nasze szereg i ,  j e s t  to zaszczy tem dla nas a korzyśc ią  dla religii i 
„dla ub og ich ,  d am y  po lskie,  które poruszone widokiem nędzy  i o p u ­
s z c z e n i a  wielkiej l iczby ws pó ł rodaków swoich wygnańców w Paryżu  mie ­
s z k a j ą c y c h ,  powzięły myśl zawiązać się w komitet ,  by nieść im pom oc  
„w po t rzebach  duchown yc h  tudzież cielesnych.  Odnawia jac  piękne p r z y ­
k ł a d y  tych Polek ,  co p r zed  d w o m a wiekami przysz ły  natchnień miło­
s i e r d z i a  wśród  dam  o taczających ś. Wincentego a Paulo szukać ,  po- 
„wzięły one myśl  udania się do tego sa me go  ź r ó d ła ,  by  za cze rpnąć  
„gorliwości  a poświęcenia i tak powodzen ie  po bo żn e mu  swem u pr zed  
„s ięwzięciu zapewnić .  Damy te p r osz ą  aby  je p rzypuśc ić  do s tow arzy­
s z e n i a  w nadziei ,  że duch w niem pan u jący  i t r adycya  nauk  ś. Win­
c e n t e g o  nauczą j e .  jak wypełnić zamia ry  miłosierdzia bożego  wzglę-  
„dem nieszczęśl iwych współbraci .  Począ tki  ich robót  przeds tawiają po- 
„myślny wypadek.  P rzek ła da ją c  mi to ,  dołączyły  te panie uwagi  tak 
„ por usz a ją ce ,  iż mi żal że nie mog ę  ich p isma  w całości  pow tór zyć  i że 
„się muszę  ograniczyć  do kilku s łów ko ńco wy ch  Owo co piszą:

„W yją tkow e położenie n ieszczęśliw ych  naszych  rodaków oddalonych  
„od o jc zy zn y , cierpiących od la t dw u dziestu  tysiączn e n iedosta tk i , cierpią­
c y c h  w  sercu tysiączne a coraz nowe boleści , dotknęło n as do żywego. 
„P. Bóg rzu cił okiem m iłosierdzia na biednych w ygnańców  i p o zw o lił by 
„bractwo ś. Wincentego p r z y s z ło  ich skryte nędze opa trzyć . K iedy za ś  
„u jrze li oni kolo siebie starania cie lesn e , a je s z c z e  b a rd zie j staran ia  d u ­
ch o w n e , d u sza  ich otw arła się dla n adzie i i  d la m iłości B oga , zaczę li 
C h w a lić  O patrzność Boską za  te pociechy sobie zesłan e. D ziś błogosla- 

wią gościnną ziem ię, na k tó re j dozn ają  tyle i  takich dobrodziejstw . O s z la ­
ch e tn a  F rancyo! tyś ukochana od B oga , który ci u d zie lił daru m iłosier- 
„ d z ia ! T w ojej panie prze ło żon y jen era ln y miłości oddajem y skrom ne sto- 
„ica rzyszen ie  p o lsk ie , nie odm aw iaj mu b łogosław ień stw a , a w y  pan ie nie 
„zapom inajcie o nas w  m odlitwach w aszych  niebu p rzy jem n ych , aby dzieło  
„rozpoczęte pod w ezw aniem  ś W incentego, mogło się na w ięk szą  chwałę 
„Pana Boga ro z s z e r zy ć .”

„Od dnia 2. lutego r. 1852.,  k iedy komitet  d am  polskich zebra ł  się 
„po raz  p ie rwszy  w domu  ś. Kazimierza,  w spo mo żo no  60 rodzin,  które 
„odwiedzono razy 1443, ochrzeono  9 o s ó b ,  4 n iep rawe  związki b łogo ­
s ł a w i e ń s t w e m  kościoła uprawniono,  p rzywiedziono  96 osób  do tego by 
„przystąpi ły do sakramentów,  pos tarano się by  4 umie ra j ąc yc h  opa t rzyć 
„sakramentami  kościoła,  umieszczono 1 młodego  chłopca w seminaryum 
„puerorum, dwóch  młodych ch ło pcó w  na pensyi a dw óc h  innych w szkole 
„rolniczej ,  umieszczono także 6 młodych  dz iewczą t  na pensyi,  Komitet  
„zebrał  dotąd  12,000 franków, wydał  10,500, pozostaj e w kasie 1500 fr.

„Piękne są  te początki  i godne  w a s z e g o  interesu.  Dow odz ą  one że 
„płomień  miłos ie rdz ia ,  lat temu dwieście  p r zez  ś Wincentego a Paulo
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w se rcach  dam  polskich  zatlony, nie został p rzy tłum iony  wielkiemi nie- 
"szczęściam i, tak  ok ropn ie  i od tak daw na c iążącem i nad ich n ie szczę­
ś l i w ą  o jc z y z n ą ,  i że  dzisie jsze Polki pozos ta ły  godnem i swoich p o p r z e ­
d n i c z e k  tudzież świętej religii, k tó ra  była zaw sze  chw ałą  imienia pol­
eskiego. P ierw sze  pow odzen ia  każą nam  się  w iększych  jeszcze s p o ­
d z i e w a ć .  Z o b ac zy m y  później, jak nauczyw szy  się m iędzy  wami pełnić 
"m iłosierdzie ,  p ó jd ą  one na obszern ie jsze  pole, do swojej ojczyzny, z b i e ­
g a ć  b oga tsze  i obfitsze żniwo d o b ry ch  uczynków."

N I E M C Y .

Listy pasterskie biskupów mogunckiego, trewirskiego i paderborneń- 
s kie go, także arcybiskupa Kolonii.

Biskupi m o g u n c k i ,  trew irski i p a d e b o rn eń sk i  ogłosili listv p as te r ­
skie n ap o m in a jąc e  żeby  nie czy tać  książek  przeciw  wierze i obycza jom . 
W  liście pas tersk im  biskupa A rnoldego  z Trew iru  jest.  w yborny  us tęp  o
czytan iu  rom ansów .

W  liście sw oim  pas te rsk im  na pos t  w yd an y m , kardyna ł  a rc y b isk u p  
koloński za leca  misye, s tow arzyszen ie  ś. Bonifacego i s tow arzyszen ie  do 
rozkrzewiania  wiary.

F r u s y.
Śm ierć i pogrzeb kardynała wrocławskiego.

Ś m ie rć  k a r d y n a ła  v. D ie p e n b ro c k  do tknę ła  w szys tk ich  katolików, 
ale najciężej ka to l .k ó w  w rocławskich .  My ża łu jem y  s tra ty  wielkiego 
dostojnika kośc io ła ,  co świecił szczegó ln ie jszą  c n o tą  i p o b o ż n o ś c ią ,  co 
oprócz  tego umiał d o b ro  kościoła nad  inne w zg lędy  k iedy  chodz iło  o P o ­
laków  p rz e k ła d a ć ;  w dyecezy i  wrocławskiej p ła c z ą  p raw d z iw e g o  ojca 
duchow nego. L am en t je s t  p o w sze ch n y  i m iędzy  ludnośc ią  n iem iecką  
i m iędzy  b ie d n ą  po lską ludnośc ią  G órnego  Szlązka, dla k tórej wysoki 
zm arły  czynił wiele. Długa s łabość  ka rd y n a ła  p rzygo tow a ła  t rzo d ę  jego  
do ciosu, a je d n a k  cios ten silnie uderzy ł.

Majątek swój książę  ka rdyna ł  na ce le  pob o żn e  i d o b ro c z y n n e  te s ta ­
m en tem , deduc tis  legatis, przeznaczył.

P o g rz e b  o d b y ł  się z w ielką u ro cz y s to śc ią  we W rocław iu . L e te b io -  
wał a rcyb iskup  p ragsk i książę  k a rd y n a ł  S c h w a rz e m b e rg .  Króla r e p r e ­
zen tow ał k s iążę  Bogusław Radziwiłł.

A dm inis tra torem  dyecezv i  m ianow any zosta ł ks. kanonik t o e r s l e i .
S podz iew a ją  się, że kapituła w kró tce  listę k a n d y d a tó w  ułoży W y ­

mieniają  n ap rz ó d  wiele osób , m iędzy  innemi p ra ła ta  rzy m sk ieg o  księcia 
H o h e n io h e , b iskupa m ogunck iego  b a ro n a  v. K ette le r  (daw nego p r o b o ­
szcza  w Berlinie), k siędza F o e r s le r  i t. d.

Deutsche Volkshalle te Kolonii.
R e d ak c y ą  za s łu ż o n eg o  p ism a: Deutsche Volkshalle obją ł  p. de  Flo- 

rencourt ,  a  to o d  I g o  lutego, w pełen  skrom nośc i  a uczucia  sposob  do 
czyte ln ików  p rze m aw ia jąc .

Wielkie Księstwo Badeńskie.
Zajścia uniwersyteckie we Frejburgu Bryzgawskim.

W  skutek śm ia ły c h  katolickich w kw esty  i n ap ra w y  uniwersyte tów  
w ystąp ień  p ro fe so ra  S ch le ce r ,  r z ą d  złożył go z posady . Fakulte t teo lo ­
giczny p rzedstaw ił  w ó w cza s  t rze ch  kandyda tów , a na czele D ra Alzog; 
w sze lako  biskup ośw iadczył*  że nie uw aża m ie jsca  za wakujące .  Rząd 
rla tóraz nie p r z e d s ię b ie rz e  dalszych  kroków.



W IADOMOŚCI BIEŻĄCE. f 9 l

Drugi wyobrazicie! tej samej idei profesor Buss, jest pod śledztwem  
z powodu przekroczeń prasowych, tyczących się reformy naukowego  
wykształcenia księży.

W Ł O C H Y .

Królestwo Neapolitańskic.
Otworzenie tru m n y p ie rw sze j zon y królewskiej.

Pierwsza żona dzisiejszego króla neapolitańskiego, księżniczka sar-  
dyńska z domu, umarła lat temu szesnaście  in odore sanclitatis. Odtąd 
wiele osób modliło się o jej przyczynę i coraz głośniój o łaskach otrzy­
mywanych mówiono. Pobudzona lemi okolicznościami władza ducho­
wna, rozporządziła by grobow iec otworzyć. Znaleziono ciało nieboszki 
królowej najdoskonalej zachowane. Słychać, że ma być zrobiony wnio­
sek do Rzymu o beatyfikacyą.

P i e m o n t .
Stan rze c zy  wedle listu  biskupa z  Annecy.

Z listu biskupa z Annecy do p. de Monlalembert, o którym w spo­
mnieliśmy w pierwszym artykule, wyjmujemy cały ustęp tyczący się 
spraw piemontskich. Brzmi on jak następuje:

M łode W ło ch y , zg o d z iw szy  się -/. in todą E u ro p ą  by ruch p rz y sp ie sz y ć , potrzebo­
w ały  w sparc ia  od d u c h o w ie ń s tw a , a przynajm niej m ogły  się nieiii k o rzy stn ie  posłu ­
żyć . H asłem  obu s to w arzy szeń  stało  s ię  w y chw alać  P iusa IX g o  i s ta w ia ć  pod  jeg o  
opiekę r e w o lu c ją , k tórej n ie  m ógł ani znac ani chciec. P ra w ie  ca łe  duchow ieństw o  
w ło sk ie  dało s ię  porw ać tem u ru ch o w i. P a tro n iz o w an a  nie p rzez  p a p ie ż a , lecz przez 
jeg o  imię, w sp ie ran a  przez  częśc ary sto k racy i i p rzez  ca ły  stan  śred n i, rew o lu cy a , czy ­
n iła  p ostępy  o lb rzym ie , co je ś li  nie w id z ie ć , to się  p rzeczu w ać  ze  w szech  stron da­
w ało . N ieszczęś liw y  K arol A lb e r t, u w iedziony  id eą  w ło sk ą , u d z ie lił w sp arc ia  zw ią ­
zkow i w' p rzekonan iu  iż tylko dla W ło ch  pracu je .

A b y  zadość uczynic żądaniom  reform y, k tó re z e w sz ą d  sły szan o , zapow iedz ia ł m nó­
stw o p raw , jak o  ju ż  p rzygotow anych  do w j jś c ia ,  a z tych n iek tó re  zaw iera ły  dążność 
w yraźn ie  p rzec iw n ą  w olności re lig ijn e j kato licyzm u. P raw o gm inne odm aw iało du­
chow ień stw u  g ło so w a n ia  ze w spółobyw ate lam i na m iejscow ych  adm in istra tó rów . T a  
pub liczna zn iew ag a , uczyniona stanow i najośw ieceń szem u  w  narodzie  w zb u d z iła  w  nim 
ż y w e  uczucie , i rów nie  ży w y  onego ob jaw . P ra w o , k tó re m iało rozsze rzy ć  w olność 
d ruku , u trzym yw ało  pod cen zu rą  okólniki b isk u p ó w . Ci p ro te s to w a li, i ks. C harvaz, 
biskup z P ig n e ro l, w o la ł podać się  do djunisyi ja k  życ  pod rz ą d e m , k tó ry  zd aw a ł się 
ca łą  sw ą  su row ość  w ym ierzać  ty lko  p rzec iw  piastunom  p raw d y  re lig ijn e j.

Tu, panie  h rabio , u jrzy sz  po tw ierdzen ie  tw oje j ide i o n ieb ezp iecz eń stw ie  d la  w o l­
ności re lig ijn e j, grożącem  ze  s trony  w ład zy  abso lu tnej, k tóra w p ad ła  w  ręce  k ilk u  mi­
n istró w , n iep rzy jac ió ł kościoła , a przynajm niej oddanych ty m , k tó rzy  są  mu n iep rzy ja - 
źni. Z am achy  na w olność re lig ijn ą  tak s ię  codzień  w zm ag ały , źe  duchow ieństw o  m u­
sia ło  p rzedew szystk iem  obaw iać  s ię ,  aby  się  nie u tw ie rd z ił  despo tyzm  an ti-re lig ijn y  
n ap rzeciw  którem n w iara  znalaz łaby  się  bez  obron jr. W te d j’ zacz ę ło  życzy c  sobie , 
a  przynajm niej nie lękać się  system atu  rep re zen tacy jn eg o  , coby mu pozw o lił podnosić 
głos i znajd o w ać  posłuchan ie dla k rzyku  p rze rażo n y ch  sum ień .

Ó sm ego lu tego  1848 r . ,  K aro l A lb ert nad a ł sw em u państw u k o n s ty tu c ją  i sy s te -  
m at dosd ob szern y  re p re z e n ta c y i, k tó ry  g d y b y  chciano, m ógł by ł się stad  rzeczy w is tą  re -  
p rezen tacyą  naro d o w ą. P ie rw sz y  artyku ł s ta tu tu  op iew a, źe relig ia  kato licka, rzym sko- 
aposto lska , je s t  je d y n ą  re lig ią  stanu .

O głoszenie s ta tu tu  w j'd a lo  się  d u ch o w ień s tw u  pew nym  środkiem  do uniknięcia g ro ­
żącego mu ucisku . N iektórym  ob jaw ia ł się  ten sta tu t jak o  zw ro t do d aw nych  w o lno -
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śc i ,  k tórych kośció ł  i lud u ż y w a ł  p rzed  lGstym w iekiem . N ow a  ta sw oboda  nie była 
zdoby tą  przez g w a ł to w n o ś ć ,  nie by ła  skutkiem ro z ru c h u ,  ani  n a w e t  owocem zwyr.ię-  
zkiej rew olucy i .  Monarchia ,  k tóra  n iegdyś  z apew nia ła  praw a daleko l ibera ln ie jsze ,  j a ­
kim nigdy sta tu t  nie  sp ro s ta ,  zach o w y w a ła  i tą  razą  w szystk ie  s w e  p rzy w i le je  i t r a -  
d y ty e  z w y k łe  dynasty i  Sabaudzkiej .  Jak. n iegdyś ,  król p r z y w o ły w a ł  poddanych do u-  
działu w  g łów nych  spraw ach  sw eg o  rządu.

P rzekonany  o szczerości w  tern nadaniu sw obód  ( a  któż mógł b y ł  w ą tp ić  o niej 
w  duszy  m onarchy)  biskup z A n n e c y  posła ł  podz iękow an ie  dostojnemu k ró lo w i ,  k tóry 
z d a w a ł  się chcieć, ja k  jego  poprzednicy ,  sko ja rzyć  się w jedno z s w y m  ludem, a p rze -  
d ew szystk iem  rząd z ić  po katolicku naród w yłączn ie  katolicki.

Statut w  sob ie  samym nie miał nic z łe g o ;  religijny i katolicki  w  sw em  w y s ło w ie ­
niu,  l iberalny w  sw ym  duchu, z d a w a ł  się sposobnym  do w y w o ła n ia  p r a w  zdolnych za­
p ew nić  szczęście narodu.

N ies te ty  ! D aw n o  ju ż  pow iedziano  i tyle razy  pow tórzono,  że  najlepsze p raw a  stają  
się złemi w  złych rękach.  Niema p ra w  ty r a ń s k ic h , k iedy s ą  tylko uczciwi u rzędn icy ,  
i  p rzeciwnie,  niema dobrych p raw  przy  woli w ys tępne j .

D em agogia  pochw yci ła  s ta tu t i przez  j e d e n  z tych  fortelów, których zdolni  są  ty l­
ko jej zwolennicy ,  przemieniła u s ta w ę  wolności i opieki  w  u s ta w ę  despotyzmu i p rze­
śladowania.

N o w e  hasło zabrzmiało. Położono s łow o  duchow ny , które miało sz e rs z y  zakres 
w  miejsce w yrazu  Jezuita , k tóremu gmin daw ał  c iaśniejsze z n a c z e n ie , i okrzyknięto  
bój przeciw  stronnictwu duchownemu.

Od tej chwili  w o jna  p rzec iw  kośc io łow i i księżom nie u s ta ła ,  a zaw sze  w  obec 
p ie rw sze go  ar tyku łu  w  statucie .  W o ln e  u s ta w y  by ły  za ka to likam i,  ale w o lność  jeno 
dla p ro testan tów , ż y d ó w  i całego orszaku ludzi bez w ia r y ,  którzy p ro w a d z ą  do roz­
w iązłości  pow szechne j .  J e s t  rze c z ą  n ader  c iekaw ą  iść  krok za krokiem tej pracy na­
kręcania , dokonanej p rzez a d w o k a tó w  na p r a w ie ,  które  się zdaw a ło  i które było w  i -  
stocie jaśnie jszem niż dzień. G w ałc ić  sumienie  k ap łan a ,  żądając od niego czynów  
które jego  w iara  potępia,  w ięzić ,  r u g o w ać ,  w y p ęd za ć  b iskupów  za to ,  że  mieli  o d w a ­
gę zostać w iernym i religii s t a n u ,  w yganiać  zak o n n ik ó w ,  zabierać ich d o b ra ,  w yrzucać  
ich z k r a ju ,  gdzie żyli  pod op ieką  p raw  cyw ilnych ,  p raw a  re l ig i jnego ,  p raw a  funda­
m en ta lnego ,  rozpraszać  b iedne zakonnice ,  które ze  wszystk ich  sw obód  ogłoszonych 
p rzez  statut dom agały  się tylko w olnośc i  m odli twy i ukrycia  w  sw y c h  k lasz torach ,  — 
oto co zdołano uczyn ić  w  obec rządu  reprezen tacy jnego  i sta tutu, na k tóry nie  t r u d z o ­
no się n aw e t  zarzucić  z a s ło n y ,  ile że  każdy ak t  tyraniczny dokonyw ano w  imieniu 
us ta w  liberalnych.

Nie dość. P rz ez  uległość dla stronnictwa rzeczypospolite j  M a z z in ie g o , która nie 
może się u rzeczyw is tn ić  tylko pod w arunkiem  obalenia w ła d z y  doczesnej  p ap ieża ,  u -  
t rzym yw ano  w o jn ę  n ieustanną  p rzec iw  Stolicy A pos to lsk ie j ,  z zręcznością która zas łu­
g iw a ła b y  na inne imię. Je ś l i  k iedy u k ład y  z d aw a ły  dob iegać  do k o ń c a ,  to w n e t  zna­
leziono sto sposobów  by na now o je  rozpoczynać.  A by  tern pew nie j  uczynić pokój nie­
podobnym, wnies iono praw a  widoczn ie  h e r e z j ą  nacechow ane  i zamierzono rozrządzić  
dobrami kościoła,  aby  tern łatwiej ujarzmić jego kap łanów .

Cóżbj ' się pokazało, gdybyśm y chcieli w y l iczyć  w szy s tk ie  sam ow olne  czynj’ w ła ­
dzy', k tóra  m niema że  je j  w szys tko  w olno  w  armii,  administracyi , w y ch o w a n iu  i w s z ę ­
d z ie?  A le  to nie nasz c e l ;  my lylko o wolności religijnój m ówim y.

P atrząc  na  śmiertelne po c is k i ,  k tórym ona codzień p o d le g a ,  p rzym uszen i  jes teśmy 
zapy tać  się s ie b ie ,  na co s łuży sta tu t? Nie możemy o dpow iedz ieć  tylko że  na t o ,  by 
się s ta ł  potężną  bronią  w  rękach  n ieprzy jac ió ł  wolności.  Kr>'ją s ię  oni za n im ,  s trze­
la ją  na w o lność  p rzyk łada jąc  b roń do samych jej p iers i ,  i czeka ją  na je j  śmierć by 
u tw o rz y ć  rzeczpospolitą pow szech n ą .
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Pow iadasz  n a m , panie h r a b i o , źe  Wolność trybuny i WOlnóść p rasy  m ogę  zrodzić  

Wolność re ligijną. Nasz  p rzyk ład  doWdtlzi źe  się dzieje przeciwnie. D obra  sp raw a  ńie 
została opuszczoną  w  naszym kraju. W ie le  dusz  pobożnych modliło s i ę ,  w ie le  serc 
chrześciańskich jęcza ło  tajemnie, w ie lu  odw ażnych  pisarzy broniło  zasad Sprawiedliwo­
ści, W ieli  p raw ych  u rzędn ików  [nie uległo w y m ag an io m ,  które ich zacność potępiała , 
w iele  um y słó w  rozsądnych i oświeconych podaw ało  ra d y ,  kilka głosów w y m ow nych  
i sz lachetnych p ro tes tow ało  na t ry b u n ie ,  a przecież  z łe  idzie  dalej . W id z ą c  źe w ła ­
dza. która powinna była dać przykład  w iernośc i  dla s ta tu tu ,  gw ałc i  go bezustannie,
że  odm aw ia  ludow i wolności p rzyrzeczonej  mu przez p rawo fundamentalne,  wątpli­
wość  w k rad ła  się w  um ysły .  Poczęto n iedow ierzać  sta tu tow i,  za nieufnością  poszła 
niechęć, może n a w e t  nienawiść.  Statut, za  pomocą którego m ożna było stanow ić  dobre 
p raw a ,  daw ać  w olność  bez poduszczania  sw aw oli ,  adm inistrować w  postępie  bez dezor­
ganizowania, znosić nadużycia  bez  ucisku dla sk ładających  podatek, u trzym ać honor na­
ro d o w y  bez  u razy  czterech m ilionów k a to l ików , rządzić  nareszcie  narodem bez zepsu­
cia go,  statut ten przes ta ł  już dla wielu osób by ć  p raw d ą .  Czyjaż w  tern w ina?

Nim s treszczę  ten list  za d łu g i ,  t rzeba pow iedzieć ,  gdzie  przyszliśmy w  tej w ie l ­
kiej w alce,  pięć czy sześć lat  temu poczętej .

Z w yciężona  w e  F ra n c j i  i w  N iem czec h ,  młoda E u ro p a  jeszcze  nie  upad ła  w e  
W łoszech ,  chociaż ju ż  w  nich nie panuje.

Z  drugiej  s trony, młode W ło c h y  ukryte  pod nazwiskiem stronnictwa um iarkow ane­
go, zostają u s te ru  w  P iem oncie ,  tylko w  skutek  sw e g o  zw iązku  z soc ja l izm em  M az-  
zir iiego. To stronnictwo um iarkow anych  pochlebiało sob ie ,  źe  g d y  zechce w  istocie, 
p rzew aży  nad sw y m  sprzym ierzeńcem , a tymczasem samo się w lecze  za  nim i p rzym u- 
szonem je s t  prow adz ić  p rzec iw  kościo łow i w ojnę ,  k tórą  potępia  jego  p raw dz iw y  interes.

W  tein położeniu cóż mieli czynić b iskupi i szczerzy' katolicy w  pańs tw ie?  Tó co 
uczynili.  W a lc z y ć  z dążnością  do schizmy, potępiać praw a  napię tnowane he rezyą ,  o p ie ­
rać s ię  o ile można ujarzmieniu kościoła , w s trzy m ać  przez s w ą  gor l iw ość  demoraliza­
c j ą ,  którą  dem ag o g o w ie  u w a ż a ją  za sp rzy ja jącą  n ie rząd o w i ,  jako  przednią Straż ku 
dopełnieniu stvych zamiarów. Oto co uczynili  katolicy . Bezwąfpienia ,  stawiali  oni 
w  tern wsżystk iem opozycjrą rząd o w i  reprezen tacy jnem u,  może n aw e t  parlamentarnemu 
sy s tem o w i ,  który obwiniali ,  s łusznie  czy n ie ,  o złe które lud uciska.  Czy ich poga-  
nisz, panie hrabio? Owszem  ja  się spodz iew am , źe  przyklaśniesz ich postępowaniu.

BIBLIOGRAFIA KATOLICKA
i w i a d o m o ś c i  z d z i a ł u  s z t u k  p i ę b u y c h .

—  Ks. L ew an d o w sk i p r o b o sz c z  w  Jarocinie w yda ł;  M ały Katechizm  
rzym sko-ka to lick i d la  n iższych  k las elem entarnych  ( Poznań u Merzbacha  
r. 1853), tudzież: Podróż na w ozie p o cz to w ym , czy li nie są d ź  czego nie 
zn a sz ,  z n iem ieck iego  (tamże).

Katechizm  j e s t  bardzo  krótk i ,  mimo teg o  zn ajd u jem y w nim o k re ­
ś l e n ie ,  k tóre nas zastanawia. Pytanie 51 brzmi jak następuje:  Co je s t  
p iek ło ?  O d p o w ie d ź  t łó m a czy :  Piekło j e s t  to ogień w ieczny , > gdzie  n aj­
okropn iejsze boleści du szę  tra p ić  będą. Ó w o ż  w yrażen ie  du szę tra p ić  będą 
w y d a je  nam się  w  sp rz eczn o śc i  z d o gm atem  zm artw ychw stan ia  ciał.
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U wagę naszą  z n ieśmiałością p o su w a m y ,  zwłaszcza że katechizm  nosi 
im prim atur zw ierzchności  k o ś c ie ln e j ; zda ło  nam  się jednak ,  że należało 
j ą  uczynić.

W p o d ró ży  nu w ozie  pocztow ym  b a rd z o  je s t  d o b rz e  i p rzys tępn ie  
w formie po tocznej rozm ow y  wyłożona kw estya  spowiedzi katolickiej.

—  W  W arszaw ie w drukarn i kks. m isyonarzy  wyszła w r. z. m ała  
k s iążeczka  pod  ty tułem: Koronka przeciw  nałogowi przeklinania . Jes t  
to b a rdzo  d o b ra  rzecz  przez je dnego  z Ojców K apucynów  ułożona. P o ­
bożny  zakonnik daje  r a a y  ja k  się modlić  by uniknąć pokusy  p rzek lina­
nia i uczy jak  odm aw iać koronkę, k tórej ry sunek  znajdu je  się na ok ład ­
ce. Jak  s łyszeliśmy nabożeństw o to b a rdzo  się rozszerza .  N iechże P. 
B óg daje mu wzrost i trw ałość ,  boć żeby  lud nasz od złego uchrom c, 
t r z e b a  go przedew szys tk iem  o d p ro w a d za ć  od dw óch  r z e c z y , od p r z e ­
kleństw  i od pijaństwa.

  Także u m isyonarzy  w W arszaw ie  i także w r. 1852 w ydruko ­
wano b ro szu rk ę  pod ty t . : D zieje proboszcza  wiejskiego. Jest to p rz e ­
kład z francuzkiego rzeczy  napisanej z uczuciem  a pobożnośc ią .  Ra- 
dz ibyśm y  aby  tę b ro szu rk ę  rozpow szechn ić  u nas można.

Z tego sam ego  francuzkiego p isarza  (p. L. VeuiliotJ inny ustęp  na 
polski ję z y k  w y tłó m a cz o n y , w ydrukow any  został w r. z. u Giinthera 
w Leszn ie  pod  ty t . : Dola biednych

— Jeden  z O jców  Jezuitów, co gorliwie na m isyach  w Poznansk iem  
Słowo Boże opowiadał,  ogłosił książkę  pod  ty t . :  Handbuch der von Sei­
ner Heiligkeit Pius IX  errichteten M dssigkeits-B ru dersch aft, unter dem  
Schulze des Feslgeheimnisses M aria Lich/m ess, enthallend die bezuglichen  
TJrkunden, Salzungen und A ndachlen, wie auch die zw eckm assigen Be- 
lehrungen iiber die Einfuhrung und Leilung der Filial- Bruderschaflen  
(Breslau 1852), sir. 379. Książka ta ozdobiona p ięknym  sz tychow anym  
obrazk iem  O czyszczen ia  N. Panny, a p rzypisana księciu kardynałow i y. 
D iep e n b ro ck ,  zawiera w p ie rw szej  części za tw ie rdzen ia  papiezkie i bi­
skup ie  s t a lu ta , tudzież s ta rannie  ułożony zb iór  modlitw dla brac tw a,  
w drugiej dzieje  b rac tw a,  nieco o b rac tw ach  w ogólnośc i ,  bliższy w y ­
kład  statutów, w końcu  rozm aite  uwagi i rad y  do ty c zą ce  się w s trze m ię ­
źliwości. P ublikacya to b a rd z o  użyteczna i spodz iew ać  się n a leży ,  że 
zostanie także na polskie wyłożona. W części historycznej p różno  szu ­
kaliśm y wzmianki o usiłowaniach O Brzozowskiego.

— W połowie lutego ro zp rze d an o  w P a ry żu  g a l e r i ę  o b razów  po 
księciu Orleańskim. Był to zb ió r  bogaty  ob razów  ży jących  francuzkich 
m alarzy  ja k  Ingres, Delaroche,  Ary Schefler, D ecam ps ,  Delacroix i t. d. 
W spom nim y t u t a j , że  znany obraz  Ary SchefFera Chrystus pocieszyciel, 
(le Christ consolateur) w k tó rym  jed n o  z najgłówniejszych miejsc m ię ­
dzy nieszczęśliwemi postać Polaka za jm uje ,  p rzedany  został za 52,000 
franków do m uzeum  ro tte rdam sk iego .

— W  ostatnich lalach na wielu p lacach  publicznych  miast i m iaste­
czek  F rancy i pow znoszono  statuy znakom itych  ludzi, k tórzy  się tam p o ­
rodzili. Jest to godna  pochw a ły  s ta ranność  i rzecz  godna  uw agi,  że 
w ypadki r. 1848 wcale nie p rze szk o d z i ły  p rzeds ięw z ię tym  tu i owdzie 
ro bo tom . W spom nie liśm y w swoim czasie o w ystaw ionym  na cześć  Du- 
c a n g e ’a pomnika w Amiens, w spom nim y je szc ze  pomniki Jana Racine 
w La F e r te  Milon; Cuvier’a w Aix; L ap lace ’a w Caen; O. B ourdaloue 
i Cujasa w Bourges ; Buffona w Montbard; Fenelona i Monlaigne’a w Pe 
rigueux; k a rd y n a ła  Rohan w B esanęon; m alarza  Poussin w A ndelys ;  
ka rdyna ła  C heverus  w Bordeaux ; D esc a r te s ’a w Tours ; b iskupa Belmas 
w C am bra i ;  Joanny  H achette  w Beauvais i t. d. Wiele innych w kró tce  
się wzniesie.
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W  tej chwili wzniesiono pomnik innego rodzaju, pomnik g ro b o w y  

w kaplicy szpitalnej Angoulćm e, d o k ą d  p rzed  dw o m a  laty przeniesione 
zostały zwłoki Jana Ludwika de  Balzac jed n eg o  z założycieli akadem ii  
francuzkiej i je d n eg o  z nacze ln ików  wielkiego a  pobożnego  ruchu  u m y ­
słów za Ludw ika XIII., p isa rza  wysokiej znamienitości, człowieka g o d n e ­
go uczczenia. Balzac u m a r ł  w r. 1654.

P rz e d  pobłogosławieniem pom nika ,  ks. biskup z Angoulóme miał 
m szę i p rzem ów ił do  p rzy tom nych .

Z m ow y je g o  w yjm ujem y co nas tępu je :
„Balzac był nietylko re s ta u ra to rem  m ow y francuzkiej ja k  go nazy­

w a  M alherbe ,  ale je szc ze  o jcem  ca łego  pokolenia p isarzy  co s tanowią 
„wiekuistą chw ałę  naszej literatury, naczelnikiem szkoły w której ucznio- 
„wie więksi od mistrza zowią się D escartes ,  Pascal i Bossuet i z której 
„wyszli także au torow ie P o ly eu c te ’a i Atalii.”

„Słusznie rozróżniono  w piśmiennictwie naszem  dw a p rąd y ,  k tó re  
„chwilami zb iega ją  się, ale się nie m ięszają . Jeden  płynie od rozpu­
s t n y c h  rom ans is tów  ś re d n io w ie cz n y ch ,  od cynika Rabelais  i od  n iedo­
w i a r k a  M ontaigne’a i p row adz i nas do szkarad  Voltaire’a i do b e z b o ­
ż n e g o  śm iechu , co go P. Bóg w łzach  i k rw i wielkiej rew olucyi p rz y ­
m usi ł .  D rugi pow staw szy  ze szczęśliwego  zlania się: s ta rożytne j w y m o ­
w y ,  nauki ojców kościoła, poezyi ksiąg św iętych i po tężne j  dyalektyki 
„doktorów  średniow iecznych , poczyna  się na Balzaku b y  w Bossuecie 
„do jść  do największej siły. Tu wszystko je s t  sz lache tne  i poważne. 
„W dzięk w ygnany  nie został, ale naw e t  uśm iech ma godność.  Znać że 
„to szkoła Jezusa  Chrystusa, o k tórym  jak  uw aża ś. Chryzostom , nie sły- 
„chać, żeby  kiedykolw iek śmiał się  albo naw et uśmiechał.

„Balzakowi b rak  n a tu ra ln o śc i , je g o  n a s tę p c y  więcej m ają  prostoty, 
„swobody, zaczem  więcej wdzięku i p raw dziw ej piękności. Cóżkolwiek- 
„bądż  dziś w szyscy  przyznają ,  że on je s t  naczelnikiem wielkiej owćj 
„szkoły.”

(10 m arca  18S8 ro k u .)

O



P OMYŁ KI
jeszcze  niepoprawione albo mylnie wskazane w ostatnim podwójnym  

poszycie z roku zeszłego.

Stron. 403 w. 14 od góry
— - t) —
------ - 16 ---.

----- 404 - 5 ---
-----

t i  

11

— 6 ----- -

___ - S 7 -----

___- - 43
----- 405 _ 33 ------

----- 411 - 83 —
— 412 - 20 ------

____ 419 - 4 -----

___ 421 - 38 ------

___ 429 - G od doiu
— 430 - 8 od góry

— 431 - 3 —

Ui- - - 26 -—
— _ - 89
___ - _ 3 od dołu
-- 432

435 :
13
34

dd góry

czy t.zam iast stiria
— 1'enceslao
—  J ta ła s
— Ci v ita
— C ivitta

Beyer 
inkur.abal 
krotyngi 
Sprawę 
Wygnano 
Ikonostacach 

Teraszkiewicza dodajpo
zam iast na to

— de Planey
— Rem s
— chaldasikie 

przed  ksiąg
za m ia s t Reflexions

storia
Vencetlao
Jtalus
Civitta
C iv itta

Boyer
inkunabuł
kretyngi
sprawcę
Wygnanie
Ikonostazach

biskupa
czyt. nadto

—  de Plancy
— Bórbi
— chaldaickie

poliż z
— Reflexions

Niektóre omyłki druku w poszycie bieżącym.

Stron. 20 w. 3 od dołu zam iast de Brogli czyt.
26 _ 10 od dołu — ■ du —

__ 27 _ 14 od góry — Regii —

38
50

_ 15 od góry 
8 od dołu

___ 1'enoie —
Z __ — te —

■ 65 12 od dołu p rzed nie połóż
___ 71 _ 6 od góry zam iast z podbnego czyt.
__ _ 75 _ 13 od góry — Sofohl —

- 12 od góry R ousarda —
76 - 12 od dołu — Amerynka —

___ 84 2 — -- que —
____ _ 2 — -- panógóriąue —
____ 129 .. 6 od góry -- przysłowie —
— 130 - 8 — — pogrzebowego —

de Broglie
des
Regis
l’envie
to
nic
z podobnego
Sofokl
R onsarda.
Amerykanka
qui
panógiriąue
przysłowia
pogrzebnego


